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XLIX. 

Jak<k  UohaiskL 


Po  śmierci  Przerembskiego ,  który  gdyby  dłużej  żył» 
niewątpliwie  Kościołowi  i  rzeczypospoliłej  radą  swoją  wiel* 
ce  stałby  się  pomocnym,  Zygmunt  August  dla  przyniesie 
nia  ulgi  w  tak  smutnćm  położeniu  kościoła  metropolitalnego^ 
pozbawionego  swojego  Pasterza,  mianował  Arcybiskupem 
Jakóba  ze  Służewa  Ucbaiiskiego  herbu  Radwan,  Biskupa Wła« 
dysławowskiego.  Urodził  się  on  w  ziemi  Mazowieckiej,  gdyż» 
jak  Paprocki  powiada ,  Bolesław  Książe  Mazowiecki  w  ro- 
ku  1241.  majętność  Służewo,  z  której  ród  swój  wio- 
dą Ucbańscy,  nadał  wiecznem  prawem  rycerzowi  Gotar* 
dowi ,  który  się  odsoaczył  w  wojnach ,  z  Jazygami  czyli 
Jadżwingami  prowadzonych.  Potwierdzenie  takowego  przy- 
wiłeju  Jakób  Ucbaiiski  Biskup  Władysławowski  x  bratem 
Arnolfem  Wojewodą  Płockim  i  innemi  krewnćmi  otrzymał 
od  Zygmunta  Augusta ,  jak  o  tern  czytać  można  u  Paproć-* 
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kiego  pod  herbem  Radwan.  W  pierwszych  lalach  młodo- 
ści ćwicsył  się  on  w  naukach,  korzystając  z  hojności  An« 
drzeja  Hrabi  Tęczyiiskiego  Kasztelana  Krakowskiego,  na 
którego  dworze  później  zostawał  i  gdy  tam  nie  w  jednej 
okołiezności  okazał  swą  wierność,  dowcip  i  biegłość  w  spra- 
wowaniu interessów,  zalecony  przez  Tęczyńskiego,  dostał 
się  do  dworu  Sebastjana  Branickiego  Referendarza  Pań- 
stwa, który  później  umarł  Biskupem  Poznaiiskim  i  od- 
znaczał się  biegłością  w  prawie  krajowem  i  pod  jego  prze- 
wodnictwem nabył  niepospolitej  biegłości  w  prawoznaw- 
stwie.  Wreszcie,  gdy  Tęczyiiski  dła  spełnienia  uczynio- 
nego ślubu,  przedsięwziął  odbyć  podróż  do  Jerozolimy  dJa 
zwiedzenia  miejsc  świętych,  pamiętnych  śladami  stóp  Zba- 
wiciela, Uchaiiskienm  polecił  zarząd  swych  obszernych 
majętności.  Po  powrocie  Tęczyiiskiego  z  tej  dalekiej  po- 
dróży i  wkrótce  nastałej  śmierci  jego ,  przyjął  służbę  u 
Krójowej  Bony,  która  wtenczas  wedle  woli  swojej  rozda- 
wała duchowne  i  świeckie  urzędy ,  i  gdy  znany  jej  był 
z  powszechnej  opinji,  jako  rostropny  i  biegły  prawnik  i 
rządzca ,  dostał  u  niej  urząd  Sekretarza  sprawującego  in- 
teressa  Królowej ,  tyczące  się  jej  obszernych  posiadłości. 
Spełnił  on  na  tym  urzędzie  położone  w  nim  zaufanie  Kró- 
lowej ,  która  chcąc  nagrodzić  zasługi  jego ,  udzieliła  mu 
pierwej  mniejsze  beneficja,  dziekanję  Płocką  i  Archidjako- 
nję  Warszawską;  później  zaś  za  jej  wdaniem  się  Zygmunt  I. 
zrobił  go  Referendarzem  Państwa,  jakowy  urząd  spełnia^ 
lat  dwanaście  i  po  wstąpieniu  na  tron  Zygmunta  Augu- 
sta, wyniesiony  byt  na  katedrę  Cbełmiiiską ,  na  którą'  po- 
twierdzenia z  RzymUi  śród  trwogi  i  niepewności,  czekał 
przez  całe  lat  dwa ;  gdyi  nie  było  iajnóra  Papieżowi ,  źe 
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IJchailski  nie  był  zbyt  gorliwym  Kapłanem  i  sprzyjał  sze- 
rzącym się  wówczas  nowym  naukonu  Siedział  wledy  na 
stolicy. Piotrowej  Paweł  lY.  który  razem  z  ś«  Kajetanem 
Tienejskim  załołył  zakon  Kleryków  regularnyob,  zacbo* 
wujących  sposób  iycia  pierwszych  Apostołów;  a  poniewai 
on  przed  ustanowieniem  zakonu  był  Biskupem  Teatyń* 
skim  9  ztąd  cakonnicy  ci  przezwani  zostaK  Teatynami.  Pa- 
pież ten,  śród  krzewiących  się  wszędzie  błędnych  dogma* 
tów  sektarzy,  był  gorliwym  obrońcą  wiary  i  przestrzegał 
ze  wszelką  ścisłością  dawnej  karności  kościoła.  Wysłał  on 
był  do  Pokki  Aloizego  Lippomani  Biskupa  Werońskiego » 
człowieka  bardzo  pobożnego  i  uczonego ,  za  którego  na- 
mową  Arcybiskup  Dzierżgowski^  dla  poratowania  zagrożo- 
nej zewsząd  sprawy  Katolicyzmu,  zwołał  sobór  prowincjo- 
nalny do  Łowicza  ,  którego  uchwały,  gdy  wszyscy  Biskupi 
bez  żadnej  restrykcji  podpisali ,  Uchański  jeden  położył 
warunek,  którym  się  Królowi  raczój  niżeli  Bogu  cliciał 
podobać.  Stąd  bezzasadne  urosło  podejrzenie ,  że  Uchań- 
skie lubo  rodem  z  Mazowsza ,  którego  mieszkance  byli  ia« 
wsze  jak  najprzychylniejsi  dla  Kościoła  katolickiego,  sprzy- 
jał nowym  sektom ,  w  które  ów  wiek  aż  nadto  obfitował. 
Bielski  też  powiada,  ze  Jan  Drohojewski  Biskup  Włady- 
sławowski  i  Uchański  Biskup  Chełmiński,  uważani  byli  przez 
Papieża  za  ludzi  mało  dbających  o  dobro  Kościoła  i  napo- 
minani byli  przez  niego ,  aby  się  nie  dali  uwodzić  lada  po- 
wiewem fałszywej  nauki.  Gdy  Drohojewski  życie  zakon- 
czył ,  Zygmunt  August  Uchańskiego  mianował  następcą 
jego  i  przedstawił  na  potwierdzenie  Pawła  lY.,  który  ocią- 
gał się  z  udzieleniem  zezwolenia  swego  na  przemieszczenie 
go  z  Chełmińskiej  naWładysławowską  katedrę.     Król  wy* 
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słał  do  Rzymu  Jaoa  z  Budzisława  Wysockiego  Opata 
Łendzkiego,  któremu  pomiędzy  innl^mi  rzeczami  poniczył, 
ażeby  usilnie  się  starał  o  potwierdzenie  Ucbański^o  na 
katedrę  Wfadysławowską.  Wysocki  doniósł  Królowi ,  że 
Papież  żadną  miarą  nakłonić  się  niedaje  do  udzielenia 
pomienionego  potwierdzenia.  Król  był  niezmiernie  tą  wia- 
domością zasmucony  i  pisał  do  Arcybiskupa  Dzierżgowskie- 
go,  radząc  się  go  jak  ma  w  tym  razie  postąpić;  a  tymcza- 
sem dał  rozkaz  Kapitule  Władysławowskiej ,  ażeby  nie 
czokajijc  na  potwierdzenie  Papieża,  wszystkie  dobra  stoło- 
we Biskupie  oddała  we  władanie  Ucbańskiego.  Dzierżgow- 
ski  odpowiedział  Królowi,  że  Papieżowi  jako  ojcu  i  paste- 
rzowi całego  Chrześcijaństwa  należy  winną  cześć  oddać ,  i 
że  odmienne  zdanie  Króla  żadną  miarą  nie  może  stawać 
lia  przeszkodzie,  gdyż  to  należy  do  obowiązków  i  praw 
służących  najwyższemu  Pasterzowi,  ażeby  nikomu  bez 
dojrzałćj  rozwagi,  błogosławieństwa  swego  nie  udzie- 
lał, jak  o  tem  nauczają  przepisy  apostolskie  i  kościel- 
ne. Również  rozkaz  Króla  względem  oddania  dóbr 
Biskupich  w  posiadanie  Uchańskiego  z  płną  umiarkowa- 
nia naganą  królowi  wyrzucał.  „Postąpiono  w  tym  razie, 
pisze  on,  wbrew  prawom  kościelnym,  które  azali  ko* 
mukolwiek  wolno  nadwerężać,  .niech  Wasza  Kólewska 
Mość  sama  osądzi.  Samemu  też  Biskupowi  nie  godziło  się 
wchodzić  w  posiadanie  dóbr  Biskupich  samowolnie,  lub 
z  użyciem  władzy  świeckiej ,  jak  o  tem  wyraźne  znajdu- 
ją się  przepisy  w  kanonach  apostolskich,  które  Klemens 
pierwszy  następca  Piotra  za  życia  jeszcze  Apostołów  wy- 
dał i  niech  się  ogląda  na  to,  ażeby  takowem  przywłasz- 
czeniem  dóbr  Biskupich   nie   ściągnął  na  siebie  wielkiej 
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odpowiedzialności.  Ni^ch  to  ma  na  uwadze  że  Wasza  Kr6-^ 
lewskaMość  nie  moie  mu  poruczyć  pieczy  nad  duszami  i  roz^ 
dawoiclwa  Sakramentów,   że  to  prawo  naleły  tylko  te* 
mu  do  którego   powiedziano:    paś  owce  moje;   ie   ina- 
czej, gdyby  każdy  przywłaszczał  władzę  związywania  i  roz* 
wiązywania,  nastąpiłoby  Babilońskie  zamieszanje/'  W  ob* 
szernym  tym  liście  Dzierżgowski  liczne  przytacza  powody, 
dla  których  Król  z  umiarkowaniem  i  winną  uległością  po- 
winien zm'eśó  tę  zwłokę  Papieża  i  nie  przywłaszczać  sobie 
władzy  w  rzeczach  duchownych.    Również  Kardynał  Hu- 
zjusz  wziął  na  siebie  ułatwienie  tego  interessu  w  Rzymie 
i  zapewnił,  że  on  prędzej    tę  rzecz  ukończy,  niżeli  żeby 
miano  gwałtownych  i  ostatecznych  chwycić  się  środków. 
Do  wszystkich  też  prawie  Biskupów  rozpisane  były  w  tym 
przedmiocie  listy  przez  Król^ ,  jako  to:  do  Felisa  Ligęzy 
Arcybiskupa  Lwowskiego  i  Biskupów:  Andrzeja  Zebrzydo- 
wskiego Krakowskiego,  Andrzeja  Czarnkowskiego  Poznailr 
skiego,  Andrzeja  Noskowicza  Płockiego,  Jana  Dziaduskie- 
go  Przemyślskiego  i  Leonarda  Słuczewskiego  Kamieniec- 
kiego. Z  odpowiedzi  ich,  które  znajdują  się  pomiędzy  po- 
siadanymi przezemnie  rękopismami,  wyczytuję:  że  oni,  jakby 
jeduemi  usty  w  jednym  duchu  łagodności  i  umiarkowania, 
radzili  i  upominali  Króla,   ażeby    żadnych  gwałtownych 
środków  w  sprawie  Uchadskiego  nie  używał,  ale  żeby  ją 
poddał  pod  sąd  i  rozwagę  Najwyższego  Pasterza  >  do  któ- 
rego rozstrzygnienie  w  podobnych  razach  uależy.    Sena- 
torowie jednak  świeccy ,  jako  Jan  Hrabia  Tarnowski  Ka- 
sztelan Krakowski   Wielki  Hetman  Koronny  i  Stanistftw 
Hrabia  Tęczyiiski  Wojewoda   Krakowski  byli   odmienne- 
go zdania;  i  z  wielkiem  ubliżeniem  dla  stolicy  apostolskiej 
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do  Króla  pisali.  Zdanie  ich  w  radzie  Królewskiej  prze- 
mogło, albowiem  gdy  Papież  znając  zachwianą  wiarę  U- 
diańskiego  zwlekał  z  udzieleniem  mu  potwierdzenia,  on 
2  pomocą  władzy,  świeckiej,  a  niesłychanem  lekceważę- 
Biem  stolicy  Apostolskiej,  objął  zarząd  djecezji,  oraz 
wszyskie  dochody  bezprawnie  przez  lat  blisko  cztery  po- 
bierał, aż  do  śmierci  Papieża  Pawła  IV.  Nastę|)ca  jego 
Pius  lY.  za  wstawieniem  się  i  usilnem  naleganiem  Zy- 
gmunta Augusta,  udzielił  żądane  potwierdzenie,  a  być  mo- 
że i  prawo  zatrzymania  pobieranych  niesłusznie  dochodów. 
Zostając  na  tej  katedrze,  okazał  Uchański  nie  wielką  gor- 
liwość ku  wierze  katolickiej,  gdy  przyjął  do  towarzystwa 
i  dworu  swego  Andrzeja  Frycza  Modrzewskiego  zawzię- 
tego heretyka 9  który  w  bluźnierczych  pismach  często  na 
kościół  powstawał;  oraz  tego  bezbożnego  sektarza  obda« 
rzył  niektóremi  z  dóbr  stołowych  Arcybiskupich,  pod  po- 
zorem znajomości  jego  w  rzeczach  ekonomicznych.  Stani- 
sław Orzechowski  częste  miewał  z  nim  dysputy  w  przed- 
miocie teologicznym,  w  przytomności  Uchańskiego  i  uczo- 
uemi  oraz  gruntownemi  przekonywał  go  dowodami ;  wy- 
dał nawet  na  widok  publiczny  dzieło  przypisane  Uchańskie- 
mu Biskupowi  Władysławowskiemu  pod  tytułem :  Frycz, 
czyli  o  władzy  Stolicy  Apostolskiej.  Ale  co  najwięcej  przy- 
nosi zakały  imieuiowi  Uchańskiego,  to  ta  okoliczność,  któ- 
rą Damalewicz  w  Żywotach  Arcybiskupów  przytacza ,  że 
gdy  jak  wyżej  powiedzieliśmy,  nieprawym  sposobem  objął 
zarząd  djecezji  Władysławowskiej  i  Paweł  lY.  rzucił  na 
niego  klątwę,  on  ze  swej  strony  z  wielkiem  zgorszeniem 
wszystkich  powstawał  na  Papieża,  i  ogłosił  przeciw  nie- 
mu^kary  kościelne,  co  było  dotąd  rzeczą  niesłychaną  i  zgu- 
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bnyin  dla  drugich  przykładem.  Naśladował  on  w  tym  ra- 
zie Maura  Biskupa  Raweńskiego,  któi7  jak  Henryk  Spon- 
daous  |>owiada,  gdy  był  wyklęty  przez  Papieża  Witaijana, 
wsparty  protekcją  Exarcby ,  wyklął  wzajenuiie  Papieża. 
Dodaje  tenże  Damalewicz,  że  na  Sejmie  walnym  w  zebra- 
niu pubiicznem  Stanów  Państwa,  namówiony  jeden  z  sek- 
tarzy  głośno  oświadczył,  że  Ucbański  w  rzeczacb  wiary  je- 
dnego  jest  z  nim  zdania;  na  co  Biskup  wnet  odpowiedział: 
że  on  fałszywie  zadaje  jemu  wspólność  niedowiarstwa ,  a 
dla  udowodnienia  niewinności  swojej  odczytał  wyznanie 
^wiary  Katolickiej  ogłoszone  przez  Papieża  Piusa  IV.  i  ze- 
znał że  wierzy  w  to  wszystko  co  tam  jest  pomieszczone. 
Fpmimo  to  jednak  nie  okazał  ob  wytrwałej  i  należytej 
gorliwości  przeciwko  zapamiętałym  sektarzom,  pustoszą- 
cym winnicę  Pana  Zastępów.  Tymczasem  po  nastałćj 
śmierci  Przerembskiego,  Ucbański  protegowany  przez  Kró- 
la, wyniesiony  został  na  katedrę  metropolitalną,  pizebyw- 
szy  lat  pięć  na  katedrze  Władysławowskiej.  Nim  jednak 
objął  on  rządy  metropolitalnego  Kościoła,  wielka  wznieco- 
na została  burza  przeciw  Kościołowi  i  duchowieństwu 
przez  heretyków,  których  roihukane  namiętności  miotały 
łódką  Piotra.  W  skutek  ich  zabiegów  władza  Kościęła 
prawie  do  szczętu  zniesioną  została ,  przez  prawo  czyli 
koastytucję  potwierdzającą  rozporządzenie  królewskie  z  ro- 
ku 1552.,  którem  zabroniono  zostało  sądom  Kasztelańskim 
wykonywać  wyroki  Biskupie  przeciwko  heretykom  w  rze- 
czach tyczących  się  religji  ferowane.  Tym  sposobem  wol- 
ni  od  Wszelkiej  kary  mogli  oni  w  każdym  sądzie  bronić 
^rawy  swojej;  dawny  zwyczaj  i  prawo  Kościoła  do  owych 
Bieszcsęśliwych  czasSw  w  całej  mocy  istniejące,  przez  to 
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prawo  wroLii  1562.  uchwalone,  zniszczone  zostały,  oraz 
zostawiona  władza  słuchania  i  wierzenia  w  co  się  podoba 
a  zerwania  wszelkich  stosunków  z  władzą  duchowna 

W  ^początkach  rządów  lego  Arcybiskupa,  Zygmunt  Au- 
gust ,  wbrew  dawnemu  zwyczajowi  przodków  swoich  9  na 
Sejmie  Piotrkowskim  w  roku  1563.  ustanowił  osobny  nad- 
zwyczajny skarb  dla  utrzymywania  ciągłego  wojska,  ma- 
jącego strzedz  granic  ziem  Ruskich  od  napadu  Tatarów. 
Na  ten  cel  wyznaczył  czwartą  część  dochodów  ze  wszyst- 
kich dóbr  królewskich  dla  opłacenia  żołdu  żołnierzom,  ja- 
kowy pobór  późniejszemi  prawami  dokładniej  opisany,  miał^ 
być  składanym  w  mieście  Rawie.  Przedtem  Królowie  do- 
chpdy  z  dóbr  królewskich  po  większej  części  obracali  na 
obronę  Rzeczypospolitej.  Żeby  zaś  opłata  takowej  czwar- 
tej części  dochodów  pewniej  dochodziła,  ustanowieni  byli 
Rewizorowie  czyli  Lustratorowie  do  wszystkich  dóbr  kró- 
lewskich w  Polsce,  iv  należących  do  niej  prowincjach,  któ- 
rzyby  po  wyciągnieniu  i  obrachowaniu  dochodów,  oznaczyli 
ilość  mającej  się  wypłacać  summy;  lecz  wyciąg  takowy 
wykonanym  został  z  większą  prywatnych,  niżelf  publiczną 
korzyścią. 

.  W  owym  też  czasie  pomyślnie  ukończonym  został  So- 
bór Trydencki  i  prezydujący  na  nim  Stanisław  Hozjusz 
Kardynał  otrzymał  pozwolenie  u  Papieża  Piusa  IV.  odwie- 
dzić fwoję  djecezję,  od  której  przez  tak  długi  przeciąg 
czasu,  zajęty  ważnemi  sprawami  Kościoła,  był  oddalonym. 
Znalazł  on  wielu  obłąkanych  błędną  nauką  sektarzy,  któ- 
rzy z  sąsiednich  Pruss  Książęcych  w  djecezji  Warmińskiej 
jad  zepsucia  rozszerzali.  Hozjusz 'oczyścił  djecezję  swoje 
z  tych  chwastów  i  pierwszy  wprowadził  do  Polski  nowo 
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ustanowiony  Zakon  Zgromadzenia  Jezusowego,  oraz  zało- 
żył dla  nich  Kollegjum  i  Seminarjum  w  Brunsbergu,  upo- 
sażywszy je  dość  szczupłemi  dochodami  z  dóbr  stołowych 
biskupich  i  kapitulnych.  Na  Soborze  Trydenckim  poznał 
on  był  Jakóba  Laynez,  który  był  drugim  fo  ś.  Ojcu  Igna- 
cym Przełożonym  Jeneralnym  Zgromadzenia  Jezusowego, 
oraz  Alfonsa  Salmeromi,  mężów  biegłych  w  naukach  świec- 
kich i  duchownych,  i  ta  okoliczność  podała  mu  myśl  wpro- 
wadzenia do  Polski  tego  nowo  założonego  z  tak  wielkim  po- 
żytkiem Kościoła  Zakonu.  Laynez  miał  spełnić  dalsze  żąda- 
nia Kardynała,  gdy  tymczasem  śmierć  przeszkodziła  za- 
miarom jego,  zostawił  przeto  dokonanie  tego  dzieła  ś.  Frań- 
ciszkowj  Borgia,  następcy  swojemu,  który  na  żądanie  Ho- 
zjusza  i  po  obmyśleniu  przez  niego  miejsca  pobytu  i  spo- 
sobu życia,  wysłał  kilku  członków  Towarzystwa  do  Heil- 
sberga„gdzie  Hozjusz  przebywał,  i  ci  w  roku  1563.  otworzy- 
li tam  szkoły,  w  których  zaczęli  uczyć  gromadnie  zbierającą 
się  do  tego  świętego  zakładu  młodzież.  Po  założeniu  w  tymie 
mieście  nowicjatu  i  znacznem  pomnożeniu  w  krótkim  cza- 
sie członków  towarzystwa,  z  niezmierną  szybkością  roz- 
szerzać się  zaczęli  po  Polsce,  Litwie  i  należących  do  nich 
prowincjach,  z  wielkim  pożytkiem  Kościoła  a  niesłycha- 
nym uszczerbkiem  i  zagładą  wszelkich  herezji.  Do  dziś 
dnia  ci  niezmordowani  robotnicy  nie  przestają  pracować 
w  winnicy  Pańskiej,  o  czem  w  dalszym  ciągu  mówić  bę- 
dziemy;  wróćmy  dopiero  da  opisania  dalszych  czynności 
Arcybiskupa  Uchańskiego. 

Otrzymawszy  od  Pjiisa  IV.  za  wdaniem  się  Króla  Zy- 
gmunta Augusta ,  potwierdzenie  na  przemieszczenfe  swoje 
oraz  palljum  metropolitalne ,  przybył  do  Gniezna  i  odpra- 
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vił  uroczysty  obrzęd  wstąpienia  na  katedrę  doia  13.  Li- 
stopada. Powifał  go  delegowany  od  kapituły  Łukasz  Po* 
doski  Proboszcz  Gnieźnieński,  Kanonik  Krakowski,  mąi 
uczony,  którego  Zygmunt  August  do  rozmaitych  poselstw 
używał  i  nieraz  doświadczył  jego  pilności  i  biegłości  w  spra* 
wowaniu  interessów.  Tymczasem  jak  przedtem  niezliczo- 
ne  błędy  kacerskie  zalewały  Polska,  i  wiara  katolicka 
miotaną  była  wzburzonej  ^  opinji  falami ,  tak  również 
i  za  czasów  Uchańskiego  bramy  piekła  nie  przesta- 
wały powstawać  przeciwko  skale  Kościoła  Katolickiego. 
W  roku  1563.  przybył  do  Polski  Walenty  Gentilis,  <hI; 
Dowiciel  bezbożnej  nauki  Arjusza,  od  tylu  lat  pogrążonej 
już  w  otchłań  piekielną  i  bluźniąćy  przeciwko  prawdom 
wiary  Katolickiej.  Był  on  rodem  z  Włoch  i  tak  w  Niem- 
czech jak  Polsce  rozszerzał  szczególniej  błędną  naukę  Mi- 
chała Serweta  Hiszpana  o  Chrystusie  Panu  i  o  Trójcy  Prze- 
najświętszej, oraz  nowych  fałszów  do  nauki  tćj  przydał  i 
niemało  dusz  w  swoje  sieć  zagarnął.  Przywołany  do  Pol- 
ski przez  Blandrata  i  Alcjatę,  tejże  nauki  zwolenników, 
żył  z  nimf  w  zgodzie  czas  niejakiś,  dopóki  nie* zaszły  po- 
między nimi  samymi  spory  i  kłótnie ,  gdyż  Blandrata  ja- 
wnie wyznawał  wiarę  Arjusza,  Alcjat  zaś  skłaniał  się  wię- 
cćj  do  bezecnych  wymysłów  Mahometa.  Tymczasem  Król 
Zygmunt  August  chcąc  przynieść  pomoc  zachwianej  i  upa- 
dającej religji,  oraz  zapobiedz  ażeby  sekty  niezgodne  po- 
między sobą  nie  mieszały  spokojności  publicznej,  na  Sejmie 
walnym  Piotrkowskim  ogłosił  ustawę,  na  mocy  której, 
wszyscy  cudzoziemcy,  rozszerzający  w  kraju  błędne  sekta- 
rzy  nauki,  mieli  ustąpić  z  Państwa.  Gentilis  na  mocy  tej 
ustawy  musiał  opuścić  Polskę,  wydawszy  przedtem  na  wi- 
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dok  publiczDy  dzieło  pełoe  oburzających  błsźnierstw  prze* 
ciwko  Trójcy  Przenajświętszej.  Gdy  zaś  do  Bernu,  jedne* 
go  z  Kantonów  Szwajcarskich  przybył  i  lak  bezecue  fał- 
sze przeciwko  bóstwu  Jezusa  Chrystusa  prawił,  Berneń* 
ezykowie,  wyznaji^y  sektę  Kalwina,  oburzyli  się  na  tę 
naukę  i  schwytawszy  Gentiłisa  wrzucili  go  do  więzienia* 
Powyższa  ustawa  królewska  jaMiy  uderzenie  piorunu  nie- 
wielu  różnowierców  o  zgubę  przyprawiła,  niektórych  bo* 
jaźni  nabawiła,  ale  niezapobiegła  bynajmniej  temu,  ażeby 
sekty  Arjanów  i  Anabaptystów  połączywszy  się  w  jedno 
nie  rozszerzały  zgubnej  zarazy  po  całej  Polsce  i  Litwie 
i  nieiHlerwały  wielu  obłąkanych  od  jedności  Kościoła  Ka- 
tolickiego,  pogrążywszy  ich  w  odmęt  niegodziwych  zdań 
swoich.  Sekty  te  zaledwo  za  dni  naszych  stłumione  i  z  Pań- 
stwa  rugowane,  za  granicami  jego  nieprzestają  na  Kościół 
Katolicki  wywierać  jadu  swojego ;  w  dalszym  przeto  cią* 
gu  obszerniejszą  o  nich  podamy  wiadomość.  Nie  mogę 
przemilczeć  tutaj  co  Damalewicz  o  Uchańskim  powiada, 
te  będąc  winien  Zygmuntowi  Augustowi  wyniesienie  swoje, 
czy  to  dla  zawdzięczenia  za  otrzymane  od  niego  łaski, 
czy  z  innych  jakich  pobudek,  starał  się  dokazać  tego,  aże* 
by  duchowieństwo  prowincji  Gnieźnieńskiej  pewny  stały 
podatek  opłacało  do  skarbu  królewskiego.  Sprzeciwili  się 
tak  nowej  i  niezwykłej  rzeczy  członkowie  kapituły  ntetro- 
poUtabej  i  Biskupi  djecezalni,  i  zanieśli  formalną  przeciw 
temu  protestację*  Nieznośnóm  zdawało  się  być  takowe  ja* 
rzmo,  którem  stan  duchowny  miał  być  obarczonym,  om 
nadwerętenie  praw  służących  Kościołowi,  a  uwalniających 
go  od  wszelkich  podobnych  uciążliwości.  Zaniesione  były 
skargi  do  Stolicy  Apostolskiej,  która  wdaniem  się  cwegesi 
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uczyniła  bezskuteczoem  takowe  targnieoie  się  na  własność 
i  prerogatywy  służące  Kościołowi.,  Również  kapituła  me- 
tropolitalna w  innem  zdarzeniu  oparła  się  Arcybiskupowi 
i  nie  mogła  zezwolić  na  to,  ażeby  majętność  Konary  w  zie- 
mi  Czerskiej  leżąca,  ustąpiona  l)}ła  prawem  emfiteuty- 
cznem  synowcowi  jego  Pawłowi  Uchańskiemu. 

Tymczasem  przybył  cfc  Polski,  wysłany  przez  Papieża 
Piusa  lY.  Jan  Franciszek  Commendoni  wprzódy  Biskup 
Zacynlu  w  Grecji,  później  przez  Pjusa  IV.  wyniesiony  na 
godność  Kardynała,  mąż  niepospolitej  nauki,  rozumu  i  bie- 
głości w  sprawowaniu  interesów.  Prz;ybył  on  w  tym  wła- 
śnie czasie,  kiedy  Uchański  objął  rządy  metropolitalnego 
Kościoła.  Jak  rozwolnioną  była  wtedy  karność  kościelna, 
jak  opłakany  stan  Kościoła^  skołatanego  tylu  burzami,  pię- 
knie i  dokładnie  opisał  w  życiu  Commendoniego  Antoni 
MarjaG  razi  ani  od  Grobu  Ś.  Zbawiciela,  później  Biskup  A* 
meryiiski ,  który  był  powiernikiem  i  sekretarzem  wspo- 
mnionego  Kardynała  i  będąc  świadkiem  wszystkiego  co 
się  wówczas  w  Polsce  działo,  wiele  szczegółów  umieścił 
w  dziele  swojem,  o  której  żadnej  wzmianki  niema  w  dzie* 
jopiśach  polskich.  Między  innemi  rzeczami  "powiada  on, 
że  gdy  po  zawarciu  i>owtórnego  małżeństwa  Króla  zaszły 
nieporozumienia  pomiędzy  Królową  Boną  a  synem  jej  Zy- 
gmuntem Augustem ,  z  powodu  nienawiści  jaką  Bona  ku 
synowej  swej  Barbarze  powzięła,  władza  królewska  była 
zachwianą  a  bezprawiu  i  swawoli  były  popuszczone  cugle; 
ta  okoliczność  również  inne  wyżej  wspomniane  od  na& 
przyczyny,  przyłożyły  się  wiele  do  tego,  że  rozmaite  za- 
graniczne seklarskie  błędy  i  niedorzeczne  opinje  rozsiewa^ 
Be,  były  w  Polsce  przez  licznych  nowych  nauk  mistrzów^ 
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którym  jak  zwykle  mezbywało  na  oUąkanycfij  podeielają- 
cych  ich  zdanie,  lab  z  zawziętością  Danłch  /lowstaijącycb, 
To  było  powodem  te  za  usilBem  staraniem  Kardynałlr,  wy? 
szedł  wyżej  wzmiankowany  od  nas  rozkaz  króła ,  kt^m 
najsurówiej  zalecano  wsży&tMm  Antitrinitarzóm  i  AmAuip* 
tystom  ustąpić  z  krajik  Pomiędzy  innemi  gdy  Berndrd 
OcbiDo  ze  Sjenny,  o  którym  wyż^:  wspom^Itśmy^  pro* 
tegowany  przez  niektórych  błędni  nauką  jego  wiedzionych, 
ukrywał  się  w  Polsce  i  nieprzestąwał  zgubnych  błędów 
rozsiewać,  Kardynał  Commendoni  wszelki^  iłdtqźył  nsil* 
ności ,  aieby  ten  odsfępca  wiary  i  reguły  zakomiój  ^  był 
schwytany  łub  z  ktiajn  wygnany.  Musiał  tedy  wkoiicu  ten 
bezecny  szalbierz  ustąpić  z  Polski  i  tułając  się  pO  rozmai* 
tych  krajach,  ósiadt  wkońcu  w  pewnśj  małej^  wioszczynie 
w  Morawji  leiąeej  u  jednego  z  dawnycfi  przyjaciół  swoich^ 
gdzie  w  siedtaidziesiątym  roku  wi^kn  «#ojego,  z  żoną,  dwó« 
ma  córkami  i  synem,  z  morowdj  zprazy  żytie  zakoiiczyt. 
Jednak  Walerj^tfriMagnus  Kaputsyn  Medjolaiczyk »  w  księ* 
dze  awoj^^  Rozpraw  o  wieicze  :Kat^lićki^  intią  o  Odiinić 
pocbfe  wiądomoić  r  powiadając ;.  że  był  ;Bani0rdowanyni 
w  €k]i«€ie  (Guettad?)  przez  uczniów ;  twoich,  gdy  opłafcni 
jĘt  przeszłe  winy,' odwoływał  nozijiewane  i  dawniej  heretyc* 
kie  błędy  i  wf  adał  na  łono  kiatołickief  o  koć^iołiu  My  z  na^ 
SB^  stre^  nic  pewnego  w  t^  mierze  udzielić  nie  mćAt^* 
my.  i  • !  €6  «ię  tycze  Kómśi^odofaiego ,  teni  po  przybyciu  ido 
Polski,  riielyłko  taalazł  skołataroy  S  rńźnteii  łćMerzy  napt^ 
dMir  zachwiany  ctafi^ftoioiołi ,  i^  Mdto  «  wie&in  8n^« 
Mem  #ir^«.tnqMia]Mlrze<  ianasterlciii  kUkM  ómńdk 
fn€AĘ»^Myt^^K9kM».  polskim  Pi^ałątów.  Byi^Uo  nzd*) 
by  ^ńakm  nife^a  ;w  iHicbMrMstMrld  ilplnaćat  zajmują'* 

ŻTW.  Ascrm.  T.  III.  ą 
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ee:  Arcybislup  Gotioieiiski  Ucbaśski  i  Biskup  Kraków^ 
i&i  Filip  Padotewski ;  pierwszy  godnością  i  stopniem,  dm<» 
fi  ł)ogactwy  i  talenfami  zoakontily.  Pomiędzy  nimi  gdy 
olwaffta  panowała  nieprzyjaźń ,  niezgodni  w  sposobie  my* 
Skmsk^  jdnakową  pałali  chęcią  zamieszek  i  wewnętrznych 
laburzed.  I}chańs4i»  jak  wyżej  powiedzieliśmy,  będąc  nie« 
spokojnego  umysłu,  :aniennego  i  diwapKwego  do  odmian 
dlarakteru,  sprzyjał  nowym  opinjóm  i  pochlebiał  sobie,  że 
w  razie  zmian  religijnych  i  wprowadzenia  nowo  wymy- 
iUoaycb  przez  róźnowierców  obrzędów,  gdy  władza  Papiet 
ła  zniesftoną  będzie ,  on  stanie  się  Głową  i  najwyższym 
Pasterzem  Polskiego  Kościoła  i  przyjdzie  ik  wielkich  bo« 
gaclw.  Niektórzy  z  beretyków  podsycali  tę  pi*óiność  jego 
i  czynili  pewną  nadzieję,  że  życzenia  jego  będą  spcteionr « 
VtE^  Kommiendoniin  udajq^  goiiiwość  swoje  ku  wierze, 
opłakiwał  nieszczęśliwf  stan  Kościoła,  niezgody  Biskupetr, 
obojętność  powszechną  dla  religji,  wfcoilou  oskarżał  Króla 
spzyjającego  iróżnowiencóm  i  wszystko  im  czynić  dozirai? 
bjącego.  Dowodził  pt^zato  że  go  potrzeba  giośbiam  i 
edwotaniem  się  do  Papieża  zastraszyć ;  że  wszyscy  Kato* 
Ikj  urażesń  są  na  niego  za  częste  odmawiabie  :im  urzę- 
dów a  rozdawanie  osych  rólnowiercóm ;  że  jeśliby  Ęom* 
ttendoiri  działając  w  inacniś  Papieia  j  wedle  władzy 
soiner  4idzielhnejv  ^Jnaat  stanąć  na  ściele  pa^l^^:  Łąki<- 
liokiej,  hiÓ9łby;KrMa  dtądiiiąd  łfhłiifegai  mesta\fiająem 
f»;opora  ŚBUśłym*  {iraedstęiwii^imf.slKfldioAi  ;i»k^  tti 
swych  mMmf.  fodaji^  takowe  Dldy^  widi  ina  iselu:f(0^ 
hSOmM  KnśkiziR^msim  i  ^cnMpiiMf  .ty«  tptsobanf 
stimę  :rdiibtiw.wreów;,:  dopiąć  zanrfardw  feMwitt^^  T^JSM^  ^ 
mga  jtdmńŁniijl  9mkmmM\  Aiówy  te|Hlrradałiil^ćJi| 
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strachem  zniewolić,  ałe  teo  działał  z  innych  powodów; 
kałdy  z  nich  jednak  miał  na  celu  korzyść  własną  a  nie 
dbał  o  dobro  pitUiczne  i  chciał  kosztem  Rzeczypespolim 
dopiąć  zansiarów  swdich.  Kommendoni  jednak  zbadiiwszf 
gposób  ich  myślenia ,  i  wiedząc  do  czego  dąłą  podawane 
przez  nich  rady,  przewłoką  czasu  sterał  ńę  zapohiedz  wi- 
Mi{m  Uchailsittego,  i  obrawszy  inną  drogę  przeciwną  t^j 
którą  on  jemu  doradzał,  nie  chciał  odstręczać  Króla  po* 
gróżkaihł,  klfre  pospoKcie  próine  są  i  bezskuteczne,  je« 
Hi  nt^ma  sposobu  poparcia  ich  siłą ,  albo  co  częściej  by^ 
wa,  przeciwny  wydają  skutek ;  w  częslydi  zaś  z  Królem 
rozmowach  starał  się  zabezpieczyć  go  od  próMig  obawy 
podttv^anej  przez  ludzi  fałszywych  i  chytrych,  którzy  tali 
jego  jak  Państwo  chcą  na  niebezpieczeństwo  narazić,  a  o4 
którego  jedynie  przewłoką  czasu  i  pobłażaniem  uchylić  si^ 
można.  Jak  trafny  był  takowy  sposób  poste powałńa  Kom^ 
mentfoniego  z  Królem,  obszernie  i  dokładoie  ^isał  wspe^ 
mniany  wytćf  przez  nas  autor  iytia  jego  Graziani.  Tętn* 
łe  opisuje  na  j^  wielki  szacimek  zasłużył  Kommendoni 
a  Króla,  umtejij^gó  cenić  jego  prawość  i  rozsądek.  Cldf. 
Kardynał  miał  opuścić  Polskę,  Król  nie  chcąc  aifcebyraąt 
tak  znakomity  wyjechał  z  kraju  nreotrzymawszy  jakowego 
dowodu  jego  życzliwych  chęci,  posłał  mu  pr^oc  Piotra 
Myszkowskiego  Biskupa  Płockiego  przywilej  zapewniający 
mu  dożywotnią  pensję  po  2,000.  czerwonych  złcrtych  ba 
rok ,  ałe  jakkolwiek  to  nie  była  zbyt  if  ielka  szczodroblt* 
wość ,  Kommendoni  nie  frzyjął  jej  i  podziękowawszy  za 
łaskę  królewską ,  odestał  prząz  Myszkowskiego  przy  wiM| 
Zygmuntowi  Augustowi,  będąc  tego  zdania,  że  pięknie  jest 
zasłużyć  na  łaskę  królewską,  ale  piękniej  ofiarowanej  łaski 
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Die  przyjąć.  l^oiBiiiio  to  jędoak,  jak  Rejohold  HejdepsteMi. 
w,  opisamu  wypadk(iw  zaszłych  po  śmierci  ZygmuDta  Augu- 
sta powi^^  Król  udzieli!  KoipiBendoniemu  saszisylu  szją* 
chectwa  Polskiego,  co  wtecly  mileżałp  jes2C2;e  d^  preroga-^ 
tyw  wła4J^y  królewskiej.  Ale  przcydźmy  do  opisania  dal- 
szy^ch  dziejó.^  Arcybiskupa  Ucbaiiskiego* 

.Wielu  było  uamcu^  Maguatów.w  Polsce  i  Wielkij^flp 
Księstwie  Litewi^ićm,  którzy  sprzyji^  obcym  seklarzóm, 
i  tym  skuteczniejszą  nieęji  im  pomoc  w  roifizerzaoiu  no- 
wej uauki,  im  w  większych  łaskach  i  znaczeniu  zosŁawaK 
U  dworu,  B|aj4c  też  w^lką  wzrętość  u  narodu,  wszelkich 
atjtrań  dokład#lij  ażeby  zwołany  był  sotiióf  tak  nazwany 
przez  nich.  narodowy,  na  którym  bez  żadnego  wpływu  Par 
^ieża  I  mogUby  samowolnie  stanowić  w  rzeczach  religji; 
to»  jćpby  uważali  z  po4y|kiem  własnym  i  Rzeczypospolita? 
a.  yvjjQdz4e  że  Arcybii^up  sprzyja  ich  zamiaiópif  ę.taralfs^ 
tt^iwić  jegO)  jako  np^ającego  największy  wpływ  na  ducfio* 
iH^jeóslwo, :  do  ułatwię^  trudności  w  zwęła^iu  zamierzo-; 
llf^.  pr^ZiDiCb  soboju  Nie  był  dalekim  od  lego  Arcy^ 
.biskiip  UiibaMskii  dla  p^i^y leczonych  ^yżąj  przez  nas  po- 
wodów; pazelo  dmeni  i  cocą  obmyślał  środki,  jak  matea 
zamiar  do  skutku  dopj^owadzić)  i  często  naiadzał  siew  f^ 
mierze  :«  [>owieriiikiem  swoim  Andrzejem  Fryczem  Mo- 
drzewskim, człowiekiem  ladajaki^go  chari^teru  i  iiizkjegp 
p^cbod^nia,,  ale  znanego  powszechnie  z  nienawiści  swo* 
j^  ku  pobożnym  przodków  zwyczajom  i  kościołowi  kato- 
Uckiemu  ^  który  zawzięcie  prześladował  w  pismach  dru- 
kiem ogłoszonych.  Takowe  zamiaVy  Uchaóikiego  i  zabie- 
gi heretyków  nie  by4y  tajoe  KoAimendopieHiu,  który  lu- 
bd  z  wielką  pilnością  starał  sie  zamysły  różnawieixów  i 
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sprzyjającego  im  Arcybiskupa  wniwecz  obróci<^,  jednak 
postanowił  milczeniem  pokryto  to,  có  wiedział  o  Uchań* 
skim,  gdyż  w  czasach  tak  krytycznych,  śród  takiej  potę* 
gi  różnowierców,  uważał  za  rzecz  niebezpieczną  zniechę* 
cić  i  do  ostateczności  doprowadzić  człowieka  urzędem,  bo- 
gactwy  i  związkami  znakomitego,  tem  bardziej,  ie  i  Król 
nie  był  dalekim  od  podzielania  zdań  róinowierców,  mając 
umysł  zajęty  fałszy wemi  opinjami ,  na  których  osłabienie 
r  wykorzenienie  Kommendoni  całą  swą  usilność  obrócih 
Znalazłszy  zręczność  pomówienia  o  tem  obszernie  z  Kró- 
lem ,  przełożył  mu  ważne  powody,  dla  których  on  powi- 
nien być  przeciwnym  zwołaniu  narodowego  soboru  i  przy* 
toczył  za  przykład  podobny  sobór  W  Poissy  we  Francji 
przed  dwoma  laty  odbyty,  który  na  niczem  się  skończył. 
Przeto  gdy  w  skutek  starali  i  zabiegów  różnowierców 
rzecz  ta  w  Senacie  roztrząsaną  była.  Król  przeciął  dalsze 
w  tej  mierze  rozprawy,  powiadając,  że  on  nic  nie  może 
stanowić  w  rzeczach  tyczących  się  religji.  Nie  tylko  bo- 
wiem Biskupi,  ale  wielu  ze  świeckich  Senatorów  gorliwie 
stawało  w  obronie  panującej  religji.  Z  tych  ostatnich  naj- 
więcej się  odznaczał  Stanisław  Wolski  Kasztelan  Rawski, 
który  wymownie  dowodził,  że  nie  jest  rzeczą  prywatnych 
osób ,  ani  też  jakichkolwiek  zgromadzeń  narodowych  sta- 
nowić prawa  tyczące  się  religji  i  obrządków  odnoszących 
się  do  czci  cbrześcijańskiej ,  na  czem  wszystkich  żywot  i 
zbkwienie  zawisło ,  i  że'  to  należy  zostawić  wedle  obycza- 
ju przodków  i  rozkazu  •  Boga ,  uwadze  i  rozporządzenia 
prawnych  powszechnych  soborów.  ,, A  lubo  Ciebie,  mó- 
wif  dalej,  iKrólu  Auguście,  chętnie  Monarchą  moim  uzna- 
ję, ponnmo  to  jednak  nie  ńiyślę  uchylać  się  z  pod  władzy 
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Najwyższego  Pasterza/'  Tym  siM^fiobejp  KoDimeiidoiii  zrę- 
cznością swoją  zapobiegł  kuowanym  przez  heretyków  za* 
jnachóon,  i  powstrzymał  llphaóskiego  od  przekroczenia 
granit  swojego  obowiązku,  albowiem  ten  lękając  się  żeby 
pie  oburzył  na  siebie  Papieia  i  powszeci^nej  opiiyi,  zmie- 
nił swój  sposób  postępowania,  i  starając  się  pozyskać 
względy  Kommendoniego,  poróimł  się  z  heretykami^  któr 
rzy  bez  tego  nie  wiele  jiokładali  ufności  w  jego  ckarak* 
terze,  a  ukrywając  w  dalszym  czasie  istotny  swój  sposób 
.myślenia,  pożytączue  niekiedy  dlakościoła  dawał  rady  w  Se* 
j^ącie.  Kiedy  ^aś  w  owym  wtaiaie  czasie  Pius  lY.  Papieża 
|)to  ukończeniu  pawszecbnego  soboru  Trydenckiego,  potwier- 
dził uęhw;ąlone  uanim^u^awy  i  wszyslkitii  Arpybiski^póm 
zalecił,  ażeby  w  prowincjaob,  pod  icb  rządBm,;EOsta|ąp 
jcycb,  zwiali  sobory  dla  uc;iynienia  sdosownycb  wedle  po!* 
mieniopycb  listaw  jozponządzeii ^  Uchański  starał  się  kor 
rzystać  z  takowej  zręczności ,  i  pod  pozorem  wprowadze- 
nia powych  urządzeń,  przez  zgromadz^nycb  na  soborze 
powszechnym  ojców  zaleconych,  .naradzał  się  z  Kommęu- 
donim  o  potrzebie  ^zwołąoia  prowincjonalnego  soboru^  ja- 
kowego tyczenia  byli  i  ioni  Biskupi.  Komm^doni  nie  był 
pr^ci^i^yip  zwołaniu  soboru,  f  stosując  się  do  chęci  wie- 
lu znakcimttycb  osób^  zgodził  aię  na  -wołanie  go  do  Pjolrr 
kowa.  Znał  Kommendoni  dol^r^e  spospb  myślenia  Ucłiaii- 
jskiego^  przeto  pilnie  śledził  wszystkie  J^rohi  jego,  i  wie- 
dział o  tetp ,  że  pia  potsyem^e  stosimki  z  różnowiercamt, 
sn  nawet  znakomitszych  z  nieb  p^woł^ł  na  4w  sobór  do 
Piotrkowa,  o  czóm  upr^Eedzit  Kpi^mendaniego  Ałikąłaj 
Wolski.  Biskup  tedy  ^cfiwlysławajf^ski  dowjósł  lŁnók)wi^ 
^ycb  la^mnie  czynionych  fabiegaph^  i  p^itr^egt  gp,  żeby 
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w  iskierce  starał  się  przjrUiiiiiic  poiar  nitzgody  domowej 
Eról  więc  powagą  swoją  siloie  przyłożył  się  do  odwr^e 
nią  zamachów  róioowiercdw,  i  napisał  list  do  Ucbańskie 
go,  którym  zwołanie  soboru  odJiladał  do  priyjaimejszej 
pory:  jakowe  łądaoie  Króla  osknterziiioDeiD  zostało,  i  Ar 
cybiskup  bez  trudności  zgodził  się  na  to,  gdyi  widział,  ie 
skryte  jego  zabiegi,  pod  pokrywką  dobra  luiblicznegft  czy- 
nion^e,  nie  były  t«ijne  tym,  którzy  badawczem  okiem  na 
jego  postępowanie  patrzali. 

Gdy  więc  tyki  ważnemi  sprawami,  a  szczególniej  od- 
wróceiuem  tak  niebezpiecznych  zamachów,  ze  strony  ró* 
2nowi^rxM)w  na  kościół  czyjiiooych,  zajęty  był  Kommen* 
doni »  Papież  zatwierdziwszy  uchwały  soboru  Trydenckie- 
go i  kazawszy  je  podać  do  druku ,  zalecił  wszystkim  pil- 
ne onych  wykonywanie*  Posłał  takową  księgę  ustaw  i  do 
Polski  Koi^mendopiemu,  i  kazał  nm  wszelkich  starań  do- 
łożyć, ażeby  pubUcznie  przyjętą  była,  i  wedle  jej  przepi- 
sów  urzą/lzfpia  kościelne  były  do  -skufku  doprowadzone. 
Skoro  KoNupendoni  księgę  tę  otrzymał,  udał  się  jak  naj- 
śp>eszniej  do  Pruss,  do  Kardynała  Stanisława  Hoajusza 
Biskupa  Warmińskiego,  przebywającego  w  Hcjlsbei^u, 
który  niedawno  był  z  Trydentu  powrócił  i  z  Kommendo- 
nim  z^4a^^  w^ściśWjszych  stosunkach  przyjaźni.  Trosz- 
czył się  niezmiernie  o  to  Kojomendoni,  ażeby  dzieło  tak 
ważM  i  tradne  uskutecznić  wedle  myśli  i  żądania  Najwyż- 
szego Pasterza,  wiele  jednak  widział  wtem  trudnością 
już  to  ze  stcwyfotę;ioej  partji  różnowjerców,  już  zestro- 
Dj  samegi)  KróAa,  lękającego  się  ich  obrazić,  ora^  Uchań^ 
^icjgff^  €zuki|łącego  przyczyn  do  wewHęfrznej  niezgody  i 
zabunKeil  Pnjguściw^y  tew^  dottajeoinych.naradjednegn 
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tylko  Kardynała  Rozjusza,  udał  się  stamtąd  jak  najśpieszoi^j 
do  Króla ,  który  zwołał  Byt  sejtn  walny  na  granicach  Li- 
twy w  Parczowie.  Skoro  tara  przybył,  miał  rozmowę  sam 
na  sam  z  Króli^m,  w  której  przełożył  jemu  całą  rzecz 
jak  naj(}okładnićj ,  i  gdy  Król  pochwalił  zamiary  jego,  a 
Kommendoni  tegoż  samego  dnia  chciał  mieć  posłuchanie 
w  Senacie,  ażeby  nie  dać  czasu  Uchańskiemu  i  różnowier- 
cóm  doczynienra  zarzutów,  zostawił  go  w  swoim  gatrine- 
cie  i  kazał  tam  czekać,  a  sam  udał  się  do  Senatu  i  wkrót- 
ce potćm  przysłał  po  niego  dwóch  Senatorów,  którzy  wpro- 
wadzili go  do  licznie  zebranego  Senatu,  który  mowy  jego 
z  głębokiem  milczeniem  słuchał.  Znajduje  się  ta  mowa 
w  dziele  Grazianiego ,  którą  miał  z  pamięci ,  prawie  bez 
przygotowania,  ale  mówił  z  taką  mocą,  powagą  i  prze- 
konaniem ,  ie  wzruszył  nie  tylko  Senatorów,  szczególniej 
starszych ,  którzy  pamiętali  dawny  stati  rełigfi  i  smutne 
zaszłe  późnićj  zmiany,  ale  napełnił  trwogą  i  podziwieniem 
różnowimów,  a  gorliwszyra  stronnikom  katolickićj  wiary 
łzy  z  ćrczu  wycisnął.  Gdy  skoikzył  mówić  i  chciał  ustą- 
pić ze  zgromadzenia  Senatu,  Król  kazał  mu  się  zatrzy* 
mać  jako  ńieżnającego  języka  krajowego,  i  natychmiast 
zaczęto  zbierać  głosy.  Pićrwszy,  któremu  wypadało  zda^- 
flłe  swoje  otworzyć  był  Arcybiskup,  i  ten  stosownie  do 
charakteru  swojego  z  wielką  słów  pompą  wychwalał  pie- 
czołowitość Papieża  i  mądrość  Ojców  Soboru  Tt^denckie- 
go,  oraz  wystawiał  potrzebę  przyjęcia  księgi  ustaw  wrę- 
czonćj  Królowi  przez  Kommendoniego ;  ale  był  tego  zda- 
nia, że  nie  należy  pierwej  dawać  odpowiedzi,  aż  po  prze- 
ezytatHU  księgi  }  taależytem  on^  rozpatrzeniu.  Mowa  ta 
Uebaiiskiego  biepodobała  się  niezmiernie  Biskupom  i  w  o- 
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góliiośćJ  Katolikom,  i^rzyjflą  była  z  gnieiwm  i  oburzę* 
nieiB,  gdy  i  uchwały  powszechnego  soboru  nie  mogły  iść 
pod  uwagę  i  roztrząsanie  Króla  i  Senatu.  Tedy  Kril  Die 
zbierając  dalsifiycb  głosów,  a' widząc  z  powszechnego  po-» 
riis^nia  sposób  myślenia  obecnyi^h,  objawił,  ie  jego  jest 
wolą,  ażeby  priepi£[y  soboru,  powszechnego  były  przyjęte 
i  należycie  spełniMe;  oraz  takowej  treści  daną  była  od- 
powiedź przez  Podkanclerzego  Myszkowskiego  Konu»en« 
dofiiemu.  Zrf sztą  wkrótce  potem  na  soborze  przez  Uchaii* 
ękiego  zwołanym,  zbawienne  ustawy  ś.  soboru  Trydenc^ 
kiego  przez  dilebowięiislwo  Polskie  przyjęte  były  i  do  na* 
l^żytego  spełnienia  podanto,  Zwołanie  zaś  takowego  soboru 
Uchański  długi  c^is  zwjękdt,  nim  Stanisław  Kanikowski, 
ij^ówi^zas  Biskup  Władysławowski,  później  nasf ępca  Uchań* 
skiego  na  katedrze  Areybiskufnej ,  nie  naptsał  (fe  mego 
listu,  wJitórymi.śmato  f rzekłada  mu  potrzebę  niezwlóc^* 
nego  zwołania  soboru,  ^  iHa  egt^szema  ivedle  rozkazu  fhy 
li^yższęgo  Piastefza.  ustaiw  soboru  Trydenckiego  i  wprowa«^ 
dłonią  4ch  |r  eałym  krą|a  w  użyde.  List;  ten  przęsUn; 
przez  Jana  Demettjtisza.  S^Iifotw^iegd  Scbo^sfyka  Wta* 
d^$ławow^kie||o  i  ł;.t»oa»yakiego,  póinifej  Arcybiskupa  LwofWt 
skiego  czytać  moftna.w  księdze. III.  Kitów  Karnkowskiego 
4rMkowanycb  w  Krakpwie  1576.  roku«  . 

Oprócz,  innych  fiiepomy^nyeb  wypaHków^  ktńremiPol* 
tyka  rnępokof^  była  w  owym  cMsie,  gr^iiło  jój  wjększe 
jeszefse  niebezpieezeitotwo.  Narażona  osa^yła  na  tęż  sa^ 
mą  rewolucję  i  z  tegoż  samego  powodu,  jaka  była  wybt^ 
chnęła  w  Angiji;  albowieip  Król  Zygmunt  Augtet  z  pe* 
wnycb  powodów,  o  których  zaimlozeć  wtdę*  obmierziw* 
szy  scJbie  Królowę  Katarzynę,  niewiastę  wielkiemi  cnóta- 
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mi  9  S2czegdiaiej  wiernością  nmłieńską  i  szczerą  pobotoo* 
ścią  ozdobioną,  wysłał  ją  na  mieszkapie  do  Radcmiia^  i 
w^ełkiemi  sposobami,  aawet  pozyskamem  zgody  koła  po- 
sełskief o  starał  się  u  Papieżu  o  zerwanie  swiązków  mał- 
ieńskidi.  Starania  te  jednak  nie  miały  poląda^ego  skut- 
ku i  zaburzenie  w  An^ji  z  powodu  odmówi^ia  podobne- 
go rozwodu  wynikłe,   nie  mogło  ułatwić  Królowi  pozy^ 
sfcama  zezwolenia  Piipieia,  przeciwnego  prawdtn  kościo-. 
ła.    Przeto  Król  na  zgromadzeniu  Senatu,  przełożywszy 
bezzasadne  i  mniej  grimtowne  powody,  oświadczył  jawnie, 
ie  chce  wysiać  z  krajn  Królowę.    Arcybiskup  Uebamki, 
który  pierwszy  miał  prawo  zdanie  swe  otworzyć,  oświadr 
czył,   le  to  rzecz  w  Polsce  dotąd  niesłychana,  i  upadła 
say  do  stóp  Krójhi,  ze  łzami  błagał  go,  żeby  żony  nie  od^ 
4ałał  od  siebie;  ałe  pocbłebcy  królewscy,  na  których  wte» 
4y  nie  zbywało  ^   i  którzy  potaUirafi  temu  oiegoditiwemu 
Pi&stępkowi^  przypisywali  *tc  mowę  i  łzy  Arcybiskupa  je^ 
^'irtar#ści  i.  odabioiemu  Mlfsłdw};  Król  tedy  pogardził 
radą  jego.  P^zysłany  był  wtenczas  do  Króla  Pos€»t  Cesai^ 
ski  'Bisbup  pięciu  kościoła;  który,  jfirii  wyżej  powiedzi^f 
łiśmy,  zastał  ódstępcą  od  wiary  'i  zawarł  mepr^we  i  k^ 
airodzkie  związki;  ten  starał  się  wstręt  Króla  do  Katarzy- 
ny uchylić  i  do  zgody  go  nakłonić ,  ałe  nie  mó^ł  przełam 
mać  uporu  jego.  2a. główny  powód  zerwania  tych  związ- 
ków przytaczał  Król,    że  lęka  się  kary  nieim^s  za  to  ka- 
sirodzkie  małieilsiwo,   i  łe  woii  śmierć  ponieść,  niżeli 
irfć  t  Katarzyną.    Powszechnie  zaś  mniemano   i  za  rzecz 
pewną  ^os3A)no,  le  takowa  zapamiętałość  KróAa  pochodzi^ 
ła  z  nieprawych  i  pokątnych  miłostek.    Nie  dał  się  więc 
iadną  miarą  Król  do  zgody  nakłonić;  Katarzyna  musiała 
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ifótą]^ć  z  kraju  i  udać  sif  do  C«FarM  HaxyoiilJaU)  gdiie 
trawiona  sonitkiem  z  powodu  dozuau^  obelgi ,  wkrótca 
życie  zakoiiezyła.  Działo  stf  to  w  rbku  1566.,  kiedy  Kom* 
meiidoDi  bawił  jeszcze  w  Polsce  w  ur^ędae  Nuuoji^za  Apo^ 
stolskiego;  ckkładał  od  wszelkidi  staraś  i  uiy wał  rółsycb 
środków,  aSeby  zapobiedz  rozwodowi  lub  wydaleniu  z  kra« 
ju  Katar&yoy ,  o  czem  wymownie  i  olRzernie  opisuje  anv 
tor  Życia  jego  Graziani,  do  którego  czylęldika  odsyłamy* 
Zr^sttą,  po  załatwieniu  detnowych  Diesnasek,  Król 
^czął  pilpief  my^et^ ,  a^Żeby  Litwę  i  iuue  prowiti€|e  lA 
Kazinkierza  i  naalępDypfa  Królów  .oderwane ,  naponrrót  do 
Pd$ki  przyłączyć,  i  z  nią  w  jedną  tihŁi  spoie,  do  czego 
Polacy,  id  dawna  z  wielką  usflntócią  dąiyli.  Do  owego 
czaw  jednak  niektórzy  z  Magnatów  Litewskicfa  niefirzeta^ 
ttany  opór  sławili^  i  to  było  przyczyną,  ie  od  tak  dawna 
zaooierzjNie  i  spodzieitraue  połączenie  nie  nastąpiło.  lA^  da- 
wniejszych jdzAsack  Jad  GasztoM,  Pan  przemożny  bogac-^ 
lwy  iistosunkalni,  byłlnkamternie  nieprzychylny  Polakom^ 
do  ^0  stopnia )  że  gdy  Polaoy  stdczyli  ni«poniyślną  bi* 
twę  4 'Krzyżakami  pod  Cfaojaieaini,  Gasztotd  j>obudiit  ma^ 
giiEifÓ!^^  i  szlachtę «  afteby  horayri^ąc  z  p^^  kiedy  PoisH 
cy  zi^ęci  byli  wojną  w  Pra^aoii,  śitą  orę^  starali 'sfę  o^ 
debrach  Podąle,  pttywim^  do  PdIsM  salAżącą^  i  tylko  ni^ 
d^fodiia/^oMbitoku  .stanęła  m  pi^enkodzm. do  wykonani 
tf|^i«ittl«u.  «IlMllFfn»^  pj^wj^aśnktaiu  1ióv^l(kM)iU 
dów,  .byli  ttm  ttagtoci;  Iktóoiyj  Jilny  opór  «taflKiKtpi9iąl* 
cii«iifu^jibq  dtatoA^;  'fąmięi^  -^^^  mtkęUiHB^*  b^Ki* 
lu^j  iWMiiMiM)Km*9infi  Bieincli;!  OuUiikatłlr  iiąłtpo^ 
«ijrią|lty(m#tfrwmiiw  kra^ 
jilLJiifi^pciimidsieli^    wgifiiadril  /ąmiithryiah^ifftf 
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do  Łitwjr  tak ,  że  pod  jego  opieką  rozszerzyły  sję  w  tyM 
krają  bezboioe  herezje  Lutra,  Kalwina  i  Aijusza.  Po  zgo- 
Die  jego  łacniej  przyuło  do  skutku  odnowienie  i  potwier- 
dzeiiie. dawnego  przymierza  Litwy  z  Koroną.  Dokonanem 
to  zostało  na  ^jnie  walnym  w  LuMtnie  roku  1569., 
gdzie  poprzedzającego  roku  w  miesiącu  Grudniu  na  we- 
zwanie Króla  zjeckiaii  się  Panowie  i  szłacbtą  z  Polski  i 
Litwy,  i  zaiedwo  przy  końcu  lata  następnego  roku  zakoń- 
czyli narady  swoje.  Na  tym  sejmie ,  gdzie  Król  pomyśl- 
nie dfikonał  dzieła  przez  Jagiełłę  rozpoczętego,  w  liczbiłi 
Diewieki  Senatorów  na  nim  znajdujących  się,  był  Arcybi- 
skup Uchański  i  dokładał  wszelkich  starań  Tazem  z  innó- 
mi  do  przywiedzebia  tego  trudnego  dzieła  do  śktttku.  Zna- 
komitsi  PańoWie  Litewscy,  gdy  pomimo  oporu  sw<^o, 
nie  mogił  t^kowenitt  połączeniu  przeszkodzić,  a^eby  ni^ 
zdawatli  się  przytomnoćcią  s#oją  uchwalonego  prawa  za- 
twierdzać ,  nie  pożegnawszy  Króla  wyjeeiiaii  z  Lublina; 
Król  lyniczasem  wyrokiem  swoim  Mijów,-  Wołyń  i  Podla- 
sie ,  do^ohczas  pizez  Litwinów  posiadane^  przyłączył  dó 
korony  Polskiej,  i  uoję  obu  narodów ^^  która  {przeszło  od 
wiekd  kosztowała  wiele  b-pdów  i  zabiegów^  z  wielką  sła- 
wą dokonała  Gdy  zaś  Kodimeiidoiii  odwołany  był  z  Pol« 
ski  do  Rzymu,  Pius  V.  Papież  przysłał  na  jego  miejsce 
Wincentego  Laarei&n  Pąntiei  SiskiBim  Krśhu^edcie^t^ » 
(Moiiiia  r  Regii  ?) ,  którego  wkrótce  oilMr^fał ,  a'  Kocnnion^ 
dobiega  znowu  do  Polski  przysłał*  firatbowski  W  faiewy-^ 
ddAyiJi  dotąd  iyw«(acb:Ar(rjdbisl»f^w>pdwHMh^^  iieWio^ 
eeąt^,  Aontiei  dla  łiraksi  nioef  i  :ei|eriJiUbanikkiru  1119^ 
nift^nifó'  wielkiego;  wfływu  i  iddności  icte:p«owiAt^oń» 
iBttrtMw.  tyoniiy^blsię^jeffw  urifdtr  i  rtl^«  ,Pqiifm.ią, 
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śne  idatae  bisiorją  ^WarKiewfćkteg^^  kiAtm  Hii  jest  ńiet 
niaDą;;!<€tozaś  ipo«[«doiv^p  P^pitte  de  it7rfaiiMi  jHiwtór- 
nie  KonuaetidoBiego ,  otetii  doUailoi^  opisuje  wspomiya^ 
9f  cci  Bas  wyżćj;  Orazuni ,  jako  Dooeroy  śwmddi  4ivr«««<> 

.  Źyłń  wtęlf '  jeszcze  Katarzyśa  i  przebywała  w  mietei^ 
Ai^r|aditei|i>ijiiilau,  gdzie  z  ^eczupłjridiidociiodów ^  ptlK^ 
wie  t  skrontnaścią  prywatD^j  osdby  dwór  swój  atrzyo^y* 
W2^^  pełaarsmu^H  U  źateiSei  'i^/boweikt  ttoananyeh  liie- 
«zczcś(f,  łownie  też  Micspafasjba^  I  ]nrj^^»ś4  i^świadoMa 
i^zw8tiiiiMyic&/bby€zajóv  firóła^aar»zizaariim4(iii  kzględiBm 
fiiej ;  kAowaByełi.  NfezbywiAo  iHrp«^Mebiaoh  wPaiistwit 
i  na  dwoTze  findlewsiłłni,  którBy>.ckcąe  sugiiprzypoddłKi^ 
M(Nuirs2e!i  pożyeka^;. ws^lęiy  jegetnegodżiwym^pofbbeiify 
ożywiali fc^^nadaieje,  iprzygaszosy^^omieii  sioowu  roz- 
niecali. Skłonili  ooi  Króla  do  tego,  że  znowu  pisał  dó 
Papieża;;' cłicąc  jakby  wybadać: sposób. f jego tńyśleiif a,  i 
wMilĆBł  potesi  Iwfsłałj  pisłónl^  ^  ktÓDzy.-poifipol^reirf  beż'i 
dzieiBil^ci  Krwawej,  ib«afcu  p0te«ktlfafj!i  naslppcy  tróttuv 
p»lfMb  -PaiMlwa^'  f cfraMi ckęel  aaiadw^^i  pMiiłMf ' gd  ażeby > Ire-' 
ibiliW  na  rosm^a^Katar^ną^  bez  tego  jiiik  skrzyipdffopą: 
Mrwaniewion  mąń^f&tfm  i  wj^ffoCabiem  z;  ki^ajnl  ZresMif 
obikri^Hyi«|łosk»//  żę^Ks^  tekdidaee  izajęly/3)ył-  roaim«: 
de«|f{zifflałkDaiB|^«iiPfj%  i  tegiaifileiwdu,  śtf^-oaśiowf  1]|(« 
iH9l^4l«9vipiil  wnmr  ipająt^iw  mategirtyptyafPi^  (sAhtK^ 
dbe&iego  roim^lmkaifmpM^fą 

sl[Mciia'>i^yieby?ifif4ari;  ^ni^  allwal^ski^zaMiBi^e  Ipizan^ 
mMiEMapI  Miatiia;  KrMilfrfflt  {p»  |irójkśąaka|liiij»r  ♦» 

Żyw.  Asctb.  T.  III.  3 
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jedoegfo  z  0yiów  jege  następcą  flwdfm  nziuu  Pał^a  tń^* 
»taoviercdw  insikiie  sprawę  łę  pepierata;  kczKottuneDiloni 
sofiobMfł  temu  i  wbiiweclK  usiłonrania  kłr  obródi*  Tym^ 
cttsMi  mienó  o  śnamrci  Katarzyny  przerwała  te  domowe 
oiesDaski.  Była  ona  bez  tego  słabej^  zdrowia ,  a  w  cfaa^ 
ićoait  i  wynittBCzdoem  ciele,  namiętności  byty  słabe  tbez* 
oaypne/  Król  mbcilo  nbołewał  nad  śmierbią  Katarzyny^ 
{am  to  ABtotnte,:  ca)f  te  byłó4i  ucknieu)),  w  poszarpanej  i 
będącej  w  nieładzie  sukni  ufcafcy wał  się  na  widok  pi^* 
ca^y,  oraz  prafed  fi9n)nenfenlm  wysławiał  dobroć  i  nie- 
winność Kpóiowey^  rzewnwii.łzanfi  opłakiwkł  nieazszęśUi- 
wiy  losjej)  do  klórig»:  sam  się  najwięcej  przytoAyt  i  Aa 
łeg»  łez  tyqbiiłkt  zń  szczera  nie  peecytywał.*.Tawszyst* 
fc^  gdy  fię  tiziałb  za  czasów  tJcliaiisktego  t  bliżko  mnif- 
i6  go  obchodzić^  oznałismy  za  rzeeż  stosowną* panieśdó 
tutaj-      ^     ".  •     '      '     1  .   ;:»"  d 

.iNie  naifży  «ii  tei  przemilozeć  ti^Łśm,  i^  Ojciec  i  a 
Piui  V»9  kiine^o  Keśoioł  katolicki  policzył  w  tzfdiiłtbło-* 
goaławioiiyoll » . zalecił *Jfe0unendanilemu,aftf by  iziiróWm 
i  stanami  Paiii^lwa  zawarł  .sojnsś  dła  prowadieifia  iwsptM^ 
n^  Wojny  pk*zdciwkp  OłtomanoBi.!  Zivietżywszy  się  Wiłafc 
Wttoćdi  dajele  Uchaiiskienu  ,  Kommenfłonii  nazan  .smk 
pnekładkł  Królowi  wsbyslkie  ii^ażile|fDifadly»/które(|to#ari«^ 
nf  i)yły  gafskfenifć  dd>w7s^[B|(tti^  wi^iśkiftokitsiłami^niełj 
dfttii^  fiemfimjmpńsm  widkfetii  pnaam  tiiętząm^foiip^i 
ieme  fr^esąkiidf  zniakttł^w  taMfrófttfftedsiętPzięoia.  Jletf^ 
był  łNhHliwdsMbŃiiłg)^  ofiysłu  |(mki^  ibiriÓK  |w:iiie<i^ 
cc|innoBarnciasi^wił:;^tlwvy  il)ył  ĄumąAlt^ń^^  (ęręśUk 
nit  bjB  *żi4»łtte\B^alnyia'4a'  pnieMęwiięi6  iwi|jenD|^4> 
MjiewnłjoihiiA^  tp  <ige1nctqfiiMf:iHinlMjslnicliiaiwiy»yi 
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wad«eflhi  wbjAy  ramnfr  t  Monare&Mii  €brMidjiiMi^iiif 

przeciwlte  wspóloym  śitfprzyjaetol^iii,  leeical^  tzecz  od^ 

kliidał  i«  rosflftriygoiefiiia  rtanów  Patiflftwa,  fctór^się  Diiailf 

Mbrać  w  Warsaawie/,  gśft  ptUwo  pokofu  i  wojby,  wedle 

praw  PokkicH  >  nakijr  1I4  scjnajw.     ZgranadaHi  się  lict^ 

nie  19  ów  scjb  Polacy  i  'HM  byfo  iao^  pn^śakody  Kom* 

mendloniepu  da^  adsjeUiiia  danego  nu  tlecenia  afr#ifia<^ 

diM^rtd  ttanon  Państwa,  j$k  słabość  i  cboroba  Ki!^la> 

aibowietai  mM  wm  obliłeiiie  fiw^  godooici ,  w  nieobecne^ 

ści  Króla  przemawiać  w  obec  staaów.    Gdy  td  dnta  do  dnia 

powiękaaała  się  ehęroba  Króla  i  Diepodobna  było  'dłlfźe| 

2wlpkać,  ui*adaoBo,  ażeby  wybrwi  crionkowie  aenala  udali 

się  da  mieukania  Kommendoniego  dia  wysAicbania-pne* 

łoittś  jego.   Wybraoi  tedy  bjtU :  Arey biskup  Uebmiskł/ Ja- 

ko  Ksiąte  Se«atn»    i  trzecb  Biskupów:  Krakowski  Fl^att-- 

cttEek  Krasiński,  Płocki  Piotr  Mysakowski  i  Przeitiyśiikl 

WaFenty  Herburl  z.sseśdtt  Wcgrwodami,   óśaiiw  Kantt*' 

łanami »   wielkim  Kaoc|eraem'  Walentym  fieaibiilikiffl  J 

widlkłUi  lliN*szałfcieB[L^    Kanoler;^  zagaił  poMedseuie^'  pĘf^- 

wiada}ą€)    te  choinba  Ki^  >8tai^  na  proenkodiie  ilaP 

pnpćłotenia  ląda^  Papieia .  w  oImc  zgimaadBon^ch  stanów^ 

prfeeto  wylwaiii  zoslali. znakomici  w  krajiyi^zędniey,  Me^ 

by  w.  swojem  i$tan6w  imieDro  wysłacbali  danydi  Kardy-^' 

nałtHmi  {loleeeń;  pnnr  więcieby  z  mmę  traktewałi  o  irsaysl^: 

kien^  jak  gdyby  w  i)beendśol  zgromalzbaydi  staoów.  Nar^ 

te  słoAiW  Kanclerza  5 .  Kemmendadir  w  obsaeraćj  I  wybar- 

nej  awMe-p rzdoibyłpałetenie  Papieia  iwęzwaaie  do^wspól^ 

mge  uczęstaiclwa  w  wajoie  praeciwko  Otlomalibm  I  mową 

tą,  którą  ezyłać  motoa  w  tyciu  jego,   tak  wtMiie  wra-^. 

iemt   m  dtecayck  zrobiła  ie  ci  nawet ^   którzy  przeei«^ 

a* 
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i^oru  i  j^oitlsielić  jegozdadk ,  tąk4alecą/  ie  fdyby  rzecz, 
ąf^  podałby  ła  oa- ro^stttyfMaifie  .StfiaHi)   wi|oa  ni^r 
ziqrAH|Qie.))jfłałły;jU«bwakMi4;   g<|^  Kwnneiidleiii  -codiieli*. 
oie  oaiDoiiratDi  swetni  wieki  pozyłŁtn^i  oa  korsjiść.  spr^i-^ 
wy  ppw]sztf€fa«ej  Cbmeścijaiłsbira ;  teal  hardnej ,  ie  podo?^ 
bng  frsymkrce  iaw«rł  już  iiył  ż  PapieteM  FiUpIL  Krńl: 
^i^a^paiiski  i  rteozpoapblita  WeueckaL     Łeoi.ekorobiKrń'; 
la  od  diii^i  do  dnia  wiiBiafąjąca  się,  zwuócia  troskliwość. 
Wis^stl^ieb  ;i  Isamego  KMuncendimiego  w  hutą  stroiię,  ał- 
ł^oHij[tui  w  r$mi  Hejśćia  Króla ,    k(óry  -.  iadnego  pofoinka: 
DP  :$ohie'  0ie  .żostiwitił,   Dastępstwo  trom  me  było  zape* 
wnippey     W  tymie  ikamt  nastąpiła  wespodiiana  śmierć. 
P/lpi^źSi  Pilisa  V.,  która*  wifilkłi  akodę  pńyniosła  calralu 
C^r«e^ctjaiislA2u )  gdyż  zbav«iedne  zamiary  łefO  ^drliwiegoi 
NAcSselnika  Kościoła  śmiercią  jego  w  samym  zarodzie  uA* 
w^p^op^  zoałały. .  fiiakoaczył  jedwkźe  Król  w  reku  1572^; 
qa  iktiMki  eza6;  przed  śtniercią.  swoją,  ^ejm  walny  w  W^r* 
S4fi]¥i^,  .M  Ikt^rym  nUa  i)yć  r(Atrz4|ŚBię(ą  i  dMtadecMDie 
r^waifrn^  kwestja  M^zgl^ifam  piołączciiia.  dręia  przeciwko; 
1[lltkt(W.:'  Łectfmonowazttraza,  gi-a^sUjąoa  pi>  «iAefti  Poóti 
siip^,.  rdi^roazyła  ^jm  teD-^'  a  Khót  oałahiot^  cborubą; 
imieąj^  iCAraiy,  udał  się^  .w:  atiejsca  wolne  od  nfej,//ną4 
f^ĄÓi  dotTykociiMi,  fóśniej doKwyszymi,,  miasleci^a^bJiz^ 
^]eżąci^^j(ramcvŁibwy.  .  A  htfae^  ktaw  zdiowja  carat  się; 
po§f|psaał/i'ntrirafciłvnaibiłt.  odzyskania  go  i  jak  W»rsze« 
wf^kł -w  Syii^tcie  jego  |lowii(da y  obiecywał,  sofai^  dlngie  h 
^myUi^  iwU^f    łudzony,  obietnioaimi^  Aslrob)gi6w  ^ .  mylote. 
ppfpowilidającycb  nut,  żei  ni^  inanej  jak  w  siedindźiesią- 
lyai  wiórym  l-ikii*ży4)ia  umiie;  gdy/wi^c  eiesźy  się  pró-^ 
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żną  Dadzieją  dłuższego  życia ,  nie  w72m  Wieku  swojego^ 
ale  w  1572.  od  narodzenia  Chrystusa  Pana  śmierć  go  za* 
sioczyła.    Umarł  w  Knyszynie,  który  zgonem  swoim  wsła* 
wił,  dnia  6.  Lipca ,  przeżywszy  wieku  lat  zaledwo  czter* 
dzieści  dziewięć;  stąd  zauważano,  że  żył  siedm  razy  siedm 
lat  i  sam  z  Królów  rodu  Jagiellońskiego  był  siódmym,  ja* 
kowe  postrzeżenie  względem  feralnej  liczby  siedmiu  uczy* 
niono   w  życiu   i  dziejach  innych  Królów  Polskich.     Gdy 
zaś  leżącego  już   na  łożu  śmiertelnem   przywieziono  do 
Knyszyna,   kazał  sobie   codziennie    podawać  Kalendarz » 
w  którym  pilnie  się  i*ozpatry wał ,  jak  daleko  do  miesiąca 
Augusta;  jeden  bowiem  z  tych  zwodniczych  mistrzów,  Bel- 
gijczyk  rodem,    uręczałgo,    że  gdy  dożyje  dnia  swoich 
urodzin ,  od  tego  czasu  żyć  będzie  lat  dwadzieście  trzy  i 
z  tego  powodu  odkładał  ciągle  swą  spowiedź   i  zmazanie^ 
popełnionych  win  w  ciągu  życia,  a  nawet  oburzył  się  na 
Piotra  Poznańskiego  lekarza ,  oddawna  przy  nim  będąceg09 
który  mu  to  niejednokrotnie  przypominał.   Wkońcu  jednak 
ulegając  namowom  wielu  osób ,  a  szczególniej  Franciszka 
Krasińskiego   Biskupa   Krakowskiego,  który  już  prośbą » 
już  zagrożeniem  kary  Boskiej ,    nakłonił  go  do  tego ,  że 
kazał    zawołać  nadwornego  Kaznodzieję  swojego  Kłoda* 
wi(ę ,  przed  którym  grzechy  swoje  gorzkiemi  łzami  opła* 
kał  i  opatrzony  śś.  Sakramentami ,   po  południu  między 
godziną  pierwszą  a  drugą  życie  zakończył.  Monarcha  ten 
zasłużyłby   na   wdzięczną  pamięć  potomstwa,   gdyby  nie 
I)ył  zbyt  ociągającym  się  w  dawaniu  rezolucji  i  to  rzadko 
stanowczych ,  oraz  powierzającynii  jeden  i  tenże  sam  inte* 
res  kilku  osobom ,  nakoniec  żeby  nie  był  częstokroć  zmieii* 
nego  i  nićstałego  charakteru.     To  bowiem  wziął  po  mat* 
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ce  swojej,  że  lubił  wielki  tłum  ludu  u  dworu,  oraz  niko- 
mu prędkiej  odprawy  nie  dawał,  |)ai;nię(ając  na  to,  że  cha- 
rakter północnych  mieszkańców  składa  się  z  pierwiastków 
żelaza  i  wody,  Kojajówicz  w  drugiej  części  Historji  swo- 
jej Litewskiej  powjada,  że  gdy  Król  chciał  dokonać  po- 
łączenia wielkiego  Księztwa  Litewskiego  z  Koroną,  nie- 
którzy czynili  mu  nadzieję,  że  można  będzie  przyłączyć 
Mazowszp  do  Litwy  i  w  tym  celu  zwołał  sejm  walny  do 
Warszawy.  -  Ale  rzecz  ta  do  skutku  do|)rowadzoną  być 
nie  mogła ^  gdyż  Mazowsze  wcielone  przedteip  do  Polski, 
żadną  miat;ą  nie  chciało  zmieniać  politycznego  stanu  swo- 
jego  i  otwarcie  jjrzeciw  zamiarowi  Króla  się  oświadczyło. 
Przeto  Król  żałując  niewczesnego  kroku  swojego,  oburzo- 
ny ną  podstęppych  doradzców,  zamyślał  zniweczyć  działa- 
nia sejmu  Lubelskiego.  Rozjątrzenie ,  jakiego  z  tego  po- 
wodu doświadczył,  szkodliwy  wpływ  wywarło  na  jego  zdro- 
wie, tak  dalece,  że  zaczął  na  siłach  upadać  i  czuć  się  co- 
raz słabszym.  Był  to  Monarcha  uczony,  ale  ijaukę  swą 
skaził  ciekawem  zagłębianierp  się  w  pełne  zabobonó.w  ta* 
jemnice.  W  prowadzeniu  interessów  był  Jeniwy  i  nie- 
dbały^ s(ąd  niektórzy  z  uszczypliwym  przekąsem  nazywali 
go  Królem  jutrzejszym.  Religja  i  duchowieństwo,  9  po- 
wodu jego  pobłażania  dla  różnowierców,  poniosły  wielki 
uszczerbek,  i  gdyby  niektórzy  z  Biskupów  nie  czuwali  pil? 
nie  pad  cbyt^ieiącym  się  stanem  Kościoła  i  nie  zaradzali 
w  grożących  niu  niebezpieczeństwach,  bez  wątpienia  na- 
stąpiłby zupełny  upadek  prawowiernej  r.eligji.  ^ról  ten 
dozwolił  wstępu  i  osiadłości  w  Państwie  zakonnikom  Zgro- 
p^ądzenia  Jezusowego,  których  nappód»  jak  wyżej  powie- 

dzieliśnay,    Kardynał. Stanisław  Hozjij^z  osiedlił  w  Bruns- 

i    '     "  ■     -  •      '  , 
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ber^,  póŹDiej  idąc  za  jego  przykładem  oieśmiertelnej  pa- 
mięci Biskupi :  .Andrzej  Noskowicz  w  Półtowie,  Walerjan 
Profasowicz  w  Wilnie ,  Adam  Konarski  w  Poznaniu,  m- 
łożyli  dla  nieb  kollegje  i  szkoły  i  tyin  sposobem^  jakby  świę- 
tym puklerzem ,  zasłonili  się  przeciw  napadom  sektarzy  i 
wstrzymali  dalsze  szerzenie  się  nowej  nauki ,  sprowadziw- 
szy za  ich  pośrednictwem,  wedle  zamiaru  świętego  ich 
założyciela ,  ogień  z  nieba  dla  oświecenia  tycb  północnych 
krain.  Zygmunt  August  szacował  wysoko  len  zakon  i  roz- 
porządzeniem ostatniej  woli  swojej  bogatą  bibtjolekę  im  po* 
darował,  z  \^m  waiunkiem,  ażeby  jeden  z.  ich  ;^konu 
w  dni^  niedzielne  i  świąteczne  miewał  kazania  w  kościele 
ś.  Anuy^  leżącym  niedaleko  katedralnego  kościoła.  Budo- 
wa takowęgp  kościoła  ś«  Anny  była  przez  niego  roz|)o- 
czętĄj  ale  śmierć  nie  dozwoliła  mu  jęj  dokonać;  dzisiaj 
zaledwo  gruzy  z  nie^o  puzoslają.  (?)  Rejphold  Hejdenstejn 
i  Świętostaw  Or^elski  w  rękopjśmie  dziejów  ówczesnych^ 
powiadają ,  że  po  śmierci  Króla ,  zwłoki  jego  bez  żadnego 
opatrzepia  od  wszystkich  opuszczone  zostały,  a  żadnych 
sprzętów  droższych  i  pieniędzy  przy  nim  nie  znaleziędDo; 
gdy  więc  wszyscy  przy  nim  będący  rozproszyli  się  izwł§r 
ki  opuszczone  leżały,  Siąpisław  Czarnkowski  Referendarz 
Państwa  bieliznę  }  wszystko  co  do  przyzwoitego  opatrij^e* 
pią  ci^ła  należało.,  iiFt^snym  kosątem  dostarczył*  Kaidj 
kto  ma  choć  trocbf  ludzkości ,  u^^ali  się  fia^  smutnem  prze- 
znaczeniem potężnego  ąjegdyś  Monarchy,  który  będąc  za 
życja  0^  wszystkich  z  głęboką  czdą  szano^^py  i  kl^rego 
skinieniu  każdy  ł^ł  posłusznym ,  rj(»wno  z  śmiercią  zosta) 
od  wsfzystkich  opuszczanym.     ... 

Sp^ierć  ^ygąumta  .Augusta  jak  ptworzyła  pole  do  raz- 
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inaitych  rozpraw  o  życiu  jego ,  tak  równie  dała  powód  do 
troskliwych  starań  kogo  wynieść  na  tron  Polski,  po  wy- 
gaśnieniu   domu  Królewskiego,    gdyż  Król   z  potrójnego 
małżeństwa  żadnego  potomstwa  nie  zostawił.  Polacy  tedy, 
którzy  dotąd  mieli  Monarchów  swoich  krajowców,  musieli 
ich  teraz  szukać  za  granicami  Państwa.     Ale  nic  w  tern 
smutnem  osieroceniu  kraju  nie  zajmowało  Więcej  uwagi  i 
działalności  stanów,  jak  niezgodne  zdania  względem  spo- 
sobu narad ,    oraz  prawa  zwoływania  sejmów  i  przewo- 
dniczenia onym.     Bo  lubo   w  dawniejszych   czasach  był 
przyjęty  zwyczaj ,    że   w  czasie  bezkrólewia  Arcybiskup 
Gnieźnieński   sejmy  zwoływał    i   na  nich  używał  wszel- 
kich   prerogatyw    Prymasowi    służących;    jednak    w  o* 
wym  wieku ,  gdy  przez  zabiegi  heretyków  wiarę  katolic- 
ką i  stan  duchowny  poniżyć  chciano,  znaleźli  się  tacy,  co 
z  wielkiem  acz  bezśkutecznem  usiłowaniem,  to  staroda- 
wne prawo  Arcybiskupowi  zaprzeczali.     Ubiegał  się  ż  Ar- 
cybiskupem Uchańskim  o  prawo  zwoływania  sejmów  dla 
wyboru  Króla  i  roztrząsania  spraw  w  czasie  bezkrólewia 
zachodzących,    Jan  Firlej  Wojewoda  Krakowski  i  wielki 
Marszałek,    który  województwo  to    \vakujace    po  śmierci 
Mikołaja  Barzego ,  przed  samym  zgonem  Zygmunta  Au- 
gusta, za  pośrednictwein  Mniszcha  Ministra  dworu  Kró- 
lewskiego,  otrzymał.     Długi  i  uporny  spór  pomiędzy  nimi 
się  toczył ,  jako  w  rzeczy  rzadko  zdarzającej  się  i  którćj 
przykłady  z  dawniejszych  wieków  w  zapomnienie  poszły, 
a  przylem  obaj  mieli  wielkie  znaczenie  i  niemało  stronni- 
ków.    Ze  strony  Arcybiskupa  byli   i  Prymasowską  jego 
godność  utrzymać  chcieli  wszyscy  Wielkopolanie,  a  nie- 
którzy z  katolików  i  wszyscy  prawie  różnowrercy,  których 
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wi^ki  Meirszałek  ..był  gtową  i  pr^^wodnikietn »  jego  stronę 
po|rferaii.     Par^*a  zaś  róioewiercaw,  jak  o  t^  wy4(^jM*- 
mi^niKśmy^   prirel  p obłtiiaiife  czyli  facztfj  tii«dbałość  Au* 
guMa ,  tak  sif  wzimgła,  i<  katolicy,  którzy  prawowiemąf 
Rzymską  wiarf  wyznawali ,  zir^dm/itią  mogM  sT^  oprzeć 
ich  zabtegem.     Skono  sif  reieftzła  vfieii  o  śmierci  Króla- 
Ucbański  naenaezył  byt  sejm  4ó  Łowicsą  ale  Firlej  i. cała 
Małopolska  me  zgodzili  ^ię  na  to  i  nie  ckcieli  go  uzbać  za 
prawnie  zwołany.     F-hlćj  przetiiotify  swemi  «tosiiDkami  i 
sprzyjaniem  różnewiereó^,  po  odbytyiib  w  Krakowie  na- 
radach ^    fiaz&acaył  drugi  sejm   w  miesiącu  Sierpniu  do 
Knyszyna,  przeciwka  któremu,  jako  z^ołaMŚMi, wbrew 
dawnym  swyczajom'  i  prawu  od  wieków  ArcybiskttpMB. 
Ddleiącemii,  infeo  Ucbański  był  się  oiiwiadtzył„  jednak  Fir* 
1^  chcąc  utrzymać  przy właszczoqą powagę,  wszelkiobsta* 
rań  dokładałj  ażeby  preeciągnąć  nafswą^rottf  mi^natów^^ 
Wielkopolskich  i  wiełkjeger  Księstwa  Łźiiewskiego*   Tabim^ 
sposobem^  jak  powiada  mąt  ^naolienity^  nieftospbliciąBie** 
gff  w  nankactr  duckeiwpyck  i  świeckich  Jałt  'Dem^trjnsz* 
Solikówski  Arcybiskup  l^wowslei  i   w  swoip  kobnientarz^ 
o  dziej j[ci»  Piskich,  Prjmaeoiwska!  godno^(!,  która  odtylu- 
wiekówttyłj^  tid^ałem  Ar€y^iskqpa,  w  owym  caasie  tak* 
ł>yła^spDribwiet!aną,  źemol^by  odjętą  została  Areybinku- 
p0#i  i  do:di^ngidgo  urłęihł  przywiązaną ,  gdyby  nfi  pfM*^ 
:q;>riiość  i  grimtowna  nauka  ^tatisławe  Kar.nkowfskiego  Bi^ 
^pa  WłaiiyUawowskiego ,  któty  asachwianą  powagę  Ar- 
cyibiskttpa) otrzymał;  Wj-dat  on  wtedy  ważną  rozprawiło 
pierwszoilstwia  w  Seoącre  Królestwa  P^rfskrego  ,  gd^ię  do^* 
wodii   2'  wiarogodnych  źródeł  slaroźyfnośd  Polskiój  y  źe- 
w  raiie^  zdarzających  się  cbezkrółewiów,    nikomu  mnemii 
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nie  ałttżyło  prawo  z«rol}waiiiii  sejiti^^,  jak  AreyM6kil|i#-' 
wi  CiDiećiiewMeDłu.     A  lub^ Firlej  wK^alowie,.  w Kny- 
s^ipJiie^  ń  póiwii  w  Cliniaiiaeb  y^nemi  Lwowskiej  sc^y- 
zgromadsftł,  nie  uważając  na  czyoipn^  w  tej  mierite  ośwtad*. 
czeoią   Pryttasa-i    itH  nmgod  religijnych ,    sabKr«eBia. 
n.PaiMtwi6  i  rozmaitych  meya-zyja^Dficb  ^obie  s^oM>ictw» 
sejmy  tę  im)ływąiif  przfwUfizeaosą  wUdfą»  ok  ule  tira-^ 
(kiły  dla  dobra. {H^liczoegat  Bóg  bowiem. czuwa)  jeazćzł 
nad  sUifiem  Państwa  t  narj6<i  ten  nowy  i  nieawykły  ti^ 
sóh  tocziefiia  narad,  miał  w  podejrzeniu.  Arcybiskup  Uchań- 
ski, w  podeszłym  jiil  będ«ey  wiefctti  ^  iłe  nEiófł  p^kiał 
8t(  pt*aeii»lMJ  polf diti  przeciwmków,  chcąc  utrzymać  i^* 
(ttró  i  godnośić  Prymasowską,    whońcu.  za  poradą.  Kartt<^ 
kow^y^fo^  po  (Uugich  sporach,  oraa  aęslemikcimfimnir 
kawai&iit  si{  lislowme  i  przez  p^słńw,  naanaczył  miejsce 
zjazdił  dla  magaatów  i  »laim  rycerskiego  z  WiettopbUki 
i  HMtipolski  de  wsi  Kaaaek  d  mil  pię^Sod  Warsaawy  od^ 
ległiy..    Zebrałaisię  na  ta^  sejm  wielka  Uezha  Senafor^w- 
i  zie  atanu  ryiearskiego ,  a  i^h#aty.  jefotzytaić  motna  ob- 
siaelroia  w  iiŃejopisach  Polskich^  o{)isiijąejxh  uTypadki .dwr. 
ozfesne,   ila. których  ciekawego,  czyleluika  odayłaAdy,     Na. 
tym  sejmie  naiaaczone  hyły  ^o  wojewódzliliacb  i  kiemiteh.- 
osóbdd  ae^iki  i  które  miały  poj^zedzić  ^ąjm  walny,  zwio«»^ 
ł^iny  di^  Warszawy  aa  dztróTrzfłth  Króli  1&7 3^  rokm  JMa* 
gnici  i  !ston  rycerski  (izyU,  posłowie  ciemacy  w  wielbfee};; 
liclbie  zebrali  się  na  ów  sejm,  na  którym  AłaUrioAe.hjrljr 
r/óżne  inteiiwssa  dom^^^e,  ^nai  wyMiaczone  p^sdalwa  do 
ró4nycl)  dworów  zagfaniciuych.    Opbanie  (akow|tch  ozyn- 
noścj  analeźć  moina  w  dziele  Andrzeja  Ma^ymiljaDa  F!re<v 
dra  Kasztelana  Lwowskiego,  ibęia  w  naukach  i  pcdiiyca 
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4»i^Slego,  ktdry  był  ^ót^iij  Wojewodą  PodoisŁim,  om 
w  Roiolioldzie  ifaidenstejnie  i  Joockimńe  Biłl^im,  ktdrzy 
opiśywałi  ikieje  owoczetae.  Szceególtiiej  uchwałon^m  zo- 
staio  BJi  lytń^wjmie^  aiehfj  wy  hor  przysałego  Ki*ola  miał 
lAtej^ce  Ba  fiolii  blickteor  WarozaWy.  za  Wisłą,  oi«daleko 
wsi  Kamimia  dola  9go  Kwieiflia  ^e^ol  rekuJ  th  tymże 
sejmie  wielka\pow8fafei  bnrza* przeciwko  godatśei  i>pi*ero* 
g:a1ywieiPrymasa^^  które  wie|rt  z  magnatów  f|ió^ł6w  ziefih> 
okich  znieść  usiłówąta  Podobne  itch  zabiegi,  o  którycb 
b^z  przeraienia  czyta6  nie-maitott,  .ismiertały  do  tego,  at^ 
by  PrymaioAssIia  preii)ga4ywa  Arcybiskupa  kii^gała  st$ 
tyłkp  do  r^ecay  duchownych  I  stanu  duefaownego*.  P^rzy* 
wiló]  Mazonlerza ,  jak  Biel&f  poniiada  ^  tak  ^ąiśle  brali  i 
tok  prsewrcitiiie  tłumaczyli,  że  z  powięfcozoiiej  wł^day  Pry^' 
mhsa  wiełkief  ntebezpiecieitetwo  dła  w^ołńośel  wróżyli,  ^^a 
wiiosiii,  ie  stąd,  wielbią  nastąpiłyby  iadiiżyeia,  gdyby  Pry^^* 
mas  Aliał  tok^  przćwbźnelpići-^^eiistwo  nad  kmettirSe&o^ 
torami^i  że  móg^  jpriywłaszćzy^^'  (obie^fytnł  vii^-Kii^; 
wieJkiciiistóMarMJi(kób  iwiadn  a(lipełnie%  i^IMtta,  diia*>' 
tdniastSłHrnBzałek^egd  ddroru  pozydtałby  władzę  ćimWa-' 
niai  qad  podzifdkfem  piAlitzttyii^,  w  koiidu  że  ibte"  k|fOdl;^^ 
Dł9^^^tenó#Inió(^yi]ifosowai<:i^^  ltdlivszy6l-« 

l^  SI  wafftraąj  jairpiętoicią  niiett^wtilirkowJNli^m  ziirzUca^ ' 
nia  Jyło  iM^pkafarwii  priez  ^zyjaj^c^bi  fóItt^^iei^clMiij 
ntmgfmtśmi  iąufanpdpkf^ztHi^^  fi^kidiliJb^/  ^lidiMkil0M^t*^ 
lotinbioSM^MosMa,  ktd»o  pedobw  w  aMir>W^«it^dti#^ 
byiir  vhie6ii^iir;1if»ttpi<ine''0*ibt^ 
rytiii^aitoU^jf tJ^^wi^^  ¥<^  '^4  siM^ą  uMlilki*^ 
nydii  !  «a«wiite  jóbiwyiiiii^oia  Wiiki^i,  iktire^  i  ^ja^fMąorl 
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joyślni  rpoidrzeźt]ia€3e  sąkŁifr^;  jia^ępDi :  StaHisław  Deo^- 
hińAi  Starosta  Cftęcsiśski;  Piotr  tStrzi^ Sędzin  Zaloi^kr, 
StPDtsław  Prztrębski,  Mikołaj  Małachowskie  ibickcej  Nie- 
dzwje^ki, 'Leonard  Strasz ^ 'Mrićotaj  Sieoieaski,  Słanisław 
DrohOwski,*  firtyssłof  JLassockl.  Slarśsia  Góstjiiski^  P^tar 
Kaaz6W3ki,  B^iHon^i^  Zailwski.  K\e  byi  iłolnym  od  maj 
i  Arcybi:ixkuf)!,!gdy  p^  S9iuer<;i  Jkrila.iiiie-apirązisif  znjąt  ii^ 
teressami  P^twa;  ale  raczej  przypisać  j[Q>ttależ^liueagod^ 
oym  róźtK)więrcóWxdąm]aścioin,  i  którzy,,  j^k.lo  zwyczajnie 
bywa  u  beretyków,  jiiespokf^nego-  będiio  uniystiL,  tHiqrz4d 
r4iue  strounictwa  i  kwestje,  taliuKoaejoł  jak  iPryiiiaftow4 
ską  i^doośe  Ęoiość  usrio^aU.  '.Wapai1y.:|)oim)£ąi  radą  iup 
Qych  .6i»kUp<^w.,,  Ucbbii^ki  inisrił  gruulo^pą  i  abpzionili  .mo^ 
wę  za  trfrz)in^oi4^i»/^wój  władey  przeciwko  zabiegom  przeri 
Qi]i(^VDMk(!|w,k|/)('ą  Bielaki  w  roezliłkaeb  swoicb  poinieśeił; 
p^wiaddj^i  źe>Arcybi$Jbip  pAi(jał  ją,  jako  od[iąw4edź  iia  po^/ 
wy  ^3236'  piw.^dc^uiey  do»ftk(  grqdskitcb  wans^utskick  -u' 
i  Sn  ukQń(jiejpriit  S^nHi.\koDtiikaefjn^9  w  yiojęwódzf^ 
iy(9fih  i  ńimmb  »Uitz)it%  m  tyrady  piiśnki  soitriłnia  si^ 
rojmwłych  drtDoniiteifł* ,  których!:  skutki  i  ucinilfiy!'  opa>! 
sz^0)iąja|4itipc«eohodi^i^  gl^ąoitt  idiojego  pltz^i^W^ęciaur 
Przy ątępyji^  doi  {/Bipf sa»ia  „S^jittu^  >ctlekjKyjfićf§oj  uPo .  Tolfioczę^ : 
cłu  ie4}\  witMl7jQ  ^Kyhar^^'  Knóla  <Mi,ii^a>poaiiQiiłoaś8i^ 
pi^ri^.^wej^^ifa^iu.  {^moC)^cJ^cba«},  {myal4pf6ba>1vrloira.i 
dO)  Hąfl^fli^Mli  ęłfę^}i.^tzvMotlds|ldf^up(kA^ 
w^i<(w#tt^M(^e«M«ebraiiuii'i9ągett4*^  i  fidaohly  £ol3kJ^V< 
prapejniiYvi«^^ab»^tIU(4i^diiiwv/.Mr0^    MprzMm  wbęd 

Mrtii^gimiata  il44gui^\im^  Pctł^i  ((pąei^ 
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Pjusa  Y.  i  po  jego  zgonie  pozosfał  w  Polsce  zatrzymany 
rozkazem  przegorza  XnL,  klól-y  poPjiisie  w  roku  1572. 
nastąpił.  Mowa  jego  jest  dnikiem  ogłoszoną,  przeto  cie- 
kawy czytelnik  przekonać  się  może  jak  wymownie,  z  jaką 
gorliwością  za  iriarą  Chrystusa  przemawiał  i  jak  usilnie 
doradzał,  ażeby  zgodnemi  głosy  takiego  Króla  obrali,  któ- 
ryby wiary  Katolickiej  stale  pilnował  i  bronił;  a  lubo  mo- 
wa jego  była  pełną  umiarkowania  i  roztropności,  w  ciągu 
jej  jednak  przerwanym  został  przez  Piotra  Zborowskiego 
Wojewodę  Sandomierskiego,  mówiącego  żeby  pamiętał  na 
to  że  jest  mówcą  a  nie  doradcą.  Ale  na  te  słowa  powstali 
r  miejsc  swoich  wszyscy  Senatorowie  i  zewsząd  |K)wstał 
szmer  karcący  i  nakazujący  milczenie  Zborowskiemu, 
oraz  sprawiło  to  takie  oburzenie  pomiędzy  zgromadzoną 
szlachtą ,  że  zaczęli  rzucać  groźby  i  obelżywe  słowa  na 
heretyków ,  a  ruszywszy  się  z  miejsc  sWoich  porwali  się 
do  rękojeści  szabli ;  skąd  wszcząłby  się  zapewne  niebez- ' 
pieczny  rozruch ,  gdyby  Zborowski  nie  zamilknął  a  Kom- 
mendoni  z  dziwnem  umiarkowaniem  nie  zniósł  zarzutu  jego, 
gestem  ani  twarzą  nie  zdradziwszy  żadnego  wruszenia; 
zalecił  on  wszystkim  usiąść^  i'  spokojnie  się  zachować ,  a 
obróciwszy  się  do  Zborowskiego,  rzekł  z  uśmiechem:  „Nie 
zapominam  ani  kim  jestem,  ani  obowiązków  urzędu  moje- 
go; to  właśnie  do  czego  mię  upominasz,  to  jest,  polecenie 
Ojca  ś.  mam  na  celii  przełożyć ,  nie  mniej  on  bowiem  a 
wyhorze  Króla,  jak  o  was  i  dobrrf  waszćj  Rzeczypospoli- 
te! się  tioszczy;  ani  ja  ż  tego  miejsca  z  tobą  lub  poszcze- 
gólnie z  kim  innym ,  ale  w  ogólności  do  wszystkich  mó- ' 
wię,  i' jeżdi  sam  nie  jestem  Senatorem,  i  ty  nie  jestei* 
Senatem."     Poczem  ciągnął  dalćj  przerwał^  mowę ,  »i# 

ŻTw.  Arctb.  T.  III.  4 
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opuściwszy  ani  ^doego  słowa  z  tego  co  miał  powiedzieć^ 
Po  skoDczeniu  mowy  Kommendoniego,  Stany  Panslwawe- 
zwały  posłów  tych  Monarchów  i  Ksiąiąt »  którzy  się  ubie* 
gali  o  osierocony  Iron  Polski.  Pierwszcmi  z  nich  byli  po-^. 
słowie  Cesarza  Maxymiljana :  Wilhelm  Rosenberg  i  Wra-^ 
lysław  Perstein,  klórzy  przemawiali  za  synem  Cesarza 
Ernestem  i  prosili  ażeby  wyniesionym  był  na  tron  kró* 
lewski,  ale  chęci  i  życa^enia  stanów  były  przeciwne  domo* 
wi  Austrjackiemu ,  jak  o  tern  w  dziejopisach  polskich  do- 
kł^dną  znaleść  można  wzmiankę.  Byli  tacy,  klórzy  chcie* 
]i  wynieść  na  tron  Piasta,  to  jest ,  krajowca,  z  którejkol* 
wiek  z  możniejszych  polskich  familji ,  jako  wychowanego 
pod  jednym  rządem ,  śród  tychże  praw  i  obyczajów ,  ku 
któremu  i  stronnictwo  różnowierców  zdawało  się  nakła- 
niać ;  ale  Arcybiskup  Uchański  silnie  powstawał  przeciW'^ 
ko  takowemu  projektowi  i  ganił  pierwszy  ów  wybór  Pia- 
sta Kruszwickiego,  powiadając  że  dość  iż  raz  przodkowie 
nasi  zbłądzili,  wybierając  dla  położenia  końca  sporom  ko- 
łodzieja za  króla.  Za  zdaniem  Arcybiskupa  wielu  Sena- 
torów  poszło,  a  Andrzej  Opaliński  Wielki  Marszałek  poda* 
jąc  umyślnie  za  kandydata  do  tronu  szlachcica  Słupskiego 
Badurę,  rozśnaieszył  wszystkich  i  projekt  obrania  krajow- 
ca za  Króla  w  żart  obrócił.  Jak  zaś  Henryk  Walezy  Książe 
Andegaweński  brat  Króla  Francuzkiego  głosy  i  życzliwość 
magnatów  polskich  dla  siebie  zjednał,  nie  od  rzeczy  będzie 
tu  przytoczyć,  idąc  za  przewodnictwem  jprzytoczonego  wy- 
ięj  od  nas  zagranicznego  pisarza  Antoniego  Marji  Grazia* 
ni,  znającego  dobrze  ówczesne  wypadki,  który  te  szczegó- 
ły pomieścił  w  Życiu  Kardynała  Kommendoniego.  Tak  te- 
iły  ów  Henryk,  powiada  on^  prawie  żartem  przez  niektó- 
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rych  za  kandydata  podany,  był  przez  Stany  jednomyślnie 
Królem  ogłoszony,  i  z  pewnością  twierdzić  można,  te  od 
nikogo  z  tych ,  którzy  go  za  Króla  uznali ,  widzianym  i 
zoanym  nie  był.  Przybył  przedtem  był  do  Polski  karzeł 
pewien ,  Polak  rodem ,  ze  szlacheckiej  pochodzący  familji, 
nazwiskiem  Krassowski,  który  za  młodu  będąc  zawieziony 
do  Francji,  dla  dziwnie  małej  urody  podarowany  był  Kró* 
lewej  Katarzynie  z  Medyceuszów  i  w  wielkich  zostawał  ła« 
skach  na  dworze  królewskim;  a  posiadając  obszerne  wia* 
domości  i  będąc  bystrego,  wyższego  nad  urodę  swą  dowci«^ 
pu,  tak  pomyślnie  prowadził  swe  interessa,  że  w  krótkim 
lat  przeciągu  zebrawszy  znaczne  pieniądze,  chcąc  na  sta* 
rość  ojczyznę  i  krewnych  swoich  odwiedzić,  wrócił  do  Pol* 
ski  za  życia  jeszcze  Zygmunta  Augusta ,  i  zostając  często 
MT  towarzystwie  Magnatów  z  wielką  pochwałą  odzywał  się 
o  Francji,  o  jej  bogactwach,  o  świetności  dworu  i  óHen* 
tyku  bracie  królewskim,  który  wtenczas  tocząc  częste  u* 
tarczki  w  wojnie  z  heretykami ,  okrył  się  był  sławą  wo* 
jenną.  Po  śmierci  zaś  Zygmunta  Augusta,  gdy  wszyscy 
zajęci  byli  obiorem  nowego  Króla,  jak  najmocniej  obowią* 
zywał  wszystkich,  ażeby  Henryka  za  Króla  obrali,  i  wre* 
ście  za  poradą  Andrzeja  Zborowskiego,  w  imieniu  niektó« 
rych  Panów  polskich,  którzy  do  jego  stronnictwa  należeli, 
wysłany  był  do  Francji  z  listami ,  do  Króla  i  Henryka, 
W  których  proszono  ich  aby  wysłali  posłów  dla  starania 
się  o  koronę  Henrykowi,  z  zapewnieniem  o  pomyślnym 
skutku  ich  starań.  Spełnił  dokładnie  dane  jemu  polecę* 
tiie  ów  karzeł  i  dwór  Francuzki  nie  ważył  lekce  ani  po* 
śła  ani  posyłających.  Z  równą  tedy  szybkością  jak  przy* 
był|  wrócił  do  Polski  i  oznajmił  że  w  swoim  czasie  przy* 
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będą  posłowie  i  że  dwór  Francuzki  szczerze  myśli  o  pozy« 
skaoiu  Korony  Polskiej  dla  Henryka.  Wysłani  tedy  zo- 
stali do  Polski:  Jan  Montluc  Biskup  i  Hrabia  Walencji, 
oraz  PP.  de  NoailLes  i  de  Lansac.  Montluc  zaś,  jak  Sfor-^ 
lia  Kardynał  Pallawicki,  w  części  trzeciej  historji  Soboru 
Trydenckiego  powiada,  był  przez  Papieża  Pjusa  IV.  ra- 
zem z  ipnemi  siedmiu  Biskupami  Francuzkiemi  pow^any 
przed  sąd,  z  powodu  podzielania  błędów  heretyckich,  i  gdy 
na  oznaczony  termin  nie  stanął , 'surowym  wyrokiem  ska- 
zany został  na  kary  kościelne.  Kardynał  Hozjusz  w  li- 
ście 100.  nazywa  go  Mamelukiem  i  powiada  że  życzyłby, 
ażeby  jak  najprędzej  odprawiony  był  z  Polski,  gdyż  ośmie- 
la i  dodaje  bodźca  heretykom.  Do  dziś  dnia  istnieją  dwie 
mowy  Montluc^a,  z  których  jedną  niezmiernie  długą  miał 
przed  zgromadzonemi  Stanami  Państwa  10.  Kwietnia  1573. 
roku,  drugą  krótszą  miał  25.  Kwietnia.  Tak  zaś  hojnemi 
obietnicami  i  pod  tak  korzystnemi  warunkami  chciał  po- 
zyskać berło  dla  Henryka,  że  każdy  kto  publicznie  lub 
prywatnie  o  cokolwiek  prosił  u  niego,  natychmiast  otrzy- 
mał przyrzeczenie.  Z  tego  powodu  znane  są  powszechnie 
owe  żartobliwe  słowa  Mikołaja  Mieleckiego  Wojewody  Po- 
dolskiego,  że  gdyby  żądano  od  Monlluc^a  postawienia 
mostu  warszawskiego  z  szczerego  złota,  wahałby  się  może 
na  chwilę  czy  złoto  ma  być  użyte  Francuzkie  czy  Węgier- 
skie, ale  samej  rzeczy  pewnoby  nie  odmówił.  Cesarscy 
też  posłowie  w  mowach  swoich  wyrazili,  że  gdy  inni  wszyst-' 
ko  obiecać  gotowi,  oni  to  tylko  przyrzec  mogą,  co  od  dwo- 
ru ich  uczynionem  być  może  i  uczynionem  będzie.  Gdy 
zaś  u  innych  zbytnie  obietnice  odejmują  wiarę,  ^Polacy  już 
to  łatwowiernością  już  łakomstwem  zaślepieni,  nie  patrzał! 
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na  to  co  moie  być  uskuteczniooćm)  ale  co  było  obiecane^ 
Wszyscy  więc  zwabieni  tak  pięknemi  oa  pozór  obietnica* 
mi,  przechylili  się  na  stronę  Henryka,  i  za  dwókrotnem 
zebraniem  głosów  z  Województw,  okazało  się  te  wszyscy 
prawie  za  Henrykiem ,  a  bardzo  mała  liczba  za  innómi 
Kandydatami  była.  Arcybiskup  Uchadskj,  który  sam  na* 
leżał  do  stronnictwa  Francuzkiego,  wzywany  od  wszystkich, 
ażeby  wybranego  za  zgodą  Stanów  Króla  ogłosił,  gdy  się 
zabieraf  do  ogłoszenia  Henryka,  ci,  którzy  byli  przeciw* 
nćj  partji;,  szczególniej  sprzyjający  Austrjakóm,  na  któ- 
rych czele  był  Jan  Firlej  Wojewoda  Krakowski  i  Mikołaj 
Mielecki  Wojewoda  Podolski ,  ustąpili  z  pola  elekcji  do 
wsi  Grochowa  niedaleko  od  Warszawy  łeżącój  i  do  współ* 
nycb  narad  należeć  nie  chcieli.  Zamyślali  oni  utworzyć 
bezbożną  konfederację  idąc  za  przykładem  Holendrów 
przeciwko  Bogu  i  Królowi  zbuntowanych,  dozwala* 
jącycfa  wohiości  sumienia  i  wierzenia  w  co  się  podoba» 
t>raz  znoszących  wszelką  odpowiedzialność  za  wprowadzę* 
nie  nowych  religji  i  obrzędów.  Bezbożne  zdania  swoje  tak 
łudzącemi  i  wiele  znaczącemi  na  pozór  wyrazami  okry* 
wali,  że  wielu  nawet  z  Katolików,  życząc  pokoju  i  ^ody, 
nim  odkryli  zdradliwy  podstęp,  chcieli  mieć  udział  w  tern 
stronnictwie.  Gdy  wnieśli  zaprojektowaną  przez  siebie 
ustawę  na  Sejm»  pomimo  oporu  Biskupów,  zostawiony  był 
pewny  przeciąg  czasu  dla  rozpatrzenia  treści  ustawy,  po* 
twierdzenie  której  z  wielkim  wrzaskiem  i  uporem  popie* 
rali  różnowiercy,  wołając  że  nigdy  nie  zezwolą  na  obiór 
nowego  Króla,  dopóki  zapewnienia  nie  otrzymają,  że  z  bez* 
pieczeństwem  własnej  osoby  i  majątku  będą  mogli  żyć  we 
wspólnój  ojczyźnie;  zapytywali  oraz  azali  przeciwnicy  ich 
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myślą  łe  oni  czekać  będ4  m  to,  Dim  zostaną  podstępnie 
wymordowani,  jak  niedawno  we  Francji  Caspar  Coligny  i 
tyle  znakomitych  z  jego  stronnictwa  osób.  Tak  zaś  za* 
wzięci  byli,  że  w  przeciwnym  razie  wojną  grozili  i  żale- 
dwo  nie  przyszło  do  otwartego  zerwania  i  krwi  rozlewu. 
Biskupi  żadną  miarą  nie  chcieli  na  rzecz  tak  oburzającą 
zezwolić  i  wedle  obowiązków  urzędu  swojego  opierali  się 
tak  zuchwałym  domaganiom  się,  a  lękając  się  jakowych 
zaburzeii,  jedni  do  Senatu  nie  przychodzili,  drudzy  z  War- 
szawy do  domów  swych  wydalili  się.  Arcybiskup  Uchań- 
ski prosił  o  pozwolenie  sobie  dwóch  dni  czasu  do  namy- 
słu, wyznając  że  nie  pojmuje  dobrze  o  co  rzecz  idzie,  i  że 
za  nadto  umysł  ma  rozerwany  różnemi  przeciwnemi  so- 
bie zdaniami.  Chętnie  i  z  łatwością  różnowiercy  i  sprzy- 
jający im  zezwolili  na  tę  zwłokę,  gdyż  pewni  byli  że  gdy 
on  pierwej  dał  wiele  dowodów  przychylności  ku  ich  spra- 
wie, i  dopiero  będzie  powolny  ich  żądaniom  i  nie  odmó- 
wi swojej  pomocy.  Katolicy  ze  swej  strony  w  wielkit^j  zo* 
stawali  bojaźni  i  wahanie  się  w  tak  stanowczej  chwili  uwa- 
żali za  widoczne  odstępstwo.  Wiadomo  było  że  Uchaiteki 
przedtem  sprzyjał  różnowiercóm ,  lękali  się  więc  żeby  i 
dopiero  nie  przystał  na  ich  żądania,  a  w  tak  niepomyśl- 
nym stanie  rzeczy,  niebezpieczeństwo  groziło  wielkie,  aże- 
by on  przechyliwszy  się  na  stronę  różnowierców  nie  za-' 
dał  wielkiego  ciosu  Kościołowi  i  Rzeczypospolitej.  Kardy- 
nał Kommendoni  posłał  do  niego  Antoniego  Marję  Craziani 
Sekretarza  i  zaufanego  powiernika  swego,  napominając  go  i 
prosząc,  ażeby  postąpił  wedle  obowiązku  urzędu  swego; 
Uchański  miał  z  nim  długą  na  osobności  rozmowę,  i  gdy 
dnia  trzeciego  nieprędko  i  później  od  wszystkich  przybył 
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do  Senatu,  a  różni  różnie  wnosiK  jakie  jego  będzie  zda- 
nie ;  herelycy  zaś ,  którzy  doświadczyli  już  byli  życzliwo- 
ści Ucbaiiskiego,  pewni  byli  że  mowa  jego  odpowiedną  bę« 
dzie  dawniejszemu  jego  postępowaniu,  gdy  szukał  zręczno* 
ści  do  zamieszek  i  odmian,  czynił  wyrzuty  Papieżom  i 
cbciał  zwołać  narodowy  Sobór,  oraz  Frycza  Modrzewskiego 
heretyka  u  dworu  sw^o  z  wielką  czcią  utrzymywał,  a 
z  różnowiercami  częste  narady  miewał;  ale  zawiodła  ich 
w  tym  razie  nadzieja  ,  gdyż  miał  mowę  pełną  prawdziwej 
pobożności  i  stałości  w  wierze,  jakiejby  sobie  życzył,  gdy* 
by  żył,  S.  Stanisław  Biskup  Krakowski,  który  poniósł  śmierć 
za  wiarę  i  religję  i  w  poczet  Świętych  dła  swej  świątobli- 
ści  i  cudów  zasłużył  być  policzonym.  Tak  dalece  myśli  na* 
sze  są  w  ręku  Boskim,  że  skoro  oddalćmy  je  nieco  od  zara* 
żliwego  tchnienia  żądz  ludzkich,  wnet  one  zapalone  żądzą 
prawdy,  ku  Bogn  dążą  i  oświecone  zostają  pochodnią  wia* 
ry  na  większą  cześć  najświętszego  Imienia  Jego.  A  ponie- 
waż wyżej  pomienione  dzieło  Grazianiego  jest  dość  rzad- 
kie ,  on  zaś  był  naocznym  świadkiem  tych  wypadków,  u- 
ważam  za  rzecz  stosowną  udzielić  czytelnikowi  mowy  Ar- 
cybiskupa, dła  okazania,  z  jaką  gorliwością  i  zapałem 
powstał  on  przeciwko  knowanym  przez  różnowierców  za- 
machom. Następnie,  według  Grazianiego  pisarza  życia  Kar- 
dynała Kommendoniego,  przemówił  Arcybiskup  Ucbaiiski: 
„Długo  namyślałem  się,  mówił  on,  ażebym  ziomkom 
moim  w  tak  ważnćj  okoliczności  zdrową  radę  podał;  od- 
prawiałem Ofiarę  Ś. ,  zanosiłem  modły  do  Boga,  wzywa- 
łem zakonnic  i  zakonników,  żeby  toż  samo  w  imieniu  mo- 
jein  czynili ,  szczupłym  pokarmem,  o  ile  tylko  siły  życia 
można  było  utrzymać,  posilałem  się,  jałmużny  w  tym  ce* 
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lu  pomiędiy  ubogich  rozdawałem,  wszystko  wkoika  co 
pobożność  i  religja  eakazywały  czyniłem,  ażeby  zjednać 
łaskę  nieba  i  uprosić  Boga  o  wskazanie  tego,  coby 
z  najlepszem  dobrem  mojem  i  ojczyzny  było ;  zresztą  za* 
sięgałem  rady  najwierniejszych  i  najroztropniejszych  przy* 
jaeiół  moich,  i  nic  innego  przez  te  dwa  dni  ubiegłe  na 
myśli  nie  miałem,  aż  wkońcu  nabyłem  mocnego  przeko* 
nania,  że  bez  wykroczenia  wierze,  którą  Bogu  i  ludziom 
zachować  powinniśmy,  nikt  nie  może  przystać  natenzwią- 
zek  i  uchwałę,  z  pogwałceniem  Boskiego  Majestatu  i  swią^? 
tobliwości  wnasżaną.  Bo  cóż  innego  jest  przyzwolenie  na 
wprowadzenie  tyhi  nowych  i  szkodliwych  religij,  jakzni* 
szczenię  do  szczętu  wszelkiej  oznaki  chrześcijańskiej  po* 
bożności?  jak  pomieszanie  rzeczy  Boskich  z  ludzkiemi,  jak 
skazanie  czci  Chrystusa  Boga,  jedyną  nadzieję  śmiertelnych, 
wsparcie  i  pociechę,  nieomylną  wskazówkę  dobrej  drogi, 
na  wieczną  zagładę?^ A  więc  jeśliby  Mahometanin  albo 
Epikurejczyk  jaki,  wszelką  religję  lekceważący,  który 
z  łona  tych  sektarzy  łatwo  powstać  może,  chciał  bezbożną 
naukę  rozszerzać ,  azaliż  i  tego  prawami  poskromić  nie 
wolno  będzie?  azaliż  każdemu  bezkarnie  według  swego 
widzimi  się  można  będzie  rozumować?  azaliż  jest  ktokoK 
wiek  do  tyla  bezbożnością  tchnący,  coby  się  poważył  żą* 
dać  tego?"  Wiele  jeszcze  mówił  w  tym  przedmiocie;  za* 
pytał  później  obecnych,  czy  oni  mniemają ,  że  Królestwo 
Polskie  ostać  się  może  wprowadziwszy  i  zatwierdziwszy 
publicznie  tak  zgubną  ustawę?  czy  nie  postrzegają  tego, 
że  ona  zagraża  upadkiem  swobód  narodowych  i  milką  Rse-* 
czypospolitej  ?  Oświadczył  wkoócu ,  że  tak  mocne  w  t^ 
mierze  powziął  przekcmanie,  że  raczej  rękę  pozwolitbjr 
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sobie  uciąć  9  niżdi  ją  wyciągnąć  do  podpisania  imienia 
swego  pod  tą  ustawą,  ą  oie  tylko  rękę,  ale  jeśliby  tego 
potrzeba  było  i  głowę  swoje  bez  wahania  się  oddałby  pod 
miecz  katowali.  Cóż  bowiem  starcowi  przy  scliyłkawie- 
ku  i  korzystniejszego  i  rhluboiejszego  zdarzyćby  się  mo- 
gło, jak  za  ojczyznę,  za  wiarę,  za  święte  obrzędy,  za 
religję  śmierć  ponieść?  jak  życie,  które  lada  dzień  po- 
wiuność  swą  naturze  wypłacić  musi,  dla  ziomków  swoicb 
i  dla  czci  Boga,  Bogu  samemu  poświęcić? 

Na  te  słowa  powstały  głośne  narzekania  i  groźby  be- 
,  retyków ,  na  które  on  bynajmniej  nie  zważając ,  zabronił 
pomieścić  w  aktach  publicznych  powyższą  uchwałę  czy 
też  konfederację;  a  gdy  oni  gwałtem  chcieli  ją  wpisać, 
sam  Arcybiskup  w  swojem,  jak  równie  innych  Biskupów 
i  całego  stanu  duchownego,  oraz  wszystkich  Katolików 
imieniu,  ogłosił,  że  konfederacja  ta  sprzysiężeoiem  i 
zdradą  niewielu  utworzona,  wymierzoną  jest  przeciw  ko- 
ściołowi i  Rzeczypospolitej  I  i  w  tym  celu  manifest  czyli 
oświadczenie  z  wielu  Senatorami  duchownego  i  świeckie- 
go stanu,  oraz  delegowanemi  od  kapituł  katedralnych, 
na  temże  polu  elekcji  pod  wsią  Kamieniem,  przeciwko 
zamachom  seklarzy  wydał,  które  czytać  można  u  Dama- 
lewicza.  Inne  podobneż  oświadczenie  w  języku  ojczystym 
napisane  chciał  popaięścić  w  aktach  Warszfiwskich ,  lecz 
gdy  od  Zygniunta  Wolskiego  Kasztelana  Czerskiego  Sta- 
^rosty  Warszawskiego,  z  wielkiem  ubliżeniem  godności  je- 
go, przyjętem  nie  było,  przeciwko  temuż  Kasztelanowi  i 
Staroście,  oraz  przeciwko  eałemu  bezbożnemu  spiskowi 
wniósł  oświadczenie  do  akt  grodzkich  Sochaczewskicb. 
Jak  wielką  zaś  Uchański  za  tę  gorliwość  dla  wiary  Chry- 
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stusa  tyskałwziętość  i  jaką  zjednał  sławę  stałości  charak* 
teru  i  pobożności,  świadczy  Kardynał  Hozjasz  w  liście  181. 
do  Uchańskiego  z  Rzymu  pisanym.  Łatwo  wnieść  można, 
że  Rzym  i  Najwyższy  Pasterz  Gi^zegorz  Xni.  z  wielką  ra« 
dością  słyszał  o  tak  dzielnej  obronie  wiary  Chrystusa  prze- 
ciw różuowićrcóm.  Gdy  mu  Kommendoni  prze^  Grazianie- 
go  winszował  tak  pięknie  'pozyskanej  sławy,  wyznał  przefd 
nim  Ucbailski,  że  umysł  jego  długo  był  miotany  sprzecz- 
nemi  uczuciami ,  ale  wkoiicu  przestał  na  prawdzie  z  nie* 
ba  mu  objawionej,  gdyż  w  widzeniach  i  snach  był  od  ze- 
zwolenia' na  takowe  sprzysiężenie  powściągniony.  Tym 
sposobem  głęboka  mądrość  Boska  działać  zwykła,  że  upa- 
dła jfodiiosi,  słabe  i  ułomne  wspiera  i  same  błydy  obraca 
na  swą  chwałę  i  zbawienie  wybranych;  uderzający  tego 
przykład  mamy  na  Arcybiskupie  Uchańskim. 

Zresztą  konfederację  tę  niewielu  z  Katolików  świec- 
kich podpisało  i  nikt  z  Biskupów,  óprótz  Franciszka  Kra- 
sińskiego Biskupa  Krakowskiego,  który  pomimo  czynio- 
nych mu  wyrzutów  i  oświadczeń  tak  duchownych,  jak 
świeckich  osób,  nie  mając  na  względzie  jedności  i  zgody 
w  kościele,  podpisał  ją;  lubo  póiniój,  jak  powiadają,  bar- 
dzo tego  żałował.  Ściągnął  ott  prz^z  to  na  siebie  oburze- 
nie wszystkich  Katolików;  pomiędzy  ittbómi^są  listy  .Kar- 
dynała Stanisława  Rozjusza  z  Rzymu  pisane,  w  których 
on  otwarcie  wyrzuca  Krasińskiemu  brak  gorliwości  i  wy- 
trwałości w  obronie  religji  katolickićj ;  a  nawet  Kapituła 
'Krakowska  życzyła  po  swoim  Pasterzu  więkśzćj  góHiwo- 
ści  przeciwko  herezji,  wtedy  po  raz  pierwszy  publiczną 
ustawą  potwierdzonej.  Zresztą  trzy  Województwa  Mazo- 
wieckie: Płockie,  Rawskie  i  Mazowieckie,  Oświadczyły  się 
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przeciwko  takowemu  sprzysięienio  sekłarzy  na  CfaryntiMfi. 
Pana,  i  utworzyły '  pr:{eciwną  tamtej  koDfederaiqję;  tym 
sposobem  potępiwszy  ją,  do  dziś  dnia  nie  pozwalają  je| 
się  rozszerzać.  Pośród  sporów  z  takowego  powodu  wsczę • 
tych,  i  w  czasie  trwania  narad  przeciwników  w  Grocbo* 
wie,  wielu  było  tego  zdania,  aieby  Ucbański  ogłosił  Kró- 
lem Henryka.  Była  wtedy  wigiija  Zielonycb  świątek  i  słoń* 
ce  miało  się  ku  zachodowi ,  gdy  nadbiegł  Mielecki  Woje- 
woda  Podolski  i  usilnemi  prośbami  wymógł  na  Arcybisku- 
pie ,  aieby  ogłoszenie  Króla  odwożone  zostało  do  nastę- 
pnego poniedziałku,  gdył  nie  wypadało,  jak  powiadał, 
wybór  tak  znamienitego  Króla  ogłaszać  w  nocnej  prawie 
porze,  a  przytem  ie  on  ma  pewną  nadzieję,  ie  przeciw- 
na partja,  zgmlzająca  się  już  na  Henryka,  będzie  należeć 
,  do  wspólnych  obrad.  W  następny  poniedziałek ,  gdy  ob- 
rady znowu  się  przeciągnęły  do  wieczora,  zapobiegając 
żeby  znowu  rzecz  tak  wielkiej  wagi  nie  była  odłożoną  na 
dzieli  następny,  wszyscy  nalegać  zac/ęli ,  ażeby  Arcybi- 
skup Króla  ogłosił,  i  gdy  on  już  powstawał,  zjawił  się 
w  zgromadzeniu  Stanów  Andrzej  Hrabia  G^rka  i  prosił  o 
głos  w  imieniu  stronnictwa  Grochowskiego,  które  tak  sil- 
nie popierało  wolność  wierzenia  i  rozumowania  o  wierze. 
Gdy  lud  zgromadzony  usłyszał ,  że  stronnictwo  Grochow- 
skie przystaje  na  wybór  Henryka,  głośne  okrzyki  i  po- 
dziękowania zagłuscyły  mowę  jego.  Arcybiskup  pobudzo^ 
ny  powszechnem  życzeniem,  zaleciwszy  milczenie  i  za- 
pytał całego  zgromadzenia:  czy  chce  i  l^iże  Króla  Hen- 
ryka ogłosić;  a  gdy  wszjscy  jednozgodnie  zawołali  żeby 
ogłosił,  Arcyliftiskup  Królem  Henryka  mianował;  poczem 
Marszałkowie  za  obranego  i  oroszonego  obwcłali.  Nastę- 
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jmie  wysłani  zostali  posłowie  do  Francjf :  ośmiu  ze  stanu 
senatorskiego,  a  pięciu  z  rycerskiego,  i  lubo  w  innych 
dziełach  znaleść  można  wzmiankę  o  nich ,  wymieniam  je- 
dnak nazwiska  ich  tutaj.  Pićrwszym  z  nich  był  Andrzej 
Konarski  Biskup  Poznański ,  ze  świeckich :  Albert  Łaski 
Wojewoda  Sieradzki  i  Kasztelanowie:  Wojnicki  Jan  Chrzci- 
ciel Hrabia  Tęczydski,  Gnieźnieiiski  Jan  Tomicki,  Sanoc- 
ki Jan  Herburt,  Międzyrzecki  Andrzej  Hrabia  Górka,  Ra- 
ciąiski  Stanisław  Krzycki,  oraz  Mikołaj  Krzysztof  Książe 
Radziwiłł  Wielki  Marszałek  Litewski.  Ze  stanu  rycerskie- 
go: Mikołaj  Firlej  Wojewodzie  Krakowski,  Starosta  Kazi- 
mirski  i  Starostowie:  Jan  Zamojski  Bełzki ,  Jan  Zborow- 
ski Odolanowski ,  Mikołaj  Tomicki  Kasztelanie  Gnieźnień- 
ski i  AIexander  Książe  Proiiski  Wojewodzie  Kijowski.  Po- 
dróż ich  do  Francji  i  przybycie  do  Paryża  przez  innych 
dostatecznie  opisane  zostały;  przeto -przystępuję  do  opisa- 
nia dalszych  dziejów. 

Król  tedy  nowo-wybrany  przyjął  z  rąk  Adama  Konar- 
skiego Biskupa  Poznańskiego  akt  elekcji  w  puszce  srebr- 
nej zamknięty,  którą  ten  mu  po  stosownej  mowie  wręczył, 
i  niedługo  w  Paryżu  zabawiwszy,  po  przygotowaniu  tego 
wszystkiego  co  do  drogi  potrzebnem  było,  puścił  się  w  po- 
dróż do  Polski.  Przebył  Lolaryngję,  Blankot  (Blancotum?)^ 
wąwozy  Alzackie ,  Szpeier  i  Worms ,  gdzie  przyjmowany 
był  wszędzie  z  czcią  należną  Królowi  Polskiemu  i  bratu 
Króla  Francuzktego«  W  Heidelbergu  odwiedził  Fryderyka 
Wojewodę  Reńskiego ,  ód  którego  ze  wszelką  gościnności 
oznaką  przyjęty,  przebywszy  Frankfort  nad  Menem,  w- Ful-* 
dzie  obchodził  uroczystość  Bożego  narodzenia.  Późnie} 
przez  Hessję,    Sasooję ,  .Marcbję  Brandenburgską,  gdzie 
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odlnerał  wszędzie  oznaki  przychylności ,  przybył  do  gra*' 
nic  Polski  i  zastanowił  się  naprzód  w  Międzyrzeczu,  mia* 
steczku  leiącem  między  rzekami  Odrą  i  Pacblicą,  gdzie 
ostatoiego  dnia  Stycznia  1574.  roku  z  wielką  radością  od 
Polaków  był  przyjęty.  Z  Międzyrzecza  udał  się  do  Pozna- 
nia ,  i  tam  przez  magnatów  i  szlachtę  Wielkopolską  jak 
najwspanialej  był  przyjęty.  Stamtąd  udał  się  w  dalszą  po- 
dróż do  Krakowa,  i  we  czwartak  dnia  11.  Lutego  zatrzy- 
mał się  w  Balicach  majętności  Jana  Firleja  Wojewody  Kra- 
kowskiego, o  milę  od  Krakowa  odległej,  gdzie  go  magna- 
ci i  liczna  szlachta  spotkała  i  gdzie  go  powitał  w  imieniu 
Stanów  Paiistwa  Piotr  Myszkowski  Biskup  Płocki;  po  czem 
w  świetnym  orszaku  do  Krakowa  przybył.  Uroczysty  wjazd 
ten  trwał  do  godziny  drugiej  po  północy,  i  całe  miasta 
przepysznie  oświecone  było;  Król  wstąpił  naprzód  do  ko- 
ścioła katedralnego,  sławnego  szczątkami  S.  Męczennika 
Stanisława,  gdzie  powitany  od  kapituły  katedralnej,  i  wy- 
słuchawszy uroczystego  hymnu  dziękczynienia,  był  odpro- 
wadzony do  zamku,  gdzie  cały  dzień  następny  poświęcił 
wytchnieniu  z  trudów  podróży.  Czyniono  tym  czasem  przy- 
gotowania do  obrzędu  koronacji.  Wreście  po  wypoczęciu 
z  trudów  podróży  i  zwiedzeniu  w  poniedziałek  następny* 
kościoła  na  Skałce,  pamiętnego  męczeństwem  Ś.  Stanisła- 
wa, odprawionym  został  obrzęd  koronacji  przez  Arcybi- 
skupa Jakóba  Uchańskiego  w  assystencji  Biskupów:  Kra- 
kowskiego Franciszka  Krasińskiego,  Władysławowskiego 
Stanisława  Kamkowskiego ,  Poznańskiego  Adama^Konar- 
skiego  i  Płockiego  Piotra  Myszkowskiego.  Świetny  ten 
obrzęd  Królewskiój  koronacji  przerwanym  został  zuchwałą 
lekkomyślnością  różnowierców,  którzy  głośnóm  wołaniem 
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jlomagali  się  zatwierdzenia  przysięgą  przez  króla  aktu  koa^ 
federacji ,  zabezpieczającej  wolność  sumienia.    Gdy  Arcj* 
biskup   i  Biskupi  przeciwili  się  temu,  Król  zostający  jitf 
aa  klęczkach  na  stopniach  ołtarza  zoburzeniem  czekał  kolą- 
ca kłótni.    Jan  Firlej  Wojewoda  Krakowski,    który  jal^ 
wytej  powiedzieliśmy,  był  wodzem  partji  heretyków,  pan 
przemożny   bogactwy  i  stosunkami,   a  wielkiej  naówczas 
w  kraju  wzięlości ,  zwróciwszy  mowę  do  Króla ,  ośmielił 
się  mu   powiedzieć:   „jeśli  nie  przysięźesz,   nie  będziesz 
panować",  a  porwawszy  koronę  Królewską  na  ołtarzu  le- 
łącą ,  chciał  wyjść  z  kościoła.    Arcybiskup  i  Biskupi  wi- 
dząc tak  zawzięty  upór  róźnowierców ,  lękając  się  ażeby 
tak  przemożna  partja  nie  naraziła  kraju  na  wojnę  donio- 
wą,  zgodzili  się  na  ich  żądania,  i  tym  sposobem  spokój- 
ność  przywrócili.  Po  odbyciu  obrzędu  koropacji  i  odprawie- 
niu świetnej  z  tego  powodu  uczty,  mieszczanie  Krakowscy  u- 
roczystym  obrzędem  złożyli  przysięgę  posłuszeństwa  i  wier- 
ności; po  czem  Król  zająt  się  interessami  Paiistwa,  gdyż 
wkrótce  miał  nastąpić  sejm  koronacyjny.  Zdarzyło  się  wte-; 
dy,  że  pismo  nieznajomego  autora  wyszło  na  świat  o  tych 
przedmiotach,  które  miały  być  roztrząsane  na  sejmie  ko- 
ronacyjnym.   Mówiono  tam  wiele  przeciwko  konfederacji 
heretyków,  której  przedniejszym  sprawcą  był  Firlej.  Wi- 
dząc tedy,  jak  gruntownie  i  rozumnie  autor  zbija  zarzu- 
ty heretyków,  czuł  się  być  mocno  tem  pismem  obrażony, 
a  gdy  nic  pewnego  o  autorze  nie  wiedział,  nazwisko  tyl-, 
ko  Typografa  wydrukowanem  na  niem  było ,  Firlej  jako 
Harszałek  kazał  go  wrzucić  do  więzienia.   Dowiedziawszy 
się  o  tem  Jan  Demetrjusz  Solikowski,  który  był  później 
Arcybiskupem  Lwowskim,  mąż  zacny  i  uczony,  przyznał 


Digitized  by  CjOOQIC 


51 

się ,  łe  00  jest  autorem  książki ,  i  tym  sposobem  Typo» 
grafa  Sibenzicbera  z  więzienia  uwolnił.  Cała  zaś  nieim* 
wiść  posłów  ziemskich ,  którzy  z  różnowiercami  trzymali^ 
zwróciła  się  oa  Solikowskiego ;  ale  ten  odważnie  czoło 
burzy  stawił,  i  śmiało  gotów  był  wyznać  w  obec  Stanów^ 
ie  dzieło  to  wydał  za  wiedzą  Króla,  raz^m  z  Kamkow* 
skim  Biskupem  Władysławowskim.  Ażeby  więc  Solików* 
ski  jeden  w  tak  słusznej  sprawie  nie  był  wystawiony  na 
niebezpieczeństwo ,  Uchadski ,  który  w  poufałej  zażyłości 
z  nim  zostawał ,  zaniósł  oświadczenie ,  że  i  on  podziela 
adania  w  tem  dziele  zawarte  rastem  z  Biskupem  Włady* 
aławowskim,  oraz  całem  duchowieństwem  i  wszystkiemi 
Katolikami.  Nie  umilkły  jednak  spory  trzymających  ta  i 
przeciw  kościołowi ,  aż  Królewskim  rozkazem  uśmierzone 
aostały  i  milczenie  obu  stronom  nakazane.  Zreszlą  pierw* 
My  postępek  jianowania  Henryka  wzbudził  ku  niemu  nie* 
jaką  niechęć  w  narodzie.  Samuel  Zborowski,  jeden  z  naj*- 
możniejszych  w  kraju  magnatów,  ale  człowiek  burzliwe* 
go  charakteru ,  mając  jakowąś  urazę  do  Jana  Hrabi  Ty- 
czyńskiego Kasztelana  Wojnickiego  Wielkiego  Szambelana, 
^potkawszy  go  w  bramie  zamku  Krakowskiego,  rozpoczął 
z  nim  kłólnię,  i  gdy  Andrzej  Wapowski  Kasztelan  Prze* 
myślski  wdał  się  pomiędzy  nimi  za  pośrednika  i  cbciat 
ich  pogodzić,  Zborowski  trzymanym  w  ręku  buzdyganem^ 
Łtórym  chciał  rzucić  na  Tęczyńskiego ,  ugodził  Wapow* 
skiego  w  głowę  tak  silnie,  że  on  wkrótce  od  poniesionej 
ran^  umarł.  Tak  okropne  zabójstwo  niewinnego  człowie* 
ka,  obudziło  powszechne  oburzenie,  i  Zborowski  widząc 
Wapowskiego  ^bez  nadziei  życia,  nie  czekając  wyroku^ 
pośpiesznie  się  z  Krakowa  wydalił.  Po  wytoczeniu  sprawj 
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przed  Króla,  wyszedł  wyrok  nieodpowtedni  ciężkości  prze- 
wioienia:  gdyi  za  zabójslwo  niewiimego  Wapowskiego, 
zgwałcenie  pałacu  Królewskiego,  zamieszanie  8pokojności 
publicznej ,  Zborowski  skazany  został  na  wieczne  wygna- 
nie, a  Faure  Francuz,  który  wyrok  Królewski  pisałf  do* 
dał,  łe  bez  iniamji.  Z  powodu  tego  dodatku  większa  część 
senatorów  i  krewni  Wapowskiego  niezmiernie  urażeni  byli 
pa  Króla.  Wielu  zaś  z  posłów,  szczególniej  ze  stronnic- 
twa różnowierców,  głośne  czyniąc  Królowi  wyrzuty,  obu- 
rzali powszechną  ku  niemu  niechęć,  i  nie  lękaR  się  o- 
twarcię  utrzymywać,  że  wyrok  takowy  jest  całkiem  nie- 
ftuszny  i  z  fridoczną  przychylnością,  na  stronę  Zborow- 
skich ferowany.  Zresztą  panowanie  obcego  Króla  tak  da* 
lecę  się  niepódobało,  że  go  zuchwalsi  zaczęli  paszkwila- 
mi prześladować ,  a  jeden  z  nich,  mby  podawana  prośba, 
wręczony  został  sMnfmu  Królowi.  Szlachtia  niezmiernie 
grażoną  za  to  była,  że  nie  tylko  dobra  Królewskie,,  któ- 
re zwykle  nazywano  nagrodą  zasłużonych,  ale  dobra slo- 
?oife  były  rozdawane,  i  przez  tak  hojny  szaftinek  docho- 
dów Królewskich,  ilo  tego  stopnia  one  się  zmniejszyły, 
że  zaledwo  wystarczało  na  utrzymanie  dworu:  powszech* 
nie  więc  uznanym  był  za  rozrzutnego  i  nazbyt  hojnego; 
przy  tern  na  dobro,  publiczne  był  mało  dbający ,  a  cały 
w  gnuśnycb  rozkoszach  zatopiony.  Obszernie  o  tem  pisze 
Reiphojd  Heidenstein  w  opisaniu  dziejów  Polskich,  i  Wil- 
helm Bondinus  Zgromadzejiia  Jezusowego  w  dziejach  Fran- 
cuskich od  czasów  Alexandra  Famese.  Pomiędzy  Polaka- 
mi i  Francuzami  ciągłe  wszczynały  się  kłótnie ,  szczegół* 
niej  z  przyboczną  strażą  Królewską,  i  częstokroć  znajdo* 
wano  w  mieście  po  nocnej  utarczce  pomieszane  trupy  Po- 
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laków  i  Francuzów.  Nie  darmo  lud  prosty,  ciekawy  w  od- 
gadywaniu przyszłości  i  niekiedy  prawdziwie  wnioskujący, 
t>d  dawna  utrzymywał,  ie  jakieś  niebezpieczeństwo  z  Fran- 
cji Polakom  grozi.  Trafiło  się  przy  teni ,  ie  ptaszek  pe- 
wien,  którego  pospolicie  Królikiem  (regulus)  mianują, 
przyniósłszy  w  dziobie  nitkę,  przed  oknami  Królewskie- 
mi  zawiesił  ją,  i  okręciwszy  koło  szyi,  z  niemałem  po- 
dziwieniem  obecnych,  udusił  się.  Również  Jan  Kochanow- 
ski, Wirgiljusz  Polski,  następne  proroctwa  w  łacińskich 
swoich  wierszach  przytacza: 

\         Nje  darmo  to  od  wieków  powtarzane  było, 
Ze  Gallów  panowanie  źle  Polsce  wróżyło. 

Rozeszła  się  tym  czasem  pogłoska ,  że  Karol  Król  Fran- 
cuzki ,  ciężką  chorobą  złożony,  zostaje  w  niebezpieczeń- 
stwie życia,  i  wkrótce  od  Królowej  matki  nadeszły  listy 
z  uwiadomieniem,  że  żyć  przestał.  Hemyk  po  bracie  był 
jedynym  dziedzicem  tronu,  stąd  magnaci  Polscy  większej 
doznali  niespokojności,  piżeli  radości,  nikt  jednak  po  Kró- 
lu nie  spodziewał  się  tego ,  co  on  później  uczynił.  Dzie- 
jopisowie  Polscy  dokładnie  opisują,  jak  skrycie  i  bez  wie- 
dzy Panów  Polskich  z  kilku  tylko  zaufanemi  Francuza- 
mi, umknął  z  Krakowa  całą  noc  konno  pędząc,  i  18. 
Czerwca  przebył  granice  Państwa,  oraz  jak  szlachta  Pol- 
ska oburzoną  była  na  niektórych  Panów;  opuszczam  więc 
opisanie  tych  wypadków,  a  wracam  do  skreślenia  dalszych 
dziejów  Arcybiskupa  Uchańskiego. 

Niespodziane  to  umknięcie  Króla  z  Państwa,  który 
zaledwo  cztery  miesiące  panował,  i,  jak  Kromer  powia- 
da, jak  gdyby  przez  sen  koronę  piastawał ,  wielką  niespo- 
kojnością  nabawiło  magnatów  Polskich.     A  jak  w  ^^odo- 
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buycb  razach  zawsze  prawie  dziać  się  zwykło,  że  niepo* 
myśine  wypadki  przypisywane  są  tym,  którzy  w  nich  udział 
mieli ,  wielki  przeto  gniew  i  nienawiść  ludu  magnaci  ze 
stronnictwa  Francuskiego  ściągnęli  na  siehie.  Śród  tako- 
wego poruszenia  umysłów  i  niebezpieczeństwa  rzeczypospo* 
litej,  Arcybiskup,  po  uprzedniej  ze  znakomitemi  w  kraju 
osobami  naradzie,  zwołał  sejm  do  Warszawy,  na  którym 
roztrząsaną  naprzód  była  kweslja,  czy  uznawać  jeszcze 
władzę  Króla,  czy  też_  ma .  być  ogłoszone  bezkrólewie. 
Jedno  i  drugie  z  tych  zdań  miało  za  sobą  wielu  stronni- 
ków i  było  silnie  popierane  przez  pierwszych  w  kraju  ma- 
gnatów. Żeby  cóś  pewuego  w  tej  mierze  postanowić,  wy« 
brani  byli  przez  stany  Państwa  trzej  z  kuźdej  strony,  to 
jest,  jedni  którzy  mieli  popierać  sprawę  nieobecnego  Króla, 
drudzy,  mający  mówić  przeciwko  Królowi.  Dla  mówię* 
nia  za  Królem  wybrani  byli :  Krzysztof  Warszewicki,  Sta- 
nisław Bykowski  herbu  Gryf,  i  Niedziałkowski.  Za  bez- 
królewiem byli :  Rafał  Hrabia  na  Lesznie ,  Abrafiam  Sbą- 
ski  i  Swiętosław  Orzelski.  Warszewicki,  jako  człek  wy- 
mowny, w  literaturze  i  naukach  biegły,  zręcznie  dowodził 
że  w  takowej  nieobecności  Króla,  bez  jega  wiedzy  nic  przed- 
siębrać nie  można ;  Sbąski  zaś ,  który  Henryka  do  Pozna- 
nia przybywającej^o,  w  imieniu  szlachty  Wielkopolskiej 
witał,  w  pięknej  i  obszernej  mowie  dowodził,  że^  tron  jest 
osieroconym  i  bezkrólewie  powinno  być  ogłoszone.  Przy- 
szło w  końcu  pomiędzy  obu.stronaińi  do  sporów  i  uszczypli- 
wych przymówek ,  a  Zborowski  nie  mógł  dokazać  swego, 
żeby  bezkrólewie  było  ogłoszone ,  gdyż  zdanie  Warszewic- 
kiego  podzielało  wielu  możnych  w  kraju  magnatów;  uchwa- 
łofio  jednak,  ażeby,  wedle  zdania  Mikołaja  Mieleckiego  Wo* 
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jewody  Podolskiego,  posłowie  byli  wysłani  do  Francji  z  źą. 
daniem  powrotu  Króla  w  pewnym  oznaczonym  czasie;  je- 
śliby  zaś  Król  nadzień  naznaczony  nie  przybył,  miano 
wtedy  awaiać  tron  za  osierocony  i  przystąpić  do  wybrania 
nowego  Króla.  Wysłani  więc  zostali  z  owego  sejmu  po- 
słowie do  Henryka:  Hieronim  Rozraiewski,  naówczas  Se- 
kretarz wielkiej  pieczęci  i  Jan  Tomasz  Drobojowski. .  Ter- 
min powrotu  Króla  naznaczony  został  do  miesiąca  Maja 
następnego  1575.  roku,  do  jakowego  czasil  jeśliby  nie 
przybył,  tern  samem  utrącał  prawo  do  tronu  i  Stany  miały 
się  zebr4ić  do  Stężycy,  miasteczka  leżącego  w  ziemi  San- 
domierskiej na(i  ujściem  Wieprza  do  Wisły,  dla  obrania 
nowego  Króla.  Tymczasem  najsurowiej  zabronionem  było, 
ażeby  pod  karą  iufamji,  nikt  od  Henryka  niczego  nie  żą- 
dał ani  przyjmował ,  a  wszelki  przywilej  na  przyszłość  od 
Di^gQ  pozyskany,  za  nieważny  uznany.  Arcybiskup  Ucbań- 
ski  w  całym  ciągu  takowych  narad  nie  pokazał  sfę  w  se- 
nacie ,  ale  zostawał  samotny  na  osobności  i  nie  chciał  do 
niczego  należeć.  Ówcześni  dziejopisowie  nie  czynią  by- 
n^mniej  wzmianki,  co  spowodowało  Arcybiskupa  dousu- 
niema  się  od  zwołanego  przez  się  sejmu.  Skoro  zaś  nad- 
szedł diień  12.  Maja  wspomnionego  wyżej  roku,  zebrali' 
się  do  Stężycy  liczni  Senatorowie  i  szlachta,  oraz  posło- 
wie do  Henryka  wysyłani ,  z  listami  od  Króla  pełnćmi  po- 
chlebnych wyrażeń.  Wielu  było,  którzy  usilnie  popierali 
stronę  nieobecnego  Henryka,  a  nawet  Uchański  należał 
do  tego  stronnictwa.  Ł^cz  gdy  przychylność  ludu  .dla 
Króla  Henryka  coraz  stawała  się  obojętniejszą  i  potajemna 
jego  ucieczka  powszechnie  ganioną  była,  a  w4elu  było  te- 
go zdania ,  że  Uchański  wiedział  o  zamiarze  Króla,  przeto 
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stosując  się  do  okoliczności ,  zmienił  swe  zdanie  i  przestał 
silnie  popierać  stronę  Królewską ,  a  będąc  już  w  podeszłym 
wieku  i  przykrząc  tern  zaburzeniem  wewnętrznem ,  na* 
znaczył  sejm  do  Warszawy  w  miesiącu  Październiku.  Na 
tym  sejmie,  czyli  raczej  zjeździe  trwającym  tylko  dzień 
jedeb,  Ucbaiiski  wedle  życzenia  stanów,  naznaczył  sejm 
dla  wybrania  nowego  Króla  do  Warszawy  na  dzień  5.  Pa- 
ździernika. Przedtem  zaś  Piotr  Zborowski  razem  z  Wa- 
lentym  Dębińskim  wielkim  Kanclerzem ,  powróciwszy  do 
Krakowa  ze  zjazdu  Proszowickiego,  na  rynku  Krakowskim 
przez  Woźnego  ogłosili  bezkrólewie.  A  lubo  Henryk  wy- 
słał był.  do  Polski  wysokiej  godności  posłów,  PP.  de  Belle- 
gardę  i  de  Bi  brać  Faure,  którzy  mieli  uczynić  nadzieję 
powrotu  Króla ;  jednak  skoro  ostatni  z  nich  przybył  do 
Polski ,  Uchański  radził  mu  zatrzymać  się  o  pięć  mit  od 
Warszawy  w  Zakroczymiu  i  tam  oczekiwać  na  skutek  na- 
rad sejmowych.  Jednak  nie  wezwawszy  go  na  zgromadze- 
nie Stanów,  ogłosił  bezkrólewie  i  sejm  elekcyjny  nazna- 
czył. Tymczasem  różne  tworzyły  się  stronnictw«a,  które 
rozmaite  osoby  do  tronu  przeznaczały;  gdyż  jak  zwykle, 
nim  jeden  wybrany  będzie ,  wielu  bywa  wzywanych.  Gdy 
,  więc  zgromadzone  stany,  na  sejmie  przez  Uchańskiego  zwo- 
łanym ,  naradzały  się  kogo  mają  wynieść  na  tron ,  przy* 
był  od  Księcia  Ferrarskiego  Alfonsa  poseł  ż  zapewnieniem, 
że  Henryk  nie  powróci  i  że  o  lem  powziął  pewną  wiado- 
mość sam  Książe  Alfons  w  prywatnej  rozmowie  z  Henry- 
kiem. Chciał  on  przytem  zjednać  dla  siebie  przychylność 
magnatów  i  szlachty,  i  gdy  pierwsi  Zborowscy  przyczyną 
byli  wyniesienia  na  tron  Henryka ,  starał  się  przez  posła 
swego  zjednać  naprzód  ich  względy.  Ale  ponieważ  iKró- 
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lo^a  Bona  nie  zbyt  cbliibną  po  sobie  zostawiła  pamiątkę 
i  panowanie  FrancuzUe  od  wszystkich  znienawidzoneiB  by* 
ło,    propozycje  jego  obojętnie  były  przyjęte   i  nikt  nit 
śmiał  podyąć  się  popierać  jego  sprawę.     Nadszedł  tym- 
czasem dzień  na  s^m  elekcyjny  naznaczony,  a  pońiewal 
pora  roku  nie  pozwalała  toczyć  narad  w  polu ,  zbiór  szia* 
chty  nie  był  tak  licznym  jak  na  elekcji  Henryka,  Senato- 
rowie jednak  licznie  się  zebrali,  na  których  czele  był  Pry- 
mas ^  Padstwa  Uchański.     Kandydaci  do  Uronu,  przez  po- 
słów umocowanych  od  magnat  ów  i  szlachty,  korzystne  po- 
dawali warunki ,  chcąc  osiągnąć  osierocone  berło.    Pier- 
wszym z  nich  był  Cesarz  Hazymiljan,  który  albo  dlasie* 
bie ,  albo  dla  syna  swego  Ernesta  chciał  zjednać  przychyl- 
ne głosy  sejmu ,  i  wi«lu  było ,  którzy  iyczyfi  sobie  obio- 
ru sąsiedniego  Księcra.     AUbns  Książe  Ferrarski  bardzo 
■ałomiał  stronników^    Sprzykrzyło  się  było  juŁ  Polakom 
obcepanowaniei  i  niepomyślny  skutek  obioru  Henryka  spra- 
wił to,   ie  woleli  raczej  krajowca  niieli  cudzoziemca  na 
Króla  wybrać,  stosując  się  w  tern  do  rozkazu  samego  Boga, 
który  w  Piśmie .  ś;  Mojieszowf  zaleca :  „Nie  będziesz  mógł 
obcego  narodu  człowieka  stanowić  Kr<Uem  twoim,  ale  je- 
dnego z  brad  twoich.''  (Z)etif.XFii).  Pomiędzy  wkłu  in- 
nemi ,  dwaj  byli ,  którzy  i  świetnością  rodu  i  sławą  cnót 
swoich  uważam  byli  za  godnych  piastować  berło.    Jeden 
2  nich  był  lan  de  Stangeberck  Kostka  Wojewoda  Sandomier- 
ski ,    drugi  Andrzej ;  Tęczyński  Wojewoda  Bełzki.     Stan 
rycerski  i  niektórzy  z  magnatów  byli  za  tóm,  ażeby  je- 
dnego z  nich  wynieść   na  tron.     Ale  przeciwne  stronni- 
etwo  żadną  miarą  zezwolić  na  to  nie  chciało;  ci  więc  któ- 
rzy byli  za  Królem  rodakiem,  wysłali  delegatów  do  Uchaś- 
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skiego ,  prosząc,  ażeby  usunąwszy  Austrjaka,  ktokolwieC- 
bądi  inny  obrany  był  Królem ;  ale  Uebadski  uprzedzony 
już  od  posłów  Cesarskicb ,  razem  z  Franciszkiem  Krasiń- 
skim Biskupem  Krakowskim  ,  Mikołajem  Mieleckim  Woje- 
wodą Podolskim  i  Stanisławem  Czarnkowskim  Referenda* 
rzem  Paiistwa,  oraz  innemi,  którzy  sprzyjali  parłji  Au- 
strjackiej,  wysłali  delegatów  do  strony  przeciwnej,  składa- 
jącej się  szczególniej  ze  stanu  rycerskiego ,  która  w  in- 
nem miejscu  narady  toczyła  i  usilnie  zalecali  wybór  Au- 
strjaka.  Zresztą,  nie  czekając  powrotu  delegatów,  ani 
zgody  stanu  rycerskiego,  Uchański  13.  Grudnia  Maxy- 
miljana  Cesarza  Królem  Polskim  ogłosił  i  natychmiast 
w  assystencji  Gzarnkowskiego  i  Krzysztofa  Zborawskiego 
udał  się  do  kościoła  katedralnego  Warszawskiego,  gdzie 
się  znajdowała  obecną  siostra  Zygmunta  Augusta  Króle- 
wna Anna ,  dla  odśpiewania  dziękczynnego  bymnu.  Skore 
wieść  ta  doszła  do  zgromadzenia  szlachty  należącej  do 
^ronnictwa  przeciwnego ,  oburzyli  się  wszyscy,  że  strona 
przeciwna,  nie  po  bratersku  z  nimi  postąpiła  i  gdy  nie  raz 
z  pośród  siebie  posyłali  delegatów  prosząc,  ażeby  rzecz- 
pospolitę, i  swobody  narodowe  na  niebezpieczeństwo  nie 
^narażali  i  mieli  litość  nad  nimi  i  dziatkami  ich ,  oni  nic 
na  to  nie  zważając  i  żadnej  odpowiedzi  nie  dawszy,  wbrew 
ich  żądamu  postąpili:  przeto  uczyniwszy  oświadczenie  prze- 
ciwko zadanej  im  krzywdzie.  Królewnę  Annę  za  prawego 
swego  Monarchę  uznali ,  a  małżonkiem  jej  Stefana  Bato- 
rego Księcia  Siedmiogrodzkiego  i  przyszłega  Króla  mia- 
nowali, oraz  przez  lana  z  Sjenna  Arcybiskupa  Lwow- 
skłbgo  wybór  takowy  ogłosili  W  takowem  rozdwojeniu 
umysłów  i  przeciwnej  dążności  stronnictw,   wysłani   zo* 
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stali  od  Arcybiskupa  UcbaildKiego  i  jego  strofnictwa  po- 
słowie do  Cesarza,  a  od  przeciwDików  do  Stefana  Bato* 
rego.  Tak  więc  śród  ogóloego  rozjątrzenia  umysłów  sejn 
się  zakończył  i  ci  co  Stefana  wybrali.,  udali  się  do  Jędrze- 
jowa ,  ci  zaś  co  Cesarza  Maxymiljana ,  do  Łowicza.  Zjazd 
jednak  w  Jędrzejowie  był  daleko  liczniejszy  i  ściągnął  do 
siebie  wielu  magnatów,  oraz  ze  stanu  rycerskiego  •  należą- 
cych do  stronnictwa  przeciwnego*  Był  tam  obecnym  Karn- 
kowski  Biskup  Władysławowski  i  powagą  swoją,- oraz  ro- 
stropnością,  wiele  miał  wpływu  da  toczące  się  narady. 
Gdy  zaś  Cesarz  wahał  się  i  zwlekał  w  dopełnieniu  życzeń 
stronników  swoich,  Stefan  ośmielony  i  zachęcony  przez  Sa* 
muela  Zborowskiego,  który  z  powodu  zabicia  Wapowskie- 
go ,  przez  Henryka  z  kraju  był  wywołany  i  na  dworze 
Stefana  bezpieczne  znalazł  schronienie ,  przez  Wołochy  i 
Ruś  przybył  do  stolicy  Państwa  Krakowa,  i  tym  sposobem 
uprzedziwszy  współzawodnika,  zniweczył  dalsz^e  jego  zamia-* 
ry.  Przedtem  zaś,  niż  Król  Stefan,  wybrany  został,  partja 
róźnowierców,  która  stała  się  bardzo  silną,  naradzała  się, 
azali  nie  lepiej  byłoby  wybrać  Króla  heretyka:  ale -Miko- 
łaj Radziwiłł  Wojewoda  Wileński ,  należący  do  sekty  Kal- 
wina, w  podeszłym  już  zostający  wieku  i  wielkiej  biegło- 
ści w  sprawach  publicznych,  oświadczył,  że  z  daleko  więk- 
szem  dobrem  będzie  rzeczypospolitej ,  jeżeli  Król  katolik 
obrany  zostanie;  albowiem  jeśli  odmiennej  wiary  wynie-. 
siony  będzie  na  tron  a  nie  będzie  chciał  rządzić  wedle  za- 
sad sprawiedliwości  i  udzielonych  nai*odowi  swobód,  nikt 
nie  powstrzyma  go  od  ugruntowania  despotycznej  władzy. 
Nie  będzie  się  zapewne  lękał  Ministrów  swe|o  wyznania  i 
albo  pogardzi  poda wanemi  przez  nich  radami,    aU)0  za 
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śmiałe  z  aim  postępowanie  śmiercią  okarze ;  Król  zaś  k^ 
talitki  będzie  pamiętał  na  wykonaną  przysięgę,  oraz  bę* 
ifeie  się  lękał  oporn  ducbowieiistwa  Rzymskiego.  Wspo- 
mina o  tern  w  tomie  L  dzieła  swego :  o  wypadkach  poli- 
tycznych, Nikołaj  Bellus.  Slefan  zaś  nim  przybył  do 
Krakowa,  zatrzymał  się  o  milę  od  tego  miasta  w  klaszto* 
rze  Cystersów  na  Jasnej-Górze,  gdzie  przepędził  Święta 
Wielkanocne ;  gdy  zaś  nie  wiedziano  z  pewnością ,  czy 
jest  wyznania  katolickiego,  czy  też  nąleiy  do  którejkol- 
wiek z  sekt  nowo  wprowadzonych,  wówczas,  gdy  za^ta* 
raniem  szczególniej  róinowierców  wyniesionym  był  na 
tron,  wysłany  został  przez  Karnkowskiego  Solikowski,  że- 
by wybadał  sposób  myślenia  nowo  obranego  Króla,  który 
za  powrotem  npewnił,  że  pod  tym  względem  katolicy  nie 
mają  się  czego  lękać.  Przybył  tedy  Stefan  Batory  do  Kra* 
kowa  w  świetnym  orszaku  w  połowie  Kwietnia  we  Wtorek 
po  Niedzieli  Białej  i  koronowanym  był  uroczystym  obrząd- 
kiem przez  Karnkowskiego  Biskupa  Władysławowskiego , 
razem  z  Królową  Anną,  którój  ślub  z  Stefanem  tenie  Karn*  * 
kowski  błogosławił.  Uchański,  upornie  trzymając  się  stro- 
ny Cesarza,  do  Krakowa  nie  przybył.  Ażeby  zaś  preroga- 
tywa Prymasowska  nadal  żadnego  uszczerbku  przez  to  nie 
poniosła,  nastała  osobna  w  tym  względzie  uchwała  Senatu 
i  stanów  Państwa,  o  którój  w  życiu  Karnkowskiego  mó* 
wić  będziemy.  Byli  też  tacy,  którzy  nowo-obranemu  Kró- 
lowi doradzali,  ażeby  stronników  Cesarskich  za  zdrajców^ 
kraju  uznał  i  ogłosił :  Krót  bez  wątpienia  przyjąłby  po- 
dawaną radę,  gdyby  Jan  Zamojski,  wtedy  już  u  Króla 
w  wtdkicb  względach  będący,  nie  był  przeciwnego  zdania^ 
i  nie  utrzymywał,   że  raczćj  łaskawością  należy  przyga- 
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sH  tlejący  pożar,  niżeli  surowem  postępowaDiem  dodawać 
mu  nowego  żywiołu.  Uchański  ze  swej  strony ,  zawie- 
dziony w  swych  oczekiwaniach,  niemałą  hył  dręczony  nie- 
spokojnością  i  napisał  list  do  Cesarza,  pełny  zażaleii  i  skar- 
gi  na  tak  długie  zwlekania,  któremu  jedynie  przypisać  na- 
leżało, że  on  przy  schyłku  wieku  swego  zawiedziony  w  na- 
dziejach, siebie'  i  rzeczpospolitę  w  bezdno  nieszczęść  po- 
grążył ;  donosił  razem  Cesarzowi,  że  już  się  przysięgą  na 
wierność  Królowi  Stefanowi  zobowiązał.  List  ten  pisany 
był  po  uczynionej  z  Królem  Stefanem  zgodzie ,  gdyż  na- 
mówiony od  przyjaciół  swoich ,  przybył  dla  przejednania 
jego  do  Warszawy,  dowiedziawszy  się,  że  Król  wysłał 
już  był  z  Bolemowa  piechotę  Węgierską  do  Łowicza.  Sy- 
nowcowi też  Arcybiskupa  Pawłowi  Uchaiiskiemu  dało  się 
we  znaki  panowanie  nowego  Króla ;  przybywszy  bowiem 
z  niemałą  liczbą  zbrojnej  piechoty  do  Warszawy,  nie  chciał 
długi  czas  widzieć  się  z  Królem  i  z  ubliżeniem  w  towa-^ 
rzystwach  mówił  o  nim.  Król  dowiedziawszy  się  o  tem 
kazał  pojmać  kilku  ludzi  z  jego  piechoty  i  wrzucić  ich  do 
więzienia ;  gdy  on  jako  pan  upominał  się  o  nich  u  Króla 
i  ostro  mu  przymawiał,  ostrzej  jeszcze  skarconym  był  od 
niego  i  musiał  uledz ,  oraz  poniewolnie  uczynić  to,  co  dru- 
dzy z  dobrej  woli  czynili. 

Po  przebłaganiu  Króla,.  Arcybiskup  chcąc  zasłużyć 
w  przyszłośd  na  względy  jego,  dokładał  szczerych  i  gor» 
liwycb  starali  w  zadość  uczynieniu  żądaniom  jego.  W  skar- 
bie królewskim  dawała  się  czuć  wielka  potrzeba  pienię- 
dzy na  prowadzenie  wojny  przeciwko  Gdańszczanom,  któ* 
riy  upornie  stronę  Cesarza  trzymali.  Uchański  na  zwo- 
łąoym  Soborze  prowincjonalnym  wniósł  projekt  do  zło- 
żtw.  akotb.  t.  iii.  6     ' 
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lenia  poboru  od  całego  duchowieiistway  który  został  przy* 
jęty  i  pobór  dla  Króla  uchwalony.  Pieniądze  ztąd  zebrane^ 
w  imieniu  Arcybiskupa,  oraz  Biskupów  Władysławowskie- 
go  i  Płockiego,  złoiyli  Królowi  w  obozie  pod  Gdańskiem 
wtenczas  zostającemu,  Jan  Demeffjusz  Solikowski  i  Hiero- 
nim Powodowski,  który- był  później  Kanonikiem  i  Arcbi- 
presbyterem  Krakowskim.  Przełożyli  oni  też  Królowi  cię* 
łary  i  krzywdy  przez  duchownych  ponaszane ,  które  Król 
władzą  swoją  znieść  jak  najmocniej  obowiązałsię.  Tymcza* 
sem  Gdańszczanie  chcąc  uniknąć  grożącej  wojny,  zaczęli 
z  Królem  wchodzić  w  układy,  oraz  posłowie  Książąt  Bnan- 
deburgskiego  i  Saskiego  wysłani  do  Króla,  starali  się  skło- 
nić go  do  zawarcia  jiokoju  z  Gdańszczanami:  na  co  Król 
bez  trudności  zgodził  się,  do  łaski  swej  monarszej  ich  przy- 
jął i  przywileje  miasta  potwierdził.  Ciż  posłowie  wyjedna- 
li u  Króla,  że  w  miejscu  schorzałego  i  niezdolnego  do  rzą- 
dów Alberta  Fryderyka  Księcia  Pruskiego,  oddał  rządy 
tego  Księztwa  z  tytułem  Opiekuna  Jerzemu  Fryderykowi 
z  Anspach  Księciu  Karnowskiemu,  z  nadzieją  pozyskania 
tego  Księztwa  prawem  lennem.  Prussacy  bardzo  byli  temu 
pieradzi  i  woleli  jakiego  Polaka  niżeli  Księcia  Anspachu 
mieć  za  rządcę ,  gdyż  on  znany  był  ze  swego  łakomstwa 
i  ucisku  poddanych.  Żeby  uwolnić  się  od  tak  nienawist- 
nego rządcy ,  obowiązywali  się  wnieść  do  skarbu  królew* 
skiego  sto  tysięcy  czer.  złotych  węgierskich.  Łzy  Prussa- 
ków  wzruszyły  Magnatów  polskich  i  cała  ta  sprawa  odło- 
ioną  została  do  przyszłego  Sejmu,  który  Król  miał  zwo- 
łać do  Warszawy.  Na  Ifm  Sejmie  wszelkiemi*^  sposoba- 
mi delegaci  Pruscy  starali  się  nakłonić  Króla  i  ISenat,  aże- 
hy  Prussy  rządzone  były  przez   samego  Króla  i  rodowi* 
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tych  Polaków,  a  nie  przez  obcych.  Lecz  prośby  Prussa* 
ków  nie  były  wysłuchane  i  prowincja  ta,  która  mogła  być 
wcieloną  do  Korony  Polskiej,  oddaną  została  p;*aweni  len* 
Bem  domowi  Anspach,  i  tym  sposobem  na  zawsze  dlaPoI* 
ski  straconą*  Większa  jednak  część  Senatu  i  Posłów  o* 
świadczyła  się  przeciwko  tenm  i  starała  się  aby  rzecz  ta 
do  skutku  doprowadzoną  nie  była.  Król  jednak  nadał  In* 
westyturę  Anspachowi  i  mianował  go  Księciem  Pruss,  wte* 
4y  gdy  pierwej  rządca  owego  kraju  nosił  tyluł  Księcia^ 
w  Pnisiech,  a  tylko  sam  Król  miał  prawo  używać  tytułu 
Księcia  Pruss.  Na  tymże  Sejmie  w  roku  1578.  ustano* 
wiony  był  Trybunał  dla  rozsądzania  spraw  w  Koronie^ 
który  miał  po  kolei  "posiedzenia  swe  odbywać  w  Piotrko* 
wie  i  Lublinie,  a  w  sprawach  z  duchownemi  sześciu  człon* 
ków  ze  stanu  duchownego  miało  być  wzywanych  do  współ* 
nego  zasiadania. 

Jak  za  czasów  Uchańskiego  herezja  w  Polsce  i  Wiel* 
kiem  Księstwie  Litewskiem  zaczęła  się  wzmacniać  t  rozsze* 
rzać,  tak  również  za  jego  czasów  ku  upadkowi  mieć  się  za* 
częła.  Wznieśli  byli  w  Krakowie  sektarze  kościół  swój, 
który  Zborem  mianowali,  i  do  którego  dla  słuchania  ka- 
zali zgromadzali  się ; .  Zbór  ten  został  przez  pospólstwo 
zniesionym ,  oni  zaś  całą  winę  na  uczniów  Uniwersytetu 
zwalili.  Wytoczyła  się  sprawa  przed  Króla,  bawiącego 
/  naówczas  w  Krakowie;  Przyłęcki  i  Strzała  popierali  sprawę 
seklarzy  przeciwko  uczniom,  oraz  Rektorowi  Uniwersyte* 
tu  Jakóbowi  Górskiemu  i  innym  Professorom;  ale  gdy  nie* 
którzy  z  pospólstwa,  może  być  niewinnie,  ponieśli  już  ka* 
rę.  Król  uważał  za  rzecz  przeciwną  słuszności  powtórnie 
wynajdywać  winnych.  Niemniej  i  to  dodało  wielkiego  bla* 
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dkii  urzędowaniu  Ucbaóskiego,  że  za  jego  czasów  Zgromadzę^ 
Die  Jezuitów  w  Polsce  iWielkiem  Księstwie  Li  te  wskiem  przez 
pobożną  hojność  Biskupów,  zakładanie  koUegjat  i  szkół, 
rozszerzone  zostało,  z  wielką  korzyścią  Kościoła  Katolic- 
kiego a  potłumieniem  herezji,  którą  nauką  i  pobożnością 
swoją  do  tego  stopnia  zgnębiło,  że  wiele  najznakomitszych 
familji,  porzuciwszy  błędy  kacerskie,  wróciło  na  łono  pra- 
.wowiernego  Kościoła.  W  Wilnie,  jak  wyżej  powiedzie- 
liśmy, za  staraniem  Kardynała  Hozjusza,  założył  Kollegjum 
dla  tego  Zgromadzenia  Biskup  Wileński  Walerjan  Protaso- 
wicz.  Lecz  do  owego  czasu  Kollegjum  to  i  szkoły  przy 
nim  będące,  nie  otrzymały  jeszcze  były  od  Króla  zwykłego 
potwierdzenia.  Król  po  wstąpieniu  swojćm  na  tron  powięr 
kszył  znacznie  dochody  owego  Kollegjum,  i  będąc  w  Wil- 
nie słuchał  nabożeństwa  w  ich  kościele  i  odbierał  powin- 
szowania od  uczącej  się  tam  młodzieży.  Wtedy  to  widząc 
tak  piękne  owoce  kwitnącego  zakładu,  umyślił  założyć 
w  tera  mieście  Akademję,  przed  wyprawą  swoją  do  Po- 
łocka.  Aże  Biskup  Walerjan  był  wiekiem  obarczony  i  cier- 
piał na  artrytyzm,  Solikowski  za  staraniem  Jana  Chodkie- 
wicza, Kasztelana  Wileńskiego,*  który  po  odstąpieniu  lu- 
teranizmu,  został  gorliwym  katolikiem  i  który  bardzo  sprzy- 
jał 00.  Jezuitom,  ułożył  i  napisał  przywileje  dla  Akade- 
mji  Wileńskiej ,  Król  je  podpisał ,  ale  Mikołaj  Radziwiłł 
Wojewoda  Wileński  i  Kanclerz  Wielkiego  Księztwa  Litew^ 
skiego  ua  żądanie  Króla  przez  Solikowskiego  oświadczone, 
ażeby  pieczęć  Wielką  Litewską  do  iiich  przyłożył ,  żadną 
miarą  zgodzić  się  nie  chciał.  Był  bowiem  tego  zdania, 
również  jak  wszyscy,  którzy  odstąpili  wiary  Chrystusa,  że 
wzniesienie  Akademji   i   wprowadzenie  do  niej  Jezuitów, 
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szkodliwe  będzie  swobodom  i|)rzywilejoiB  narodowym,  a 
szczególoiej  wielki  cios  zada  bowo  wprowadzonym  sektom^ 
Król  śmiał  się  z  takowej  odpowiedzi  i  w  żart  to  obrócił, 
a  kazawszy  zawołać  Eustachego  Wołłowicza  Kasztelana 
Trockiego  i  Podkanclerzego  Litewskiego,  polecił  mu  przes 
Sekretarza  swego  Jasieńskiego ,  gdył  sam  on  dla  braktt 
znajomości  języka  łacińskiego  z  Królem  rozmawiać  nie 
mógł,  ażeby  przyłożył  pieczęć  mniejszą  do  przywilejów, 
Akademji  Wileńskiej  nadanych;  gdy  Podkanclerzy  zwie* 
kał  i  jakby  chciał  się  do  innych  odwołać,  Król  powiedział: 
,,  Jeśli  chce,  niech  zaraz  pieczęć  przyłoży,  a  jeśli  nie,  niech 
mi  ją  da,  ja  sam  przyłożę,  ale  jej  więcej  mu  nie  wrócf  •'' 
Podkanclerzy  zmieszany  i  przelękniony,'  uczynił  wedle  woli 
królewskiej ,  przyłożywszy  pieczęć  do  przywilejów  Aka* 
demji. 

Tymczasem  Król  mając  zamiar  prowadzić  dalćj  wojnę 
z  Moskwą,  zwołał  w  roku  1579,  Scfjm  walny  doWarsza* 
wy ,  po  ukończeniu  którego  i  uchwaleniu  żołdu  dla  wc||* 
ska,  udał  się  do  Wielkich  Łuk.  Gdy  to  miasto  w  oblf* 
żeniu  trzymał,  Paweł  Uchański  synowiec  Arcybiskupa, 
w  imieniu  Papieża  Grzegorza  XIII.,  złożył  Królowi  w  po* 
darunku  poświęcony  kapelusz  i  miecz,  które  później  w  przy-^ 
tomności  Jana  Andrzeja  Całigario  Biski^  Brytasowskiego 
legata  Appstolskie^o,  Melchjor  Giedrojć  Biskup  ŻmudzU 
^roc;Eystym  obrzędem  wręczył  l^rólowi.  Arcybiskup  ia& 
Uchański,  jako  w  podeszłych  będący  lecieeb,  coraz  więc^ 
upadał  na  zdrowiu  i  wkrótce  życie  zakończył.  Przysposo* 
bił  on  był  sobie  Koadjutora.  z  zapewnieniem  przyszłega 
następstwa,  Stanisława  Czarnkowskiego  Referendarza  Ko* 
ronnego  i  przysposobienie  takowe,  Król  Henryk,  po  uciecs* 
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ce  już  z  kraju,  byt  potwierdził;  ale  Czarnkowski  trzyma- 
jąc się  gorliwie  partji  austrjackiej,  po  wstąpieniu  Stefana 
na  troD  zaniechał  przejednać  go  i  pozyskać  jego  względy, 
czem  uraził  na  siebie  samego  Uchańskiego.  Z  tego  po- 
wodu  miał  zamiar,  w  miejscu  Czarnkowskiego,  naznaczyć 
Koadjutorem  i  następcą  swoim  Karnkowskiego;  ale  tego 
do  skutku  niedoprowadził,  gdyż  w  tę  porę,  kiedy  Król  obie*' 
gał  Wielkiełuki,  Arcybiskup  w  Łowiczu  dnia  5.  Kwietnia 
1581.  roku,  we  §rodę,  życie  zakończył.  Rządził  Kościo* 
łem  Metropolitalnym  lat  ośmnaście;  pochowany  wedle  o- 
statecznej  woli  swojej  w  testamencie  wyrażonej,  w  Łowi- 
czu, w  kaplicy  po  prawśj  stronie  kollegjaty  znajdującej  srf, 
przez  wykonawców  testamentu  wzniesionej ,  ale  żadnym 
dochodem  nie  opatrzonej.  Widzieć  tam  moina  do  dziś 
dnia  wizerunek  Arcybiskupa  z  alabastru  rznięty,  pomię- 
dzy kolumnami  z  czerwonego  marmuru.  Na  uagrobku 
nie  masz  żadnego  napisu.  Na  zewnętrznej  ścianie  kościo- 
ła, znajdują  sfę  w  języku  łacińskim  następnej  treści  wier- 
sze, na  kamieniu  ryte: 

Przechodniu !  co  się  dziwisz^tym  z  marmuru  głazom, 
Pouiniąc  na  śmierć,  posłusznym  bądź  Boskim  rozkazom; 
•  '  Uckańśki  mąż  pobożny  i  podpora  kraju, 
W  ten  sposób  s^e  diogę  torował  do  riyu. 

Czasy  jego  bjły  bardzo  nieszczęśliwe  i  grożące  ostateczną 
Kościołowi  riliną.  Tyle  potwornych  herezji,  które  pwstały 
w  łonie  Katolickiego  Kościoła,  nie  mogły  go  jednak  w  dt- 
chłań  z^uby  pogrążyć.  Szeroko  rozsiane  zgubne' nauki 
Lutra  i  kalwina ,  oraz  Arjanów ,  którzy  połączywszy  się 
z  Nowochrzczeiicami ,  odnowili  w  Wielkopolsce,  Małopol- 
sce, oraz  Wielkiem   Księstwie  Litewskiem  dawno  zapo- 
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muiaDą  hluźnierczą  sektę ,  wielu  pociągoęli  do  podzielania 
swych  przewrotnych  zasad.  A  lubo,  jak  wyżej  powiedzie- 
liŚDfiy,  za  staraniem  i  poradą  Arcybiskupa  Uchańskiego, 
Zygmunt  August  surowym  wyrokiem  wywołał  z  kraju 
przedttiejsze  narzędzia  szatana:  Ochina,  Akjafa,  Cienn 
tilisa,  Socyna,  Ateuszów  Włoskich,  pozostało  jednak 
do  naszych  czasów  plemię  tych  Diedowiai*ków,  wywiera- 
jących jad  swój  na  Bóstwo  Chrystusa,  jak  o  tem  w  swo* 
jem  miejscu  powiemy.  Niemniej  godna  obrzydzenia  sekta 
Nikolaitów,  która  chciała  znieść  bezźeiistwo  Ibięiy,  byłi 
się  niemało  rozkrzewiła  za  czasów  Uchaiiskiego.  Należą- 
cy do  tej  sekty  Andrzej  Duditsch,  Biskup  pięciu  Kościołów 
w  Węgrz;ech,  o  którym  wyżej  wspomnieliśmy,  przybywszy 
do  Polski,  pojął  dwie  żouy:  jedną' z  domu  Strusiów,  a  po 
jej  śmierci  drugą  z  familji  Zborowskich.  Z  niższego  du- 
chowieństwa wielu  też  zawarło  nieprawe  związki;  lecz  ich 
imiona  warto  zostawić  w  wiecznej  niepamięci,  o  niektó- 
rych wyżej  wspomnieliśmy. 

Dla  oblubienicy  swojej  Kościoła  Metropolitalnego,  zo- 
stawił Uchański  w  dowód  swoich  życzliwych  chęci :  kie- 
lich złoty,  laskę  pasterską  srebrną  pozłacaną ,  trzy  pier- 
ścienie i  kilka  szat  kapłańskich.  Kollegjum  Mansjonarju- 
szów,  dla  śpiewania  godzin  na  cześć  Najświętszej  Marji 
Panny  w  kościele  paraCalnym  Piotrkowskim  ustanowił. 
Tamże  w  roku  1578.,  dołożył  starania,  jak  powiada  Da- 
malewicz,  ażeby  ogłoszoną  była  ustawa  przeciwko  związ- 
kowi różnowierców ,  ztem  żeby  każdy,  jakiegokolwiekby 
to  był  stanu  człowiek,  który  związek  w  czasie  bezkróle- 
wia przed  elekcją  Henryka,  pomimo  oporu  stanu  duchow- 
nego i  katolików,  utworzony,  w  celu  dozwolenia  wierze- 
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nią  w  co  się  podoba,  bez  źadoej  odpowiedzialności  przed 
jakimkolwiek  urzędem,  chwalił,  bronił,  lub  zgodę  swą  nań 
oświadczał,  jeśliby  to  był  ducbowny,  wtenczas  ściągał  na 
siebie  klątwę  z  uchyleniem  od  obowiązku  i  postradaniem 
posiadanego  beneficjum ,  jeśliby  zaś  był  świecki ,  to  ipso 
beto  stawał  się  wyklętym.  Tenże  Arcybiskup  w  częśti 
niższej  zamku  Łowickiego,  przybudował  niektóre  mieszka- 
nia, które  przez  jego  następców  wyporządzone  i  ozdobio- 
ne, najazd  drapieżnych  Szwedów  w  roku  1655.  do  szczę- 
tu zniszczył. 
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Stanisław  KankowskL 


HeorykSpODdaBiisBiskupApamejski  we  Fraoc}i  w.  swo- 
ich Rocznikach  Kościelnych  powiacbi  pod  rokiem  1072. 
o  ś.  Piotrze  Damiaoi  Kardynale  i  Biskupie  Osijeńskim,  że 
Bó«  go  zesłał  ńa  świat  w  owym  opłakanym  wieku»  kiedj 
wszystko  groziło  upadkiem  Kościołowi,  ażeby  on  niewta* 
nością  życia,  przepowiadaniem  słowa  i  pismami  poskro* 
mił  nadużycia  wieku  i  walczył  zwycięzko  przeciwko  sze* 
rżącej  się  naówczas  przedajności  urzędów  i  beneficjów  ko^ 
śdelnych  (Symonji);  toż  samo,  rozpatrując  się  w  życiu 
Arcybiskupa  Karnkowskiego ,  mogę  powiedzieć  o  nim  i 
powyższą  pochwałę  wyjętą  z  pomienionego  wielkićj  powa- 
gi pisarza,  zastosować  do  niego.  Albowiem  jak  Piotr  Da- 
miani  zabłysnął  jakby  świetna  gwiazda  na  widnokręgu  Ko- 
ścioła, ażeby  rozproszyć  nagromadzone  przez  przedajnych 
sług  Kościoła  cienie,  tak  równie  Karnkowski,  światło  w  o- 
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wym  wieku  Kościoła  Katolickiego,  postawione  oa  tak  wy« 
sokim  świeczniku,  prawością  charakteru,  gruntowną  nauką 
1  rzadką  gorliwością  ku  wierze  Katolickićj,  jakby  wiatr 
palący  rozproszył  chmury  heretyckich  błędów.  A  ponie- 
waż, jak  powiada  wymowny  pisarz  Kardynał  Sforzia  Pal- 
laTicini  w  dziejach  Soboru  Trydenckiego,  wszystkie  w  Ko- 
ściele nieszczęścia  stąd  powstały,  ie  ludzie  niecnótliwi  i 
nieumiejętni  zasiadali  biskupie  katedry,  tak  przeciwnie  po- 
bożność i  nauka  Biskupów  nadaje  nowy  wzrost  i  siłę  Ko- 
ściołowi. Takim  był  za  doi  przodków  naszych  Arcybi- 
skup Karnkowski ,  herbu  Junosza ,  którego  życie  mamy 
następnie  opisać. 

Urodził  się  on  w  ziemi  Dobrzyńskiej  we  wsi  dziedzicz- 
nej rodziców  jego  Karnkowie.  Matka  jego  była  z  domu 
Olszewskich  herbu  Lis,  z  Województwa  Płockiego,  i  żyła 
jeszcze  kiedy  syn  został  Arcylńskupem.  Powiada  o  niej 
Paweł  Piasecki  Biskup  Prźemyślski,  że  Wincenty  Oczko 
Kanonik  Gnieźnieński ,  Doktor  Medycyny  i  w  swej  sztuce 
niepospolicie  biegły ,  opowiadał  jemu  i  innym  kilkii  oso- 
bom wtedy  obecnym,  że  jej  dziewiędziesięcioletnićj  nowe 
wyrosły  zęby:  co  bynajmniej  nie  jest  przeciwnem  prawom 
natury,  gdyż  widzimy  że  wiek  zgrzybiały  nabywa  wiele 
własności  wieku  dziecinnego,  i  dla  tego  starych  zdzieci- 
niałćmi  pospolicie  nazywają^  Wychowanie  i  naukowe  u- 
kształcenie  odebrał  pod  przewodnictwem  stryja  swojego 
Jana  Karnkowskiego  Biskupa  Władysławowskiego.  Za  jego 
staraniem  naprzód  w  Uniwersytecie  Krakowskim,  później 
w  Padewskim  nabył  gruntownej  znajomości  nauk  i  zostaw- 
szy Doktorem  Teologji  wrócił  do  kraju ,  gdzie  policzony 
pomiędzy  Sekretarzy  królewskich,  odznaczał  się  na  dworze 
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Zygmunta  Augusta  prawością  charakteru  i  nauką.  Otrzy* 
mawszy  pierwej  niższe  stopnie  Kantora  Gnieźnteilsktego  i 
Scholastyka  Łęczyckiego,  wyniesiony  był  później  na  sto- 
pień Referendarza  Państwa ,  gdzie  roztropnością  i  biegło- 
ścią w  sprawowaniu  interesów  zjednał  wszystkich  szacu- 
nek i  uznany  był  za  godnego  otrzymania  wyższych  dosto- 
jeństw. Zdarzyło  mi  się  czytać  w  Metryce  święceń  wyż- 
szych Stanisława  Falenckiego  Biskupa  niegdyś  Teodozyj- 
skiego,  Suffragana  Gnieźnieńskiego,  Opata  Sulejowskiego, 
ie  Karnkowski  będąc  Referendarzem,  to  jest  Patronem  ubo- 
gich, okazał  na  tym  urzędzie  wielką  zdatność  i  biegłość; 
przeto  po  śmierci  Mikołaja  Wolskiego  herbu  Półkozice, 
wyniesiony  został  przez  Króla  na  Katedrę  Władysławów^ 
ską,  i  za  jegoż  poleceniem  od  Pjusa  V.  w  roku  1567.  po- 
twierdzony, objąwszy  rządy  tej  djecezji,  rozwolnioną  przez 
powolność  dawnych  Biskupów  karność  duchowieństwa, 
w  dawne  karby  przy  wrócił  i  świętsze  obyczaje  wprowa- 
dził. Upomniopy  listem  Apostolskim  Pjusa  V.,  Andrzeja 
Frycza  Modrzewskiego  zawziętego  heretyka  wygnał ,  oraz 
dochody  z  dóbr  stołowych  Biskupich,  przez  Uchańskiego 
jemu  nadane,  odjął.  Pomiędzy  wszystkiemi  innemi  dje* 
cezjami,  Kujawska  1  granicząca  z  nią  Pomorska  najwięcej 
zarażone  były  błędami  różnowierców,  tak  dalece,  że  wiele 
koi^ctołów  w  ziemi  Kujawskiej  było  splugawionych  i  obró* 
conycfa  na  bożnice  heretyckie ,  z  których  wiele  Karnkow* 
ski  od  nieprawych  posiadaczów  odebrawszy,  na  dawny  u- 
żytek  obrócił,  oraz  ubiorami  i  obrazami  świętemi  ow  opa- 
trzył. Sobór  djecezakiy  zwołał  i  na  nim  nadużycia,  któ- 
re się  były  wkraitty  do  dworu  uprzednich  Biskupów,  zniósł; 
orar  administrację  Sakramentów ,   wspólme  z  Mareinen 
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Kromerem  Koadjutorem  Biskupslwa  WarmUsktego,  wedte 
obrządku  Kościoła  Rzymsko-katolickiego,  wprowadził.  Ka- 
techizm   dla  nauczania  liidu  tajemnic   wiary  Chrześcijan* 
skiej  napisał  i  drukiem  ogłosił.    Seminarjum ,  wedle  prze* 
pisu  świętego  Soboru  Trydenckiego,  dla  wychowania  mło- 
dzieży do  stanu   duchownego  pr-zeznaczonćj,  ustanowił  i 
część  dochodów  z  dóbr  stołowych  Biskupich ,  oraz  kapi- 
tulnych na  ten  cel  przeznaczył ,  również  Opatów  djecezal- 
nych,  jako  posiadających  znaczne  dochody,  do  opłacania  co- 
rocznie pewnój  summy  na  rzecz  tegoż  Seminarjum^  zobo- 
wiązał. Damalewicz  powiada,  że  wiele  innych  chwalebnych 
rozporządzeń  poczynił  w  djecezji,  odnoszących  się  do  kar- 
ności kościelnej,  do  potłumienia  chytrych  zabiegów  różno- 
wierców   i  do  sprostowania  obyczajów  wiernych.     Stara- 
niem i  usilnością  swoją  dokazał  tego ,  że  klasztor  zakon- 
ników Dominikanów,  w  Gdańsku ,  który  ufundował  w  tem 
mieście  ś.  Hjacynt,    Gdańszczanie   w  roku  1567.  wrócić 
musieli.     We  dwa  lata  później,  to  jest,  w  1569.  Gdańsk 
znakomite  miasto  handlowe,    zaczęło  ćyć  szarpane  we- 
wnętrzną niezgodą  pomiędzy  urzędem  miejskim  a  miesz- 
kańcami ,    z  nadwerężeniem  praw  i  przywilejów  Królew- 
skich ,  jak  o  tem  obszernie  opisuje  Bielski  w  księdze  5tej. 
Dia  uśmierzenia  tych  rozruchów  i  przywrócenia  spokojno- 
ści  Król  naznaczył  Kommissarzy :  Biskupa  Władysławów- 
skiego  Karnkowskiego »  Wojewodę  Łęczyckiego  Jana  Sie-r 
rakowskiego,  i  Kasztelanów:  ^Gd^ńskiego  Jana  de  Stan- 
genbergk  Kostkę,  Wiślickiego  Mikołaja  Firleja  i  Inowłodz- 
kiego  Symona  Szubskiego.     Po  kh  przybyciu,  gdy  miesz- 
danie  zuchwałej  zaczęli  postępować  przeciwko  Magistra- 
Umi  i  groźby  na  niego  miotać,  nim  Kommissarze  wstą-^ 
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pili  do  miasta ,    Magistrat   przez  wysłanych  delegatów  o- 
świadczył,  że  tylko  pod  pewnemi  warunkami  dozwoli  im 
pobytu   w  mieście.     Kommissarze  oburzeni  na  ten  postę- 
pek ,  niechcąc  wcLodzić  w  dalsze  układy,  wrócili  się  na- 
zad  i  przed   Królem  zanieśli  skargę,  żaląc  się  na  wyrzą- 
dzoną im    zniewagę,    oraz  popełnioną  przez  Gdańszczan 
zbrodnię  ołnażonego  majestatif  tern ,  że  Kommissarzy  od 
Króla  naznaczonych  do  miasta  jemu  podległego,  nie  przy- 
jęli.    Król  usłyszawszy  to ,  niezmiernie  był  rozgniewany 
i  groził  ostateczną  rujną  miastu,  oraz  żadnych  wymówek, 
z  ich  strony  czynionych,   przyjąć  nie  chciał.    Wpuszczeni 
wkońcu  Kommissarze  do  miasta,  wysłuchali  skarg  i  zaża- 
leń mieszczan  przeciwko  Magistralowi:  od  Radzców  i  Ma- 
gistratu żądali  zdania  rachunku  z  użytych  przez  nich  pu- 
blicznych pieniędzy,    niektórym    rzemieślniczym  cechom, 
jako  to:    rzeźników   i  piwowarów,   udzielili,    w  imieniu 
Króla,  większych  przywilejów  i  skassowali  uprzednie  umo- 
wy przez  nich  z  Urzędem  miejskim  zawarte.     Port  przy 
ujściu   Wisły  kazali   murem  obwarować,    na  co  pierwej 
jeszcze  przeznaczone  były  pieniądze  z  dochodów  portowych, 
^  których  część  do  skarbu  królewskiego  ^niosić  zalecili;  oraz 
inne  liczne  rozporządzenia  poczynili ,  które  czytać  można 
w  akcie  Kommissji,  oraz  ^  dziejopisach  Polskich-    Tyra 
sposobem  wrócony  był  pokój  temu  miastu  i  gniew  Króla 
przebłagany,    za   staraniem  i  rostropnem  postępowaniem 
Karnkowskiego,    który  dzieła  tego  z  chlubą  dla  siebie  i 
kolegów  swoich  dokonał.     Na  sejmie  walnym  Warszaw-, 
skim  w  roku  1570.  w  obec  Ji^romadzooych  Stanów  zdał 
sprawę  t  pomyślnie  ukończonej  Kommissji;  za  co.riożone. 
inu  zostało  podziękowanie  w  imieniu  Króla  przez  Wakn- 

Żtw,  Abcyb.  T.  iii.  ^ 
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tego  Dembińskiego  wielkiego  Kanclerza ,  a  w  imieniu  Se- 
natu przez  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  Ucbaiiskiego.  Od 
stanu  rycerskiego,  czyli  zgromadzenia  posłów  ziemskich, 
podobneź  podziękowanie  złożył  Marszałek  Bonawentura  Po* 
tworowski  Sędzia  Kaliski/ 

Wkrótce  potem  Zygmunt  August,  ostalni  z  Jagiello- 
nów familji,  lat  tyle  w  Polsce  panującej,  źyc  przestał; 
w  czasie  tego  smutnego  bezkrólewia,  gdy  Król  z  trzech 
małżeństw  nie  zostawił  żadnego  potomstwa ,  Karnkowski 
okazał  wielką  pilność  i  rozsądek  w  obronie  wiary  Chry- 
stusa i  stolicy  Piotrowej  od  napaści  heretyków,  oraz  w  o- 
biorze  Króla  katolickiego,  co  lubo  od  innych  obszernie 
opisano ,  >  nie  wypada  i  nam  o  tern  zamilczeć.  Niektórzy 
z  Biskupów  mało  dbając  o  dobro  publiczne ,  uchylali  się 
od  obrad  Senatu,  a  przestraszeni  groźbami  i  zuchwało- 
ścią heretyków  nie  chcieli  wchodzić  z  nimi  w  żadne  ukła- 
dy i  woleli  zajmować  się  pry watnemi  interessami :  czego 
naocznym  świadkiem  był  Antoni  Marja  Graziani,  Pisarz 
życia  Kardynała  Kommendoniego.  Albowiem  "Franciszek 
Krasiński,  który  po  śmierci  Padniewskiego  został  Bisku- 
pem Krakowskim ,  cały  oddany  był  Janowi  Firjejowi  Wo- 
jewodzie Krakowskiemu,  który  był  głową  różnowierców. 
^  Piotr  Myszkowski  Biskup  Płocki,  człowiek  rozumny  i  bie- 
gły w  literaturze^  sprzykrzywszy,  jak  powiadał,  wewnętrz- 
ne  zamieszki  i  kłótnie ,  uchylił  się  od  spraw  publicznycfi 
i  zajął  się  powiększeniem  swych  zbiorów.  O  sposobie  my- 
ślenia Uchańskiego  wyżej  powiedzieliśmy  ;  inni  Biskupi , 
wyjąwszy  Karnkowskiego  Władysławowskiego  i  Adama 
Konarskiego  Poznańskiego,  poszli  za  przykładem  znako- 
mitszyeh,  albo  z  przyczyny,  czy  pod  pozorem  niedostatku^ 
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nie  wydalali  się  z  domu.  Odznaczał  się  przed  inDemi  Karn^ 
kowski,  który  i  wielkie  znaczeDie  w  rzeczypospolitej  po^ 
siadał  i  z  wielką  gorliwością  ppierał  stronę  prawych  ka- 
tolików ,  nie  żałując  ni  pracy,  ni  pieniędzy;  a  będąc  bie- 
głym w  sprawach  publicznych  i  umiejąc  kierować  obro- 
tami, według  powszechnego  mniemania ,  nabyłby  więcef 
popularności,  gdyby  jej  mniej  żądał;  albowiem  chcąc  przy- 
|)odobać  się  szlachcie ,  nieraz  odstępował  najlepszych  za^ 
miarów  i  nie  umiał  trzymać  się  średniej  drogi :  gdy  rar 
hyi  nadto  pewny  i  zaufany  w  sobie,  drugi  raz  przygnębić- 
oy  i  zdesperowany,  według  tego  jak  opinją  powszechna 
na  tę  lub  na  drugą  przeważała  się  stronę;  zresztą  chci«^ 
wym  był  znaczenia ,  ale  zawsze  wolał  go  nabyć  godziwe- 
mi  środkami.  Poważał  on  bardzo  Kommendoniego  i  we 
wszystkich  czynnośoiach  swoich,  starał  się  zyskać  jego  ze- 
zwolenie, a  Kommendoni  ze  swej  strony,  znając  chara- 
kter człowieka,  tak  go  potrafił  zobowiązać,  że  zawsze 
był  mu  powolnym  i  stosując  się  do  jego  rady,  często  się 
ivstrzymywał  od  postępków,  mających  jedynie  na  celu^zy- 
skanie  większej  wziętości.  Pomiędzy  Senatorami  katolic- 
kieini  ze  stanu  świeckiego,  był  jednym  z  najznakomit- 
szych Albert  Łaski  Wojewoda  Sieradzki.  Ten  przed  nie- 
melą  laty  zebrawszy  wojsko  własnym  kosztem  i  dla  wła- 
snych widoków,  chciał  opanować  Wołochy  i  nabył  w  tej 
i¥ojnie  sławy  doświadczonego  i  biegłego  wodza ,  a  rozda- 
jąc iiojne  podarunki ,  wielu  przychylność  zjednał  dla  sie- 
bie ,  szczególniej  wojskowych ;  przytem  odznaczając  się  na 
sejmach  i  naradach  wymową ,  zyskał  względy  szlachty  Pol- 
skiej ,  tak  dalece ,  że  uważany  był  pomiędzy  pierwszemi 
^ogącemi  być  wyniesionemi  na  tron^  jeśliby  Polakom  po- 
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dobało  się  raczej  krajowca  uezyoić  Królem,  niżeli  cu- 
ilzoziemca ,  gdzieś  daleko  z  większym  kosztem  oiżeli  po- 
żytkiem szukać.  Jego  więc  i  Karnkowskiego  Kommen- 
dini  połączył  związkiem  ścisłej  przyjaźni,  tak  dalece,  że 
w  jego  obecności  jeden  drugiemu  przyrzekli  i  przysięgą 
to  stwierdzili ,  że  nie  inaczej  jak  jednozgodnie  Króla  wy- 
biorą^ jeśliby  zaś  zgodzić  się  z  sob^  nie  mogli,  ostate- 
czną decyzję  Kommendoniemu  zostawią.  Kommendoni 
starał  się  usilnie  o  to,  ażeby  co  najwięcej  katolików,  szcze- 
gólniej Andrzeja  Zborowskiego,  do  tego  związku  nakło- 
nić ;  n  tym  sposobem  partji  katolickiej  na  potłumienie  zu- 
chwałości heretyków,  na  wodzach  nie  zbywało  i  wybór  Kró* 
la  katolika  ^  zapewnionym;  wreszcie  Kommendoni  w  o- 
bronie  prawowiernej  religji  przeciwko  napadom  róźnowier* 
ców,  uważany  był  nie  tylko  za  uczestnika  p^iiji  katolic- 
kiej ,  ale  za  jej  naczelnika  i  rządzcę.  Są  listy  Kommen- 
doniego  i  Stanisłitwa  Hozjusza  pisane  do  Karnkowskiego , 
w  kiórych  upominają  go,  ażeby  swą  radą  i  doświadcze- 
niem niósł  pomoc  zagrożonej  religji :  jakowe  listy  ponie* 
waż  wyszły  na  widok  publiczny,  przeto  ciekawego  czytel- 
nika do  nieb  odsyłamy.  W  początkach  bezkrólewia,  gdy 
prerogatywę  Prymasowską  Jan  Firlej  z  wielkiemi  zabiega- 
mi sobie  |)rzjswoić  żądał,  Karnkowski  poskromił  ten  zu- 
chwały zapęd  i  podawał  Uchańskiemu  rady,  które  wni- 
weczobi-óciły  zamysły  przeciwników.  €zylać  riiożna  w  tym 
przedmiocie  dzieło  jego  :  o  pierwszeństwie  w  Senacie  Kró- 
lestwa Polskiego. 

Gdy  zaś  zbliżył  się  czas  obioru  nowego  Króla  i  kan- 
dydaci do  tronu  przez  swoich  posłów  na  polu  elekcyjnem 
ubiegali  się  o  przychylne  głosy  Stanów  Państwa,  ażeby  za-* 
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pobiedz  chytrym  zabiegom  róźnowierców  i  bliżej  dać  po- 
znać Slanom  Państwa  tych,  którzy  się  o  tron  ubiegali, 
wyżej  pomieniona^  katolicka  partja  naznaczyła  kaźdema 
z  kandydatów  mówcę,  jako  to :  Ernestowi  synowi  Cesarza 
Maxymiljana,  Piotra  Myszkowskiego  Biskupa  Płockiego, 
Henrykowi  Księciu  Andegaweńskiemu,  Stanisława  Karn- 
kowskiego,  Janowi  Królowi  Szwedzkiemu,  Mikołaja  Mie- 
leckiego Wojewodę  Podolskiego.  Gdy  więc  tak  znakomite 
w  kraju  osoby,  każdy  za  swoim  kandydatem ,  obszerpie 
w  obec  Stanów  przemówiły  i  tak  korzyści  jak  niedogodno- 
ści z  obioru  każdego  z  nich  wskazały,  przychylność  stanów, 
a  szczególniej  licznej  szlachty,  która  się  na  ów  sejm  ze- 
brała, skłaniała  się  widocznie  ku  Henrykowi,  którego' 
spi^awę  Karukowski  usilnie  popierał  i  gdy  dwukrotnie  ze- 
brano głosy  z  pojedynczych  województw,  okazało  się|  że 
prawie  wszyscy,  oprócz  małej  liczby,  byli  za  Henrykiem* 
Nim  zaś  przystąprono  do  ogłoszenia  nowo  obranego  Kró-» 
ia,  róźnowiercy,  jak  wyżej  wspomnieliśmy,  utworzyli  kon^ 
federację  dla  zapewnienia  sobie  wolności  wierzenia  w  co 
się  podoba.  Karnkowski  z  całą  usilnością  i  nieporówna- 
ną gprliwością  opierał  się  temu  bezbożnemu  związkowi  i 
żadną  pi*oźbą  ani  groźbą  nakłonić  się  nie  dał ,  ażeby  w  na- 
szaną  przez  tych  odszczepieńców  ustawę  podpisać  i  zgo- 
dzeniem się  swojem  zatwierdzić.  Za  takowy  postępek  prze* 
kapitułę  katedralną  Krakowską  zostało  mu  złożone  podzię- 
kowanie w  pięknie  napisanym  liście ,  pod  dattą  6.  Marca 
1573.  roku,  w  którym  nieznacznie  zrobiono  wymówkę  . 
Krastiiskiemu  Biskupowi  Krakowskiemu,  który  .takową 
konfederację  bez  rozwagi  podpisał. 

Gdy  Henryk,  nowo  obrany  Krół  Polski,  w  przejeździe 
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swoim  z  FraDcji  zastanowił  się  w  Międzyrzeczu  miastecz- 
ku Wielkifpoiskiem ,  Karnkowski,  który  był  wyjechał  na 
jego  spotkanie,  powitał  go  uczoną  i  ozdobną  rnową^,  która 
pod  fylułjem:  Panegiryk  do  Henryka  Walezjusza  Króla 
Polskiego ;  wyszedł' z  druku  w  Paryżu.  Król  Karnkow- 
ękiemu  po  włosku  w  krótkich  słowach  odpowiedział;  lecz 
Faure  de  Pibrac  w  odpowiedź  na  mowę  Karukowskiego 
obszernie  i  ozdobnie  przemówił.  Później  Karnkowski  to- 
warzyszył Królowi  aż  do  Krakowa  i  wszędzie  po  drodze 
odbierał  wielkie  ppchwały  od  wszystkich ,  że  się  przyczy- 
nił do  obioru  JKróla,  którego  cnoty  i  zdolności  pod  niebio- 
sa wynaszano.  Jak  zaś  krótką  i  niepomyślną  była  przy- 
chylność ludu  dla  tego  Króla  i  jak  powszechne  ^okrzyki 
wesołości  zamieniły  się  wkrótce  na  smutne  narzekania, 
czytać  można  obszernie  w  dziejopisacb  Polskich.  Nie  za- 
sięgnąwszy rady  żadnego  z  Senatorów  Polskich ,  Henryk 
potajemnie  nocą  z  Polski  uszedł  i  nie  zastanowił  się  aż  za 
granicami  Państwa.  Stąd  tedy  Senatorowie ,  którzy  stro- 
nę jego  przy  obiorze  popierali ,  źle  bardzo  u  narodu  wi- 
dzidqi  byli;  również  kto  więcej  zdawał  się  posiadać  wzglę- 
dów zbiegłego  Króla,  ten  był  wystawiony  na  większy 
gniew  i  nienawiść  ludu.  Karnkowski  zasmucony  niezmier- 
nie tak  nagłym  i  niespodzianym  oddaleniem  Króla,  chciał 
go  z  począlku  dopędzić;  lecz  ubiegłszy  napróżuo  mil  dzie- 
sięć, nie  mogąc  go  dognać,  wrócił  nazad  razem  z  inne- 
mi,  którzy  przyczynili  się  do  obioru  Francuza,  a  pomię- 
dzy temi  znakomitym  był  Piotr  Zborowski  Wojewoda  Kra- 
kowski, który  najwięcej  niechęć  narodu  obudził  na  siebie. 
Mielecki  Wojewoda  Podolski  otwarcie  w  obec  stanów  wy- 
rzucał Zborowskiemu  tak  nietrafny   wybór;    Karnkowski 
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zaś  uie  tylko  od  Jana  Myszkowskiego  publiczoie  obelty- 
\ve\m  traktowany  był  wj^razami,  ale  nadto  koń,  na  któ- 
rym siedział,  od  rozjuszonego  pospólstwa  był  raniony.  Nie 
przestał  jednak  wszelkiemi  sposobami  starać  się,  ażeby 
Henryk  do  Polski  powrócił  i  w  tym  celu  wysłał  do  Fran- 
cji Jana  Demetrjusza  Solikowskiego ,  który  dognawszy  Kró- 
la w  .Cbambery,  gdzie  u  Księcia  Sabaudzkiego  zabawiał 
się  tańcami,  znalazłszy  zręczność  pomówienia  z  nim,  ze 
wszelką  skromnością  i  umiarkowaniem  wymawiał  Królowi 
tak  niewczesny  odjazd ,  tudzież  polecenia,  jakie  otrzymał 
od  Karnkowskiego ,  jemu  przełożył  i  niektóre  rady  poda- 
wał, którycb  Król  r  Królowa  matka  z  wielką  uprzejmo- 
ścią wysłuchali.  *  Towarzyszył  później  Królowi  do  Fran- 
cji i  był  obecnym  na  obrzędzie  koronacji  w  Reims,  która 
miała  miejsce  w  rok  po  koronacji  Henryka  na  Króla  Pol- 
skiego ;^  zostawał  jeszcze  czas  niejakiś  na  dworze  Królew- 
skim ,  lecz  gdy  ciągłe  zamieszki  nie  dozwalały  myśleć  o 
powrocie  Henryka  do  Polski ,  a  sprawa  Polska  na  dworze 
Francuzkim  była  dość  lekceważoną;  prźytem  gdy  przyszła 
wiadomość  do  Francji  o* naradach  toczących  się  względem 
obrania  nowego  Króla,  Solikowski  pożegnawszy  Henryka/ 
wrócił  do  Polski  i  Karnkowskiemu  obszernie  zdał  sprawę 
z  danego  mu  polecenia. 

Po  powrocie  z  Francji ,  partja  różnowierców  nie  prze- 
stawała prześladować  Solikowskiego ,  nawet  czyhała  na 
życie  jego.  Krasińskiego  Biskupa  Krakowskiego  namó- 
wili, ażeby  go  poróżnił  z  Arcybiskupem,  czego  on  uczy- 
nić uie  zaniechał.  Gdy  zaś  pewnego  wieczora  znajdował 
się  w  mieszkaniu  swojem ,  leżącem  niedaleko  gospody, 
gdzie  różnowiercy   schadzki  swe  mieli,  wystrzał  z  musz- 
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kieiii  ledwo  nie  przyprawił  go  o  ulratę  życia.  Chcąc  więc 
uniknąć  grożącego  mu  niebezpieczeństwa,  oraz  napom- 
niony  przez  Arcybiskupa  i  Biskupa  Krakowskiego,  udał 
się  do  Karukowskiego,  bawiącego  naówczas  w  Wolborzu, 
gdzie  za  radą  przyjaciół,  oczekiwał  skutku  narad  publicz- 
nych. Tam  gdy  Karnkowski  naradzał  się  z  Solikpwskim 
o  obecbym  stanie  Rzeczypospolitej,  uznał  z  nim  razedi 
za  godnego  tronu  Alfonsa  Księcia  Ferrarskiego;  lecz  wkrót- 
ce potem  stronę  jego  popierać  zaniechał.  Zdarzyło  się 
tym  czasem,  że  Marcin  Gerstman  Biskup  Wrocławski  wy- 
słany przez  Cesarza  na  czele  poselstwa  na  sejm  elekcyj* 
ny,  czy  to  przez  własną  nierostropność,  czy  w  skutek  da- 
nych mu  poleceii,  czy  też  z  powodu  nieszczęśliwego  skła- 
du okoliczności,  przejeżdżając  przez  Wolborz,  zaniechał 
odwiedzić  bawiącego  tam  naówczas  Karukowskiego  wła- 
ściciela owego  miejsca.  Stąd  tedy  stronnictwo  Cesarskie 
zostało  w  wielkiem  podejrzeniu  u  Karukowskiego ,  jako 
czyniące  swe  zabiegi  bez  jego  wiedzy,  lub  też  z  lekcewa- 
żeniem jego  osoby;  tern  łmrdziej,  gdy  się  dowiedział,  że 
nie  żadnego  z  synów  Cesarskich ,  'ale  samego  Cesarza  na 
tron  prowadzą.  Arcybiskup  Ucbaiiski  do  tyla  sprzyjał  par- 
tji  Austrjackiej ,  że  pomimo  usilnych  nalegań  Karukow- 
skiego, nakłonić  się  nie  dał  do  podzielenia  zamiarów,  bę- 
dących z  większem  dobrem  Rzeczypospolitej  i  mających 
na  celu  zachowanie  swobód  narodowych.  Postanowił  był 
sam  Karnkowski  udać  się  do  Warszawy ,  ażeby  poróżnio- 
ne umysły  pojednać;  ale  Solikowski  i  inni  prosili  go,  aie- 
by  się  jeszcze  nieco  zatrzymał,  że  bez.wątpienia  wkrótce 
przeciwne  sobie  partje  będą  u  niego  rady  i  wsparcia  za- 
sięgać^  i  że  to  właśnie  była  od  Boga  zdarzona  okoliczność, 
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która  miał^ ^atłumić  lę  niechęć,  jaką  wybór  Henryka 
powszeelmie  kaniemu  obudził.  Istotnie  tak  się  stało,  ie 
zaledwo  KaiTikowski  odłożył  swój  wyjazd,  wezwanym  zo* 
"Siat  naprzód  przez  stronnictwo  Batorego,  później  przez 
stronników  Cesarza.  Karnkowski  życzył  i  radziła  ażeby 
obie  strony  wysłały  posłów  do  swoich  Kandydatów,  i  że- 
by raczej  opuściwszy  obu  pbmienionych ,  zgodzili  się  na 
kogo  trzeciego;  w  tym  celu  udał  się  do  Łowicza,  niezbyt 
odległego  od  Wolborza,  ażeby  naradzić  się  w  t^j  mierze 
z  Arcybiskupem ;  ale  ten  żadną  miarą  nie  chciał  odstąpić 
raz  powziętego  zamiaru ,  a  nawet  wysłał  do  Batorego  sy- 
nowca swego  Jakóba  Worów ieckiego ,  radząc  mu  i  prze- 
kładając, ażeby  nie  słuchał  niczyich  namów,  i  nie  chciał 
napróżuo  przeszkadzać  pierwej  obranemu  Monarsze  do  o- 
siągnienia  tronu.  Ale  wówczas  widocznie  się  okazało,  ja- 
ko KróloVie  i  Królestwa  od  Boga  są  naznaczeni,  i  że  lo- 
sy Rzeczypospolitej  nie  od  ludzi  zależą.  Stronnictwo  Ba- 
torego coraz  się  wzmagało  i  wszystko  rokowało  dla  nich 
pomyślną  przyszłość.  Należący  do  tego  stronnictwa  ni- 
czego nie  zaniechali,  ażeby  zyskać  zgodę  całej  Rzeczypo- 
spolitej, i  naprzód  na^^sejmikach  prowincjonalnych,  pó- 
źniej na  walnym  sejmie  w  Jędrzejowie  starali  się  o  po- 
twierdzenie uczynionego  wyboru.  Wezwany  na  ów  sejm 
Karnkowski ,  slawał  w  obronie  swobód  narodowych,  i  na 
nim  elekcja  Batorego  została  potwierdzona,  a  pretensje 
Cesarza  do  tronu  usunione.  Działo  się  to  w  roku  1575.; 
znajdowali  się  na  nim  posłowie  Króla  Stefana,  i  warunki 
przez  niego  przyjęte  i  zaprzysiężone  złożone  zostały  przez 
Filliponiego,  który  razem  zawiadomił  o  n\ającem  rychło 
nastąpić  przybyciu  Króla.   Karnkowski  otwarcie  tedy  sprzy- 
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jać  zaczął  stronnictwu  Batorego,  i  za  jego  poradą  nazna«> 
czony  został  dzień  koronacji,  oraz  listy-ł'' poselstwa  do 
§tefana  i  sąsiednich  Monarchów  uchwalone  i  wysłane;  gdy 
zaś  w^  tym  czasie  wrzuconą  była  kwestja  względem  kon* 
federacji  przez  różnowierców,  z  największym  uszczerbkiem 
religji  katolickiej  utworzonej,  Karnkowski  potężnie  sta* 
wał  w  obronie  praw  kościoła  i  zapewnieniu  ich  nietykaK 
ności.  Śród  powszechnego  zamieszania  i  walki  przeciw- 
nych stronnictw,  Karnkowski  pierwszy  z  Biskupów  przy- 
łączył  się  do  partji  Batorego,  i  to  wielki  wpływ  wywar- 
ło na  pomyślny  stan  kościoła,  jak  to  czas  następny  i  rzecz 
sama  wkrótce  dostatecznie  okazały.  Rzecz  była  niewąt- 
pliwa, ie  Stefan  wybrany  został  w  skutek  zabiegów  par- 
Iji  różnowierców,  którzy  wnosili,  że  on  ich  błędy  podzie- 
la, i  w  takowem  mniemaniu  utwierdzeni  byli  przez  nie- 
godziwego i  do  bluźnierczej  Antytrynitarzy  sekly  należą* 
cego  Blandratę,  wysłanego  na  sejm  elekcyjny  przez  Ba- 
torego, który  wmówił  heretykom,  że  Monarcha  ten  bę- 
dzie wyłącznie  im  sprzyjać.  Karnkowski  przeto  miał  na 
pierwszym  względzie,  nim  Batory  wstąpi  na  granice  Pań- 
stwa, dowiedzieć  się  z  pewjiością  w  jakiej  był  wychowa- 
ny religji  i  jaką  wiarę  wyznaje,  i  jeżeliby  był  Katolikiem, 
silniej  popierać  jego  stronę,  jeżeliby  zaś  był  zarażony  he- 
relyckiemi  hłędami,  starać  się  go,  jako  niegodnego  tro- 
nu ,  od  niego  usunąć.  W  porę  tym  czasem  zdarzyło  się, 
że  nowo*  wybrany  Król  V  liście  do  Karnkowskiego  pisa?* 
nym  wzywał,  ażeby  spotkał  go  ńa  granicy  Państwa;  ale 
ważne  okoliczności  wstrzymywały  Karnkowskiego  od  tej 
podróży,  szczególniej  bojaźń  zwrócenia  znowu  na  siebie 
niechęci  narodu.    Wezwawszy  tedy  listownie  Solikowskie- 
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go,  wysłał  go  Da  spotfcaDie  Stefana;  gdyż  Diemałe  Die* 
bezpieczeństwo  groziło  od  stronników  Cesarskich ,  ale  da- 
leko większe ,  gdyby  Król  po  przybyciu  do  kraju  cały  się 
oddał  w  ręce  heretyków  i  wyłącznie  rady  od  nich  zasię- 
gał. Solikowski  otrzymawszy  od  Karnkowskiego  potrze- 
bne instrukcje ,  spotkał  Króla  po  wstąpieniu  jego  w  gra- 
nice Państwa  w  Sniatyniu,  i  powitawszy  w  imieniu  Bi- 
skupa, radził  mu  co  było  z  większem  dobrem  Rzeczypo- 
spólitej,  o  czera  sam  Solikowski  obszernie  pisze  w  kom- 
mentarzach  swoich  o  rzeczach  Polskich.  •  Ale  co  najwa- 
żniejsza było  to,  że  Stefan  oświadczył,  iż  jest  Katolikiem 
i  uczynił  powszechne  wyznanie  wiary  przed  Solikowskim: 
czem  go  tak  zobowiązał,  że  wszystkiego  dobrego  po  nim 
na  przyszłość  się  spodziewał  i'  doniósł  o  tem  jak  najśpie- 
szniej  Karnkowskiemu.  Przywiózł  był  z  sobą  Solikowski 
przysłanego  od  Karnkowskiego  kapłana  z  całym  appara- 
tem  potrzebnym  do  służby  kościelnej,  którego  przy  Kró- 
lu zostawił.  Następny  dzień  był  niedzielny,  i  Król  wstaw- 
szy rano ,  słuchał  z  wielkiem  ^nabożeństwem  i  nawet  ze 
łzami  w  oczach  Mszy  Ś. ,  podaną  sobie  ksifgę  Ewanieljt 
z  wielkiem  uszanowaniem  pocałował  i  przez  cały  ciąg  świę- 
tej Ofiary  modlił  się  klęcząc.  Zresztą  posłowie  wysłani 
na  spotkanie  Króla  przez  Stany  Państwa,  wyjąwszy  jedne- 
go czy  dwóch,  wszyscy  byli  zarażeni  błędnemi  naukami, 
i  w  czasie  odprawiania  Mszy  Ś. ,  będąc  w  przedpokoju 
kr<Hewskim,  głośno  szemrali,  ie  księża  potrafiK  już  opar-^ 
Dować  Króla.  Tym  czasem  wszyscy  z  wielka  niecierpli- 
wością czekali  przybycia  nowo-obranego  Monarchy,  i  Karn- 
kowskt  otrzymawszy  listy  Solikowskiego ,  które  dokładnie 
opisywały  znakomite  duszy  i  ciała  przymioty  nowego  liro-- 
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la,  oraz  rozum,  dojrzałą  rozwagę  i  doświadczenie  jego, 
rozgłosił  wszędzie  tak  pożądane  wieści,  i  tem  powiększył 
chęć  oglądania  co  najprędzej  tyle  chwalonego  Monarchy. 
Postanowił  hył  Król  przybyć  do  Krakowa  przed  uroczy- 
stością Wiclkiejnocy,  ale  z  powodu  choroby,  musiał  za- 
trzymać się  W' klasztorze  na  Jasnej  -  Górze.,  o  milę  od 
Krakowa  .odległym.  Karnkowski  lubo  przedewszyslkiem 
żądał  dać  się  poznać  nowemu  Królowi  i  powitać  go,  je- 
dnak żeby  się  nie  narazić  na  obmowę  ludzką,  postanowił 
czekać  go  w  Krakowie;  nie  przestał  jednak  troskliwie  zaj- 
mować się  tem ,  co  mogło  być  przyjemnem  Królowi  i  po- 
służyć do  zapewnienia  jemu  wiecznego  zbawienia.  Wybrał 
tedy  trzech  Teologów  z  Uniwersytetu  Krakowskiego:  Mar- 
cina Pilśniańskiegc,  Stanisława  Sokołowskiego  i  Marcina 
Kłoda  wite  Kaznodzieję  zmarłego  Zygmunta,  i  wysłał  ich 
do  Króla,  ażeby  wszystkich  trzech,  lub  jednego  z  nich 
wybrał  Kaznodzieją  swoim.  Król  wybrał  Sokołowskiego, 
pobożnego  i  uczonego  kapłana ,  i  zatrzymał  go  przy  so- 
bie ,  którego  później  wyi|U)wnych  kazań,  w  języku  łaciń- 
skim miewanych,  przez  lat  pięć  pilnie  słuchał.  Wreście 
Król  w  połowie  Marca,  i  podobnym  jak  Henryk  przepy- 
chem, ^wjechał  do  Krakowa.  Na  polu  przed  bramą  Ś.  Flo- 
rjana  z  wielką  czcią  spotkany  został  ^rzez  Senat  i  licznie, 
zebrany  stan  rycerskie  czyli  Posłów  Ziemskich.  Karnkow<^ 
ski  w  imieniu  wszystkich  powitał  go ,  na  którego  mowę 
sam  Król  odpowiedział.  Gdy  Arcybiskup  Uchaiiski  dla  do- 
pełnięDia  obrzędu  koronacji  przybyć  nie  chciał  i  upomia 
trzyniał  się  stronaictwa  Austrjackiego,  za  zgoclą  Stanów,, 
na  ttocy  posttiiowioiiej  uchwały ,  zastrzegającej  prawa  i 
przywileje  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  Karrtowski  do«^ 
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pełnił  obrzędu  koronacji,  oraz  połączył  związkiem  mał- 
żeńskim Króla  z  Królewną  Anną,  którą  fakźe  koronował. 
Byli  tacy,  którzy  radzili  Królowi  pojąć  inną  małżonkę, 
ale  Kainkowski  z  inuemi  dobrze  myślącemi  oparł  się  ie- 
mu  i  trzymał  stronę  Królowej ,  która  naprzód  w  elekcji 
powołaną  została  na  tron,  oraz  dowodził,  że  pomimo  po- 
deszłego wieku,  należy  ten  ostatni  szczep  tak  długo  pa- 
nującego w  Polsce  Królewskiego  domu  na  tronie  utrzymać 
i  w  początkach  nowego  panowania  nie  powierzać  rządów 
obcym  tak  Królowi  jak  Królowej.  Ale  co  się  tycze  koro- 
nacji Stefana,  Reinhold  Heidenstein,  powrernik  i  doradca 
wielkiego  bohatera  Jana  Zamojskiego,  w  swojej  historji 
Polskiej  pomieścił  szczegóły,  które  uważamy  za  rzecz  sto- 
sowną przytoczyć  tutaj.  ,,Pod  względem  koronacji  Stefa- 
na, powiada  on,  wynikły  niektóre  trudności,  które  wstrzy- 
mały spełnienie  tego  aktu ;  albowiem  nie  tylko  wedle  da- 
wnego zwyczaju,  ale  na  mocy  nie  dawno  przedtem  wy- 
danego prawa  przez  ^Zygmunta  Augusta,  prawo  korono- 
wania Króla  należało  do  Arcybiskupa,  lecz  gdy  ten  nale- 
żał do  stronnictwa  przeciwnego,  wielu  było  tego  zdania, 
ażeby  po  odjęciu  jemu  godności  Arcybiskupiej,  preroga- 
tywa ta  przeniesioną  została  na  Biskupa  Kujawskiego,  o- 
becnie  naówczas  przy  Królu  znajdującego  się  i  odznacza- 
jącego się  w  naradach  sejmowych  roztropnością  i  gorliwo- 
ścią dla  dobrą  ogólnego.  Gdy  od  zgronunlzenia  Posłów 
ziemskich  publicznie  Królowi  projekt 'ten  był  podanym, 
Król  odpowiedział,  że  woli  uzdrowić,  auiźeii  zg^(adzłć  Ar- 
cybiskup* a  co  się  tycze  życzliwych  ich  chęci  dla  Karn- 
kowskiego,  tym  zapewne  Uchaii«ki  będący  już  w  pode<» 
szłym  wi«ku,  śmiercią  swoją  wkrótce  zaifość  uczyni.  Zpe-- 

Żyw.  AiiCYB.  T.III.  8 

,     -  DigitizedbyVjOOQlC 


86 

setą  królewskim  wyrokiem  prawo  Zygmunta  Augusta  ob* 
jaŚDioue  zostało  w  ten  sposób,  ie  do  Arcybiskupa  wtedy 
tylko  baleiy  prawo  koronowania  Króla ,  jeśli  ten  nie  od- 
stąpi od  wspólnej  zgody  ze  szlachtą."  Ale  wróćmy  do  opi* 
sania  dalszych  dziejów  Rarnkowskiego.  Arcybiskup  llchaś- 
ski,  jak  wyżej  powiedzieliśmy,  za  sprawą  Karukowskiego 
przebył  do  Warszawy,  i  z  innemi  Magnafami,  którzy  sprzy* 
jali  pariji  Aust^^jackiej ,  wykonał  przed  Królem  przysięgę 
na  wierność  i  tym  sposobem  pozyskał  jego  względy  i  ła- 
skę, których  następnie  ciągle  doświadczał.  Wkrótce  idąc 
la  radą  Karnkow^kiego,  Arcybiskup  zwołał  sobór,  nU  któ- 
rym uchwalony  był  dobrowolny  podatek  Królowi  na  woj- 
nę Gdańską ,  i  takowe  pieniądze  Król  pod  Gdańskiem  o- 
tizymał,  jak  o  tem  wyżej  powiedzieliśmy.  W  czasie  przy- 
gotowań Króla  do  wojny  Gdańskiej,  Franciszek  Krasiński 
Biskup  Krakowski,  który  w  pomoc  Królowi  wysłał  był 
na  tę  wojnę  200.  piechoty ,  umarł  z  gorączki  14.  Marca 
1577.  roku.  Powiadają,  że  przed  śmiercią  z  wielkim  ża- 
lem mówił,  że  wolałby  żeby  nigdy  nie  był  Biskupem,  jak 
ie  będąc  nim,  podpisał  akt  konfederacji  heretyków,  i  z  iej 
nawet  przyczypy  pogrzeb  swój  nie  w  Kijakowie,  ale  w  Bo- 
dzentynie odprawić  kazał.  Katedrę  lę  po  śmierci  Krasiń- 
skiego chciał  osiągnąć  Karnkowski  w  chwalebnym  cela 
przyniesienia  więcej  korzyści  kościołowi  i  podżwignienia 
upadającej  Akademji.  Gdy  takowe  żądanie  przez  Solikow- 
skiego  Królowi  oświadczył.  Król  odpowiedział,  że  woli 
ieby  on  był  Arcybiskupem ,  tak  dk  dobra  kościoła  i  Rze- 
czypospolitej,  jak  dla  większego  jego  samego  mzczytiL 
Na  katedrę  zaś  Krakowską  wynie«ony  został  Myszkowski 
Bttkup  Płocki ,   który  wszedł  na  nią  przez  złotą  bramę> 
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albowiem  jak  Starowolski  w  żywotach  Biskupów  Kraków* 
skich  powiada,  sieśifdziesiąt  tysięcy  złotych  poiyczył Kró- 
lowi ;  i  tym  sposobem  wytargował  przemieszczenie  swoje 
na  katedrę  Krakowską.  Gdy  zaś  Gdańszczanie  pomimo  kil* 
kakrolnych  odezw  przez  Króla  i  Magnatów  czynionych, 
szczególniej  za  pośrednictwem  Mikołaja  Kossobudzkiego 
Pisarza  ziemi  Płockiej,  człowieka  wielkich  zdolności, 
krewnego  Karnkowskiego,  żadną  miarą  nakłonić  się  nie 
dali  do  uznania  władzy  Króla  Stefana  i  do  wykonania  przy* 
sięgi  na  wierność,  oraz  czynili  przygotowania  do  wojny, 
wznosząc  okopy  i  sprowadzając  nowo-zaciężnych  żołnierzy 
z  Niemiec,  Król  wiedząc  o  lem,  zwołał  sejm  do  Włady* 
sławią  w  roku  1577.  około  świąt  Wielkonocnych^  na  ea. 
Karnkowski  w  pisanym  z  tego  powodu  liście  riiocuo^  się 
uskarża.  List  ten  czytać  można  w  ks.  3.  zbioru  łistów 
sławnych  mężów,  wydanych  przez  niego  na  widok  publicz* 
ay;  w  liście  tym  prosi  Króla,  ażeby  miejsce  przyszłego 
sejmu  naznaczył  w  Brześciu  albo  Płocku ,  jako  miastach 
w  których  dowóz  żywności  jest  łatwiejszy.  Powodem  do 
takowej  skargi  była  litość  nad  ubogiemi,  którym  jak  Kara* 
kowski  w  pomienionym  liście  powiada,  poczet  Królewski 
€^wał  się  bardzo  uciążliwym.  „O  to  jedynie  proszę,  po* 
wiada,  i  w  imieniu  nieszczęśliwych  rolników  wołam,  aże* 
by  miano  więcej  względu  na  ich  ubóstwo,  niżeli  dotąd, 
gdyż  ludzie  Królewscy  wsie  pustoszą,  poddanych  krzyw* 
dzą ,  ilobytek  im  zabierają ,  i  dla  tego  daruje  n^  W.  K. 
Mość  co  powiem,  że  ile  trzymają  o  sprawiedliwości  W. 
K.  Mości ,  zwłaszcza,  że  pomiędzy  żołnierzami  niema  ża* 
dnej  karności,   żadna  rzecz  niema  pewnej   ustanowionej 
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sie  odbywania  drogi  uciskani  są  i  krzywdzeni  od  osób  ó- 
ta^zających  W.  K,  Mość.  Z  tego  powodu  przytomność  W. 
K.  Mości  zamiast  tego,  coby  radość  wszystkim  przynosić 
miała ,  napełnia  wszystkich  smutkiem  i  bojaźnią ,  i  od 
którego  obrony  doświadczaćby  powinai ,  doznają  gwałtów 
i  krzywdy."  Czytać  jeszcze  tam  motna  ^viele  innych  rze- 
czy w  podobnym  duchu  ptsanycb,  i  z  tą  otwartością,  ja- 
ka przystoi  dla  urzędu  Biskupa.  Zresztą  jakim  sposobem 
Krjól  ukończył  tę  wojnę  z  Gdańszczanami,  jaki  zawarł  po* 
kój,  o  tern  dokładną  wiadomość  znaleść  można  w  dziejo- 
pisai  b  Polskich.  Zaledwo  ta  wojna  ukończoną  została, 
Król  gotował  stę'  ńa  nową  wyprawę  do  Moskwy,  która 
zabrawszy  Połock  i  najechawszy  Inflanty,  obelżywie  z  Po- 
słami Królewskiemi  postąpiła  i  gotowała  się  uczynić  na* 
pad  na  Litwę.  Również  o  tej  wyprawie,  tak  pomyślnie 
przez  Króla  Stefana  ukończonej ,  dokładną  znakść  można 
wzibiankę  w  dziejopisach  Polskich ;  ja  zaś  przystępuję  do 
opisc^Hua^  doFszycb  dziejów  Karokowskiego.  Złożonym  był 
wledy  chorobą  Walerjan  Biskup  Wileński,  a  czując  się 
być  bliikim  śmierci,  pizy sposobił,  czyli  zrobił  swym  Ko- 
adjutorem  i  zapewnieniem  przyszłego  następstwa,  Jerzego 
Radziwiłła  Księcia  na  Nieś^viźu  i  Ołyce.  Ażeby  rzecz  ik 
wzięła  pożądany  skutek,  Karnkowski  usiliiemi  prośbami 
polecił  j.]  Papieżowi  Grzegcirzowi  XIII. ,  oraz  KomniKendo- 
niemu,  za  klórego  staraniem  Pajrtt-ż  zezwolił  na  j^rzyspo- 
soŁienie  młodego  Księcia  Radziwiłła,  który  po  naslałej 
w  loku  1574.  śmierci  Biskupa  Walerjana ,  objął  rządy 
Wileńskiej  djecezji.  Jakby  pochodnia  wzniesiona  na  tym 
świeczniku,  "przyświecał  on  wszystkim  cnotą,  czystością 
obyczajów  i  uprzejmością.    W  nagrodę  jego  rzadkiej  pra- 
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wości  i  cnót  znakomitych,  Gi*zegorz  Xlii.  wyniósł  go  nft 
stopieu  Kardynała  pod  wezwaniem  ś.  SyxUi5a,  później  zaś 
przez  Zygmunta  III.  przeniesiony  na  katedrę  Krakowską, 
zrobił  przegląd  całej  djecezji  i  w  duchowieiistwie  tak  świet* 
kiem  jak  zakonnem  dawną  karność  przywrócił,  wreście 
uniarł  w  Rz}imie  w  czasie  wielkiego  Jubileuszu  w  roku 
1600. 

Był  naówczas  w  Polsce  legat  A|K)ątolski  Grzego- 
rza XIII.  Wincenty  Laureus  Biskup  Regiomonlaiiski  któ*' 
remu  Ojciec  ś.  polecił,  ażeby  zwrócił  pilną ' baczność, 
azali  po  klasztorach  zachowywaną  była  w  cał^j  ścisłości 
stosowna  do  pierwotnej  reguły  karność.  Gdy  zaś  sam 
w  tak  obszernych  granicach  Państwa  Polskiego  wszystkich 
miejsc  obejrzeć  nie  mógł,  fiołecił  Karnkowskiemii  w  imie^ 
niu  Papieża,  ażeby  przyjął  na  siebie  część  tych  trudów. 
Nietylko  zaś  poruczył  mu^  zwiedzić  klasztory  w  jego  wła- 
snćj  zostające  djecezji,  ale  nadto  klasztor  na  Jasnej-górze 
pod  Krakowem ,  gdzie  zuajduje  się  sławny  cudami  pbrax 
N.  Marji  Panny ,  zakonników  ś.  Pawła  pierwszego  pustel- 
nika ,  oraz  Święto-Krzyzki  na  Łysój  górze  zakomików  Be* 
nedyktynów,  jakowe  klasztory  obejrzawszy  dawną  karność 
klasztorną  w  nich  przywrócił.  Za  jego  też  czasów ,  gdy 
byt  Bi^upem  Władysławowskim ,  obszerny  i  starożytny 
klasztor  w  Oliwie,  przez  Książąt  Pomoi*8kicb  niegdyś  bli* 
zko  Gdańska  założony.  Gdańszczanie  w  kilfcii  dniach,  jak 
sam  o  tem  Kardynałowi  Kommendoniemu  donosi ,  anieśH 
i  z  ziemią  zrównali.  Takowy  bezbożny  postępek,  połącio* 
ny  był  z  największem  okrucieństwem,  albowiem  zakonni* 
ków  jednych  pozabijali ,  drugich  obdarli  i  z  sobą  uprowa* 

dziłij  a  sukniami  ich  nietylko  żołnierzy,  ale  nawet  zwie* 
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rzęta  pookrywali,  i  z  tem  aię,  jakby  z  odoiesionego  wiel- 
kiego tryumfu,  chlubili.  Lecz  wracam  do  opisania  dalszych 
wypadków  zaszłych  po  wstąpieniu  Karukowskiego  na  ka- 
tedrę- arcybiskupią. 

Gdy  Król ,  jak  wyżej  powiedzieliśmy ,  prowadził  woj- 
nę z  Moskwą  i  leżał  obozem  pod  Wielkiemi  Łukami  w  roku 
1580.,  trzymając  w  oblężeniu  to  miasto,  przyszła  do  obo- 
zu wieść  o  śmierci  Uchańskiego,  który  usunąwszy  u|)ried- 
niego  swego  koadjutora  Gzarnkowskiego,  IuIk)  ten  zyskał 
był  potwierdzenie  Henryka  będącego  już  w  drodze  do  Fran- 
cji, mianował  zaś  na  jego  miejscu  Koadljutorem  Karukow- 
skiego i  następcą  go  swym  naznaczył,  jak  Solikowski 
w  kommenfarzu  swoim  pisze  ,'^  po  śmierci  więc  jego  Król 
mianował  Arcybiskupem  Karukowskiego,  i  gdy  dotąd 
w  miejscu  Arcybiskupa  zajmował  się  on  sprawami  pnbli- 
cznemi,  dopiero  zaczął  spełniać  sam  obowiązki  przywiąza- 
ne do  godności  Prymasa,  lubo  w  bardzo  trudnych  okolicz- 
nościach z  taką  ścisłością  i  rotropną  bacznością ,  że  w  pó- 
źnej potomności  zasłużył  na  wdzięczną  pamięć.  Przemie* 
szczenre  jego  na  katedrę  metropolitalną,  za  staraniem  Kró- 
la Stefana,  Papież  Grzegorz  XIIL  potwierdził  i  paiyum, 
jako  pznakę  metiH>politalQej  godności,  przysłał.  W  roku 
HAistępnym,  to  jest  1581.  21.  Kwietnia  w  świetnym  orsza- 
ku przybył  do  oblubienicy  swojej  Kościoła  metropolitalne- 
go. Powitał  go  w  imieniu  Kapituły  Łukasz  Podoski  Pro- 
boszcz Gnieźnieński  Kanonik  Krakowski,  zwięzłą  i  uczoną 
mową.  Podoski  ten  ćwiczył  się  w  naukach  w  kraju  i  za 
granicą;  był  uczniem  sławnego  w  literaturze  Franciszka 
Aobotelli  rodem  z  Utyny,  a  Zygmunt  August  niejednokrot* 
nie  wysyłał  go  w  poselstwie  do  rozmaitych  dworów.  Karn- 
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kowski  więc  jak. był  żywego  i  czynnego  umysłu  zaraz  za- 
jął się  sprawami  Kościoła  i  Rzeczypospolitej,  i  w  wyko- 
naniu obowiązków  wysokiego  swego  urzędu,  nieczego  &i« 
opuścił  co  należało  do  dobrego  Pasterza  i  Książęcia  Se- 
natu Polskiego.  Ucbaibki,  jak  wyżej  wspomnieliśmy,  przy- 
brał był  sobie  za  Koadjutora  i  przyszłego  następcę  Sta- 
nisława Gzarnkowskiego  Referendarza  Państwa ,  którego 
Król  Henryk  po  ustąpieniu  z  padstwa  w  tej  godności  był 
potwierdził.  Ucbański  na  krótki  czas  przed  śmiercią  swo- 
ją cbciaf  przysposobienie  to  za  nieważne  uznać  a  na  to  miej- 
sce Karnkowskiego  następcą  naznaczyć.  Starania  jednak 
w  tej  mierze  w  Rzymie  czym*one  nie  miały  pożądanego 
skutku,  czy  to  z  powodu  zaszłej  śmierci  Uchańskiego,  czy 
też  z  powodu  przychylności  domu  Austrjackiego  dla  Gzarn- 
kowskiego. Zmarły  Arcybiskup  dał  jemu  w  posiadłość 
klucz  Zneński ,  który  on  trzymał  po  wstąpieniu  nowego 
Arcybiskupa  na  kat^rę  i  z  Karnkowskim  process  rozwi- 
nął. Karnkowski  pozwał  go  przed  Sejm  walny  do  War- 
szawy w  roku  1582.  zwołany.  Zresztą  Gzarnkowski  po- 
padł był  w  niełaskę  u  Króla ,  już  to  dla  tego  że  upornie 
sprzyjał  partji  Austrjackiej,  już  to  że  po  przebłaganiu  na- 
wet Króla,  należał,  wedle  powszechnej  opinji,  do  poburze- 
Dia  umysłów  przeciwko  Monarsze^  Skoro  tedy  Karnkow- 
ski dokazał  tego  w  Rzymie,  że  Koadjutorja  Gzarnkowskie- 
go, protegowanego  przez  obce  dwory,  skassowaną  zosta- 
ła, z  łatwością  u  Sejmu  wyjednał  że  klucz  Zneński  wró- 
cić mu  kazano ,  który  Karnkowski  do  innych  dóbr  stoło- 
wych arcybiskupich  przyłączył.  W  tymże  prawie  czasie 
Karnkowski  niektórych  ze  znakomitszej  szlachty  powołał 
przed  sąd  królewski,  za  to  że  uwiedzeni  błędnćmi  herety- 
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ków  naukami,  bezbożnym  świętokradztwem  ZDieważyli  ko- 
ścioły i  naczynia  poświęcone ;  pozwani  lękali  się  o  siebie 
t^m  bardziej  że  rozeszła  się  pogłoska  jakoby  Król  posta- 
nowił na  gwałcicieli  kościołów  surowe  odtąd  wydawać  wy- 
roki. Niemało  przyłożyło  się  do  utwierdzenia  ich  w  tem 
mniemaniu  i  to,  że  Król  bawiąc  się  polowaniem  niedaleko 
od  posiadłości  Arcybiskupa,  zaproszony  od  niego,  wstąpił 
do  Łowicza  i  przez  kilka  dni  ze  wszelką  uprzejmością  trak- 
towany, poufale  z  Arcybiskupem  sam  na  sam  przestawał; 
stąd  większej  nabawieni  byli  bojaźni,  ażeby  Król  surowiej 
nie  karał  tej  obrzydłości  spustoszenia,  która  w  owym  wieku 
niestety!  często  miała  miejsce.  Jednak  były  -to  jeszcze 
czasy  kiedy  duehowieiistwu  z  tnfdnością  przychodziło  opie- 
rać się  dzeroko  rozgałęzionym  błędom  heretyckim  i  stawać 
w  obronie  Kościoła  i  wiary  Chrystusa.  Wiele  jednak  przy- 
czynił się  Karnkowski,  jak  o  tem  niićj  powićmy,  rozsze* 
rzając  z  wielką  gorliwością  i  nakładem  cześć  i  chwałę  Naj- 
wyższego, do  tego  że  bezbożność  heretyków,  która  z  wście- 
kłością rzucała  się  na  obalenie  Kościoła  i  wiary  Chrystusa, 
utraciwszy  swe  skrzydła,  jak  drugi  Ikar,  na  dno  prze- 
paści runęła. 

/  Tymczasein  Król  Stefan  ukończył  pomyślnie  wojnę 
z  Moskwą ,  która  poniósłszy  wiele  klęsk,  a  lękając  się  gor- 
szych jeszcze  następstw,  ndała  się  do  Papieża  Grzegorza 
XIII.,  ażeby  za  jego  pośi*ednictwem  mógł  stanąć  pokój  ze 
Stefanem  czy  to  wieczny,  czy  też  do  pewnego  czasu.  Dla 
ułatwienia  tej  sprawy,  wysłał  Papież  Antoniego  Possewina 
rodem  z  Mantui,  Zgromadzenia  Jezusowego,  nauką  i  pra- 
wi)ścią  znakomitego  i  zdolnego  do  wypełnienia  tak  ważnych 
peleceii,  który  nie  bez  wielkich  trudności  przyprowadził 
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<ło  skutku  traktat  pokoju  pomiędzy  timi  NoDarcbanii.  Na 
mocy  takowego  traktatu  Moskwa  obowiązała  się  ustąpić 
z  całych  iRfiaiit,  które  miały  przejść  poil  panowanie  Króla. 
Prowincja  ta  długoletnią  wojną  była  niezmiernie  zniszczo- 
na, a  Moskwa  z  wielką  srogością  tak  dalece  zgnębi- 
ła religjf  katolicką,  ie  zaledwie  ślady  jej  pozostawały. 
Król  tedy  Stefan  wszelkich  staraii  dołożył,  ażeby  przywró- 
cić w  tej  prowincji  do  dawnego  stanu  oddawna  kwitnący 
Katolicyzm.  Wiele  kościołów,  a  nawet  prawie  wszystkie 
były  przez  róźnowierców  zajęte  i  w  nich  błędna  nauka  wy* 
kładaoa.  Król  Strfan  zrobił  to,  źe  niektóre  z  nich  oczy- 
szczone zostały  od  kwasu  Luterdiiego,  i  oddane  na  uiytek 
wyznania  Katolickiego.  W  prowincji  tej  zkądinąd  dosyć 
obszernej ,  oprócz  Arcybiskupstwa  Ryskiego,  znaczne  po-^ 
siadającego  dochody,  były  niegdyś  ustanowiwe  cztery  Bi- 
skupstwa :  Dorpackie ,  Rewelskie ,  Oeselskie  t  Kurlandz- 
kie  czyli  Kurowskie ,  które  się  dopiero  Piltyilskiem  czyli 
Infłancki4m  nazywa,  jakby  nowo  ustanowione  przez  prawo 
1683  roku,  do  którego  na  Biskupa  niedawno  przeznaczo- 
ny został  Mikołaj  Po|iłański ,  człowiek  niepospolitej  pra- 
wości i  bauki.  Gdy  zaś  pomieuione  Arcybiskupstwo  i  Bi- 
skupstwa za  wzrostem  Luferanizmu  zniesirme  zostały,  a 
łlochody  ich  rozerwane  i  na  i^ne  cele  obrócone ,  przeto 
Król  naznaczył  Mikołaja  Firleja  Kasztelana  Bieekiego  i  Jana 
Demelrjusza  Solikowskiego,  ażeby  obejrzawszy  i  zlustro- 
wawszy całe  Inflanty  wynaleźrr  fundusze  dla  mającego  się 
ustanowić  Biskupstwa.  Po  dokoJianej  lustracji  Król  wy* 
znaczył  dla  ustanowionego  w  Wendzie  Biskupa  następne 
majętności :  Wolmar,  Burtniki,  Frykat,  Odempense,  Wro- 
gel,  Moysa,  i  Rodempense.     Tak  tedy  w  miejsoi  Arcybi- 
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^upstw4i  i  czterech  Biskupstw  jedno  tylko  było  Biskup- 
stwo na  całe  Inflanty  i  to  niezbyt  wielkiemi  uposażone 
dochodami ;  przytem  ufundowane  i  dochodami  opatrzone 
Kollegjum  Kanoników.  Grzegorz  XIII.  potwierdził  nowo  . 
założone  Biskupstwo,  mające  stanowić  nową  winnicę  w  tych 
stronach  zarażonych  herezją  Lutra.  Za  staraniem  Piotra 
Dunina  Wolskiego  Biskupa  Płockiego  posła  królewskiego 
w  Rzymie,  pierwszym  Biskupem  Inflanckim  z  woli  kró* 
lewskiej  został  Albert  Miliński  Opat  Trzemeszeiiski,  ze  zna* 
komitąj  w  Wielkopolsce  pochodzący  famiłji ,  który  Arcybi- 
skupa  Guieźni^kiego  jako  Suffragan  z  następcami  swdje- 
mi  za  zwierzchnika  metropolitalnego  uznał.  Obszernie  opi- 
suje o  tćm  Reinhold  Heidenstein  w  ks.  7.  dziejów  polskich, 
r4>wnież  znalećć  można  o  tem  wiadomość  w  Konstytucji^ 
Inflanckich ,  po  odebraniu  tego  kraju  od  Moskwy  przez 
Króla  Stefana  nadanych.  Działo  się  to  w  roku  1583.  Nieco 
przedtem  Grzegorz  XIII.  ogłosił  był  poprawę  Kalendarza, 
przez  którą  dziesięć  dni  z  miesiąca  Października  były  wy- 
rzucone»  dla  poprawienia  dawnego  błędu  i  zapobieżenia 
podobnemu  naprzyszłość.  Kalendarz  ten  w  czasie  sprawo- 
wania rządów  Kościoła  metropolitalnego  przez  Karnkow- 
skiego,  ogłoszony  został  po  całem  Państwie,  oraz  ^rzez  le- 
gata Apostolskiego  Kardynała  Alberta  Bologneto ,  w  Wil- 
nie naówczas  bawiącego ,  wysłany  ^  dla  opublikowjmia  i 
wprowadzenia  w  użycie  do  Inflant,  gdzie  po  wsiach,  BMar 
Stach  i  miasteczkach  przyjętym  został  bez  żadpego  qH>ru, 
nawet  tam  gdzie  odmawiano  czci  należnej  Chrystusowi 
Panu.  Jedni  tylko  Ryżanie  nie  |»'zyjęli  wspómnicmego  Ka< 
leudarza,  jako  rzeczy  niezwykłej,  i  prosili  o  użyczenie  im 
czasu  do  namysłu.    Tak  dalece  śmiesznym  jest  zapęd  be-    . 
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retyków ,  ie  wolą  w  widoczDem  zostawać  błędzie ,  Diźeli 
rozumieć  jedoo  z  Papieżem.  Zresztą ,  religja  Katolicka 
w  InflaDćiecb,  za  czasów  Karnkowskiego,  dziwoie  rozsze- 
rzać się  zaczęła,  szczególniej  za  staraniem  Solikowskiego, 
którego  Karnkowski  miał  zawsze  w  wielkiem  poważania 
i  po  śmierci  Jana  Siennieńskiego,  wyniesionego  przez  Króla 
Stefana  na  Arcybiskupstwo  Lwowskie ,  wyświęcił  w  Kali- 
szu roku  1583.  Również  przysłani  od  Marcina  Kromera 
Biskupa  Warmińskiego  do  Wendy  i  Wolmara  kapłani,  sta* 
.  rannie  uprawiali  nową  winnicę.  Kapłani  też  Zgromadze- 
nia Jezusowego,  na  którycb  czele  był  Piotr  Skarga,  czło- 
wiek ducba  Apostolskiego  i  rzadkiej  czystości. obyczajów, 
za  wezwaniem  Króla,  założywszy  Kollegja  w  Wilnie,  Rydze 
Dorpacie,  Wendzie,  wiarę  Katolicką  z  wielką  gorliwością 
rozszerzali,  i  w  utrzymywanych  przez  się  szkołach  inflanc- 
ką młodzież  w  cnotach  i  nauce  kształcili.  Tym  sposobem 
pewną  można  było  meć  nadzieję,  że  prowincja  ta  prawem* 
wojny  i  traktatów  odzyskana  na  Moskwie,  coraz  pomyśl- 
niejszego  doznawać  będzie  losu  i  po  burzy  wojennej*przy- 
jemniejszej  dozna  pogody,  jednakowoż  inaczej  się  stało,  i 
za  naszych  już  czasów  prowincja  ta  oderwana  od  Korony 
Polskićj,  przeszła  w  obce  zamorskie  panowifbie,  o  której 
odpadnięciu  na  swojem  miejscu  mówić  będziemy. 

^  Po  zawarciu  pokoju  z  Moskwą,  Król  naznaczył  Sejm 
walny  do  Warstwy  w  roku  1582.,  na  którym  pomiędzy 
innemi  przedmiotami,  miała  być  traktowaną  kwestja,  na 
przeszłym  Sejmie  mt  rozstrzygnięta :  o  sposobie  wyboru 
Króla.  Przedttiot  ten  lubo  bardzo  ważny  i  wymagający, 
wedle  powszeehoego  zdaaia,  rozpatrzenia  stanów,  lecz  że 
był  wBiesiooyai  prztz  Króla,  ii  wielu  obudził  podejrzenie 
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,że  Król  w  nagrodę  swoich  świetnych  czynów  wojennych 
-dąiy  do  tego,  żeby  albo  Andrzej  ftitory  w  Polsce  wychc  - 
wany  i  uaówczas  przez  Grzegorza  XIII.  do  godności  Kar« 
dynałskiej  wyniesiony,  albo  Baltazar  bral  jego,  był  mia- 
nowany następcą  tronu.  Podejrzenie  to  zwiększonem  zo- 
stało z  następnego  powodu  :  Król  przed  roz|«)czccieni  Sej- 
mu wezwał  był  do  Warszawy  Karnkowskiego ;  lecz  gdy 
ten  się  ociągał  i  do  Króla  przybyć  nie  chciał,  Król  sam 
z  Kanclerzem  Zamojskim  przybył  do  Łowicza ,  gdzie  ze 
wszelką  uprzejmością  od  Arcybiskupa  przyjęty,  kilka  dm. 
zabawił.  Zresztą,  Sejm  ów  prywatne  niezgody  zerwały 
i  kwestja  o  wyborze  Króla,  od  wielu  źle  widziana,  roz- 
strzygniętą na  nim  nie  była.  Wprawdzie  wieść  ta,  która 
się  była  powszechnie  rozeszła,  źe  Stefan  chciał  zapewnie 
następstwo  tronu  synowcowi  swemu  Andrzejowi,  który  jak 
powiedzieliśmy  ozdobiony  był  purpurą  kardynalską,  nie  była 
bezzasadną ,  a  nawet ,  jak  powiada  Reinhold  Heidenstein 
w '  kommentarzu  swoim  do  dziejów  pi^lskich,  Jan  Zamoj-^ 
ski  przyrzekł  Królowi  w  tym  razie  swoje  pomoc.  Zamia- 
ry te  jednak  nie  przyszły  do  skutku,  jak  o  tem  czytać  mó^ 
żna  w  dziejopisach  polskich.  Śród  zamieszek  z  tego  j)o^ 
wodu  wynikłych ,  oraz  niezgod  i  wzajemnych  podejrzeń 
zgubnych  dla  Rzeczypospolitej,  Król  Stefan  synowicę  swoje 
Gryzeldę  Batorównę ,  córkę  Krzysztofa  Wojewody  Sieidmio- 
grodzkiego  wydał  za  Jana  Zamojskiego  Kanclerza  i  WieU 
kiego  Hetmana  koronnego.  Wielu  obszeriie  opisało  świet- 
ne zabawy  i  prawdziwie  królewski  przepych  na  tem  pa- 
miętneot  weselu.  Znajdowali  się  na  siesi  obecni  Zbo^ 
rawscy ,  Jan  Kasztelan  Gnieźnieiiski ,  Andrzej  Narszai^ 
łek   Nadwofny  i  Krzysztof,  któf7  nitiławM  był    s  Nie-. 
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mieć  powrócił.  Ten  ostatni  przez  Zamojskiego  chciał  otrzy- 
mać u  Króla  pewne  Starostwo  wakujące  po  śmierci  Sper- 
Vaniego  Prusaka  wojskowo  służącego;  gdy  zaś  to  jemu  od* 
mówionem  zostało,  powziął  wielką  nienawiść  ku  Zamoj- 
skiemu, która  stała  się  przyczyną  zgubnych  dla  rzeczypo* 
spolitej  zamieszek.  Zborowscy,  którzy  własnem,  można 
powiedzieć ,  staraniem  Króla  na  tron  wynieśli ,  spodzie- 
wali się  od  niego  odpowiednej  za  tak  wielką  zasługę  na- 
grody; lecz  skoro  postrzegli ,  że  skutek  oczekiwaniom  ich 
nie  odpowiada ,  zaczęli  poburzać  umysły  przeciw  Królowi. 
Samuel  brat  ich  za  zabicie  Wapowskiego  przez  Króla  Hen- 
ryka na  wygnanie  skazany,  za  wstawieniem  się  Zamojskie- 
go otrzymawszy  od  Króla  Stefana  list  żelazny,  wrócił  do 
Polski ;  lecz  gdy  w  ziemi  Krakowskiej  zuchwale  i  z  nad* 
weręźenićm  spokojności  publicznej  postępował,  Zamojski, 
na  którego  hez  te^o  urażeni  już  byli  Zborowscy,  kazał  go 
schwytać  pod  miasteczkiem  Proszowicami  i  przywiedzio- 
nego do  Krakowa  śmiercią  ukarać.  Nieco  przedtem  słu- 
ga Krzysztofa  Zborowskiego  z  listami  do  brata  pisanemi, 
czy  to  chcąc  się  zemścić  za  srogośćpana,  czy  namówiony 
przez  kogo ,  zbiegł  do  Króla  i  listy  mu  wydał,  z  których 
odkryty  został  pewien  rodzaj  spisku.  Zborowscy  prze- 
możni byli  bogactwy  i  urzędami ,  oraz  tak  obszerne  mieli 
stosunki,  że  w  skutek  ich  zabiegów,  Henryk  i  Stefan  atrzy- 
mali  berło  Polskie.  Tak  haniebna  śmierć  brata  wielkim 
smutkiem  i  zgrozą  ich  napełniła,  również  tych,  którzy  po- 
łączeni byli  związkami  krwi ,  jako  Stadniccy  i  Stanisław 
Hrabia  Górka  Wojewoda  Poznański,  obszernych  włości: 
dziedzic.  Zresztą ,  jak  nigdy  nieszczęście  jedno  nie  przy-  '• 
bywa,  t^k  t<lom  Zborowskich  i¥  zadanej  ranie  świeżą  ocl»-: 
ŻTW.  Abotb.  t.  ni.  9 
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Biósł  ranę ;  Król  albowiem  rozgniewany  na  nieb  j  zwołał 
Senat  do  Lublina  i  fam  na  fajnej  radzie  z  wielkiem  ubo* 
lewaniem  skarżył  się  na  spiski  przez  Zborowskieb  przeciw 
jego  majestatowi  i  osobie  czynione  i  składał  za  dowód  listy 
przejęte ,  przez  Krzysztofa  do  brata  Samuela  pisane.  Do- 
dał nadto ,    że  od  znakomitej  osoby  j    bo  od  Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego 9    przestrzeżonym  został,  że  wielkie  nie* 
bezpieczeństwo  grozi  jemu  ze  strony  Zborowskich.   Król 
sam  j  jako  posiadający  niepospolity  dar  wymowy,  rzecz  ca- 
łą l^enatowi  przełożył  i  prosił,  ażeby  obmyślone  były  śród* 
ki  dla  zabezpieczenia  spokojności  publicznej  i  własnej  je- 
go  osoby.     Wszyscy  oświadczyli  smutek  swój  z  tego  po- 
urodu  i  powiększając  jeszcze  ciężkość  przewinienia  byli  te- 
go zdania,  żeby  rzecz  tak  wielkiej  wagi  zostawić  do  dal- 
8zój  rozwagi.     K\e  był  obecnym  na  tych  naradach  Karn- 
kowski ,  czy  to,  że  mu  stan  zdrowia  nie  pozwalał,  jak  się 
sam  w  liście  do  Króla  pisanym  tłumaczy,  czy  też  dla  ja- 
kiej innej  przyczyny.     Nie  zaniechałby  zapewne  przybyć 
i  należeć  do  toczących  się  narad ,  gdyby  wiedział,  że  Król 
przytaczał  jego  świadectwo  w  dowód  czynionego  przez  Zbo- 
rowskich zamachu.     Wszyscy  w  Senacie ,  nawet  ci ,  któ- 
rzy nie  sprzyjali  Arcybiskupowi ,  mieli  to  za  złe  Królowi, 
ie  sprawę  samą  przez  się  tak  haniebną ,  popierał  świade- 
ctwem czy  też  donosem  Arcybiskupa ;  również  żaden  z  Se- 
natorów nie  podzielał  zdania  Królewskiego  w  użyciu  suro-  . 
wych  przeciwko  Zborowskim  środków,   szczególniej  Jan 
Demetrjusz  Solikowski  Arcybiskup  Lwowski ,  w  wyboriićj 
nowie,  radził  Królowi  okazać  się  w  tym  razie  łaskawym 
i  prsytaczał  przykłady  wiełkich  Monarchów,  którzy  w  po- 
ditoycb  razach  albo  nie  przedsiębrali  żadnych  poszuki- 
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i¥ań )  albo  zwlekali  do  czasu ;  opisywał  przytćoi  stan  i 
potołenie  Paiistwa,  w  którem  daleko  korzystniejsze  są  dla 
panujących  umiarkowanie  i  łagodność,  niżeli  zbytnia  za* 
rowość.  Ze  wszech  miar  warta  czytania  la  mowa  Soli* 
fcowskiego ,  znajduje  się  w  Kommentarzu  do  dziejów  Pol^ 
«kich  napisanym  przez  niego  i  w  roku  1647.  w  Gdaiisktt 
-drukiem  ogłoszonym.  Pomimo  to  jednak  Król  chwycił 
się  surowszych  środków;  Andrzej  Zborowski  Marszałd^ 
Nadworny  i  lu-at  jego  Krzysztof,  na  instancją  Instygatora 
Pailstwa  Andrzeja  Rzeczyckiego,  powołani  zostali  do  sta* 
wienia  się  na  sejmie,  który  zwołanym  był  przez  Króla 
w  zimowój  porze  roku  1585.  i  który  był  ostatnim  za  je* 
fo  panowania.  Król  na  ów  sejm  przybył  z  Litwy  z  licz-^ 
aym  pocztem  żołnierza  i  gdy  się  zbliżał  do  Warszawy,  Zft» 
mojski  spotkał  go  także  na  czele  niemałego  oddziału  woj-^ 
«ka.  Karnkowski  lubo  rozgniewany  był  na  Króla ,  że  gą 
nieobecnego  w  Lublinie  jako  delatora  zamieszał  do  sprawy 
Zborowskich,  przygotowany  jednak  na  wszystko  i  gotów 
wszystko  dla  dobra  publicznego  wycierpieć ,  przybył  takie 
aa  ów  s€jm.  Zresztą  we  wszystkich  województwach,  gdzie 
«ię  odbywały  sejmiki  przedsejmowe ,  wielkie  wynikły  ul^ 
burzenia  i  kłótnie  z  powodu  terminu  naznaczonego  Zbo» 
rowskim  do  stawania  na  sejmie;  szczególniej  dzicjopisowie 
Polscy  obszernie  opisują  burzliwe  narady,  jakie  z  tego  pe* 
wodu  miały  miejsce  w  województwach  ziem  Ruskich  i  Kra-> 
kowskiem.  Stadniccy  Żmigrodzcy,  połączeni  związkieai 
krwi  z  Zborowskiemi ,  z  rozkazu  Króla  pozwani  byli  przed 
sąd  za  zerwanie  sejmików  w  Wiśniczu ;  lecz  za  wstawię* 
Biem  się  Arcybiskupów :  Karnkowskiego  i  Solikowskiege^ 
Król  dał  się  przebłagać  i  dalszych  kroków  prawnych  prse* 
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ciw  nim  czynić  zaniechał.  Nie  powtarzam  tułaj,  jako  rzecz 
przez  innych  dokładnie  opisaną,  całego  przewodu  sprawy 
Zborowskich  i  jaki  w  niej  zapadł  wyrok.  Przewód  ta- 
kowy i  wyrok  Królewski  znajduje  się  w  aktach  publicz- 
nych grodu  Warszawskiego.  Również  drukiem  ogłoszone 
zostały  trzy  zaskarżenia  przeciwko  Krzysztofowi  Zborow- 
skiemu,  zaniesione  przez  Instygałora  Andrzeja  Rzeczyckie- 
go.  Zresztą ,  z  jaką  usilnością  Karnkowski  popierał  spra- 
wę Zborowskich  przed  Królem ,  Solikowski,  który  był  te- 
mu obecnym  9  dokładnie  opisał  w  swoim  Kommentarzu. 
„Nie  przestawał,  powiada  on,  Arcybiskup  Gnieźnieński 
razem  z  Arcybiskupem  Lwowskim  odwiedzać  codziennie 
Króla  i  prosić  go  o  ułaskawienie  Zborowskich."  Tymcza- 
sem Krzysztof  przestrzeżony  był  od  kogoś,  ^czy  to  mylnie 
uwiadomionego,  czy  to,  że  istotnie  tak  było,  iż  list  że- 
lazny, który  od  Króla  otrzymał,  bynajmniej  nie  zapewnia 
bezpieczeństwa  jego  osoby,  lecz  że  w  zamku  królewskim, 
nim  przystąpi  do  Króla ,  ma  być  zabitym ;  co  jednak  lu- 
dzie z  dojrzalszą  rozwagą ,  uważali  za  szczerą  potwarz. 
Niezwłocznie  więc,  nieczekając  przyszłego  wyroku,  ze 
swoim  i  przyjaciół^woich  orszakiem  wyjechał  przede  dniem 
z  Warszawy  i  miotając  pogróżki  przeciw  Królowi  udał  się 
do  Moraw.  Nie  wiedział  Karnkowski ,  że  Zborowski  wy- 
dalił się  z  Warszaw  y,  a  chcąc  Króla  koniecznie  do  prze- 
baczenia nakłonić,  udał  się  do  niego  razem  z  Solików- 
skim  i  gdy  nie  wiedząc  o  niczem  stawał  w  obronie  jego 
i  obiecywał  posłuszeństwo ,  byle  tylko  wina  darowaną  mu 
była ,  Król.sam  powiedział  mu,  że  on  z  wielkiemi  pogróż- 
kami wydalił  się  z  Warszawy.  Zatem  jak  porządek  pra- 
wny.wyaifigałj  po  zaniechaniu  przez  krewnych  i  przyja- 
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ciot  Zborowskiego  dalszej  obrony, ,  zapadł  na  niego  wyrok 
niestanny,  którym  za  pozbawionego  czci  uznanym  zostaŁ 
Karnkowski  lubo  na  konwokacji  Lubelskiej  przedstawioaf 
był  przez  Króla  jako  delator  w  sprawie  Zborowskich,  je» 
doak  w  całym  ciągu  sprawy  żadna  wzmianka  o  nim  uczy-* 
niona  nie  była  i  rzecz  cała  milczeniem  pokryta.  Nie  maif 
dowód  umiarkowania  i  rozsądku  dał  w  tym  razie  Kani* 
kowski ,  bo  chociaż  mógł  śmiało  w  obec  wszystkich  wy* 
mówić  Królowi  za  wyrządzenie  sobie  krzywdy,  jakobf 
sprzysięźenie  Zborowskich  miał  przed  nim  odkryj,  jedaak 
wolał  pokryć  to  milczeniem ,  niechcąc  poszukiwać  »wł^ 
krzywdy,  ażeby  nie  rozjątrzać  więcej  stron  obu  i  prywa-* 
tną  swoją  pretensją  nie  powiększać  zgubnych  dla  rzeczy- 
pospolitej  zamieszek.  Zresztą  niczego  nie  opuścił  Kartt» 
kowski,  ażeby  nakłonić  Króla  do  łaskawości  i  powobi#» 
ćci  w  sprawie  Zborowskich ,  dowodząc ,  źe  tem  więcej  o^ 
twierdzi  panowanie  swoje,  aniżeli  gdyby  miał  suroweai 
środkami  ich  prześladować;  jakoż  następstwa  wkrótce  oka» 
zały  skutek  takowej  surowości.  Roztrząsaną  była  na  tyoi* 
że  sejmie  kwestja  względem  układu  pomiędzy  stanem  diK 
chownym  a  świeckim,  również  względem  konfederacji 
w  rzeczach  religijnych,  którą  różnowiercy  koniecznie  utrzy* 
mać  chcieli.  Ale  gdy  ów  sejm  z  powodu  sprawy  Zborów^ 
słuch  był  niezmiernie  burzliwy,  pełen  kłótni  i  niezgod; 
przeto  zwykłym  u  Polaków  trybem,  kwestje  te  nie  byłf 
rozstrzygnięte,  lecz  odłożone  do  następnego  jse^.  Wcza» 
sie  tego  sejmu  przybył  do  Senatu  Albert  Bolognetto  Kardf* 
nał  Biskup  Mossański,  legat  stolicy  Apostolskiej,  kt^ 
w  wybornej  mowie  żądania  duchowieństwa  połecat  iiw*^ 
dze  Króla,  szczególniej  co  się  tycze  wypłaty  diiesifcitti 

Digitized  by  VjOOQIC 


102 

juryzdykcji  sądów  duchownych.  Drugą  mowę  podobnejłe 
treści  w  imieniu  duchowieiistwa  miał  Wawrzyniec  Goślic- 
ki  Dziekan  Płocki  Kanonik  Krakowski ,  który  później  był 
Biskupem  Poznańskim,  mąż  w  naukach  duchownyoh  i  świec- 
kich niepospolicie  biegły.  Obie  te  mowy  wydrukowane 
są  w  zbiorze  dokumentów,  tyczących  się  układu  pomiędzy 
stanem  duchownym  a  świeckim,  wydrukowanych  z  roz- 
kazu Jana  And|*zeja  Prochwickiego  Arcybiskupa  Lwowskie- 
go. Przeciwko  owym  żądaniom ,  które  naówczas  ducho- 
wieństwo Polskie  u  stóp  tronu  złożyło ,  wyszło  pisemko 
uszczypliwe  bezimiennego  autora,  należącego  do  jednej 
z  licznych  sekt  heretyckich,  które  bardziej  spalenia  niżeli 
czytania  godne.  Na  zbicie  błahych  dowodów  tego  pisem- 
ka za  poradą  Karnkowskiego  Wawrzyniec  Artur  Fauntey 
Aaglik ,  zgromadzenia  Jezusowego  kapłan ,  prawością  ży- 
cia i  gruntowną  nauką  znakomity,  napisał  traktat,  który 
jiię  znajduje  w  pomienionym  wyżej  zbiorze.  A  lubo  Karn- 
jLOwski  wypełniał  wszystkie  obowiązki  dobrego  Pasterza 
i  jako  Prymas  spełniał  z  chlubą  godność  przewodnika  Se- 
natu, nie  uniknął  jednak  uszczypliwych  zarzutów,  które 
czynione  mu  były  słownie  i  ną  piśmie  na  sejmie  Wielkor 
polskim  w  Srzodzie.  Wspomina  o  tem  Stanisław  Reszka 
.Sekretarz  widkiego  Kardynała  Hozjusza  i  w  liście  pisa- 
nym do  Karnkowskiego  z  Krakowa,  który  pomieszczonym 
jfst  w  ks.  I.  zbioru  listów,  tak  pisze :  „Zdarzyło  mi  się 
tu  widzieć  pewne  artykuły  przeciwko  Przewielebności  Wa^ 
szej  oa  sejmie  we  Srzodzie  postanowione,  które  zwewne 
po  pijatyce  były  ułożone  i  przez  pijanych  napisane,  a  przez 
fiUitupełnie  trzeźwych  ogłoszone,  duchem  heretyków  tchuA- 
.ce,  którzy  wszystko  chcą  zamieszać  i  przeistoczyć.     Ale 
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nagany    i  obelgi  od  takowego  rodzaju  ludzi  ponoszone, 
przynoszą  większą  chlubę  i  zaszczyt." 

Tymczasem  Papież  Grzegorz  XIU.  pełne  zasług  życie 
zakończył,  któremu  w  licznych  pismach  zasłużone  pochwa- 
ły oddano.  Zgromadzenie  Kardynałów  wybrało  następcą 
jego  Syxtusa  V.  zakonu  Minorytów  konwentualnych.  Król 
Ste£an  dla  oświadczenia  posłuszeństwa  swego  nowemu  Pa- 
pieżowi, wysłał  do  Rzymu  Solikowskiego  Arcybi&kupa 
Lwowskiego.  A  ponieważ  powziął  wkrótce  zamiar  odno- 
\vić  wojnę  z  Moskwą ,  która  nie  chciała  zachować  warun- 
ków zawartego  przedtem  traktatu,  wysłał  do  Rzymu  Kar- 
dynała Andrzeja  Ratorego ,  któryby  zasięgnął  rady  Papie- 
ża, względem  mającej  się  rozpocząć  wyprawy  na  Moskwę. 
Z  wielką  przyjemnością  Papież  wiadomość  tę  otrzymał  i 
mianował  Stefana  Najwyższym  wodzem  wojsk  dla  prowa- 
dzenia wojny  świętej  na  Wschodzie ,  oraz  znaczną  immmę 
pieniężną  na  koszta  wojenne  wypłacić  zobowiązał  się.  Za- 
miary takowe  Króla  zapewne  doszły  by  do  skutku,  gdyby - 
sejm  walny  przez  Króla  zwołany  czynności  swe  dokończył. 
Na  sejmikach  ziemskich,  które  poprzedziły  sejm  walny, 
szlachta  jakby  zmieniwszy  swój  sposób  myślenia,  okazi^ta 
się  dość  skłonną  do  zadość  uczynienia  woli  Królewskiej  i 
jednomyślną  zgodą  postanowiła  uchwalić  pobór  na  tę  woj- 
nę. Lecz  gdy  wszelkie  zamiary  ludzkie  są  niepewne  i  sku- 
tek ich  jedynie  od  Roga  zależy,  tak  i  dopiero  śród  przy- 
gotowań wojennych.  Król  został  złożony  <;borobą,  wyni- 
kającą jak  powszechnie  mniemano,  z  przeziębienia,  któ- 
rego nabył  na  łowach,  i  we  cztery  dni  w  Grodnie,  mieście 
Litewskiem,  gdzie  chętnie  przebywał,  życie  zakpńczył  dnie, 
13.  Grudnia.     Z  jakiego  rodzaju  choroby  umarł,  dotąd 
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jeszcze  z  pewnością  niewiadomo ,  lubo  lekarze  w  swoim 
czasie  wielki  spór  o  to  wiedli  i  dzieł  niemało  pisali,  któ* 
re  wyszły  na  widok  publiczny.  Leczyli  zaś  Króla :  Miko- 
łaj Buccella  rodem  z  Padwy  i  Symon  Symonowicz  z  Łuc- 
ka. O  Symonowiczu  powiada  Heidenstein  w  ks.  7.,  że 
gdy  Jerzy  Radziwiłł  Kardynał  na  krótki  czas  przed  zgo- 
nem Króla ,  wybierając  się  do  Rzymu ,  był  u  niego  na  po* 
żegnaniu,  Symonowicz  powiedział  jemu,  że  Król  nie  dłu- 
go żyć  będzie.  O  Buccellim^  Krzysztof  Zborowski  powia- 
dał, że  jakoby  przyrzekał  mu  za  pewną  nagrodę  zgładzić 
Króla,  lecz  że  on  tę  propozycję  odrzucił.  Dodaje  Heiden- 
stein, że  widział  i  czytał  listy  Księcia  Pruskiego,  w  któ- 
rych ostrzega  Króla,  ażeby  się  miał  na  ostrożności  od  nie- 
zgodnych rad  swoich  lekarzy.  Ale  o  prawdzie  tych  wszyst- 
kich pogłosek,,  które  się  po  śmierci  Króla  rozeszły,  tru- 
dno dopiero  cóś  pewnego  stanowić. 

Po  zgonie  tedy  Króla  Stefana,  Karnkowski  wtćmnie- 
spodzianem  osieroceniu  rzeczypospolitćj ,  spełniając  obo- 
wiązek Prymasa,  doniósł  Stanom  Państwa  tak  Korony  jak 
W.  Ks.  Litewskiego  o  zaszłej  śmierci  Króla  i  sejm  kon- 
wokacyjny  do  Warszawy  na  tenże  czas  zwołał,  kiedy  miał 
się  odbyć  sejm  walny,  gdyby  Król  przy  życiu  zostawał, 
to  jest  w  Poniedziałek  po  Niedzieli  Quadragesima.  Wielu 
znakomitych  dziejopisów  opisało  zaburzenia  trwające  na- 
ówczas  z  powodu  niezgody  magnatów;  my  więc  z  tłumu 
ówczesnych  wypadków  wyciągniem  to  tylko ,  co  się  odno- 
si do  życia  i  dziejów  Karnkowskiego.  Zawzięta  nleprzy- 
jaźii ,  która  panowała  między  domem  Zborowskich  a  Za- 
mojskim i  jego  stronnikami ,  z  powodu  ukarania  jednego 
>  nich  śmiłrcią,  drugiego  wygnaniem  ^^  wy  buchnęła  z  no- 
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wą  mocą  po  śmierci  Króla ,  jak  ogień  tlejący  pod  popio- 
łem za- dmuchnięciem  wiatru  w  płomień  się  zajmuje.  Po- 
mimo tak  zachwianego  stanu  rzeczy,  Karnkowski  przybył 
w  roku  1587.  na  sejm  konwokacyjny  do  Warszawy.  Roz- 
trząsanem  było^  na  tym  sejmie  o  miejscu  i  czasie  wyboru 
nowego  Króla  i  o  sposobach  zachowania  spokojności  pu- 
blicznej ,  oraz  wzajemnej  zgody  w  tak  smutnem  położeniu 
reczypospolitej.  Względem  naznaczenia  czasu  i  miejsca  ele- 
kcji żadnej  nie  było  trudności ,  zgodzono  się  jednomyślnie 
naznaczyć  ostatni  dzień  miesiąca  Czerwca  tegoż  roku  na 
obiór  nowego  Króla.  Pod  względem  ustawy  zmierzającej 
do  zapewnienia  spokojności  publicznej,  zaszły  niemałe  tru- 
dności ze  strony  różnowierców,  którzy  wielką  wrzawę  pod- 
nieśli chcąc  utrzymać  wolność  sumienia.  Albowiem  w  pier- 
wiastkach wprowadzenia  religji  Rzymsko-katolickiej  do  Pol- 
ski, błędne  nauki  o  wierze  surowo  karcone  były,  a  uchwałą 
sejmu  Korczyńskiego  srogie  kary  na  heretyków  przepisa- 
no ,  jako:  konfiskata  dóbr,  kara  śuMerci ,  wieczne  wygna- 
nie i  odjęcie  czci ;  jednak  gdy  w  owym  wieku  sekty  here- 
tyków coraz  bardziej  się  rozszerzały  i  liczyły  w  swem  ło- 
nie znakomitsze  famiije  z  Korony  i  W.  Ks.  Litewskiego , 
przeto  po  śmierci  Zygmunta  Augusta,  różnowiercy prze- 
możni liczbą  i  wpływem,  zaczęli  się  starać  o  złagodzenie 
lub  zupełne  zniesienie  praw  powyższych.  A  jak  w  czasie 
elekcji  Henryka  i  koronacji  Stefana,  różnowiercy  korzy- 
stając z  niedbalstwa  katolików,  którzy  lekceważyli  sprawę 
swojej  religji  lub  stosując  się  do  ducha  czasu ,  chcieli  po* 
gnębić  stan  duchowny,  zyskali  potwierdzenie  bezbożnego 
związku,  który,  idąc  za  przykładem  buntowniczych  Hol- 
iendrów,  powstających  przeciwko  prawemu  Monarsze,  kon- 
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federacją  nazwali ,  potnimo  oporu  Biskupów ,  z  których 
jeden,  jak  wyżej  powiedzieliśmy,  owe  niegodziwe  sprzy- 
sicienie  swoim  podpisem  zatwierdził:  tak  również  dopie^ 
ro  na  tym  sejmie  konwokacyjnym ,  wszelkich  staraii  do> 
kładali,  ażeby  owa  rozpasana  wolność  sumienia  zatwier* 
dzoną  była.  Biskupi  i  cały  stan  duchowny  żadną  miarą  nie 
chcieli  zezwolić  na  takową  ustawę,  mającą  być  hasłem  nie- 
ograniczonej swobody  w  rzeczach  wiary;  stan  więc  rycerski, 
który  po» większej  części  sktadał  się  z  różnowierców,  widząc, 
że  żadną  miarą  nakłonić  ich  do  przyjęda  tej  ustawy  nie  mo* 
ina,  oświadczył,  że  każdy,  co  jej  nie  podpisze,  uważany 
będzie  za  nieprzyjaciela  porządku  i  spokojności  publicznej. 
Karnkowski  tym  czasem  złożony  był  ciężką  chorobą,  i  nie 
mógł  się  znajdować  na  toczących  się  w  lym  przedmiocie  na* 
radach,  a  gdy  słabość  jego  coraz  się  powiększała,  musiał  o^^ 
puścić  Warszawę.  Piotr  Dunin  Wolski  Biskup  Płocki  i  Al* 
bect  Baranowicz  Przemyślski,  Podkanclerzy  Państwa  ró- 
wnież pod  pretekstem  choroby  uchylili  się  od  zasiadania  na 
tym  sejmie.  Hieronim  Rozrażowski  Biskup  Władysławów* 
ski,  mąt  pełen  skromności  i  powagi,  nie  mogąc  znieść  zuch- 
walstwa i  obelżywej  mowy  heretyków,  również  sejm  opu- 
ścił i  do  swojej  djecezji  odjechał.  Jan  Demetrjusz  Soli- 
kowski  Arcybiskup  Lwowski ,  który  wysłany  był  przez 
Króla  Stefana  w  poselstwie  do  Papieża  Syxtusa  Yl,  i 
w.czasie  trwającego  sejmu  z  Rzymu  powrócił  razem  z  Wa- 
wrzyńcem Goślickim  Biskupem  Kamienieckim  sami  tylko 
na  owym  sejmie  pozostali  i  wystawieni  byli  na  wszelkie 
pociski  ze  strony  różnowierców.  Przez  cały  dzień  toczyłf 
się  spory  o  podpisanie  pomienionej  konfederacji,  i  taka 
była  uporczywa  zawziętość  heretyków  i  niniej  gorliwych 
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katolików,  że  oświadczyli  wkoiicu  Solikowskiemu  i  Go* 
ślickiemu,  ie  jeieli  Die  podpiszą  konfederacji,  na  nich  je- 
dynie spadnie  wina  zerwanego  sejmu.  Z  wielką  stałością 
i  wytrwałością  obaj  odrzucili  niesłuszne  żądania,  a  w  koii- 
CU  Selikowski  zrzuciwszy  z  siebie  mncet  i  pierś  swoje  ob- 
nażywszy zawołał:  że  pierwej  zrzecze  się  godności  Arcy- 
biskupiej i  narazi  się  na  utratę  życia ,  ^  aniżeli  tak  niesłu- 
szną  ustawę  przeciwko  Bogu  i  dawnym  prawom,  zabezpie- 
czającym dobro  kraju,  podpisze.  Biskup  Kamieniecki  tegoż 
samego  był  zdania  co  Arcybiskup,  i  później  do  końca  tych 
burzliwych  narad  sam  jeden  opierał  się  wszelkim  nalega- 
niom przeciwnej  strony.  Arcybiskup  Gnieźnieński  był  nie- 
obecnym ,  i  zwątpiono  nawet  o  jego  życiu ;  Arcybiskup 
Lwowski  unikając  dalszych  sporów,  oddalił  się  z  Warsza- 
wy, a  nawet  Biskup  Kamieniecki,  chociaż  miał  assystować 
dalszym  naradom,  jednak  nagle  wyjechał  z  Warszawy  i 
udał  się  do  majętności  Dziekanowa,  którą  niedaleko  War- 
szawy w  dekanacie  Płockim  posiadał.  Gdy  więc  żaden 
Biskup  na  sejmie  się  nie  znajdował,  chciano  wysłać  de- 
legatów ,  ażeby  wezwać  Arcybiskupa  Lwowskiego ,  lecz 
niektórzy  odradzili  powiadając,  że  napróżno  go  wzywać, 
gdy  on  tak  stale  i  uporczywie  wzbrania  się  podpisać  żą- 
daną ustawę.  W  końcu  Goślicki  widząc,  że  z  powodu  nie- 
obecności Biskupów,  którzy  w  każdym  razie  zwykli  na- 
przód zdanie  swe  otwierać,  Rzeczpospolita  narażonąby  zo- 
stała na  wielkie  niebezpieczeństwo,  czy  to  gdyby  sejm  był 
zerwany,  czy  też  gdyby  świeccy  jedynie  stanowili  prawa 
w  czasie  bezkrólewia ,  w  jakowym  razie  duchowni  wyłą- 
czeniby  zostali  od  prerogatyw  tako wemi  prawami  zastrze- 
żonych, gdyś  w  ustawach  sejmowych  zwykły  się  poteif  sz- 
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czać  Dastępne  wyrazy:  „że  to  wszystko  pod  wiarą,  czcią 
i  sumieoiem  zachować  obiecujemy ,  a  kloby  śmiał  wbrew 
takowemu  prawu  postępować  i  pokój  publiczny  naruszać^ 
na  zagładę  jego  wszyscy  powstać  mamy; "  mając  tedy  to 
na  względzie  Gośli<j(i,    równie  jak  inne  ważne   powody, 
wrócił  się  na  ów  sejm ,  i  będąc  obwołany  od  wszystkich 
ojcem  ojczyzny,  podpisał  uchwały  na  nim  postanowione 
z  tem  zastrzeżeniem ,    że  to  czyni  dla  dobra  pokoju ;  nie 
mógł  jednak  uniknąć  nagany  innych  Biskupów,  a  szcze- 
gólniej Arcybiskupa  Karnkowskiego,  który  mu  to  publicz- 
nie na  sejmie  elekcyjnym  wyrzucał,  a  nawet  przed  Sto- 
licą Apostolską  oskarżony  był  o  zmowę  z  heretykami,  co 
mu  utrudniło  osiągnienie  wyższych  stopni  w  hierarchji  ko- 
ścielnej.    Tak  tedy  roztropne  postępowanie  Goślickiego, 
który  musiał  uledz  konieczności  nieznającej  prawa,  było 
źle   od  innych  uważane,   lubo   zkądinąd   Goślicki  znany 
w  świecie  literackim ,  jako  człowiek  niepospolitej  nauki  i 
wymowy,  często  na  sejmach  z  wielką  gorliwością  bronił 
praw  kościoła  i  wiary  katolickiej  przeciw  heretykom  i  nie- 
godnym imienia  chrześcijan  politykom.    Tak  dalece  więc 
niepomyślny  był  wypadek  owego  sejmu  przez  Arcybiskupa 
zwołanego,    co  bardzo  źle  wróżyło  o  mającym  nastąpić 
wkrótce   elekcyjnym    sejmie.     Tym  czasem   Karnkowski 
z  wielką  usilnością  pracował  nad  tćm ,   ażeby  zawziętych 
na  siebie  Zamojskiego   i  Zborowskich  do  zgody    nakło* 
nić,  jak  o  tćm  czytać  możda  w  ks.  YIIL  dzieła  Reinhol-^ 
pa  Heindenstejna  o  dziejach  Polskich.  I  nie  tylko  sam  star 
rał  się  ugasić  te  iskry,  czyli  raczej  płomień  niezgody,  ja- 
ko wspólny  wszyętkich  ojciec ,  radząc  oba  stronom  więk- 
sze umiarkowanie  i  wzgląd  na  dobro  publiczne,  ale  nad- . 

Digitized  by  VjOOQIC 


m 

to  po  sejmie  koowokacyjoym  wysłał  do  Zamojskiego  Mar* 
szałka  dwora  swojego  Kasztelana  Inowłodzkiego  Sziipskie- 
go ,  który  miał  polecenie  nakłonić  Zamojskiego  do  zgody 
z  Zborowskiemi  i  okazać  jemu  warunki,  takowej  zgody 
przez  sejm  potwierdzone;  Zamojski  ze  5wej  strony  w  !!• 
ście  pisanym 'do  Arcybiskupa,  zarzuca  mu,  iż  obiecał,  że 
Górka  zawołany  stronnik  Zborowskich  na  sejm  konwoka- 
cyjny  nie  przybędzie,  jakby  nie  życzj^ł  sobie  żeby  i  Zamoj- 
ski na  nim  się  znajdował.  On  jednak  zapobiegając  temu, 
żeby  na  nieobecnego  nie  zapadł  jaki  surowy  wyrok,  lub 
żeby  przeciwnicy  nie  zarzucali  mu  braku  odwagi,  był  o- 
becnym  na  sejmie  i  nieustraszony,  z  wielkiem  umiarko- 
waniem  znosił  zuchwałe' postę[)owanie  przeciwników. 

Co  się  tycze  sejmu  elekcyjnego,  dziejopisowie  Polscy 
dokładnie  i  wymównem  opisali  piórem ,  jak  burzliwe  by- 
ły jego  posiedzenia ;  pomimo  to  nie  uważam  za  rzecz  zby- 
teczną przytoczyć  tu  w  krótkości  tb,  co  się  ściąga  da 
dziejów  Arcybiskupa  Karnkowskiego.  Licznie  zebrali  się 
na  ów  sejm  tak  Senatorowie,  jak  stan  rycerski.  Wodzo- 
wie partji  Zborowscy  i  Górka  ukazali  się  na  nim  otoczeni 
zbrojnym  żołnierzem  i  opatrzeni  we  wszelkie  potrzeby  wo- 
jenne. Zamojski,  na  którego  zgubę  szczególniej  fakcja 
Zboi*owskich  czyhała ,  przybył  także,  lubo  nie  z  tak  licz- 
Dym,  ale  daleko  silniejszym  pocztem  żołnierza,  bo  zło* 
ionym  z  weteranów,  którzy  już  nie  jedną  pod  nim  wy- 
prawę odbyli.  Tak  tedy  Rzeczpospolita  szarpaną  była  prze- 
ctwneni  fakcjami,  i  Karnkowski  napróino  usiłował  za  po- 
średs^^em  osób  neutralnych,  przyi^ieść  dd  igody  oie* 
przyjazne  stroDoictwa;  gdyż  Zborowscy,  pełnidumy  i#f- 
moslości^   na  żadne  warunki  ugody  priys^Ć  _nie  chcirit. 

ŻYW.  AmcYB.  T.  III.      "  10 
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Arcybiskup  i  Senatorowie^^którzy  jednego  z  Dim  byli  zda- 
nia ,  obwołali,  że  żadna  parlja  z  lubrojoną  służbą  nie  bę- 
dzie się  mogła  znajdować  w  miejscu  obrad  publicznych, 
ale  to  zaledwo  kilka  dni  trwało.  AHiowiem  kiedy  ustawa 
sejmu  konwokacyjnego  względem  określenia  władzy  Wiel- 
kiego Hetmana ,  z  woli  Górki  i  jego  stronników*;  jakby 
dyktatorską  władzą  postanowiona,  nie  podobała  się  wiel- 
kiej części  zgromadzonych  Stanów,  którzy  ją  chcieli  usu- 
nąć, Zborowscy  z  licznym  oddziałem  żołnierza  przybyli 
na  miejsce  obrad,  i  swem.zuchwałćm  postępowaniem  ca- 
ły sejm  zaburzyli  i  prawie  rozproszyli;  w  jakowem  zamie- 
szaniu niektórzy  nawet  życie  utracili,  jako  to:  Brzeziń- 
ski Kanonik  Władysławowski  i  Kanclerz  Biskupa ,  oraz 
Wacław  Wąsowicz  ^zlachcjc  z  ziemi  Sandomierskiej.  Tak 
gwałtownem  postępowaniem  Zborowscy  rozpędziwszy  sejm 
6w,  obrali  inne  miejsce  do  swoich  narad ,  i  pod  pretek- 
stem obrony  uciśnionej  wolności,  związek  swój,  podobnie 
jak  buntownicy  Węgierscy,  rokoszem  przezwali. 

Hasło  to  wojny  domowej  napełniło  wielką  niespokoj- 
nością  wszystkich  dobrze  myślących  Senatorów  i  szlachtę, 
a  szczególniej  Karnkowskiego,  który  innego  środka  nie 
widział  na  potłumienie  tych  zaburzeii,  jak  zwołanie  na  no- 
.  wo  sejmu.  Senatorowie  i  szlachta  licznie  się  zebrali,  wy- 
jąwszy tych,  którzy  albo  związkami  krwi,  albo  przyjaini 
połączeni  byli  z  Górką  i  Zborowskićmi.  Senatorowie  i  stan 
rycerski  Wielkiego  Księstwa  Litewskiego  rozlokowali  się 
aa  Wisłą  pod  wsią  Kamieniem,  i  tam  posiedzenia  swe  od* 
prawiali.  Tak  tedy  Rzeczpospolita  podzielona  była  na  trzy 
oddziehie  partje  i  wystawiona  na  ostatecziKi  zgubę,  c  po- 
wodu niezgod  prywatnych  osób  i  małego  baczenia  sa  do- 
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bro  publiczne  i  bezpieczeństwo  kraju.  Zresztą,  następni 
byli  kandydaci,  którzy  po  śmierci  Stefana  ubiegali  się  o 
berło  Polskie:  lllaxymiljan  Arcyksiąże  Austrjacki,  brat  Ce* 
sarza  Rudolfa  II.,  którego  sprawę  popierali:  Annibal  de  Ca<- 
pua  Arcybiskup  Neapolitański ,  poseł  Papieża  Syxtusa  V* 
i  Stanisław  Pawłowski  Biskup  Ołoniuniecki  poseł  Cesar* 
ski;  byli  też  obecni  posłowie  Jana  Króla  Szwedzkiego, 
którzy  przemawiali  za  Zygmuntem  synem  jego  i  Katarzy* 
ny  Jagiellonki  siostry  Zygmunta  Augusta  i  Królbwej  Anny; 
przybyli  również  posłowie  Teodora  Wielkiego  Księcia  Ho» 
skiewskiego,  kt(k*emu  niektórzy  sprzyjali  z  lego  powodir^ 
ie  pochodził  z  jednego  rodu  Sławiańskiego,  że  mówi^  j{^ 
zykiem  podobnym  do  polskiego,  nakoniec  że  czynił  obie- 
tnice ,  na  których  jednak  nie  można  było  wiele  liczyć,  te 
obszerne  posiadłości  Moskiewskie  przyłączy  do  korony 
Polskiej ;  ale  zupełne  odróżnianie  się  w  wierze ,  w  któ* 
rej  ten  Monarcha  i  jego  poddani  zostają ,  oraz  wrodzona 
temu  narodowi  dzikość,  przecięły  wszelkie  dalsze  pro* 
jekta  względem  wyniesienia  Wielkiego  Księcia  Moskiew* 
«kiego  na  tron.  Posłowie  Batorych ,  ^^^idząc  zawziętość^ 
z  j|iką  Zborowscy  prześladowali  pamięć  zmarłego  Króla, 
oraz  Zamojskiego  powiernika  jego ,  byli  raczej  widzami, 
niżeli  współubiegającemi  się  o  berło,  i  tylko  upominali  się 
o  pozostałe  po  Królu  Stefanie  sprzęty,  jako  własność  ich 
panów.  Niektórzy  proponowali  Piasta,  lecz  śród  walki  za* 
wziętych  stronnictw,  mało  znalazło  się  sprzyjających  wy* 
borowi  rodaka.  Po  usunieniu  więc  Moskwy  i  Piasta,  wdztc* 
czność  publiczna  z  powodu  wielkich  zasług  przez  znaarłego 
Króla  Rzeczypospolitej  wyświadczonych,  wymagała,  aie* 
by  najbliższy  krewny  jego ,  zkądinąd  przymiotami  swmm 
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godoy  tego  zaszczytu,  wyniesioDy  był  na  trofi,  tein  bar- 
dziej, ie  w  faislorji  Polskiej  był  przykład  podobnego  wy- 
niesienia w  osobie  Ludwika  siestrzana  Kazimierza  Wiel- 
kiego. Ale  przeciwna  fakcja  pałając  nienasysoną  zemstą^ 
iadną  miarą  na  wybór  krewnego  zmarłego  Króla  przy- 
zwolić nie  chciała.  W  tak  nieszczęśliwym  stanie  Rzeczy- 
pospolitej, Królowa  Anna  starała  się  jednać  przychylność 
Stanów  Paiistwa  dla  Zygmunta  Księcia  Szwedzkiego  sie- 
strzana snAgo,  za  pomocą  urzędników  królewskiego  dwo* 
ru,  oniz  tych,  którzy  obowiązani  jój  byli  za  doznane  od 
piej  dol)rodziejstwa,  których  liczba  była  niemała  tak  w  se- 
nacie, jak  w  kole  rycerskiem.  Tym  czasem  Zborowscy 
nie  przestawali  wichrzyć  i  mieszać  spokojności  publicznej^ 
chcąc  gwałtepn  dopiąć  zamiarów  swoich,  tak  zaś  zawzię* 
tą  pałali  nienawiścią -ku  Zamojskiemu,  a  nawet  ku  tym, 
którzy  do  żadnej  wyłącznie  strony  nie  należeli,  że  posta- 
nowili siłą  oręża  zmusić  ich  do  poddania  się.  Gdy  Jan  DoN 
ski  Wielki  Podskarbi  Koronny  na  prośbę  Zamojskiego  mii^ 
w  imieniu  jego  na  radzie  ogólnej ,  którą  czarną  nazywa- 
no, oświadczyć  posłuszeiistwo  i  wierną  służbę  jego  Sena- 
towi, zaczął  od  tego,  że  Zborowscy  z  Górką  robią  wo- 
jenne przygotowania  przeciwko  Senatowi  i  czarnej  radzie; 
irszyscy  więc  zostali  przejęci  trwogą  na  tak  blizkie  i  ja* 
wne  niebezpieczeństwo.  W  powszechnem  zamieszaniu  i 
trwodze  wszyscy  wsiadają  na  koń.  Wojsko  Kanclerza  lu^ 
be  nieliczne,  lecz  doskonale  wyćwiczone  występuje  z  obo* 
zu  i  staje  jak  do  boju ,  również  inni  Magnaci ,  którzy  nie 
trzymali  ze  Zborowskiemi,  wyprowadzają  swe  zbrojne  iHif* 
ee.  Karnkowski  siadłszy  na  koii  ze  znakomitszemi  z  se^ 
Mta,  jeździł  od  jednej  do  drugiej  strony  i  zaklinał  na 
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wszystko  £6  łzami  w  oczach ,  ażeby  mieli  na  względzift 
dobro  współziomków  i  nie  plamili  krwią  bratnią  miejsca 
^więcouego  naradom.  Tym  sposobem  w  chwili  prawic 
zaczynającej  się  rzezi ,  Karnkowski  przytomnością  umysla 
i  odwagą  odwrócił  grożącą  wojnę  domową.  Zresztą  po 
uśmierzeniu  tej  burzy»  gdy  Zborowscy  w  prywatnej  roip 
mowie  z  Arcybiskupem,  chcieli  wybadać  go»  kogoby  oft 
życzył  mieć  Królem »  nic  stanowczego  nie  powiedział;  alt 
znając  życzenia  narodu,  dodał,  że  nie  chciałby  z  Królen 
Niemcem  wracać  do  domu ;  gdy  4tóś  z  przytomnych  u^ 
pytał  go,  czy  i  Szweda  liczy  do  Niemców,  odpowiedział^^ 
ie  Zygmunt  rodzi  się  z  matki  Polki ,  zresztą  że  Szwedań 
są  zupełnie  różnym  od  Niemców  narodem.  Tym  czaseoi 
2  wielkiemi  zabiegami  i  usilną  namową  Nuncjusz  Apost^ 
8kł  Annibal  de  Capua  Arcybiskup  Neapolitański ,  cały  od^ 
dany  partji  Austrjackiej ,  chciał  przeciągnąć  Karnkowskie<^ 
go  i  innych  Biskupów  do  stronnictwa  Masymiyana,  Ims 
żadną  miarą  tego  dokazać  nie  potrafił,  gdyż  gwałtowae 
postępowanie  stronników  Maxymiljana  wszystkich  odstrt^ 
czyło.  Jeden  tylko  Kardynał  Radziwiłł  podzielał  zdanie 
Nuncjusza  Apostolskiego,  i  jak  Heidenstein  w  ks.  8.  dzie- 
jów Polskich  powiada,  za  jego  radą  przyłączył  się  do  parl|i 
Austrjackiej  i  był  jednym  z  najczynniejsżych  sprawców  ck 
głoszonej  później  elekcji  Maxymiljana.  Zborowscy  nici^^ 
fiie  zaniechali,  ażeby  Karnkowskiego,  |)omimo  nawet  wdi 
jego,  przeciągnąć  do  swego  stronnictwa,  i  w  tym  cefal 
krok  bardzo  nierozważny  uczynili.  Karnkowski  mieszŁat 
w  klasztorze  zakonników  Ś.  Franciszka  ścisłej  reguły,  kK 
iącym  nad  Wisłą  niedaleko  zamku.  Zborowscy  tedy  przy- 
gotowali barkę,  na  której  ludzie  ich  mi^i  podpłym^  poil 
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same  mury  klasztoru,  i  zabrawszy  Arcybiskupa,  oddać 
go  w  ręce  Zborowskich.  Ale  Zamojski  będąc  bardzo  prze- 
zomym  w  odkryciu  planów  przeciwnej  partji,  dowiedziaw- 
szy się  o  (em,  wysłał  ze  Stanisławem  Pękosławskim  Sta- 
rostą Sandomierskim  oddział  wojska  dla  strzeżenia  tego 
klasztoru,  a  tym  czasem  namówił  Karnkowskiego,  żeby 
się  przeniósł  w  bezpieczniejsze  miejsce  do  zamku  królew- 
skiego. Heidenstein  powiada  w  wyżej  przytoczonym  dzie- 
le, że  Karokowski  w  tak  zawichrzonym  i  niebezpiecznym 
stanie  Rzeczypospolitej  *bie  był  dalekim  od  tego ,  ażeby 
się  przyłączyć  do  partji  Zborowskich:  już  to  wiedziony 
bojaźnią  grożących  Rzeczypospolitej  niesnasek,  już  zwa- 
biony czynionymi  przez  nich  obietnicami;  ale  gdy  w  Se<* 
nacie  pewnego  razu  toczyła  się  rzecz  niezbyt  wielkiój  wa* 
gi ,  i  Karnkowski  w  tej  mierze  był  różnego  od  Zborow- 
skich zdania,  Górka  Wojewoda  Poznański,  uniesiony  gnie* 
wem ,  a  nieumięjący  miarkować  zapędów  swoich,  obelży** 
wemi  słowy  przemówił  do  Karnkowskiego ,  czem  go  tak 
zniechęcił,  jako  człowieka  pełnego  umiarkowania  i  powol* 
oości,  że  wbrew  powszechnemu  mniemaniu,  przyłączył 
się  do  stronnictwa  Zamojskiego ,  i  zebrawszy  Biskupów 
bez  trudności  nakłonił  ich,  że  przyrzekli  mu  zgodzić  sif 
oa  wybranego  przez  niego  Króla ,  a  mając  wielki  wpływ 
i  znaczenie  jako  Głowa  Senatu  i  Metropolita  całego  du<- 
ehowieóstwa,  pozyskał  wkrótce  głosy  całego  stanu  ducho* 
wnego  na  korzyść  Zygmunta  Księcia  Szwedzkiego.  Sena*- 
torowie  i  stan  rycerski  Wielkiego  Księstwa  Litewskiego^ 
jak  wyżej  wspomnieliśmy,  odbywali  narady  swoje  w  osó- 
bnem  miejscu  za  Wisłą,  przeto  Karnkowski  w  tak  niebez- 
piecznym położeniu  udał  się^do  ich  obozu,  który  już  byli 
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hliżej  rozłożyli,  w  uroczystość  Ś.  Wawrzyńca  i  zacbęcił 
ich  do  jednozgodnego  wybrania  Króla.  Albowiem  śród  lak 
burzliwych  narad  i  starcia  się  rozmaitych  parlji,  gdy  po 
długich  sporach  nic  dla  dobra  ogółu  uie  zrobiono,  uwaiał 
za  rzecz  nieodbicie  potrzebną  sprzecznym  dążeniom  nadać 
jeden  kierunek.  Gdy,  jak  wyżej  powiedzieliśmy.  Rzecz- 
pospolita na  trzy  części  rozdzieloną  była,  i  w  trzech  od- 
dzielnych miejscach  naradzano  się  o  obiorze  Króla,  a  nie- 
mała była  tych  liczba,  którzy  należeli  do  rady,  tak  na- 
zwanej czarnSj  y  Karnkowski  uczęszczał  zawsze  do  koła 
zbierającego  się  w  miejscu  początkowo  na  obrady  prze- 
znaczonem.  Na  tem  lei  miejscu  postanowił  Króla  ogłosić, 
albowiem  miał  to  na  względzie ,  że  jeżeli  w  innem  miej- 
scu wybór  ogłosi,  przeciwna  parlja  może  zarzucić,  że  Król 
prywatnie  był  ogłoszonym.  Po  zmarnowaniu  więc  długie- 
go czasu  na  próżnych  sporach,  widząc,  że  czas  już  przy- 
^ieszye  elekcję,  Karnkowski  w  obszernej  mowie  otworzył 
swe  zdanie 'względem  obioru  Króla.  Na  Wielkiego  Księcia 
Moskiewskiego  zgodzić  się  nie  chciał;  wyniesienie  rodaka 
śród  tylu  sprzecznych  i  niezgodny cfar  z  sobą  partji  miał  za 
niepodobne;  z  Niemcem  nie  chciał  mieć  żadnego  dociynie- 
nia^  pozostawał  więc  tylko  jeden  Książe  Szwedzki,  ^doł- 
By  do  rządzenia  krajem ,  i  którego  rządy  mogły  być 
z  wielką  korzyścią  i  sławą  Rzeczypospolitej.  Na  te  słowa 
Arcybiskupa,  powstał  rozruch  w  zgromadzraiu,  po  uśmie* 
rżeniu  którego,  Aodrzej  Zborowski  Marszałek  Nadworny 
zapytał  Karnkowskiego,  czy  on  nie  radząc  się  zdania  in^ 
Dych,  ogłaszał  już  Króla  z  własnego  wyboru?  Na  co  Kam-* 
kowski  odpowiedział,  że  on  nie  ogłasza,  ale  tylko  otwie- 
ra zdanie  swoje.  Zbliżył  się  wreście  stanowczy  dzień  obifh 
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ni  Króla,  i  dozwolono  naprzód  Postom  przemawiać  za 
współubiegającemi  się  do  tronu.  Każdy  z  nich  czynił  nie- 
zmierne obielnice  i  zapewniał  niepoliczone  korzyści  w  ra- 
zie obrania  swego  Pryncypała ;  lecz  gdy  te  przyrzeczenia 
po  większej  części  próżne  były  i  żadnego  skulkuby  nie  mia- 
ły, nie  będę  się  nad  lem  rozszerzał,  szczególniej,  że  o  lem 
znaleść  można  dokładną  wiadomość  w  dziejopisach  Polskich. 
Karukowski  wszelkiemi  sposobami  starał  się  o  przyśpie- 
szenie elekcji:  już  to  dla  tego,  że  lękał  się  nowych  za- 
machów ze  strony  przeciwnej  partji  Górki  i  Zborowskich, 
rozgniewanych  na  niego,  że  wbrew  danemu  słowu  opu- 
ścił ich  stronnictwo;  już  to  chcąc  korzystać  z  rozpotołe- 
nia  umysłów  skłonnych  do  zgody,  —  udał  się  tejże  samej 
nocy  przede, dniem  do  Andrzeja  Opalińskiego  Wielkiego 
Marszałka  t  Jana  Zamojskiego ,  i  przełożył  im  konieczną 
potrzebę  korzystania  z  jednomyślnej  zgody  zgromadzonych 
Stanów,  oraz  zapowiedział  gotowość  swoje  do  ogłoszenia 
Króla.  Korzystając  więc  z  czasu,  postanowili  nazajutrz 
obwołać  nowo  obranego  Króla,  i  takowy  zamiar  z  wielką 
stałością,  pomimo  grożących  niebezpieczeństw,  do  skutku 
doprowadzili.  Rano  tedy  19.  Sierpnia  Senatorowie  i  szlach- 
ta licznie  się  zebrała  na  miejscu  obrad,  do  których  tylko 
stronnictwo  Zborowskich  nie  należało.  Obecnym  był  na 
tern  zgromadzeniu  tak  sam  Arcybiskup,  jak  wszyscy  inni 
Biskupi ,  oprócz  Kardynała  Jerzego  Radziwiłła,  który  się 
sostat  w  obozie  Litewskim  i  Jakóba  Węronieckiego  nie  wy* 
święconego  jeszcze  Biskupa  Kijowskiego,  który  należał  do 
stronnictwa  Zborowskich.  Wysłano  delegatów  do  obozu 
Litewskiego,  wzywając  Litwinów  do  wspólnych  obrad, 
którzy  odpowiedzieli,  że  wkrótce  przybędą,  lecz  że  muszą 
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pierwej  pewDe  warunki  do  wspólnej  ugody  pomięday  sobą 
ułożyć.  Gdy  wszelka  zwłoka  groziła  niebezpieczciistweni, 
albowiem  partja  Górki  i  Zborowskich  z  uzbrojonemi  buf- 
cami  niedaleko  stała ,  przeto  Karnkowski  wskazując  ręką 
aa  ich  obóz:  ,, widzicie  mię  tutaj,  rzekł,  bez  pancerza  i 
broni  iadnej,  jedynie  licząc  na  wasze  jednomyślną  zgodę, 
stanąłem  pomiędzy  wami,  korzystajcie  więc  z  mojej  goto* 
wości  służenia  ojczyźnie,  gdy  jest  czas  po  temu."  Ponie- 
waż każdy  znał  to  dobrze,  jak  powiada  Heindenstein,  że 
Arcybiskup  nie  napróżno  się  lęka,  przeto  nie  czekając  przy* 
bycia  Litwinów,  postanowiono  przystąpić  do  elekcji.  Mar- 
szałkiem koła  rycerskiego  obranym  był  na  tym  sejmie  Pa* 
weł  Orzechowski  Podkomorzy  ziemi  Chełmińskiej ;  ten  te* 
dy  na  wezwanie  Arcybiskupa  zaczął  zbierać  głosy  z  poje* 
dyńczych  Województw,  i  gdy  się  okazało,  że  wszyscy  pra* 
wie  byli  za  Zygmuntem,  Arcybiskup  zapytał:  czy  Zygmun* 
ta  Księcia  Szwedzkiego  cbcą  mieć  Królem?  wszyscy  zgo* 
dnie  zawołali  zechcą;  przeto  Karnkowski  o  godzinie  pierw* 
szej  z  południa  ogłosił  Zygmunta,  życząc  mu  szczęśliwego 
i  długiego  panowania,  Królem  Polskim  i  Wielkim  Księ* 
ciem  Litewskim.  Litwini,  którzy  przez  ten  czas  w  osó* 
bnem  miejscu  narady  swe  toczyli,  rozgniewani  byli,  że 
bez  ich  współuczestnictwa  elekcja  dokonaną  została,  i  że 
w  dyplomacie  elekcji  umyślnie ,  czy  też  przypadkiem  opu* 
szczone  były  wyrazy:  Stanów  Wielkiego  Księstwa  Litew* 
skiego, —  co  zdawało  się  być  zerwaniem  istniejącćj  pomię* 
dzy  obu  narodanrikunji.  Byli  oni  tęga  zdania ,  jak  powia* 
da  Piasecki ,  żeby  elekcją  odłożoną  była  na  czas  dąlszyf 
lecz  po  obiorze  Króla,  nie  dokonawszy  zamiarów  swoich, 
do  domów  wrócili.    Po  koronacji  zaledwo  Zygmunta  wy- 
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słali  do  niego  poseklwo  z  oświadczeniem  poddanslwa  i 
posłuszeństwa  wybranemu  i  koronowanemu  Królowi.  Na 
czele  tego  poselslwa  był  Jan  Hlebowicz  Wojewoda  Trocki, 
Leon  Sapieha  Podkanclerzy  W.  Księstwa  Litewskiego  i 
inni  ze  stanu  rycerskiisgo.  Dziś  jeszcze  czytać  można  mo- 
wę Hlebowicza  miana  do  Króla,  która  była  drukowaną,  i 
gdzie  pomieszczone  są  imiona  tych  którzy  należeli  do  tego 
poselstwa.  Go  zaś  uczynionem  było  po  elekcji  przed  ko- 
ronaeją  Króla,  czytać  można  w  dziełku  drukowanem  na*, 
ówczas  za  rozkazem  Stanów,  mieszczącem  w  sobie  wszyst- 
kie poselslwa,  listy  i  odpowiedzi  od  różnych  osób. 

Po  dokonaniu  elekcji  wyznaczeni  zostali  posłowie  na 
spotkanie  nowo  obranego  Króla ,  *  mającego  przybyć  mo* 
rzem  ze  Szwecji  do  Gdańska ,  oraz  przedstawić  jemu  do 
podpisania  ułożone  przez  Siany  wtfrunki  ugody  (pacta  con- 
veB(a).  Do  takowego  poselslwa  wybiani  zostali :  Hiero- 
nim Rozrazowski  Biskup  Władysławowski,  Albert  Barano- 
wski Biskup  Przemyślski,  Podkanclerzy  Państwa,  oraz  in- 
ni Senatorowie  ze  stanu  świeckiego.  Jaka  zacl^dziła  trud^ 
ność  względem  pomieszczonego  w  paktach  konwentach  o- 
bowiązku  zwrotu  Estonji ,  na  co  Szwedzi ,  będący  przy 
Królu,  żadną  miarą  zgodzić  się  nie  chcieli,  dokładnie  opi- 
suje Heideustein  współczesny  tym  wypadkom  i  powiernik 
Zamojskiego,  w  ks.  8.  dziejów  polskich.  Wreście  Zygmunt 
7.  Października  wysiadłszy  na  ląd,  udał  się  do  klasztoru 
Oliwskiego  i  w  tamtejszym  kościele  słuchał  mszy  ś.,  którą 
celebrował  Rozrazowski,  a  po  jej  ukońca^niu  Albert  Bara- 
nio wski  przeczytał  formułę  przysięgi ,  podług  której  Król 
takową  wypełnić  lecz  względem  powrotu  Estonji  zaniósł 
donośnym  głosem  oświadczenie,    że  do  tego    co   nie  jest 
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w  jego  mocy,  żadną  miarą  obowiązywać  sij  nie  może; 
Baranowski  ze  swej  strony  wezwał  na  świadectwo  Króla 
i  towarzyszów  poselstwa,  ażeby  w  swoim  czasie  przyświad- 
czyli,  jako  ob  niczego  nie  zaniechał  z  tego  co  mu  było 
za  zgodą  Stanów  poleconem.  Poczem  Król  przystąpił  do 
wielkiego  ołtarza  i  gdy  na  stopniach  jego  ukląkł,  Rozra* 
żowski  w  imieniu  stanu  duchownego  i  wszystkich  katoli- 
ków zaniósł  prot^stację  przeciwko  bezbożnej  ubawie  za- 
bezpieczającej wolność  sumienia  dla  różnowierców;  prze- 
ciw tej  protestacji  jeden  z  różnowierców  Stanisław  Przy- 
jemski  zaniósł  reprotestację.  Zresztą  dopełnione  tam  były 
inne  formalności  według  dawnego  zwyczaju  w  podobnych 
razach  zachowywane.  Gdy  zaś  żaden  z  Marszałków  nie 
był  obecnym,  Jan  Dolski  Podskarbi  Państwa  zgromadzo- 
nej szlachcie  oznajmił  o  przybyciu  nowo  obranego  Króla; 
jakowa  wiadomość  głośnćmi  oznakami  radości  przyjętą  zo* 
stała.  Nazajutrz  Król  w  okręcie  przybył  do  miasta  i  na- 
stępnego  dnia  w  niedzielę,  11.  Października,  przed  wiel- 
kim ołtarzem  w  kościele  XX.  Dominikanów  przeczytanym 
został  akt  elekcji  i  Zygmunt  publicznie  Królem  powitany* 
Zabawiwszy  niejakiś  czas  w  Gdańsku  18.  Października 
przez  Marjenburg,  Stnmę,  Graudent  i  Toruń  udał  się  pro- 
sto do  Piotrkowa.  Dwoma  dniami  przed  odjazdem  z  Gdań- 
ska, otrzymał  list  od  ojca  Jana  Króla  Szwedzkiego,  który 
wzywał  go  do  spiesznego  powrotu  do  Szwecji.  Ale  gdy 
już  przysięgę  wykonał  i  ofiarowane  sobie  Królestwa  przy- 
jął, nie  zdawało  się  towarzyszącym  mu  Szwedom  rzeczą 
stosowną  i  bezpieczną  powracać  nazad.  Przeto  w  orszaku 
zostających  przy  boku  jego  Szwedów  i  Senatoróif  Polskicb 
udał  się  w  dakią  drogę,  a  po  przybycia  do  Łęczycy  spot* 
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kanym  został  przez  Arcybiskupa  Karnkowskiego ,  który 
przyjazdu  jego  tam  oczekiwał  i  po  przyjęciu  z  wielką  oka- 
załością odprowadził  go  w  towarzystwie  kilku  chorągwi 
pancernych  do  Krakowa.  Przeciwna  p.irlja  wysłała  była 
podjazdy  dla  zamitręźenia  podróiy  Króla,  lecz  zamiary  ich 
spełzły  na  niczem.  Szczęśliwą  dla  przyszłego  panowania 
było  wróżbą,  ie  przed  przyjazdem  Króla  Maxymiljan  mu- 
siał odstąpić  od  oblężenia  Krakowa,  nie  bez  wielkiej  straty 
swojego  wojska;  Zygmunt  zaś  19.  Grudnia  z  Korczyna 
przez  Kazimierz  przybył  do  Krakowa  i  stanął  na  Klepa- 
rzu.  Przed  wstąpieniem  do  miasta ,  powitał  go  w  imię- 
niu  Stanów,  wyborną  mową  w  polskim  języku  miana  Wą* 
wrzyniec  Goślicki  Biskup  Kamieniecki,  któremu  Król 
krótko  ale  w  polskim  języku  odpowiedział ;  wszystkich  to 
napełniło  wielką  radością,  że  nowo  obrany  Król  rodowi- 
tym językiem  przemawiał ,  i  z  tego  powodu  każdy  zapo- 
minął  trudów  i* niebezpieczeństw,  przy  wyborze  jego  na 
tron  podjętych.  Lecz  nim  przystąpiono  do  aktu  korona- 
cji. Zamojski  i  niektórzy  inni  Senatorowie  chcieli  wymódz 
na  Królu  potwierdzenie  artykułu  względem  powrotu  Esto- 
Dji,  lecz  Król  oświadczył  że  raczej  zrzecze  się  korony  ni- 
żeli  żeby  się  miał  na  ten  warunek  zgodzić.  Gdy  Zamoj* 
ski  żadną  miarą  nakłonić  Króla  nie  mógł ,  a  przeciwnicy 
jego  starali  się  go  oczernić  przed  Królem,  że  chciał  go 
niedopuścić  do  tronu,  a  wynieść  nań  jednego  z  Batorych^ 
przyton  niebezpiecteiistwo  Rzeczypo^litej  groziło  od 
wq)ółzawodBika  dotromi,  który  się  pretensji  swoich  był 
lie  zrzekły  |n*zetopozo8tawieBiu  do  dalszej  decyzji  pomie* 
Bioiego  artykułii«,Król  28.  Grudnia  1582.  roku  uroay- 
styn  dn*iędem  koronowanyw  został  przez  Arcybiskupa 
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Karnkowskiego,  w  assystencji  Biskupów  :  Piotra  Myszkow- 
skiego Krakowskiego,  Hieronima  Rozrażowskiego  Włady- 
sławowskiego,  Alberta  Baranowskiego  Przemyślskiego,  Mel- , 
chjora   Giedrojcia   Znnidzkiego  i  Wawrzyńca  Goślickiego 
Kamienieckiego,  oraz  wielu  Senatorów  świeckicb.  Jak  zaś 
podczas  koronacji  Henryka  i  Stefana  róźnowiercy  z  wielką, 
usilnością  nalegali  na  Króla,    ażeby  potwierdził  konfede- 
rację zawiązaną  w  celu  zabezpieczenia  wolności  sumienia, 
tak   również  dopiero   nieprzestawali    o  to   się  upominać. . 
Nuncjusz  Apostolski,  Karnkowski  i  obecni  Biskupi  radzili. 
Królowi,  ażeby,  wyrzuciwszy  len  artykuł,  wykonał  przysię- 
gę; ale  róźnowiercy  mając  wiele  znakomitych  osób  w  Se- 
nacie i  kole  rycerskiem,.po  długich  sporach  dokazali  tego, 
że  Król  przysięgą  stwierdził  ich  bezbożny  związek. 

Skoro  się  rozeszła  wieść    w  kraju  Polskim  i  należą- 
cych do  niego  prowincjach   o  dopełnionym  obrzędzie  ko-, 
ronacji,  wielu    ze  stronnictwa  Maxymiljana  jHzeszło  na 
stronę  królewską  i  złożyło  Królowi  przysięgę  wierności  i . 
posłuszeństwa.    Ustąpił  jijż   był  Maxymiljan   z  wojskiem 
swojem  z  województwa  krakowskiego,  ale  zostawał  jeszcze 
wewnątrz  kraju  na  granicy  Szłąska,  czekając   na  posiłki 
Z.Niemiec;   a  nawet  pograniczne  miasto  Wieluń,  siłą  czy  . 
też  zdradą  opanował.  Zygmunt  tedy  dopóty  nie  mógł  być 
pewnym  tronu,  dopóki  tak  potężny  współzawodnik  zosta* 
wał  w  granicach  Państwa  i  osłabione  przy  oWężeoiu  Kra- 
kowa siły  na  nowo  wzmacniał.    Na  Sejniie  więp  korona- 
cyjnym Stany  Państwa  poleciły  Zainojskiemu,  ażeby  Mą- 
xymiljana  z  granic   Państwa  rugował ;  jakowe  polecenie 
Zamojski  tern  ochotniej  przyjął,  że  w  osobie  Arcy księcia. r 
miał    do  pokonania   przeciwników   swoicł\   Zborowskich. 

Żtw.Abctb,  T.III.  11 
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Z  największą  tedy  szybkością  zebrał  wojsko  i  zrobił  one- 
go  przegląd,  a  niektórzy  z  Magnatów  przysłaniem  swoich 
chorągwi  zwiększyli  jego  liczbę ;  pomiędzy  innemi  Karn- 
kowski  własnym  kosztem  uzbroił  i  wysłał  pod  dowódz- 
twem Chaiiskiego  oddział  jazdy.  Bez  zwłoki  więc  Zamoj- 
ski poprowadził  wojsko  przeciwko  nieprzyjacielowi,  który 
1)ył  ustąpił  z  granic  Państwa  i  w  Szląsku  na  własnej  już 
ziemi ,  mając  daleko  liczniejsze  od  Zamojskiego  wojsko, 
oczekiwał  na  jego  przybycie.  Mógł  on  zapewne  przeszko- 
dzić Zamojskiemu  do  przekroczenia  granicy  i  niedozwoiió 
mu  dalej  postępować,  ale  lekceważeniem  sił  nieprzyjaciela, 
czy  też  zbytniem  zaufaniem  w  swoje,  pozwolił  mu  wstą- 
pić w  głąb  kraju,  ażeby  tern  świetniejsze  nad  nim  odnieść 
zwycięztwo ;  lecz  los  bitwy  przechylił  się  na  stronę  Za- 
mojskiego. Pod  Byczyną ,  stolicą  niegdyś  katedry  bisku- 
piej, nim  ta  przeniesioną  została  do  Wrocławia,  stoczoną 
została  uporna  walka,  która  się  zakończyła  zupełną  po- 
rażką wojska  Maxymiijana;  sam  on  zbliska  będąc  świad- 
kiem bitwy,  gdy  po  przegranej  nie  widział  innego  sposo- 
bu ratunku,  rzucił  się  do  miasta  Byczyny  opasanego  mu- 
rem, rozumiejąc,  że  Zamojski  nie  zechce  łamać  istnieją- 
cych pomiędzy  obu  narodami  traktatów  i  zaniecha  oblęże- 
nia, lecz  ten  korzystając  z  rzuconego  popłochu,  kazał  czy* 
nić  przygotowania  do  szturmu  i  groził  ostateczną  ruiną 
miastu.  Naxymiljau  wysłał  delegację  do  Zamojskiego,  chcąc 
wyjednać  dla  siebie  swobodne  wyjście  z  miasta,  lecz  nic 
n  zwycięzcy  otrzymać  nie  mógł,  który  chciał  koniecznie 
łeby  Arcyksiąże  się  poddał;  po  długiem  tedy  ociąganiu  się 
wyszedł  z  miasta  i  przywitany  uprzejmą  mową  przez  Za-' 
mojskiego,  zaprowadzonym  od  niego  został  do  obozu  Pol- 
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gkiego.  Tamie  wzięci  byli  w  niewolę  :  Stanisław  Hrabia 
Górka  Wojewoda  Poznański ,  Andrzej  Zborowski  Marsza- 
łek Nadworny,  Jakób  Woroniecki  Nominał  Biskup  Kijow*^ 
^i  i  Alexander  Ksiąie  Proiiski  Starosta^^todzimierski» 
Tak  tedy  szczęśliwie  stoczoną  bitwą  pod  Byczyną  1588. 
roku ,  utwierdzonem  zostało  panowanie  Króla  Zygmunta^ 
a  Maxymiljan  słuchając  rad  niewczesnych,  uległ  losowi  nie<^ 
odpowiednemu  świetności  jego  urodzenia.  Więcej  rckm 
zostawał  on  jeńcem  w  Krasaostawiu,  majętności  Zamojskie-^ 
go  o  6.  mil  od  Lublina  odległej,  gdzie  z  monarszym  prze» 
pychem  był  utrzymywany;  wkońcu  za  wstawieniem  si^  Pa* 
.pieźa  Syxtusa  Y.,  który  przysłał  był  do  Polski  legata  swe«^ 
go  Kardynała  Hippolita  Aldobrandini,  wyniesionego  wkrót* 
ce  na  tron  papiezki  pod  imieniem  Klemensa  YIII.  Ten,  ma- 
jąc sobie  polecone  od  Papieża  ułatwienie  tego  interessu, 
zręcznem  wdaniem  się  i  zabiegami  dokazał  t^o,  razen 
z  posłami  Cesarza  Rudolfa  II.  i  przyczymeniem  się  Króla 
Zygmunta,  ie  Maxymiljan  uwolniony  został  z  owego  wię- 
zienia i  zabezpieczony  mu  powrót  do  kraju;  jak  o  tóm  czy* 
lać  można  w  akcie  zawartego  naó wczas  traktata,  którf 
wyszedł  na  widok  publiczny.  Po  ukończeniu. pomyślni 
tak  trudnych  układów,  Kommissarze  czyli  Posłowie  Zy- 
gmunta z  Bendzina ,  wtedy  właśnie  gdy  Sejm  się  odpra» 
wował,  do  "Warszawy  wrócili.  Na  ich  czele  był  Hieroaiai 
Rozrażowski  Biskup  Władysławowski ;  wszyscy  Senatoro- 
wie i  cały  dwór  królewski,  oprócz  Ai*cybiskupa  Karnkow-^ 
skiego,  wyszedł  na  ich  spotkanie.  Traktał  ten  zawartf 
z  domem  Austrjackim  potwierdzony  został  przez  Stany 
Państwa  aa  tymże  Sejmie  1589.  roku.  Komnussarzom 
czyli  Podom  w  imieniu  Senatu  złożył  dzięki  Karnkowski*. 
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tfa  lymie  Sejmie  przeciwko  Zborowskim  stanęły  surowe 
|H)stanowienia ;  wykonanie  dekretu  na  Samuelu  Zborow- 
skim, przed  kilką  laty  ściętym,  domierzone,  potwierdzone 
zostało  i  ie  słusznie  śmiercią  ukaranym  został  —  prawem 
ogłoszono.  Andrzej  Zborowski,  kłóry  w  bitwie  pod  By- 
czyną razem  z  innemi  stronnikami  Maxymiljana  wzięty  zo- 
stał w  niewolę,  złożony  z  urzę()u  Marszałka  Nadwornego; 
jakowy  urząd  powiei-zonym  został  przez  Króla  Stanisławo- 
wi Przyjemskiemu  Staroście  Komnieuskienm.  Kriysztof 
brat  ieh,  popędliwego  i  zapalczywego  charakteru,  do  czci 
przywróconym  został,  skazany  jednak  przez  Króla  nadwó- 
idziesfoletuie  wygnanie  za  buntownicze  zamachy  przeciw- 
ko Zygnumtowi ,  których  on  był  sprawcą  i  podżegaczem. 
Tak  więc  dóm  Zborowskich,  kwitnący  przedtem  bogactwy, 
zaszczytami  i  stosunkami,  uległ  zupełnej  ruinie  i  został  Ur 
derzającym  przykładem  zmiennej  kolei  losów  ludzkich, 
oraz  smutnych  następstw  zaburzeń  politycznych  i  opora 
Monarchom  stawianego.  Miały  być  jeszcze  rozpatrywane 
i  osądzone  sprawy  innych  stronników  MaxymiljaBa,  lecz 
za  poradą  Karnkowskiego  i  innych  Senatorów  stanu  du- 
chownego, Król  łagodnie  z  nimi  postąpił,  chcąc  oznaczyć 
tym  przykładem  łaskawości  początek  panowania  swojego. 
Roztrząsaną  była  też  na  tym  Sejmie  kwestja  względem 
elekcji  Króla,  w  razie  przypadłego  bezkrólewia,  gdyż  Mo- 
narchowie są  śmiertelni,  Rzeczpospolita  wieczna.  Przed- 
miot ten  czas  długi  był  przedmiotem  żwawych  rozpraw, 
szczególniej  ze  stilony  Arcybiskupa ,  Wojewodów  Krakow- 
skiego i  Wileńskiego,  oraz  Jana  Zamojskiego  Wielkiego 
Kanclerza.  Arcybiskup  był  zatem ,  żeby  w  Polsce  Król 
Katolik  zawsze  panował  i  chciał  żeby  wyraźnie  prawem 

Digitized  by  VjOOQIC 


125 

postaDowiono  było,  ażeby  ktokolwiek  on  będzie,  wyzna- 
wał wiarę  Rzymsko-Katolicką.  Zamojski  zaś  był  lego  zda- 
nia, że  dosyć  iżby  prawem  zastrzeżono  było,  żeby  był  Ka- 
tolikiem, i  tem  samem  ma  się  rozumieć,  ie  nie  inny  jak 
wychowany  w  rzymskióm  wyznaniu.  Z  tego  powodu  za- 
szły nieporozumienia  pomiędzy  Karukowskim  a  Zamoj- 
skim, zwłaszcza  że  ten  ostatni  chciał  koniecznie  dóm  Au- 
strjacki  na  zawsze  od  tronu  polskiego  oddalić ;  a  ponie- 
waż Karnkowski  był  temu  przeciwnym,  przeto  z  powodu 
niezgody  prywatnych  osób  rzecz  tak  wielkiej  wagi  żadne- 
go skutku  nie  miała  i  odłożoną  została  do  przyszłego  Sejmu. 
Po*  uwolnieniu  Arcyksięcia  Maxymiljana  z  więzienia, 
w  którym  go  trzymał  Zamojski,  z"  odpowiednem  stanowi 
jego  utrzymaniem.  Król  przez  Wielkie  Księstwo  Litewskie 
I  Inflanty  udał  się  do  ojca  swego  Jana  Króla  Szwedzkiego, 
który  nau  oczekiwał  w  Rewlu.  Tymczasem  Tatarzy  w  wiel- 
kiej liczbie  wypadłszy  z  Tauryki  Cherspnezkiej  na  Podole 
i  Ruś ,  cały  ten  kraj  mieczem  i  ogniem  wzdłuż  i  wszerz 
spustoszyli  i  zapędziwszy  się  aż  pode  Lwów,  będąc  o  czte- 
ry mile  od  tego  miasta,  wrócili  się  nazad  do  swych  kryjó- 
wek, uprowadziwszy  z  sobą  wielką  ilość  niewolnika.  Wieść 
o  tem  doszła  Króla  w  Wilnie  i  napełniła  go  smutkiem; 
lecz  nie  odwróciła  go  od  zamierzonej  podróży;  gdyż  na- 
pisawszy listy  do  Senatu  i  Szlachty,  w  których  przestrze- 
gał ich  o  grożącem  niebezpieczeństwie,  sam  udał  się  w  dal- 
szą podróż,  albowiem  otrzymał  wiadomość,, że  Król  Szwedz- 
ki przebył  już  morze,  i  z  tego  powodu,  jak  powiada  So- 
likowski,  ściągnął  na  siebie  wielką  naganę  bd  narodu,  ja- 
koby mało  dbał  o  dobro  publiczne.  Wielka  też  nastąpiła 
trwoga,  gdy  się  wieść  potwierdziła,  że  Hadar  Basza  Beg- 
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lerbeg  Sylistrji  z  potężnem  wojskiein  Tureckiem  zUiiał 
się  do  granic  Paiislwa.  Arcybiskup  Lwowski  przez  umyćl- 
nego  gońca  dał  znać  o  tem  Karnkowskieoiu ,  i  jirosił  go 
aieby  obmyślił  środki  dla  zapobieienia  grożącemu  niebem- 
pleczeństwu.  .Sam  Arcybiskup  Solikowski  przybył  na  zjasd 
do  Opatowa,  miasta  leżącego  w  ziemi  Sandomierskiej »  i 
znaczną  otrzymał  pomoc  pieniężną.  Karnkowski  w  tak 
niebezpiecznym  stanie  Rzeczypospolitej,  zwołał  Stany  Wiel- 
kopolskie do  Łęczycy,  gdzie  Senatorowie  i  Szlacbta  w  zna* 
cznej  liczbie  się  zebrali.  Karnkowski,  jako  Prymas  Pań- 
stwa i  w  nieobecności  Króla  stojący  na  czele  rządu,  w  peł- 
n^  macy  i  powagi  mowie  zaklinał  wszystkich,  ażeby  nie- 
śli pomoc  braciom  i  całej  Rzeczypospolitej,  oraz  podawał 
środki  jak  negłatwiej  można  zapobiedz  grożącemu  niebez- 
pieczeństwu. Za  zgodą  tedy  wszystkich  uchwalony  pobór 
ziemski,  z  dziesięciu  morgów  po  jednym  uzbrojonym  jezd- 
CU,  a  z  miast  i  miasteczek  pewną  liczbę  pieszych,  z  nazna- 
i>zeniem  stosownego  żołdu,  którzy  jak  najśpieszniej  midi 
bfó  wysłani  do  Wielkiego  Hetmana.  ^Uchwały  tego  Sej- 
mu, jak  powiada  Solikowski,  wniesione  były  do  akt  grodz- 
kich Łęczyckich.  Burza  ta  jednak  tą  rażą  nie  przyniosła 
wielki^  szkody,  gdyż  Beglerberg  spaliwszy  leżące  niedale- 
ko granic  Wołoch  miasteczko  Sniatyń  w  czasie  jarmarko- 
wyn,  gdzie  wiele  ludzi ,  którzy  się  na  jarmark  J^groma- 
dliii  w  niewolę  zabrał,  wrócił  nazad,  przestrzeżony  od 
Wojewody  Wołoskiego,  że  Hetman  Zamojski  z  wielkiemi 
siłami  nadciągał.  Tak  tedy  groźna  burza  przeminęła  i 
spokiyność  przywróconą  została.  Król  tymczasem  z  Rewb 
imwrócił  i  dla  odnowienia  traktatów  z  Porta  Ottomańską, 
wysłał  Pawła  Uchańskiego  Wojewodę  Płockiego. 
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Powiedzieliśmy  wyżej  że  pomiędzy  Karnkowskim  a  Za« 
laojskim  zaszło  było  nieporozumienie^  które  wkrótce  bar* 
dziej  się  zwi^szyło  z  tego  powoduj  że  Arcybiskup  poje« 
daał  się  i  zaprzyjaźnił  ze  Stanisławem  Hrabią  Górką  Wo* 
jewodą  Poznańskim,  zawziętym  Zamojskiego  przeciwni- 
kiem,  i  głową  fakcji  Zborowskich.  Król  naznaczył  Sejm 
walny  w  roku  1590.,  którego  czynności  .obszernie  opisał 
Piasecki.  Najważniejszym  przedmiotem  narad  tego  Sejmu 
było  obmyślenie  środków  obrony  przeciwko  potędze  Tu* 
reckiej,  gdyż  Turcy  ciągle  wojną  grozili,  z  tego  szczegół* 
niej  powodu  że  Kozacy  napadami  swemi  pustoszyli  icb  zie« 
Bue  nad  mc^ziam  Czarnem:  naznaczone  więc  na  tym  Sej- 
mie, w  razie  wojny  z  Turkami,  oprócz  innycb  poborów, 
pogłówne,  mające-się  wybierać  według  stanu  każdego 
s  mieszkaiiców.  Ale  nieprzyjaciele  Zamojskiego  korzystali 
z  tej  okdiczności  dla  zmniąpzenia  znaczenia  i  wziętości 
jego  w  narodzie,  usiłując  wmówić  łatwowiernymi  że  po* 
strach  wojny  Tureckiej  umyślnie  rzuconym  był  przez  Za* 
mojskiego  dla  zebrania  pieniędzy,  które  chciał  obrócić  na 
jit|*zymańie  własnej  potęgi.  Potwarz  takowa  ściągnęła  po* 
wszechne  oburzenie  na  Zamojskiego,  którego  dumne  jako* 
by  zamiary  chciano  powściągnąć,  tćm  bardziej  że  Arcybi* 
skup  Karnkowski  zawistnóm  spoglądając  okiem  na  nie- 
przerwany bieg  pomytych  dla  Zamcjskiego  wypadków, 
rozszerzał  też  same  o  mm  pogłoski  i  razem  z  Górką  wszel* 
kiemi  sposobami  starał  się  mu  zaszkodzić.  Po  zakończę* 
niu  tedy  walnego  Sąjmu  warszawskiego,  Karnkowski  idąc 
n  poradą  tych ,  którzy  zazdrościli  świetnych  jego  przf* 
miotów  i  naśladogąc,  jak  powiada  Pilisecki,  beaiecny  przy* 
kład  tych,  którzy  powstawali  przeciw  prawąj  władaj,. 
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wbrew  przyjętemu  zwyczajowi  i  z  naruszeniem  praw  ma* 
Jestalu,  zwołał  Sejm  dla  Województw  Wielkopolskich  do 
miasteczka  Koła  leżącego  w  ziemi  Kaliskiej,  w  celu  roz* 
trząśdienia  postanowień  uprzednich  Sejmów.  Zebrało  się 
wiehi  do  naznaczonego  miejsca  ze  stanu  senatorskiego  i 
rycerskiego,  którzy  z  wielką  skwapliwością  chwycili  się 
projektu  skasowania  uchwalonego  na  przeszłym  Sejmie 
podatku  i  nieprzyłożenia  się  w  niczem  do  dobra  ogólnego. 
Po  dokonaniu  takowego  bezprawia,  głównie  przewodzący 
na  tem  zebraniu,  przy  pomocy  i  współdziałaniu  Karnkow- 
skiego,  zwrócili  całą  swą  usilność,  choć  w  rzeczy  zupeł- 
nie postronnej  i  do  obrad  publicznych  nie  należącej ,  na 
zmniejszenie  znaczenia  i  władzy  Zamojskiego.  DowodziK 
tedy  ie  to  jest  wielkie  nadużycie  ,  z  niebezpieczeństwem 
Rzeczypospolitej  połączone,  że  Zamojski  posiadał  dwa  tak 
wysokie  urzęda  Wielkiego  Hetmana  i  Wielkiego  Kancle- 
rza, i  ie  należy  takową  zbyteczną  władzę  prawem  ograni- 
czyć ;  projekt  do  takowego  prawa  widzieć  moina  u  Piasec- 
kiego pod  rokiem  1590.  Nadto  wrzucono  kwestję  o  zdo- 
byczy, którą  Zamojski  po  zwycięztwie  pod  Byczyną  na  nie- 
przyjacielu zdobył,  i  dowodzono,  że  to  należy  się  Królowi 
i  Rzeczypospolitej;  przeto  że  jej  należy  poszukiwać  na  Za* 
mojskim,  jako  przywłaszczającym  dobro  ogółu.  Wiele  też 
innych  materji  roztrząsano  na  owćm  zebraniu ,  jako  to: 
sposób  dawania  głosów  przy  elekcji  Króla ,  poprawa  nie- 
których ustaw  i  prawie  zupełne  przekształcenie  dotych- 
czasowego porządku  rzeczy.  Powiada  Piasecki,  że  Kam- 
kowski  będąc  wesołego  u  stołu  humoru,  rzekł  z  chlubą  do 
Uórki:  ,, Dopiero  gdy  potrzeba  będzie  Króla  obierać,  my 
•we  dwóch  go  ohierzem."     Przewodzący  na  tem  zebraniu 
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mieli  nadzieję  że  cała  Rzeczpospolita  zatwierdzi  to  prze- 
kształceoie  zasadniczych  ustaw  Państwa ,  i  pójdzie  za  ich 
przykładem;  lecz  inaczej  się  stało ,  gdyż  Karnkowski  ścią- 
gnął przez  to  na  siebie  ogólną  niechęć,  jako  n^kduzywają- 
cy  prerogatywy  Prymasowskiej  i  postępujący  przeciw,  woli 
powszechnej ,  wyrażonej  w  ustawach  sejmowych;  z  lej  na- 
wet przyczyny  cały  stan  duchowny  niemało  ucierpiał  i  Bi- 
skupi musieli  osfre  znosić  przymówki  od  Senatorów  świec- 
kich. W  następnym  1591.  roku  w  ostatnich  dniach  Gru- 
dnia Król  zwołał  sejm  walny  do  Warszawy.  Na  tym  sej- 
mie Karnkowski  miał  bronić  uchwał  na  zjeździe  w  Kole 
postanowionych ;  ale  gdy  postrzegł,  że  te  zasłużyły  na  po- 
wszechną naganę ,  zaniechał  tego ,  a  za  radą  i  za  stara- 
niem wspólnych  przyjaciół,  odnowił  przyjacielskie  stosunki 
z  Zamojskim ,  przeciw  któremu  szczególniej  postanowienia 
powyższego  zjazdu  były  wymierzone.  Wziętości  powsze- 
chnej jaką  miał  Karnkowski ,  przypisać  jedynie  należy,  że 
czynności  owego  zjazdu  nie  były  potępione  publicznym 
dekretem,  ale  rzecz  cała  milczeniem  pokryta.  Zresztą, 
toie  wy  branie  poboru ,  uchwalonego  frzez  sejm  walny  na 
opłacenie  żołdu,  a  skassoti^anego  lub  opóźnionego  uchwałą 
ba  zjeździe  w  Kole  postanowioną,  było  przyczyną  nieu- 
kontentowania  wojska ,  które  dla  nieopłaconego  żołdu  na- 
padło i  złupiło  dobra  Królewskie  i  duchowne.  Dobra  na- 
wet szlacheckie  nie  były  bezpieczne  odgrabieźy;  ale  szcze- 
gólniej w  Samborzu  żołnierstwo  zabrało  znaczną  część  do- 
chodów Królewskich  i  w  krótkim  czasie  z  wielką  swawolą 
jprzemarnowało.  W  końcu  nadużycia  te  ukrócone  zostały 
opłatą  żołdu ,  zebranego  sposobem  przez  sejm  walny  ob- 
inyśjonyni. 
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Po  ukończeniu  sejmu.  Król  przybywssy  do  Krakowa, 
złoiył  radę  względem  zawarcia  związków  małżeńskich.  Nie- 
którzy z  Senatorów  byli  tego  zdania,  atobyKról  nie  bral 
małżonki  z  domu  Auslrjackiego ;  lecz  będący  przeciwnego 
zdania  przemogli,  którzy  z  powodu  zawartego  z  Cesarzem 
w  Bendzynie  traktatu,  wnosząc  o  życzliwych  chęciach  do- 
mu Austrjackiego  dla  Króla,  radzili  mu  pojąć  w  małżeń- 
stwo Annę  córkę  Karola  Arcy księcia  Graetzu;  przeto  Król 
wysłał  Kardynała  Jerzego  Radziwiłła ,  któremu  po  śmierci 
Piotra  Myszkowskiego  poruczył  katedrę  Krakowską ,  aże* 
by  wybadawszy  sposób  myślenia  dworu  Austrjackiefio,  o- 
świadczył  chęć  Króla  do  zawarcia  pomienionego  nsałżeń* 
stwa ,  które  też  w  roku  następnym  uskutecznione  zostało. 
Podczas  odprawowanią  wesela  Królewskiego  w  Krakowie, 
wszczął  się  w  mieście  wielki  tumult,  w  którym  dwie  bo- 
żnice heretyków  umyślnie  podłożonym  ogniem  były  ze  szczę- 
tem spalone.  Jedna  z  nich  była  na  ulicy  Śto-Jańskićj,  na 
której  po  wielu  leciech ,  kosztem  znakomitego  męża  Sta- 
nisława Lubomirskiego  Wojewody  i  Jenerała  Krakowskie* 
go  wystawiony  był  kościół  i  kli^ztór  XX.  Fraacisikaiiów. 
Druga  na  ulicy  Ś.  Ducha ,  gdzie  dopiero  klasztor  XX.  Kar- 
melitów pod  wezwaniem  S.  Tomasza  Apostoła.  Zniszcze- 
nie owych  bożnic  przez  pospólstwo ,  złożonćm  zostało  na 
uczniów  Uniwersytetu;  a  różnowiercy  urażeni  tćm  nie- 
zmiernie ,  złożyli  radę  w  miasteczku  Chmielnikach  i  wy- 
słali stamtąd  delegację  do  Króla,  skarżąe  się  na  wyrzą- 
dzoną im  krzywdę ;  odpowiedziano  im  ostro  z  przyganą 
przekroczenia  prawa  zabraniającego  wszelkich  prywatnych 
zjazdów.  Nie  pozwolono  im  później  stawić  nowych  bo- 
żnic ,   a  na  ich  miejscu  dzisiaj  stoją  kościoły,  w  których 
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się  odprawia  prawowierna  słuiba  Boża.  Gdy  zaś  wieść 
w  kraju  się  rozeszła  o  zawartej  umowie  ślubnej  Króla  Zy- 
gmunta z  córką  Arcyksięcia  Graelzu,  po  wielu  miejscach 
zgromadziły  się  prywatne  zjazdy ,  szczególniej  w  Jędrze- 
jowie, gdzie  radzono  otem,  czyby  nie  należało  rozstawić 
uzbrojonych  pocztów  po  drodze  od  Szląska  i  Węgier,  aże- 
by nie  dozwolić  narzeczonej  Królewskiej  wstępu  do  kraju; 
oraz  roztrząsano  niektóre  zażalenia  przeciw  Królowi,  a 
szczególniej ,  że  jakoby  wszedł  w  tajemną  zmowę  z  do- 
mem Austrjackim  o  odstąpienie  jemu  Państwa  Polskiego. 
Nie  mogę  twierdzić ,  azali  istotnie  tak  było  i  nie  chcę 
przytaczać  tutaj  rozmaitych  zdań  w  tym  względzie  wielu 
znakomitych  autorów.  Czytałem  jednak  w  pewnych  rę- 
kopismach  kopję  listu  Klemensa  VIII.,  w  którym  napomi- 
na Króla  i  po  ojcowsku  przestrzega,  żeby  takowego  za- 
miaru zaniechał.  Znajduje  się  też  dość  śmiała  mowa  Kąrn- 
kowskiego  do  Króla,  w  którym  potępia  ów  zamiar  Kró- 
lewski. Król  publicznie  na  sejmie  zapewniał.,  że  nic  po- 
dobnego nie  zamyślał,  i  że  nigdy  nie  myślał. się  wdawać 
w  podobnego  rodzaju  intrygi.  My  nie  rozszerzając  się  nad 
tem,  co  od  innych  obszernie  jest  opisane,  zlekka  tylko  do- 
tknęliśmy łych  wypadków,  jako  współczesnych  Karn- 
kowskiemu.  Zresztą,  pomimo  zjazdów  prywatnych,  a 
szczególniej  Jędrzejowskiego,  oblubienica  Królewska  z  me- 
Jicznym,  lecz  świetnym  orszakiem,  w  assystencji  Kardyna- 
ła Jerzego  Radziwiłła  Biskupa  Krakowskiego,  oraz  z  to- 
warzyszami poselstwa  przez  Króla  jemu  dodanemi ,  z  od- 
powiednią stanowi  swojemu  okazałością,  przyjechała  do  Kra. 
kowa.  W  roku  1592.  dnia  31.  Maja  Kardynał  Radziwitt 
legat  de  latere  pobłogorfawił  i  potwierdził  ślub  Królew* 
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skiej  pary,  a  obrzędu  koronacji  Królowej  dopełnił  Hiero- 
nim Rozrażowski  Biskup  Władysławowski.  Wedle  dawne- 
go zwyczaju  należało ,  ażeby  akt  len  dopełnił  Arcybiskup 
Karnkowski,  lecz  złożony  chorobą  nie  mógł  być  obecnym 
na  Jpj  uroczystości.  Jan  Demetrjusz  Solikowski  Arcybi- 
skup Lwowski  mocno  byłzaźalony,  że  usuniony  został  od 
należenia  do  takowego  obrzędu,  zwłaszcza  w  nieobecności 
Prymasa  Państwa.  Ale  prawem  i  dawnym  zwyczajem  za- 
strzeżono było ,  żeby  koronę  Królowi  lub  Królowej  wkła- 
dał Senator  stanu  duchownego  z  Wielkopolski ,  ponieważ 
klejnoty  Państwa  przeniesione  były  slamtąd  do  Małopol- 
ski. Nadto  przy  koronacji  Króla  Stefana ,  gdy  Arcybi- 
skup Uchański  należał  do  stronnictwa  Austrjackiego,  na- 
stała uchwała  Senatu  i  Stanów  Państwa,  którą  dopełnie- 
nie tego  obrzędu  poruczone  Biskupowi  WładysławoAiskie- 
mu;  o  czem  czytać  można  w  ks.  3ciej  zbioru  listów  zna- 
komitych ludzi,  wydanych  na  widok  publiczny  za  stara- 
niem Rarnkowskiego.  Zresztą  jakie  zamieszki  i  niezgo-  ^ 
dy  wznieciło  w  Państwie  małżeństwo  Króla ,  Jitóre  wielu 
Senatorów  i  szlachty  uważało  z  najgorszej  strony,  jako 
w  kraju,  gdzie  podejrzenia  zwykły  się  mieszać  do  narad 
publicznych,  obszernie  opisał  Piasecki  pod  rokiem  1592- 
i  Heidenstein  w  ks.  IX.  My  to  tylko  przytoczym,  co  się 
ściąga  do  dziejów  Arcybiskupa  Karnkowsktego. 
.  Po  ukończeniu ,  jak  wyżej  powiedzieliśmy ,  obrzędów 
ślubnych  w  roku  1592.  Król  w  miesiącu  Wrześniu  zwo- 
łał sejm  walny  do  Warszawy  i  przybył  nań  razem  z  Kró- 
lową. Przezwanym  on  został  sejmem  ink  wizy  cyjnym 
pneciw.  Króldwi,  a  dwie  na  nim  przeciwne  sobie  fakcje 
rofEdzielały  i  trapiły  rzeczpospolitę.     Ci,  którzy  należeli 
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do  slronniclwa  KróIewaMego  zwali  się  Regalistami ,  ci  co 
trzymali  stronę  Kanclerza,  Kanclerzyslami.  Czytelnik 
może  znaleźć  u  Piaseckiego  pod  rokiem  wyżej  wspomoto* 
nym ,  również  w  dziele  Heidensteina ,  powiernika  Zamoj- 
skiego i  naocznego  świadka  tych  wypadków,  zarzuty  jakie 
czyniono  Królowi  i  na  jakich  opierano  je  dowodach.  Był 
obecnym  na  tych  obradach  Arcybiskup  Kornkowski  i  wmó- 
wię swojej  dość  uszczypliwemi  słowy  przymawiał  Królo- 
wi ,  tak  dalece ,  że  Król  rozgniewany  napomniał  go ,  że- 
by z  wtększem  mówił  umiarkowaniem ;  jakoż  Arcybiskup 
posirzegłszy  się ,  złagodził  wyrażenia  swoje.  Treść  tej 
moVy  była  następna :  po  długich  rozprawach  w  przedmio- 
cie tajnych  związków  przez  listy  i  poselstwa  z  dworem 
Austrjackim  i  Szwedzkim,  zastanawiał  się  nad  czynnościa- 
fiii  obecnego  sejmu  i  jako  wspólny  ojciec  wszystkich,  gor* 
Jiwie  upominał  do  wzajemnej  zgody  i  miłości ;  wreszcie 
zakoilczył  tern ,  że  niechce  dalszem  śledzeniem  zamiarów/ 
i  wyjazdu  Króla  do  Szwecji  oburzać  na  siebie  Monarchę  i 
pozbawiać  się  łaskawych  względów;  że  radzi  śledzenia  po<- 
dobMgO  rodzaju  zaniechać,  a  zwrócić  wszystkie  usiłować 
Dia  ku  temu ,  ażeby  'rzeczpospolitę  po  tylu  zaburzeniach  y 
do  spokojnego  i  pomyślnego  dof»*owadzić  stanu.  Po  zbli- 
teoiu  i  zagodzeniu  tym  sposobem  rozjątrzonych  umysłów^ 
sejm  ów  został  rozwiązany,  a  ważniejsze  sprawy  odłożone 
do  sejmu  następnego ,  który  miat  się  odbyć  przy  końcu  * 
oastępująceg^  roku ;  ale  Król  z  powpdu  nastałej  śmierci 
ojca  8we|;o'lana,  zwołał  go  do  Warszawy  na  miesiąc  Maij 
1&94»  roku.  Pomisio  silwgó  oporu  Senatorów  i  odra* 
dasMii  Karnkowskiego ,  Ki^ól  otrzymał  pozwoleme  Stanów 
wy.^€baó  do  Sswecp ,  z  t^  żtotrzeieiriem ,  łe  w  cią|ft 
iTw.AMTB.r.iiŁ  la 
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jednego  roku  powróci,  i  że  po  ułatwieniu  interessów  Szwedz- 
kich w  Polsce  przemieszkiwać  będzie.  Po  ukoikzeniu  sej* 
ma,  Król  zajął. się  przygotowaniem  do  podróży  Szwedz- 
kiej«  Przy  koiicu  miesiąca  Lipca  z  Warszawy  na  siatkach 
zbożowych  Wisłą  odpłynął  razem  z  Królową  do  Gdańska. 
Gdy  mijał  Płock ,  miasto  leżące  nad  Wisłą ,  spotkał  go 
Arcybiskup  Karnkowski,  i  gdy  wysiadł  na  ląd,  powitał 
uprzejmą  mową,  w  której  życzył  mu  pomyślnego  ukoń- 
czenia tak  długiej  i  niebezpiecznej  podróży.  Stamtąd  w  licz* 
njm  Senatorów  orszaku  płynął  koło  miast  Pruskich  Toru- 
Bia  i  Elbląga ,  gdzie  zabrane  przez  róźnowierców  kościoły 
i  długi  czas  przez  nich  trzymane,  Katolikom  wrócić  kaźaŁ 
Lękano  się  tego  i  w  Gdańsku,  zwłaszcza,  że  Rozrażowski 
Biskup  Władysławowski ,  do  którego  diecezji  miasto  to 
Bależało ,  otrzymał  wyrok  Królewski,  którym  kazano  witi- 
cić  Gdańszczanom  zabraoy  przez  nich  pierwszy  w  mieście 
kościół;  lecz  wykonanie  tego  dekretu,  z  powodu  zawikła- 
nych  interessów  Szwedzkich  i  rozszerzonego  w  tym  kraju 
ktteranizmu,  zostało  zawieszonym  i  dotąd  zostaje.  Gdy 
wyjazd  i  pobyt  Króla  w  Szwecji  wielu  znakomitych  auto- 
rów wybornym  opisało  stylem  i  gdy  to  przechodzi  granice 
zakreślone  pracy  naszej,  powracamy  do  opisania  dalszych 
dziejów  Karnkowskięgo ,  zaszłych  pod  nieobebność  Kr^. 
"■  Po  wyjeździe  Monarchy,  Rudolf  Cesarz  przystał  do  nie- 
go, jako  do  Prymasa  Państwa,  poselstipo,  SB^jące  dwa 
glowne  przedoioly  do  załatwienia :  jeden  o  niedozwol^ntii 
Tałarmi  pzejścia  pner  Połskę  do  Wfgier,  -drngi ,  o  B«- 
aucsenie  miejsca  i  cosasu  dla  pzysłania  posłów  do  zawar- 
cie współttgo  traktato  przeciwh*  Turltom.  Listy '  Cewr*- 
iUe  Karnfcowski  odstał  do  Krila  w  Sewecji  bawiącego ; 
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oraz  koDwokźicję  Senatorów  dla  dania  Cesarzowi  odpowie- 
dzi  zwołał  na  dzfeii  17.  Kwietnia  do  Warszawy.  Postano* 
wiono  naniej«dać  następną  odpowiedź  Gesarzowf:  że  bei 
I^róla  Stanj:  nic  nie  mogą  o  Tatarach  stanowić,  lecz  te 
przejściu  icb  przez  Państwo  zapobieźonem  będzie.  Na  tej- 
ie  konwokacji  zaniesiona  była  skarga  na  Ghłopickiego> 
który  zostaiąc  przedtem  na  dworze  Króla  Stefana,  póinie| 
Cesarza  Rudolfa,  zobowiązał  się  był  temu  ostatniemu  p^ 
burzyć  Kozaków  do  napadu  na  ziemie  Tureckie.  Takowe 
związki  poddanych  Polskiego  Króla  z  dworami  zagranicz* 
fiiemi ,  oraz  ~  przyjmowanie  od  nich  znaków  wojennych  ^ 
zdawało  się  być  rzeczą  nader  niebezpieczną  i  mogącą  na-^ 
ruszyjJ  istniejące  z  Purtą  Oltomausk^  tralitaty.  W  tym 
leż  czasie  przybył  Czausz  z  listami  Cesarza  Tuieckiego  do 
Króla  i  Ferafc  Baszy  do  Senatu,  w  których  do  odnowie- 
nia dawnśj  przyjaźni  i  wytrwania  w  niej  zachęcali,  QrM 
donosili  o  wysłanem  pod  dowództwem  Synan  Baszy  wojsku 
<io  Węgier,  w/końcu  żądali  ażeby  Han  Tatarski  w  przej- 
^'u  swojem  od  Kozaków  nie  był  niepokojonym.  Co  do 
ifitiliejącejpodiiędzy  oI)u  narodami  przyjaźni ,  uprzejmymi 
słowy  Turkom  odpowiedziano;  co  się  tycze  Kozaków,  lu- 
dzi wałęsających  się  bez  stałego  siedliska,  nie  można  było 
za  nich  ręczyć ;  obiecano  tylko ,  że  zalecono  będzie  pogra- 
nicznym Starostom ,  ażeby  wedle  możności  utrzymali  ick 
vł  kaVbach  porządku.  Dołączone  przytem  zostały  skarbi 
na  Tatarów  za  wyrządzone  przez  nich  krzywdy.  Nadtci 
z  polecenia  tego  sejmu,  Karnkow  ski  wysłał  listy  do  Król^, 
prosząc,  ażeby  po  załatwieniu  interessów  Szwedzkich,  jak 
najśpieszniej  powlacał  do  Polski.  Tegoż  1594.  roku  Kle* 
mens  YIIL  Papież  ś.  Hjapynita  Odrowąża  towarzysza  i  uc«^ 
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nia  ś.  Domioika ,  przed  ti  zecbset  górą  łaty  zmarłego,  15* 
Kwietnia  w  Niedzielę  białą ,  uroczystym  obrzędem  w  ko* 
ściele  ś.  Piotra  w  poczet  świętych  policzył.  Karnkow* 
ski  z  ionemi  Biskupami  dołożył  wszelkich  staraii  do  zała- 
twienia  tego  świętego  i  pobożnego  dzieła,  jak  o  tem  ćwiad* 
czy  dziełko  Ks.  Seweuoi  Teologa  Krakowskiego,  z  tegoż 
zgromadzenia  Kaznodziejskiego,  w  Rzymie  drukowane, 
przypisane  Zygmuntowi  III.  Wysłał  był  Król  w  tym  celu 
do  Rzymu  Stauisława  Mińskiego  Wojewodę  Łęczyckiego, 
męża  niepospolitej  uauki  i  wymowy,  który  później  był  Pod- 
kauelerzym  Koronnym  i  ten' dokonawszy  lak  ważnego  dzie- 
ła ,  7.  Lipca  powrócił  do  Polski  z  wesołą  i  pożądaną  wie- 
kią  o  policzeniu  w  poczet  świętych  Hjacynta,  oraz  chorą- 
giew z  wyobrażeniem  tego  św  iętego  ,  na  której  spotkanie 
wyszli :  Wawrzyniec  Goślicki  Biskup  Przemyślski  i  Miko- 
łaj  Zebrzydowski  Wpjewotla  Lubelski,  z  wielką  uroczy- 
stością do  Krakowa  wprowadził  i  w  kościele  ś.  Trójcy, 
gdzie  się  znajduje  grób  świętego,  umieścił.  Bawił  jesz- 
cze Król  w  Szwecji ,  gdy  tymczasem  pod^  nieby tność  jego, 
Chłopicki,  o  którym  wyżej  mówiliśmy,  pieniądze  i  cho- 
rągiew od  Cesiirza  Rudolfa  dla  Kozaków  w  yjednał,  z  tem, 
ażeby  na  korzyść  Cesarza  na  posiadłości  Tureckie  napadli. 
Uznano  to  za  rzecz  bardzo  szkodliwą,  że  bez  zezwolenia 
Stanów,  prywatną  powagą,  wojsko  pobiera  żołd  od  obce- 
go Monarchy  i  od  niego  odbiera  rozkazy  wojny  lub  po- 
koju ;  zresztą ,  że  obce  znaki ,  obca  władza  w  grani- 
cach Paihtwa  mają  miejsce.  Przeto  gdy  Kozacy  niosąc 
pomoc  innym,  narażali  Rzeczpospolitę  na  niebezpieczeu* 
stwo ,  zjazd  ów  Senatorów  przez  Arcybiskupa  do  Warsza- 
wy zwołany,  postanowił  napisać  listy  do  Cesarza,  których 
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wystanie'  Karnkowskiemu  poruczooo.  Cesarz  caią  wioę 
na  Ćhłopidkiegd  zwalił,  powiadając,  że  on  zapewniał  go^ 
i&Kom^y'^ą  lu(ktii  swobodoym ,  pod  nicz^^ą  władzą  nie 
zostającym  i  zPadstwem  Polskiem  nic  wspólnego  niema^ 
jącymf.  • 

Wkrótce  potem  Król  powróci}  ze  Szwecji,  i  gdy  bawit 
w  Krakowie ,  nadeszła  smutna  wieść ,  że  Turcy  zdobywsif 
Rahę,  gpozili  zagłacki  całym  Węgrom.  Król  był  naów*^ 
czas  na  radzie  Senatu,  gdy  przyniesiono  listy  uwiadamia-r 
jące  o  tej  klęsce  i  gdy  je  publicznie  przeczytano,  oblulijły 
one  powszechną  boleść,  tak  dalece,  że  się  zdawało,  H 
nie  jaką.wafrownię  Węgierską,  ale  przedmiecie  Kraków* 
sfcie  ^fo^y  zdobyli;  naznaczone  tedy  były  publiczne^  iMn 
dły  (Ha  uproaienia  u  P.  Boga.  odwrócenia  Tureckiego  ofę^ 
ża«  W  następnym ;]  ^95.  roku  Król  w  n^iesiąću  ŁutyaM 
&ir^ki  sejm  walny,  dla  obimyślenia  .ćimdków.  do  odwrócę* 
nia  grożącego  £e.  strony  Turków  niebezpiec^sŁwa.  Pfir; 
pież  jtaikoż  Klemens YIIL  usilAie  nalegał,  ażeby  PoliK^y^die 
Ziostawali.  bezczynnemi  wśród  tej  oburzy  tt&A  Gbtlześci^iń* 
stwem  wiszącej^  Wysłał  też  był  i  Cesarz  tia  ten  9e)m  Bii^ 
skiip.a' Ołomunieckiego .  i.Wacławi  Berkę ,  le^z  gdy  ci  lą 
póifio  przyłiyii  i  nie  bylii  opatrzeni  dosfateczneim  pełaa^ 
BMtcfaictwem^  któi  egQ  Ge^rz,  łciśniotty  naó wó^zew^ąA 
pfiy^łae  kiie  mógł,  tak  ważiią  i,>tnidiią  dO  pozstfzygnienki 
sprawę  :(0c4aąf  wiono :  odłożyć  dp  nast^pneg|o  nac&cwyczi^ 
0^  sejnput/ :  W^  tym*  te^  cz^e  sąśiedsda^  i  podległa  Pań^ 
sit  w  u  i^ohkifnHi  Walicbja  czyK  Mołdawją  zaitojowaną  by* 
ła .  pr^es^  Biatore^o  .  Księcia  Sia&MOgłodzfciego.  Nieinałb 
przyćzyq^:'sdę  ^tdgei  Stefan  Radnła,  który  Awarona  wtp^ 
daa  wojbk  Mołdawskidb  wydał.w  ręce  Batorego.    W  na*: 
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grodę  zdrady  tenże  Raduła  postaoowiany  Wojewodą  Mol- 
.  dawskińi^..  pod  pozorem  ]wielkiej  mającej  stąd  wyBiknąć  ko- 
rzyści dia  Chrześcijaustwa.     Zamojski  .cłuiąc  dawne  prawo 
Ki^óla  na  Wotocby  w  całej  zupełności  utrzymać,,  z  sil- 
nym oddziałem  wojska  wszedł  do  tej  prowincji ,  Radułę 
jako  niemrawego  wdziercę  t  nm  wyrzucił,  a  na  jego  miej- 
see  V\fojewodą  naznaczył  Jeremwgo  Moliiłę,   człeka  do- 
świadczona   ku  Państwu.  Polskiemu  wierności.    Przybyły 
na  pomoc  Radule  liczne  poczty  Talarów,  lecz  te  Zamojski 
szczęśliwie  pokonał  i  do  uznania  nowego  władzcy  tcbzmu- 
Mł.     Zresztą,  rzeczy  pomyślnie  w  Woioszecb  dokonane* 
ni^  wszystkich  pocbwałę  zjednały;    san)   Król  był  tylko 
rad  •  z  tzynnoąci  Zan^ojskiego ,    żyezył  jednak ,    aieby  ^ti 
działał  z  większą  ostróźnośoią ,  iżby  nie  oburzyć   na  sie- 
Wel  Turków  i  nie  podać  im  jakowej  przyczyny  do  zerwa- 
nia (laktatów.     Kai^nkowski  nie  tylko  własne  swe  zdanie 
przeciwne  t4j  wy{>rawie  otwomył ,  ale  nadto  żądania  nie- 
fetdrj^eb  zjazdów  Prciwincji  Wielkopblskiej  Krplowi  prze- 
łedył;' 'Dowodził,    ie  riecr  dotąd  niesłychana  i  mogąca 
b5^  i^m  przykładem  dla  innych^  takowe  przywłaszczenie 
prawa  pokoju*  i,  w^jny  bez  zgodzenia  si^  stanów  inajś^ite 
z^^oj^ki^m^  na  sprKymierzoną  prowincję:  żądał  tedy  aże- 
by. Zamojski  ar  wojs[kiem ,  zostający  jużj  2a  granicami  Pań* 
*i«ra  j!  b,ył  odwołany  aazdd ;  tęcz  nim'  ta  do  skutku  przjrn 
siło, :  Zamojski  dokonawszy  szczęśliwie  wjrpcaw],  uśmie- 
fliy^  h0|a^ti,    którrfi  do  tak<Jwych   nar  Ad  była  powod^M^ 
-W  czasie  tej  wojny,,  za  gnanicaipi  Państwa.. prowadzonej^ 
4lrół  Uały  djPórKir%wskinap«łiyottymbył  r^oidą  zpo^ 
-wadu.i!  szczęśliwego   rozwiązania  KmłowćS   Aniy^^Łtóra 
womifesiącu^Gaef^lYcu  wydała  na  świat  syna;  nadano  Jiiti 
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Da  cbrKie  i-imę  .WMysława  Zygmont.^;  oq  to  po  śiiiior.*^  > 
ci  ojca  cwqi^^^^xł  niit|:enie  Ppbkun  Jobjącym  ppkój  Sa- 
loflioaeiii)  i  o  nim  nter^ij:,  wdalszyiO^cjiągu  Mniemy  .mieli, 
zręc^ość  m^^i^  \  -      ,  '  .i 

.    Należy,  i M  papieścić^  y^  dziewek  ^  czadów  Arcybiaj^u^ 
pa  Karokpw$luego,  i^  w:rQku  |595«  w  tiięs^KM  ^rpoiti, 
r6imwiąr^y  zw#tałii9l>y  syoód  dp  J{>ri|im.  Z'  oJ)uczeDie|]p 
Ęalolicy.  pjatjrzali  na  takcwą  .^ialośii  berety)iów,  i  Kijil 
za  poradą  KąrDkowBkief[Oy  $ią/wo  ich  za  tp .  upopn^i^, 
orai  przypoiBoiał  im  ostfe  kary  ^ppjstaDo^^iooe  (i^eciip[)iif^ 
tyot,  którzy bjcsaiHAwobiie  ^  q9j^eręi(Q*iefqV  praw  |Iaje- 
statu  podoboe.  ywią^M:  czynili.  Wy^  przjteni  rozkaz  do^ 
urzędu  mtąjAi^gA  Tom^i^if gę^  ^leby  pojilobny^h  ąącM9«* 
dzeń  nie  dppfiMCzirt.  /Akta  tego  bere|ycl^ieg0t4>^z4t^  i  były 
ckuJU^  Qldiw«)Be»,£AFy)iMMii^m  iv^ 
się  na  Dim  i94Jd<»frafi«  ^^^ikJPi^^  i  to  j^joipif^o^  uwagęr 
Kaniktfi^akifigo  i  J«mmAiQ  j«8Q.{łi|oą  bMlopśĆDi  jjsOlo  tro* 
Aliiregd   04^iłotf  koaei(>łyi  ;jftkłi9  $po6obe||i  \obr;Eą^ 
Greoki  roąHect^By  w  lijtwie  i  iH>i^Mi  4Mlsii.;;|^zypi:oirA«[ 
dzić  da  Jedrtiiści  z  Ju)ścidki»^llz]MMy^  i 

Królisf  wielką  $f^litlokią  spi^yjAł  t(m»/jir^d9MiKIW«lb 
Karjikowaki  :Z«ołitf  m  tym:  eebi  ^feńi!  :#>  fBmt^  iiiMWr 
duf^o*  ^galfil];  fftid«6riijUppmi^liM^ 
iMpocząt  «ię^jaob4r  w  SfZfiei«^MAli)r(«M  Msfeqii|^ 
mmjfic^  lUmkitnfiktegt  przfMdMOŁyi  |aq  OMf tiitt99cS#» 
ttoyyjtJtoAieybi^i^tŁftltiirfy^  .oręnAME^  i8Mlą«l]k 
Qi4tw^i!Ł^cki.ifI&^rtifte«r.p^  Glwliiitłtehi«  lOĄ 
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le&ti  Podskarbi  W.  Ks.  Lit  Binkupi  oi>r244tu  OrecŁiegOj 
kl6hy  tię.  do  iwółaol*  sobdra  tu  meitą  Krdla  i  zgodąf 
Karntowskiego,  tfrM  dO  jtołąeztenta  się  i  kokibłem  kato- 
lickim najwięcej  przyłożyli,  byli:  Michał  R«ft«Mt  Aicybi- 
skt^  czylł  M«tropotitft  iiijetrski ,  Hipitey  Pboiej  ^kup 
Włbdzimierstn  i  Brzeski,  C^^^il  Terlecki  £iieki  i  i9śtróg-i 
ski,  Jaii,I*lohoI  Pifiiki^Tui^ski,  i  Dij«ttiży  Zbi^fny^i' 
Gb^łmióskl  i  Btiłziti  Biakit^i    PifiykolAny  tei-  był  Da  ^- 
sobór!  sa*  rOżkażem  Knóire>vt>4kim  przybfł,  słałrn^  ecodt 
sWÓich  ItUmstj  Polski  iPMr>SkaftaV'<Zakdim  JćkIMoWe- 
gd,  4a^Aodzitfja  Kt^etr^f,'  f^źerii  ż'JMt«id!  Rabem,  sfa;* 
wUyn  tegol  2groJnatkćńfa  teoftogitefik  'f9i«  fłoaAi  byta 

pio^ięłki^l  części  wyznawttt  wiAl4-'^9<^I><>Aai|i'  poł^fey  się 
a  1itfś(kołMi  k^dMdii*!.  Jcfdaaft'  feiiu  iurlp^b  l^iefawa^ 
Mhii^mu  (ftMii  ;8Caii^Ii'i)il'|^«ieezlSodz$«  'wystM^oy  f  r§l&i0* 
gd ' kt>^ft)ła ','  kfópybh  ojiitkuwm  i  prMAtoriM  iogtasiłiBii 
llei«f^d^  «sii|i«0sU>6g«lU  Wtjtweda  SijMi^.  Wifkdii 
f^ttaki  .eitiść>'^bnz6  «)y44cy«b  p^zfłątttyla  gi^{>do:iuii  i 
kgóUitła  8}f! '  *a  Wy<ftlatfi<  fliakli^'  «bv«go<  4iń«Ikii  <Uii 
iNJ-yffiiHifa  fdt|/(1«iidiebiii{{^pietiii  'Hi{Mi[%  Meidfj  Biiku^ 
WłiiilliMi<»illkt<'i<DrMsl(»i,  i^raztCyrytl  f«rl«lki4l,ack>i»u<: 
dilllisię  ^ftc  |(iMtr4ei<i>  pt-iMl^l  t^^l^ilM^aiUiroścfei-wl 
Pi^iN^,  ^«iM0  dlufceg^łM^^li^^feiilflł-^atf Ir. w iiKłi  #»«» 

^Attfdfeteai  IliyAMttdH.  -arawIf^^irtsMiujIy^r^iśeifa^CTiliŁ 
JiśAi  ii|)iell«9^  śW^lhilii  'IfeyjaMi^iiht  :<yaiig|fti»  P<lplnik«* 
Ml  mtiibU ^tMdiiiziiiity^Uiiaittiinii  foi§friliil^'%cr0bi^ ^ 
lAersfr.fapUi«V'P«'«ln#^''Blilsiń^.4^^  koid^tiL 
«iMk#i9(wa>^6U>licf^ili|i«M»l6litfj.  >Widluf  jdOtak  i^  <^f«< 
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żadoą  miarą  nie  chciała  się  dai  nakłoBić  do  Oibtąpiefiia 
Palrjarchy  Konstantynopolttaiiskiego ,  i  po  dziśdzień  trwa 
wtem  zaślepieniu,  uznając  władzę  Turko- Greckiego  Pa- 
trjarchy  i  podzielając  nawet  błędy  Lutra  i  Kalwina;  oraz 
tak4  nienawiścią  pałając  ku  zamierzonemu  zjednoczeniu, 
że  w  dawniejszych  i  dzisiejszym  czasie  Htali  się  przyczyną 
wielu  z  tego  powodu  zamieszek  i  krwi  rozlewu.  Czynno- 
ści wyżćj  pomienionego  soboru  opisał  dokładnie  Piotr  Skar- 
ga, wielkich  mu  udzielając  pochwał,  jakowe  opisanie  czy- 
tać można  w  tomie  IV.  dzieł  przypisanych  Piotrowi  Tylic- 
kiemu Biskupowi  Krakowskiemu.  Pociej,  który  pochoihat 
z  jednego  z  nigznakomitszycb  domów  w  W.  Ks.  Łitewskiem,^ 
po  powrocie  z  Rżynm,  obudził  na  siebie  nienawiść  wyinaw* 
ców  Greckich,  ale  pomimo  to  po  śmierci  Michała  Rahozy  Arcy- 
biskupa czyli  Metropolity  Kijawskiego  i  cafój  Rusi,  wyniesio- 
nym był  na  t^  katedrę.  Gdy  zaś  wyznawcy  Greccy  upor- 
nie, trzymali  się  dawnych  zasad  swoich,  cała  Ruś  iwiel* 
ka  ęzęść  W.  Ks.  Litewskiego  podzieloną  była  na  dwa  stron- 
nictwa Unitów  i  Nalewąjków,  to  jest  wyznawców  Greckich, 
którzy  do  dziś  dnia  to  nazwanie  zatrzymali.  Przemoina 
opieka  Księcia  Ostrogskiego ,  mającego  ohdzerne  dobra  i 
stosunki,  do  tyla  zwiększyły  zawziętość  Rusinów,  ie  lu- 
bo za  staraniem  Ipobożdego  Króla  Zygmunta  IIL  zwoły- 
wane były  na  ten  cel  sobory  do  Wilna  i  Lwowa,  jednak 
usiłowania  ich  były  daremne,  a  nawet  sam  Pociej  ledwo 
nie  padł  ofiarą  powszecfai^j  nienawiści ,  będąc  w  Wilaio 
na  ulicy  ciężko  raniony  w  głowę  pr^z  podmówionydi  od 
przeciwnej  strony  zbirów.  Zresztą  rzecz  powszechnie  wia- 
doma ,  jak  to  waine  dzieło  połączenia  kościoła  wscb^dfib* 
go  z  Rzyaisko-katolickim  za  błogoriawietistwem  Boakieni 
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do  dziś  dftia  pomyślnie  się  odbywa.  Kfer  Unieki  odbkra 
staraoDiejsze  wychowanie,  gruntowntejszą  naidcc,  szcze- 
gólniej w  szkołack  ZgroniMiieoia  Jezusowego;  stemmiclwo 
zaś  Nałewi^w  pogrąźene  jesit  w  swej  zupełna  nie* 
wiadoflMci  i  dzikości*  NiemDiej,  prawowierna  rełigja  ka- 
tolicką udśniona  przedtem  przy  wznagającej  się  herezji, 
nowych  sit  i  świetność  nabrała  za  staraniem  Karnkow- 
skiego ,  który  cbytie  podstępy  róznowierców  odkrył  i  po- 
tłnmił.  Oprócz  zaraźliwych  nauk  Lutra  i.  Kalwina,  jado- 
wita trucizna  Nowocbrzca^eiiców  ( Anabaptistów ) ,  przez 
Fausta  Spcyna  z  głębi  piekieł  na  nowo  wydobyta,  ^eru-^' 
ko  się  FMlała  pa  Wielko  r  Małopolsce.  Sekta  ta  załoiyła. 
goiando  swoje  w  Śmigla,  .miasfeczku  dstedzioznem  dopie-^ 
ro[  Hrabia  Rafała  Leseczyilakiego  Wojewody  Poznańskie- 
go«  HieFonim  Powodowski,  naóiwczas  Poznańskie  później 
Gnięćnieński  i  Krakowski  Kanonik,  oraz  Arohipre^yter 
utnyślaie  zwiedzał  to  miasteczko,  i  jako  był  mąż.  mepo*> 
społieie  biegły  w  Tedogji,  starał  się  w  tóczonydb  rozpra- 
wach z  Allanami  przekonać  iob  w  błędzie ,  jakowe  rozf 
prawy  wyszły  na  widok  publiczny,  oraz.  kazania  jego  po- 
dobnój  trekt  noszące  tytuł:  Wędzidło  Arjanizmu.  Towa- 
rzys^m  tak  chwalebnyck  uaiławaii  Powodowskiego  był  Jan 
Zdzieseka  Ostrowski  Opat  PrzemeteńdŁii  który  w  rozpra- 
wach i  pismach  swoich  starał  się  f  olonać  tę  niezbożnośó* 
W  Małopolsce  Adrjan  Radzimiński  Zgromadzenia  Jezusot 
wego,  znakomity  Teolog,  w  LiiUinie  i  Łewąntowie  z  Kal- 
winami i  Arjaliami  nriał  scUadzki,  gdzie  wytykając  ich 
błędy,  dowodził: prawdy  i  dawnosci  rcligji  kaloltofciej,  i 
takąt^zewi^  wziął  nad  owęmi  giosicklami' fałszywych 
dogmatów,  ie  publieeme  wyznali  się  być  pokonanemi.  Rozr 
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prawy  te  wyszły  m  widok  publiczny  i  przyjęte  z  wielkie* 
mi  od  Katolików  pochwałami.  Nrcmniej  szczęśliwie  w  W. 
Ks.  Litewskłem  w  Nowogródku  wiódł  spór  z  Antytryni- 
tarzami  Marcin  Smiglecki  Zgromadzenia  Jezusowego,  bie- 
gły w  naukach  świeckich  i  duchownych,  z  wielką  dla 
Katolików  pociechą.  Wystąpił  był  z  nim  do  dysputy  Jati 
Łicinius  Minister  Nowochrzczeńców  czyli  Arjanów;  ale  u- , 
iegł  i  pokonanym  został,  wedle  ze2tiania  samych  arbitrów 
2  jego  stronnictwa  przy  tej  dyspucie  obecnych :  Bazylego 
Zienkiewicza  i  Nokłoka.  Dysputa  wyszła  na  widok  publicz- 
ny  w  Wilnie  1594.  roku  w  języku  ojczystym  napisana. 

Przystępujemy  dopiero  do  opisania  zamierzonego  związ- 
ku przeciwko  Turkom,  którzy  byli  najechali  Węgry,  jak 
o  tem  wyżej  wspomnieliśmy.  Papież  Klemens  YUI.  prze*- 
rażony  grożącem  kwitnącemu  niegdyś  Państwu  niebezpie* 
czeńsiwenij  wysłał  swego  legata  de  latere  Kardynała  Hen- 
ryka Cąjetani ,  oraz  Benedykta  Mandinę  Biskupa  Kazer-i 
tańskiego  Zakomi  XX:  Teatynów,  w  poselstwie  do  Polski 
w  tym  celu,  ażeby  razem  z  posłami  ^sarza  Rudolfa  lak 
ważne  dzieło  połącirenia  sił  zbrojnych^  przeciwko  Turkom 
do  skutku  przywiedli.  Wyszła  na  widok  publiczny  njowa 
Biskupa  Kazertaiiskiego ,  męża  cnotliwego  i  uczonego, 
w  której  z  wielu  ważnych  powodów  radzi  zawarcie  przy- 
B^ierza  przeciwko  Tork^.  Było  to  przepowieibłą,  czyR 
wyrocznią  tego,  co  w  późniejszym  censie  aastąpilo ,  gdy 
Turcy  poioimo  istoiąjącycb  traktatów  aabrałi  Komietiiee 
i  całe  Ppdole :  Karnkowskri  fedaak  na  tak  ważw^  narady 
nie  przybył,  pod  pozorem  choroby  czy  irinych  ważnych 
przyczyn;  n-eai^  byt  przecit^oyau  4ahow«nm  ^towareysze- 
Biit  i  ^e  eiruizd.  W  tymże  proirif  uasie  wy  siło  ikieł* 
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ko  wymierzone  przeciw  temuż  stowarzyszeniu  z  dewi^: 
,, śpiesz  się  powoli",  w  którem  zebrane  i  pomieszczone 
zostały  zdania  i  dowody  tych,  którzy  za  czasów  Zygmun- 
ta I.  podobną  wojnę  odradzali.  Wielu  było  tego  zdania, 
ie  pisemko  to  ogłoszone  zostało  z  rozkazu  Karnkowskie* 
go.  Obszernie  opisuje  o  tem  Heidensiein  w  ks.  X.  Gdy 
zaś  w  ow7m  kwitnącym  naówczas  stanie  Państwa  przy- 
mierze to  przeciwko  poganom  nie  przyszło  do  skutku,  oby 
Bóg  dozwolił,  ażeby  wśród  tych  niepomyślnych  i  grożących 
zagładą  krajowi  okoliczności,  szczęśliwie  i  z  dobrem  Pail- 
stwa  zawarte  zostało! 

Przebieżmy  tym  czasem  inne  czynności  Karnkowskie- 
go  godne  pamięci  potomstwa.  Stan  kościoła  na  ostateczne 
narażony  niebezpieczeństwo,  za  jego  staraniem,  przy  po* 
mocy  Boskiej,  świetniejszym  blaskiem  zajaśniał.  A  jak 
przedtem  różnowiercy  coraz  bardziej  się  rozmnażali  w  Ko* 
ronie  i  Wielkiem  Księstwie  Litewskiem,  rozsiewając  obce 
fałszywe  nauki,  tak  za  czasów  Karnkowskiego  zmniejszać 
się  zaczęli,  i  w  skutek  jego  troskliwych  starań,  herezja, 
która  w  locie  swoirn^  wysoko  była  się  wzbiła,  zaczęła  peł- 
zać po  ziemi.  Zwoływał  on  nieraz  sobory  Archidjecezal- 
ne^  a  nawet  prowincjonalny  w  roku  1S90. ,  którego  akia 
przez  Systusa  V.  zatwierdzone ,  w  Pradze  wyszły  na  wi« 
dok  publiczny.  Wiele  na  nich  postanowiono  4istaw,  ścią- 
gających się  do  ocbowienia  dawnej  karności  kościelnej, 
gdyż  troskliwa  czujność  tego  Pasterza  zwróconą  była  szcze* 
gikaiei  aa  zachowanie  pokoju  w  kościele ,  oraz  porządku 
i  karności  w^  duchowieństwie. 

Nic  pośłedniefli  dziełem  Kamkoti?d(ief  o  było  załole^ 
nie  V  KaUMH  sławnćj  lafcoty  i  Kolie gjuai  ZalóMu  Jeiuao* 
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wego,  z  wielkim  nakładem  i  przepychem  wzniesionyeb. 
Kościół  pod  wezwaniem  ŚŚ.  Adalberta  i  Stanisława,  jak 
równie  Kollegjiim  i  szkoły  z  muru  wyprowadził,  oraz  do- 
statecznym uposażył  dochodem  5  konwikt  dla  wychowania 
młodzieży  owej  prowincji  założył,  i  za  zgodą  kapi- 
tuły metropolitalnej  wieś  Marchwacz  onemu  nadał.  Naoko- 
ło w  tej  stronie  rozszerzyła  się  była  herezja.  Szkoła  Ko- 
zminiecka  o  dwie  mile  od  Kalisza  odległa,  założoną  była 
przez  Ostrorogów ,  dziedziców  tej  majętności ;  druga  Se- 
cymiiiska  w  ziemi  Sandomierskiej  za  czasów  Piotra  Gam- 
rata przez  Szafrańców  założona.  Naradzano  się  na  sobo- 
rach, jakim  sposobem  te  stolice  niedowiarstwa  zniszczyć; 
nadszedł  wreszcie  dzień  pożądany,  w  którym  te  gniazda 
bezbożności  zniesione  zostały,  błędnych  nauk  bałamutni 
nauczyciele  wyrzuceni  i  obrzędy  katolickie  znowu  przy-' 
wrócone.  Bożnice  heretyckie  w  sąsiedztwie  Kalisza,  Gołu- 
cbowska.  Hrabiów  Leszczyńskich  i  Pleszowska,  Jana  Zbo- 
rowskiego Kasztelana  Gnieźnieńskiego,  oraz  po  innych 
miejscach  herezją  zarażonych,  za  staraniem  Zgromadze- 
nia Jezusowego  gorliwie  rozszerzającego  w  takowych  stro- 
nach wiarę  katolicką ,  albo  zupełnie  zniesione,  albo  obró- 
cone na  obrządek  katolicki.  Nadto  Karnkowski  założył 
w  Kaliszu  Seminarjum  wedle  przepisu  Ś.  Koncyljum  Try- 
denckiego ,  ,  na  dwódziestu  Kleryków  i  opatrzył  je  dosta- 
tecznym dochodem ,  w  tym  celu ,  ażeby  młodzież  ducho- 
wna, przeznaczona  do  służby  kościoła,  łatwiej  mogła  na- 
bywać nauk  i  pobożności.  Seminarjum  takowe  czwarty 
po  nim  następca,  dla  większej  ozdoby  kościoła,  przeniósł 
do  Gniezna.  Wielkie  i  liczne  owoce  ta  hojność  Karnkow- 
skiego  dla  kościoła  do  dziś  dnia  wydaje.  Ludzie  prości 
ŻTw.  Arctb.  t.  ul  n 
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W  wierze  dotąd  się  oświecają,  chwiejący  się  wzmacniają, 
błądzący  zwracani  na  dobrą  drogę,  przewrotni  nowych 
nauk  stronnicy  tak  zgnębieni,  że  dotąd  na  jaw  okazać  się 
nie  śmieją.  Wszystko  to  jest  dziełem  Zgromadzenia  Je- 
zusowego, które  rozgłasza  chwałę  Imienia  Pańskiego  u 
narodów ,  i  które  w  tern  mieście  ufundowane  było  starą- 
niem  i  kosztem  Arcybiskupa  Karnkowskiego,  i  do  dziś  dnia 
oie  przestaje  uprawiać  winnicy  Pańskiej.  Po  dokończeniu 
budowy  kościoła,  Karnkowski  uroczystym  obrzędem  po- 
święcił go  w  miesiącu  Wrześniu  1596.  roku,  i  miał  dość 
długie  jak  zwyczajnie  przy  poświęceniu  kościoła  kazanie: 
o  dwojakim  kościele ,  które  wydrukować  kazał  i  przypi- 
sał Królowi  Zygmuntowi  III.  Przy  kościele  metropolita!* 
Dym,  opatrzywszy  fundusze,  powiększył  liczbę  księży,  i 
tenże  kościół  ozdobił  nowemi  szatami  i  wielkim  ołtarzem 
bardzo  pięknym  na  owe  czasy,  który  niedawno  został 
zniesiony ,  a  na  jego  miejsce  ozdobniejszy  w  nowym  gu- 
ście postawiony.  Powimla  Grotkowski  w  rękopiśmie  o  Ar- 
cybiskupach Gnieźnieńskich,  których  dzieje  do  swoich  cza- 
sów doprowadził,  że  Karnkowski  nauką,  przykładem  i 
pasterską  gorliwością  wielu  przywiódł  tak  w  Koronie,  jak 
W.  Ks.  Litewskiem  do  wyrzeczenia  się  błędów  heretyc- 
kich i  powrócenia  na  łono  katolickiego  kościoła,  a  nawet 
ludzi  znakomitego  urodzenia  i  stopnia.  Wnosić  należy,  że 
nie  bez  wiedzy  Karnkowskiego  Piotr  Skarga  Zgromadze- 
nia Jezusowego ,  mąż  pobożny  i  uczony,  przez  lat  wiele 
Kaznodzieja  na  dworze  Królewskim,  wyjednał  to  u  Króla 
Zygmunta,  że  żaden,  heretyk  nie  mógł  osiągnąć  Senator- 
skiej godności.  Ten  chwalebny  wynalazek  jak  pomyślnie 
sit  udał,  rzecz  powszechnie  wiadoma.    Piasecki  powiada. 
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że  gdy  Król  dla  rozrywki  zajmował  się  grą  w^  piłkę,  dość 
używaną  naówczas  we  Włoszech  i  Francji,  w  Polsce  zaś 
sam)  m  dzieciom  zostawioną,  Arcybiskup  Karnkowski,  jako 
Prymas,  śmiało  go  upomniał  żeby  się  wstrzymał  od  po- 
dobnej zabawy  niezgodnej  z  dostojnością  Monarchy.  Zre* 
sztą  Arcybiskup  len  wiele  kościołów  w  Archidjecezji  przex 
różnowierców  zabrapych,  pomimo  stawianych  z  ich  stro» 
ny  przeszkód  z  powodu  przedawnienia,  własnem  stara* 
niem  i  kosztem  %azad  odebrał  i  na  użytek  wyznania  Ka» 
tolickiego  obrócił. 

Śród  tak  licznych  zajęć  i  troskliwości  o  dobro  Kościo^ 
łów,  rzecz  dziwna,  ie  mu  pozostawało  tyle  czasu  dla  po- 
święcenia go  naukom  i  pisaniu  dzieł.  Dowodem  jego  pło-^ 
dnego  i  bujnego  umysłu  są  następne  dzieła  :  Księga  listów 
znakomitych  mężów ;  O  prawie  prowincjonalnem  ziem* 
skiem  miast  Pruskich;  Kazania  dla  Proboszczów;  Messjasz 
czyli  o  Sakramencie  Ciała  i  Krwi  Paiiskiej ;  Panegiryk  do 
Króla  Henryka ,  który  mówił  po  przyjeździe  tego  Monar* 
chy  do  Polski,  wydrukowany  w  Paryżu  razem  z  odpowie* 
dzią  P.  du  Faure  w  imieniu  Henryka  miana.  Jan  Leopo* 
lita  Professor  nauk  duchownych  w  prześwietnej  Akademji 
Krakowskiej,  Archipręsbyter  tamtejszy,  przed  wielą  laty 
przełożył  był  na  język  ojczysty  Księgi  Święte  Starego  i 
Nowego  Testamentu,  lecz  egzemplarze  tego  dzieła  były  bar- 
dzo rzadkie,  przytem  język  twardy  i  który  staroświeczyzną 
trącił ,  przeto  za  staraniem  Karnkowskiego,  Jakób  Wujek 
2  Wągrowca  Zgromadzenia  Jezusowego,  znakomity  Teo* 
log,  przejrzał  ów  dawny  przekład,  poprawił  znajdujące  się 
w  nim  uchybienia  i  nakładem  Karnkowskiego  wydał  na 

widok  publiczny  z  drukarni  Jezuickiej  w  1599.  roku,  oraz 

w 
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przypisał  Zygmuntowi  III.    Na  początku  tego  dzieła  znaj- 
duje się  pięknie  Qapisana  przedmowa  Karnkowskiego  do 
czytelnika.  Wydał  był  naówczas  na  widok  publiczny  Kar- 
dynał Cezar  Baronjusz  12.  tomów  roczników  Kościoła,  dzie- 
ło ze  wszech  miar  chwalebne ,  napisane  dla  potłumienia 
błędów  heretyckich,  które  jednakże  Mateusz  Uliricus  Flac- 
cus  jeden    z  najzawziętszych  Luteranów  w  swoich  Centu- 
rjach  Magdeburgskich  ośmielił  się  krytykować,  jakoby  nie- 
wiernie skreślony  obraz  dawności  i  jedności  Kościoła,  zu- 
chwale i  przewrotnie  wystawiony.  Za  staraniem  tedy  Karn- 
kowskiego,  Piotr  Skarga  sławny  podówczas  Kaznodzieja, 
ogromne  to  dzieło  w  języku  ojczystym  w  skróceniu  wydał 
i  Karnkowskiemu  przypisał,  jako  za  jego  staraniem  i  na- 
kładem wydrukowane.    Karnkowski  listownie  o  tym  prze- 
kładzie Kardynała  Baronjusza  uwiadomił,  co  jemu  wielką 
sprawiło  przyjemność,  jak  o  tem  czytać  mołna  w  liście  do 
dzieła  jego  dołączonem.     Katechizm  Rzymski  z  rozkdzu 
Papieża  Pjusa  Y.  napisany,  na  język  polski  przełożyć  ka- 
zał i  dodawszy  przedmowę  do  Proboszczów,  do  druku  po- 
dał.    Stanisław  Łubieński  Biskup  Płocki,  który  za  młodu 
znał  był  jeszcze   Karnkowskiego ,  w  Przestrogach  swoich 
o  należytem  sprawowaniu  Biskupiego  urzędu,  autor   zkąd 
inąd  krytyczny,  wielkie  pochwały  oddaje  Karnkowskiemu 
uważając  go  za  wzór  Biskupów;  wysławia  jego  pobożność, 
hojność,  wy  mowę.  w  czasie  obrad  Senatu  i  wziętość,  którą 
tr  tak  wysokim  stopniu  zjednać   sobie  umiał ,    że  w  jego 
obecności  żaden  z  religijnych  nowatorów,    ani  też  podko- 
pywaczów  praw  Kościoła  z  jednem  słówkiem  wymknąć  się 
nie  śmiał.  Dwór  jego  był  placem  świątobliwego  szermier- 
śtwa  dla  młodszego  duchowieiistwa ,   które  pod  tak  zna- 
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fcomitym  mistrzem  kształciło  się  w  cnotach  i  pobożnością 
gdyż  on  niedozwalał  nikomu  przepędzać  czasu  w  lenistwie 
i  próżnowaniu;  był  niezmiernie  pilnym  i  biegłym  w  kształ- 
ceniu młodzieży  stosownie  do  ich  zdolności  i  charakterów, 
wielu  z  nich  do  dworu  swojego  przyjmował,  częścią  prze- 
znaczonych do  święceii,  częścią  już  wyświęconych,  których 
nazywał  swoją  rotą  Pretorską,  i  takowy  orszak  więcej  mu 
blasku  dodawał,  aniżeli  nie  wiem  jakb  hufce  zbrojne. 
Wielu  wychowańców  z  pod  jego  dozoru  wyszłych  dosięgło 
najwyższych  szczeblów  w  hierarchji  Kościelnej  i  dostate- 
cznym zostało  dowodem  pożytecznych  zabiegów  Karnkow- 
skiego.  Wspomina  jeszcze  Łubieński  o  wielu  innych  jego 
zaletach,  do  którego  czytelnika  odsyłamy.  Tak  zaś  po- 
wszechnie cenioną  była  gruntowna  nauka  Karnkowskiego^ 
nieporównana  gorliwość  jego  o  dobro  Kościoła,  pobożność 
i  rozsądek  w  pótocznćj  rozmowie,  że  przez  Papieżów  Pju- 
sa  V.  Grzegorza  XIII.  Syxtusa  V.  i  Klemensa  VIIL  był 
wysoko  szacowany  i  w  wielu  ważnych  interessach  listów, 
nie  do  udzielenia  rady  wzywany.  Żyjący  ów  wzór  świą- 
tobliwości ś.  Karol  Boromeusz  Kardynał  częste  z  nim 
miewał  korrespondencje,  które  później  drukiem  ogłoszone 
zostały. 

Nie  wielą  laty  przed  zgonem  jego,  Kardynał  Andrzej 
Batory  Biskup  Warmiński ,  złożywszy  togę  kardynalską, 
z  większą  lekkomyślnością  niż  zastanowieniem,  objął  rzą- 
dy Księztwa  Siedmiogrodzkiego,  po  zrzeczeniu  się  onych 
przez  brata  jego  stryjecznego  Zygmunta.  Lecz  Michał  Wo- 
łoszyn wszedłszy  z  wojskiem  Gesarskiem  do  ziemi  Sied- 
miogrodzkiej ukarał  takową  ambicję  jego,  gdyż  zdradzo* 
ny  przez  swoich,  okrótnie  zamordowanym  zostkł.   Dopeł* 
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Diwszy  tak  okrótnego  czynu  Michał,  zebrawszy  liczne  woj. 
sko,  napadł  na  sąsiednie  Polsce,  Wołocby  i  Wojewodę  lej 
prowincji  Polsce  podległej,  Jeremiego  Mohiłę,  i  brata  jego 
Symeona  z  Mołdawji  w  ygnał.  Był  to  człowiek  rycei-ski  i 
srogie  który  po  odniesiouem  nad  Kardynałem -Batorym 
zwycicztwie  w  pychę  wzbity,  nierozmyślnie  działając,  chciał 
wielkich  rzeczy  dokazać.  Było  też  na  Rusi  polskiej  wielu 
ludzi  niespokojnego  ducha,  i  z  powodu  wyznania  greckie- 
go skłonnych  do  odmian  ,  którzy  pokładali  swe  nadzieje 
w  Michale ,  jako  w  swym  mścicielu  i  protektorze  wyzna- 
nia Greckiego.  Tymczasem  Sejm  owego  roku,  z  po- 
wodu kłótni  prywatnych  osób,  zerwanym  został,  bez  ża- 
dnego  zaopatrzenia  Rzeczypospolitej.  Zamojski  tedy,  któ- 
remu z  urzędu  należało  mieć  baczność  na  to,  ażeby  gra- 
nice Państwa  bezpieczne  były  od  nieprzyjaciół,  s^brawszy 
skąd  mógł  pieniądze  a  conlo  Rzeczypospolitej,  postanowił 
zapobiedz  grożącemu  od  tak  potężnego  nieprzyjaciela  me- 
bezpieczeństwu  i  po  przyłączeniu  niektórych  oddziałów  u- 
zbrojonycb  kosztem  prywatnych  obywateli,  wyruszył  z  niemi 
spiesznym  pochodem  do  Mołdawji ,  chcąc  napaść  na  nie- 
przygotowanego nieprzyjaciela.  Rozłożył  się  on  był  obo- 
zem nad  rzeką  Telezynem,  mając  z  sobą  jak  wieść  niosła, 
60^000.  wojska.  Przy  pierwszem  spotkaniu,  gdy  los  woj- 
ny przechylił  się  na  naszą  stronę  i  więcej  tysiąca  ludzi 
legło,  reszta  poszła  w  rozsypkę  i  okolicznie  postrach  roz- 
niosła. Michał  sam  widząc  porażkę  swoich,  z  niewielu  to- 
warzyszaoii  szukał  ocalenia  w  ucieczce,  a  obie  prowincje 
Wołoskie,  w  których  on  ł^ł  zaburzenie  wzniecił,  uspoko- 
jone zostały  przez  Zamojskiego  i  rządy  onych  poruczone 
ieremiemu  i  Symeonowi  braciom  Mófaiłom.  Pogodził  się  już 
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był  Zamojski  z  Karnkowskim  i  w  tern  wojsku  które  prze- 
ciw Michałowi  w  pole  wyprowadził,  zuajdował  się  syno- 
wiec Karukowskiego  syn  Kasztelana  Lendzkiego  Dadzi- 
bóg,  który  później  był  Wojewodą  Dorpatskim.  Po  stocze- 
niu tak  pomyślnej  bitwy ,  gdy  ze  zwy ciężki em  wojskiem 
wracał  do  obozu,  kapłani,  którzy  assystowali  wyprawie, 
wyszli  przeciwko  niemu  na  spotkanie;  Zamojski,  jako  byt 
człowiek  pobożny ,  padł  natychmiast  na  twarz ,  składając 
dzięki  Bogu,  i  nie  pierwej  z  ziemi  powstał  aż  cały  hymn 
dziękczynny  odśpiewanym  został.  A  ponieważ  to  znamie- 
nite zwycięztwo,  odniesione  nad  tak  potężnym  nieprzyja- 
cielem, przypadło  w  dzień  przeniesienia  zwłok  ś.  Adilbertai 
przeto  wszystkie  chorągwie  wojskowe  na  polu  bitwy  zdo- 
byte, prócz  tych  które  żołnierze  rozchwytali,  w  liczbie  95. 
Zamojski  Karnkowskiemu  przesłał,  które  od»w  licznem 
zebraniu  szlachty  z  wielką  uroczystością  przyjął  i  w  ko* 
ściele  metropolitalnym  pod  sklepieniem  zawiesić  kazał« 
Gdy  zaś  Zygmunt  brat  stryjeczny  zabitego  Kardynała  An- 
drzeja Batorego  bezskutecznie  kusił  się  odebrać  Księztwo 
Siedmiogrodzkie ,  osadzone  żołnierzem  Cesarza ,  szukał 
przytułku  u  Króla  Polskiego  Zygmunta  i  prosił  żeby  mu 
miasto  jakie  w  Prusiech  na  pobyt  naznaczył.  Król  uwa- 
żał to  słusznie  za  rzecz  niemałej  wagi,  potrzebąjącą  na- 
mysłu; przeto  zasięgał  w  tym  względzie  rady  Senatu,  a 
szczególniej  Karnkowskiego  jako  Prymasa  Państwa.  Osą- 
dzono za  rzecz  bardzo  niebezpieczną  nżyczać  prawa 
gościnności  temu,  który  bez  wiedzy  Króla  z  Polski, 
gdzie  pierwej  przebywiił,  ustąpił  i  ściągnął  na  siebie  za- 
vzięły  gniew  Cesarza.  Pierwszy  tedy  Karnkowski  otwo« 
rzył  swe  zdanie  w  tym  i^iględzie,  nie  radząc  dawać  mu 
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przytułku,  z  tego  szczególniej  powodu,  że  to  mogło  uwi- 
kłać w  wojnę  z  Cesarzem  lub  Porta  Ottomaiiską, 

Powiada  Heidensteiu ,  że  Zamojski  prowadząc  wojnę 
2  Karolem  Sudermańskim ,  który  Państwo  Szwedzkie,  na- 
leżące  do  prawego  dziedzica  Zygmunta  Króla  Polskie- 
go, był  opanował  i  do  Inflant  z  siłą  zbrojną  wtargnął, 
radził  się  przez  listy  Karnkowskiego  o  prowadzeniu  dal- 
szej wojny  w  luflanciecb ,  i  o  zasobach  do  tej  wojny  nie- 
odbicie  potrzebnych.  Od  czasu  nastałej  zgody,  o  której 
wyżej  wspomnieliśmy,- Karnkowski  po  dawnemu  zostawał 
w  ścisłej  przyjaźni  z  Zamojskim  i  wspólnemi  siłami  niósł 
z  nim  pomoc  Rzeczypospolitej.  Dla  utrwalenia  takowych 
związków  przyjaźni,  za  synowca  Karnkowskiego  Dadzibo- 
ga  wydaną  została  Gryzelda  Sobieska ,  córka  Marka  Wo- 
jewody Lubelskiego ,  blizka  krewna  Zamojskiego  a  ciotka 
szczęśliwie  nam  dzisiaj  panującego  Króla  Jana  III.  Arcy- 
biskup ten  gmachy  w  dobrach  arcybiskupich  w  dobrym 
porządku  utrzymywał;  w  zamku  Łowickim  gdzie  najczę- 
ściej przebywał,  niższą  część,  przez  poprzednika  jego  U- 
chatiskiego  rozpoczętą ,  dokończył,  którego  dzisiaj  po  woj- 
nie Szwedzkiej  zaledwo  gruzy  pozostały.  Do  klasztoru  Ło- 
wickiego .  XX.  Dominikanów  przyłączył  probostwo  Zduń- 
skie z  całym  jego  dochodem.  Niewiadomo  mi  jakich  mia- 
nowicie wyświęcił  Biskupów,  krom  Jana  Demetrjusza  S(h 
Ilkowskiego  Arcybiskupa  Lwowskiego,  o  którym  wyżej  mó- 
wiliśmy, wnosić  jednak  należy,  że  wielu  osobom  udzielił 
charakteru  Biskupiego.  Zakonnikom  Minorytom,  którzy 
wyznają  regułę  ś.  Franciszka,  w  Kaliszu  i  Łowiczu  wiele 
świadczył,  oraz  klasztory  im  pobudował.  W  Kamieniu 
miasteczku  arcybiskupiem  kościół  murowany  pod  wezwa^^ 
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niem  śś.  Apostołów  Piotra  i  Pawła  wystawił,  księży  przy 
nim  ustanowił  i  dochodem  opatrzył,  oraz  miasteczku  ca- 
łemu przywileje  wyrobił.  A  ponieważ  okolica  ta  grani- 
czy z  częścią  Pruss  nazwanych  Pomorzem ,  z  wielką  usil- 
nością  zapobiegał  temu,  żeby  herezja  stamtąd  nie  wkra- 
dła się  do  tej  prowincji.  Zjechawszy  na  miejsce,  zwołał 
duchowieństwo  owego  Archidekanatu  i  na  publicznem  ze- 
braniu po  ojcowsku  ich  upominał,  ażeby  lud  pieczy  ich 
powierzony  od  fałszywych  nauk  różnowierców  strzegli, 
oraz  słowem  i  przykładem  przewodniczyli  ludowi  na  dro- 
dze przykazali  Pańskich.  Dwoma  laty  przed  zgonem  Karn* 
kowskiego,  na  początku  Xyil.  wieku,  Klemens  YIII.  ogło- 
sił Jubileusz  powszechny,  jakowej  łaski  chcąc  być  ucze- 
stnikiem Kardynał  Jerzy  Radziwiłł  udał  się  do  Rzymu  i 
tam  życie  zakończył.  Następcą  jego  na  katedrę  Krakow- 
ską Król  naznaczył  Bernarda  Maciejowskiego  Biskupa  Łuc- 
kiego, którego  też  Papież  policzył  w  liczbę  Kardynałów. 
Przedtem  jeszcze  gdy  Zamojski  o  tym  zamiarze  Papieża 
dowiedział  się ,  naradzał  się  w  tym  względzie  z  Nuncju- 
szem Apostolskim  Klaudjuszem  Rangonim  Biskupem  Re- 
gijskim ,  oraz  wstawiał  się  sam  do  Papieża  prosząc  za 
Karnkowskim.  Wprawdzie  sprzyjał  on  dosyć  Maciejow- 
skiemu, ale  był  tego  zdania,  że  słuszniej  należy  się  ta  go- 
dność Karnkowskiemu,  jako  Arcybiskupowi  Gnieźnieńskie- 
mu, który  miał  pierwszy  głos  po  Królu,  i  gdy  wedle  pra- 
wa za  Kazimierza  wydanego,  nikt  bez  zgody  Senatu  go- 
dności tej  otrzymać  nie  może,  wnosić  należało,  te  Ar- 
cybiskup jeden,  jako  naczelnik  Senatu,  nie  będzie  miał 
w  nim  przeciwników.  Radziwiłł  zaś  jako  potomek  prze- 
możnej Litewskiej  familji,  stanowił  wyjątek  od  tego  pra- 
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widła  i  był  jakby  innego  kraju  obywatelem;  lem  bardziej 
Batory,  jako  w  Węgrzech  zrodzony  mógł  być  od  tego  pra- 
widła  wyłączonym.  Zresztą  łatwo  było  przewidzieć  że  Ma- 
ciejowski usilnie  starać  się  będzie »  ażeby  wszędzie  mieć 
pierwszy  krok  przed  Aixybiskupem  Gnieźnieńskim ,  jak 
tego  wymagałQ  uszanowanie  należne  Stolicy  Apostolskiej. 
Lecz  Karnkowski  w  krótkim  czasie  życie  zakoiiczył^  to  jest 
8  Czerwca  1603.  roku  w  Łowiczu  w  klasztorze  zakomi 
ś.  Franciszka  reguły  ścisłej,  w  tychże  pokojacfh,  które  sam 
wybudował  i  które  do  dziś  dnia  zowią  się  Arcybiskupiemi. 
Miał  górą  lat  ośmdziesiąt,  lecz  czerstwej  i  rzeź\v<J  do 
końca  starości ;  przed  zgonem  opatrzony  został  ŚŚ.  Sakra- 
mentami. Wykonawcami  ostatniej  woli  swojej  naznaczył 
Kardynała  Bernarda  Maciejowskieg[o  Biskupa  Krakowskie- 
go i  Jana  Tarnowskiego,  którego  za  następcę  swego  obrał. 
Zwłoki  jego  przeniesione  zostały  do  Kalisza  i  tam  w  ko- 
ściele Zgromadzenia  Jezusowego  pochowane.  Biegłe  pióro 
Stanisława  Łubieńskiego  Biskupa  Płockiego  taką  mu  skre- 
śliło pochwałę  w  dziele:  o  rozruchach  krajowych  ks.  I., 
gdzie  czyni  wzmiankę  o  śmierci  jego:  ,,Mąż  z  powodu  świą- 
tobliwości życia  swojego,  gruntownej  nauki,  wspaniałości 
umysłu,  równy  owym  ojcom  Apostolskim,  którzy  na  bar- 
kach swoich  dźwigali  niegdyś  Kośdioł  Chrystusów."  Rein- 
hold Heindenstejn  w  ks.  XII.  dziejów  polskich  wspomina- 
jąc o  zgonie  Karnkowskiego  z  pewną  naganą,  następne, 
zdanie  o  nim  załącza:  „Przyrodzenie  tak  chciało,  że  nikt 
bez  wad  się  nie  rodzi ;  przeto  i  w  Karnkowskim  wielu 
widzieć  żądało  więcćj  stałości  w  przedsięwzięciach;  jeśli 
zaś  pomniąc  na  ułomność  ludzką,  będziemy  mieli  wzgląd 
na  cnoty  jego,  musimy  przyznać  że  był  wielkim  Senato* 
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rem  i  kochającym  kraj  swój  współrodakiem."  Na  nagrobku 
leżącym- blisko  wielkiego  ołfarza  po  lewej  stronie,  znajduje 
się  następny  napis: 

D.    0.    M. 

W  dowód  wdzięczności,  pobożności,  pamięci ; 

Stanisławowi  z  Karnkowa 

Arcybiskupowi   Gnieźnieńskiemu ,  legatowi  Stolicy  Rzymskiej,  Pry- 
.     masowi  Królestwa  Polskiego  i  pierwszemu  Książęciu. 

Z  dawnego  i  świetnego  Karnkowskich  rodu,  w  pokoju  i  wojnie  zna- 
komitego, zasługami  i  urzędami  zaszczyconego,  po  zachowaniu  w  ca* 
łości  w  czasie  trzech  smutnych  bezkrólewiów  praw  i  porządku  pu- 
blicznego, po  utrzymaniu  w  dawnej  świetności  religji,  po  przywró- 
ceniu pokoju  i  spokojności  w  Rzeczypospolitej ,  po  wyświadczeniu 
wielu  usług  ojczyźnie  radą  i  pomocą,  po  ustanowieniu  pożytecznych 
zakładów  szczególniej  dla  młodzi  szlacheckiej ,  Jtollegjów,  Burs,  Se- 
minarjów  świętobliwie  zmarłemu.  Kapituła  Kościoła  Metropolitalne-, 
go  Gnieźnieńskiego ,  przez-  wdzięczność  i  na  wieczną  pamiątkę  dla 
dobroczyńcy  swojego,  w  Świątyni  tej  na  pomnożenie  czci  Boskiej,, 
pożytek  dusz  i  pochowanie  zwłok  swych  przez  niego  wystawionej, 
pomnik  ten  wznieść  kazała ,  w  roku  ósmym  od  śmierci  ukochanego 
Pasterza,  a  w  roku  1611.  od  narodzenia  Zbawiciela  Pana.  Umarł 
HDCIII.  Czerwca  V11L  dnia,  w  ośmdziesiąlym  trzecim  roku  wieku 
swojego,  a  dwónastym  od  wstąpienia  na  Katedrę  Arcybiskupią. 

W  kościele  metropolitalnym  dla  zachowania  w  potom- 
ne czasy  pamięci  tak  zasłużonego  męid>  Kapituła  metro- 
politalna na  marmurze  umieszczonym  blizko  sali  posie- 
dzeń Prałatów,  kazałft  wyryć  następny  napis : 

D.    0.    M. 

Na  wieczną  pamięć  sławnego  Pasterza  i  Zwierzchnika  Stanisława 
Karnkowskiego  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego ,   Prymasa  Królestwa 
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Polskiego  i  pierwszego  Senatora,  pnedniejszego  w  dawaniu  pożyte- 
cznych rad  dla  Kościoła  i  Rzeczypospolitej ,  szczęśliwego  w  sprawo- 
waniu rządów,  w  dopełnieniu  obowiązków  stanu  i  urzędu  swojego, 
fundatorowi  Kollegjum  Zgromadzenia  Jezusowego  w  Kaliszu ,  oraz 
Bursy  zwanej  Karnkowskiego  i  Seminarjum  Archidjecezalnego,  oszczę- 
dnemd  i  rozważnemu  w  szafowaniu  dochodów  Arcybiskupich,  hojne- 
mu dobroczyńcy  Kościoła  Metropoliblnego,  Kapituły  i  całego  ducho- 
wieństwa, który  dochody  kościoła  pomnożył,  szatami  do  obrzędów 
świętych  słuiącemi  opatrzył,  ołtarz  wielki  wspaniałemi  obrazami  o- 
zdobił ,  wiele  darów  kościołom ,  klasztorom  i  probostwom  poczynił, 
całemu  duchowieństwu  ojcowskiej  pieczołowitości  i  miłości  dał  do- 
wody, Kapituła  Prześwietnego  Metropolitalnego  Gnieźnieńskiego  Ko- 
ścioła, dla  zapewnienia  pokoju  duszy  jego,  na  wieczne  czasy  posta- 
nowiła co  miesiąc  odprawiać  ofiarę  Mszy  S.  przed  grobem  ś.  Adal- 
berta i  w  oznakę  wdzięcznej  pamięci  pomnik  ten  ku  czci  jego  wy- 
stawiła. 

Grolkowski  w  niewydanym  dotąd  rękopiśmie  zawiera- 
jącym Żywoty  Arcybiskupów  Gnieźoieiiskich  ,  w  którym 
ostatDi  znajduje  się  żywot  Arcybiskupa  Karnkowskiego^ 
powiada  że  on  godność  Prymasowską  do  dawnej  przywró- 
cił świetności ,  i  że  tytuł  pierwszego  Ksiąźęcia  Polskiego 
przez  poprzednika  swego  Uchańskiego  przeciwko  napadom 
i  obelgom  heretyków,  jak  wyżej  wspomnieliśmy,  zwycicz- 
ko  broniony,  który  od  lat  górą  trzystu  był  nieodłączny  od 
tytułu  Arcybiskupów  Gnieźnieńskich,  nieugiętą  mocą  cha- 
rakteru utrzymał  i  następcom  swoim  przekazał,  oraz  roz- 
prawą w  tym  przedmiocie  przez  siebie  napisaną  pod  tylu* 
łem  :  o  pierwszeństwie  w  Senacie  Królestwa  Polskiego,, 
w  roku  1593.  w  Poznaniu  na  widok  publiczny  wydał.  Ale 
czas  nam  zakończyć  tę  przydłuższą  wiadomość  o  życiu  i 
dziejach  Arcybiskupa  Karnkowskiego.  Kończę  tedy  słowa- 
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mi  Tacyta,  który  zamykając  opisanie  życia  Juljusza  Agry- 
koii  następnie  o  nim  powiada:  „Wszystko  to  co  kochali- 
śmy w  tym  niepospolitym  mężu,  wszystko  cośmy  wntm 
podziwiali,  zostaje  i  zostanie  na  wieki  w  duszach  ludzkich, 
w  pamięci  przyszłych  pokoleń." 


ŻTW.  AacTB.  T.  m.  1* 


Digitized  by  VjOOQIC 


158 


LI. 

Jan  Tarnowski. 


Dotkliwa  strata ,  jaką  Kościół  i  Rzeczpospolita  ponio- 
sły przez  zgoD  Earnkowskiego ,  złagodzoną  została  wstą- 
pieniem na  katedrę  Metropolitalną  następcy,  podobnego  mu 
w  obyczajach  i  talentach,  Jana  Tarnowskiego,  niepoślednią 
ozdobę  rodu  Rolitów.  Urodził  się  w  ziemi  Łęczyckiej 
t  ojca  Piotra  Tarnowskiego  Chorążego  tej  ziemi  i  posia- 
dającego znaczny  majątek  ziemny.  Starannie  wychował 
on  syna,  wcześnie  okazującego  niepospolite  zdolności,  na- 
przód w  domu,  później  wysłał  go  dla  nabycia  gruntowniej- 
Bzychnauk  do  Wiednia,  naostatek  do  Włoch.  W  Wiedniu>. 
dokąd  przybył  Tarnowski  w  1564.  roku,  mieszkał  razeoł 
X  Bł.  Stanisławem  Kostką,  będącym  jedną  z  przedniej- 
szych  ozdób  zgromadzenia  Jezusowego,  policzonym  w  po- 
czet Świętych ,  z  którym  pobierał  razem  nauki  w  szkole 
Wiedeiiskićjy  jak  o  tern  czytać  można  w  opisaniu  życia  te«- 
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go  świętego  po  Włosku  przez  Daniela  Bartoli  tgromadze^ 
nia  Jezusowego ,   Dapisanem  i  niedawno  przełoionem  na 
język  ojczysty  przez  Alberta  Tylkowskiego  Członka  tegoi 
zgromadzenia,  biegłego  w  sztukach  wyzwolonych  i  nauce 

.  języków.  Gdy  powrócił  do  Polski ,  za  staraniem  Karo- 
kowskiego  otrzymał  wyższe  stopnie  duchowne ,  probostwa: 
Krakowskie,  Władysławowskie ,  Łęczyckie,  Kruświckie; 
był  później  Rejentem  KanceUarji,  Referendarzem  Padstwa 
za  Stefana  Ratorego ,  a  po  wstąpieniu  na  tron  Zygmunta 
III.  wysoko  ceniącego  zdolności  i  naukę  Tarnowskiego » 
otrzymał  w  roku  1591.,  protegowany  przez  Alberta  Księ- 

,  cia  na  Ołyce  i  Nieświiu  Radziwiłła  Marszałka  W.  Ks.  Li- 
tewskiego, pieczęć  mniejszą,  którą  był  złożył  Albert  Ba» 
ranowski ,  wyniesiony  na  katedrę  Płocką.  Król  Zygmunt 
tern  ochotniej  poruczył  mu  ten  urząd,  te  wiedział,  iż  jest 
nieprzychylnym  Zamojskiemu,  surowemu  obrodcy  da- 
wnych obyczajów ,  a  stąd ,  że  będzie  gorłiwszym  obrodeą 
stronnictwa  Królewskiego  przeciwko  zamachom  przeciwna 
partji.  Tarnowski  spełnił  w  zupełności  zamiaty  Króla 
i  silnie  opierał  się  współzawodnikowi,  lubo  starszemu  urzę- 
dem i  wiekiem,  oraz  w^awionemu  czynami  wojennemi; 
45tąd  utworzyły  się  dwie  fakcje,  szarpiące  łono  Rzeczypo- 
spolitej ,  z  których  jedna  złożona  ze  stronników  Królew- 
skich zwała  się  partją  Regalistów,  druga  stronników  Kan- 
clerza ,  partją  Kanclerzyslów.  Ale  przedmiot  ten  jako  oh- 
czernie  i  dokładnie  przez  Piaseckiego  opisany,  opuszczam^ 
a  wracam  do  opisania  dalszych  dziejów  Tarnowskiego. 

W  Roku  1593.  po  zgonie  Jana  Króla  Szwedzkiego  c}- 
ca  Zygmunta ,  będącego  prawym  dziedzicem  berła  po  ojav 
Karol  Książe  Sudermanji  zamyśla)  tron  ten  opanować,  a 


u* 
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usunąwszy  Zygmunta  i  brata  jego  rodzącego  si$  z  drugiej 
idny  zniarłego  Króla  Gunilli  Bilkie ,  rządy  Państwa  sobie 
przywłaszczył,  które  przekazał  później  synowi  swemu  Gu- 
stawowi Adolfowi.  Za  zgodą  sejmu  w  roku  1593.  odpra- 
wionego, który  Król'  był  zwołał  w  celu  otrzymania  ze- 
zwolenia Stanów  na  wyjazd  do  Szwecji ,  udał  się  w  tę  za- 
morską podróż.  Tarnowski  będący  wówczas  Podkancle- 
rzym,  towarzyszył  Królowi  i  razem  z  nim  wylądował  do 
Szwecji.  Państwo  to  zostawało  wleJy  w  wielkiem  zabu- 
rzeniu, którego  główniejszym  podżegaczem  był  Karol  Ksią- 
że Sudermanski ;  jakowe  zamieszki  i  rozruchy  wybornym 
stylem  opisał  Stanisław  Łubieński  Biskup  Płocki ,  będący 
nafitznym  świadkiem  tycb  wypadków ,  w  opisaniu  pobytu 
Zygmunta  w  Szwecji.  Tarnowski  przewidywał  1ę  burzę 
1  odgadł  pełne  ambicji  zamiary  Karola ,  za  którego  pod- 
nietą takowe  rozruchy  się  działy.  Radził  on  Królowi, 
a|eby  nie  odwlekał  ojcowskiego  pogrzebu,  jak  również 
koronacji  swojej,  gdyż  łatwo  siać  się  może  (co  istotnie 
później  nastąpiło),  że^w  tak  wielkiej  rozmaitości  plemion, 
różnych  pomiędzy  sobą  obyczajami,  językiem  i  religją, 
wybuchną  niezgody  i  kłótnie ,  i  że  ci ,  którzy  Króla  albo 
do  tronu  dopuścić  nie  chcieli,  albo  życzyli  władzę  jego  no- 
wymi prawami  określić,  więcej  będą  mieli  zręczności  po- 
burzyć  umysły  przeciw  niemu  i  zamiary  swoje  do  skut- 
ku doprowadzić ,  a  stąd  Króla  na  wielkie  trudności  i  nie- 
bezpieczeństwa narażą.  Ale  zbawienna  ta  rada  przyjętą 
nie  była  i  wtedy  za  najlepszą  uznana,  kiedy  już  było  po 
czasie.  Zamachy  jednak  Księcia  Sudermanji  przeciwko 
Królowi ,  nie  mogły  być  do  tyla  tąjnemi ,  żeby  ich  Tar- 
nowski nie  przeniknął.     Postanowił  on  był  z  oddziałem 
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wojska  i  w  towarzystwie  magnatów  Szwedzkich  jemu  sprzy* 
jająeyeh  wejść  do  zamku,  ażeby  nie  tylko  wymódz  naKró* 
iuto,  co  przeciw  słuszności  żądano  od  niego,  ale  nadto 
w  razie  wszczętej  kłótni  dać  hasło  do  mordów  i  rzezi,  albo 
też  zawładnąć  osobą  Królewską.  Nie  było  to  tajnem  Tar* 
Dowskiemu;  przeto  złożywszy  radę  z  Albertem  Łaskim  Wo- 
jewodą Sieradzkim ,  mężem  od  młodości  w  bojach  wyćwi* 
czonym  i  znającym  wszystkie  wybiegi  Karola,  będącego 
w  zmcTwie  z  Lutrami  nieprzychylnymi  Królowi  i  czyhają-^ 
cemi  na  jego  zgubę,  obmyślił  środki  dla  zabezpieczeBNi 
osoby  Królewskiej  i  obrócenia  wniwecz  zamachów  przeci-* 
wnej  strony.  Przytaczam  tu  opisanie  tego  pamiętnego  wy* 
padku  słowami  znakomitego  nauką  i  wszelkiemi  cnotaott 
Biskupa  Łubieńskiego:  ,,po  obmyśleniu  stanowczych  śród* 
ków,  powiada  on,  rozkazano  na  dzień  następny  (było  te 
26.  Lutego)  wszystkim  Polakom ,  oraz  piechocie  Węner* 
skiej  znajdującej  się  na  zamku  w  liczbie  400.  ludci,  o  sa-^ 
mym  świcie  stanąć  pod  bronią,  w  największćj  cichośctt 
tak  żeby  nikt  o  czynionych  przygotowaniach  nie  wiedziaŁ. 
Gdy  Karol,  wedle  ułożonego  przezeń  planu,  przybył  na 
zamek,  wpuszczonym  bez  przeszkody  doń  został,  równie 
jak  otaczający  go  magnaci  i  poprzedzająca  służba ;  lecz  ha* 
labardnicy  postępujący  w  ślad  za  nim ,  których  było  da 
2,000.  zatrzymani  zostali  u  bramy  zamkowej  z  rozkazu 
Łaskiego  i  po  zamknięciu  bramy,  oraz  postawieniu  przf 
nićj  straży,  umieszczono  przed  nią  machiny  wojenne  wiek* 
szego  rozmiaru  dla  bromeoia  wstępu  kołnierzom  Karolami 
gdyby  ^cieN  gwatten  drogę  sobie  torować.  Książe  S«* 
dtrwanfi  nie  wiedząc  co  się  ^  tyłu  za  nim  działo,  gdyi 
te  WjMystko  stało  się  bez  najmeiejszego  rozruehu,   adn«^ 
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wiooym  był  tylko  widząc  wielką  liczbę  żołnierza  polskiego 
na  dziedziiicu  i  scbodacb  zamkowych;  wtemdooiesioDomu, 
że  źołoierze  jego  zostali  zatrzymaoi  u  bramy  zamkowej, 
która  zamkniętą  została  i  silną  opatrzona  strażą ;  wtedy 
widząc,  że  sam  się  w  rozstawioną  sieć  wplątał,  zaczął 
trwożyć  sobą  i  obracając  mowę  do  Tarnowskiego,  zapy- 
tał go  9  z  jakiej  przyczyny  żołnierzy  jego  nie  wpuszczono 
do  zamku,  a  jego  samego  zewsząd  otoczono  zbrojnemi 
ludźmi?  „Alboż  sądzisz,  odpowiedział  Tarnowski,  że  twe 
zamysły  i  powód,  dla  którego  ze  zbrojnym  ludem  cbcia- 
łeś  wejść  do  zamku,  uszły  naszej  baczności  ?  lękaj  się  wła- 
snych zdrad  swoich ,  które  Bóg  obrońca  niewinności  Kró- 
la, na  twą  zgubę  obróciłl"  Przystąpiwszy  później  do  je- 
dnego ze  znakomitych  Urzędników  towarzyszących  Karolo- 
wi: „(la  toż  cię  król,  rzekł  do  niego,  ozdobił  tym  świe- 
tnym ubiorem ,  zachował  przy  życiu  i  dobrodziejstwy  swć- 
mi  osypał ,  ażebyś  niewdzięczny  czynił  zasadzki  na  życie . 
jego?"  Wszczął  się  tedy  wiejki  rozruch  i  zaledwo  nie 
przyszło  do  krwi  rozlewu;  ale  Król,  który  zaporadąTar- 
Dowskiego,  przy  wejściu  Karola  do  zamku,  schronił  się 
był  do  leżących  w  głębi  pokojów  Królowej,  lękając  się. 
ażeby  przy  wszczętym  rozruchu ,  Królowa ,  która  była 
wtenczas  ciężarną,  przest.raszoną  niebyła,  wdał  się  za 
pośrednika.  KaroJ  przyznając  nad  sobą  władzę  Króla  i 
dowodząc,  że  piesłusznie  zdradę  mu  zarzucano,  zasiadł 
do  wspólnych  narad  i  musiał  zezwolić  na  odstąpienie  ber- 
ifi  Królowi  pod  warunkami  daleko  Iżejszemi,  niżeli  był 
pierwćj  podawał;  koronacja  więc  naznaczoną  została  na 
dziali  Iszy  Marca;  Dodaje  następnie  jLubteuski :  „Nie  wiefn 
azaŁi  nieJepićjby  było,  żeby  sprzątniono naówczas Korola 
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i  innych  zdrajców,  co  wtedy  rzecią  było  bardzo  łatwą,  i  tym 
sposobem  zapobieiono  dalszym  rozruchom  i  strasznemu  krwi 
rozlewowi."  Ale  zbytnia  łaskawość  i  zwykłe  ociąganie  się 
Króla,  było  przyczyną,  że  Karol  dopiął  dumnych  zamiarów 
swoich,  usunął  od  tronu  prawego  dziedzica  i  wplątał  Rzecz- 
pospolitę w  podwójną  wojnę  ze  Szwecją  z  wielkim  nad- 
werężeniem jej  sił  i  potęgi.  Zlekka  tylko  napomknęli- 
śmy o  fem,  jako  o  przedmiocie  obszernie  przez  innych 
opisanym.     . 

Jan  Loscenius  Professor  w  Akademji  Upsalskiej ,  któ- 
ry w  roku  1662.  wydał  na  widok  publiczny  opisanie  dzie- 
jów Szwedzkich,  dołączył  w  końcu  tego  dzieła  uwagi  i 
noty  historyczne ,  w  którycl^  z  zajadłością  Lutrom  właści- 
wą przygania  Łubieńskiemu ,  źe  tak  wielbi  i  wynosi  wspo- 
mniony  wyżej  czyn  Tarnowskiego ,  oraz  powiada ,  że  od- 
stąpił w  tem  od  prawdy  historycznej  i  słuszności ,  wyda- 
jąc sąd  tak  surowy  o  Karolu.  Przytacza  nadto  zdanie 
Axela  Oxensiierny  Kanclerza  Państwa  Szwedzkiego,  w  kló.  ^ 
rym  ten  ostatni  grubijańskiemi  i  dzikiemi  wyrazy  zarzuca 
kłamstwo  wspomnionemu  Biskupowi  i  Senatorowi.  Lecz 
większą  należy  dać  wiarę  Łubieńskiemu  w  przytoczonym  wy- 
żej opisie  jego,  niżeli  Loscenj^isowi,  który  dowodzi,  że  ma- 
gnaci Szwedzcy  błagali  Karola ,  żeby  się  nie  zrzekał  rzą- 
dów Szwecji  i  przyjął  ofiarowaną  mu  koronę ,  której  on 
niby  odrzucając  chciwie  pożądał.  Lecz  pominąwszy  dal- 
sze w  tej  mierze  badania,  wracam  do  opisania  dziejów 
Tarnowskiego. 

.W  czusie  sprawowania  przez  niego  urzędu  Podkąniele^, 
rzegO)  zwotaftym  Zi^tał,  jak  wyżćj  powiediieli^y,  prsei 
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Karnkowskiego  zjazd  do  Koła;  za  co  gdy  powszechną  ścią* 
gnał  na  siebie  Daganc,  Tarnowski  też  stający  zawsze  w  o» 
bronie  godności  Królewskiej,  lubo  posiadający  dotąd  przy- 
chylńość  i  względy  Karnkowskiego,  zganił  czynności  owe- 
go  zjazdu,  jako  będące  przyczyną  zaburzeń  i  rosterków 
w  Państwie.   Siedm  lat  piastował  on  ten  urząd,  śród  ście- 
rania się  i  niezgodnych  dążeń  rozmaitych  partji ,    przeci- 
wny zl^wsze  przeważnej  potędze  Zamojskiego ;    wreszcie 
po  śmierci  Łukasza  Kościelećkiego  Biskupa  Poznańskiego 
wyniesionym  został  przez  Króla  na  tę  katedrę  i  od  Kle- 
mensa VIII.  potwierdzony,  dopełniał  na  niej  wszelkich  obo- 
wiązków dobrego  Pasterza.    Będąc  jeszcze  Podkanclerzym, 
zyskał  wielką  wziętość  u  magnatów  i  szlachty  tej  prowin- 
cji ,  później  zaś  rzadką  ,  swoją  uprzejmością ,    tak  dalece 
zjednał  ich  życzliwość,  że  wszyscy  jedno  z  nim  trzymali 
w  sprawach  tyczących  się  dobra  kraju ,  oraz  powszechne 
uwielbienie  i  szacunek  zyskał ,  jakby  wśród  nich  i  z  nich 
był  zrodzonym,    gdyż  obdarzony  niepospolitą  wielkością 
duszy,  zdawał  się  być  równy  wszystkim.     Kościół  Kate 
dralny  w  wielu  miejscach  przez  czas  nadwerężony  poprą 
wił  i  nowemi  malowidłami  ozdobił ;  pałac  Biskupi ,  chylą 
cy  się  ku  upadkowi  zrestaurował   i  nowem  przybudowa 
niem  pawiększył.     Trzy  lata  zaledwo  rządził  tą  djecezją 
gdy  po  zaszłej  w  Rzymie  roku  Jubileuszowego  1600.  śmier 
ci  Hieronima  Hrabiego  Rozrażewskiego  Biskupa  Władysła* 
wowskiego,    przemieszczony  został  przez  Króla  na  kate 
drę  Władysławowską ,  stopniem  i  dochodami  znąkomitszą; 
jakowe  przemieszczenie  Papież  Klemens  VIIL  potwierdził 
W  tymże  prawie  czme  umarł  w  Rzynie  Jerzy  Kardynał 
Radzilwiłł  Biskup  Krakowski.     Dwie  te#y  Katedry  rówi»«2 
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stopniem  jak  dochodami  zDakomite ,  zależały  od  rozpo« 
rządzenia  Królewskieg[o.  Niektórzy  z  Prałatów  z  wiel« 
kiem  staraniem  ubiegali  się  o  osiągnienie  onycb  i  z  tego 
powodu  wyśmiani  byli  w  wierszach  więcej  żartobliwych 
niż  satyrycznych.  Autorem  ich  był  Stanisław  Grochów* 
ski  Kanonik  Kaliski  i  Uniejowski ,  który  je  wydał  pod  ty- 
tułem :  Babie  koło^  i  tem  ściągnął  na  siebie  niemało  prze- 
śladowania ,  jak  o  tem  niżej  powiemy.  Między  łnnemi 
współzawodnikami  do  Katedry  Krakowskiej  niepoślednim 
był  Tarnowski,  którego  opinja  publiczna  przeznaczała  na 
ten  stopień;  zwłaszcza ,  że  w  piastowaniu  urzędu  Podkan- 
clerzego nabył  wielkiej  wziętości  i  był  gorliwym  i  wytrwa- 
łym  stronnikiem  partji  Królewskiej  przeciwko  Zamojskie- 
mu, czem  zjednał  sobie  szczególniejszą  przychylność  Króla. 
Lecz  koleje  wypadków  dworskich  zawiodły  oczekiwania  i 
życzenia  ludu,  gdyż  Król  Biskupem  Krakowskim  miano- 
wał Bernarda  Maciejowskiego.  Tarnowski  zawiedziony 
w  nadziei  osiągnienia  tej  Katedry,  uważał  to  za  uchybie- 
nie względem  jego  osoby  i  zasług,  i  był  tem  niezmiernie 
urażony  i  zasmucony.  Król  chcąc  ial  jego  uśmierzyć, 
wysłał  doń  Piotra  Skargę  Jezuitę ,  sławnego  dworu  swo- 
jego Kaznodzieję  z  uwiadomieniem,  że  go  przemieszcza 
na  Katedrę  Władysławowską ;  Tarnowski  obojętnie  przy- 
jął posłańca ,  nie  kryjąc  przed  nim  swej  urazy  i  nie  chciał 
z  początku  przyjąć  ofiaro wanćj  mu  Katedry,  powiadając, 
że  pomyśli  nad  tem.  Lecz  po  mianej  z  Królem  rozmowie, 
nie  chcąc  odrzucać  łaski  Królewskiej ,  przyjął  pomienioną 
Katedrę.  Objąwszy  rządy  tej  djecezji ,  hojną  i  dobrocieyn- 
ną  ręką  przyczynił  się  wiele  do  ozdobienia  i  uświetnienia 
Władysławowskiego  kościoła,  a  mianowicie  przybudował 
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do  niego  kaplicę  cale  ozdobną  pod  wezwaniem  N.  Maryi 
Panny,  gdzie  dopiero  Mansjonarjusze  godziny  zwykli  śpię. 
waćt  pokrył  ją  miedzianą  blachą,  i  inne  znacznej  ceny  da- 
ry  porobił.  Rządził  on  tą  djecezją  lat  dwa,  naręście  po 
imierci  Arcybiskupa  Karnkowskiego ,  wyniesionym  został 
przez  Króla  na  katedrę  metropolitalną,  i  potwierdzony 
w  t^j  godności  przez  Klemensa  YIII. 

W  roku  1604.  objąwszy  rządy  Arcbidjecezji ,  4.  Lip- 
•ca  w  licznym  i  świetnym  orszaku  przybył  do  Gniezna ,  i 
jsasmuconą  po  stracie  swego  Pasterza  metropolję,  obec- 
ilością  swoją  uradował.  W  imieniu  prześwietnej  kapituły 
|)owitał  go  Marcin  Kamkowski  Dziekan  Gnieźnieński.  Tar- 
nowski był  mąż  wzniosłego  i  szlachetnego  umysłu,  lubią- 
-cy  wytworność  w  ubiorach  i  domowćm  pożyciu.  Oprócz 
licznej  służby  dworskiej,  otaczało  go  zawsze  kilku  znako- 
mitych Panów,  biegłych  w  sprawowaniu  interessów  pu- 
blicznych, z  którćmi  zwykł  był  roztrząsać  sprawy  Pail- 
4Stwa,  i  tym  sposobem  wielką  wziętość  w  Rzeczypospoli- 
tej zjednał.  W  owym  czasie  Karol  Książe  Sudermański 
|>ods(ępnem  działaniem  wznieciwszy  bunt  przeciw  Królowi 
Zygmuntowi,  dokazałtego,  że  na  zebranym  dla  obrania 
Króla  sejmie  w  Sztokolmie,  Król  Zygmunt  ogłoszonym 
iisostał  za  pozbawionego  tronu,  również  brat  jego  Jan 
2  drugiej  żony  zmarłego  Króla  Gunilli  zrodzony,  usunio- 
oym  był  od  niego,  a  berło  Szwedzkie  prawie  jednomyśl- 
nie powierzone  Karolowi.  Wyszło  podówczas  pisemko,  na 
owym  sejmie  ułożone,  w  którem  Szwedzi  pod  pokrywką 
d^a  publicznego  starają  się  bimt  swój  usprawiedliwić^ 
a  w  lat  kilka  późnićj,  to  jest,  w  roku  1610.  wyszła  na 
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widok  publiczny  wiadomość  Ifistoryczna  o  przyczynach  a- 
sunienia  od  tronu  Zygmunta,  w  której  luterska  bezczel- 
ność ze  złośliwą  uszczypliwością  na  Zygmunta  powstaje, 
który  zbyt  powolny  i  pobłażający  Szwedom  pozwolił  sobie 
wydrzeć  berło,  a  Polska  zgnębiona  i  wyniszczona  długo- 
letnią z  tej  przyczyny  wynikłą  wojną ,  poznała  co  to  jest 
wziąć  na  tron  obcego  Monarchę.  Łubieiiski  powiada  w  o- 
pisaniii  pobytu  Króla  w  Szwecji,  że  on  sam  przez  łago*^ 
dne,  czyli  raczej  niedbałe  i  nieskore  postępowanie,  da( 
powód  i  sposobność  Karolowi  do  dopięcia  jego  dumnych 
zamiarów  i  odtrącenia  od  siebie  przychylności  Magnatów. 
Otwarcie  mówili  to  niektórzy  ze  Szwedów,  że  ojciec  jega> 
Król  Jan,  lubo  był  zawsze  przygotowany  na  wszelkie  nie- 
pomyślne wypadki,  działał  jednak  z  taką  ostrożnością,  jak 
gdyby  trzymał,  według  słów  przypowieści,  wilka  za  uszy;, 
syn  zaś  jego  Zygmunt,  młodzieniec  jeszcze,  chciał  tak  kie* 
rować  sterem  rządu,  jak  gdyby  to  była  rzecz  najłatwiej- 
sza i  żadnych  zabiegów  nie  wymagająca,  że  nie  starał  się 
przywiązać  do  siebie  Senatorów  i  zjednać  przychylność  lu- 
du przemawiając  doń  łaskawie.  Przywykł  on  był  w  Pol- 
sce wszystko  odsyłać  na  rozstrzygnienie  Senatu  i  polegać 
we  wszystkiem  na  wierności  swych  urzędników:  mniemał 
tedy,  że  i  w  Szwecji  może  się  spuścić  na  wiarę  i  posłu- 
szeństwo swych  poddanych.  Jak  dalece  ta  nadzieja  go  o- 
myliła,  ówczesne  okazały  wypadki,  oraz  długie  doświad* 
czenie  przekonało  go  o  tem.  Zresztą  w  Pdsce ,  hibo  wy- 
stawionej na  ciągłe  zewnątrz  niebezpieczeiistwa  ^  sprawo- 
wanie rządów  dateko  jest  łatwiejszem,  aniżeli  w  Szwecji, 
przywykłej  do  częstej  zmiany  pam^ących,  i  skłonnćj  do 
odmian  politycznych,  lAoro  Mraarcha  silną  dłwią  nie  trzy* 
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Bfia  wodzów  rząchi;  nadto  doświadczoną  jest  rzeczą,  że 
wszystkie  narody  nad  morzem  leżące,  skłonne  są  do  bun- 
tów, co  i  starożytni  już  zauważali ;  przeciwnie  lądowe  są 
spokojniejszego  i  łagodniejszego  charakteru.  Wypadki  po* 
wyższe,  jako  współczesne  Tarnowskiemu,  uważaliśmy  za 
rzecz  stosowną  pomieścić  tutaj;  przystępujemy  dopiero  do 
opisania  dziejów  blhźej  tyczących  się  jego  osoby. 

Był  on  zupełnie  oddany  Królowi,  i  gorliwie  strzegł 
jego  majestatu,    również  jak  prerogatyw  Prymasowskiej 
swojej  godności ;  stąd  będąc  raz  w  wesołym  humorze  i  o* 
świadczając  się  ze  stałą  dla  Króla  uległością,  mniej  ostro- 
żnie chlubił  się  tćm ,  że  ma  nadzieję  wkrótce  koronować 
dziewięcioletniego  naówczas  Władysława.    Gdy  się  wieść 
otem  rozeszła,  obudziła  powszechną  niechęć  i  oburzenie^ 
jako  w  narodzie,  który  za  życia  Monarchy  obiór  innego 
uważa  za  nadwerężenie  swych  swobód ,  i  każdy  gotdw  ra- 
czćj  życie  i  dostatki  swe  poświęcić ,  niźli  zezwolić  na  to. 
Tym  sposobem  Arcybiskup  ściągnął  na  siebie  nienawiść 
tych,    którzy  się  już  bez  tego  uskarżali  na  zmniejszenie 
swych  swobód.    Przed  laty  sześciu,  w  roku  1598.  zeszła 
ze  świata  w  samym  kwiecie  młodości  żona  Króla  Zygmun- 
ta Anna ,  córka  Arcyksięcia  Karola.    Owdowiały  Król  za- 
myślał o  powtórzeniu  związków  ma^żeiiskich  z  siostrą  ro- 
dzoną zmarłej  Królowej.  Niektórzy  potakiwali  temu  przed- 
sięwzięciu Monarchy,  inni  zarzucali  powszechny  zwyczaj, 
uświęcony   odwiecznem   prawem    kościoła,    zabraniający 
podobne  związki ;  również  i  to  mieli  na  uwadze ,  że  dóm 
Austrjacki  przez  związki  małżeiiskie  rozciągnął  swą  wła* 
^ę  nad  Węgrami  i  Czechami:  lękali  się  przeto,  żeby  po- 
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dobny  los  nie  spotkał  i  Królestwo  Polskie.  Gdy  zaś  po- 
dobne małźeiistwo  nie  mogło  przyjść  do  skutku  bez  zezwo- 
lenia Stolicy  Apostolskiej,  Zamojski  otwarcie  pisał  do  Kle- 
mensa VIII. ,  który  wtedy  na  Stolicy  Piotrowej  przewo- 
dniczył chrześcijaństwu,  prosząc  go,  ażeby  na  ów  zwią- 
zek  nie  zezwalał :  jakoż  za  życia  Klemensa  Król  nie  mógł 
otrzymać  żadnej  dyspensy,  lecz  po  jego  śmierci  następca 
jego  Paweł  V. ,  jak  w  dalszym  ciągu  zobaczemy,  z^łatwo- 
ścią  takowej  udzielił.  Niesłusznie  wielu  obwiniało  Tarnow- 
skiego ,  że  jakoby  on  przyłożył  się  wiele  do  zawarcia  te- 
go małżeństwa;  lecz  istotnie  pomiędzy  wielu,  którzy  nie 
życzyli  tego  związku,  nie  poślednim  był  Tarnowski.  Lu- 
bo więc  powszechna  wieść  głosiła,  że  on  otrzymawszy 
świeżo  od  Króla  tak  wielki  dowód  jego  życzliwości ,  nie 
wahałby  się  na  żądanie  jego  na  ten  związek  przyzwolić^ 
a  nawet  sam  sprowadzić  Królewską  oblubienicę  do  kraju, 
ale  jak  autor  niepoślakowanej  wiary  Łubieński ,  w  dziele 
o  rozruchach  domowych,  powiada,  sam  czytał  listy  ręką 
Tarnowskiego  do  Króla  pisane ,  w  których  on  obszerne- 
mi  słowy  odradza  Królowi  to  małżeństwo  z  siostrą  pierw- 
szej swej  żony,  i  powiada  w  końcu,  że  jeżeli  Król  pój- 
dzie w  tern  za  własnym  popędem,  albo  siebie  na  nieszczę- 
ście, albo  Państwo  na  zgubę  narazi. 

Wkrótce  jednak,  to  jest,  w  pięć  miesięcy  po  objęciu 
rządów  metropolji ,  w  miesiącu  Październiku  Tarnowski 
w  Łowiczu,  złożony  ciężką  chorobą,  życie  zakończył  w  pięć- 
dziesiątym czwartym  roku  wieku  swojego.  Łubieński,  w  wy- 
żej przy toczonem  dziele,  oddaje  mu  wielkie  pochwały,  Pia* 
secki  zaś   surowiej   o  nim  sądzi  i  powiada,    że  będąc  na 
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czele  partji  Królewskiej,  wielu  się  nadużyć  dopuścił.  Z  Za- 
mojskim w  ciągłem  zostawał  nieporozumieniu,  a  nawet  po 
złożeniu  urzędu  Podkanclerzego,  sprzecznym  był  zawsze 
w  jego  zamiarach  i  chęciach,  nie  mając  żadnego  wzglę- 
du na  jego  zasługi  i  czyny  wojenne.  W  roku  1603.,  kie- 
dy Zamojski  odzyskał  Inflanty  i  całą  prawie  Estonję,  wy- 
rzuciwszy z  nich  garnizony  Szwedzkie ,  i  w  nagrodę  tak 
świetnych  czynów,  spodziewał  się ,  że  Król  powolnym  i 
łaskawym  będzie  w  zadość  uczynieniu  jego  żądaniom,  o- 
mylonym  został  w  swej  nadziei  z  powodu  zabiegów  Tar- 
nowskiego. Gdy  Mikołaj  Zebizydowski  został  Wojewodą 
Krakowskim,  zawakował  był  urząd  Wielkiego  Marszałka, 
Zamojski  tedy  życzył,  ażeby  Król  powierzył  go  Markowi 
Sobieskiemu  Wojewodzie  Lubelskiemu,  mężowi  zasłużo- 
nemu w  wojnie  i  pokoju,  dziadowi  szczęśliwie  nam  dziś 
panującego  Jana  III.  Króla  Polskiego ,  albo  też  Mikołajo- 
wi Wolskiemu  Nadwornemu  Marszałkowi.  Nie  byłoby  rze- 
czą stosowną  odmówić  Zamojskiemu,  zwłaszcza  świeża 
okrytemu  chwałą  wojenną:  przeto  za  poradą  Tarnowskie- 
go, naówczas  Biskupa  Władysławowskiego,  dniem  przed 
przybyciem  Zamojskiego  do  Krakowa,  Król  powierzył  len 
urząd  Zygmuntowi  Margrabiemu  Myszkowskiemu.  Gdy 
Zamojski  dowiedział  się  o  tem  w  Proszowicach,  gdzie  się- 
był  zastanowił,  tak  mocno  był  tem  urażony,  że  postano- 
wił powrócić  nazad,  nie  widząc  się  z  Królem.  Zresztą 
Zamojski  nie  długo  żył  po  zgonie  Tarnowskiego ,  zeszedt 
bowiem  ze  świata  3.  Czerwca  1605.  roku.  Był  to  mąi 
tak  wojennemi  czynami ,  jak  nauką  znakomity,  ozdobio- 
ny wszystkiemi  cnotami,  którego  sławę  pióra  uczonych 
po  całej  Europie   rozniosły.     Co  się  tycze  Tarnowskiego,. 
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len  oprócz  innych  przymiotów  swoicłi,  był  hojnym  dobro* 
czyńcą  metropolitalnego  kościoła  i  wiele  znacznych  darów 
poczynił,  które  zabrane  zostały  przez  łupieżców  północ* 
aych,  pozostało  zaledwo  nakrycie  do  wielkiego  ołtarza 
z  czarnego  axamitu,  wyszywane  złotem.  Pochowany  wŁo» 
iviczu,  oczekując  tam  przyjścia  na  sąd  Chrystusa  Pana. 
W  testamencie  swoim  rozporządził,  ażeby  przy  kościele 
Łowickim  wymurowaną  była  kaplica  pod  wezwaniem  S-tej 
Trójcy,  oraz  przeznaczył  dochód  dla  księży  i  dóm  dla  po* 
mieszkania,  którzy  dotąd,  wedle  przepisu  fundatora.  Msze 
święte  •  odprawują.  Zalecił  przy  tern,  ażeby  Proboszcz  ka* 
plicy ,  którym  miał  być  zawsze  jeden  z  Kanoników  Ło* 
wickich,  wiecznemi  czasy«>był  z  domu  Tarnowskich,  do 
których  miało  należeć  prawo  kollacji;  jakowe  rozporzą* 
dzenia  Kuratorowie  testamentu  w  całej  zupełności  do  skut«^ 
ku  przywiedli.  Zewnątrz  kaplicy  na  tablicy  marmurowćj 
czytać  można  napis  łaciński  następującej  treści: 

Ze  świetnego  Tarnowskich^  Jan  Tarnowski  rodu, 
Niegdyś^  szczęśliwe  Gniezno!  jeden  z  twych  Pasterzy, 
Wzniósł  tę  piękną  budowę,  użyczył  dochodu, 
Na  śpiewanie  Mszy  świętych,  mówienie  pacierzy. 
Osobnych  służebników  na  ten  cel  stanowi, 
By  dniem ,  nocą  śpiewali  pienia  Chrystusowi; 
Więcćj  miał  działać  jeszcze ,  śmierć  przeszkodą  staje; 
Ale  w  niebie  nagrodę  Chrystus  wieczną  daje. 
Roku  1611. 

W  tejże  kaplicy  znajduje  się  nagrobek ,  który  zmar* 
ły  Arcybiskup  wzniósł  był  ojcu  swojemu  z  następnym  oa* 
pisem: 

15* 
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Na    wieczną    pamiątkę 

Piotrowi  Tarnowskiemu  Szlachcicowi  Polskiemu ,  Chorążemu  Woje- 
wództwa Łęczyckiego ,  ze  starożytnego  rodu  pochodzącemu ,  wssel- 
kiemi  cnotami  ozdobionemu ,  pobożnością ,  prawością  i  szczodrobli- 
wością znamienitemu,  Ojczyźnie,  Monarchom  i  przyjaciołom  gorli- 
wie stużącemu,  nic  światowego.nie  lękającemu  się  ani  żądającemu, 
wolnemu  niebu  wolną  duszę  oddającemu,  Jan  Tarnowski  Podkan- 
clerzy  Koronny,  pełen  żalu,  nieodżałowanemu  najlepszemu  ojcu,  po- 
mnik ten  postawił,  poświęcił. 


— Mi»»®«««i — 
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m. 

Bernard  Maciejowski  Kardynał. 


Za  panowania  Di^śmiertelnej  pamięci  Zygmunta  h^ 
dóm  Maciejowskich  herbu  Ciołek  z  dostatków  i  zaszczytów 
liczył  się  pomiędzy  pierwszemi  w  kraju.  Pierwszy  z  nicliy 
który  ród  swój  uświetnił  był, Samuel  Maciejowski  Biskup 
Chełmiński,  Płocki,  naostatek  Krakowski  i  Wielki  Kan* 
clerz  Koronny,  któremu  Orzechowski  i  inni  dziejopisowie 
Polscy  wielkie  pochwały  oddają.  Spełniał  on  ten  urząd 
z  wielką  roztropnością  i  znajomością  rzeczy  za  Zygmuit* 
ta  I.  i  Zygmutita  Augusta,  który  łagodnem  i  dobrotli- 
wym sercem  rządził  Polską.  Nie  mogę  opuścić  tutaj,  co 
o  tym  znakomitym  mężu  mówi  Orzechowski:  „Na  tak  wy* 
śokim  urzędzie,  powiada  on,  tak  się  sprawował  Samuel* 
że  pomiędzy  Biskupanti  świątobliwością,  pomiędzy  świeca 
kiemi  urzędnikami  żiidjomością  rzeczy  celował.  W  źycui 
itk  sttojćoi  był  bardzo  skromny,  spokojny  i  pełen  umiar*- 
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kowania.  Nadto  odzoaczał  się  polorem  obyczajów,  nie  bę- 
dąc nalrętnym  w  rozmowie,  zagorzałym  i*uparlym."  Wie- 
le innych  pochwał  czytać  można  w  tymże  Orzechowskim, 
jak  również  w  Górnickim  i  Rudgerze  zur  Horft,  który  o 
grzędzie  Kanclerskim  obszerne  i  uczone  wydał  dzieło. 
Samuel  ten  był  stryjem  Bernarda,  którego  życie  i  dzieje 
musimy  następnie  opisać.  Ojciec  jego  tegoż  imienia  Ber- 
nard Kasztelan  Lubelski,  dostatkami  i  urzędem  w  Woje- 
wództwie swojem  był  wiele  znaczący,  matka  Elżbieta  z  do- 
mu Kamienieckich  herbu  Poławia,  córka  Mikołaja  Ka- 
mienieckiego Wojewody  Podolskiego,  Wielkiego  Hetmana 
Koronnego;  po  stracie  małżonka,  ostatek  życia  swojego 
przepędziła  na  dworze  Anny  Jagiellonki,  pierwszej  Infant- 
ki, później  Królowej  Polskiej  w  obowiązku  Mistrzyni,  kobieta 
pobożna  i  cnotliwa.  Z  tak  znakomitych  rodziców  urodzony, 
brał  naprzód  wychowanie  w  domu,  później  zwiedził  obce 
kraje,  i  w  Wiedniu  byt  współuczniem  Bł.  Stanisława  Kost- 
ki, gdzie  nabrał  wyższego  poloru  i  światła.  Pierwsze  la- 
ta młodości  spędził  na  służbie  dworskiej  Cesarza  Ferdy- 
nanda Maxymiljana,  po  powrocie  stamtąd  zostawał  przy 
boku  Zygmunta  Augusta ,  otrzymał  urząd  Chorążego  Ko- 
ronnego ,  i  doznając  wiele  łask  tego  Monarchy ,  był  prsy 
nim  aż  do  zgonu  jego.  Gdy  on  w  Knyszynie  życie  zakoii- 
czył  i  zwłoki  jego  stamtąd  do  Krakowa  przewożono,  przez 
całą  tę  dość  daleką  drogę  towarzyszył  na  dzielnym  koniu 
orszakowi  pogrzebowemu ,  trzymając  chorągiew  w  ręku. 
Równ[eż  w  ciągu  krótkiego,  jakby  w  sennem  marzeniu, 
Jak  Kromer  powiada,  panowaniu  Henryka,  spełniał  obo« 
wiązki  wiernego  sługi  i  dobrego  obywatela. 

Po  wydaleniu  się  Króla  Henryka  z  kraju  i  wstąpieniu 
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na  troD  Stefana  Batorego,  Maciejowski  odznaczał  się  ró- 
wnie na  dworze ,  jak  w  obozach  radą  i  męztwem,  i  bjł 
wysoko  szacowany  od  tego  Monarchy  jako  współtowarzysz 
i  świadek  wszystkich  jego  zwycięztw,  i  jak  powiada  War- 
szewicki,  pozyskał  ojcowską  i  najszczerszą  przychylność 
jego  y  której  dat  dowód  udzielając  nui  starostwa  Bole- 
sławskiego.  We  wszystkich  wojnach,  które  Stefan  pro- 
wadził, miał  on  udział  i  chlubnie  na  nich  się  odznaczył. 
Po  zakończeniu  zaś  wojny  Moskiewskiej ,  gdy  pomiędzy 
wojującemi  stronami  zawarty  został  traktat  pokoju,  za 
staraniem  Antoniego  Possewina  Jezuity ,  przysłanego  od 
Papieża  Grzegorza  XIII.,  Maciejowski  chorągiew,  którą 
nosił  przed  Królem  i  wojskiem,  zawiesił  w  Wilnie  w  ko- 
ściele S.  Jana,  i  czując  w  sobie  przygaszony  zapał  do 
dzieł  wojennych ,  udał  się  do  Rzymu.  Znajomy  on  był 
pierwej  Kardynałowi  Stanisławowi  Hozjuszowi,  wycho- 
wańcowi  niegdyś  i  powiernikowi  stryja  jego  Samuela  Ma- 
ciejowskiego Biskupa  Krakowskiego.  Hozjusz  tak  dosko- 
nale znał  przymioty  i  skłonności  jego,  że  często  zwykł  był 
mawiać  o  nim ,  że  pod  zbroją  żołnierską  iikry wa  się  nie« 
pospolitej  świątobliwości  kapłan,  i  gdy  Stefan  wstąpił  był 
na  tron',  wysłał  go  dla  złożenia  jemu  hołdu  czci  i  posłu- 
szeństwa, oraz  listem  uprzedził  Króla  o  zasługach .  jego. 
Gdy  później  przybył  do  Rzymu,  cały  się  oddał  naukom 
i  zatrudnieniom  powołaniu  swojemu  właściwym:  żył  w  ści- 
słych stosunkach  z  Świętym  Karolem  Boromeuszem  i  Ho- 
s^uszem,  którzy  w  owym  czasie  świątobliwością  i  nauką 
słynęli,  uważał  ich  za  swych  mistrzów  i  przewodników, 
a  powróciwszy  do  kraju,  odziany  w  miejscu  pancerza 
duchowną  suknią,    otrzymał  naprzód  mniejsze  beneficja: 
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Kanonję  Krakowską  i  Dziekanję  w  Kollegjacie  Warszaw* 
«kiej.  Żyli  w  owym  czasie  sławni  świątobliwością  życia, 
równie  jak  gruntowną  nauką,  tak  duchowną  jak  świecką: 
Stanisław  Reszka,  Stanisław  Sokołowski,  Mikołaj  Dóbro- 
cieski  i  Piotr  Skarga  Jezuita ,  z  któremi  Maciejowski  zo- 
stawał w  wielkiej  zażyłości  i  miewał  częste  z  niemi  korre* 
sponilencje.  Znaną  była  powszechnie  niezłomna  prawość 
jego  charakteru  i  czystość  obyczajów ,  które  mu  zjednały 
przychylność  i  szacunek  wszystkich.  Stanisław  Karnkow- 
ski  Arcybiskup  Gnieźnieński  i  Jan  Demetrjusz  Solikowski 
Arcybiskup  Lwowski,  obaj  ludzie  pobożni  i  uczeni,  wielce 
poważali  Maciejowskiego,  i  uznawali  go  za  godnego  wyż^ 
szych  stopni.  Za  ićh  wdaniem  się  i  poleceniem,  osiero* 
coną  po  śmierci  Wiktoryna  Wierzbickiego  Katedrę  Łucką 
Król  Zygmunt  111.,  wkrótce  po  koronacji  swojej ,  powie- 
rzył Maciejowskiemu,  a  Papież  Syxtus  V.  takowe  rozpo- 
rządzenie królewskie  potwierdził.  Był  on  pilnym  i  czuj- 
nym pasterzem  w  tej  bogatej  i  obszernej  djecezji  i  dał  się 
poznać  tak  z  gruntownej  nauki  jak  z  przykładnego  życia, 
oraz  sprawdził  na  sobie  to  zdanie  Papieża  Grzegorza  Wiel- 
kiego :  że  najlepszem  pastwiskiem  dla  owiec  jest  przykład 
Pasterza.  Wnet  po  objęciu  rządów  tej  djecezji ,  użytym 
został  przez  Króla  do  ważnego  poselstwa,  dla  złożenia  hoł- 
du posłuszeństwa  Papieżowi  Syxtusowi  V.  Przybywszy  do 
Rzymu  w  roku  1590.  znalazł  Systusa  ▼•  złożonego  cięż- 
ką chorobą,  i  gdy  t^n  Wkrótce  ześredł  ze  iwiata,  zmuszo- 
ny był  czekać  6a  obiór  następcy  jego,  który  lii  był  Urban  VIL 
Genueńczyk  t  fanfilji  Kastatnich;  leci  gdy  r  teb  We  12. 
^f  pó  obit>^ze  umd^ł,  a  następcy  jego  Grziśgorz  X(V.  i 
Innocenty  IX.  zali^dwd  ^  Łilkaf  miesięcy  hib  dni  na  Sto- 
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licy  Apostolskiej  zostawali,  wnosić  należy  że  chyba  Kle- 
mensowi VIIL  złożył  swe  listy  wierzylelne.  W  czasie  ta- 
kowego poselstwa  świątobliwością  życia  i  polorem  obycza- 
jów zyskał  przychylność  i  względy  Papieża  i  Kardynałów, 
co  mu  później  ułatwiło  drogę  do  wyższych  w  kościele  za- 
szczytów. Po  powrocie  «  Rzymu,  w  sprawowaniu  rządów, 
był  miłosiernym'  i  szczodrobliwym  dla  biednych,  łagodnym 
dla  podwładnych,  ludzkim  dla  wszystkich.  Z  jaką  gorliwo- 
ścią starał  się  o  połączenie. Kościoła  Wschodniego  z  Rzym- 
sko-Katolickim,  wyżej  wspomnieliśmy.  Król  Zygmunt,  któ- 
ry zwykł  był  urzędy  i  bonoiy  prawdziwie  zasłużonym  roz- 
dawać, po  przemieszczeniu  Kardynała  Jerzego  Radziwiłła 
Biskupa  Wileńskiego  na  katedrę  Krakowską,  następcą  jego 
mianował  Maciejowskiego.  Lecz  silny  inieprzełamany  opór 
Litwinów,  którzy  z  tego  powodu  zamitrężyli  byli  Sejm 
walny  J598.  roku,  był  przyczyną  że  on  rządów  tej  dje- 
cezfi  nie  objął.  Litwini  uważali  za  nadwerężenie  prero- 
gatyw im  służących,  żeby  Polak  rodem  miał  posiąść  jedną 
z  ich  kati^dr,  które  nie  inaczej  jak  Prałatom  swojego  na- 
rodu zwykli  byli  powierzać.  Maciejowski,  który  już  był 
w  Rzymie  otrzymał  potwierdzenie  przemieszczenia  swoje- 
go i  poczynił  przygotowania  do  wyjazdu,  gdy  się  dowie- 
dział że  Litwini  zbrojno  cjbcą  jemu  w  drodze  zastąpić,  i 
zmusić  do  powriMu ,  nie  chciał  się  narażać  na  tak  wido- 
czne niebezpieczeństwo  i  zaniechał  przedsięwziętej  podróży. 
Zresztą,  jak  powiada  Piasecki,  Litwini  żadną  miarą  na- 
kłonić się  nie  dali  do  uznania  go  za  swego  Biskupa,  pomi- 
mo starań  wielu  znakomilych  osób ,  z  któremi  Mackjow- 
ski  połączony  był  związkami  pokrewieństwa  nietylko  w  Ko- 
ronie ale  i  na  Litwie.    Przykład  Kardynała  Jerzego  Ra- 

Digitized  by  VjOOQIC 


178 

dziwiłła  nie  mógł  przełamać  ich  uporu,  który  będąc  ro- 
dem z  Litwy  był  wyniesiony  na  katedrę  Krakowską  bez 
iadnej  ze  strony  Polaków  przeszkody;  powiadali  oni  na 
to,  te  nie  ehcą  naśladować  błędów  cudzyćb.  Całe  lat  pięć 
przeciągnął  się  spór  o  to,  wkodcu  Benedykt  Wojna  ro 
dem  Litwin  otrzymał  Biskupstwo^  Wileńskie.  Maciejowski 
poniósłszy  tak  dotkliwą  zniewagę ,  mus^ł  przestać  na  ka 
tedrze  Łuckiej,  mając  nadzieję  osiągnienia  wyższego  sto 
pnia;  jakoż  wkrótce  życzenia  jego  spełnione  zostały.  Albo 
wiem  gdy  w  roku  Jubileuszowym  1600.  Kardynał  Radzi 
wi^ł  Biskup  Krakowski  życie  zakończył,  Król  Zygmunt 
chcąc  nagrodzić  Maciejowskiemu  zawód,  którego  doświad- 
czył w  nieosiągnieniu  Katedry  wileńsktój,  powierzył  mu 
krakowską.  I  tak  on  rzadkim  w  dziejach  Polskich  przy- 
kładem, wstąpił  na  tęź  samą  katedrę,  którą  pierwej  zaj- 
mował stryj  jego  Samuel,  po  którym  on  był  sió(teym  na- 
stępcą. Klemens  YIIL  Papież  ceniąc  wysoko  zasługi  i  przy* 
mioty  Maciejowskiego ,  z  łatwością  udzielił  potwierdzenia 
na  to  przemieszczenie.  W  roku  1603.  gdy  już  był  po- 
twierdzonym Biskupem  Krakowskim ,  z  powodu  choroby  i 
nieobecności  Karnkowsktego,  złożył  dzięki  w  imieniu  Se- 
natu Zamojskiemu  **  za  odzyskanie  Inflant.  W  następnym 
roku  ]K)liczony  został  przez  Klemensa  YIIL  w  poczet  Kar- 
dynałów zlytułem  ś.  Jana  przed  bramą  Latyńską;  była 
to  szósta  i  ostatnia  nominacja  Kardynałów  tego  Papieża, 
bardzo  przychylnego  dla  Polaków,  który  wkrótce  życie  za- 
kończył. W  tym  też  czasie,  prawdziwy  czy  też  zmyślony 
Demetrjusz  Car  Moskiewski ,  *  za  radą  i  pomocą  Jerzego 
Mniszcha  Wojewody  Sandomirskiego ,  (który  był  bratem 
ciotecznym  Maciejowskiego)  po  nastał^  nagle  śmierci  Bo- 
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rysa  Godunowa,  z  którym  wątpliwem  szczęściem  o  koronę 
walczył,  jako,  wedle  powszechnej  opinji,  prawy  dziedzic, 
objął  rządy  tego  Państwa.    Po  osiągnieniu  berła  zamyślał 
wstąpić  w  związki  małżeńskie  i  to  z  osobą  obcego  narodu^ 
ażeby  tembardziej  ubezpieczyć  posiadanie  tronu.    Pomoc>^ 
jakiej  doświadczył  od  Wojewody  Mniszcba   w  osiągnieniu 
tronu,  skłoniły  go  do  szukania  towarzyszki  łoża  i  berła 
w  jego  domu.  Wybór  ten  padł  na  Marynę  córkę  Wojewo- 
dy, dla  której  poślubienia  i  sprowadzenia  do  Moskwy,  wy- 
słany był  jeden  z  pierwszych   urzędników  Państwa  Ata- 
nazy Własów  z  licznym  i  świetnym  orszakiem,  klóry  5. 
Października  1605.  roku,   przybył  do  Krakowa   i  tegoż 
miesiąca  25.  dnia  wesele  było  odprawione  w  pałacu  Fir» 
łejów  przy  rynku,  należącym  dopiero  do  Stanisława  Opa- 
leiiskiego  Starosty  Nowokolczyiiskiego.     Oblubienicę  pro- 
wadziła do  ślubu  Anna  siostra  królewska.    Obrządek  ślu* 
bny  odjuawionym  został  przez  Bernarda  MaciejowskiegOi. 
a  formuła  ślubu  ułożoną  była  w  polskim  i  ruskim  języ- 
ku ,    z   powodu   nieumiejętności   posła  języka   polskiego. 
Wkrótce   po  ukończeniu  obrzędów   ślubnych  ^przysłanym 
został  Maciejowskiemu   kapelusz   kardynalski ,   przeciwko 
przyjętemu  zwyczajowi,  gdyż  dotąd  obecnym  tylko  w  Rzy- 
mie udzielano  tego  zaszczytu.     Otrzymał  go  Maciejowskie 
jak  czytałem  o  tem   w  starym  rękopiśmie,  od  Pawła  V.^ 
gdyż  po  zgonie  Klemensa  VłU.  wyl)rany  Leon  XI.  w  kiUk& 
dni  życie  zakończył ,   po  któiym  Paweł  V.  ni^tąpił.    Ten 
przez  Fabjana  Konopackiego  pokojowego  swego  Dziekana 
Poznańskiego  Kanonika  Gnieźnieńskiego  i  Warmińskiega 
przysłał  Maciejowskiemu  to  godło  kardyialskiej  godności. 
Z  pałacu  sw<^go  bisktipiego  j^bdł  Maciejewski  konn*  po<- 
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między  Piotrem  Tylickim  Biskupem  Władyslawowskim  a 
Klaudjuszem  Raogunim  Biskupem  Regiomonlauskim  Nud» 
cjuszem  Apostolskim,  inui  Biskupi  z  tyłu  towarzyszyli;  Ko- 
nopacki mósl  przodem  kapelusz  na  długim  kiju,  obwinię- 
tym purpurową  materją.  Gdy  przybyli  do  kościoła  archi- 
presbiterjalnego  w  okręgu  krakowskim  N.  Maryi  Pauny^ 
po  odprawianiu  mszy  ś,,  Maciejowski  przystąpił  do  wiel- 
kiego ołtarza  i  ukląkł  przed  Nuncjuszem  Apostolskim,  któ- 
ry przeczytawszy  Breye  papiezkie »  kapelusz  mu  oddał. 
Mnóstwo  ludu  zebrało  się  ną  ten  obrzęd ;  była  też  na  nim 
obecną  Maryna  Wielka  Księżna  Moskiewska  w  ubiorze  kró- 
lewskim pod  baldachimem  siedząca.  Nie  była  bowiem  od- 
jechała jeszcze  do  Moskwy,  gdzie  tak  świetne  wesele,  smu- 
tną zakończyło  się  katastrofą,  jak  to  obszernie  opisali: 
Piasecki,  Kobierzycki  i  Jan*  Innocenty  Petrycy.  Po  wdzia- 
niu na  siebie  purpury  kardynalskiej,  Maciejowski  odwie- 
dził kościół  katedralny  krakowski,  gdzie  go  Jan  Fox  Do- 
ktor obojga  praw  Kanonik  Krakowski,  później  Archidjakon 
w  imieniu  całej  Kapituły  powitał  i  otrzymanego  zaszczy* 
tu  powinszował. 

W  tymże  1604.  roku,  po  śmierci  Tarnowskiego,  Król 
Maciejowskiego  mianował  następcą  jego  na  wakującą  Ka- 
tedrę Metropolitalną.  Tymczasem  Zygmunt,  jak  wyżej 
wspomnieliśmy,  zamyślał  wstąpić  w  powtórne  związki 
małżeńskie  t  Konstancją  Austrjaczką  siostrą  pierwszej  żo- 
ny swojej  Anny,  przeciyvko  którym  Zanaojski  wiele  pisał 
i  mówił,  oraz  Papież  Klemens  VIII.  czynił  trudności 
w  udzieleniu  dyspensy.  Po  zgonie  tych  obudwu,  za- 
miar ten  tern  łatwiej  mógł  przyjśó  do  skutku ,  że  ci  ca 
pierwej  byli  przeciwni  temu,  zdawali  się  w  milczeniu  zga^ 
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dzać  naii,  a  nawet  Kardynał,  jak  powiada  Łwbieiiski, 
nie  był  przeciwny  łąkowemu  niałźeiislwu  Króla.  Gdy  więc 
cały  dwór  oczekiwał  niecierpliwię  spełnienia  życzeń  kró- 
lewskicli,  wysłany  został  do  Rzymu  Andrzej  Opaleiiski  Se- 
kretarz wielkiej  pieczęci  Koronnej,  Proboszcz  Płocki,  pó- 
źniej Biskup  Poznański ,  dla  powinszowania  Pawłowi  V. 
wstąpienia  na  Stolicę  Apostolską,  a  razem  dla  uproszenia 
od  niego  dyspensy  na  pomienione  małżeństwo.  Po  otrzy- 
maniu takowej,  Król  wysłał  do  Cesarza  Rudolfa  w  po- 
selstwie jednego  z  najznakomitszych  Panów  polskich  Zy- 
gmunta Margrabię  Myszkowskiego  Wielkiego  Marszałka 
Koronnego,  oraz  Marcina  Śzyszkowskiego  Biskupa  Łuc- 
kiego, później  Krakowskiego,  którzy  mi^li  prosić  o  oblu- 
bienicę i  po  odbyciu  obrzędów  ślqbnych  w  Graetzu,  spro- 
wsadzić  ją  do  Polski.  Dla  uświetnienia  takowego  poselstwa 
dodane  zostały  znakomite  osoby:  Stanisław  z  Ruszczą  Bra- 
nicki  Miecznik  Koronny,  Felix  Krzyski,  który  był  później 
Wielkim  Kanclerzem ,  Maxymiljan  Przerembski  Starosta 
Piotrkowski,  później  Wojewoda  Łęczycki  i  wielu  innych. 
Sprowadzona  do  Krakowa  królewska  oblubienica  przyjętą 
była  z  wielkim  przepychem,  lubo  dni  słotne  i  drogi  przez 
ulewne  deszcze  poj»sule  przyćmiły  świetność  tej  uroczy- 
stości i  były  złą  wróżbą  grożących  Państwu  nieszczęść. 
Paweł  V.  naznaczył  dla  pobłogosławienia  królewskiej  pary 
legata  de  latere  Kardynała  Maciejowskiego,  który  takowe- 
go obrzędu  dopełnił  i  u  stołu  królewskiego  pierwsze  miej- 
sce zajmował.  Nawet  w  kościele,  jako  legat  Apostolski, 
w, czasie  ślubnyth  obrzędów,  siedział  pod  baldachimem, 
lecz  po  skończeniu  takowych  obrzędów,  Król  kazał  odźwier- 
nym wynieść  ów  baldachim.    Maciejowski  utrzymywał,  że 
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dwa  tygodnie  jeszcze  powinien  on  był  zostać  w  katedrze, 
i  że  Król  tym  sposobem  zrobił  ubliżenie  dla  stolicy  Apo- 
stolskiej. Nie  mogąc  pokryć  tego  milczeniem,  gdyż  wte- 
dy właśnie  kiedy  wchodził  do  kościoła  baldachim  wynie- 
siono,  odprawiwszy  mszę  naprędce,  wyszedł  z  kościoła  i 
prosto  udał  się  do  pałacu  biskupiego  za  miastem  leżącega 
nad  rzeką  Prądnikiem,  przez  stryja  jego  Samuela,  gdy  był 
Biskupem  Krakowskim,  wystawionego.  Król  dla  przeje- 
dnania go  wysłał  Piotra  Skargę  Jezuitę,  Kaznodzieję  swe- 
go, którego,  jak  Piasecki  powiada.  Kardynał  z  oznaką  wiel- 
kiej niechęci  przyjął ,  później  jednak  za  wstawieniem  sic^ 
wielu  osób  dał  się  przejednać.  Tymczasem,  gdy  Maciejow- 
ski, nie  był  otrzymał  jeszcze  z  Rzymu  potwierdzenia  prze- 
mieszczenia swego  na  katedrę  metropolitalną,  Piotr  Tylic- 
ki odprawił  obrzęd  koronacji  Królowej.  Konstancja,  jak 
wszystkie  Królowe  z  domu  Austrjackiego,  była  wszelkie- 
mi  ozdobioną  cnotami,  ale  tem  nieszczęśliwa,  że  równa 
z  przybyciem  jej  do  Polski,  wewnętrzne  zaburzenia  za- 
częły kraj  szarpać,  jakby  jedna  z  Eumenid  zapaliwszy  swą 
pochodnię  w  czasie  ślubnych  obrzędów,  wznieciła  w  kraju 
pożar  wojny  domowej.  Niektórzy  byli  tego  zdania  i  to 
wiadomości  potomny  cli  przekazali,  że  Kardynał  rozruchom 
tym  nietylko  na  przeszkodzie  nie  stawał,  ale  owszem  sprzy- 
jał, lecz  jabym  wolał  zaprzeczyć  temu.  Powiada  Dama- 
lewicz  że  Król  za  namową  Klaudjusza  Rangoni  Nuncjusza 
Apostolskiego,  kazał  wynieść  ów  baldachim  i  nazywa  Ran- 
goniego  Kardynałem,  wówczas  gdy  on  nigdy  nim  nie  był; 
w  czem  mi  za  świadka  służyć  może  Alfon^  Ciaconi  Bra- 
ceiiski,  oraz  dzieło  przez  Zakon  Kaznodziejski  wydane: 
O  życiu  i  dziejach  Papieżów ,  gdzie  pomienione  są  nazwi-^ 
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ska  wszystkich  Kardynałów,  naówczas  mianowanych,  oraz 
pomieszczone  ich  herby,  o  Klaiidjuszu  zaś  Raugonim  ża- 
dnej wzmianki  niema.  Znajduje  się  tylko  w  tem  dziele^ 
że  w  roku  1478.  Michał  Rangoni  z  Zakonu  Minorytów^ 
zapewne  z  tej  samej  familji  co  Klaudjusz,  policzonym  zo- 
stał przez  Syxlusa  IV.  w  poczet  Kardynałów.  Przebaczą 
mi  czcigodne  cienie  Damalewicza,  że  wytknąłem  błąd  jego 
wr  tej  mierze.  To  zaś  podobniejsze  do  prawdy  co  Dama- 
lewicz  powiada,  że  Rangoni  ściągnął  na  siebie  ostrą  na- 
ganę Papieża,  że  się  poważył  radzić  Królowi  to  co  było 
z  ubliżeniem  powagi  Stolicy  Apostolskiej  i  przyłożyło  się 
raczej  do  powiększenia  niżeli  przytłumienia  zaburzeń  kra- 
jowych. Pośród  wszczętych  tedy  niezgod  domowych,  o  któ- 
rych przyczynie  i  skutkach  wielu  znakomitych  autorów 
tak  krajowych  jak  zagranicznych  pisało  ,  Maciejowski  jia 
żądanie  kapituły  metropolitalnej,  potwierdzony  przez  Pa- 
pieża Pawła  V.,  odprawił  wjazd  uroczysty  do  Gniezna 
w  roku  1607.  w  sobotę  przed  uroczystością  zmartwych- 
irstania  Pańskiego,  przypadającą  wtedy  nadzień  31.  Mar- 
•ca.  W  imieniu  Kapituły  powitał  go  Wincenty  de  SeYe 
Archidjakon  Gnieźnieński,  Proboszcz  Łaski,  rodem  Fran- 
cuz ,  mąż  cnotliwy  i  uczony,  którego  siostra  była  za  Al- 
berłem  Łaskim  Wojewodą  Sieradzkim.  Czytać  można  o 
nim  w  konstytucji  nastałej  w  roku  1609.  po  uspokojeniu 
rozruchów  krajowych,  pod  tytułem:  o  cudzoziemcach.  Przy 
pierwszem  wstąpieniu  swojem  na  katedrę  Maciejowski  ofia* 
rowat  znaczne  podarunki  kościołowi  metropolitalnemu, 
jako  to :  krzyż  srebrny  noszony  zwykle  przed  Arcybisku- 
pami ,  kawał  srebra  ważący  funtów  12.  i  kilka  sztuk  je- 
dwabnej damasceńskiej  materji. 
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Pomimo  lego  że  wszystko  wrzało  wojną  domową  i 
szczęk  oręża  rozlegał  się  po  kraju,  Maciejowski  przedsię- 
wziął zwołać  Sohór  prowincjonalny  i  dawszy  6  tem  znać 
podwładnym  Biskupom,  naznaczył  takowy  na  dzień  8. 
Października  lego  roku  do  Piotrkowa.  Sobór  ten  trwał 
cztery  dni ;  stanęło  na  nim  wiele  uchwał  zapewniających 
pokój  Kościołowi ,  zaprowadzających  porządek  i  karność 
w  duchowieństwie,  oraz  dążących  do  dania  dobrego  przy- 
kładu ludowi.  Jaki  był  szczególniej  powód  do  zwołania 
tego  Soboru  i  główniejszy  przedmiot  jego  narad,  dokład- 
nie opisał  wybornym  stylem  Łubieński  w  dziele  swojem: 
o  wojnie  domowej,  z  którego  tutaj  następny  wyjątek  przy- 
taczam/' Zgromadzili  się  na  ten  Sobór  prawie  wszyscy  Bi- 
skupi i  wielu  z  niższego  duchowieństwa.  Za  życia  jeszcze 
Karnkowskiego ,  lecz  już  w  ostatniej  jego  chorobie,  i  na 
uprzednich  Sejmach  Warszawskich,  wiele  zarzutów  czy- 
nionych było  duchowieństwu  przez  stan  rycerski,  a  mia- 
nowicie że  duchowieństwo  przez  wielkie  swoje  prerogaty- 
wy było  uciążliwe  dla  reszty  mieszkańców,  zwłaszcza  ie 
miało  prawo  poszukiwania  dóbr  nadanych  Kościołowi,  ja- 
kibykolwiek  przeciąg  czasu  zostawały  one  w  posiadaniu 
prywatnych  bez  prawnych  dowodów;  żądano  tedy  ażeby 
Król  wyraźnem  prawem  przepisał  sposób  i  określił  czas 
do  takowego  poszukiwania.  Nadto  że  stan  rycerski  wy- 
stawionym był  na  znoszenie  wielu  krzywd  od  duchownych^ 
które  im  bezkarnie  uchodziły,  z  tego  mianowicie  powo- 
du, że  rozsti*zygnienie  spraw  takowych  należało  do  dworu 
Rzymskiego ,  co  połączonem  było  z  wielu  trudnościami, 
zwłaszcza  dla  nieznających  prawa  kanonicznego  i  pocią- 
gało wielkie  za  sobą  koszta;  gdy  przeciwnie  duchowni  we* 
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ille  praw  krajowych  z  łatwością  krzywd  swoich  posziiki* 
wali.  Nie  słuszną  to  uważali  hyć  rzeczą  y  że  mieszkaiky 
jednego  kraju  nie  rządziir  się  jednem  i  tern  samem  pra- 
wem. Zresztą,  gdy  stan  duchowny,  obwiniony  z  tego  po- 
wodu na  Sejmach ,  niechciat  dać  żadnej  odpowiedzi  nim 
postanowienie  ogólnego  Soboru  w  tej  mierze  nie  nastąpi, 
przeto  na  tym  Soborze  wybrano  członków  ze  stanu  du- 
chownego ,  którzy  mieli  traktować  ze  świeckiemi  o  zała- 
twieniu zachodzących  pomiędzy  nimi  sporów,  gdyż  przed- 
tem jeszcze  stan  rycerski  na  Sejmie  wybrał  swoich  Kom- 
misarzów  dla  przy  wiedzenia  do  skutku  wspomnionej  iigo- 
dy.''  Uchwalonem  więc  było  na  tym  Soborze,  ażeby  w  dzień 
śr  Marcina  Biskupa  11.  Listopada  1607.  roku  interes  tea 
tak  wielkiej  wagi  ułatwionym  został.  Od  rządu  Archidje- 
cezałnego  wyznaczeni  zostali  znakomitej  cnoty  i  4iauki  mę- 
żowie :  Albert  Miliński  Opat  Trzemeszeóski,  Mateusz  Bo- 
newski  Opat  Lendzki,  Franciszek  Lipski  i  Adam  Nowo- 
dworski Kanonicy  Gnieźnieńscy,  Seba»tjan  Makowski  Ku- 
stosz Łęczycki  i  Albert  Drwalewski  Kustosz  Kurzelowsku  ^ 
Ale  interess  ten  tak  ważny  i  tyle  starań  kosztujący  nie 
miał  pomyślnego  skutku,  gdyż  dla  trwających  ciągle  za- 
burzeń wewnętrznych  ułatwienie  onego  na  dalszy  czas  od-> 
łożonem  zostało.  Zreszt4,  dla  zawarcia  tej  ugody,  z  dje- 
cezji  Krakowskiej  wyznaczonym  został  mąż  znany  z  rozu- 
mu i  biegłości  w  sprawowaniu  interessów  Andrzej  Lipski 
Doktor  obojga  praw,  Kanonik,  później  Biskup  Krakowski. 
.Niipisał  on  w  tym  przedmiocie  rozprawę,  w  której  wyli- 
eia  wszystkie  krzywdy  zadane  duchowieństwu  przez  sUm 
rycerski.  Rozprawa  ta  znajduje  się  w  dziele  jego  pod  ty- 
tułem :  Dziesięć  kwestjr  tyczących  się  publicznych  sprair 
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Państwa.  Wylicza  on  w  niej  rany  jakie  Kościół  odebrał 
już  to  od  bezbożnych  różnowierców,  już  od  samych  Kato- 
lików, obojętuych  na  dobro  Kościoła,  którzy  przywłaszczają 
sobie  miano  polityków.  Ważne  to  pismo  dało  powód  do 
malowidła,  które  doląd  widzieć  można  po  niektórych  ko-> 
ściołach.  Wyobrażony  na  niem  Kościół  w  postaci  powa- 
żnej kobiety,  okrytej  wielą  ranami.  W  czasie  zebrania  się 
powyższego  Soboru  Mikołaj  Zebrzydowski  Wojewoda  Kra- 
kowski pod  pozorem  obrony  swobód  narodowych  przeciwko 
fakcji  austrjackiej,  która  się  nikomu  nie  naraziła,  zbierał 
szlachtę  i  podżegał  do  wojny  domowej.  Przeto  Biskupi 
uznali  za  rzecz  stosowną  powagą  swoją  przyłożyć  się  do 
odprowadzenia  Zebrzydowskiego  od  takowego  zamiaru, 
którego  skutki  mogły  być  bardzo  dla  kraju  szkodliwe, 
W  Kommentarzu  o  zaburzeniach  krajowych  Łubieńskie- 
go czytać  można  list  przez  Biskupów  w  tym  przedmiocie 
do  Zebrzydowskiego  pisany ,  4  odpowiedź  jego.  Na  tymże 
Soborze  Kardynał  wydał  list  pasterski  do  wszystkich  pro- 
boszczów i  duchownych  całej  prowincji;  dla  djecezji  kra- 
kowskiej za  jego  rozkazem  napisał  list  podobnyź  Łukasz 
Doktorski  Doktor  Teolęgji  Kanonik  Krakowski,  który  czy- 
tać można  w  aktach  pierwszego  Synodu  Wężyckiego.  Po 
skończeniu  tego  Soboru  Kardjnal  wysłał  do  Rzymu  Win- 
centego de  Seve  Archidjakona  Gnieźnieńskiego,  dla  otrzy- 
mania potwierdzenia  czynności  jego  od  Stolicy  Apostol- 
skiej. Ten  po  uzyskaniu  takowego  wrócił  do  kraju,  ale 
już  po  zgonie  Kardynała,  przeto  wręczył  je  następcy  jego. 
Gdy  podżegacze  zaburzeń  domowych:  Zebrzydowski,  Janusz 
Książe  Radziwiłł  Podczaszy  W.  K.  Litewskiego,  Zygmunt 
Grudziński  Wojewoda  Rawski  i  inni  do  ich  partji  należą- 
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cy  iaddemi  namowaini  do  zgody  nakłonić  nie  dali,  musia- 
no chwycić  się  oręża  dla  potłumieuia  tych  rozruchów.  Król 
z  wojskiem  wyruszył  z  Warszawy  i  nieopodal  tego  mia- 
sta obozem  się  rozłożył.  Przybył  tam  Kardynał  Macie- 
jowski poważny  wiekiem  i  wysoką  dostojnością,  i  siedząc 
na  koniu  miał  przemowę  do  Króla,  w  której  potępiał  zu- 
chwałe zamiary  przeciwników,  życzył  Królowi,  zmuszone- 
mu do  prowadzenia  tej  zgubnej  wojny,  pomyślnego  losu, 
upominał  przytem  Króla ,  żeby  nie  zapominał  że  z  oby- 
watelami tegoż  samego  kraju  wojnę  prowadzi,  którzy  lubo 
4lopiero  od  zaprzysiężonej  wiary  odstąpili ,  mogą  być  po- 
tem użytecznemi  Ojczyźnie  i  Królowi,  byle  tylko  Król  chciał 
łaskawie  z  nimi  obejść  się  po  zwycięztwie,  które  za  po« 
mjocą  Bożą  nieochybuie  odniesie.  Król  pochwaliwszy  po- 
bożność Kardynała  i  podziękowawszy  za  jego  życzliwe  chę- 
ci ,  oświadczył  że  po  ukończeniu  wojny  tak  postąpi  jak 
tego  będzie  wymagać  własna  jego  godność  i  pożytek  Rze- 
czypospolitej a  nie  tak  jak  zasłużą  przeciwnicy  jego.  Przy 
tych  słowach  obu  im  łzy  w  oczach  stanęły,  co  wszystkich 
obecnych  także  do  łez  poruszyło. 

Wielkopolska  nie  była  też  wolną  od  podobnych  zabu- 
rzeń: przewodził  tam  szczególniej  Piotr  Łaski,  człowiek 
wymowny  i  w  bojach  wyćwiczony,  który  lubo  zrodzony 
był  na  Rusi,  pojąwszy  jednak  żonę  z  domu  Brudzewskicb, 
nabył  w  Kaliskiem  obszerne  dobra  i  używał  wielkiej  wzię- 
tości  pomiędzy  tamtejszą  szlachtą.  Przeciągnął  on  do  swej 
partji  Zygmunta  Grudzińskiego  Wojewodę  Rawskiego,  o 
którym  wiedział  że  był  zagniewany  na  Króla  za  odmó- 
wienie mu  Starostwa  Sochaczewskiego.  Upewniał  go» 
że  jedynie  drogą  zamieszek  publicznych  będzie  mógł  dp- 
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piąć  zamiaru  swojego.  Zniósłszy  się  tedy  z  sobą  Gru- 
dziński i  Łaski,  przybyli  doia  13.  Lutego  do  miasteczka 
li^ła ,  gdzie  niegdyś  odprawiały  się  sejmiki  Wielkopolskie 
i  po  wspólnem  naradzeniu  się  wysłali  delegatów  do  Kardy- 
nała ,  bawiącego  wtedy  niedaleko  stamtąd  w  zamku  Unie- 
jowskim,  donosząc  mu,  że  widząc  zagrożoną  Rzeczpo- 
spolitę i  uchwały  na  zjeździe  Rokoszan  postanowione  by- 
najmniej nie  spełnione ,  zebrali  się  dla  uczynienia  stoso- 
wnych rozporządzeń.  Przytem  oświadczają,  że  żadnych 
gwałtownych  środków  nie  chwycą  się,  jeżeli  Kardynał  jako 
naczelnik  Senatu  da  im  na  piśmie  uręczenie  względem  pe- 
wnych warunków  ugody,  które  Łubieński  w  ks.  III.  o 
rozruchach  krajowych  umieścił.  Kardynał  przytoczeniem 
ważnych  powodów,  starał  się  ich  od  podobnych  zamiarów 
odwieść  i  upominał  ich,  ażeby  tak  lekkomyślnem  postępo- 
waniem siebie  i  Rzeczpospolitę  na  niebezpieczeństwo  nie 
narażali.  Przydał  nadto,  że  napróżno  oni  lękają  się  ja- 
kowych nadużyć  ze  strony  Senatu  i  Króla,  g^dyż  Senat 
będący  zawsze  za  pokojem ,  niema  żadnego  powodu  do 
rozpoczęcia  kroków  wojennych ;  Król  zaś  dla  odzyskania 
utraconego  Państwa  polega  jedynie  na  pomocy  własnych 
poddanych  i  jak  dotąd  nie  potrzebował ,  tak  nadal  potrze- 
bować nie  będzie  obcych  posiłków.  Zresztą,  tak  wielka 
jest  łaskawość  Monarchy,  że  łatwo  przebaczy  zadane  przez 
Rokoszan  krzywdy,  z  tego  szczególniej  względu,  że  to 
czynili  z  powodu  zbytecznego  przywiązania  do  kraju,  i  że 
on  przyjmuje  na*  siebie  obowiązek  nakłonić  Króla  do  udzie- 
lenia im  przebacaenia.  Tymczasem  żąda,  ażeby  na  tern 
poprzestali  i  spokojnie  oczekiwali  naznaczonego-  od  KrcUa 
sejmu.     Nie  będąc  zaspokojeni  takową  odpowiedzią  Kar- 
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tlyoała ,  postanowili  z  orężem  w  ręku  dobijać  się  zadość 
uczynienia  swych  żądań  i  na  zjeździe  w  Jędrzejowie  u- 
chwalili  wojnę,  o  której  nif^pomyślnym  skutku*  obszernie 
w  dziejach  czytać  można.  Drugą  jeszcze  delegację  Roko- 
szanie wysłali  do  Kardynała ,  o  której  wiadomość  znaleźć 
można  w  dziele  Łubieńskiego  ks.  lY.  Kardynał  odpo« 
wiedział  Wojewodzie  Krakowskiemu,  że  tak  jego  jak  wszyst- 
kich Biskupów  zdaniem  było,  ażeby  zamieszki  domowe, 
tak  lekkomyślnie  rozpoczęte,  uśmierzone  zostały  ;  że  rad- 
by  przywieść  do  zgody  nieprzyjazne  strony,  ale  do  żadnych 
rozruchów  należeć  nie  chce  i  żadną  miarą  nic  zgadza  się 
nat  zwołanie  własną  powagą  Senatu;  gdyż  nie  chce  przy- 
właszczać sobie  prawa  Królowi  jedynie  należącego.  Ró- 
wnież na  inne  propozycje  w  imieniu  Rokoszan  podane, 
Kardynał  odpowiedział  w  tonie  umiarkowania  i  bez  ża- 
dnego ubliżenia  przeciwnej  stronie.  Tymczasem  Stanisław 
Żółkiewski  Hetman  wielki  Koronny,  gdy  się  dowiedział, 
ie  Kardynał  z  innemi  Biskupami  rozpoczął  układy  z  Ro- 
koszanami, napisał  do  niego,  zapytując  w  jakim  celu  uprze- 
dza przedsięwzięte  przez  niego  kroki  dla  potłumienia  ro- 
koszu ;  Kardynał  odpowiedział ,  że  on  bynajmniej  nie  chce 
przywłaszczać  sobie  prawa  służącego  Hetmanowi ,  ale  wi- 
dząc umy«ły  Rokoszan  skłonne  do  zgody,  chciał  ich  w  tym 
zamiarze  utwierdzić  i  nakłonić  do  przyjęcia  podanych  przez 
Hetmana  wanmków.  Wojewoda  ze  swej  strony  widząc, 
ie  Kardynał  bynajmniej  jego  oczekiwaniu  nie  odpowiada, 
i  że  zostając  na  dworze  Królewskim  ulega  obcemu  wpły- 
wowi ,  starał  się  naprzód  namówić  Piotra  Tylickiego  Bi- 
skupa Krakowskiego  i  Alberta  Baranowskiego  Biskupa 
.  Kujawskiego ,  którzy  dla  ułatwienia  sporów  zachodzących 
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|K)iiiiędzy  ducbowienstwem  a  stanem  rycerskim  zjechali 
byli  do  Warszawy,  ażeby  skłonili  Kardynała  do  przyjęcia 
poddnych  przezeii  waranków;  lecz  gdy  ci  postrzegłszy  do 
czego  dążą  zamiary  Wojewody ;  podanej  propozycji  nie 
przyjęli ,  on  ze  swej  strony  niby  zgodził  się  na  przyjęcie 
podanych  uprzednio  przez  Biskupów  warunków,  i  wszedł 
z  pismem  do  Senatu  i  stanu  rycerskiego,  ie  Król  nie  przystaje 
ua  warunki  ugody  podane  przez  Kardynała  i  Biskupów,  oraz 
prpsząc  o  radę ,  czy  ma  takowe  przyjąć  czy  też  odrzucić: 
Jaki  zaś  był  koniec  tych  zamieszek  wszczętych  przez  Ze* 
brzydowskiego  i  buntowniczych  działań  przez  niego  kiero- 
lYanych,  dokładnie  opisali  znakomici  mężowie  Stanisław 
Łubieński  i  Paweł  Piasecki ;  przejdźmy  tedy  do  0{>isania 
innych  czynności  Kardynała.  ^ 

Arcybiskup  ten  był  w  swoim  czasie  pochodnią  przy- 
świecającą całemu  Kościołowi.  Zostając  na  tak  wysokim 
istopniu,  odznaczał  się  on  nie  mniej  czystością  obyczajów  jak 
gruntowną  naiłką;  przytem  był  hojnym  dobroczyńcą  i  opie- 
kunem ludzi  uczonych  i  utalentowanych.  Nieposzlakowa- 
nej cnoty,  nieskażonego  zbytkiem  życia,  a  co  największa 
był  rzadkiej  szczodrobliwości  dla  ubogich,  owych  członków 
Chrystusa.  Dla  Kolłegjum  Lubelskiego  00.  Jezuitów 
wiecznem  prawem  nadał  znaczne  miasteczko  dziedziczne 
Chodel.  Zakonników  Karmelitów  Bosych  pierwszy  spro- 
wadził ilo  Polski  i  osadził  na  przedmieściu  Krakowskiem, 
skąd  późnićj  po  całem  Królestwie  i  przyległych  prowin- 
cjach się  rozmnożyli  i  dotąd  dają  z  siebie  wzory  cnoty  i 
pobożności.  Maciejowski  w  wysokim  stopniu  posiadał  sło- 
dycz charakteru,  która  się  dawała  uczuć  ludziom  najniż- 
szej klassy.     Damalewicz  powiada,  co  też  r  ja  od  ludzi 


Digitized  by  VjOOQIC 


191 

Diepodejrzanej  wiary  słyszałem ,  że  kobieta  pewna  proste- 
go stanu ,  wiekiem  obciążona ,  zbliżyła  się  do  niego  w  ko* 
ściele  i  oświadczyła,  że  nie  komu  innemu  jak  tylko  jemu 
cbce  się  spowiadać ;  z  łatwością  zezwolił  na  to  Kardynał 
i  wysłuchawszy  spowiedzi  dał  rozgrzeszenie  staruszce;  ta 
zaś  chcąc  się  wywdzięczyć  za  otrzymaną  łaskę ,  dała  Kar- 
dynałowi bułkę  prostego  chleba,  którą  on  jako  nagrodę 
pracy  swojej  z  wdzięcznością  przyjął  i  na  stół  swój  przed 
inuemi  potrawami  przynieść  rozkazał.  Kościół  zakonników 
Franciszkanów  reguły  ścisłej  pod  wezwaniem  ś.  Krzyża  i 
N.  Maryi  Panny  na  przedmieściu  Kaliskiem  dnia  7.  Majca 
razem  z  wielkim  ołtarzem  poświęcił. 

Niektórzy  z  dziejopisów  Polskich  utrzymują,  że  Ma- 
ciejowski dość  sprzyjał  dowódzcom  i  sprawcom  zamieszek 
wewnętrznych ,  będąc  szczególniej  za  to  na  Króla  rozgnie- 
wany, że  kazał  wynieść  baldachim  z  kościoła.  Lecz  przy- 
toczone wyżej  od  nas  poważne  świadectwo  Stanisława  Łu- 
bieiiskiego  przekonywa  nas ,  źe  Maciejowski  stale  się  trzy- 
mał partji  Królewskiej  i  nigdy  nie  pochwalał  wszczę- 
tego, pod  pozorem  utrzymania  swobód  narodowych,  buntu. 
Niektórzy  zarzucają  mu,  że  długi  czas  po  osiągnieniu  Ka- 
tedry Arcybiskupiej  miał  we,  władaniu  Biskupstwo  Kra-^ 
kowskie ,  czy  to  za  dozwoleniem  Papiezkiem ,  czy  to  z  po- 
wodu przewłoki  w  otrzymaniu  potwierdzenia,  ale  pra^y- 
pisać  to  należy  hojnemu  rozdawaniu  jałmużpy  ubogim  i 
postąpieniu  ziiae2nych  summ  niektórym,  m  stapu  rycer- 
skiego dla  zapobieżenia  połączenia  się  ich  z  rokoszanami. 
Równie  niesłusznie  zarzucą|ą  mu  zbytnią  rozrzutność,  tak 
dalece,  że  w  zamku  Uniejowskim,  gdzie  się  znajdują  portre^ 
ty,  wszystkich  Arcybiskupów  z  herbąioi  iph  i  stosowMOii 
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napisami,  poJ  jego  herbem  umieszczono  napis,  że  chude- 
go zawsze  rodowego  wołu  slarał  się  paść  po  żyznych  po- 
lach. Zaiste  mniej  zasługują  na  naganę  Prałaci  klórzy 
obracają  dochody  Ha  użytek  biednych  i  Kościoła,  niżeli 
ci  którzy  zgromadzają  ogromne  bogactwa  skąpą  ręką  udzie- 
lając na  potrzeby  Kościoła.  Lecz  przystąpmy  wreście  do 
opisania  ostatnich  chwil  Lego  Arcybiskupa.  W  roku  1608. 
kiedy  poburzone  umysły  zaczęły  skłaniać  się  do  pokoju, 
przybył  on  do  Krakowa  i  łam  1 9. v  Stycznia  z  powolnej 
gorączki  życie  zakończył.  Łubieński  powiada  o  nim,  że 
odznaczał  się  raczej  pobożnością  niżeli  biegłością  w  spra- 
wowaniu interessów  publicznych ,  posiadał  jednak  wielką 
wziętość  u  szlachty  i -względy  u  Króla.  Rządził  djecezją 
Łucką  lat  15.  Krakowską  6.  a  metropolją  rok  1.  i  mie- 
sięcy 3.  Przy  zgonie  jego  znajdowali  się  znakomici  cnotą 
i  nauką  zakonnicy  :  I(jacynl  Suski  zakonu  Kaznodziejskie- 
go, Justus  Rabus  zakonu  Jezusowego  sławny  Teolog  i 
Hieronim  zakonu  Kamendułów.  Zakończył  on  życie  ze 
wszelkiemi  oznakami  szczerej  pobożności,  przyjął  Sakra- 
menta  śś.,  ostateczne  rozporządzenie  zrobił.  Wykonaw- 
cami ostatniej  woli  swojej  naznaczył :  Macieja  z  Bużenina 
Pstrokońskiego  Biskupa  Przemyślskiego  Wielkiego  Kan- 
clerza Koronnego,  który  był  później  Biskupem  Władysła- 
wowskim  ;  Henryka  Firleja  Proboszcza  Płockiego,  Scho- 
lastyka Krakowskiego,  Referendarza  Koronnego;  Hieroni- 
ma Ręczajskiego  Archidjakona ,  Jana  Frydrychowskiegó, 
i  Łukasza  Doktorskiego  Kanoników  Krakowskich.  Wedle 
rozporządzenia  w  testamencie  wyrażonego ,  zwłoki  jego  * 
z  wielką  okazałością  w  assystencji  Króla  Zygmunta,  Kró- 
lowej Konstancji,  Księcia  Władysława,  oraz  licznego  zgro- 
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roadzenia  ducbowienstwa  i  kidii,  odprowadzone  zostały  do 
kościoła    katedralnego   krakowskiego   i  pochowane  w  ka- 
plicy  Maciejowskich.  *  Popiersie  je^o  widzieć  można  na 
froncie  kościoła  Franciszkanów  pomiędzy  wizerunkami  in- 
nych Biskupów  Krakowskich,  z  następnym  napisem: 
Patrz  potomności  żywy  obraz  cnotliwego  męża 
Bernarda  Maciejowskiego  S.  K.  R.  Kardynała, 
pierwej  Biskupa  Krakowskiego, 
później  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego. 
Niech  każdy  naśladuje  żywot  jego 
Ktokolwiek  w  zaszczytach  i  godności  będzie  mu  podobnym. 
W  kraju  i  za  granicą  dał  wiele  dowodów  cnót  swoich, 
I  samą  zawiść  pokonał. 
Obywatel,  Senator,  Biskup  rzadkiej  pobożności  i  wspaniałości, 
hojny,  szczęśliwy  w  całem  życiu ,   wyjąwszy  że  był  świadkiem 
zaburzeń  w  ojczyźnie,  której  lubo  spokojność  przywrócić  żądał, 
przed  nastaniem  pokoju  życie  zakończył.     To  jedno  przerwało 
ciąg  pomyślności  jego.  Umarł  w  Krakowie  19.  Stycznw  1608^ 
w  roku  60.  wieku  swojego. 


-•►■•I- 
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LIII. 

Albert  Baranowski. 


Nie  małe  to  szczęście  pozyskać  protektora,  który  nie* 
tylko  w  każdym  razie  okazuje  się  być  przychylnym ,  ale 
oadto  stara  się  wynieść  protegowanego  na  najwyższe  sto- 
pnie. Szczęście  to  spotkało  Baranowskiego.  Urodził  się 
on  w  ziemi  Krakowskiej,  we  wsi  dziedzicznej  tegoż  imie- 
nia, leżącej  nad  jeziorem  Gofiłem.  Wychowanie  wziął 
w  domu  a  nie  rokując  sobie  wielkich  naprzyszłość  nadziei 
niespodzianie  doścignął  naj^yżsiej  w  kraju  godności.  Po- 
chodził  z  rodu  Jastrzębców;  gdy  był  jeszcze  młodym^ 
przyjętym  został  na  dwór  Zygmunta  Augusta  i  policzony 
w  poczet  pisarzy  kancelarji  Koronnej,,  co  zwykle  otwierała 
drogę  do  dalszych  zaszczytów.  Otrzymawszy  naprzód  mifiej- 
ne  beneficja,  Kantorstwo  Gnieźnieńskie,  Prelaturę,  Schola- 
sterję  Łęczycką,  protegowany  później  przez  Jana  Zamojskie* 
go,  który  posiadał  zupełne  zaufonie  Króla  Stefana,  mia- 
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iiowany  był  przez  niego  PodkaDclerzym  KoroDnym  oraz  Bi* 
skupem  Przemy ślskim ,  po  śmierci  Jana  Bomkowskiego  ber* 
bu  Junosza  Biskupa  Przemyślskiegp,  Proboszcza  Płockiego 
i  Podkanclerzego  Koronnego.  Tym  sposobem  został  ko* 
legą  Zamojskiego ,  i  jak  pierwćj  uległością ,  tak  późnij 
zgodnem  postępowaniem  i  życzliwością  starał  się  mu  oka* 
jsać  swą  wdzięczność.  Posiadał  on  niepospolite  zdolności 
i  najważniejsze  sprawy  z  wielką  biegłością  załatwiał.  Pia- 
secki następnie  mówi  o  wyniesieniu  Baranowskiego  na  ten 
urząd:  Zamojski  wyniósł  był  na  urząd  Podkanclerzego 
pierwej  Bomkowskiego,  później,  po  naslałym  wkrótce  zgo* 
nie  jego ,  Baranowskiego ,  z  tego  szczególniej  powodu,  że 
był  podręcznym  jego  i  stąd  podawał  nadzieję  o  sobie,  że 
będzie  ścisłym  wykonawcą  jego  woli.  Nie  zbywało  bo* 
wiem  na  dworze  królewskim  na  ludziach  posiadających 
talenta  i  większe  zdolności  do  tego  urzędu.  Pomiędzy  in* 
nemi  za  godnych  takowego  urzędu  poczytywani  byli:  Sta* 
nisław  Ozowski  herbu  Gryf,  człowiek  poważnych  obycza* 
jów  i  wielkiej  w  prawie  biegłośei ;  Wawrzyniec  Gośliclu 
Grzymalczyk  biegły  w  literaturze  i  wymowie,  oraz  kilka* 
krotnie  utywany  w  poselstwie  do  zagranicznych  dworów^ 
Paweł  Zajączkowski  równy  urodzeniem  Baranowskiemu, 
ale  wyższy  od  niego  dojrzałą  rozwagą  i  biegłością  w  spra* 
wowaniu  interesów^  publicznych.  Ale  Zamojski  usunął  tak 
zasłużonych  mężów  w  tym  celu  ażeby  nie  mieó  na  tym 
urzędzie  współzawodnika,  ale  jednomyślnego  towarzysza, 
z  którym  zgodnie  postępując  mógłby  tem  więcej  korzyści 
przynieść  Królowi  i  Rzeczypospolitej.  Król  Stefan  wysoko 
cenił  zdolności  i  zasługi  Zamojskiego ,  i  uważał  go  za  naj* 
nocniejszą  podporę  swego  panowania,  jako  człowieka  peł* 
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oego  umiarkowania  i  dojrzałej  rozwagi ;  przeto  Zamojski 
clla  ustalenia  władzy  Króla  Slefana ,  dobrał  sobie  za  to- 
warzysza człowieka  podzielającego  we  wszystkiem  jego 
zdanie.  Gdy  zaś  po  śmierci  Króla  S(efana  Zamojski  poró- 
żnił się  z.  Zborowskiemi  i  Hrabią  Górką  Wo^ewoilą  Po- 
znańskim, przemożnym  bogaclwy  i  wziętością  u  szlachty, 
Baranowski  też  ściągnął  na  siebie  nienawiść  przeciwnej 
partji  potępiającej  wszelkie  czynności  Króla  Slefana »  isJŁ 
dalece ,  że  na  Sejmie  Konwokajcyjnym  zaledwie  nie  byt 
pociągnięty  do  odpowiedzialności ,  ale  osłoniony  powagą  i 
wziętością  Zamojskiego  unikliął  prześladowania.  Podczas 
elekcji  Zygmunta,  śród  wszczętych  przez  fakcję  Zborow- 
skich zamieszek ,  wspólnie  z  Zamojskim  dokładał  wszel- 
kich ^arąii  ażeby  Zygmunt  był  wybranym.  Po  dokona- 
nym obiorze  wyznaczonym  został  przez  Stany  Państwa  ra- 
zem z  innemi  db  spotkania  Zygmunta,  który  morzem  ze 
Szwecji  miał  pi^ybyć  do  Polski.  Nim  wysiadł  na  ląd  po- 
witał go  Baranowski  na  okręcie  w  porcie  Gdańskim.  Mo- 
^f  miał  do, Króla  naó wczas  po  bcinie  Hieronim  Rozra- 
żowski  Biskup  Władysławowski,  człowiek  uczony  i  wymó^ 
wny,  Król  leż  po  łacinie  krótkiemi  słowy  jemu  odpowie- 
dział. Następnie  Zygmunt  w  towarzystwie  delegatów  od 
Stanów  Państwa,  niektórych  Senatorów,  którzy  przybyli 
na  spotkanie  Króla  i  wielu  Polaków  oraz  Prusaków  ze  sta- 
nu rycerskiego,  udał  się  do  klasztoru  Oliwskiego.  Po  wy- 
słuchaniu mszy  ś.  którą  miał  Rozrażowski,  Albert  Bara- 
nowski naówczas  Biskup  Przemyślski  i  Podkanclerzy  Ko- 
ronny odczytał  w  obec  wszystkich  przed  Królem  formę 
przysięgi.  Znajdował  się  w  niej,  jak  wyżej  powiedzieli- 
śmy,  artykuł  o  zwrot  Estonji,  na  który  Król  żadną  miarą 
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zezwolić  nie  chciał.  Nazajutrz  Król  w  okręcie  przybył  da 
miasta  i  następnej  niedzieli  11.  Października  w  kościele 
XX.  Dominikanów  oddanym  mu  został  publicznie  akt  elek* 
cji ,  przy  czem  miał  mowę  po  łacinie  do  Króla  Baranów* 
ski.  W  imieniu  Króla  odpowiedział  Baranowskiemu  Eryk 
Sparius  Podkanclerzy  Szwedzki.  Towarzyszył  potem  Ba* 
ranowski  Królowi  do  Krakowa,  a  ponieważ  droga  niebyła 
zupełnie  bezpieczną  ?  powodu  zasadzek  czynionych  przes 
partję  Maxymiljana,  Baranowski  i  inni,  którzy  towarzy* 
szyli  Królowi,  mieli  przy  sobie  liczny  poczet  kołnierza  dfai 
dania  odporu  w  razie  napaści.  Po  przybyciu  do  Krako* 
wa  był  obecnym,  przy  koronacji  Króla  i  o  odbyciu  tako» 
wego  aktu  dał  wiedzieć,  według  zwyczaju,  po  całem  Pad* 
stwie.  Podczas  gdy  Jan  Zamojski  prowadził  wojnę  z  Ma-^ 
xymiljanem  współzawodnikiem  Zygmunta,  Baranowski  na 
Sejmie  Koronacyjnym  zręcznćm  i  roztropnem  postępowa* 
niem  usunął  wszelkie  trudności  zachodzące  w  obiorze  Zy* 
gmunta  i  w  spełnieniu  urzędu  swego  odpowiedział  wszyst- 
kich oczekiwaniu.  Traktat  pokoju  z  domem  Austrjackim^ 
na  mocy  którego  Arcyksiąie  Maxymiljan  był  uwolnionym^ 
razem  z  Zamojskim  i  innemi  delegowanemi  od  Króla  i 
Rzeczypospolitej  do  skutku  doprowadził.  Pisma  które  z  tej 
okoliczności  wyszły  naówczas  na  widok  publiczny  z  kan* 
celarji  królewskiej,  wnosić  należy ,  że  były  ułożone  i  na^ 
pisane  przez  Baranowskiego.  Po  zawarciu  takowego  trak* 
talu  Król  Zygmunt  w  tymże  1589.  roku  wyjechał  do  E- 
stonji,  iw  miesiącu  Sierpniu  przybył  do  Rewia,  gdzie  zna* 
lazł  już  przybyłych  tam  przed  miesiącem  ojca  swego  Jana 
Króla  Szwedzkiego  i  macochę  Gunillę.  Były  tam  toczone 
tajemne  narady  pomiędzy  obu  Królami,  które  dały  powód 
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do  wielu  podejrzeń  i  stały  się  przyczyną  wewnętrznych  za* 
mieszek.  Skutek  tych  narad  wkrótce  został  wiadomym, 
gdył  Król  Jan  iadną  miarą  nie  chciał  zezwolić,  żeby  Zy- 
gmunt wracał  do  Polski;  Polacy  zaś  będący  przy  nim  ma- 
jąc na  uwadze  że  kraj  ucierpiałby  wiele  w  nieobecności 
Króla,  nalegali  naii  o  prędki  powrót,  zwłaszcza  że  Zamoj« 
ski  doniósł  o  grożącym  napadzie  ze  strony  Talarów  i  bliz- 
kiem  zerwaniu  pokoju  z  Turkami.  Między  iunemi  zna- 
komitemi  osobami,  którzy  Królowi  do  Rewia  towarzyszyli, 
znajdował  się  też  Podkanclerzy  Baranowski ,  który  napi- 
sał Dziennik  tej  podróży.  Król  Jan,  pomimo  gorliwych 
próśb  Senatorów  Polskich,  nie  zgadzał  się  na  odjazd  Zy- 
gOMinla  do  Polski  i  kazał  nawet  przenieść  ruchomości  jego 
na  okręta.  Niewiadomo  czy  (o  czynił  w  mocnem  posta- 
nowieniu zabrania  syna,  czy  też  dla  wypróbowania  przy- 
chylności Polaków  ku  niemu  i  doświadczenia  z  jakiem  u- 
sposobieniem  odjazd  jego  przyjmą.  Polacy  z  wielką  gor- 
liwością  domagali  się  powrotu  Króla  do  Polski,  a  tymcza- 
sem  rozeszła  się  po  kraju  wieść,  że  Zygmunt  odjechał ^ż 
do  Szwecji,  co  sprawiło  niemałą  radość  tym  którzy  o  spra* 
wieniu  zaburzeń  i  odmian  w  kraju  zamyślali.  Tymcza- 
sem Baranowski  usilnie  starał  się  o  2miewolem'e  Króla 
do  powrotu,  i  najwięcej  przyczynił  się  do  tego  że  Król 
Jan  zaniechał  swego  zamiaru  zabrania  syna.  Kanclerz 
Zamojski  dowiedziawszy  się  o  tęm  surowo  skarcił  Barano- 
wskiego, że  nie  zasiągnąwszy  rady  innych ,  powstrzymał 
Króla  Zygmunta  od  wyjazdu  do  Szwecji.  Król  tedy  otrzy- 
mawszy od  ojca  pozwolenie  powrotu,  ostatnich  dni  Wrze- 
śnia tego  roku  wyjechał  z  Rewia  i  przez  Rygę  i  Prussy 
przybył  do  Warszawy.  Heidenstein  w  ks.  IV.  dziejów  Pol- 
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skich  powiada ,  że  Barapowski  usilnie  nalegał  o  powról 
Króla  do  kraju,  i  że  błagał  Senatorów  Szwedzkich  o  wsta- 
wienie się  do  Króla  Jana,  ażeby  w  tak  niebezpiecznem 
położeniu  Państwa,  zagrożonego  wewnątrz  domowii  woj- 
ną i  zewnątrz  napadem  nieprzyjaciół,  nie  był  przeciwnym 
jak  najrychlejszemu  powrotowi  Króla.  Zygmunta  też  nie 
jednokrotnie  błagał  o  to,  który  nie  chcąc  dać  sam  stanow- 
czej odpowiedzi,  odesłał  po  ostateczną  rezolucję  do  ojca. 
Baranowski  tedy,  równie  jak  inni  przytompi  tam  Polacy, 
błagali  Króla  Szwedzkiego  o  dozwolenie  powrotu  do  Pol- 
ski Zygmuntowi ,  przekładając  mu  potrzeby  kraju  i  gro- 
żące jemu  uiebezpieczeiiśtwa.  Przypomnieli  mu  też  o 
zwrocie  Estonjt  i  przymierzu  mającem  się  zawrzeć  prze- 
ciw Moskwie.  Król  z  początku  był  nieubłaganym ,  lecz 
wkońcu  dał  się  nakłonić  pod  tym  warunkiem,  ażeby  mu 
Senatorowie  Polscy  na  piśmie  wydali  zobowiązanie,  że 
w  każdym  czasie  Zygmuntowi ,  kiedy  tego  polrzeba  wy- 
magać będzie,  ^wolno  będzie  wyjechać  do  Szwecji.  Tenże 
Heidenstein  przytacza  mowę,  którą  miał  z  tej  okoliczno- 
ści Kanclerz  Szwedzki  4o  Polaków  w  imieniu  Króla  Jana, 
na  którą  w  imieniu  Polaków  towarzyszących  Królowi  od- 
powiedział Baranowski;  prosił  przy^tem ,  ażeby  jak  naj< 
prędzej  wyznaczony  był  czas  do  odjazdu,  gdyż  jedna  go- 
dzina pobytu  tam  Króla  zdawała  się  być  rokiem  dla 
wszystkich.  Przyczynił  się  też  niemało  do  przyśpiesze- 
nia odjazdu  Króla  z  Rewia  X.  Piotr  Skarga  Jezuita  Ka- 
znodzieja Króla,  który  z  ambony  w  przytomności  Króla  i 
całego  dworu ,  przekładał  niebezpieczeństwa  i  opłakany 
stan  Rusi  zagrożonej  przez  Tatarów,  oraz  napominał,  że- 
by co  najprędzej  starano  się  dać  ponioc  utrapionej  Ojczy- 
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ZDie»  a  w  przeciwnym  razie  groził  karą  Boga  mszczące- 
go się  krwi  niewiDoie  rozlanej.  Tym  sposobem  skłonił 
Zygmunta  że  niezwłocznie  udał  się  do  ojca  dla  pożegnania 
go  i  opuszczenia  Rewia. 

Po  powrocie  Króla  do  Polski  złożono  radę  względem 
związków  małżeiiskicb ,  klóre  Król  miał  projekt  zawrzeć 
z  ArcyksiężniczkąAustrjacką.  Nie  pochwalał  takowych  związ- 
ków, jak  wyżćj  powiedzieliśmy,  Zamojski ,  oraz  ci  którzy 
do  jego  partji  należeli.  Pomiędzy,  temi  jednym  z  pierw- 
szych był  Baranowski  pod  tylu  względami  obowiązany  Za- 
mojskiemu ;  przeto  na  radzie  królewskiej  obmyślano  środ- 
ki jak  go  usunąć  ode  dworu.  Wkrótce  zdarzyła  się  zrę- 
czność uskutecznienia  takowego  zamiaru.  Przed  Sejmem 
1591.  roku  zeszedł  ze  świata  Piotr  Dunin  Wolski  Biskup 
Płocki;  tę  tedy  katedrę,  lubo  przedtem  przeznaczoną  Wa- 
wrzyikowi  Goślickiemu,  Król  oddał  Baranowskiemu  w  tym 
jedynie  celu,  ażeby  on  zrzekłszy  się  urzędu  Podkanclerzego 
nie  miał  powodu  bawienia  u  dworu  i  przeciwienia  się  jego 
zamiarom.  A  lubo  mógł  zatrzymać  pieczęć  do  czasu  przyj- 
ścia potwierdzenia  z  Rzymu,  jednak  naglony  przez  Króla 
zrzekł  się  swojego  urzędu.  Stanisław  Łubieński  w  Żywo- 
tach poprzedników  swoich  Biskupów  Płockich  powiada,  że 
takowem  zrzeczeniem  się  ściągnął  na  siebie  niechęć  i  ostrą 
przymówkę  Arcybiskupa  Stanisława  Karnkowskiego ,  oraz 
innych  Biskupów  i  samego  Zamojskiego.  Po  objęciu  rzą- 
dów Biskupstwa  Płockiego  starał  się  utrzymać  surową  kar- 
ność j  powagę  Pasterską.  Ścisłe  przestrzegał  dobrych  oby- 
czajów w  duchowieństwie,  i  surowo  karał  tych,  którzy  nie- 
pomni na  powołanie  swoje,  wykraczali  przeciw  jego  obo- 
wiązkom.    Więcej  okazywał  się  groźnym,  jak  Łubieński 
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powiada,  niieli  łasjuwym  i  wolał  żeby  go  lękano  się  oi* 
żeli  żeby  kochano^  Ze  Stauisławem  Krzyckim  Wojewodą 
Mazowiedum,  który  prieciw  wszelkiej  słus^ac^i  gwałtem 
zatir^ł  był  grunta  naleiące  do  Klucza  Gorzaieiiskiego,  za- 
wzięty spór  toczy łt  i  lak  go  rozgniewał  Jia. siebie,  ź«  na 
Sejmiku  w  Raciążu  Wojewoda  poburzył  szladUę  przeciw* 
ko  Diemi ,  a  B«i'a4iowski  Mie  będąc  w  stanie  oprzeć  9ię 
przewyższającej  sife,  musiał  inną  drogą  potajemnie  do 
domu  powracać.  W  fróźniej^ym  czasie  wszeilł  w  przy* 
jaciełską  i^odę  z  Wojęw^odą  z  wielkim  uszczerbkiem  Ko* 
ściołai  gdyż  odstąfttł  grunta  nie^MMnie  pizetz  Krzyckiego 
przywłaszczone.  Zresztą  niepo  w  tarzam  tutaj  opisania  in-^ 
aych  czynności  jego»  jako  Biskupa  Płockiego,  gdyż  te  do* 
ktądnie  są  opisane  w  Źywotacb  Biskupów  Płockicb«  Od< 
był  on  nnówczas  pielgrzymkę  do  .Rzymu  ^  już  to  w  celu 
{loboźnym,  już  dla  złożenia  hołdu  Klemensowi  YIll.,  któ-> 
ry  przedtem  jako  legat  de  laiere  Syxtusa  Y.  Kardynał  Hip- 
polit  Aldobrandini  bawił  w  Polsce,  w  celu  |irzyprow4idze« 
nia  do  skutku  traktatu  Zygsmnta  IIL  z  diMliem  austrjac* 
kim ;  oil  którego  ze  wszelkiemi  oznakami  szacunku  i  ży- 
czliwości przyjętym  został. 

W  roku  1603.  Król  zwołał  był  Sejm  walny,  na  któ- 
rym śród  rozmaityeb  sprzecznych  zdań  i  głosów,  wiele 
skarg  zaniesi<mo  przeciwko  stanowi  diurhownemu;  a  szcze* 
góluiej  różnowiercy,  działając  spoinie  z  wyznawcami  Ko- 
śdoła  Greckiego,  domagali  się  ^potwierdzenia  konfederacji 
i  służących  im  prerogatyw,  jakowe  żądania  ich  pc^iera- 
ne  były  przez  wielką  liczbę  posłów  ziemskicb.  Nie  chcieli 
ont  przystąpić  do  załatwienia  innych  spraw  publicznych, 
dopóki  ich  żądaniom  zadość  uczjnionem  nie  będzie.    Jan 
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Swoszowski  Notarjusz  ziemi  Lwowskiej  w  imieniu  posłów 
ziemskich  uszczy(diwemi  słowy  przyraawiał  w  Senacie  sła« 
nowi  duchownemu;  na  co  Baranowski,  jako  jeden  ze  star- 
szych Biskupów  iw  nieobecności  Arcybiskupa  prezyilują- 
cy  w  Senacie,  odpowiedział ,  ie  teraźniejsi  obywatele  tej 
Rzeczypospolitej  odrodzili  się  od  przodków  swoick ,  któ* 
rzy  religję  Kafolicką  i  kapłanów  w  widkiem  poważenia 
mieli.  Wróciwszy  Swoszowski  do  koła  poselskiego,  do* 
niósł  mu  o  tych  słowach  Biskupa  i  przyszedłszy  potem 
z  wielką  liczbą  postów  zientskich  do  Senatu,  z  większą  je* 
szcze  zawziętością  i  ubliżeniem  powstawał  i^  stan  du** 
chowny,  a  szczególniej  na  Baranowskiego,  powiadając  it 
on  się  raczej  odrodził  ód  przodków  swoich,  zarzucając  mu 
temi  słowy  nizkie  jego  pochodzenie.  Wszyscy  zamilkli. 
Baranowski  sam  nic  nie  odpowiedział  na  tak  obelżywe 
słowa,  pamiętny  zapewne  na  to,  że  obelgą  tdpowiadać  na 
obelgę  jest  to  błoto  błotem  czyścić.  Okazał  on  bezwąt- 
pienia  w  tym  razie  wielkie  umiarkowanie,  gdy  będąc  ró* 
wny  urodzeniem  a  wyższy  daleko  stopniem ,  obelżywe  te 
słowa  zniósł  w  mihrzentu.  Wkrótce  stało  się  jawnem  że 
burzyciele  spokojności  publicznej  zamyślają  o  nowej  woj* 
nie  domowej ,  pod  pozorem  obrony  swobód  narodowych, 
które  oil  nikogo  napastowanymi  albo  zagrożonemi  nie  były. 
Naprzód  na  sejmiku  w  Proszowicach  czynione  były  przy- 
gotowania do  wznowienia  zaburzeń ,  później  w  czasie  od- 
bywającego się  Sejmu  w  roku  1606.  w  Stężycy,  gdzie  ^ę 
zebrali  główni  podżegacze  buntu  i  wysłali  zażalenie  swe 
przeciw  Królowi  na  Sejm  warszawski,  zarzucając  mu ,  że 
narusza  prerogatywy  i  swobody  stanu  rycerskiego.  Łu- 
bieński i  Piasecki  dokładpie  wypadki  te  (pisali.    Na  Sej- 
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mie  zaidewa   te  spran^^iły  wielkie   zaburzenie  i  większa 
część  Koła  poselskiego  popierała  niesłuszne  żądania  mal- 
kontentów.   Król  chcąc  uspokoić  wzbiu'zone  umysły,  sto- 
sownie (ło  rady  Senatu ,    wysłał   do  żebranej  w  Stężycy 
szlachty  Alberta  Baranowskiego  Biskupa  Płockiego,  Sta- 
nisława Krasińskiego  Wojewodę  Płockiego  i  Andrzeja  Przy- 
jemskiego  Kasztelana  Gnieźnieiiskiego  z  tem>  ażeby  w  imie- 
niu Sejmu  zapytali  o  przyczynie  tych  nowych  w  Rzeczy- 
pospolitej rozruchów ,  wybadali  do  czego  ich   usiłowank 
dążą,  oraz  żeby  nakłonili  ich,  jak  powiada  Piasecki,  iżby 
zwyczajnym  trybem  na  Sejmie  skarg  swoich  dochodzili,  a 
nienarażali  Rzeczpospolitę  na  zaburzenia  i  rozterki.  Lecz 
bezskuteczne  były  usiłowania  Baianowskiego  i  towarzy- 
szących mu  Senatorów,  gdyż  przeciwna  strona  żadną  mia- 
rą do  zgody  nakłonić  się  nie  dała  i  rozpoczęła  kroki  nie- 
przyjacielskie,    które  tak  anutne  następstwa  za  sobą  po- 
ciągnęły, jak  o  tern  obszernie  w  dziejopisacb  polskich  czy- 
tać można.    W  czasie  takowego  rokoszu  karność  wojskoi- 
wa  niezmiernie  rozwohuoną  została  i  wyrodżiła  się  w  bez- 
rząd  i  swawolę ,  gdyż  obie  strony  hojmtmi  darami  i  uprzej- 
mością starały  się  zniewoKć  dla  siebie  przychylność  żoł- 
nierzy,  a  w  braku  żołdu  pobłażaniem ,  stjirały  się  to  wy- 
nagrodzić: stąd  w  następnym  czasie  ladnemi  środkami  swa- 
woli żołnierskiej  powstrzymać  niepodobna  było,  gdyż  w  na^ 
turze  jest  ludzkiej,  że  łatwiej  uledz  iiaterkófli  i  stab^śck^ 
niżeli  im  zapobiedz.  Lecz  wróćmy  d0  dalszego  ciągu  opo^ 
wiiidraia  ctynaotci  Baranowskiego. 

Rządził  on  fyeceąją  Płocką  lat  piętnaście  i  po  śmier* 
fii  Kardynała  HacbiwiSa  Miyfeiqrii  był  w  nadziei  mf^ 
gttienia  pa  mm  katedry  krakonskiej,  co  mi  Staniriaw  Qfo^ 
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chowski,  w  wierszu  ojczystym  jfzfkiem  napisaoym  usze zy- 
|fliwie  zarzucał  i  ten  żart  niewczesny  drogo  przypłacił. 
Lecz  gdy  Piotr  Tylicki  przemieszczonym  został  z  Włady- 
sławowskiej  na  Krakowską  katedrę,  Król  Baranowskiego 
mianował  następcą  jego,  a  Papiei  Paweł  V.  przemieszcze- 
nie takowe  potwierdził.  Przemieszczenie  to  jednak  nie  ze 
wszystkiem  mu  się  |K>dobało,  jak  o  tern  przekonywa  list 
jego,  który  mi  się  czytać  zdarzyło,  pisany  do  następcy 
jego  na  katedrze  Płockiej  Szyszkowskiego,  wkrótce  po  obję- 
ciu rządów  pomienionej  djęc^zji.  Śkaiży  się  w  nim  na 
zupełne  spustoszenie  i  ruinę  zamków  i  wsiów,  na  zanie- 
dbaną  gospodarkę,  o|Hiszczone  i  nie  zasiane  pola.  W4ym- 
ie  liście  powiada ,  źe  wstęp  swój  na  katedrę  odbył  w  li- 
cznej assystencji  Magnatów  i  Sdacbty  ziemi  kujawskiej. 
A  jak  surowym  okazał  się  w  sprawowaniu  rządów  djece- 
zji  Płockiej ,  tak  równie  wnet  po  objęciu  rzą4ów  djecejgi 
Władysławowskiej  zwołał  Sobór  djecezalny,  na  którym  wie- 
le uchwał  postanowił,  odnoszących  się  do  przywrócenia  da- 
wnej karności  w  Kościele,  oraz  do  zapobieżenia  wszelkim 
nowościom  w  przedmiotach  religijnych.  Wszystko  to  do- 
kładnie ofHsat  Damalewicz  w  Żywotach  Biskupów  Wła4y* 
sławowskich.     * 

Wkrótce  po  objęciu  przez  niego  katedry  Władysław 
wo^skiój  y  ArcybidLup  Maciejowski  w  tymte  MOJ.  roira 
podczas  najgwałtowniejszych  ^biirześ  wojny  donMiwej  tj* 
cie  zakoikzył.  Król  Zygmunta  bawiący  naó^eias  w  Krai> 
kowie,  Baranowskiego  mimował  Prymasem  Pjak&tw^  i  P*- 
fPieiowi  Pawłowi  V.  jako  BkAupa  magąc^gt  najwięcaj  za* 
ifugf,  do  potwierdtenia  [przedstawił.  W  roko  oattfpttym 
pciCwitrdzMy  priei  PiipMla,  w  uroczy^ść  pneoieiiMai 
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zwłok  ś.  Addberta  przez  swojego  pełnomocDika  Piotra 
Grochowskiego  Kanonika  Władysławowskiego  później  Archi- 
djakona  Gnieźnieńskiego,  w  czasie  ogólnego  zebrania  kapitu- 
fjj  ohj^f  rządy  metropolitalnego  Kościoła  i  wkrótce  potem 
dnia  6.  Grudnia*  w  dzieli  sobotni  sam  przybył  do  Gniezna 
i  odprawił  uroczysty  wstęp  na  katedrę.  W  imieniu  Ka- 
pituły kościoła  metropolitalnego  powitał  Baranowskiego 
Adam  Nowodworski  Kanonik  Gnieźnieński,  który  został 
później  Biskupem  Poznańskim.  Na  krótki  czas  przed  śmier- 
cią Maciejowski  wysłał  był  do  Rzymu  dla  otrzymania  po- 
twierdzenia odprawionego  przez  niego  Soboru,  Archidja- 
kona  Gnieźnieńskiego  Wincentego  de  Seve,  który  stara- 
jąc się  o  załatwienie  poleconego  mu  tnteressu,  otrzymał 
wiadomość  o  śmierci  Arcybiskupa.  Pomimo  to  akta  owe- 
go Soboru  potwierdzone  przez  Pawła  V.  przesłane  zostały 
następcy  Maciejowskiego  Baranowskiemu,  które  on  w  roku 
1^09.  na  widok  publiczny  wydać  kazał. 

Odetchnęła  była  naówczas  Polska  po  zaburzeniach  woj- 
ny domowej,  gdyż  rokoszanie,  których  siły  złamane  były 
w  bitwie  podGuzowem,  zmuszeni  byli  pojednać  się  zKró* 
lem.  Pojednanie  to  nastąpiło  w  Krakowie,  gdzie  w  roku 
1608.  za  suraniem  i  pośrednictwem  Stanisława  Żół- 
kiewskiego Hetmani  Wielkiego  Koronnego,  Wojewoda 
naczelny  dowódzca  buntu  w  obec  zgromadzonego  Senatu 
prosił  Króla  o  przebaczenie  i  darowanie  winy.  Arcybiskup 
Lwowski  Jan  Zamojski  Grzymalczyk  był  naówczas  na  czele  ^ 
Senatu ,  gdyż  Baranowski  nie  otrzymał  był  jeszcze  po- 
twierdzenia na  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego.  Wielu  zna- 
komitych autorów  opisało  ów  rzadki  w  dziejach  przykład 
łaskawości  i  powohiości  Zygmunta  w  przebaczeniu  tej  lek- 
ŻTw.  Abctb.  t.  m.  i« 
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komyślnej  i  nierozwaiuej  gorliwości  w  obronie  swobód  na- 
rodowych)  Król  bowiem  nietyiko  że  nie  ukarał  wiuoycb, 
ale  wielu  z  nich  osypał  dobrodziejstwy  swemi. 

Po  uśmierzeDiu  zaburzeń  wojny  domowej  Stany  Pań- 
stwa uchwaliły  wojnę  z  Moskwą,  do  prowadzenia  której 
Król  Zygmunt  zaczął  czynić  potrzebne  przygotowania. 
Ażeby  okazać  przed  światem  słuszny  powód  do  tej  wojny^ 
kazał  ułożyć  manifest,  który  przesłał  Cesarzowi  Maciejo- 
wi, przed  którym  Moskwa  skarżyła  się ,  że  wbrew  istnie- 
jącym traktatom  Król  Polski  wojnę  im  wypowiada.  Mani- 
fest ten  wyszły  z  pod  pióra  znakomitego  w  Kościele  i  Rze- 
czypospolitej męża  Stanisława  Łubieńskiego  czytać  można 
w  pośmiertnych  jego  dziełach.  W  roku  tedy  1609.  Zy- 
gmunt dla  oczyszczenia  Polski  od  '  pozostałej  reszty  wi- 
chrzycieli spokojności  publicznej,  oraz  dla  oswobodzenia 
posłów  haniebnie  przez  Moskwę  przeoiw  prawu  narodów 
w  niewoli  trzymanych,  jak  równie  dla  odebrania  zajętych 
przez  Moskwę  w  czasie  zamieszek  wewnętrznych  prowin- 
cji, zbliżył  się  z  wojskiem  pod  Smoleńsk  w  celu  zdobycia 
tej  obronnej  twierdzy,  odrzuciwszy  zdrową  radę  tych^  któ- 
rzy chcieli  ażeby  Król  postępował  z  wojskiem  w  głąb  kraju 
Moskiewskiego  i  tam  bez  oporu  rozszerzył  władzę  pano- 
wania swojego.  Król*  jednak  poszedł  za  zdaniem  tych, 
którzy  chcieli  koniecznie  zdobyć  pierwej  Smoleńsk ;  prócz 
tego  że  Żółkiewski  zadał  był  pamiętną  klęskę  Moskwie 
pod  Chizynem{?),  należało  przeto,  korzystając  z  porażki 
nieprzyjaciela,  stanowczym  ciosem  zakończyć  wyprawę. 
Ale  niezgoiia  i  chęć  przodkowania ,  ten  odwieczny  wróg: , 
dobra  publicznego,  stanął  na  przeszkodzie  chwalebnym  za- , 
miarom   i  świelne  zwy^ięztwą  obrócił  w  haniebną  i  dla 
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całej  Polski  zgubną  klęsk?.  Po  zdobyciu  i  opanowaniu 
Stnoleiiska,  oraz  zajęciu  Stolicy  Moskiewskiej  i  zabraniu 
w  niej  niezmiernych  skarbów  zgromadzonych  tam  podczas 
długo  kwitnącego  pokoju,  część  wojska  wiedziona  chci* 
wością  nieprzestając  na  tern  wypowiedziała  posłuszeństwa 
wodzom  swoim  i  odłączywszy  się  od  reszty  wojska  wró* 
ciła  do  kraju ,  gdzie  rozszerzyła  grabieże  i  spustoszenia. 
Nte  można  bez  oburzenia  i  żalu  opisywać  popełnianych 
przez  nich  nadużyć,  które  zresztą  przez  znakomitych  auto* 
rów  dokładnie  opisane  zostały.  A  lubo  radzibyśmy  byli 
pokryć  ówczesne  dzieje  milczeniem,  jednak  ponieważ  wy* 
padki  te  odnoszą  się  do  czasów  Arcybiskupa  Baranowskie* 
go,  przyłączamy  tu  opis  swawoli  żołnierskiej  nie  własne* 
mi ,  ale  wymownego  i  wzorowego  pisarza  Stanisława  Ko* 
tiierzyckiego  Wojewody  słowami,  który  w  ks.  YIII.  Histo* 
rji  Króla  Władysława  następnie  o  tych  nieszczęśliwych 
czasach  powiada :  „Trzy  sprzysiężone  wojska  po  nieprzy* 
jttcieisku  grasowały  po  kraju :  jedni  Demetrjuszowscy,  któ«* 
rzy  od  stolicy  zwali  się  też  stołecznemi^  obrali  miejsce  po* 
bytu  we  Lwowie  na  Rusi,  gdzie  wybrawszy  wodzem  czyli 
Marszałkiem,  wedle  zwyczaju  rokoszan,  Józefa  Ciekliii* 
skiego,  oraz  półkowników  i  poruczników,  spisali  warunki 
ugody  i  przysięgą  się  wzajemnie  zobowiązali,  że  posłuszni 
będą  obranemu  przez  się  Marszałkowi,  że  przeciw  wspól- 
nemu nieprzyjacielowi  połączonemi  siłami  walczyć  będą  i 
nie  uspokoją  się  pierwej,  aż  nim  żołd  im  do  ostatniego 
grosza  wypłaconym  nie  zostanie.  Rozdzieliwszy  pomiędzy 
€obą  dobra  królewskie  w  Małopolsce,  oraz  duchowne,  z  O* 
Btatnim  uciskiem  włościan ,  wybierali  opłaty  od  każdego 
łanu  dopóty,  dopóki  w  całości  należnego  im  żołdu  nie  wy* 
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))rałi.  Pułki  Sapielyóskie  po  śmierci  Jana  Sąpiebj  S(a* 
rosty  Uświackiego,  który  się  był  odznaczył  na  wojnie  Ia<» 
flanckiej  i  wiele  dopomógł  Chodkiewiczowi  do  zwycięstwa 
odniesionego  pod  Kircbholmem  nad  Szwedami ,  uczyniw* 
8zy  podobnyż  spisek ,  rozlokowali  się  w  Brześciu  Litew- 
skim i  stamtąd  pod  przewodnictwem  wybranego  przez  sfe- 
bie  wodzą  Jana  Kalińskiego,  szerzyli  łupieztwa  w  ^ol|cz-, 
Bycb  Województwach  z  dóbr.  Królewskich  i  ducbownydK 
Pułki  Smoleńskie  fozłoźywszy  sję  obozem  pod  Bydgosz^ 
czą  czyli  Berenbergiem,  i  wybrawszy  Marszałkiem  fswoiją 
Zbigniewa^  Sieklickiego ,  tworzyli  trzecie  skonfederowane 
wojsko  i  grabili  podgbnicż  w  Wielkopolsce  i  Prusiecb.^' 
Jakim  sposobem  wrescie  ta  swawola  rozhukanego  iołnier- 
stwa,  która  tyle  wyciśnionych  od  biednych  włościan  pie.-> 
niędzy  strwoniła,  uspokojoną  została,  widzieć  motoą 
w  dziejopisach  Polskich. 

Nie  mało  i  to  przyłoiyło  się  do  powiększenia  klę^  kran 
jowych,  że  w  roku  1613.  w  miesiącu  Kwietniu  podczas 
jarmarku  przypadającego  około  uroczystości  Świętego  Pa- 
trona Adalberta,  na  której  równie  jak  za  naszych  czasów 
licznie  lud  zgromadzał  się,  wszczął  się  w  Gnieźnie  wiei- 
ki  pożai* ,  w  którym  spłonął  kościół  metropolitalny,  oraz 
domy  Kanoników,  wielu  prywatnych  osób  i  sklepy  kup- 
ców. Sklepienie  kościoła  zostało  nienaruszone ,  ale  dach 
blachą  miedzianą  kryty  i  krokwie  drewniane  całkiem  spło- 
nęły. Baranowski  zamyślał  odnowić  uszkodzony  od  ognia 
kościół,  ale  śmierć  nie  dozwoliła  mu  uskutecznić  tak  chwa- 
lebnego zamiaru,  który  następca  jego,  dp  skutku  doprowa- 
dził. Łubieński  powiada,  że  Baranowski  .sprawując  urząd 
Podkanclerzego,    nie  posiadał   wielkich  względów   Króla 
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Zygmunta ,  ale  to  był  udział  wszystkidi,  którzy  byli  złą* 
cz^  związkami  pi^yjaźm  lob  pokrewieństwa  z  Zamojskiai* 
Zśmojslii  doświiitczył  tego  na  sobie,  co  ów  sławny  po 
wszystkie  wieki  historyk  Tacyt  powiada:  „że  wyświadcza* 
ne  usługi  dopóty  są  dobrze  wklziaue ,  dopóki  tię  za  nie 
wypłiteić  moina,  skoro  dalej  posunione  zostaną,  zamiast 
wdztf ezaoścj ,  nienawiić  rodzą/'  Za  naszych  nawet  cza* 
sów  widnieliśmy  tćgo  częste  przykłady*  Wysoki  jednak 
stopieiiy  na  który  Zygmunt  wyniósł  Baranowskiego,  do* 
wodzi,  ie  on  nie  zupełnie  postradał  szacunek  i  przycbyK 
Boió  Monarchy.  Łatwo  .mu  tei  było  pozyskać  względy 
Króiia,  gdy  w  poiyciu  swojćro  był  zawsze  jedoostaJDynii 
wytrwałym,  gdzie  potrzeba  hojnym  i  prawdziwie  pobo* 
źnym.  Zresztą  Zygmunt  skądinąd  powolny  i  dobroczyn- 
ny, bardzo  był  ostrożnym  w  rozdawaniu  urzędów  i  rząd* 
ko  miał  powód  żałować  wyboru  swoj^o.  Dał  tego  do* 
wód  wyniesieniem  Baranowskiego  na  kaledrę^  Arcybiskup 
pią>  gdyż  ten  w  każdym  razie  starał  się  okazać  swą  w^zię* 
czoość  Królowi.  Na  sejmie  walnym  Warszawskim  w  ro* 
ku  1609.  dokładał  wszelkich  starań,  aż^by  uśmierzyć 
rozterki  domowe  i  zagasić  iskry  tlejącego  jeszcze  pożaru. 
€hcąc  poskromić  swawolę  żołdactwa,  które  jakby  zrzu* 
ciwszy  wędzidło  po  całym  kraju  spustoszenie  roznosiło^ 
«apis£d  do  nich  list  Pasterski,  w  którym  gorliwie  upomi* 
aa,  ażeby  się  wstrzymali  od  tak  srogiego  ucisku  ludu 
wiiejskiego.  Nakłomł  też  stan  duchowny,  że  się  w  niema- 
łej części  przyłożył  do  popełnienia  wybieranych  po  całem 
Pamtwie  poborów  dla  opłacenia  żołdu  wojsku,  i  tym  sp^* 
3obem  zapobieżenia  nadal  grassugącej  bezkarnie  przez  dwa 
łata  w  kraju  łupieży.  W  każdym  razie  powodował  się  słu- 
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szBOŚcią  i  sprawiedliwością,  oraz  starał  się  przywrócić  da* 
wną  karność  kościdoą,  a  jako  ilobi^  Pasterz,  nie  mmej 
słowem ,  jak  pi*zykładein  nauczał.  W  powiększeniu  do* 
chodów  i  ulepszeniu  gospodarki  był  pitnym  i  starannym, 
pola  z  kiilbieni  oczyszczał,  kopaniem  kanałów  osuszał, 
nawozami  użyźniał,  sadzawki  nie  małym  kosztem  kopał, 
w  nich  rybę  starannie  chował,  tak  dalece,  ie  młynarza 
jednego  przejionanego  o  kradzenie  ryb  pod  sąd  oddał,  tlo* 
my  mieszkalne  dla  wygody  następców  swoich  w  Uniejowie, 
Ghroślinie,  Łyskowicach  pobudował.  W  Sk  w  ternie  wicacft 
zaczął  pałac,  nmrować,  lecz  dokończenie  enego  naslępcy 
zostawił.  Dla  uproszenia  u  Pana  Boga  pomyślnego  skuC« 
ku  wyprawy  Moskiewskiej  naznaczył  supplikacje  i  sposób 
odbywania  ich  przepisał,  ałeby  trzy  razy  na  dzień  po 
całej  Archidjecezji  odbywane  były.  Wszelkich  starań  do* 
kłaflał,  ażeby  zapobiedz  swawoli  żołnierskiej,  Ictóra  do- 
bra kościelne  z  niesłyehanem  okructeństweni  łupiła.  W  tym 
celu  sobór  Arcbidjecezalny  do  Łowicza  zwołał,  na  którym 
bez  zasiągnienia  uprzednio  rady  l^apituły  metropolitalnej, 
postanowił  z>\^ększyć  opłatę  od  łanu,  i  takowy  dochód  o* 
brócić  na  opłatę  żołdu  dla  wojska,  g^Iyź  po  niektórych 
djecezjaeh,  a  miauoi^icie  Krakowskiej,  opłata  odłana 
w  dobrach  duchownych  była  bardzo  mała.'  Kapituła  me- 
tropolitalna oparła  się  tak  uciążliwemu  poborowi,  a  djece^ 
zja  Krakowska  oświadczyła ,  że  pójdzie  za  przykładem 
innych ,  jak  to  w  instrukcji  delegatom  swoim  na  sobór 
wysłanym  przepisała.  Chciał  Baranowski  i  inne  wprowa- 
dzić odmiany  w  odprawianiu  służby  Bożej,  ale  i  tych  ka- 
pituła, jako  przeciwnych  dawno  wprowadzonym  zwycza- 
jom, nie  przyjęła,  i  Arcybiskup  zaniechał  przedsięwzięcia 
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swojego.  W  inaych  razach  postępował  on  z  większą  su** 
rowością,  ntieli  łagodnością  z  kapitułą  metropolitalną. 
Pałac  w  Warszawie  z  niemałym  dochodem,  który  był  wy- 
sławił będąc  Biskupem  Płockim,  przeznaczył  na  użytek 
ArcybidLupdw  Gmeinkiiskicb.  Teą  w  roku  1695.  pod« 
czas  wojny  Szweddu^  przez  łupieżców  północnych  iło 
szczętu  zniszczonym  i  zrujnowanym  został;  o  odnowieniu 
jego  w  dalszym  ciągu  wzmiankę  ućzyniemy.  Dla  krewnych 
swokh  był  bardzo  hojnym,  i  pochodząc  z  ubogiej  familji, 
starał  się  o  zbbgaoeBie  i  wyniesienie  synowców  swoich. 
Jednym  z  najznakomitszych  z  nich  był  Jap  Bai^anbwski 
Wojewoda  Sieradzki,  który  za  wstawieniem  się  Arcyln- 
skupa  wiele  bogatych  starostw  otrzymał.  Piasecki  o  nim 
pod  rokiem  1632.  powiada:  ie  po  śmierci  Zygmunta  III^, 
gdy  na  wieiu^  sejmikach  Wiełkopolskich,  gdzie  kibo  partją 
różDowierców  była  bardzo  silną  t  obwołano  za  nieprzyja* 
cieh  ojczyzny  każdego,  fctoby  śmiał  podawać  za  kandy- 
data du  trottu  Gustawa  Króla  Szw«dzkiego;  pomimo  to 
jednak  na  sejmiku  w  Szadkowie  Wojewoda  Sieradzki  Jan 
Baranowski,  synowiec  Arcybiskupa,  namówiony  przez 
Elektora  Brandeburgskiego  Księcia  w  Prusiech,  którego 
siostrę  wdowę  po  Gabrjelu  Betlemie  Księciu  Siedmiogrodz- 
kim chciał  pojąć  w  małżeństwo,  chcąc  zbadać  umysły- 
szlachty,  odezwał  się  z  tem,  że  bardzo  korzystnie  było- 
by wybrać  Króla  obcego,  sprawił  wielkie  oburzenie  i  wrza- 
wę w  zgromadzeniu,  a  nawet  możeby  rozsiekanym  został, 
żeby  prędką  ucieczką  się  nie  ratował.  Lecz  przejdźmy 
do  opisania  ostatnich  chwil  Arcybiskupa  Baranowskiego. 
W  roku  1615.  Król  Zygmunt  z  Królową  Konstancją 
zwiedził  Częstochowę,  czyli  Jasną  -  Górę ,    gdzie  się  znaj- 
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dqe  słyDący  cudami  obraz  N.  Maryi  Paimy,  przez  S.  Łu- 
kasza malowany.  Powracając  stamtąd  wstąpił  do  Łowicza, 
gdrie  go  Arcybiskup  z  wielką  gościonością  i  oprz^mością 
przyjął.  Wkrótce  potem  jesienoą  porą  siedmdziesięciótetili 
starzec  zapadł  na  zdrowki  i  w  dzień  &  Lkia,  w  czasie  po- 
riwnania  dnia  z  noeą,  po  odprawieniti  rannych  pacierzy, 
iycie  zakończył.  Wedle  ostatecznej  woli.  swojej  w  testa<^ 
mencie  wyrażonej,  pochowany  został  w  Gnienie ,  w  ka-* 
plicy  wystawionej  niegdyś  przez  Sebastjana  Żydowskiego 
SufTragana  Gnieźnieńskiego,  którą  on  oddowił  i  przyo- 
zdobił, oraz  większym  dochodem  opatriył,  przeznaczy w^ 
szy  siedmiu  księży,  którzyby  msa^  śpidwane  na  cześ^  N; 
Maryi  Panny  każdodziennie  odprawiali.  Szymon  Szymono* 
wicz  poeta  uwieńczony,  w  wiersza  słotnym  po  łacnie  na- 
pisanym z  powodu  wstąpienia  w  stan  ttąłżeński  Piotra 
Fiiieja  z  Jadwigą  Włodkówną  siostrzenicą  Jana  Zmioj<i 
skiego,  pomiędzy  innem  gośćmi ,  którym  pochwały  oclda<» 
je ,  następnej  treści  wiersze  kładzie  w  nsta  Baranowskie- 
go, naówcżas  Biskupa  Płockiego: 

Pobożność  przedewszystkiem  w  sercu  mojem  czuję, 
Ona  sprawy  mojemi,  ona  mną  kieruje. 

Następny  napis  nagrobny  znajduje  się  w  pon^ienionej  wy- 
żej kaplicy: 

Albert  Baranowski  « 

w  tein  miejscu  złożył  śmiertelne  swe  zwłoki. 

lix  Zygmunta  Augusta 

po  ukończeniu  nauk  w  Akademji  na  dwór  przybył. 

Przez  Stefana  Batorego 

naprzód  Sekretarzem  większym,  później  Podkanclerzym  Koronnym, 

naostatek  Biskupem  Przemyślskim  uczyniony; 
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Przez  ZygmuDta  III. 

Biskupem  Płockim ,  później  Władysławowskim  i  Poznańskim 

w  końcu  Arcybiskupem  Gnieźnieńskim  Legatem  Apostolskim 

Prymasem  Królestwa  Polskiego  i  pierwszym  Ksiąicciem. 

Pobożny ,  sprawiedliwy  ,  roztropny  ,  poważny ,  stały ,  odważny  , 

Dla  dobrych  szczodrobliwy,  dla  złych  surowy; 

Dla  kościoła  wiele  uczynił,  Rzeczpospolitę  szczerze  kochał, 

Radami  wspierał,    rząd  domu  wzorowie  prowadził. 

To  o  nim 

Nieśmiertelna  chwała  głosić -będzie. 

Ty  ktokolwiek  jesteś   ' 

Westchnij  nad  zgasłą  gwiazdą  ojczyzny,  upadłą  kolumną  kościoła, 

Żeby  wiecznie  żył  błagaj  Stwórcę. 

Umarł  w  Łowiczu  rok^  zbawieDia  HIMIW. 

Sprawował  urząd  Arcybiskupi  lat  VII. 
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LIV. 

Wawnyileo  fkmMM. 


Jak  po  dniach  słotnych  promień  słońca  rozwesela  przy- 
rodzenie, tak  po  smutnem  osieroceniu  Kościoła  przez  śmierć 
surowych  obyczajów  Pasterza  Alberta  Baranowskiego,  przy- 
niósł mu  pociechę  Wawrzyniec  Gembicki,  który  przez  Kró- 
la Zygmunta  III.  mianowany  został  następcą  j^o.  Zaja- 
śniał on  tak  szczytnemi  cnotami  na  wysokim  świeczniku 
Prymasowskiej  godności,  że  zdawał  się  zawsze  zasługi- 
wać na  większe  zaszczyty  niżeli  te,  które  odbierał.  Uro- 
dził się  w  Wielkopolsce  w  ziemi  Poznańskiej  ze  staroży- 
tnego rodu  Nałęczów,  od  czasów  wprowadzenia  religji 
Chrześcijańskiej  w  Wielkopolsce  i  innych  prowincjach  licz- 
nie osiedlonego.  Ojciec  jego  Paweł  Gembicki  słynął  w  swo- 
im czasie,  jako  człowiek  poczciwy,  spokojny  i  niepospo- 
licie hiegły  w  prawie  krajowem ;  matka  Anna  z  Ninina 
Liniecka  pochodziła  z  tegol  samego  Nałęczów  rodu.  Przy- 
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szedł  Da  świat  roku  1559.  dnia  6.  Sierpnia  w  sam  diieil 
Uroczystości  N.  Maryi  Panny  Śnieżnej.  Stąd  od  pierwszych 
lat  młodości  swojej,  wielką  czcią  przejęty  był  ku  Przenaj* 
święlszej  Rodzicy  i  pałał  ku  niej  gorącem  młodzieńczego 
wieku  uczuciem ,  powtarzając  często  ów  wiersz  Psalmisty 
Pańskiego :  ^^Nadzieja  moja  od  cza$u  kiedym  byl  w  zy^ 
wocie  matki  mojęj^  ucieczka  moja  od  czasu  poczęcia  mego.^^ 
W  dziecinnym  wieku  złożony  ciężką  chorobą,  za  Jej  przy- 
czyną zdrowie  odzyskał,  doznawszy  tego  na  sobie ,  że  Ona 
jest  zbawieniem  niemocnych.  Dzieckiem  jeszcze  będącego 
ojciec  wysłał  na  nauki  do  miasteczka  Chodzisz,  do  szkół 
przez  różnowierców  tam  założonych.  Niepodobały  się  zio* 
dzonemu  w  wierze  Katolickiej  dawane  tam  nauki,  zara* 
żonę  błędami  Lutra  i  Kalwina.  Prosił  tedy  usilnie  rodzi« 
ców,  ażeby  go  odebrali  stamtąd  i  umieścili  w  innym  nau- 
kowym zakładzie  przez  Katolików  utrzymywanym.  Z  ła- 
twością wyjednał  to  u  rodziców  i  oddanym  został  do  Kol- 
legjum  Łubrańskiego,  w  Poznaniu  przez  Biskupa  Jana  Lu* 
brańskiego  założonem ,  jedynym  naówczas  w  Wielkopolsce 
zakładzie  naukowym  przez  Katolików  utrzymywanym.  Gdy 
zaś  Adam  Konarski  Biskup  Poznański,  idąc  za  radą  Kai- 
dynała  Hozjucza ,  sprowadził  t  Brunsberga  do  Poioanra 
00.  Jezuitów  i  Kołlegjum  dla  nich  przy  kościele  ś.  Stani- 
sława ufundowały  które  miało  być  wieżą  obri^nną  prze- 
ciw  natarczywości  zwolenników  szatana,  J(tórzy  po  całe} 
Wielkopokce  jad.  aigubnych  błędów  roznieśli;  mfeódź  szła- 
cbeckągromadnie  zaczęła  się  zbierać  dla  pobierania  w  nim 
fWjkkf  przeto  i  młody  Geipbicki  za  dozwoleniem  ojca  w  tych 
szkołach  dalsze  nauki  ppbierać.  caaął  i  w  krótkim  czasie' 
wielki  w  nicfi,  p^tęp  uczynił.     Nie  tylk,p  łacińską,  ale  i^ 
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fiMeeką  literaturę  doskonale  poznał,  tak  dalece,  że  po* 
między  młodzieżą  gzkolną  witającą  przybywającego  do  Po- 
znania Króla  Henryka,  odznaczył  się  przed  innemi  żywo* 
ścią  i  bystrością  umysłu.  W  szesnastym  roku  wieku  swo- 
jego wysłanym  został  przez  ojca  dolnu^lstadtu,  gdzie  sła- 
wna po  dziś  dzieli  Akademja  kwituęła  pod  opieką  Katolic- 
kich Bawarskich  Książąt  i  tam  odbywszy  kurs  filozofjt  I 
prawa,  zwiedził  znaczniejsze  miasta  Niemieckie  i  wrócił 
do  Polski.  Gdy  ojca  już  w  życiu  nie  znalazł,  udał  si^ 
do  Krakowa  i  tam  zostawał  w  przyjaznych  stosunkach 
z  Albertem  Ninińskim  Kanonikiem  i  Archipre^iterem  Kra- 
kowskim i  Janem  Oeieskim  Pisarzem  niegdyś  wielkiego 
Kanclerza  swego  krewnego,  później  zawarł  ścisłą  przy- 
jaźń z  ziomkiem  swoim  urodzonym  w  ziemi  Poznańskiej 
Janem  Piotrowskim  Dziekanem  Poznańskim,  Scholastykiem 
Łęczyckim  i  Kanonikiem  Krakowskim ,  z  którym  zbliżyło 
go  podobieństwo  charakterów  i  toż  samo  w  naukach  upo- 
dobanie. Gdy  po  dojrzałym  namyśle  uczuł  w  sobie  po- 
wołanie do  stanu  duchownego,  zwierzył  się  z  tem  Piotrow- 
skiemu i  zasięgał  rady  jego.  Zachęcany  przez  mfego  oMokł 
suknię  duchowną  i  polecony  został  Alberlowi  Baranowskie- 
mu Biskupowi  naówezas  Przemyślskiemu  i  Podkanclerze- 
mu,  któremu  Piotrows;ki ,  pięknym  stylem  piszący,  często 
bywał  pomocą  w  wygotowaniu  pism  z  jego  kancelłarji  wy-' 
chodzących,  fiaranowski  pihrie  czuwający  nad  tymi,  któ- 
rych miał  pod  swoim  dozoreili ,  wysoko  cenił  charakter  i 
zdolności  Gembfckiego ,  i  przeznaczając  go  do  wyższych* 
stopni,  afyHrał  go  do  wiehi  ważnyd)  interessów  i  piMma' 
listów.  Za  życia  Stebna  Batorego,  umiejącego  cettić  bie-' 
gloM'  w  poprawnym  stylu  łacińskinr,   poUozónym  ^  zostaf 
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w  liczbę  Seki-efarzy  Królewskich.  Miał  nadwczas  Gem- 
bicki  na  dworze  Królewskim ,  oprócz  Baranowskiego,  pod 
Jilórego  protekcją  zostawał,  przychylnego  sobie  Jana  Za- 
mojskiego, sprzyjającego  naukom  i  talentom,  z  którym 
lei  połączony  był  przez  Ocieskich  związkami  pokrewień*' 
stwa ,  co  mu  otwierało  pole  do  dalszych  zaszczytów.  Nie 
prędko  jednak  otrzymał  on  nagrodę  swych  zasług ,  lecz 
później  za  to  hojnie  w  ynagrodzońym  został.  Pozyskał  na* 
przód  mniejsze  beneficja :  Kanonję  Krakowską ,  i  Probo- 
stwo Osieckie,  później  za  wsławieniem  się  Kardynała  Ra- 
dziwiłła i  Jana  Zamojskiego,  otrzymał  pd  Zygmunta  III. 
urząd  Sekretarza  większego  Koronnego,  a  o  ile  przyby- 
wało mu  zaszczytów,  o  tyle  gorliwości  w  spełnianiu  poru- 
czanych  mu  obowiązków.  Stanisław  Reszka,  mąż  znany 
w  świecie  naukowym ,  w  liście  pisanym  do  Gembickiego, 
który  się  znajduje  na  początku  tomu  II.  Zbioru  listów,  wy- 
bornym stylem  winszuje  mu  otrzymanego  urzędu  większe- 
go Sekretarza  Koronnego.  Wkrótce  zdarzyła  się  mu  zręcz- 
ność okazania  biegłości  swojej  w  sprawowaniu  interessów, 
wysłanym  był  bowiem  w  roku  1596.  w  poselstwie  do  Pa- 
pieża Klemensa  YIH.  Powodem  do  takowego  poselstwa 
były  zaburzenia  w  Mołdawji,  których  głównym  sprawcą 
był  Zygmunt  Batory  Książe  Siedmiogrodzki ,  chcący  odjąć 
rządy  Mołdawji ,  zostającej  pod  opieką  Polski,  Jeremiemu 
MoUle,  którego  Jan  Zamojski,  po  wypęikeniu  Stefana  Ra* 
duły ,  uc^rnił  Wojewrodą  Mołdawskim.  Zygmunt  Bat^y, 
uważając  to  za  kriywdę  sobie  wyrządzoną  i  zerwanie  ist- 
niejących traktatów  wszelLiemi  sposobami  usił<»wał  przy- 
wrócić na  województwo  Radnłę  i  w  tym  celu  zebrawszy 
sfłńe  wojsko  do  12,000.  wynosząca  pod  dowództwem  Ste- 
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fana  Rozwana,  wysłał  dla  wypędzenia  Mohiły  i  zajęcia 
Mołdawji.  Przypadkiem  raczej  Diieli  z  przewidzenia  Za- 
mojski zostawił  był  dla  zapobieżenia  napadom  Tatarskim « 
4,000.  wojska  w  tamtej  stronie ,  pod  dowództwem  Jana 
Potockiego  i  Alberta  Chauskiego  zasłużonego  Pułkownika 
Starosty  Kamienieckiego.  Rozwan  spodziewał  się  z  łatwo- 
ścią rozpędzić  tę  garstkę  żołnierza ,  lecz  gdy  przyszło  do 
Litwy,  po  npornej  walce,  los  przechylił  się  na  stronę  Po- 
laków ;  Rozwan  odparty,  straciwszy  konia ,  przesiadł  na 
innego  i  bój  nanowó  rozpoczął;  lecz  znowu  na  głowę  po- 
rażony, wzięty  ZQstał  w  niewolę  i  na  pal  wbity,  nędznie 
życie  zakoiiczył.  Książe  Siedmiogrodzki  klęską  tą  mocno 
dotknięty,  nie  mogąc  inaczej  zemścić  się  na  Polakach, 
starał  się  obudjsić  niechęć  ku  nim  Cesarza  Rudolfa  i  Pa- 
pieża Klemensa  YIII.  powiadając ,'  że  oni  się  sprzeciwiają 
zamiarom  jego  w  poskromieniu  Turków  i  nie  dozwalają 
mu  oswobadzać  prowincij  Chrześcijańskich  z  pod  jarzmo 
Tureckiego.  Fałszywe  to  oskarżenie  i  zupełnie  z  praw- 
dą niezgodne ,  spowodowało  Papieża ,  że  napisał  do  Kró* 
la  list  pełen  wymówek,  a  nawet  z  zagrożeniem  kary,  je- 
śliby szkód  wyrządzonych  Księciu  Siedmiogrodzkiemu  (w  li- 
ście powiedziano  Chrześcijaństwu)  nie  wynagrodził.  Król 
tedy  wysłał  do  Rzymu  Geinbickiego  Sekretarza  większego 
KoroiHiego ,  ażeby  przełożył  Papieżowi  o  istotnem  poło- 
ieniu  rzeczy.  Tea  po  przybyciu  ^  Rzymu  dokłndme  wy<> 
jaśnił  Ojcu  ś.,  że  Polacy  główną  oporą  są  pi*zeciwko  Tur* 
Łom  ze  strony  Mołdawji,  która  zostaje  w  i^odl^łości  Kr6- 
1a  Polskiego  i  niemało  kosztowała  trudów  i  krwi  Polakoo^- 
klóriy  ją  prieciwko  Turkom  i  Tatarom  nieraz  bronili  i 
oslatniemi  czasy  wypędzili  z  niej  Hana  Tatarskiego  Kadzj 
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Gtreja  ,  fctói7  sam  amuszony  był  przyznać,  że  ta  prowia* 
eją  do  Polski  nafóły.  Tymczasem  Książe  Sietfafiiogrodzki 
nic  Dte  zdziaławszy  dla  obrony  tej  pro  w  iucji ,  napadł  na 
bezbronną,  z  naruszeniem  praw  Poldkom  służących,  i  wy* 
stawił  ją  raczej  niżeli  uchronił  od  napadu  Tatarów.  Gem* 
btcki  przemówił  się  nieco  z  Papieżem  ,  urażonym  bez  te* 
go  na  Króla  Polskiego  i  gdy  nie  był  dopuszczonym  ito  po* 
wtórnej  audjeiicji ,  oświadczył,  że  ^otów  jest  wyjechać  i 
draieść  Królowi  o  lak  niezasłużonem  zniechęceniu  Papieża. 
Ochłonąwszy  jednak  z  gniewu  i  po  wziąwszy  dokładniejszą 
wiadomość  Papie|b  dał  posłuchanie  Gembiekiemu  i  okazał 
^.  dlaii  łaskawszym.  Gembicki  przełożył  mu  jak  staro<» 
tytiie  prawo  Królowie  Polscy  mają  dofef  prowincji  i  nikt 
idący  za  słusznością  nie  może  mićć  za  złe,  że  Po{acy  w  gro*^ 
iącem  im  niebezpieczeństwie  chcą  zatrzymać  ją  pod  swą 
władzą,  gdyż  pokój  i  całość  ojczyzny,  której  wszystko 
|vinttiśmy,  nad  wszelkie  inne  względy  i  korzyści  przenoś 
słć  iiależy.  Że  Synan  Basza  dawnoby  już  napadł  na  bex^ 
bronną  ziemię  Siedmiogrodzką »  gdyż  oczekiwał  tylko  aą 
fiosiłki  Tatarskie ,  których  wstrzymywała  bcgaźó  wojska 
oaszegp,  w  tamtych  stronach  obozem  leżącego.  Te  i  imm 
ważne  przyczyny  przez  Gembickiego  przywiedzione  byłj 
pi^wódem,  że  Papież  zmienił  swe  zdanie  w  tej  mierze  i  At 
4m  równie  jak  Cesarz  poszli  raczej  za  prawdą  i  słus^o* 
ścią,  niżeli  za  prźewrótnćm  wystawieniem  rzeczy.  Wtym^ 
że  czasie  przystąpiło  do  jedności  z  Kościołem  Rzymskor 
Katplickim  9  jak  wyżej  powiedzieliśmy,  wedle  ugody  za^ 
wartćj  na  Soborze  Trydentskim ,  ośmiu  Władyków  czyli 
Biskupów  Rifókich,  którzy  dwóch  z  pomiędzy  siebie  wysłafi 
do  Rzymu  dla  złożenia  hołdu  posłuszeństwa  Stolicy  Apo«* 
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stolskiej.  Gerobicki  miał  rozkaz  od  Króła,  ałeby  w  imię* 
niu  jego  polecił  ich  Papieżowi  i  inieress,  za  ktdrjin  przy* 
byli  w  całem  świetle  wystawił,  co  wszystko  Gembicki 
z  taką  dokładnością  spełnił,  że  inieress  ien  wedle  iycze- 
ttb  Króla  najpomyślniej  ukończony  został. 

Poselstwo  powyższe  zjednało  wielką  sławę  i  wziętość 
Gembickiemu ,  i  wszyscy  uważali  go  za  godnego  wyższych 
stopni.  Jakoż  wkrótce,  gdy  Piotr  Tylicki  po  śmierci  Kar* 
dynała  Andrzeja  Batorego  okrulnie  zamordowanego  w  zie- 
mi Siedmiogrodzkiej,  przemieszczonym  został  z  Katedry 
Cbełmińsktój  na  Warmińską,  Król  Biskupem  Chełauńskim 
mianował  Gembickiego,  który  też  wkrótce  otrzymał  po- 
twierdzenie Papieża  Klemensa  VIII.  Sprawiijąc  rządy  tę] 
djeceiji ,  wiele  korzyści  przyniósł  Kościołowi  i  R^eczypo* 
spolitej  i  stał  się  wzorem  dobrego  Pasterza  i  SenMora, 
oraz  zasłużył  na  wdzięczność  późnej  potomności  Gdy  Ty- 
licki w  roku  1604.  przemieszczony  był  z  Warmiński^ 
i^  Władysławowską  Katedrę  i  musiał  złożyć  wedle  prze* 
pisu  prawa  pieczęć  mniejszą,  każdy  wnosił,  że  Gembic- 
ki takowy  urząd  po  nim  posiądzie.  Ale  koleje  przemiao 
dworskich  stanęły  temu  na  przeszkodrie  ,  gdyż  popadł  był 
w  mełaskę  u  tych ,  którzy  się  zwali  u  dwoiu  fakcją  Rega* 
listów.  Zasługiwał  on  wprawdzie  z  każdego  względu  ua 
osiągnienie  tego  urzędu,  posiadając  gruntowną  naukę,  dar 
wymowy,  biegłość  w  sprawowaniu  odnoszących  się  do  le- 
go urzędu  interessów,  przytem  skromność,  łagodność  oby- 
czajów i  umiarkowanie  w  mowie  i  pismach.  Lecz  wybdr 
padł  na  Macieja  Pstrokońskiego  Biskupa  Przemyślskiega, 
który  wyniesionym  został  na  ten  urząd.  Tymczasem  Gem- 
bicki zajmował  się  pilnie  rządem  swojej  djecea^i.  Kościół 
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fiate^dralny  Ghełmiiiski  ozdobił,  sporządziwszy  w  nim  ot* 
tarz  wielki  z  marmuru ,  który  póżoiój  przeniesiony,  zo* 
staje  do})ićro  w  kaplicy  po  lewej  stronie.  00.  Jezuitów 
wygnanych  przez  Wzburzone  pospólstwo,  zarażone  błęda-- 
mi  Lutra,  z  Torunia,  nazad  przywołał  i  osiedlił.  Pto^ 
cessję  uroczystą  w  dzień  Bożego  Ciała ,  przez  poprzedni- 
ków swoich  zaniechaną ,  przywrócił ,  i  sam  po  ulicacb 
Torunia  monstrancję  z  Przenajświętszym  Sakramenten 
obnosił  z  wielkiem  podziwieniem  mieszkańców.  Reforma 
zakonnic  reguły  ś.  Benedykta  w  klasztorze  Chełmińskim  po* 
wagą  swoją  ustalił  i  potwierdzenie  na  takową  reformf 
naprzód  u  Klaudjuśza  Rangoniego  Biskupa  Regijsktegm 
nuncjusza  Apostolskiego  w  Królestwie  Polskiem,  późnij 
u  Papieża  Klemensa  VIII.  wyjednał.  Reformę  tę  i  przy* 
wrócenie  do  dawnej  zakonnej  karności  naprzód  do  skutka 
przywiodła  Magdalena  Morzęcka ,  równie  urodzeniem  jaŁ 
cnotami  znakomita,  która  z  widoczną  świątobliwości  ozna* 
ką  życie  zakończyła.  Dale}  zwiedziwszy  całą  djecezję,  oby- 
czaje i  sposób  życia  duchowieństwa  dokładnie  poznał  i 
prawidła  wzorowego  postępowania  dla  niego  przepisał; 
ozem  nie  mało  przyłożył  się  do  polepszenia  stanu  tej  dje* 
cezji.  Wiele  kościołów  przez  różnowierców  zajętych  na* 
zad  odebrał  i  obrządek  Katolicki  w  nich  przywrócił.  W  lat 
dziesięć  od  wstąpienia  jego  na  Katedrę  Chełmińską,  na 
której  ze  wszelką  łagodnością  rządy  sprawował,  gdy  w  r» 
1 60d.  Pstrokoński ,  przemieszczony  na  Kate'drę  TYfady* 
sławowską,  złożył  urząd  .wielkiego  Kanclerza  Koronnegor 
na  sejmie  w  tymże  roku  odbytym,  Król  poruczył  wielką 
pieczęć  Gembickiemu ,  wyniósłszy  go  na  godność  wielkie- 
go Kanclerza   Koronnego.     Towarzyszem   Kanclerskiego 
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urzędu  oiiał  Feliksa  Krzyskiego ,  oiepospolitego  mówcę , 
z  klórym  rajeni  po  przygaszeniu  wojoy  domowej  i  odpra* 
wieniu  sejmu  towarzyszył. Królowi  w  wyprawie  podSoic* 
leusk ;  lubo  ze  względu  na  slau  swój  do  działali  wojen- 
nych nie  należał.  Pięć  lat  niespełna  Gembicki  spełniał 
ten  wysoki  urząd ,  w  którego  sprawowaniu  uprzejmością, 
łagodnością,  umiarkowaniem  zjednał  wszystkich  przychyl- 
ność i  szacunek,  tak  dalece,  źe  wsławię  znakomitych 
poprzedników  swoich  alho  dorównał,  albo  ich  przewyż- 
szył. Heinhohi  Heidenstein  zaufany  powiernik  Zamojskie* 
go  w  czasie  sprawowania  prze;z  iiiego  Kanclerskiego  urzę- 
du ,  po  objęciu  onego  przez  Gembickiego ,  przypisał  nui 
dzieło  swoje :  o  obowiązku  i  godności  Kanclerza,  druko- 
wane w  Brunsbergu  1610.  roku,  godne  ze  wszechmiar  po- 
wtórnego wyjścia  na  widok  publiczny.  Jak  zaś  za  Pstro- 
końskim  urząd  wielkiego  Kanclerza  otrzymał,  tak  równie 
po  zgonie  jego ,  za  wstawieniem  się  Stanisława  Zołkiewr 
skiego  wielkiego  Hetmana  Koronnego,  wyniesiony  został 
przez  Króla  na  katedrę  Władysławowską ,  i  pomimo  wy- 
raźnego prawa  obowiązującego  w  takim  razie  do  złożenia 
wielkiej  pieczęci ,  gdy  slan  rycerski  temu  nie  zaprzeczał, 
zatrzymał  ją  jeszcze  przez  lat  Irzy  i  nie  pierwej  aż  na 
sejmie  1613.  roku.  złożył.  Rz^dy  zaś  pomieuionej  dje- 
cezji  objął  w  roku  1610.  i  tegoż  roku  uroczysty  wstęp 
na  katedrę  odprawił.  Rządził  tą  djecezją  z  wielką  rostro- 
puością  i  łagodnością,  a  sjiełniając  obowiązki  dobrego  Pd- 
$terza  zwiedził  ją  całą ,  poczem  udał  się  do  słynnego  na 
północy  handlem  miasta  Gdad^a.  Prawa  Proboszcza  i 
Wikarjusza  Biskupiego ,  w  tem  mieście  zarażonem  błęda- 
mi Kalwina  i.  Lutra  przy\^róW,  oraz  chwalebną  gorliwo* 
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9cią  wiedziony,  dokazał  tego ,  że  sprawy  z  powodu  mał* 
źenstw  z  róioowiercami  wynikłe ,  miały  iść  na  rozpatrzę* 
nie  i  ostateczne  rozstrzygnienie  do  Wikarjusza  Biskupie* 
go;  co  i  do  dziś  dnia  od  następców  Gembickiego  ze  wszel* 
ką  ścisłością  jest  zachowywane.  Przytem  zwiedził  kia? 
sztor  Gdański  PP.  Brygitek ;  pomimo  wyraźnej  niechęci 
mieszczan,  nowo  obraną  starsze,  śród  wielkiego  zgroma- 
dzenia ludu  pobłogosławił  i  wyświęcił;  regułę  zakonną  pil- 
nie rozpatrzył  i  dla  dokładnego  jej  zachowania  prawidła 
przepisał.  Zakonnice  te  przyjęły  go  jako  Anioła  Bożego 
i  akt  wizyty  jego  do  dziś  dnia  z  wdzięczną  pamięcią  prze* 
cbówi^ą. 

Tymczasem  prace  te  i  troskliwe  zabiegi  Gembickiego, 
godne  pamięci  późnego  potomstwa,  przerwane  zostały  wy* 
uzdaną  swawolą  iołnierstwa,  które  przed  ukończeniem 
jeszcze  wyprawy  Moskiewskiej,  odłączywszy  się  od  reszty 
wojska ,  rozszerzało  spustoszenie  we  własnym  kraju  i  nie* 
miłosiernie^  uciskało  mieszczan  i  rolników.  Gembicki  ła* 
godnem  wdaniem  się  i  namową  starał  się  poskromić  tę 
niesforną  tłuszczę  i  niemało  ulgi  przyniósł  uciśnionym 
mieszkańcom,  samowolnie  przez  łupieżców  krzywdzonym. 
W  tak  krytycznem  położeniu  wypłacił  on  z  własnej  .szka* 
tuły  znaczne  summy  dla  zaspokojenia  należnego  żołdu  i 
tym  sposobem  przyczynił  się  do  oswobodzenia  dóbr  du? 
cbownych  i  Królewskich,  oraz  rozwiązania  tego  bezbo- 
żnego związku,  który  jakby  w  czasie  trwającej  wojny,  ni- 
szczył dawną  zan[K)żność  kraju.  Klęska  z  tylu  krzywd  i 
szkód  zadanych  przez  ogłoszoną  amnestję  w  niepamięć 
'  poszła,  lecz  się  w  naszych  czasach  powtórnie  odnowiła 
i  przez  lat  trzy  swojego  trwania  większe  jeszcze  krajowi 

Digitized  by  CjOOQIC 


224 

zadała  rany,  jak  o  tem  Diiej  wzmiankę  uczyniemy.  Bę* 
dąc  Kanclerzem  wspierał  nauki  i  falenta,  i  z  jego  domu 
nie  mało  wyszło  znakomitych  kidzi,  którzy  potem  naj* 
wytszyefa  w  krają  godności  dostąpili.  Z  pomiędzy  prote* 
gowanych  grzez  niego  najbardziej  się  w  późmejszym  cza* 
sie  odznaczyli  dwaj  bracia:  Macićj  i  Stanisław  Łubieńscy, 
jeden  Arcybiskup  Gnieźnieński,  drugi  Biskup  Płocki, 
Andrzej  Lipski,  Jakób  Zadzik  Biskup  Krakowski.  Zlicz* 
by  tycb,  którzy  zostawali  z  nim  w  przyjaznych  stosun- 
kach ,  oprócz  osób  piastujących  wysokie  w  kraju  urzęda, 
wspomnieć  tu  należy  Jana  Kochanowskiego  Kanonika  Gnie- 
źnieńskiego i  Krakowskiego,  i  Piotra  Wierzbięty  Biskup- 
skiego Kanonika  Warmińskiego,  którzy  się  wybornym 
i  ozdobnym  stylem  odznaczali  i  liczyli  się  pomiędzy  naj- 
pierwszemi  ozdobami  dworu ,  ale  obaj  w  rannych  leciech 
życie  zakończyli.  Zresztą  Gembicki  faojnemi  podarunka- 
mi uposażył  kościół  Władysławowski ,  i  do  dziś  dnia  ka- 
pituła tego  kościoła  w  wdzięcznej  pamięci  przechowuje 
imię  jego. 

Sześć  lat  dobry  ten  i  rozumny  Pasterz,  oraz  kocha- 
jący ojczyznę  Senator  rządził  kościołem  Władysławow- 
skim ,  gdy  po  śmierci  Baranowskiego,  Król  Zygmunt  bez 
żadnego  starania  i  zabiegów  ze  strony  jego,  mianował  go 
Arcybiskupem.  Z  Wolborza  jechał  on  wtenczas  do  Wła- 
dysławia,  i  u  synowca  swojego  Stefana  Gembickiego  Pod- 
czaszego Poznańskiego,  później  Wojewody  Łęczyckiego 
w  Walewiczach  się  zatrzym<ił,  gdy  odebrał,  od  Króla  wia- 
domość, że  go  przemieszcza  na  katedrę  Arcybiskupią. 
Przyjąwszy  z  wdzięcznością  tę  łaskę  Królewską  i  złoży  w* 
szy  Królowi  dzięki  za  len  dowód  jego  życzliwości,  otrzy- 
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0iał  wkrótce  za  wstawieoi^m  się  Królewskićm  potwier- 
4lzenie  od  Papieża  Pawła  V.  Wysłał  on  był  do  Rzymu 
z  opisaniem  stanu  i  dochodów  djecezji  Władysławo wskiej 
synowca  swojego  Piotra  Gembickjego ,  nrówczas  Dzieka- 
na Władysławowskiego  i  Kanonika  Krakowskiego,  o  któ- 
rym niżej  obszerniej  mówić  będziemy.  Skoro  tedy  w  Rzy- 
mie dowiedziano  się  o  naznaczeniu  stryja  jego  Arcybisku-, 
|)em,  Papieży  który  wiedział  bardzo  dobrze,  jak  Król 
Zygmunt  był  ostrói^m  i  trafnym  w  powierzamu  wyso- 
kich urzędów,  z  łatwością  udzielił  potwierdzenia  i  prze- 
słał przez  pomienionego  Piotra  swoje  Pasterskie  błogosła- 
wieństwo i  palfjum,  jako  oznakę  Arcybiskupiej  godnoki, 
które  on  otrzymał  podczas  odbywającego  się^w  Warsza- 
iirie  walnego  Sejmu  w  roku  1616. 

Niezwłocznie  tedy  postanowił  odprawie  uroczysty  wstęp 
na  katedrę,  i  takowy  naznaczył  na  dzień  18.  Październi- 
ka ,  to  jest ,  w  dzień  Ś.  Łukasza  Ewanieltsty.  W  dnki 
tym  przybył  do  Gniezna  w  assystencji  wielu  Panów  i  szlacb- 
ty  Wielkopdskiej.  W  imieniu  kapituły  metropolitalnej  po- 
witał go  Mikołaj  Starzeński  Proboszcz  Łaski,  Kanonik 
Gnieźnieński  i  Ptritowski.  Wkrótce  po  wstąpieniu  swojem 
na  katedrę ,  kościół  pożarem  zniszczony  odnowił  i  bojnó- 
mi  dai)ami  go  obddt*zył.  Oprócz  znacznej  siisuny  w  pie- 
aiądzadi,  podarował  szaty  złociste,  obrazy  Chrystusa  Pa- 
sa, N.  Maryr  Panny  i  dwónastu  Apostofów,  co  wszystko 
z  innemi  skarbami  nieoceni<^  wartości  zabrane  zostało 
przez  łupieżców  północnych.  Zaciął  już  był  Baranowski 
pokrywać  kościół  blachą  miedzianą,  lecz  śmiercią  zasko- 
czony, przekazał  godnemu  siebie  następcy  dokończenie 
tego  dzieła.    Z  jaką  okazałością  i  przepychem  Gembicki 
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4o  skutku  ta  doprowadził,  wt^k  teraśiii«]szy  p<Kl£iwiać, 
przyszły  sławić  nie  przesianit .  Na  pokrycie  kosztów,  któ- 
ryeh  wymagało  dokoiiczcnie  tego  przedsięwzięcia,  prze- 
znaczył dochody  z  klucza  Grzegorzowskiego.  Gdy  zaś  za 
iycia  swego  ten  godny  Pasterz  przedsięwziętych  robót  do 
końca  Die  doprowadził,  czwarty  poBim  OMtępca  chlubnie 
dzieło  to  dokończył. 

W  tym  właśnie  czasie,  kiedy  Gembicki  zajmował  sąę 
obowiązkami  Pasterskiego  swego  urzędu,  swawola  żoł- 
nierska wprawdzie  uśmierzoną  była ,  wojna  jednak  z  Mo- 
skwą ciągle  trwała  i  pokój  na  pewnych  zasadach  ustalonym 
być  nie  mógł.  Państwo  to  pozbawione  Monarchy  swego, 
poniosło  wielką  klęskę  pod  Ghizinem  od  Żółkiewskiego, 
który  po  zdobyciu  Moskwy,  Księciu  Władysławowi  tron 
zapewnił.  Wykonano  w  Moskwie  przysięgę  na  wierność 
Władysławowi,  jako  Wielkiemu  Księciu  Moskiewskienui, 
na  warunkach,  jakie  zwycięłcy  podobało  się  przepisać. 
Lecz  gdy  rada  przybpczna  Króla  Zygmunta  albo  jne  zga- 
dzała się  nąwy|azd  Władysławą  dla  objęcia  rząikiw  w  Mo- 
skwie, albo  zwlekała  z  wysłaniem  go,  gdy  tym  czasen 
swawola  żołnierska  kraj  wewnątrz  szarpała  i  nie  dozwa- 
lała przedłużać  dalej  wojny:  Moskwa  roz^trzona  tą  zwło- 
ką, zaczęła  napadać  na  pograniczne  Litewskie  prowincie, 
a  nawet  Smoleńsk  opanować  chciała.  Wybrali  tym  czasem 
Wielkim  Księciem  swoJm  Michała  Fiedorowicza,  i  na  po- 
dawane z  naszej  strony  prq>ozycje  zawieszeoia  broni  lub 
wieczMgo  pokoju  duimiie  odpowiadali  i  i^epodobne  do  przy ^ 
jęcia  podawali  warunki ,  o  wyniesieniu  zaś  na  tron  Księ- 
cia Władysława  słuchać  nie  chcieli.  Rzucono  się  tedy  do 
wykonania  tego,   co  już  było  po  czasie;   Stany  Państwa 
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jakby  obudziwszy  się  ze  snu ,  uchwaliły  wiojnę  2  Moskwif^ 
w  której  główne  dowództwo  za  zgodą  Króla  powierzyli 
Księciu  Władysławowi ,  mającemu  praw  swoich  do  tronu 
Moskiewskiego  dochodzić.  Przydani  jemu  zostali  Kommissa- 
rze  czyli  delegaci,  urodzeniem  i  zaszczytami  znakomici,  któ* 
rym  daną  została  tajemna  instrukcja  podpisana  przez  Arcy- 
l)iskupa  Gembickiego,  oraz  Kanclerzów:  Koronnego  Feliksa 
Krzyskiego ,  W.  Księstwa  Litewskiego  Lwa  Sapiehy  i  Mar- 
szałka koła  poselskiego  Jakóba  Szczawińskiego.  Treść  tako- 
wej instrukcji  czytać  można  w  ks.  VH.  historji  Króla  Wła- 
dysława przez  Kobierzyckiego.  Chciano  powierzyć  prowa- 
dzenie tej  wojny  Żółkiewskiemu ,  lecz  ten  pomny  na  to, 
że  rady  jego  uprzednio  pogardzone  zostały,  wtedy,  gdy 
jak  przysłowie  niesie,  należało  kuć  żelazo,  kiedy  gorące, 
a  przestrach  rzucony  na  nieprzyjaciół,  mógł  wszystkiego 
dokazać ,  nie  dał  się  żadną  miarą  nakłonić  do  przyjęcia 
dowództwa ,  pod  pretekstem  grożących  ze  strony  Turcji 
niebezpieczeństw,  które  niepłonne  były.  Dowództwo  tedy 
powierzone  zostało  Janowi  Karolowi  Chodkiewiczowi  Wiel- 
kiemu Hetmanowi  Litewskiemu,  który  miał  Księcia  Wła- 
dysława na  tron  Moskiewski  prowadzić.  W  roku  tedy  zba- 
wienia 1617.  na  początku  wiosny.  Arcybiskup  Gembicki 
oddalającego  się  do  obozu  Władysława  żegnał  w  przytom- 
ności Króla  wyborną  do  okoliczności  zastosowaną  mową, 
którą  Królowi  i  Księciu  łzy  wycisnął.  C2ytać  można  w  nie- 
których rękopismach  odpowiedź  Księcia  Władysława  ną 
tę  mowę.  Obie  znaj Atją  się  wks.  YII.  historji  Królu  Wła-^ 
dysława,  wybornie  napisanój  przez  Stanisława  Kobier^c- 
kiego,  zasłulonego  w  Rzeczypospolitej  i  świecie  naukowym 
pęża.    Najsajutrz  po  wezwaniu  pomocy  Ducha  Ś.  w  kate- 
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drze  Warszawskiej,  i  po  odprawieniu  Mszy  Ś.  przez  Ar- 
cybiskupa, Władysław  stanąwszy  przed  wielkim  ołUrzem 
przyjął  z  rąk  jego  miecz  i  chorągiew ,  i  po  odprawieniu 
dziękczynnego  naboieńslwa ,  śród  licznego  zgromadzenia 
ludu ,  życzącego  mu  pomyślnego  skutku  wyprawy,  już  to 
drogę  przez  którą  miał  iść  zabiegającego,  już  z  okien 
i  dachów  przypatrującego  się,  udał  się  prosto  do  okrętu, 
będącego  na  Wiśle ,  na  którym  razem  z  Królem,  Królo- 
wą ,  Infantką  Szwedzką  i  całym  dworem  płynął  mil  dwa- 
naście do  Wilczyska,  gdzie  właścicjel  tego  miejsca  Jan 
Gostomski  Wojewoda  Inowładysławowski  wspaniale  podej- 
mował Króla ,  całą  rodzinę  i  dwór  jego.  Stamtąd  Książe 
udał  się  przez  Lublin  na  Wołyń  ku  granicom  Moskiew- 
skim. Wielu  znakomitych  autorów  opisało  tę  wojnę  pro- 
wadzoną przez  Władysława  dla  odzyskania  tronu  Moskiew- 
skiego. Trudy  wojenne ,  jakie  on  podejmował  w  tej  woj- 
nie, zwiększone  jeszcze  zostały  burzeniem  się  żołnierstwa 
niechcącego  dalej  prowadzić  wojny,  nie  otrzymawszy  pier- 
wej należnego  mu  żołdu,  oraz  zabiegami  prywatnych  o- 
sób,  którzy  na  sejmie  1618.  roku  stawiali  silny  opór  za- 
miarom Władysława,  w  koiku  obroną  Inflant  przeciwko 
napaści  Szwedów.  Z  tych  tedy  powodów,  gdy  Władysław 
nie  mógł  wedle  żądania  «wego  przedsięwziętej  wojny  da- 
lej prowadzić,  za  zgodą  Króla  i  Senatu,  zmuszony  byt 
zawrzeć  traktat  pokoju  na  lat  czternaście  i  miesięcy  sześć 
z  tym  narodem  uporczywie  trzymającym  stronę  nowo- 
obranego  Monarchy.  W  skutek  jednak  zawartego  traktatu, 
rozszerzone  znacznie  zostały  granice  Wklkiego  Księstwa 
Litewskiego ,  i  niemało  ziem  przyłi^ztnych,  które  znowu 
za  naszych  czasów  oderwane  zostały. 
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W  następnym  czasie  blask  iipi  zeduicb  zwycicztw  przy- 
ćmionym został  klęską  znakomitycli  wodzów,  napadami 
Tatarów,  grożącą  ze  strony  Turków' wojną.  Tym  czasem 
gdy  Polska  tyla  niebezpieczeństw  zagrożoną  była,  niewi- 
dziany dotąd  Kometa  zagrażał  strwożonemu  światu  wielą 
odmianami  i  klęsk  przepowiednią.  Jakoż  zaburzenie  w  Cze-  - 
chacb  wszczęte,  po  spaleniu  Pragi,  rozniosło  płomie  woj- 
ny po  całycfr  Niemczecb,  i  w  ciągu  przeszło  lat  piętna- 
stu ,  śród  ciągłej  walki  rozmaitych  stronnictw  i  narodów, 
obróciło  w  perzynę  kwitnące  niegdyś  prowincje  i  miasta. 
Nie  mało  też  Polska  w  tym  czasie  straty  poniosła.  Żół- 
kiewski zawarł  traktat  z  Turkami  w  miasteczku  Bussie, 
na  mocy  którego  Mołdawja  przez  lat  dwieście  Polsce  pod- 
legła, tylu  znakomitych  wodzów  jak  Tarnowskiego,  Sie- 
niawskiego.  Zamojskiego  orężem  zbołdowana,  odstąpioną 
została  Turcji,  jako  główne*żarzewie  ciągle  toczących  się 
bojów.  Zawarcie  takowego  traktatu,  jakkolwiek  naów- 
czas  potrzebne,  ściągnęło  na  Żółkiewskiego  niechęć  ziom- 
ków i  było  powodem  do  uszczypliwych  przeciwko  nie- 
mu przymówek.  Ale  chociaż  zawarcie  onego  nie  by- 
ło chlubnem,  w  ówczesnych  okolicznościach  było  bar- 
dzo korzystnem.  Wściekły  zapęd.  Turków  nie  był  jednak 
przez  to  powściągniętym;  pod  pozorem  pomszczenia  się 
za  spustoszenia  przez  Kozaków  nad  morzem  Czarnem  po- 
czynione ,  szukali  zręczności  zerwania  traktatów  z  Polską 
istniejących.  Nie  zbywało  na  takich,  którzy  Portę  Otlo- 
m^ńską  do  wypowiedzenia  wojny  Polakom  pobudzali,  szcze- 
gólniej Gabrjel  Betlem  Książe  Siedmiogrodzki  rozgniewa- 
ny na  Króla  Polskiego  za  danie  posjłków  Cesarzowi,  oraz 
Toitisa,  główrty  podżegacz  do  wojny,  zrzucony  przez  Po- 
żyw. Amctu.  T.  iii.  SO 
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laków  z  Księstwa  Mołdawskiego,  stanowiącego  część  kraju 
Wołoskiego,  którzy  radzili  Turkom  wszystkie  siły  na  Po- 
laków obrócić.  Porta  Ottomaiiska  powierzyła  była  rządy 
Wołochów  Gracjanowi, ^  który  wzywał  pomocy  Polskiej 
dla  zrzucenia  jarzma  Tureckiego,  i  potrafił  nakłonić  Kró- 
la do  wysłania  Żółkiewskiego  przeciwko  Skinder  Ba§zy, 
który  we  100,000.  wojska  ,wszedł*był  do  Wołoch,  Zapu- 
ścił się  w  głąb'v  Mołdawji  Żółkiewski  z  siłami  daleko'słab- 
szemi  od  Tureckich,  i  pod  Cecora,  uniesiony  zbytnią  śmia- 
łością, wydał  bitwę  Skinder  Baszy,  w  której  musiał  uledz. 
przemagającej  sile  Turków.  Dla  powstrzymania  napadu 
nieprzyjaciela,  Żółkiewski  okopał  się  i  otoczył  wkoło  ta- 
borami i  machinami  wojennemi,  któremi  przez  kilka  dni 
dzielnie  raził  nieprzyjaciela ,  lecz  w  koiicu  niezgoda  i  u- 
cieczka  wielu  żołnierzy  sprawiła  to,  że  Skinder  Basza  i 
Tatarzy  przełamali  zapory  i  )\padli  do  obozu.  ŹołkiewsK 
niechcąc  ratować  się  ucieczką,  życie  utracił,  mąż  równie 
w  radzie,  jak  boju  znakomity,  który  więcej  szacunek  niż 
względy  Zygmunta  posiadał.  Nie  przestali  na  tern  barba- 
rzyńcy: widząc  ogołocone  granice  Polskie,  Tatarzy  wpa- 
dli na  Podole  i  Buś ,  spustoszyli  ogniem  i  mieczem  oko- 
liczne ziemie  i  uprowadzili  z  sobą  wielką  liczbę  niewol- 
ników. Turcy  również  nadęci  pyclią  z  odniesionego  zwy- 
cięztwa  czynili  przygotowania  do  wojny  ua  rok  następny 
1621.  Na  sejmie  tedy  naradzano  się  nad  skutecznemi  środ- 
kami' pdwróeenia  grożącego  niebezpieczeństwa,  o  aem 
czylac  można  w  konstytucjach  sejmx)wydi  z  roku  1&20* 
znajdujących  się  w  Zbiorze  Praw.  Na  tymże  sejmie  zło- 
łoiie  były  godła  urzędów  priez  Źołkiewskie|;o  piastowa- 
nych|  pieczęć  wielka  i  buława,  które  w  licznem  zebraniu 
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senalu  i  stanu  rycerskiego  wręczone  zostały  Królowi  prze2 
Tomasza  Zamojskiego  Wojewodę  Kijowskiego,  który  przy 
tej  okoliczności  miał  wyborną  mowę,  obudzającą  niemniej 
podziwienie  dla  mówcy,  jak  politowanie  dla  poległego  bo* 
faatćra.  Porównyw.ił  on  zgon  naszych  rycerzy  ze  zgonem 
Brutusów,  Decjuszów,  Marcellów  i  innych  starożytnych 
wojowników  Rzymskich,  a  porażkę  przez  nasze  wojsko 
poniesioną  przyrównał  do  pamiętnej  klęski  Rzymianów» 
pod  wodzą  Pawł^  Emiljusza  zostających,  pod  Kannami  za- 
danej. Wielu  było,  którzy  życzyli  sobie  osiągnąć  waku- 
jące po  śmierci  Żółkiewskiego  urzęda;  pieczęć  szczegól- 
niej chcieli  pozyskać  dla  siebie  Książęta  Zbarawscy,  prze- 
ciwnicy niegdyś  Żółkiewskiego,  bogactwy,  zdolnościami 
i  stosunkami  liczący  się  pomiędzy  pierwszemi  domami 
w  Polsce ;  ale  chociaż  obaj  Zbarawscy  słynęli  biegłością 
w  rzeczach  publicznych.  Król  nie  był  skłonnym  do  udzie- 
lenia żadnemu  z  nich  takowego  urzędu ,  z  przyczyn  mnie 
niewiadomych;  w  kpiicu  pieczęć  wielka  oddaną  została'  An-^ 
drzejowi  Lipskiemu  Biskupowi  Łuckiemu;  co  się  tycze 
mniejszej,  przez  tego  ostatniego  posiadanej,  Król  radził 
się  Gembickiego,  komuby  ją  miał  poruczyć»  Godni  ze 
wszech  miar  takowego  urzędu  byli  dwaj  Hrabiowie  Le- 
szczyńscy: Wacław  Wojewoda  Kaliski  i  synowiec  jego  Ra- 
fał Wojewoda  Bełzki.  Rafałowi  stawało  na  przeszkodzie 
do  otrzymania  tego  urzędu  to,  że  należał  do  sekty  Kalwi- 
na, w  której  od  dzieciństwa  był  wychowany  i  do  ostatniej 
chwili  życia  w  niej  przetrwał.  Za  radą  tedy  Gembickiege 
na  urząd  ten  wyniesionym  został  Wacław  Leszczyński,  któ- 
ry w  posłuszeństwie  dla  Króla  i  w  usługach  dla  Rzeczy- 
pospolitej okazał  zawsze  niezachwianą  wierność. 
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Tymczasem  gdy  w  Warszawie  toczyły  się  wspomnio- 
ne  wyżej  narady  sejmowe,  zdarzył  się  okropny,  niesłycha- 
ny dotąd  w  Polsce  wypadek.  Człowiek  pewny,  zapewne 
.pomieszanych  zmysłów,  godny  wiecznej  niepamięci,  śmiał 
podnieść  rękę  Da  Pomazańca  Pańskiego  Króla  Zygmunta. 
Bezbożny  ten  zamach  tern  większą  zadał  boleść  wszyst- 
kim, że  znane  były  powszechnie  wyrzeczone  przez  Zy- 
gmunta I.  słowa  do  tych,  którzy  wynosili  bogactwa  i  siły 
obcych  narodów ,  to  jest ,  że  on  się  uważa  tem  za  naj- 
szczęśliwszego i  najpotężniejszego  z  Monarchów,  że  na  ło- 
nie każdego  z  poddanych  mógłby  ze  wstelką  uftiością  spo- 
cząć. Godny  pogardy  czyn  tego  ojcóbójcy  przyćmił  sławę 
jaką  powyższe  wyrazy  zjednały  narodowi  Polskiemu.  Wcho- 
nlził  Król  wedle  zwyczaju  swego  do  kościoła  w  niedzielę 
dnia  14.  Ljstopada  dla  oddania  czci  Bogu  przed  zajęciem 
się  sprawami  Państwa,  gdy  zbrodzień  ten  ukryty  za  drzwia- 
mi kościoła  czekanem  ostrzem  miecza  zakończonym,  chciał 
jgo  w  głowę  ugodzić,  lecz  chybiwszy  razu  lekką  tylko  ra- 
nę w  policzek  zadał ;  pwtórzonem  cięciem  chciał  zbro- 
dni swojej  dokonać,  lecz  Łukasz  Opaleński  naówczas  Na- 
dworny^ później  Wielki  Marszałek,  trzymaną  w  ręku  laską 
wstrzymał  cięcie  i  zabójczy  raz  odwrócił.  Upadł  Król  od 
silnego  ciosu,  a  leżącego  dwaj  ze  służby  dworskiej  Mar- 
cina Szyszkowskiego  Biskupa  Krakowskiego  z  ziemi  pod- 
jęli. Wypadek  ten  przejął  zgrozą  i  zdumieniem  dwór  cały, 
oraz  Sejm,  który  się  naradzał  wówczas  nad  sposobami 
prowadzenia  wojny  przeciwko  Turkom,  którzy  już  byli 
rozpoczęli  kroki  nieprzyjacielskie,  tem  bardziej  że  wieść 
się  rozeszła  jakoby  Król  z  otrzymanej  rany  miał  wkrótce 
życie  zakończyć.  Gembicki  podał  radę,  ażeby  Król  z  okna 
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warszawskiego  zamku  ukazał  się  licznie  zgromadzonemu 
ludowi.  Dziejopisowie  polscy  opisują  karę  jaka  spotkała 
mordercę ,  oraz  dary,  jakie  kościołom  przeznaczone  zosta- 
ły dla  podziękowania  Stwórcy  za  zachowanie  Króla  {rrzf 
iyciu,  również  dziękczynne  modły  odprawione  i  supplU 
kacje  w  dzieii  ten  pamiętny  dorocznie  ustanów  ione.  Zre* 
sztą  groi^ącą  od  Wschodu  wojnę,  inne  jeszcze  straszliwe 
przepowiednie  zdawały  się  zwiastować:  trzęsienia  ziemi 
dały  się  czuć  po  wielu  miejscach  ,  jako  we  Lwowie ,  Ka* 
mieńcu,  Łucku,  Haliczu  i  po  innych  miastach,  a  w  Wo* 
łoszech  wiatr  przechodząc  przez  wydrążenia  ziemne  oba* 
lił  kilka  gór  i  skał  wyniosłych.  Wysłani  byli  przez  Porte 
Ottomaiiską  za  wiedzą  Patrjarchy  Turko-greckiego,  które* 
go  współwyznaw  ców  greckiego  wyznania  niemało  się  znaj^ 
duje  na  Litwie  i  Rusi,  emlsarjusze,  mający  na  celu  pobu- 
dzać lud  do  buntu  obietnicą  zmniejszenia  poborów,  otrzyma- 
nia swobód  i  łask  rozlicznych.  Dokładnie  to  wszystko  opi- 
sał Jan  Innocenty  Petrycki  w  Summarjuszu  dziejów  owcze* 
snych  Korony  Polskiej.  Dla  powstrzymania  tak  groźnego 
nieprzyjaciela,  w  kraju  i  za  granicą  szukano  posiłków* 
Stan  duchowny  nie  małą  przyniósł  pomoc  w  tak  nagłej 
potrzebie  Rzeczypospolitej.  Gembicki  zwoławszy  Sobór 
prowincjonalny  do  Krakowa  25.  Czerwca  1621.  roku, 
uchwalił  pobór  dla  opłacenia  żołdu  wojsku.  Na  tym  So- 
borze podobnie  jak  za  czasów  Karnkowskiego,  Biskup 
Wrocławski  Andrzej  z  Jeryna  przez  wysłanego  od  siebie 
Jana  Ghunę  Wjlkowskiego  Archidjakona  Opolskiego  uznał 
Arcybiskupa  Guieźnieiiskiego  za  Metropolitę ,  tak  równie 
Gembickiemu  tę  cześć  wyrządził  Karol  Arcyksiąże  Austrjac- 
ki  tylu  Gesarzów  potomek;  gdy  zaś  z  powodu  trwających 
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w  Czecbach  rozruchów,  które  szarpały  i  pograniczną  pro- 
wincję Szląską ,  niebezpieczną  było  rzeczą  wysyłać  dele- 
gata ,  w  liście  do  Gewbickiego  pisanym  oświadczył  tako- 
we uznanie  jego  władzy,  którego  kopję  Damalewicz  w  ży- 
ciu Gembickiego  zamieścił.  Na  tym  tedy  Soborze  w  art.  IV. 
wyjaśniono,  źe  kościół  wrocławski  od  samego  początku  swo- 
jego był  zależnym  od  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego,  oraz 
postanowiono  uchwały  tego  Soboru  owemu  Kościołowi 
•przesłać.  Zresztą  W  tak  nagłej  potrzebie,  gdy  całe  Pań- 
stwo, nawet  stan  duchowny,  dobrowolnemi  składkami  przy- 
łożyły się  w  czemkolwiek  do  dol)ra  ogólnego,  rzecz  dziwna 
że  Żydzi,  ten  stek  plugastwa  i  śmieci  narodu,  posiadający 
jednak  niemałe  bogactwa,  już  to  przez  lichwę,  już  przez 
obroty  handlowe  i  różne  szachrajstwa,  w  kraju  będącym, 
jak  ktoś  dowcipnie  powiedział,  rajem  dla.  żydów,  w  ni- 
czem  prawie  nie  przyłożyli  się  do  dobra  ogólnego,  gdyż 
zaledwo  małoznaczącą  summę  70,000.  złotych  wnieśli. 
Tak  więc  w  niedostatku  zrzódeł  krajowych ,  szukano  za- 
siłku za  granicą ;  lecz  i  tu  nadzieja  omyliła  Polaków,  ma- 
jących orężem  swoim  stanąć  w  obronie  całości  tak  swojej 
jak  innych  ludów.  Biskupi  przed  zebraniem  się  na  Sobór 
do  Piotrkowa  zwołany ,  nakazali  każdy  w  swojej  djecezji 
supplikacje  za  pomyślność  Króla  i  Rzeczypospolitej,  a  lud 
gorliwemi  modły  starał  się  wyjednać ,  pomoc  u  P^na  Za- 
stępów. Naradzano  się  tymczasem  na  Sejmie  komu  po- 
ruczyć  główne  dowództwo  wojska  po  zgonie  Hetmana  Wiel-. 
kiego  Koronnego  Żółkiewskiego  ,  poległego  w  bitwie  pod 
Cecora,  i  w  nieobecności  Hetmana  Polnego  Stanisława  Ko- 
niecpolskiego, który  zostawał  w  niewoli  u  Turków.  Wy- 
bór wszystkich  padł  na  Jana  Karola  Chodkiewicza  Wojewo- 
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dę  Wileńskiego  Hetmana  W.    Wielkiego  Księstwa  Litew- 
skiego, męża  znakomitego  urodzeniem  i  licznemi  nad  nie- 
przyjaciołami  odniesionemi  zwycięztwy.    Wahano  się  dłu- 
go kogo  miano  naznaczyć  za  towarzysza  jemu.    Nie  mógł 
Król  za  życia  Koniecpolskiego,  lubo  w  niewoli  zostającego, 
poruczać  komu  innemu  urzędu  Hetmana  Polnego;,  na  tę 
więc  tylko  wyprawę  dano  buławę  mniejszą  Lubomiiskie- 
mn  Podczaszemu  Koronnemu,   doświadczonemu  wojowni- 
kowi, i  zostającemu  w  stosunkach  pokrewieństwa  z  Chod- 
kiewiczem i  Koniecpolskim.     Miał  on  prócz   tego  wielką 
wzięlość  w  wojsku ,  jako  podzielający  w  wielu  wyprawach 
trudy  wojenne,  i  posiadający  ogromny  majątek  tak  w  spad 
ku  po  rodzicach  jak  przez  bogate  ożenienie  z  Zofją  Księ 
iniczką  Ostrogską,    skąd  miał  obszerne  w  kraju  stosunki 
i  wielu  przyjaciół.    Nigdzie  bowiem  tak  uprzejmie  i  go 
ścinnie  nie  przyjmowano  już  to  zagranicznych  Posłów,  już 
krajowych  Magnatów  i  szlachtę  jak  w  domu  Lubomirskich, 
Dodani  zostali  tym  wodzom  delegaci,   czyli  tak  nazwani 
Kommissarze,  którzy  mieli  sobie  udzielone  prawo  trakto 
%Kania  o  pokój  i  zawierania  układów,  wszyscy  ludzie  zna 
komici  w  kraju  tak  radą  jak  orężem.    Pomiędzy  nimi  nie 
poślednie  miejscie  trzymał  Jakób  Sobieski ,   naprzód  Stoi 
nik  Koronny,  później  Podczaszy,  Wojewoda  Bełzki  i  Ru 
ski ,  naostatek  Kasztelan  Krakowski.     Z  pod  jego  pióra 
wyszło   wyborne  we  3.  księgach  Opisanie  tej   wojny ,  po 
jego  śmierci  drukowane.   Bohater  równie  szczęśliwy  w  pro- 
wadzeniu wojny  jak  zawieraniu  traktatów ,  nietyle  jednak 
ile  znamienity  i  po  wszystkie  wieki  sławny  syn  jego,  szczę- 
śliwie nam  dziś  panujący  Król  Polski  Jan  IlL,  który  pod 
Chocimem   i  Wiedniem   niepospolitem  męztwem  dowiódł 
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źe  potęga  Turków  może  być  złamaną.  Naczelne  jednak 
dowództwo  z  powagą  władzy  Monarszej,  za  zgodą  wszyst* 
kich  poruczonem  zostało  Księciu  Władysławowi ,  któremu 
jak  podczas  wojny  Moskiewskiej,  rozpoczynającemu  zawód 
rycerski,  fortuna  dosyć  sprzyjała,  tak  wnosić  nalełało,  źe 
i  przeciw  Ottomanom  równie  słuiyć  mu  będzie.  Wiele 
innych  pobudek  skłoniły  Zygmunta  i  Stany  Paiistwa  do 
powierzenia  temu  wiele  obiecującemu  młodzianowi  losów 
tej  wojny ,  którego  niczem  nieustraszona  odwaga  pałała 
żądzą  mierzenia  się  z  godnym  siebie  przeciwnikiem.  Z  meU 
ką  tedy  radością  wszystkich  Władysław  przyjął  na  siebie 
prowadzenie  tej  wojny  w  celu  poskromienia  zuchwałości 
i  pychy  Ottomanów.  Zaczął  więc  niezwłocznie  czynić  przy- 
gotowania  do  wyprawy  i  ściągać  chorągwie,  którym  dzied 
ruszenia  w  pole  przeznaczył.  Przed  odjazdem  swoim 
z  Warszawy  zwiedził  kościół  ś.  Jana  Chrzciciela,  gdzie  po 
wysłuchaniu  solennego  nabożeństwa,  odprawioncfgo  przez 
Franciszka  Diotalevjusza  Nuncjusza  Stolicy  Apostolskiej,  u 
stóp  ołtarza  wysłuchał  modłów  za  pomyślność  pr/edsię- 
branej  wyprawy  i  odebrał  z  rąk  Nuncjusza  chorągiew  po« 
święconą.  Wszystkich  seixa  napełnione  były  nadzieją  przy* 
szłych  tryumfów ,  na  widok  młodzieńca  wesołej  i  rzeźwej 
postawy,  oraz  powiewającej  wielkiej  chorągwi,  na  której 
nad  krzyżem,  z  piersi  orła  białego  wznoszącym  się,  poło- 
żony  był  napis :  za  chwałę  krzyża.  I  któż  mógł  powątpie- 
wać o  zwycięztwie  tego,  który  zabezpieczony  ochroną  krzy- 
ża ,  za  jego  chwałę  gotów  był  poświęcić  swe  zdrowie  i 
życie  ?  Wojna  ta  dokładnie  opisaną  została  piórem  zna- 
komitych dziejopisów,  przeto  nie  wchodząc  w  szczegóły, 
dotknę  się  tylko  główniejszych  zaszłych  w  niej  wypadków. 
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Liczoe  i  groźne  siły  nieprzyjaciół,  że  użyję  tu  słów  zna- 
komitego autora  Stanisława  Kobierzyckiego ,  za  pomocą- 
Niebios,  szczęśliwie  przez  wojska  polskie  odparte  i  zgro- 
mione zostały.  Wysłuchał  Bóg  pokornych  modłów  ludu 
polskiego  wzywającego  opieki  i  miłosierdzia  jego,  oraz 
pobożnych  starań  Biskupów  nakazujących  po  całym  kraju 
posty,  supplikacje^  nauki  i  wezwania  pomocy  Świętych 
Pańskich,  szczególniej  Patronów  Królestwa.  Wieść  po- 
wszechna  głosi,  że  naówczas  pokazała  się  cudownie  Gem- 
bickiemu  N«  Narja  Panna,  a  to  następnym  sposobem:  gdy 
ten  mąż  pobożny  bawiąc  w  Skwierniewicach  pewnego  razu 
wylewając  łzy  rzewne  zasyłał  modły  do  Najwyższego  o 
wspieranie  oręża  polskiego,  oraz  błagał  pomocy  Matki  Bo- 
skiej, uezuł  w  sobie  pociechę  i  pewną  nadzieję  wygranej,  a 
wstawszy  od  modlitwy  zbliżył  się  do  okna  i  śród  cieni 
nocnych,  gdyż  to  było  z  wieczora,  ujrzał  nad  lipą  na  dzie- 
dzińcu zamkowym  stojącą ,  której  miejsce  do  dziś  dnia  oka- 
zują, Matkę  miłosierdzia,  mającą  księżyc  pod  stopami  swo- 
jemi,  i  usłyszał  wyrazy  rozkazujące  mu,  żeby  był  dobrej 
myśli,  i  że  oręż  polski  zwycięztwo  odniesie,  byle  tylko 
Polacy  nie  przestawali  czcić  jej  imienia  i  oddawali  hołd 
jej  Synowi ,  który  wstrzyma  za  jego  wieku  klęski,  jakich 
się  on  obawiał.  To  powiedziawszy  znikła.  Gembicki  po- 
cieszouy  tern  cudownem  widzeniem,  opowiedział  je  zaufa- 
nym osobom,  i  mając  mocno  wyi^te  w  umyśle  i  na  pa- 
mięci to  nadprzyrodzone  zjawisko,  kazał  je  malarzowi 
najwierniej  odmalować.  Obraz  ten  znajdował  się,  a  podo- 
bno dotąd  się  znajduje  w  Skwierniewicach,  w  kaplicy 'pa- 
łacu arcybiskupiego.  Również  zakonnik  jeden,  śród  tych 
grożących  krajowi  niebezpieczeństw,  doznał  cudu  zapewnia- 
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fącego  opiekę  Przenajświclsi^j  Maryi  Panoy.  Albowiem 
ukazała  się  mu  Najświętsza  Panea  siedząca  im  wozie  cią- 
gnionym  po  gwiaździstym  stropie  przez  dwa  białe  konie 
z  Zachodu  na  Wschód  ku  Chocimowi,  de  której  z  przeciw- 
ległej stroDy  przypadł  ua  kolanach  ś.  Stanisław  Kostka  i 
błagał  ją  o  macierzyńskie  pośrednictwo  u  Syna  dla  zje- 
dnania jego  pomocy  wojsku  polskiemu.  Widzaiie  to  tiie 
było  we  śnie  ale  na  jawie ,  i  sprawdzone  Urn  ie  miało 
miejsce  w  dzieii  czyli  racz^  w  chwilę  zawartego  pokcłju. 
Tym  sposobem  widocznemi  znakami  niebo  poznać  dało, 
ie  ma  na  pieczy  polskie  sprawy  i  zbawienie  narodu.  Pra- 
wie w  tymże  samym  czasie  Achacy  Grochowski  Proboszcz 
Łęczycki  Sekretarz  królewski  za  powrotem  swoim  z  Rzy- 
mu przywiózł  głowę  i  inne  członki  zwłok  Stanisława  Ko- 
stki, który  będąc '  policzony  w  poczet  Świętych  ,  odbiera 
od  wyznawców  katolickiego  Kościoła  cześć  należną  i  świę- 
te takowe  relikwie  złożył  w  kościele  krakowskim  śś.  Apo- 
stołów Piotra  i  Pawła.  Król  Zygmunt  tymczasem  udał 
się  w  głąb  Rusi  dla  wezwania  szlachty  tamtejszój  do  bro- 
ni przeciwko  potężnemu  nieprzyjacielowi,  wodze  zaś  rzą- 
du poruczył  w  swojej  nieobecności  Arcybiskupowi  (lembic- 
kiemu  jako  Prymasowi  Państwa,  który  spełniając  ten  urząd 
zalecił  po  całem  Państwie  zasyłać  modły  do  Najwyższego, 
ażeby  szczęścił  orężowi  polskiemu  ^  tak  dalece ,  że  godni 
wiary  autorowie  opisujący  dzieje  ówczesne,  pobożności  i 
gorliwości  Gembickiego  przypisują  jedynie  zachowanie  od 
zguby  Korony  Polskiej. 

Skoro  wieść  o  ukończonej  wojnie  i  zawartym  pokoju 
2  Oltomanami  przyszła  do  Rzymu,  tej  twierdzy  religji 
Chrześcijańskiej  i  skały  niezdobyte],  wszystko  tam  brzmia- 
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ło  radością.  Za  doM  ód  posłużyć  moie  że  Papież  Grzegorz: 
XV.  na  wieczną  pamiątkę  tego  dobrodziejstwa,  Polakom 
z  niebios  udzielonego,  bullą  Apostolską  dozwolił  i  przepi- 
sał każdego  roku  dnia  8.  Października  obchodzić  uroczy* 
stym  obrzędem  pamiątkę  Świętych  Patronów  Polskich,  po 
.  wszystkich  kościołach  Korony  Polskiej,  dla  zawdzięczenia 
skutecznego  ich  przyczynienia  się  do  Pana  Zastępów.  Zda- 
rzyło ml  się  widzieć  nabożeństwo  (officium)  spisane  da 
śś.  Pationów  Polskich ,  które  uiewiem  dla  czego  dopiero 
nie  jest  po  kościołach  w  użyciu ,  być  może  że  nabożeń- 
stwo dziękczynne  za  odniesione  powyższe  zwycięztwo,  któ- 
re się  dzisiaj  odprawiać  zwykło,  zastąpiło  jego  miejsce. 
Przy  końcu  zbioru  aktów  Soboru  przez  Gembickiego  zwo- 
łanego znajduje  się  pomieniona  wyżej  bulla  papiezka,  oraz 
list  (breve)  apostolski  wybornym  stylem  przez  Jana  Ciam- 
pali  Sekretarza  papiezkiego  napisany,  które  dowodzą  ży- 
czliwych chęci  tego  Papieża  dla  narodu  polskiego. 

Podczas  gdy  wojna  z  Oltomanami  prowadzoną  była, . 
Gustaw  Adolf  Król  Szwedzki  chcąc  korzystać  z  pomyślnej 
dla  siebie  pory,  gdy  Polacy  zawzięty  bój  toczyli  z  tak 
przeważnym  nieprzyjacielem,  obiegł  Rygę  stolicę  Inflant 
Stawiało  z  początku  niejaki  opór  to  miasto,  spodziewając 
się  na  posiłki  z  Polski  lub  Litwy,  w  końcu  jednak  za  sta- 
raniem wyznawców  sekty  Lutra,  którą  to  miasto  jest  za- 
rażone, pod4ało  się  Szwedom,  i'tak  po  wzięciu  Rygi  całe 
prawie  Inflanty  przeszły  w  posiadłość  Szw.eUów,  mała  tyl* 
ko  cząstka  i  to  z  tytułu  raczej  niżeli  rzeczywiście  została 
przy  Pplsce«  Ust^ł^i  wprawd^M^  ta  wojna  po  oderwAfiJiii 
Inf iąut ,  , kfcz  domfiwe  zabufzepia  z.powailD  żołnierskiej. 
swawpU/niar  przesiały  trapić  Korc^y  Polskiej  po  odoie* 
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sjonem  Dad ,  Turkami  zwycięztwie.  Kowenicki  szlachcic 
z  ziemi  Przemyślskiej  obrany  został  za  uaczelnika  czyli 
Marszałka  tego  związku.  Zakończył  _od  nędznie  życie, 
zaduszony  jak  powiadają  od  szatana ,  o  czem  publicznie 
w  roku  1662r.  słyszeliśmy  każącego  z  ambony  Teologa 
00.  Jezuitów  Seweryna  Karwata.  Zbuntowany  żołnierz 
bezkarnie  szerzył  łupieże  po  kraju,  nauczony  przykładem 
związku  wojska  moskiewskiego,  i  przywiódł  każdemu  na 
pamięć  przestrogę  Żółkiewskiego  ganiącego  zbytnią  powol- 
ność, okazaną  naówczas  niekarnemu  wojsku  i  przepowia- 
dającego, że  z  powodu  braku  surowej  karności  kraj  nieraz 
będzie  wystawionym  na  podobnego  rodzaju  nadużycia.  Wie- 
dział to  mąż  zacny  i  kochający  dobro  kraju,  że  wykroczę* 
nia  żołnierza  bezkarnie  puszczone,  są  podnietą  dla  niego 
do  nowej  swawoli,  i  że  łagodność  nie  w  miejscu  użyta  daje 
pochóp  do  dalszych  zbrodni.  Uśmierzoną  jednak  została 
ta  groźna  burza  wypłaceniem  żołdu  i  hojnemi  podarun- 
kami. Do  poskromienia  rozhukanego  żołuierstwa ,  które 
większych  jeszcze  wymagało  ofiar,  przyłożył  się  najwię- 
cej Stanisław  Lubomirski,  któremu  kraj  winien  zachowa- 
nie wojska  pod  Ghocimem  i  odniesione  nad  Tui^kami  zwy- 
cięztwo.  Ten  radą,  wdaniem  się  r  znacznemi  pieniędzmi 
ujął  naczelników  związku ,  a  później  i  resztę  żołnterstwa 
do  porządku  i  przyjęcia  mniej  uciążliwych  warunków  znie- 
wolił, oraz  zapobiegł  że  zło  to,  grożące  zgubnemi  skutki, 
dalej  się  nie  szerzyło. 

Po  nkoóczonćj  takchhibuie  wojnie  zOttomanami,  oraz 
uśmierzeniu  buntu  żołnieiskiego ,  Król  Zygmunt  z  nasta- 
niem wiosny  1623.  roku  z  Królową  Konstancją,  córką 
Anną  Katarzyną  naówezas  pięcioietnią  i  syneib  Władysła* 
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wein  przedsięwziął  podróż  do  Pruss.  Wisłą  ua  siatkach 
umyślnie  na  ten  eel  przygotowanych,  iidiu  się  Król  w  tę 
podróż  w  licznym  orszaku  panów  i  dworskiej  służby,  któ- 
rzy po  tak  znakomitem  przez  Księcia  Władysława  odnie- 
sionem  zwycięztwie,  z  radością  jakby  w  tryumfie  go  wio- 
dąc ,/assystowali  Monarsze.  W  dziejach  ówczesnych  czy- 
tać można,  z  jaką  okazałością  i  uprzejmą  gościnnością 
Król  z  całą  rodziną  swoją  przyjmowanym  był  od  znako- 
mitszej  szlachty  zabiegającej  drogę  jemu ,  oraz  od  przed- 
niejszysb  miast  Pruskich:  Torunia,  Ebląga,  Gdańska,  które 
jedno  przed  drugiem  upędzały  się  w  świetnem  przyjęciu 
wysokich  gości.  Z  Pruss  Król  udał  się  do  Wielkiej  Pol- 
ski, gdzie  również  od  magnatów  i  szlachty  z  wielką  czcią 
był  przyjmowany  i  po  wielu  domach  przez  niemały  czas 
gościł.  W  Gnieźnie  przyjęty  był  z  oznakami  głębokiej  czci 
przez  kapitułę  Melropolitalną  i  zwiedził  w  tem  starożytnem' 
mieście,  będącem  niegdyś  stolicą  Państwa,  grób  ś.  Pa- 
trona Polski  Adalberta,  wsławiony  świetną  niegdyś  piel- 
grzymką do  niego  Cesarza  Ottona  i  Króla  Polskiego  Bo- 
lesława Chrobrego.  Oddał  tam  cześć  powinna  świętym 
relikwiom  i  podarował  na  chowanie  ich  srebrną  tru- 
mnę, która  później  przez  łupieżców  północnych  zabraną 
została.  W  dalszej  podróży,  gdy  się  zbliżał  do  Poznania, 
spotkał  go  świetny  orszak  panów  i  szlachty  Wielkopol- 
skiej, w  których  imienni  powitał  go  Adam  Sędziwoj  Czarn* 
kowski  Wojewoda  Łęczycki  Jenerał  Wielkopolski.  Prze- 
jeżdżając później  przez  województwo  Kaliskie  odbierał 
wszędzie  podobneż  oznaki  czci  i  uwielbienia.  W  Kaliszu, 
mieście  sławnem  pięknem  swojem  położeniem  i  zakładem 
naukowym  Karukowskiego ,  odbierał  niemało  dowodów 
Żtw.  Akctb.  t!  iil  m 
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bierności  i  źycaK^wycb  chęci  mieszkaiiców.  Wracając  ztam- 
ląd  do  Warszawy  zajechał  do  Łowicza,  gdzie  bawił  na- 
ówczas  Arcybiskup  Gembicki ,  i  przyjął  go  z  wielką  oka- 
załością ,  wywiązawszy  się  tym  sposobem  z  ostatniej  usłu- 
gi, których  wiele  w  swem  życiu  dla  Rzeczypospolitej  i  Kró- 
la podejmował,  gdyż  we  trzy  miesiące  później  życie  zakoń- 
czył. Wspomnijmy  tu  jeszcze  godne  pamięci  czynności  te- 
go Arcybiskupa ,  odnoszące  się  do  sprawowanego  {»rzezeii 
pasterskiego  urzędu. 

Zwiedzał  on  podwładną  sobie  djecezję,  wydawał  uchwa- 
ły i  postanowienia,  z  których  wiele  do  dziś  dnia  pozostało 
obowiązującemi  dla  duchowieństwa  metropolji  Gnieźnień- 
skiej. Oprócz  Soboru  prowincjonalnego  w  Piotrkowie  od- 
bytego ,  którego  potwierdzenie  z  Rzymu  otrzymał  przez 
Jana  Madalińskiego  Kanonika  Gnieźnieńskiego,  później  Kan- 
clerza jeg#^  naostatek  Biskupa  Teodozyjskiego,  SufFragana 
Gnieźnieńskiego  i  Opata  Lendzkiego,  zwołał  Sobór  Ar- 
chidjećezalny  do  Łowicza,  na  którym  postanowiono  Semi- 
narjum  Archidjecezalne ,  w  Kaliszu  przez  Karnkowskiego 
ufundowane ,  przenieść  do  Gniezna.  Kościół  Katedralny 
przez  pożar  zniszczony  wielkim  kosztem  naprawił  i  wiele 
kosztownych  rzeczy  jemu  podarował,  które  przez  harpje 
północne  zabrane  zostały.  Dzieło  gruntowne  i  uczone  o 
sporach  zachodzących  między  stanem  duchownym  a  świec- 
kim, przez  Macfeja  Smogoleckiego  Starostę  Bydgoskiego 
napisane,  w  Kaliszu  wydrukować  kazał,  które  później  zin- 
nemi  do  tej  sprawy  odnosząceini  się  pismami  w  Krakowie 
przedrukowane  zostało. 

Czasy  owe  były  bardzo  nieszczęśliwe  i. zgubne  dlare- 
ligji,  a  zaburzenia  i  wojny  domowe  jakie  upór  heretyków 
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w  rozmaitych  narodach  wzniecił,  rozszerzały  zniszczenia 
w  Państwach  okolicznych.  Sąsiednie  Czechy  pod  pozorem 
religji  podniosły  bunt  przeciwko  Cesarzowi  Ferdynando- 
wi i  rozniósłszy  płomie  wojny  po  całych  Niemczech,  zale- 
dwie w  lat  piętnaście  usj)okojone  zostały.  Polska  zachwy- 
ciwszy wiele  błędnych  nauk  sektarzy,  była  raczej  spokoj- 
Dą*niżeli  bezpieczną  od  zaburzeń.  Król  Zygmunt  od  sa- 
mego początku  panowania  swojego,  nowego  chwycił  się 
sposobu  dla  wyniszczenia  w  kr^ju  herezji*  to  jest,  że  zna- 
komitsze  urzęda  i  zaszczyty  po  zmarłych  różnowiercach 
ponjczał  jedynie  katolikom,  i  tym  sposobem  oczyścił  Se- 
nat ze  zwolenników  błędnych  nauk  i  przywrócił  pokóX 
w  Rzeczypospolitej.  Ułatwił  on  tym  sposobem  Gembic* 
kiemu  i  innym  Biskupom  sposoby  odebrania  nazad  przy- 
właszczonych przez  różnowierców  kościołów  z  ich  do« 
chodami,  z  których  niemało  w  Mało  i  Wielkopolsce  za  sta- 
raniem Gembickiego  wróconych  było  katolikom.  Tymcza- 
sem wyznawcy  Greckiej  wiary  dopuszczali  się  wielu  na- 
dużyć i  żadną  miarą  do  jedności  z  Kościołem  Rzym* 
skim,  pomimo  usilnych  zabiegów,  zniewoleni  być  nie  mo- 
gli. Częste  wynikały  z  tego  powodu  zaburzenia  i  tłumy 
rozjątrzone  napadały  na  kościoły  Greków  Unitów,  zabierały 
ozdoby  I  naczynia  poświęcone,  a  nawet  trafiało  się  niekiedy 
*  że  nieprzepuszczały  grobom  zmarłych.  Często  też  Kapłani 
i  Biskupi  wyszukanemi  mękami  mordowani  byli.  Wspo- 
mniemy  jeden  tylko  podobny  wypadek,  który  sprawił  po- 
wszechne wrażenie  i  stał  się  przyczyną  głośnego  naów- 
czas  cudu.  Z  pomiędzy  wyższego  duchowieiistwa  Unickie* 
kiego  odznaczał  się  czystością  obyczajów,  wysokiemi  cno- 
tami i  gorliwością  w  rozszerzaniu  Unji  Jozafat  Kuncewicz 

% 
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Arcybiskup  Połocki.  Wielu  z  wyznania  greckiego  skłonił  on 
do  połączenia  się  z  Kościołem  prawowiernym,  i  z  tego  po- 
wodu obudził  wielką  nienawiść  ku  sobie  Greków  nie  Uni- 
tów.  W  Witebsku  na  Białej  Rusi,  gdzie  miał  swą  rezy- 
dencję ^poburzjli  pospólstwo  przeciwko  niemu  i  okrutnie 
go  zamordowali.  Pastwiąc  się 'później  nad  trupem  jego, 
przywiązali  don  ogromne  kamienie;  i  z  góry  na  której  stał 
dom  jego,  wrzucili  do  płynącej  u  podnóża  bystrej  i  głębo- 
kiej rzeki  Dzwiny.  Ukazało  się  później  nad  miejscem  gdzie 
wrzucony  został  rażące  oczy  wszystkich  światło,  które  pó- 
źniej szukającym  ciała  w  wodzie  służyło  za  przewodnika  i 
zatrzymało- się  tam  gdzie  ono  się  znajdowało.  Święte  re- 
likwje  słynące  licznemi  cudami  złożone  były  w  Połocku 
w  srebrnej  trumnie,  którą  podarował  Kazimierz  Lew  Sa- 
pieha Podkanclerzy  W.  Księstwa  Litewskiego.  Papież  Ur- 
ban Yin.  po  rozpatrzeniu  dziejów  życia  i  okoliczności 
śmierci  tego  męczennika,  policzył  go  w  poczet  Błogosła- 
wionych i  imię  jego  w  rocznem  nabożeństwie  umieścić 
kazał.  Niemniej  też  w  Małopolsce  bezbożna  nauka  Arju- 
sza  niezmiernie  się  była  rozszerzyła.  Faust  Socyn  rodem 
z  Sjenny,  Jan  Statorjusz  Francuz,  Walenty  Smalejusz  ro- 
dem z  Goty,  Niemiec,  oraz  ze  stanu  rycerskiego  Hieronim 
Moskorzewski  naukę  tę  w  wydanych  przez  się  pismach  po 
kraju  rozsiewali.  Jakób  Sjenniiiski  syn  Jana  Wojewody  Po-^ 
dolskiego  założył  w  Rakowie  miasteczku  ziemi  Sandomier- 
skiej szkoły  oraz  drukarnię ,  które  w  okolicznych  ziemiach 
jad  zepsucia  rozszerzyły.  W  jednem  ze  znaczniejszych  mijist 
polskich  Lublinie,  gdzie  Trybunał  dla  spraw  Małopolskich 
odprawuje  sądy  swe  najwyższe,  oprócz  Zborów  Luterskie- 
go   i  Kalwińskiego  założoną  łiyła  bożnica  Antitrynitarzy, 
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rozgłaszająca  Mużiiierstwa  przeciwko  Trójcy  Przenajświęt- 
szej, którzy  do  tego  stopnia  zuchwałości  przyszli,  że  pu- 
biieznie  błędne  swoje  zasady  bronić  odważyb'  się.  Jan  od 
Jezusa  i  Marji  rodem  Włoch  zakonnik  reguły  Karmelitów 
Bosych  w  latach  1617  i  1620.  w  obecności  Sędziów  Try- 
bunalskich miał  w  Lublinie  dysputę  Teologiczną  2  naczel« 
nikiem  tej  sekty  Janem  Statorjus/em  kaznodzieją  w  bo- 
żnicy  ich  Lubelskiej,  o  Bóstwie  Chrystusa  Pana,  w  której 
z  wielkiemi  oklaskami  przytomnych  pomieniony  zakonnik 
odniósł  zwycięztwo  nad  przeciwnikiem  swoim.  Obie  te 
dysputy  zostały  wydrukowane  i  wkrótce  potem  szkoły  i 
zbory  Arjauskie,  Luterskie  i  Kalwińskie  zniesione  zostały. 
Ministrowie  ich  i  Kaznodzieje  dekretem  trybunalskim  z  kra- 
ju wywołani. '  W  tymże  czasie  Marcin  Smiglecki  Jezuita, 
pobożny  i  uczony  kapłan,  wydał  gruntowne  dzieło  potępia- 
jące błędy  Smalcjusza  i  Moskorzewskiego. 

Prócz  wyżej  pomienionych  czynności  Gembickiego, 
Arcybiskup  ten  dźwignął  z  upadku  wiele  budowli  przez 
poprzedników  jego  stawianych,  a  mianowicie  zamek  Ło- 
wicki, przez  Szwedów  z  ziemią  zrównany,  pałac  w  Skwier- 
Diewicacb,  przez  poprzednika  swego  Baranowskiego  roz- 
poczęty, dokończył  i  na  froncie  napis  następny,  do  dziś 
dnia  znajdujący  się  ,  położył : 

D.    O.    M. 

Na  swój  i  następnych  Arcybiskupów  Gnieźnieńskich 

użytek 

Wawrzyniec  Gembicki  Arcybiskup  Gnieźnieński 

dom  ten  przez  poprzednika  swego  niezgasłej  pamięci 

^Alberta  Baranowskiego  rozpoczęty,  szczęśliwie 

ukończył 

roku  Zbawienia  NDCX1X. 

Używajcie  szczęśliwie  i  dobro  Kościoła  Bożego  miejcie  na  pieczy. 
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Niemniej  i  to  do  zasług  Arcybiskupa  Geinbickiego  po- 
liczyć należy  że  (rzein  synowcom  swoim ,  którzy  za  na- 
szych }x\i  czasów  liczyli  się  pomiędzy  piei  wszemi  ozdoba- 
mi Kościoła  i  Rzeczypospolitej ,  dat  wychowanie  i  do  {K)- 
zyskania  wyższych  zaszczytów  drogę  io)  otworzył.  Z  tych 
pierwszym  był  Piotr  Biskup  Przemyślski,  Wielki  Kanclerz 
Koronny,  później  Biskup  Krakowski,  drugi  Jan  Sekretarz 
większy  Koronny  Opat  Miechowski,  Biskup  Cliełmiiiski,Płoc- 
ki,  naostaLek  Władysławowski,  trzeci  Andrzej  Biskup  Teo- 
dozyjs^ki  Suffragan  Gnieźnieński,  naostal^k  Biskup  Łucki, 
którzy  wszyscy  trzej  byli  żywym  obrazem  obyczajów  i  cnót 
swojego  stryja.  W  młodych  leciecb  swoich  słyszałem 
w  kościele  metropolitalnym  każącego  z  ambony  w  uroczy- 
stość ś.  Patrona  naszego,  Łukasza  Trzebickiego  Zgroma- 
dzenia Jezusowego,  kapłana  cnotliwego  i  uczonego,  który 
tak  pomyślny  I05,  synowców  Gembickiego  przypisywał  je- 
dynie poboinej  ich  szczodrobliwości  ku  kościołowi  metro- 
polilalnemu  i  p^rzyczynieniu  się  za  nimi  ś.  Patrona.  Jan 
Biskup  Władysławowski  który  w  roku  1624.  życie  zakoń- 
czył, i  klórego  pamiątkę  wdzięcznem  przechowuję  sercem, 
w  testamencie  swoim  zalecił  pochować  zwłoki  swoje  w  Gnie- 
źnie obok  stryja,  oraz  dla  kościoła  metropolitalnego  zna- 
czne dary  zapisał.  Ale  przystąpmy  do  opisania  ostatnich 
chwil  życia  Arcybiskupa  Gembickiego. 

Przyjąwszy  gościnnie,  jak  wyżej  powiedzieliśmy,- Króla 
Zygmunta  w  zamku  Łowickim,  we  tizy  miesiące  {)óżniej 
życie  zakończył.  Rządził  kościołem  metropolitalnym  lat 
ośm,  żył  zaś  lat  63.  Opatrzony  Sakramentami  śś.  dnia 
10.  Lutego  nad  wieczór  zasnął  snem  sprawiedliwych.  Był 
to  mąż  pobożny,  uczony,  w  ielkiej  w  Rzeczypospolitej  wzię- 
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(ości,  ludzki,  łagoduy,  dla  wszystkich  szczególniej  dla  uczo- 
nych hojny,  pomimo  wrodzonej  łagodności  utrzymujący 
karność  w  duchowieństwie,  wielą  innemi  cnotami  znako- 
mity. Zwłoki  przeniesione  zostały  do  kościoła  metropo- 
litalnego, gdzie  z  należną  czcią  pochowane  w  kaplicy  Ar- 
cybiskupa Latalskiego,  którą  opuszczoną  i  zaniedbaną  od- 
nowił Piotr  Gembicki  Biskup  Krakowski,  oraz  fundusz  na 
odprawianie  mszy  śś.  w  niej  przeznaczył.  Wzniósł  też 
w  niej  pomnik  dla  dobroczyńcy  swego  stryja  z  Ucistępnym 
napisem : 

D.    0.    M. 

Wawrzyniec  Gembicki  Arcybiskup  •Gnieźnieński 

Prymas  Państwa  i  pierwszy  Książe  Senatu 

Przedtem  Sekretarz  Większy  Koronny,  Biskup  Chełmiński 

i  Władysławowski,  oraz  dla  cnót  swych  znakomitych 

Wielki  Kanclerz  Koronny.  W  życiu  swojem  był  wszystkim  użyteczny 

nikomu  szkodliwy. 

w  którym 

gorliwość  z  pobożnością  ,  wrodzona  dobroć 

z  szczodrobliwością,  największa  cierpliwość 

z  rzadkim  darem  wymowy, 

lubym  węzłem  się  łączyła. 

Podziw  wieku  teraźniejszego  i  przyszłego, 

do  naśladowania  wzór  niepospolity. 

Umarł  licząc  więcej  zasług  niżli  lat,  w  roku  feralnym 

dla  ludzi  znakomitych  63.  Roku  Paikkiego  1624. 

dnia  10.  Lutego. 

Nagrobek  ten  wzniósł  Piotr  Gembicki  Biskup  Przemyślski 

Dziekan  Krakowski 

Proboszcz  jeneralny  Miechowski  i  Płocki 

Wielki  Kanclerz  Koronny, 

Stryjowi  i  wielkiemu  dobroczyńcy  swemu. 
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ŁV. 

Henryk  Firlej. 


Mało  jest  domów  w  Rzeczypospolitej  posiadających  tyle 
piastowanych  wysokich  urzędów  ile  dóm  Firlejów,  który 
Dieprzerwanym  ciągiem  aż  do  naszych  czasów  wydał  wie- 
lu znakomitych  męiów,  będących  u  steru  rządu  lub  oa 
czele  ducbowieiistwa.  Gniazdem  tej  familji  jest  Dombro- 
wica ,  której  członkowie  niegdyś  nosili  infuły ,  buławy, 
wieńce  laurowe,  llopiero  wedle  zwyczajnej  kolei  rzeczy 
ludzkich  nieco  w  swym  blasku  przyćmiona.  Z  tej  familji 
pochodził  Arcybiskup  Henryk.  Ojciec  jego  był  Jan  Wo* 
jewoda  Krakowski  Wielki  Marszałek  Koronny,  który  jak 
wyżej  powiedzieliśmy,  był  zwolennikiem  różnowierców  i 
wiele  przyczynił  się  do  rozszerzenia  błędnych  nauk  w  Pol- 
sce. Matka  Barbara  z  Kończyc  Mniszchówna  pobożna  i  pra- 
wowierna katoliczka.    Henryk  Andegaweński,    który  jak 
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Kromer  powiada  5  jakby  przez  sen  był  Królem ,  jadąc  do 
Krakowa  na  koronację  w  Balicach,  niegdyś  majętności 
Firlejów  trzymał  do  chrztu  nowonarodzonego  Henryka. 
Ojciec  jego  wkrótce  umarł,  a  matka  dawszy  mu  staranne 
w  wierze  katolickiej  wychowanie ,  wysłała  go  na  dalsze 
kształcenie  się  w  naukach  do  Graetzu  miasta  w  Styrji  le- 
żącego, później  do  Rzymu,  gdzie  go  Papiei  Klemens  YIII. 
jako  młodzieńca  znanej  sobie  familji  z  wielką  uprzejmo- 
ścią przyjął  i  między  pokojowców  swoich  policzył,  a  po- 
wracającego do  Polski  polecił  względom  Zygmunta  III. 
Słynął  naówczas  w  Polsce  z  cnót  i  zdoluoci  swoich  star- 
szy brat  Henryka,  zrodzony  z  pierwszej  żony  wspomnio- 
nego  wyżej  Jana,  Bonerówny,  Wojewoda  Krakowski,  o  któ- 
rym Zamojski ,  dowiedziawszy  się  o  jego  śmierci,  powie- 
dział :  „Śmietanka  z  naszego  mleka  zebrana."  Ten  jak 
sam  przez  cnoty  i  zasługę  dosiągł  najpierwszycb  w  kraju 
zaszczytów,  tak  i  bratu,  który  był  przyjął  suknię  duchow- 
ną, przykładem  i  wpływem  swoim  otworzył  drogę  do 
wyższych  w  kościele  godności.  Otrzymał  on  naprzód  mniej- 
sze beneficja :  Scbolasterję  Krakowską  i  Probostwo  Płoc- 
kie ze  znacznym  dochodem,  później  w  roku  1603.  miano- 
wany przez  Króla  Referendarzem  Koronnym,  jakowy  urząd 
był  pierwszym  szczeblem  do  osiągąienia  najwyższych  w  kra- 
ju godności.  Wrzała  naówczas  wojna  domowa ,  dla  po- 
tłumieuia  której  Król  Zygmunt  wszelkich  używał  środków. 
Gdy  w  Pokrzywnicy  miasteczku  ziemi  Sandomierskiej, 
sławnem  Opactwem  XX.  Cystersów,  licznie  zebrała  się 
szlachta  dla  obrony  swobód  narodowych  przez  Wojewodę 
Krakowskiego  ,  jakoby  nadwerężonych.  Król  dla  zapobie- 
żenia  dalszym  rozruchom  zwołał  Sejm  do  Wiślicy.    Na- 
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radzaDO  się  na  nim  nad  sposobami  uśmierzenia  niechęci 
2wii)zkowycb  i  dla  lego  uchwały  tego  Sejmu,  Król  przed 
opublikowaniem  t^hciałzakommunikować  związkowym,  aże- 
by tym  sposobem  skłonić  ich  do  zgody  i  wspólnego  dzia- 
łania dla  dobra  ogółu.  Poleconem  przeto  zostało  Firlejo- 
wi, naówczas  Referendarzowi  Koronnemu,  uchwały  Sejmu 
Wiślickiego  przedstawić  na. uwagę  rokoszanów,  przez  któ- 
rych uprzednio  do  nich  wysłani  delegaci  z  uszczypliwym 
przekąsem  odprawieni  byli,  z  ostrą  przyganą  czynności  Sej- 
mu Wiślickiego  i  postępowania  niektórych  osób.  Wysłany 
był  później  Krzysztof  Koryciiiski,  młodzieniec  Mitlkicb 
zdolności  Sekretarz  Królewski,  następnie  Kasztelan  Woj- 
nicki, z  listami  od  Króla,  lecz  był  od  nich  najgorzej  przy- 
jęty i  prawie  wyśmiany.  Wysłano  w  końcu  Firleja,  któ- 
ry wedle  danego  mu  polecenia,  przełożył  całą  niedorzecz- 
ność ich  postępowania;  dowodził,  że  oni  są  najgłówniejszą 
przyczyną  zaburzeń,  które  Senatorom  "przypisują,  że  gdy- 
by powodowali  się  raczej  dobrem  publicznem  i  miłością 
braterską,  niżeli  prywatnym  interessem,  pokój  w  Rzeczy- 
pospolitej rychło  przywróconymby  został,  że  lepiejby  zro- 
bili gdyby  odrzuciwszy  na  stronę  niechęć  i  zawiść,  wspól- 
nemi  siłami  dążyli. do  dobra  ogółu,  które  jedynie  mają  na 
celu  ci  w  których  imieniu  on  przemawiał.  Nie  mało  je- 
szcze innych  przytaczał  powodów  dla  skłonienia  ich  do 
zgody,  lecz  wszelkie  usiłowania  były  daremne.  Skutek  jego 
poselstwa  obszernie  opisał  w  dziele  swojem :  o  wojnie  do- 
mowej Łubieński  w  ks.  II.  i  nieprzyjazną  odpowiedź  jaką 
przez  niego  Zgromadzonym  Stanom  przesłali.  Po  ode- 
braniu takowej,  Senatorowie  i  Szlachta  w  Wiślicy  zebrani, 
widząc  że  przeciwna  strona  zamyśla  o  wojnie  domowej,  ze 
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swej  strony  zobowiązali  się  do  zachowania  wiercości  Kró- 
lowi i  Rzeczypospolitej,  oraz  obmyślili  środki  dla  stawie* 
nia  oporu  ich  buntowniczym  zamachom.  Przejdźmy  do- 
piero do  opisania  innych  czynności  Firleja. 

Przez  siedm  prawie  lat  sprawował  chlubnie  urzć)d  Re- 
ferendarza ,   a  gdy  Wawrzyniec  Gembicki  Biskup  Włady- 
sławo wski  w  roku  1613.  złożył  pieczęć  wielką  koronną, 
i  Król,  wedle  przepisu  dawnego  prawa  powierzył  ją  Felik- 
sowi  Krzyskiemu    Podkanclerzemu ,    Firlej  bjł  jednym 
z  pierwszych  współzawodników  do  osiągnienia  mniejszej 
pieczęci.  Silnie  opierał  się  temu  Zygmunt  Margrabia  Mysz- 
kowski Wielki  .Marszałek  Koronny;  ale  Firlej  posiadając 
względy  Królów ćj  Konstancji,  pomimo  zabiegów  przeciw- 
nika otrzymał  urząd  Podkanclerzego,  następnie  mianowa- 
ny został  Biskupem  Łuckim  z  zatrzymaniem  Probostwa 
Miechowskiego,  później  Biskupem  Płockim,  naostatek  po 
śmierci  Arcybiskupa  Gembickiego,  wyniesionym  został  na 
katedrę  metropolitalną,    w  sześć   lat  po  objęciu  rządów 
Biskupstwa  Płockiego.  Za  wstawieniem  się  Króla  Zygmun- 
ta Papież  Grzegorz  XV.   potwierdził  przemieszczenie  ta- 
kowe i  przysłał  mu  palljum^  jako  oznakę  Arcybiskupiej 
godności.    W  roku  tedy  1625.  przez  pełnomocnika  swego 
objął  rządy  kościoła  metropolitalnego  i  wkrótce  przybył 
do  Łowicza  w  licznym  i  świetnym  orszaku,  a  będąc  dla 
wszystkich  uprzejmym  i  dostępnym ,    zyskał  powszechne 
uwielbienie.    Posiadał  przy  tern  gruntowną  naukę,  rozum 
doświadczeniem  wzbogacony,  prawość  charakteru  tak  wiel* 
Lą,  że  zdawał  się  pochodzić  ze  szkoły  Ś.  Pawła;  a  razem 
tak  był  łagodny   i  umiarkowany  w  postępowaniu,  ie  go 
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nikt  nie  widział  nigdy  guiewenf  uniesionego.  Dla  nabycia 
coraz  większego  w  cnotacb  postępu  i  niezbaczania  z  pra- 
wej drogi,  często  się  zajmował  czytaniem  i  rozważaniem 
najnówszycb  dzieł  ducbownycb.  Damalewicz  powiada,  że 
kilką  laty  przed  śmiercią  kazał  sobie  sporządzić  trumnę 
cynową  i  nagrobek  marmurowy.  Trumnę,  którą  miał  za- 
chowaną w  gabinecie  swoim  często  oglądał,  i  przybywszy 
raz  do  Łowicza  wyrzekł  pamiętne  wyrazy,  okazujące  jak 
śród  wysokich  zaszczytów  myśl  o  śmierci  zawsze  mu  była 
przytomną.  „Zamek  ten,  powiedział,  nie  jest  miejscem 
spoczynku  i  długiego  pokoju,  ale  schronieniem  od  Boga 
przeznaczonem  dla  oczekiwania  zbliżającej  się  śmierci.'' 
Smu(na  la  przepowiednia  wkrótce  ziszczoną  została.  W  ro- 
ku 1626.  nie  przebywszy  spełna  roku  na  katedrze  me- 
tropolitalnej złożo^był  ciężką  chorobą,  a  chociaż  widział 
zbliżający  się  kres  ostatni  życia,  idąc  za  radą  lekarzy, 
kazał  się  zawieźć  do  Skwierniewic  w  nadziei,  że  zmiana 
miejsca  i  powietrza  przyniesie  ulgę  cierpieniom.  Jednak- 
że gdy  choroba  codzieii  się  zwiększała  i  nie  było  nadziei 
powrotu  do  zdrowia,  przygotował  się  ze  wszelką  pobożno- 
ści oznaką  do  przejścia  na  drogę  wieczności ,  przyjął  Sa- 
kramenfa  SS. ,  i  przy  zdrowych  jeszcze  zmysłach  zosta- 
jąc, udzielił  ojcowskiego  błogosławieństwa  wszystkim  do- 
mowym; później  obróciwszy  oczy  ku  krucyfiksowi  i  wziąw- 
szy w  r^kę  gromnicę,  łącząc  swe  modły  z  modłami  ka- 
płanów odmawiających  modlitwy  za  konających  i  powta- 
rzając w  głębokiem  rozczuleniu  najsłodsze  Imiona  Jezusa, 
Maryi,  ducha  wyzionął  dnia  19.  Lutego  1626.  roku  o  go- 
dzinie 5.  z  południa ,  w  roku  52.  wieku  swojego.  W  te- 
stamencie na  kilka  miesięcy  przed  śmiercią  sporządzonym. 
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zapidał  kościołowi  metropolitalaemti,  z  którym  ^miorć  tak 
\¥cze8Da  go  rozłączyła,  posąg  srebrny  Ś.  Barbary  z  j^ 
reKkwjami ,  który  jeHiii  w  czasie  sprawowania  posektwa 
do  Wenecji,  przez  Senat  Rzeczypospolitej  podarowanym 
został;  oraz  infułę  biskupią  drogiemi  kamieniami  wysa- 
dzaną i  suto  złotem  haftowaną.  Prócz  tego  poczynił  znacz- 
one zapisy  dla  odprawiania  mszy  śś.  za  duszę  swoje.  Po- 
sąg Ś.  Barbary  razem  z  innemi  skarbami  przeszedł  w  rę- 
ce łupieżców  Szwedzkich.  W  Łowiczu  blizko  zamku  ufun- 
dował zakonników  S.  Jana  dla  opatrywania  biednych,  któ- 
rych Włosi  nazywają  Padri  boni  FrałełU,  i  dochód  roczny 
im  przeznaczył.  Pochować  siebie  kazał- w  kościele  Łowic- 
kim po  lewej  stronie  ołtarza ,  gdzie  pierwej  nagrobek 
marmurowy  wystawił.  Wiele  ubiorów  kapłańskich  kościo- 
łowi  temu  podarował,  oraz  inne  znacznej  ceny  dary  po- 
czynił.  W  ogólności  lubił  wystawę  i  świetność  w  ubiorach 
kościelnych  i  służby  dworskiej.  Napis  na  jego  nagrobku, 
znajduje  się  następny: 

D.   O.    m 

Henryk  z  Dombrowicy  Firlej  Syn  Jana  Wojewody  i  Starosty 
Krakowskiego  Marszałka  Koronnego,  przez  Henryka  Króla  Francuz- 
kiego  i  Polskiego  do  chrztu  trzymany,  w  Rzymie  za  młodu  wycho- 
wany i  lam  w  naukach  wyćwiczony ,  przyjęty  później  do  służby 
dworskiej  przez  Papieża  Klemensa  VIU. ,  po  powrocie  do  kraju  wy- 
znaczony przez  Króla  Zygmunta  Ul.  Posłem  do  legoż  Papieża,  na^- 
slępnie  Referendarz  Koronny  i  Podkanclerzy,  z  Łuckiego  na  Płockie 
Biskupstwo  przenjieszczony ,  w  końcu.  1624.   roku  na  Arcybiskup- 

stwo  Gnieźnieńskie  przez  Urbana  VUI.  wyniesiony.  Mąż  wzniosłego' 
^      Żt>v.  Arctb.  T.  iii.  28. 
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uniyrfa,  godny  piastowania  tak  wysokiego  uraędu,  i  powodu  cnót 
znakomitych  wszystkim  miły,  bogatymi  darami  kościół  ten  ozdobił, 
a  szczególniej   relikwje  .Ś.  Panny   i  Męczenniczki  Wiktorji   onemu 
podarowała  dakzy  ciąg  jego  dobrodziejstw  śmierć  przerwała  19.  Lu- 
tego 1626.  roku. 


KONIEC   TOMU   TRZECIEGO. 
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NIEKTÓRE  D2IEŁA  TREŚCI  HISTORYCZNEJ, 

nakładem  Księgarni  pod  firmą : 
Kubena  Rafaławtcma^   w  Wilnie  wydane: 

Narb«tt  Teodor,  DZIEJE  NARODU  LITEWSKIEGO  w  kJÓU 
kości  zebrane,  z  dołączeniem  potoku  pochodzeń  ludów  narodu 
Litewskiego  i  czlćrech  Tablic  Rodowych  Xiążąt  Litewskich.  Wil- 
no, 1847,  in8vo rs.  1  k.  «0 

~  POMNIKI  DO  DZIEJÓW  LITEWSKICH ,  pod  względem  hi- 
storycznym, dyplomatycznym,  geograficznym,  obyczajowym,  ar- 
cheograficznym  i  t  d. ,  z  różnych  rękopisnych  lub  rzadkich  wy- 
dań dziejopisów,  tudzież  dyplomatów  i  dalszych  zabytków  prze- 
szłości odkrytych  w  archiwach  tajnych  Królewskich,  tudzież 
w  archiwach  ryskich  i  wnych  krajowych.  Z  rycinami  i  facsi- 
mile,  Wilno,  1846,  in^4tó  .   .    .    .    .    .    .    .    .    rs.  1  k,  50 

J^roszewios  !• ,  OBRAZ  LITWY  pod  względem  jój  cy wilizaóyi 
od  czasów  najdawniejszych  do  końca  wieku  XVIIL'3  T.  in  8vo. 
Wilno,  1844 .    rs.  4  k.  50 

PokiewU  (z)  Ludwik,  LITWA  pod  względem  starożytnych  za- 
bytków, obyczajów  i  zwyczajów.  Wilno.  1846,  in8vo  rs.  2  fc.25 

Ozaoki  T^dousz,  ZBIÓR  CIEKAWY  XIV.  Tablic  numizma- 
tycznych rytych  na  miedzi.   Wilno,  1844,  in4to     rs.  2  k.  25 

-Commendeiii,  PAMIĘTNIKI  O  DAWNEJ  POLSCE  z  czasów 
Zygmunta  Augusta,  obejmujące  Listy  Jana  Franciszka  Commen- 
doniego  do  Karola  Borromeusza,  z*  Biblioteki  Barberyńskiej  ze- 
brał Jan  Albertrandi  Biskup  Zenopolitański ;  z  rękopismów  wło- 
skich i  łacińskich  wy tłómaczył  Józef  Krzeczkowski.  Wiadomość 
o  życiu  Commendoni'ego ,  tudzież  potrzebne  sprostowania  i  obja- 
śnienia dodał  MifcołajMaZmoti^sAi.  2T.  in8\o.  Wilno,  1851  rs.4 

Pod  prassą: 

BEZKRÓLEWIE  po  Janie  IIL  Sobieskim,  dzieło tózardiera  prze- 
tlómaczon^  na  język  pobki,  i  obiaśnione  przypisami  przez  Jul- 
jana  Bartoszewicza,  in  8vo. 

TRZYLETNIA  PIELGRZYMKA  do  Jerozolimy,  Egiptu  i  na  górę^* 
Sinai,  X.  M.  G.  Geramb^a.  3  Tomy. 
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ŻYWOTY 

PRTIASOW  KOIIONT  POŁSKIBJ 
I  W.  KS.  LITEWSKIEGO. 


Tern  IT. 


!1«ktt4«i 


iri  Ii  ]»  O. 

Isit^arat    Ribeaa    Rafałtwien. 

1860. 
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ŻYWOTY 

ARGYBISKGPOW  fiMEŹNIEŃSKICH, 

PRTHASOW  EORONT  POLSEliJ  I  WIELKIEGO 
KSIĘSTWA  UTEWSKIE60, 

OD  WILIBALDA  DO  AMIRZEJA  OLSZOWSKIEGO  Wl4GZNie, 

opisał 

JStanMaw  Bu&eń9Hi 

PziiKiK  I  Offiojai.  Wabiu5ski,  Kanonik  GriiiBiNnŃSKi  i  Kbakowbki. 


Znlewydanego  dotąd  rękopłsmii  łacińskiego 
na  Jęiyk  polski  iirzełołyt 

Hiclial    Bohusz    Szyszko. 


WSTĘP  I   WlADOnOSC 

o  I^AŻBNIU  AR0TBI8KDPSTWA,  TUDZmi  O  JBDĆNASTU 

PÓŚNIBISZTOH  PRTBASAOH,  DO  MONO  KSIĄt^OIA 

■lOBUiA  PONIATOWSKIMO, 


D  o   o   A.  Ł 


JMfikołaJ  miailnowitki* 

Tom  IV. 


WILNO. 

]tf»kt»4em  Hutięcwraii  Raben*  lt»fMoivlCE». 

1860. 
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Poiwolono  drukować  pod  warunkiem  ztoienia,  po  wydrukowaniu, 
ezemplarzy  prawem  przepisanych  w  Komitecie  Cenzury.  Wilno,  11  Gru- 
dnia 1859  roku. 

Cśńzor  Paweł  Kukołitic. 
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Rzadkie  w  owych  czasach  spotkało  szczęście  ziemię 
Sieradzką,  że  wielu  z  rodowitych  ziemi  tej  mieszkańców  za- 
siadało, krzesła  Senatorskie,  tak  ze  stami  duchownego,  jak 
świeckiego,  których  po  imieniu  wylicza  w  pięknie  i  uczenie 
napisanym  wierszu:  Sieradz  trytimfująctf  {Seiadiei  trabeata) 
Seweryn  Karwat  Zgromadzenia  Jezusowego,  hiegły  w  nau- 
kach duchownych  i  świeckich.  Spowiednik  Królewski.  Pierw- 
sze pomiędzy  nimi  zajmuje  miejsce  Jan  Wężyk,  w  upłynio- 
nym  wieku  z  rodziców  Hieronima  i  Doroty  z  Otoka  Za- 
leskiej zrodzony.  Braćmi  stryjecznemi  Wężykowej  byli: 
Remigjusz  Kasztelan  Łęczycki  Referendarz  Koronny,  któ- 
rego nagrobek  znajduje  się  w  Kollegjacie  Warszawskiej, 
Alexa)ider  toż  Referendarz  Koronpy  i  Stanisław  Sędzia 
Sieradzki  Zalescy  biegli  w  prawie  krajowem.  Po  odebraniu 
początkowego  wychowania  w  domu ,  rodzice  nie  szczędząc 

Żyw.  Arcyb.  T.  IV.  1 

i 
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kosztu ,  wysłali  młodego  Jana  na  Dauki  do  sławnej  pod* 
ówczas  szkoły  Jezuickiej  w  Kaliszu ,  później  do  Krakowa, 
lycli  oddawna  kwitnących  Aten  Polskich,  naostatek  do 
lVłoch  dla  nabycia  zagranicznego  poloru.  Korzystnie  o- 
brócił  on  czas  ten  na  nabycie  nauk  teologicznych,  praw- 
nych ,  a  nawet  medycznych.  W  Rzymie  siedm  lat  spę*. 
dził,  gdzie  niemniej  starał  się  o  nabycie  nauki  jak  pobo* 
łności.  Żył  tam  w  przyjaznych  stosunkach  z  mężem  rzad- 
kiej świątobliwości  Filipem  Nerjuszem  fundatorem  Zgro- 
madzenia Oratorji ,  i  od  niego  przejął  się  duchem  pobo- 
żności, którym  tchnął  do  koika  życia  swojego.  Nabyw- 
szy w  Rzymie  większego  poloru  i  światła,  po  powrocie 
do  Polski,  chciał  je  obrócić. na  korzyść  kraju.  Z  domu 
rodzicielskiego  udał  się  tedy  do  Warszawy,  i  gdy  przejeż- 
dżał przez  majętność  Arcybiskupią  Rogoźno,  leżącą  w  klu- 
czu Ghroślińskim,  zatrzymał  się  w  domu  jednego  wieśnia- 
ka (Ha  wzięcia  posiłku ,  i  w  poufałej  z  nim  rozmowie  u- 
słyszał  od  niego  prorocze  wyrazy:  „i  ty  kiedyi  będziesz 
Arcybiskupem."  W  żart  to  obrócił  naówczas  Wężyk,  nie 
spodziewając  się  nigdy,  żeby  słowa  prostego  wieśniaka 
mogły  kiedyi  skutek  otrzymać.  Lecz  później  wyniesiony 
na  Ai*€ybiskupią  katedrę  troskliwie  wybadywał  się,  azali 
łyje  pomieniony  wieśniak,  i  gdy  mu  doniesiono  że  żyje, 
przyzwanego  da  siebie  Irajoie  obdarzył  i  od  wszelkich  ro- 
bót uwokiiłii^  Słyszałem  tę  anekdotę  od  wielu  osób,  a 
szczególniej/  «d  Alesindra  helskiego  Kasztelana  Gnieźnieil- 
sliego ,  czIoHiekar .  niepospolitej  prawości ,  i  •  dla  tego  nfce 
sabalem  się  :  przytoczyć  ją  tutaj.  Po  przybyciu  do  War- 
szawy, zyskał  wzi^ędy  Jasa  Tarnowskiego  asiówczas  Bi- 
skupa Władysławowskiegp.  Zachęcił  go  Tarnowski,  ażeby 
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^rst^ipił  do  stanu  duchowoego  i  polecał  mu  do  załatwienia 
tnteressa,  które  później  mogły  mu  otworzyć  drogę  do  dal- 
szych zaszczytów.  Stanisław  Łubieński  w  uwagach  swo- 
ich o  naleiytem  spełnianiu  urzędu  Biskupiego,  wprowa- 
wadzając  Macieja  Pstrokoiiskiego  Biskupa  naó wczas  Prze* 
myślskiego,  rozmawiającego  z  Łubieńskiemi ,  następnie  o 
Wężyku  powiadn:  „Pochwalani  liardzo^  że  nasz  Jan  Wę- 
iyk ,  z  którym  wy  nie  tylko  jesteście .  wspóInegS  pocho- 
^Izeni^  z  ziemi  Sieradzkiej,  ale  razem  w  szkołach  nauki 
pobieraliście,  nie  śpieszy  się  do  dworu,  lecz  woli  zosta- 
wać przy  boku  Tarnowskiego,  Biskupa  Władysławowskie- 
go ;  stawa  w  jego  obronie  po  sądach  i  pomaga  mu  w  pi- 
saniu listów.  Charakter  jego  bardzo  mi  się  podoba;  mała 
mówiący;  lecz  skoro  się  odezwie,  lubo  nieco  zająkliwy^ 
no  należy  przypisać  raczej  młodości,  niżeli  wadzie  przy- 
rodzonej, łatwo  doętrzedz  jego  zdrowy  sąd  o  rzeczach, 
gruntowną  naukę*  znajomość  prawa  Boskiego  i  ludzkiego. 
Słowem,  on  będzie  nie  tylko, kiedyś  wiele  znaczącym  na 
dworze,  ale  zajmie  bez  wątpienia  ten  stopień,  na  którym 
dopiero  zostaje  Tarnowski."  Zostawał  tedy  w  towarzy- 
stwie i  przyjaznych  stosunkach  z  Tarnowskim,  okazując 
w  każdym  razie  swą  prawość  i  biegłość  w  interessacb, 
1  za  jego  wstawieniem  się  otrzymał  Kanonję  Władysła-* 
wowską.  Później  gdy  Tarnowski  przemieszczonym,  został 
na  katedrę  Arcybiskupią,  powziął  nadzieję  osiągnienia 
wyższych  zaszczytów,  lecz  ta  go  omyliła,  gdyż  w  krót- 
kim  czasie  Tarnowski  życie  zakończył*  Damalewicz  po- 
wiada ,  że  jakoby  przywiózł  z  Rzymu  palljum  dla  Tar- 
nowskiego; lecz  to  rzecz  wątpliwa,  chyba  że  drugi  raz 
odbył  podróż  do  Rzymu,  o  czem  pewnych  dowodów  niema. 

Digitized  by  VjOOQIC 


• 


4 

Po  śmierci  TarDOwskiego ,  wsparty  protekcją  niektórych 
osób,  na  dworze  Królewskim  szukał  dalszej  karjery,  co 
mu  pomyślnie  poszło »  gdyż  Zygmunt  sprzyjał  ludziom 
nauką  i  zdolnościami  obdarzonym,  i^jak  powiada  znako- 
mity Biskup  i  Senator  Łubieński ,  rzadko  Król  rozdawał 
.urzęda  i  nagrody  tym,  którzy  w  opinji  publicznej  nie  za- 
sługiwali m  lo.  Stąd  tedy  j  Wężykowi,  posiadającemu 
wiele  środków  do  ujęcia  łaski  Króla,  łatwo  było  zapewnić 
sobie  los  pomyślny.  Król  cenił  wysoko  jego  przymioty; 
a:enił  biegłość  w  sprawowaniu  interessów.  Porućzył  ledy 
naprzód  jemu  pisanie  listów  prywatnych  i  ułatwienie  in- 
teressów tyczących  się  poselstwa  Neapolitańskiego.  Oka- 
zawszy w  załatwieniu  tych  poleceti  niepospolite  swe  zdol- 
ności, otrzymał  od  Króla  Kanouję  Krakowską,  Probostwo 
Sandomierskie,  Arcbidjakonję  Lubelską.  Wkrótce  potem 
Król  otrzymawszy  zezwolenie  Papieża,  oddał  mu  wakują- 
ce naówczas  bogate  Opactwo  na  Jasnej -Górze,  późiiiej 
^wyniósł  go  na  katedrę  Przemyślską  z  zatrzymaniem  po- 
mienionego  Opactwa.  Gdy  zaś  w  roku  1623.  Andrzej 
Opaliński  Biskup  Poznański  życie  zakończył ,  Zygmunt 
mianował  Wężyka  jego  następcą.  We  dwa  lata  po  obję- 
ciu rządów  tej  djecezji ,  zaledwo  zajął  się  odnowieniem  i 
ozdobieniem  kościoła  katedralnego  przez  pożar  zniszczone- 
go, gdy  śmierć  Henryka  Firleja  otworzyła  mu  drogę  do 
katedry  Arcybiskupiej.  Mianowany  przez  Króla  Zygmunta 
na  tę  godność,  otrzymał  w  roku  1626.  potwierdzenie  Pa- 
pieża Urbana  YIII. ,  który  mu  też  przysłał  palljum  metro- 
politalne. W  roku  1627.  z  Poznania  udał  się  do  Gnie- 
zna i  odprawił  wstęp  uroczysty  na  katedrę,  otoczony 
bardziej  skromnym  niźli  świetnym  orszakiem.  W  imieniu 
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Kapituły  powitał  go  Andrzej  Szołdrski  Proboszcz  Gnie- 
ŹDieiiski ,  Poznaiiski  i  Kruszwicki,  który  później  po  dwó* 
dziestu  kilku  leciech  umarł  hędąc  Biskupem  Poznańskim: 
wzór^  hojnej  dla  Kościoła  szczodrobliwości ,  oraz  Senator* 
skich  i  obywatelskich  zasług.  Damalewicz  powiada,  ie 
Wężyk  mając  wielu  zawistnych,  musiał  walczyć  z  wielą 
przeciwnościami,  nim  osiągnął  Katedrę  Arcybiskupią;  ale 
względy  jakie  posiadał  u  Króla ,  oraz  umiarkowanie  i 
prawość  jego  charakteru  usunęły  przeszkody,  tak  dalece, 
ie  ci  którzy  mu  pierwej  byli  nieżyczliwi ,  stali  się  stałe* 
mi  przyjaciółmi. 

Prowadziła  naówczas  Rzeczpospolita  pierwszą  wojnę 
ze  Szwecją,  którą  Gustaw  Adolf,  następca  Karola  Księ- 
cia Sudermanji  na  tronie  Szwedzkim ,  wydał  był  Polakom. 
Za  zgodą  czy  też  wezwaniem  Elektora  Brandeburgskiego, 
Gustaw  pierwszych  dni  Lipca  1626.  roku  wylądował  w  por- 
cie Piławskim  z  małą  garstką  żołnierza.  Nieprzestając  na 
tern ,  że  podczas  wojny  Tureckiej  z  Osmanem  prowadzonej 
zajął  był  Inflanty,  dopiero  wbrew  wszelkim  traktatom 
wpadł  zdradliwie  do  Pruss.  Książe  Pruski  zostający  do- 
tąd w  podległości  Korony  Polskiej,  otwarcie  wypowiedział 
jej  posłuszeństwo ,  gdyż  postępującemu  w  głąb  Pruss  Gu- 
stawowi kazał  dostarczać  oręża,  koni  i  wszystkiego  codo 
prowadzenia  wojny  potrzebnem  było.  Gtistaw  nie  miał 
więcej  z  sobą  jak  6,000,  piechoty  i  to  kopaczów  racz^ 
niżeli  żołnierzy,  konnicy  zaś  nie  więcej  na  okrętach  spro* 
wadził  jak  30.  Lecz  wsparty  posiłkami  Elektora  napadł ' 
naprzód  na  Brunsberg,  owe  Ateny  Pruskie.  Strwożone  na- 
głym napadem  wziął  to  miasto  bez  oporu  i  zostawiwszy 
w  niem  załogę ,  udał  się  do  Frauenburga ,  gdzie  się  znąj- 
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duje  Kościół  katedralny  Biskupów  Warmińskich,  a  zabraw- 
szy pozostałe  tam  sprzęty  kościelne,  obrazy,  dzwony,  bi- 
błjotekę ,  przesłał  na  okrętach  do  Szwecji,  z  których  część 
morze ,  brzydząc  się  tern  świętokradztwem,  w  sw  ojem  ło- 
nie pochłonęło.  Następnie  opanował  z  łatwością  Elbląg 
i  Marienburg,  które  załogami  swojemi  opatrzył.  Piasecki 
powiada,  że  Elbląg  raczej  zdradą  radzców  miasta  niżeli 
dobrowolnem  poddaniem  się  było  opanowane  przez  Gusta- 
wa, który  ciężką  później  na  to  miasto  nałożył  kontrybu- 
cję, kazał  mu  dostarczać  żywności  i  broni  dla  wojska.  Wkrót- 
ce Gustaw  Adolf  liczną  uzbroił  kawalerję ,  gdyż  z  Pruss 
Książęcych  za  dozwoleniem  Elektora  gromadnie  zbierali  się 
ochotnicy  pod  chorągwie  jego.  Chciał  opanować  Gdaiisk, 
ale  miasto  to  dało  dowód  nieposzlakowanej  swej  wierności 
dla  Korony  Polskiej ,  i  żadnemi  namowami  nie  dało  się 
skłonić  do  poddania  się.  Tymczasem  Zygmunt  zebrał  na- 
prędce wojsko  i  wyruszył  przeciwko  stryjecznemu  bratu 
swemu.  Nad  Mewą  stoczył  bitwę  z  nieprzyjacielem,  lecz 
stanowczej  wygranej  nie  otrzymał.  Piasecki  powiada,  że 
w  początkach  tej  bitwy  nasi  pomyślnie  walczyli  i  lewe 
skrzydło  Gustawa  poniósłszy  wielką  stratę  było  się  za- 
chwiało i  omal  co  nie  poszło  w  rozsypkę ;  lecz  Marszałek 
Koronny,  który  w  nieobecności  Hetmana  dowodził  wojskiem, 
nie  będąc  świadomy  obrotów  wojennych ,  kazał  trąbić  do 
odwrotu.  Tymczasem  z  głębi  Rusi  z  półkami  kwarcianemi 
nadciągnął  do  Pruss  Stanisław  Koniecpolski  naówczas  Wo- 
jewoda Sandomierski  Hetman  Wielki  Koronny,  w  miesiącu 
Październiku,  gdy  już  nieprzyjaciel  ustąpił  i  na  wyspie 
Marienburgskiej  rozłożył  się  na  leże  zimowe.  Koniecpolski 
jednak  przez  całą  zimę  nie  przestawał  działań  wojennych, 
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obiegł  Dirszawę  i  okoliczne  miejsca  od  Dapadów  Szwedz- 
kich bronił.  Lecz  nie  tylko  Prussy  były  teatrem  wojny; 
Wielkopolska  też  nie  była  wolną  od  klęsk  podobnych;  od- 
dział wojska  Szwedzkiego,  tak  nazwany  Mansfelda »  któ- 
rego wodzem  był  Baudissius ,  wpadłszy  ze  Szląska  przez 
ziemię  Kosteiiską ,  wiele  domów  szlacheckich  zrabował  i 
znaczne  dostatki  Marka  Łentowskiego  Opata  Paradyskiego 
zabrał.  Przy  końcu  Listopada  Król  zwołał  sejm  walny  do 
Torunia.  Uchwalone  zostały  na  sejm  pobory  dla  odwró- 
cenia grożącej  klęski,  które  dla  obrony  lub  odzyskania.  In- 
flant odmówione  były.  Na  tymże  sejmie  Jan  Lipski  her- 
bu Grabie  Biskup  Łucki  Kanclerz  Wielki  Koronny  wniósł, 
ażeby  dla  odwrócenia  grożącej  wojny.  Król  wcześnie  mia- 
nował następcą  swoim  drugiego  syna  swego  Jana  Kazi- 
mierza. Z  wielką  niechęcią  i  oburzeniem  Stany  wniosek 
ten  przyjęły  i  Lipski  pociągniętymby  zapewne  został  do 
odpowiedzialności  wedle  przepisu  Ustaw,  gdyby  ówczesne 
okoliczności  nie  zmusiły  do  zaniechania  surowszych  środ- 
ków i  pokrycia  wszystkiego  milczeniem.  Znajdujecie  w  tym 
przedmiocie  list  Jerzego  Księcia  Zbarawskiego  Kaszt.  Krak. 
pełen  uszczypliwych  przymówek,  w  którym  zamiar  ten  gani, 
a  nawet  Arcybiskupowi  Wężykowi  zarzuca,  że  zdanie  to  po- 
dzielał; lubo  rzecz  niezawodna,  że  on  zamiaru  tego  nie  po- 
chw^alał,  owszem  radził  Królowi,,  żeby  przedsięwzięcie  to, 
jako  trudne  do  wykonania  i  swobody  stanu  rycerskiego 
naruszające,  zaniechał ,  oraz  żeby  wojnę  Szwedzką  tak  nie- 
bezpieczną i  długi  czas  trwać  mogącą',  pod  pewnemi  ko- 
rzystnemi  warunkami  ukończyć  starał  się ;  zwłaszcza ,  że 
Gustaw  jiie  był  dalekim  od  zawarcia  pokoju  i  zgadzał  się 
na  oddanie  zawojowanych  prowincji,  wyjąwszy  Rygę,  któ- 
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rą  do  ostatecznego  rozstrzygnienia  sporów  o  następstwo 
tronu  Szwedzkiego ,  mającego  nastąpić  w  przeciągu  trzy- 
dziestoletniego rozejnui »  chciał  zatrzymać  przy  sobie.  Król 
Zygmunt  jednak  nie  zgodził  się  na  zawarcie  tak  korzyst- 
nego pokoju,  o  czem  obszernie  opisuje  Piasecki,  który 
równie  śmiało  jak  prawdziwie  opisał  ówczesne  dzieje. 
W  roku  1627.  naznaczony  był  sejm  do  Warszawy,  na 
którym  znajdował  się  i  Arcybiskup,  oraz  podpisał  uchwa- 
loną na  tym  sejmie  ustawę  mającą  na  celu  zabezpieczenie 
stanu  Państwa  w  czasie  trwającej  z  Gustawem  Adolfem 
wojny.  W  roku  na^ępnym  1628.  zwołał  Sobór  Archi- 
djecezalny  do  Łowicza  nadziei!  8.  Maja,  gdzie  wiele  zba- 
wiennych środków  uchwalono  dla  utrzymania  karności 
w  Duchowieństwie ,  oraz  postanowiono ,  ażeby  na  odwró- 
cenie niebezpieczeństw  zagrażających  Kościołowi  i  Rzeczy- 
pospolitej odprawiane  były  Msze  śś.  i  modlijwy  po  całej 
Archidjecezji,  również  kazał  zamieścić  w  akta  Soboru  list 
Pasterski  jednego  z  poprzcfdników  swoich  Kardynała  Ber- 
narda Maciejowskiego,  który  później  na  Soborze  prowin- 
cjonalnym całemu  Duchowieństwu  Korony  i  W.  Księstwa 
Litewskiego  za  regułę  postępowania  przepisany  został. 
Wkrótce  potem  tegoż  samego  roku  zwołał  Sobór  prowin- 
cjonalny do  Piotrkowa  dnia  20.  Maja  i  dla  zatwierdzenia 
czynności  takowego  Soboru  wysłtfł  do  Rzymu  Jana  Foxa 
Doktora  obojga  praw  Archidjakona  Krakowskiego,  męża 
gruntownej  nauki  i  doświadczonej  prawości  charakteru^ 
który  w  otrzymaniu  takowego  potwierdzenia  od  Papieża 
Urbana  YIII.  okazał  wiele  roztropności  i  biegłości. 

Tymczasem   wojna  w  Prusiecb  ciągle  trwała,    gdzie- 
rycerstwem  Polskiem  dowodził  Koniecpolski  i  odebrał  od 
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Szwedów'  Mewę  i  Putzk.  Półki  Szwedzkie  świeżo  prżeZ 
Gustawa  w  Niemczech  i  Msrchji  Brandeburgskiej  zacią- 
gnięte, w  liczbie  5,000.  piechoty  i  3,000.  jazdy,  pod  do- 
wództwem Streffa  i  Teufela  zostające,  Koniecpolski  pod 
Hamersteinem  doścignął  i  ze  wszech  stron  opasał,  tak  da- 
lece ,  że  nie  mogąc  oprzeć  się  ani  ratować  się  ucieczką , 
musiały  zdać  się  na  łaskę  zwycięzcy.  Cały  ten  rok  pra- . 
.  wie  i  większa  połowa  następnego  przeszły  na  ciągłych  u- 
tarczkach  Polaków  ze  Szwedami.  Polacy,  częściej  zwy- 
cł^źcy  niż  zwyciężeni ,  odparli  Szwedów  od  Torunia  i  Gdań- 
ska ,  a  Gustaw  ciężko  raniony  zaledwo  ,  nie  był  wzięty 
w  niewolę.  Obie  strony  jednak  znużone  nieustannemi  wal- 
kami, żądały  zawieszenia  broni.  Przeciwko  Elektorowi 
Brandeburgskiemu  powstały  powszechne  narzekania,  że 
ten  dostarczając  nieprzyjacielowi  potrzeb  wojennych  przy- 
czyniał się  do  przedłużenia  wojny,  powodując  się  raczej 
prywatnym  interesem  niżeli  piiblicznem  dobrem.  Stanisław 
Łubieński  Biskup  Płocki  pisał  w  tym  względzie  listy  do 
Elektora,  które  czytać  można  w  dziełach  jego  pośmiertnych. 
Zawartym  w  końcu  został  traktat  za  pośrednictwem  Kró- 
lów Francuzkiego  i  Angielskiego.  Przyprowadzili  go  do  sku- 
tku JakóbZadzik  Biskup  Chełmiński  W.  Kancl.  Kor.,  Jakób 
Sobieski,  KrajczyKor.  Star.  Krasnost.,  Jerzy  z  Tęczyna  Os- 
soliński Podstoli  Kor.  i  Magnus  Ernest  Denhoff  Star.  Dor- 
packi.  Na  mocy  takowego  traktatu  zawarte  było  pod  pe- 
wnemi  warunkami  sześcioletnie  zawieszenie  broni,  i  Gu- 
staw Adolf  wedle  życzenia  pośredników  obrócił  swe  siły 
na  Cesarstwo  -  i  dom  Austrjacki  w  celu  nadwątlenia  jego 
potęgi.  Gdy  pomieniony  traktat  przedstawionym  został 
na  potwierdzenie  Stanów,  Senat  i  koło  rycerskie  uważając 
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go  za  nader  korzystny  w  takkrytycznem  położeniu  Pań- 
stwa ,  nie  wahali  się  go  potwierdzić;  Król  tylko  długi  czas 
zostawał  w  niepewności ,  aż  nim  skłoniony  od  Arcybisku- 
pa  Wężyka  podpisał  go. 

Tymczasem  klęski  domowe,  po  ukończeniu  wojny  z  ob- 
cym nieprzyjacielem,  nie  przestawały  szarpać  wnętrza  Rze- 
czypospolitej. Jak  po  każdej  prawie  wojnie,  tak  i  po  tej 
Pruskiej  wyprawie  wybuchło  zaburzenie  w  wojsku.  Żoł- 
nierze zebrawszy  się  pod  miasteczkiem  Glinianami  zu- 
chwale domagali  się  opłacenia  należnego  żołdu.  Koniec- 
polski mający  wielką  u  wojska  wziętość,  pożyczonrmi  u 
Królowej  Konstancji  pieniędzmi  i  hojnemi  obietnicami  u- 
śmierzył  to  groźne  zaburzenie. '  Nie  dość  było  Polsce  na 
tych  nieszczęściach;  morowa  zaraza  rozszerzyła  się  w  niej 
okropnie,  mnóstwo  wsi  i  miasteczek  spustoszonych  przez 
nią  zostało.  Król  z  żoną ,  unikając  zarazy,  udali  się  do 
Osieka ,  później  do  Tykocina  ,  leżącego  niedaleko  granic 
W.  Księstwa  Litewskiego.  Starosta  tamtejszy  Krysztof 
Wiesiołowski  Marszałek  Nadworny  później  Wielki  W.  Księ- 
stwa Litew. ,  dla  zachowania  w  potomne  czasy  pamiąt- 
ki pobytu  Króla  w  Tykocinie  w  czasie  trwającej  zarazy, 
kazał  wiadomość  o  tem  wyryć  na  marmurze  i  umieścić 
w  kościele  nieopodal  zamku  będącym  XX.  Bernardynów. 
Powiększył  jeszcze  tę  klęskę  głód  i  wynikła  stąd  dro- 
żyzna, tak  dalece,  że  korzec  Krakowski  żyła  przeda- 
wano  po  ośmnaśeie  złotych  dobrej  ówczesnej  monśty.^ 
Stąd  ubożsi ,  którzy  nie  mieli  za  co  kupić  żyta ,  karmili 
się  otrębiami  lub  miękiną,  a  nawet  pokrzywą  i  innemi 
trawami.  Do  miast  i  miasteczek  mnóstwo  zbierało  się 
biednych,   którzy   śród  ogólnego  niedostatku   nie  mogąc 
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wyprosić  jałmużny,  padali  po  ulicach  i  z  głodu  umierali. 
Śród  tak  powszecLoej  klęski ,  od  klórej  poddani  dóbr  Ar- 
cybiskupich woloi  nie  byli,  Wężyk  dał  dowód  wielkiej  lito- 
ści nad  biednym  ludem.     Kazał  ze  spichrzów  i  gumien 
hojnie  rozdawać  zboże,  dla  poratowania  zostających  w  nie* 
dostatku.  Zgłodniałym,  którzy  do  pałacu  tłumnie  się  zbie- 
rali,   kazał  dawać  podostatkiem  pożywienia.     Te  i  inne 
cnotliwe  postępki  Wężyka,  zapewniły  mu  wdzięczną  pa- 
mięć  u  ziomków.    W  następnym  1631.  roku  ustała  wre- 
szcie ta  klęska,  a  pomyślny  zbiór  zboża  zaradził  powszech- 
nemu niedostatkowi.     Przy  koiicu  tego  roku  Król  zwołał 
sejm,  na  którym  też  znajdował  się  Arcybiskup.  Uchwały 
tego  sejmu  czytać  można  w  Zbiorze  praw ,  oraz  w  dziele 
Piaseckiego,   który   o  nich  obszernie  pisał.     Napastował 
w  tym  czasie  Króla  artrytyzm ,  ale  pomimo  doznawanych 
dolegliwości,    nie  przestawał   zajmować  się    zwyczajnym 
porządkiem  sprawami  Państwa.     Miał  on  we  zwyczaju 
w  pewnych  oznaczonych  godzinach  zajmować  się  sprawa- 
mi Państwa,    podpisami,  sądami,    dawaniem   audjencji. 
Choroba  artytyczna  niezmiernie  mu  utiudzała  podpisywa- 
nie przywilejów  i  reskryptów  wychodzących  z  kancellarji 
obu  narodów;  jakową  pracę ,  gdy  był  zdrowym,  zwykł  był 
prędko  załatwiać  wnet  po  wrysłuchaniu  Mszy  ś.  Xecz  gdy 
choroba  coraz  się  powiększała,  radzono  Królowi  (jak  o  tern 
wyczytałem   w  listach  znakomitych  w  owym  czasie  mę- 
żów) przywrócić  dawny  zwyczaj  podpisywania  wszystkich 
przywilejów  przez  Kanclerzów  za  wiedzą  i  i^ożkazem  Kró- 
la, jakowy  zwyczaj  zniósł  był  Zygmunt  August ,  rozgnie- 
wany na  Walentego  Dembińskiego  Kanclerza  Wielkiego 
Koronnego  za  to,  że  podstępnie  i  przeciw  woli  jego  pod- 
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pisywał  niektóre  akta  i  postanowił  nadal,  ażeby  przywi- 
leje wychodzące  z  kancellarji  Królewskiej,  wyjąwszy  w  nie- 
których mniej  ważnych  okolicznościach  ,  nie  inaczej  miały 
walor,  jak  za  podpisem  samego  Króla.  Król  Zygmunt 
jednak  nie  zezwolił  na  takowy  projekt  i  dotąd  przywileje 
wychodzą  z  własnoręćznemi  podpisami  Króla,  co  połączo- 
ne jest  z  wielu  niedogodnościami. 

Tymczasem  dwór  \  Państwo  poniosło  wielką  stratę 
w  osobie  Królowej  Konstancji ,  która  po  skończonym  sej- 
mie i  przywróconym  pokoju  w  Rzeczypospolitej,  życie  za- 
kończyła. Pobożna  ta  Pani,  jak  wszystkie  Księżniczki 
z  domu  Austrjackiego ,  towarzysząc  uroczystej  Processji 
w  dzień  Bożego  Ciała,  przeszedłszy  do  tysiąca  kroków 
w  wielki  upał,  będąc  przytem  dość  otyłą,  dostała  zapalenia, 
a  nieumiejętni  lekarze  przez  nietrafne  środki  wpędzili  w  go- 
rączkę, z  której  wdni  kilka  w  nocy,  dnia  10. Czerwca,  kiedy 
nikt  o  grożącem  niebezpieczeństwie  nie  domyślał  się,  ducha 
wyzionęła.  Król  Zygmunt  skąd  inąd  nieumiejący  panować 
nad  sobą  w  spotykających  go  nieszczęściach,  niezmiernie  był 
zmartwionym  po  zgonie  ulubionej  małżonki.  Wiek  pode- 
szły, osłabione  zdrowie,  które  Królowa  za  życia  swego 
troskliwie  pielęgnowała,  pomnażały  wielkość  jego  straty. 

W  następnym  1632.  roku,  pierwszych  dni  Kwietnia- 
Król  zwołał  sejm  walny  do  Warszawy,  na  którym  szczegól- 
niej rzecz  się  toczyła  o  powiększeniu  dochodów  młodszych 
synów  Królewskich ,  co  z  łatwością  przez  Króla  otrzyma- 
nem  zostało  i  wszystkie  wakujące  Starostwa  w  Koronie 
i  W.  Księstwie  Litewskiem  postanowiono  pomiędzy  nich 
rozdzielić,  jak  otęm  czytać  można  w  Konstytucjach  tego 
sejmu.     Przytem  Jan  Albert  za  zgodą  Stanów  przemiesz- 
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czonym  został  z  Katedry  Warmińskiej  na  Krakowską, 
która  naówczas  niezajęlą  była  po  śmierci  Andrzeja  Lip- 
skiego herbu  Grabie.  Król  rbcąc  się  wywdzięczyć  Sta- 
nom za  takową  przychylność  dla  jego  familji  okazaną,  u- 
stifpił  prawa  swojego  bicia  monety  Rzeczypospolitej,  w  chwa- 
lebnym, celu,  ażeby  na  przyszłość  moneta  bez  żadnego 
sfałszowania  odbijaną  była;  gdyż  jak  Piasecki  powiada, 
Przełożeni  Królewscy  liad  mennicą,  dopuszczali  się  czę- 
sto nadużyć  mieszając  miedź  ze  srebrem.  Lecz  pomimo 
zrzeczenia  się  tego  prawa  przez  Króla,  nadużycia  takowe 
nie  ustały  i  dotąd  z  wielkim  uszczerbkiem  narodu  trwają, 
gdyż  złoto  i  srebro  prawie  zupełnie  z  obiegu  wyszło,  a 
natomiast  sfałszowana  moneta  zalała  kraj  cały  ze  szkotlą 
wielu,  a  pożytkiem  małej  liczby  osób.  O  klęsce  tej  kra- 
jowej niżej  obszerniej  mówić  będziemy.  Po  skończonym 
sejmie ,  zdrów  ie  Króla,  które  zdawało  się  poprawiać,  zno- 
wu, się  pogorszyło.  W  tymże  miesiącu  robiąc  przygoto- 
wania do  odbycia  obrzędu  pogrzebowego  po  Królowej  i 
mając  się  w  tym  celu  udać  do  Krakowa ,  dla  spróbowa- 
nia sił  swoich ,  czy  podoła  tej  utrudzającej  podróży,  udał 
się  do  Opatowa  majętności  dziedzicznej  Opackiego,  dawne- 
go sługi  Królewskiego  ,  który  był  później  Wojewodą  Dor- 
packim  i  tam  dostawszy  ciężtriego  kataru,  do  którego  się 
przyłączyło  cierpienie  artrytyczne,  ze  wszelką  oznaką 
świątobliwości ,  życie  zakończył ,  w  roku  66.  lyieku  swo- 
jego a  45.  panowania.  Pióra  znakomitych  autorów  od- 
dały mu  wielki  e  i  zasłużone  pochwały.  Był  to  Monarcha 
pobożny  i  posiadający  wszystkie  przymioty  potrzebne  pa- 
nującemu. Twarz  i  całą  postać  miał  pełną  ujmują- 
cf}  powagi,  podobny  zresztą  do  dziada  swojego  matczy- 
ŻTW.  Arctb.  t.  IV.  « 
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nego  Zygoiunta  I.  Urody  był  średniej,  rysów  twarzy  re- 
gularnych ,  cery  białej ,  rumieńceni  okraszonej  ,  nosa  or» 
lego,  oczu  szarych,  włosów,  nim  osiwiał,  ciemnych. 
W  rysach  jego  twarzy  i  całem  ułożeniu  okazywała  się 
jakaś  majestatyczna  powaga,  która  skłaniała  do  oddawa- 
nia powinnej  czci  nietylko  krajowców,  ale  cudzoziemców* 
Herezję  w  cichości  potłumił  i  dał  niemały  dowód  swojej 
pobożności  w  przywróceniu  do  dawnego  stanu  zachwianej 
wiary  Katolickiej.  Przy  wstąpieniu  jego  na  tron  większa 
część  Senatu  składała  się  z  różnowierców,  przy  zgonie  zaś 
dwóch  tylko  znajdowało  się :  Zygmunt  Grudziński  Woje- 
woda Kaliski  i  Rafał  Leszczyński  Wojewoda  Bełzki;;^  pierw- 
szy tajemną  jakąś  wyznawał  sektę  i  tę  przed  śmiercią  po- 
rzucił przyjąwszy  Sakramentaśś.,  drugi  był  zwolennikien^ 
Kalwina,  ale  obywatelem  wielkich  cnót  i  kochającym  oj- 
czyznę. Słusznie  Zygmuntowi  wdzięczna  potomność  za 
potłumioną  herezję  wzniosła  wspaniały  pomnik  w  War- 
szawie. Prawdziwie  pobożny,  w  ciągu  całego  swojego 
panowania  okazał  niemałą  gorliwość  w  rozszerzeniu  wia- 
ry Katolickiej;  kościoły  wielkim  kosztem  stawiał,  kolie* 
gja  ,  klasztory  dla  zakonników  fundował ,  sprawiedliwość 
wszystkim  wymierzał,  wedle  chęci  tych,  którzy  łakną  i 
pragną  sprawiedliwości.  W  rozdawaniu  urzędów  i  nagród 
nie  powodował  się  osobistą  korzyścią,  ale  zasługą.  Nie 
postępował  nigdy  wbrew  zawartym  układom,  danego  sło- 
wa nie  łamał,  przeznaczonych  komu  nagród  lub  zaszczy- 
tów drugim  nie  udzielał.  Postępował  zawsze  wedle  prze- 
strogi Izokratesa  danej  Królowi  Nikómedowi ,  ażeby  usil- 
nie starał  się  o  to,  iżby  słowu  jego  większą  wiarę  dawa- 
no   niżeli   innych  przysięgom.     Prócj;  tego,    panowanie 
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swoje  pamiętDą  łaskawością  i  dobrotliwością  odznaczyła 
tak  dakce,  ie  41a  zbuntowanych,  zwjciężonycb  i  w  nie. 
wolę  wziętych  poddanych  łaskawym  się  okazywał  i  na- 
w«ł  dobroJziejstwy  ich  sweoii  osypywał :  wojny  szczęśli-'^ 
wie  powadził  i  tryumfy  częste  odnosił,  o  których  dzie* 
jopisowie  obszernie  świadczą.  Jedną  tylko  stratę  kraj  {lo- 
Dióst  zapanowania  jego  w  oderwaniu  Inflant,  k(óre  Szwe- 
dzi  podstępnie  na  Polakach  zdobyli.  Znakomici  autoro* 
wie :  Stanisław  Łiibieiiski  Biskup  Płocki  i  Jan  Lipski  Re* 
ferendarz  Koronny,  później  Biskup  Chełmiński  i  Arcybiskup 
OnieĆBieśski  temu  pobożnemu  i  świętemu  Królowi  oddali 
ndłużone  pochwały,  godne  pamięci  późnych  potomków^ 
Paweł  Piasecki  Biskup  Przemyślski  w  swojej  Kronice  daie* 
jów  Europejskich  opisał  ze  wszelką  dokładnością  czynno* 
ści  wielkiego  Króla. 

Gdy  wieść  o  zgonie  Króla  doszła  Arcybiskupa,  przy* 
by)  z  pośpiechem  do  Warszawy  i  objąwszy  wedle  obo- 
wiązków urzędu  swego  wodze  rządu,  zajął  się  sprawami 
Państwa.  Po  odprawieniu  (zrzędów  pogrzebowych  za 
duszę  Króla,  z  Senatoiami,  którzy  na  odgłc^  śmierci  Kró- 
lewskiej licznie  zebrali  się  do  Warszawy ,  pi^zedstęwziąt 
środki  dla  zabezpieczenia  spokojności  publicznej  w  czasie 
bezkrólewia ,  oraz  przez  wydrukowane  odezwy  oznajmił 
Stanom  Koronnym  i  W.  Księstwa  Litewskiego  o  śmierci 
Króla  i  zawieszeniu  z  tego  powodu  sądów  Ziemskich  Kasz- 
telańskich i  Trybunalskich;  gdyż  wedle  dawnego  zwyczaju 
trzeba  było  urzędofvego  uwiadomienia  Prymasa  dla  wstrzy* 
mauia  czynności  sądowych.  Przez  też  same  odezwy  Arcybi- 
skup naznaczył  Sejmiki  po  wszystkich  Województwach  i  zie- 
miach na  dzień  5.  Czerwca,  obrady  zaś  Sejmowe  na  dzień  26. 
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tegoż  miesiąca ,  na  który  Posłowie  ziemscy  mieli  się  do 
Warsiawy  zebrać.  Tam  miano  naradzać  się  o  miejscu 
i  czasie  elekcji  nowego  Króla ,  oraz  o  zabezpieczeniu  gra- 
nic Państwa  od  napadu  nieprzyjaciół  i  sposobach  zacho- 
wania spokojności  wewnątrz  kraju ,  jak  równie  zgodnego 
działania  w  obiorze  Króla.  Wielu  bowiem  znających  oko* 
liczności  ówczesne  lękało  się  straszliwych  zaburzeń,  pod* 
czas  bezkrólewia ,  jak  to  się  zdarzało  w  uprzednich  cza- 
sach. Stało  się  jednak  inaczej  i  nadspodziewanie  za  ła- 
ską Niebios,  bezkrólewie  to  nie  było  tak  burzliwe  jak 
dawniejsze.  Wnosić  nałe:tało,  ie  Gustaw  Adolf,  tylązwy- 
cięztwy  w  Niemczech  odniesionemi  pychą  nadęty,  będzie 
się  ubiegał  o  tron  Polskie  jednak  nie  czynił  żadnych  w  tym 
względzie  zabiegów,  a  szlachta  Wielkopolska ,  pomimo  sil- 
nej w  tamtych  stronach  partjl  różnowierców,  ogłosiła  za 
nieprzyjaciela  ojczyzny  każdego ,  coby  Gustawa  na  tron 
chciał  prowadzić.  Gdy  zaś,  jak  wyżej  powiedzieliśmy, 
na  sejmikach  ziemi  Sieradzkiej  Wojewoda  Sandecki  Bara- 
nowski uczynił  wzmiankę  o  wyborze  obcego  Króla,  obu- 
dził na  siebie  niechęć  i  oburzenie  całego  stanu  rycerskie* 
go.  Nadszedł  tymczasem  dzieii  sejmu  kouwokacyjnego , 
który  Arcybiskup  dawnym  zwyczajem  rozpoczął  po  od- 
prawieniu Mszy  ś.  w  kościele  ś-  Jana  i  zebraniu  Człon- 
ków Senatu  w  zamku  Królewskim.  Naradzano  się  naprzód 
o  utrzymaniu  spokojności  publicznej  w  czasie  trwającego 
sejmu  i  polecono  Marszałkom  wszelkie  za  wichrzenia  i  swa- 
wolę poskramiać.  Posłowie  ziemscy  w  miejscu  zwykłych 
swoich  posiedzeń  przystąpili  do  obioru  swojego  Marszałka. 
Wedle  przepisanej  kolei,  wylH*ać  takowego  należało  z  Li- 
twinów, zgodnemi   więc  głosy  obranym  został  Krzysztof 
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Radziwił  Książe  na  Birżach  i  Dubiukacb,  Hetman  Poiny 
Litewski,  wychowany  w  Kalwinizinie ,  i  będący  na  czele 
partji  róinowierców.  Pomimo  to  okazał  się  godnym  ta- 
kowego stopnia  i  troskliwy  o  zyskanie  dobrej  sławy  i  wzię- 
tości,  z  umiarkowaniem  zachował  się  w  rozslrzygnieniu 
sporów  religijnych,  lubo  współwyznawcy  jego  dawali  czę- 
sto  powód  do  żwawych  utarczek  i  kłótni.  Opisanie  tako* 
wy  eh  sposobów  podał  do  wiadomości  potomnych  Piaseckie 
jako  Biskup  i  Senator,  naoczny  świadek  ówczesnych  wy- 
padków. Różnowiercy  żądali  zupełnego  przeistoczenia  istnie- 
ącego  porządku  rzeczy  i  zapewnienia  im  nieograniczonej 
swobody  w  odprawianiu  obrządków  i  czci  rdigijnej;  chcieli 
nadto  iżby  prawem  postanowiono  było,  ażeby  niektóre  urzę* 
dy  dworu  królewskiego  wyłącznie  różnowiercom  powierzane 
były.  Żądania  takowe  popierali  groźbą  ufni  w  pomoc  Gusta- 
wa  Adolfa,  który  ze  zwycięzkiem  wojskiem  niedaleko  granic 
Państwa  w  Marcbji  Pomorzańskiej  bawił.  Arcybiskup  jednak  ^ 
roztropuem  swem  postępowaniem  poskromił  ich  zuchwa- 
łość i  zniewolił  do  przyjęcia  warunków  ugody.  Rzecz  o  tent 
toczyła  się  w  pałacu  arcypiskupim,  gdzie  się  zebrali  wszy- 
scy Biskupi,  wielu  ze  stanu  senatorskiego  i  rycerskiego^ 
tak  katolików  jak  r-óżnowierców.  Na  oświadczone  przez 
tych  ostatnich  żądania ,  katolicy  jakby  jednemi  usty  ode- 
zwali się,  że  nigdy  nie  zezwolą  na  to,  ażeby  sekta  obca 
i  nieznana  dawniej  w  kraju,  miała  głowę  podnieść.  Odrzu- 
cone tedy  były  ich  żądania  i  polecono  niektórym  osobom^ 
ażeby  weszli  w  układ  z  nimi  względem  wolności  odpra- 
wiania obrządków  bez  żadnego  uszczerbku  religji  katolic- 
kiej. Podobny  układ  zalecono  do  skutku  przyprowadzić 
z  wyznawcami   greckiemi ,   i  tym  sposobem  rozjątrzone 
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umysły  do  czasu  uspokojone  zostały,  nim  później  z  nową 
nie  wybuchły  zawziftością.  Tym  czasem  mniej  ważne  -pra- 
wy załatwiane  były  przez  oddzielne  kommissje  a  Senat 
dawał  posłuchanie  posłom  cudzoziemskim.  Pomiędzy  in- 
nymi posłami  miał  posłuchanie  u  Senatu  poseł  Elektora 
Brandeburgskicgo  Księcia  w  Prusiech ,  Wassala  Korony 
Polskiej,  który  stosownie  do  dyplomatu  wydanego  niegdyś 
Margrabi  Albertowi,  przedtem  Wielkiemu  Mistrzowi  Krzy- 
żaków ,  odstępcy  od  wiary  katolickiej,  któremu  Zygmunt 
z  powodu  związków  pokrewieństwa,  jako  siestrzanowi  swe- 
tnu,  nadał  tytuł  Księcia  w  Prusiech  z  prawem  lennem, 
domagał  się  miejsca  w  Senacie  i  udziału  w  mającej  na- 
stąpić elekcji..  Rzecz  tak  ważna  w  ówczesnem  osieroceniu 
Rzeczypospolitej  roztrzygniętą  być  nie  mogła,  przeto  od- 
łożonem  to  zostało  do  Sejmu  koronacyjnego,  tymczasem 
Arcybiskup  w  liście  pełnym  umiarkowania  odmówił  żąda- 
niu Elektora,  oraz  napomniał  żeby  tego  jako  Wassal  Ko- 
rony nie  domagał  się  co  dotąd  nie  było  we  zwyczaju.  Ko- 
pję  tego  listu  widziałem ;  podpisany  był  przez  Arcybisku- 
pa i  Jakóba  Zadzika  Biskupa  Chełmińskiego  Wielkiego  Kan- 
clerza Koronnego.  Ofiarował  również  ten  Książe  pośred- 
nictwo swoje  do  zawarcia  pokoju  ze  Szwedami,  którzy,  jak 
powszechnie  mniemano ,  na  jego  wezwanie  wtargnęli  do 
Pruss  i  wojnę  Rzeczypospolitej  wypowiedzieli.  Przysłali 
też  na  ten  Sejtii  delegatów  swoich  żołnierze  kwarciani, 
czyli  na  żołdzie  zostający,  domagając  się  prawa  głosowa- 
nia, na  przyszłym  Sejmie  Elekcyjnym ,  również  Kozacy 
Zaporożcy  z  podobnem  żądaniem;  odpowiedziano  im  w  imie- 
niu Stanów  żeby  się  w  szrankach  dawnej  karności  zacho- 
wali i  przestając  na  swym  żołdzie,  który  obiecano  w  zu- 


Digitized  by  VjPOQIC 


19 

pełności  wypłacić ,  pilnowali  chorągwi  swoich  i  gotowi 
byli  do  odparcia  groiących  ze  strony  nieprzyjaciół  napa- 
dów.  Zresztą  przypisać  to  należy  szczególniejszej  Opatrz- 
ności Boskiej »  ie  w  tern  osieroceniu  Państwa  równie  we- 
wnątrz jak  zewnątrz  był  pokój.  Zresztą  kraj  niemało  byt 
winien  czujnćj  baSzuości  Hetmana  Wielkiego  Koronnego 
Stanisława  Koniecpolskiego  naówczas  Wojewody  Sando- 
mierskiego, który  rozdzieliwszy  wojsko  na  trzy  części,  je- 
di.ą  część  rozlokował  pod  Skałą,  drugą  pod  Winnicą,  trze* 
cią  w  kraju  Kozaków  Zaporozkich  pod  dowództwem  Łu- 
kasza Żółkiewskiego  i  Mikołaja  Potockiego  dla  strzeżenia 
granic  od  trapadu  Tatarów.  Pomiędzy  innemi  przedmio- 
tami narad  tego  Sejmu  był  następny*:  Król  Zygmunt  na 
krótki  czas  przed  zgonem  wakującą  po  śmierci  Andrzeja 
Lipskiego  katedrę  krakowską  za  zgodą  Stanów  oddał  sy- 
nowi swojemu  Janowi  Albertowi ,  jak  o  tern  czytać  mo- 
żna w  Zbiorze  Ustaw  Państwa;  zaskoczony  niespodzianą 
śmiercią  niepodpisał  aktu  nominacji  mającego  się  prze- 
słać Papieżowi  i  Kapitule  katedralnej  krakowskiej.  Nara- 
dzano się  więc  azali  Senat  w  czasie  bezkrólewia  może 
przedstawić  takową  nominację.  Po  długich  rozprawach 
postanowiono  że  Arcybiskup  ją  podpisze  i  na  uwagę  Ka- 
pituły przedstawi ;  jakoż  stosownie  do  pomienionego  aktu 
Kapituła  Krakowska  wybór  swój  na  rzecz  pomienionego 
Księcia  uskuteczmła ;  gdyż  nie  było  żadnej  wątpliwości  że 
to  było  wolą  zmarłego  Kr<^a,  której  mający  się  obrać  Mo- 
natxha  odmienić  nie  zechce.  Gdy  nadszedł  dzień  na  kon- 
wokację  naznaczony  i  posłowie  ziemscy  z  Marszałkiem 
swoim  przybyli  na  miejsce  obrad  Senatu,  rozpoczęła  się 
żwawa  utarczka   względem  artykułu  o  wolności  sumieniai 
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do  której  dał  pcHrbd  jedeo  z  posłów  katolickich  w  mowie 
zresztą  Dienagannej.  Gdy  czytano  pumieniony  artykuł, 
powiedział  że  takowe  prerogatywy  udzielają  się  heretykom 
przez  pewien  rodzaj  pobłażania  i  niewglądanie  w  istotę 
rzeczy.  Radziwiłł,  który  będąc  Senatorem  jako  Marsza- 
łek siedział  pomiędzy  szlachtą  w  kole  poselskim,  powstał 
z  oburzeniem  na  to,  dowodząc,  że  takim  sposobem  różno- 
wiercom  nie  zapewniono  żadnych  praw  i  prerogatyw ,  i 
że  wszystko  musiałoby  się  skończyć  na  próżnych  wyra* 
zach  niemających  znaczenia,  wówczas  gdy  oni  będąc  oby- 
watelami jednej  Rzeczypospolitej,  równe  mają  prawo  z  ka- 
tolikami do  wszystkich  swobód  i  prerogatyw  stanu  szla- 
checkiego ,  i  na  to  ze  wszech  miar  zasługują.  Na  te  sło- 
wa wielu  z  katolików  uwiedzionych  chwalebną  gorliwo- 
ścią ku  wierze  katolickiej  z  gniewem  i  oburzeniem  po- 
wstało przeciw  różnowiercom.  Pomiędzy  temi  Tomasz 
Zamojski  naówczas  Podkanclerzy  Koronny  w  wybornej 
mowie  godnej  pamięci  późnych  potomków  zbijał  zarzuty 
przez  Radziwiłła  katolikom  czynione.  Dowodził  w  niej  że 
herezję  obcą,  z  cudzych  krajów  przybyłą  żadną  miarą  po- 
równać nie  godzi  się  z  prawowierną  katolicką  religją, 
czcigodną  tej  Rzeczypospolitej  matką,  która  od  tylu  wie- 
ków, tyle  świetności  temu  Państwu  przyczyniła.  Z  równąż 
gorliwością  i  niemniej  wymownie,  otrzymawszy  zezwole- 
nie Marszałków,  przemówił  Aleksander  Trzebiński  Podko- 
morzy Lwowski,  który  później  przywdział  suknię  duchow- 
ną, był  Biskupem  Przemyślskim  oraz  Podkanclerzym  Ko- 
ronnym, i  słynął  jako  zawołany  mówca  i  człowiek  ukształ- 
eony  w  naukach  w  kraju  i  za  granicą.  „Nigdy  Sikany 
l^aństwa,  mówił  on,  podstępnych  i  pozornych  prerogatyw 
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współziomlioiii  swoim,  chociaż  różnej  z  niaii  religji  bę- 
clącym,  nie  udzielały,  owszem  uważały  ich  za  braci  swo- 
ich i  rówDO  z  innemi  współobywatelami  do  prerogatyw 
szlacheckich  przypuszczały.  Związki  krwi  i  iuiie  cywilne 
stosunki  nie  są  im  zabronione:  od  urzędów,  zaszczytów, 
narad  publicznych  w  Rzeczypospolito]  tej  jako  we  współ* 
nej  ojczyźnie  nie  są  wyłączeni.  Zresztą  herezja  ich  i  od- 
stąpienie od  Kościoła  prawowiernego  tolerowaną  jest  ra- 
czej niżeli  zatwierdzoną,  gdyż  nauczycielka  Mędów  żadną 
miarą  od  prawdziwych  katolików  zatwierdzoną  być  nie 
może,  i  że  nigdy  na  równi  kłaść  nie  można  z  wiarą  Ka- 
tolicką, tą  od  wieków  snatką  i  karmicielką  Państwa,  he-  / 
rezji  świeżo  przez  niegodziwego  Apostatę  wynalezionej, 
będącej  ciągłą  do  kłótni  i  rozterków  podnietą,  od  której 
różnowiercy  heretykami  nazywają  się  i  inaczej  jak  here- 
tykami nazywać  się  nie  mogą/'  Na  te  słowa  wszczął  się 
rozruch  pomiędzy  różnowiercami ,  którzy  starali  się  do- 
wieść, że  nie  powinni  być  nazywani  heretykami,  lecz  sła- 
bemi  dowodami  popierając  swoje  twierdzenie,  zwrócili  się 
później  do  innego  przedmiotu.  Skarżyli  się  na  warunek 
położony  przy  podpisach  ustawy  zabezpieczającej  pokój 
podczas  bezkrólewia  „wyjąwszy  konfederację^'  i  nalegali 
żeby  warunek  ten  odmienionym  został;  Katolicy  przeto 
zgodzili  się  na  dodanie  wyrazów  :  z  zachowaniem  w  ca- 
łości praw  Kościoła  Rzymsko- Katolickiego ;  i  różnowier- 
cy takowym  dodatkiem  zadowoleni  zostali.  Spory  zaś 
w  przedmiocie  wyznania  Greckiego  odłożone  zostały  do 
przyszłego  Sejmu  elekcyjnego.  Wiele  innj^h  uchwał  sta- 
nęło na  tym  Sejmie,  4tóre  Piasecki  dokładnie  opisał.  Wszyst- 
kie one  przyjęły  moc  obowiązującą  za  wiedzą  i  zezwole- 
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nieni  Arcybiskupa,  któremu  wbrew  dawnemu  zwyczajowi 
dodano  kilku  Senatorów  i  ze  stanu  rycerskiego,  dla  pomocy 
i  rady  w  zdatwieniu  stosunków  z  obcćmi  Mocarstwami  i 
innych  interessów  w  czasie  bezkrólewia  wynikających* 
Kamkowski  dawny  ów  zwyczaj  starał  się  w  całej  sile 
utrzymać  t  nie  pozwolił  na  przydanie  sobie  osób  do  rady 
ze  stanu  senatorskiego  i  rycerskiego,  powfadając,  że  nie 
potrzebuje  pomocników,  w  razie  potrzeby  jednak  zasięgał 
rady  Senatorów.  Do  pisania  listów  i  reskryptów  był  przy 
Arcybif^kupie  Wężyku  wybornym  stylem  piszący  Andrzej 
Szołdrski  Proboszcz  Gnieźnieilski  iPoznaiiski,  później  Bi- 
skup Poznaiiski.  Główny  przedmiot  narad,  dzień  elekcji 
przyszłego  Króla,  wyznaczonym  został  na  26.  Września; 
miejsce  elekgi  naznaczono  na  polu  pod  Warszawą  pomię- 
dzy Wolą  i  Powązkami,  które  kazano  Podskarbiemu  Ko- 
ronnemu wałem  otoczyć  i  miejsca  osobne  dla  Senatu  i  sta- 
nu rycerskiego  przygotować.  Tym  sposobem  Sejm  ów  kon- 
wokacyjny  w  zgodzie  i  spólńej  jednoki  ukończonym  zo- 
stał. Posłowie  ziemscy  na  Sejmikach  złożyli  wyborcom 
swoim  relację  o  skończonym  Sejmie  konwokacyjnym  i  na- 
radzali się  Wspólnie  o  źrodkach  zabezpieczenia  spokojno- 
ści  pitbłicznej;  wybrani  sędziowie  dla  sądzenia  spraw 
w  czasie  bezkrólewia  i  karania  popełnionych  świeżo  zbro- 
dni z  jak  największą  surowością.  Władza  tych  sędziów 
lubo  krótko  trwająca-  była  bardzo  uciążliwa  i  mogła  się 
równać  z  ową  dziesięciu  mężów  w  Rzymie  (decemviralis) 
lub  dyktatorską ,  przeto  wielu  przez  nich  ukrzywdzonych 
żądało  jak  najrychlejszego  powrotu  zwyczajnych  Sądów 
królewskich  oraz,  ustanowienia  na  przyszłość  ażeby  wła- 
dza tych  sądów  ograniczoną  była,  lecz  lo  jeszcze  do  dziś 

Digitized  by  VjOOQI€ 


23 

dnia  niencisląpiło.  Po  prowincjach  dla  bezpieczeństwa  kią* 
gniono  żołnierza,  który  wiele  nadużyć  czynił  pustosząc  i 
niszcząc  dobra  królewskie  i  kościelne.  Możniejsi  pot)łaza» 
li  takowym  nadużyciom,  jako  czynionym  przez  żołnierzy 
po  największej  części  z  dworskiej  ich  służby  złożonych  i 
w  braku  żołdu  dozwalający  ini  korzystać  z  cudzego  dobra. 
Nadszedł  wreście  dzień  na  elekcję  naznaczony,  w  któ- 
rym  licznie  Senatorowie  i  stan  rycerski  się  zebrał.  Arcy- 
biskup dla  wezwania  Ducha  ś.  odprawił  mszę  w  kościele 
kollegjalnym  ś.  Jana,  po  skończeniu  której  wszyscy  udali 
się  na  wyż  rzeczone  pole,  gdzie  stan  rycerski  wewnątrz 
wału  pod  gołetn  niebem,  Senat  zaś  w  umyślnie  na  to  spo* 
rządzonej  szopie  narady  swe  rozpoczął.  Wybór  Marszał- 
ka Stanu  rycerskiego,  do  którego  wielu  było  kandydatów 
zajął  dni  kilka,  wreście  zgodnemi  głosy  wybrano  Marszał- 
kiem Jakóba  Sobieskiego  Krajczego  Koronnego  (jakowy 
urząd  jest  jeden  z  pierwszych  na  dworze  królewskim)  męża 
biegłego  w  pDlityce,  wymownego,  skromnych  i  łagodnych 
obyczajów  i  wielką  wziętość  u  szlachty  mającego.  Czynno* 
ści  tego  Sejmu  dokładnie  opisał  Andrzej  Trzebicki,  naów- 
€zas  Kanonik  Płocki,  przyjaciel  Stanisława  Łubieńskiego 
Biskupa  Płockiego,  który  przed  niewielą  laty  umarł  bę* 
dąc  Biskupem  Krakowskim  i  którego  rękopism  zdarzyło 
mi  się  czytać*  Również  Piasecki,  będący  jako  Biskup  obe« 
cny  tym  obradom,  obszernie  opisał  je  w  swojej  kromce* 
Po  wielu  wstępnych  rozprawach  toczyły  się  żwawe  spory 
względem  zapewnienia  wolności  sumienia  r^żnowiercom 
wyznającym  sektę  Lutra  i  Kalwina.  Powód  da  lakowycl^ 
sporqw  pierwszy  dał  Acbacy  Grochowski  Biskup  Łucki, 
który  zaniósł  oświfidozenie  przeciwko  układowi  zawarter 
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mu  na  przesstłym  Sejmie  z  róźnowiercami,  jakowe  wniósł 
nawet  do  ksiąg  publicznych.  Z  tego  powodu  różnowier- 
*cy  zaczęli  się  lękać  ałeby  zapewnione  im  prerogatywy 
tem  oświadczeniem  nadwerężone  nic  były,  i  domagali  się 
nowego  od  Stanów  zabezpieczenia.  Stan  duchowny  i  świec- 
ki z  niemniejszą  gorliwością  jak  wytrwałością  opierał  się 
lubo  ze  wszelkiem  umiarkowaniem  takowym  żądaniom. 
Piętnaście  dni  trwały  te  spory,  w  przeciągu  których  ża- 
dna inna  kwestja  roztrząsaną  być  nie  mogła.  Wreście  Ka- 
tolicy widząc  tak  uporczywe  i  zuchwałe  postępowanie  ró- 
żnowierców,  którzy  nawet  groźbami  starali  się  ich  zastra- 
szyć, na  czynione  im  zarzuty  odpowiedzieli :  „że  sekta  ta 
obca  i  razem  z  inuemi  towarami  przez  cudzoziemców  do 
kraju  wniesiona,  oraz  tymczasowie  w  nim  exystująca,  nic 
więcej  wymódz  nie  zdoła  na  prawej  wiary  wyznawcach,  i 
każda  choćby  najmniejsza  prerogatywa  przez  tę  sektę  otrzy- 
mana ma  się  uważać  jako  dobrowolnie  przez  Stany  udzie- 
lona i  z  wdzięcznością  ma  być  przyjęta.  Jeśliby  zaś  za- 
niechawszy prawnych  i  spokojnych  środków,  chcieli  użyć 
jakowych  gwałtownych  kroków.  Rzeczpospolita  połączone- 
mi  siłami  stanie  w  obronie  praw  krajowych  i  dawnej 
przodków  religji.  „Niektórzy  nawet  radzili  ażeby  wszyst- 
kie prerogatywy  udzielone  dotąd  ró^nowiercom  uchylić  i 
niezapewniwszy  im  żadnych  swobód  orężem  do  posłuszeii- 
stwa  zmusić.  Możniejsi  z  obywateli  zamyślali  o  połącze- 
niu nadwornych  wojsk  swoich ,  i  mieli  zamiar  wyprowa- 
daić  w  pole  piętnaście  tysięcy  żołnierza  przeciwko  różno- 
wiereom.  Ci  zaś  ostatni,  na  których  czele  był  Radziwiłł 
Hetman  polny  Litewski  i  Rafał  Leszczyński  Wojewoda 
Bełzki  zaleAwo  5,000.  żołnierza  zebrać  mogli.    Dojrzał** 
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seej  rady  Senatorowie,  seczególniej  ze  stanu  (łfićhawoego, 
lękając  się  ażeby  po  wybuchnieniti  wojny  <lomowej ,  dek* 
cja  Króla  na  przewłokę  nie  poszła  i  RzecspospolHa  wy« 
stawioną  nie  była  na  długie  zamieszania  i  rozterki;  z  cze- 
go^wielu  dla  prywatnego  interessu  nieomieszkałoby  ko- 
rzystać^, starali  się  drogą  układów  skłonić  strony  do  po* 
jednania.  Książe  Władysław,  który  naówczas  przybył  do 
Warszawy,  przyc2ynił  się  wi«le  do  usufnenia  tych  sporów, 
i  namówił  różqowierców,  ażeby  przestali  na  tem  zabez* 
pieczeniu  praw  swoicb,  jakie  otrzymali  na  przeszłym 
sejmie ,  z  dodaniem  warunku ,  że  żadne  oświadczenie  za- 
bezpieczenia  tego  nadwerężyć  nie  może.  Po  załatwieniu 
upornych  żądań  różnowierców ,  stan  rycerski  zaczął  wy- 
wierać eażalenia  swoje  na  duchowieństwo,  z  powodu 
zrównoważenia  dziesięcin,  nabywania  dóbr  ziemskich, 
przedawnienia  w  sprawach  o  dobra  kościelne,  oraz  in- 
nych pretensji  przeciwnych  prawom  kościoła.  Biskupi 
kwestję  tę,  jako  tyczącą  się  praw  i  prerogatyw  kościoła, 
zostawili  uwadze  i  rozstrzygnieniu  Stolicy  Apostołskićj 
z  tem,  ażeby  Król  nowo-obiany  żądania  takowe  stanu  ry- 
cerskiego w  Rzymie  popierał,  i  wszystko  co  tam  posta- 
nowione będzie,  za  ważne  uznał;  takim  sposobem  zawiść 
i  fiiecbęć  ku  stanowi  duchownemu  uśmierzone  lostały. 
W  roku  1631.  już  takowy  układ  stanu  rycerskiego  z  du- 
chownym ,  po  wielu  aprzedoricb  bezskutecznyc*  iisiłowa- 
ntach ,  odnowionym  został;  w  tym  roku  Arcybiskup  zje- 
chał byt  do  Warszawy  dla  załatwienia  z  deputatami  od 
stanu  świeekiego  lak  rawiktanego  iMeressu ,  ale  niewia- 
domo « jakich  przyczyn  tacowe  porozumienie  nie  przyszło 
do  skulk^i.    Zaniesioną  była  w  łJy  mierze  proteslacja  sta- 
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nu  duchownego  pod  dniem  17.  Listopada  na  zamku  kró- 
ewskim  w  Warszawie,  podpisana  przez  Arcybiskupa  i  de* 
putatów  stanu  duchownego.  Zresztą  opuszczam  inne  kwe- 
stje,  które  były  przedmiotem  narad  tego  sejmu,  umiesz- 
czam tylko  to ,  co  się  odnosi  do  dziejów  Arcybiskupa.   Nie 
zachodziło  żadnej  trudności  w  wyniesieniu   na  tron  Księ- 
cia ,  który  Rzeczpospolitę  zagrożoną  napadem  obcych  nie- 
przyjaciół mógł  w  bezpieczeństwie  i  pokoju  zachować.  Wła- 
dysław, najstarszy  syn  Zygmunta,  nabywszy  sławy  wojennej 
w  wyprawie  Moskiewskiej ,    później  Tureckiej   przeciwko 
Osmanowi,  uznanym  był  jednomyślnie  za  godqego  piasto- 
wać berło  Polskie.  Śród  zgromadzenia  Stanów  stanęli  czte- 
rej bracia  Władysława,  zrodzeni  z  drugiej  żony  Zygmun- 
ta,  i  w  ich  imieniu   najstarszy  Jan  Kazimierz ,  w  mowie 
pełnej  skromności  i  umiarkowania ,    zalecał  Stanom  wy- 
nieść na  tron   Władysława  Króla  Szwedzkiego.     Po  któ- 
rym Henryk  Firlej  naówczas  Biskup  Przemyśiski    w  ob- 
szernej  i  wybornej  mowie  popierał   wybór  Władysława, 
wyliczając    zasługi  jego  Rzeczypospolitej    wyświadczone, 
lUóremu  w  imieniu  Senatu,    Arcybiskupa  i  stanu  rycer- 
skiego odpowiedział  Marszałek  tegoż  stanu.    Wreście  po 
długich  rozprawach ,  wysłuchaniu  poselstw  zagranicznych, 
ułatwieniu  interessów  publicznych,  których  wielki  był  na- 
wał, przepisaniu  warunków  (pacta  conventa)  przyszłemu 
Panującemu  i  zaprzysiężeniu  onych  za  wspólną  zgodą,  w  i- 
mieniu  Władysława  przez  młodszych  braci  oraz  delega- 
tów jego ,  wedle  formuły  przez  Kanclerzów  obu  narodów 
przepisano],  Arcybiskup  Władysława  Królem  Polskim  o* 
głosił.    Pierwej  jednak  musiał  z  braćmi  uczynić  zrzecze- 
tte  w^zelkici^  pretensij  do  tronu  i  tytułu  Króla  Szwedz- 
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kiego ,  ażeby  tern  łatwiej  można  było  zawrzeć  wiecznf 
pokój  pomiędzy  obu  Państwami.  Zdarzyło  mi  się  widzieć 
ten  akt  pisany  własnoręcznie  przez  Jerzego  Ossolińskiego 
Podskarbiego  Nadwornego,  który  był  później  Kanclerzem 
Wielkim  Koronnym.  Zobowiązanie  to  jednak  dopełnionem 
nie  było,  co  wplątało  Rzeczpospolitę  w  długą  wojnę,  jak 
o  tem  niżej  powiemy.  Króla  tedy  zgodnemi  głosy  obra- 
nego, obwołali  Marszałkowie  obu  narodów.  Nazajutrz  po 
odprawionem  nabożeństwie  w  kościele  katedralnym'  War* 
szawskim  w  licznem  zebraniu  Stanów  Korony  i  W.  Księ* 
stwa  Litewskiego ,  Król  na  kolanach  wykonał  przysięgę 
wedle  formuły,  która  się  znajduje  w  akcie  elekcji.  6df 
Król  po  wykonaniu  przysięgi  powstał.  Arcybiskup  w  imię* 
aiu  Stanów  oświadczył,  że  takowa  przysięga  nie  nadwe* 
ręża  bynajmniej  praw  kościoła  katolickiego,  szczególnie! 
€0  się  tycze  artykułu  pokoju  pomiędzy  różno wiercami  a 
wyznawcami  prawowiernej  religji.  Rafał  Leszczyński  Wo^^ 
jewoda  Bełzki  zarzucił,  że  tym  sposobem  prawa  udzielo* 
ne  różnowiercóm  są  zachwi^ane  i  podane  w  wątpliwość^ 
Arcybiskup  odrzekł  na  to,  iż  on  wie,  że  pokój  beretykóot 
zapewniono,  ale  o  prawie  publicznem,  na  klóremby  tH"^ 
kowe  zapewnienie  się  opierało,  nie  wie.  Później  zwró*. 
ciwszy  się  do  Króla  miał  mowę,  która  znajduje  się  w  rę- 
kopiśmie ,  i  w  której  wyraził ,  że  dla  tego  |H)ruczają  się 
mu  rządy  Państwa  przed  ołtarzem  Boga ,  ażeby  wiedziała 
ie  tem  jest  obowiązany .  religji  katolickiej ,  i  dla  tego 
zawsze  miał  na  pierwszym  względzie  jej  zacbowanie  io* 
bronę.  Po  czem  wręczył  mu  akt  elekcji  na  pargaminie 
napisany,  z  podpisami  i  pieczęciami  Senatorów  Państwa. 
Gdy  Marszałkowie  Korony  i  W.  Księstwa  Litewskiego  ze 
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stopni  ołtarza  oznajmili  ludowi  odihuie  aktu  elekcji  w  rę- 
ce Króla,  Arcybiskup  zaintonował  kymn:  „Ciebie  Boie 
chwalemy ''  któremu  towarzyszyły  głosy  licznie  zebrane- 
go ludu  tak,  łe  śród  tych  niezgodnych  diwięków,  nnizykia^ 
Królewska  zupełnie  zagłuszoną  była.  Dzieii  na^cfmy  po- 
święcony był  na  załatwienie  spraw  publicznych  w  zamku 
Warszawskim,  gdzie  poil  prezydencją  Arcybiskupa  dawa- 
no posłi^banie  posłom  zagranicznym,  oraz  naznaczono 
termin  sejmików  prze<}sejmowycb  poprzedzających  koro- 
nację Króla,  mającą  się  odbyć  31.  Stycznia  1633.  rokii, 
Tym  czasem  choroba  Króla  przem^ała  radość  pubKcaną, 
r  Zitego  powodu  dzieli  koronacji  odłoionym  zoetał  na  11. 
Lutegoi.  W  tym  te£  czasie  zwłoki  Króla  Zygmunta  i 
Królowej  Konstancji,  którym  towarzyszyli  młodsi  Ksiąłę- 
ta,  oitwieztono  do  Krakowa  i  postawoiao  je  w  zam- 
ku Łokoowskim  do  czasu  pogrzebania  w  grobach  Kr<^w- 
dktęłi. 

Tym  czasem  za  zbliien^m  się  dnia  przeznaczonego  na 
korenację,  gdy  Król  cierpiący  na  gorączkę  me  mógł  przy- 
być do  Krakowa,  wątpłiwość  zaszła,  azaK  mołna  sejm 
rozpocząć  w  nieobecności  Króla.  Arcybiskiif  zapobiegając, 
aleby  Sewal  i  Posłowie,  którzy  &ę  licznie  zebrali,  znu- 
dzeni przewłoką  nie  rozjechali  się,  po  odprawieniu  nabo- 
ieilslwa  w  katedrze  Krakowskiej  dla  uproszenia  pomyśl* 
nego  skutku  naraii  publicznych ,  zagat)^  sejm  w  zamku 
Krakowskim  i  zajął  się  razem  z  Senatem  roztrząsaniem 
spraw  pozostałych  od  przeszfrgo  sejmu.  Koło  też  posel- 
skie w  HMejscu  swoich  obrad,  \wd  łaską  Jakóba  Sobieskie- 
go Krajczego  Koronnego,  rozpoczęło  czynności  swoje.  Na- 
deszła tym  czasem  wieść  radbśna,  że  Król  powstał  z  cbo- 
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roby  i  za  (rzy  dai  przybędzie  do  Kiakown.  Przerwane 
tedy  zostały  obrady  publiczne  i  wszyscy  pośpieszyli  na 
spotkanie  Króla,  który  dnia  9.  Lutego  w  oktawę  uroczy- 
Aości  N.Maryi  Panny  z blizko. leżącej  wsi  Prądnika,  gdzie 
noo  przepędził,  W  licznym  orszaku  wojska  i  znakomitszych 
Panów  przybył  do  Krakowa. ,  Przed  bramą  Ś.  Florjana 
powita!  go  urząd  miejski,  który  mu  też  wręczył  klucze 
miasta  na  znak  wierności  i  podległości.  Następnie  pod 
baldachimem  prowadzony  był  do  zamku,  gdzie  w  bramie 
wyborną  mową  powitał  Króla  Tomasz  Zamojski  Podkan* 
clerzy  Koronny  Starosta  tego  zamku ,  oraz  wręczył  mu 
klucze  od  niego.  Później  udał  się  do  leżącego  w  pobliżu 
kościoła  katedralnego,  gdzie  u  grobu  S.  Stanisława  Pa» 
trona  Polski  przyjął  powinszowanie  kapituły ,  w  imieniu 
której  miał  mowę  do  niego  Proir  Gembicki  Dziekan  pó* 
źniej  Biskup  Krakowski ;  po  czem  odśpiewany  był  bymn 
dziękczynny  S.  Ambrożego.  Następny  dzieu  poświęcony 
był  na  odpoczynek  i  na  przygotowanie  do  pogrzebu  zmar* 
łego  Króla.  Zwłoki  Królewskie  przeniesione  były  z  zam* 
ku  Łobzowskieg9  na  przedmieście  Kleparz  do  kamienicy 
leżącej  w  ogrodzie  niegdyś  Montelupjauskim.  Dnia  10* 
Lutego  odprawionym  został  obrzęd  pogrzebowy,  który  do* 
kładnie  opisał  Piasecki.  Przodem  szły  zakony  i  świeckie 
duchowieństwo, ''za  niemi  Arcybiskup  Gnieźnieński  z  Ho* 
noratem  Vice -Komesem  Biskupem  Laryseiiskim  Nuncju- 
szem Apostolskim.  Za  wozem  pogrzebowym ,  na  którym 
były  zwłoki  obojga  Królestwa,  szli  Książęta  krwi,  do  któ* 
rych  później  przyłączył  się  Król  oczekujący  z  siostrą  swo- 
ją, na  zbliżenie  się  orszaku  pogrzebowego  w  domu  Kano- 
nickim  Jana  Foxa   Archidjakona  Krakowskiego,  któremu 

3* 
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assystował  do  kościoła  kaledralnego,  gdzie  mszę  żałobną 
odprawił  Arcybiskup ;  po  czem  Stanisław  Łubieński  Bi- 
skup Płocki  w  wybornej  mowie ,  klóra  za  granicą  dru- 
kowaną była ,  sławił  cnoty  zmarłego  Króla  ;  późpif^j  zsd 
obszerniejszą  napisał  ,  gdzie  wystawił  wzór  dobre- 
go Monarchy  i  tę  ra  widok  publiczny  wydał.  Wreście  nad- 
szedł dzień  koronacji ,  którą  Arcybiskup ,  wedie  obrząd- 
ku przez  kościół  Rzymski  przepisanego,  dopełnił  w  nie- 
dzielę dnia  \2«?.  Lutego.  Wynikła  była  sprzeczka  po- 
między Prałatami  katedry  Gnieźnieńskiej  i  Krakowskiej, 
z  których  tak  jedni ,  jak  drudzy  chcieli  wyłącznie  Arcy- 
biskupowi przy  koronacji  assystować;  Krakowscy  miano- 
wicie z  tego  powodu,  że  w  ich  kościele  obrządek  ten  miał 
się  odbyci;  Gnieźnieńscy,  źe  przez  ich  djecezalnego  zwierzch-' 
nika.  Spór  ten  inaczej  rozstrzygniętym  być  nie  mógł,  jak 
że  wszystkich  razem  przypuszczono  do  assystencji  Arcy- 
biskupowi, gdyż  wielu  z  nich  w  obu  djecezjach  miało  swo- 
je beneficja.  Obecnemi  byli  przy  tym  obrzędzie:  Jan  Al- 
bert Książe  Polski  i  Szwedzki,  S.  Koścroła  Rzymskiego 
Djakon  Kardynał  Biskup  Krakowski  Książe  Siewierski, 
Maciej  Łubieński  Biskup  Władysławowski ,  Adam  Nowo- 
dworski Poznański,  Stanisław. Łubieński  Płocki,  Henryk 
Firlej  Przemyślski,  Jakób  Zadzik  Chełmiński,  Wielki  Kan- 
clerz Koronny,  Bogusław  Boxa  Radoszewski  Kijowski  No- 
roinat  Łucki,  Paweł  Piasecki  Kamieniecki.  Stronnictwo 
róźuowierców,  troskliwe  o  zachowanie  wolności  sumienia, 
sprawiło  niejakie  zaburzenie  przy  tym  akcie.  Gdy  Arcy- 
biskup mając  włożyć  koronę  upominał  stojącego  przed  oł- 
tarzem Króla,  ażeby  bronił  i  rozszerzał  wiarę  katolicką, 
jako  panującą  w  kraju  Polskim  i  powierzającą  Królom  ko- 
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ronę,  z  jakiego  powodu  i  on  przed  ołlarzem  prawowier- 
nej reiigji  namaszczonym  zostaje  świętym  olejem;  oraz 
błagał,  ażeby  prerogatywy  udzielone  heretykom  podczas 
fcezkrólewiów  i  na  sejmie  elekcyjnym  dla  dobra  pokoju, 
nie  miały  mocy  prawnej,  różnowiwcy  oburzyli  się  na  to  i 
zanieśli  skargę  przed  Króla,  lecz  wkoiku  ażeby  nie  prze- 
rywać obrzętlów  świętych,  usunęli  się  z  zamiarem  poda- 
nia swej  skargi  do  koła  poselskiego.  Jakoż  wnieśli  później 
zażalenie  na  sejmie  przeciwko  żądaniu  Arcybiskupa  i  zmie- 
nionej jakoby  formuły  przysięgi,  w  której  do  wyrazów: 
„wiarę  Katolicką"  przydano:  „Rzym^ą'',  gdy  ten  przy- 
datek był  nic  nieznaczącym ,  albo>\łem  ten  co  wyznaje 
wiarę  Katolicką,  wyznawać  musi  nie  inną,  jak  Rzymską. 
Przez  takowe  próżne  spory,  połączone  z  zuchwałymi  po- 
gróżkami, przerywali  bieg  spraw  publicznych,  mających 
na  celu  dobro  kraju.  Niektórzy  ź  gorliwszych  Katolików 
z  surowością  wyrzucali  lóżnowiercóm  te  zamieszki;  po- 
między innemi  Zebrzydowski  Miecznik  Koronny  w  te  sło- 
wa przemówił:  „dopóki  różnowiercy  żyli  w  szrankach  zgo- 
dy obywatelskiej ,  dopóty  wyznanie  ich  cierpianem  było; 
skoro  cicrplłwośó  Stanów  Rzeczypospolitej  do  tego  stopnia 
nadużywają,  surowemi  środkami  powściągnieni  być  po- 
winni." Poskromili  wrescie  zuchwałość  swoje  heretycy, 
równie  jak  wyznawcy  Greccy,  których  zażalenia  przeciw- 
ko Grekom  Unitom,  Król  odesłał  na  rozstrzygnienie  na- 
stępnego sejmu.  Wyznaczeni  też  zostali  na  tym  sejmie 
Kommissarze  dła  załatwienia  sporów  zachodzących  pomię- 
dzy stanem  duchownym  a  świeckim,  które  później  Stoli- 
ca Apostolska  najwyższą  swoją  powagą  rozsątlziła.  Jerzy 
Osśołitiski  Podskarbi  Nadworny  wysłany  został  jako  Poseł 
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nadzwyczajny  przez  Króla  Władysława  dla  złożenia  hołdu 
Urbanowi  YIII. ,  oraz  przełożenia  na  uwagę  i  sąd  Papie- 
ża  sporów  zachodzących  {tomiędzy  stanem  duchownym  a 
świeckim.  Układy  naówczas  zawarte  względem  dziesięcin^ 
oraz  ograniczenia  w  nabywaniu  dóbr  ziemskich  przez  kia- 
szlory  i  inne  rozporządzenia  Stolicy  Apostolskiej ,  znaj- 
doją  się  w  aktach  soboru  Wężykowskiego  drugiego. 

Zresztą  niesnaski  wewnętrzne  ucichły  za  nadejściem 
grożącego  zewnątrz  niebezpieczeństwa.  Rusini  przed  wyj- 
ściem  terminu  traktatem  oznaczonego,  wedle  zwyczaju 
niedotrzymywanfa  wiary  właściwego  ludom  dzikim,  z  sil- 
nem W4)jskiem  wpadli  w  granice  Państwa,  i  obronne  mia- 
sto Smoleńsk  ósmy  już  miesiąc  trzymali  w  oblężeniu.  Król 
po  skończeniu  sejmu  jak  najrychlej  wyciągnął  z  wojskiem 
dla  odparcia  nieprzyjaciela,  wysławszy  naprzód  Krzysztofa 
Radziwiłła  Księcia  na  Birżach  Wojewody  Wileńskiego  i 
Hetmana  W.  Litewskiego,  który  w  kilku  potyczkach  po- 
konawszy nieprzyjaciela,  odpędził  go  od  oblężenia  i  Kró- 
lowi wolną  di*ogę  do  miasta  utorował.  Wymowne  pióra 
dokładnie  opisały  tę  wojnę  chlubnie  przez  Króla  prowadzo- 
lią,  przeto  my  na  powyższej  wzmiance  przestaniemy. 
Oprócz  wojny  z  Moskwą  prowadzonej ,  za  namową  Rusi- 
nów, Porta  Ottomańska  w  jednym  i  tymże  samym  czasie 
dla  rozerwania  sił  Polskich,  całą  potęgą  Wschodu  grpziła. 
Abazy  Basza  z  licznem  Turków,  Tatarów  i  Mołdawianów 
wojskiem  wpadł  na  Podole  i  około  Kamieńca  spustoszenie 
rozszerzał.  Koniecpolski  Kasztelan  Krakowski  Hetman 
Wielki  Koronny  z  garstką  żołnierza  rozpędził  tłumy  Ta- 
larów ,  później  samego  Abazy  Baszę ,  unikającego  stanow- 
czej bitwy,  z  pola  spędził ,  i  przez  trzy  mile  goniąc,  dro- 
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gę  trupem  usłał.  Śród  tycb  pomyślnych  dla  Rzeczypospo- 
lej  wypadków,  niemałe  zmartwienie  spotkało  Arcybiskupa 
z  powo(fo  pożaru ,  w  którym  całe  prawie  miasto  Łowicz 
spłonęło.  Bolał  on  nad  stanem  nieszczęśliwych  mieszczan 
i  ratował  w  nędzy  pieniędzmi  lub  zbożem ,  oraz  podawał 
środki  dła  wzmesienia  nowych  budowU.  Zresztą,  ażeby 
miasto  \k^^  po  takiej  klęsce,  prędzej  mogło  przyjść  do  pier- 
wiastkowego stanu,  sprowadził  z  innych  miast  piwowa- 
rów, którzy  robiąc  wyborne  piwa,  wkrótce  zwiększyli  do- 
chód stołu  Arcybiskupiego  i  zamożność  miasta.  Wrócił 
tymczasem  z  Rzymu  O^oliński  Podskarbi  Nadworny,  ró- 
wnie świetnem  urodzeniem^  jak  zdolnościami  i  nauką  zna- 
komity, który  wyjednał  u  Papieża  Urbana  VIH.  ograni* 
czente  nieklorj^ch  prerogatyw,  służących  stanowi  ducho- 
wnemu. W  tymże  1635.  roku  w  miesiącu  Lulym  Król 
zwołał  sejm  walny  do  Warszawy,  na  którym  radzono  o 
środkach  prowadzenia  wojny  ze  Szwedami  i  oswobodzenia 
Pruss  od  łcb  napaści.  Lecz  głównym  celem  narad  tego 
sejmu  było  odjęcie,  aa  mocy  wykrętnego  tłómaczenia  słów 
dyplomatu  Papiezkiego ,  wszystkich  swobód  pi*zez  ducho- 
wieństwo używanych.  Główną  treścią  rozporządzenia  Pa- 
piezkiego była  zabronienie  niektórym  zakonom  kupowania, 
lub  jakimkolwiek  sposobem  nabywania  dóbr  ziemskich. 
Przebiegli  wykrętacze  prawni,  chcieli  rozciągnąć  takowe 
wzbronienia  na  cały  stan  duchowny,  nawet  na  kapituły 
katedralne.  Również  żwawe  wynikły  spory  względem  tak- 
sy dziesięcin  pod  sporem  będących  w  dobt^acb  ziemskich, 
a  nawet  Królewskich ,  które  nad  prze]>is  rozporządzenia 
Papiezkiego,  chciano  znacznie  zmniejszyć,  pomimo  tego, 
że  oddawna  były  w  użyciu  i  zapewnione  wyrokami  sądo- 
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jweml    Roztrząsano  też  kwestję  względem  appellacji  Sto* 
licy  Apostolskiej  w  sprawach  krymioalaych  tyczących  się 
osób  stanu  duchownego.    Po  wielu  sporach  tak  tę  ostat* 
nią,  jak  wyżej  wspomnianą  kwestję  o  dziesięcinach  zbo* 
iowy eh ,  rozstrzygniono  prawem  stosownem  do  rozporzą* 
dzenia  Papiezkiego ,  to  jest ,  ażeby  wynikłe  z  tego  powo- 
du spory  odsyłano  na  decyzję  sądów  duchownych,  a  tym 
sposobem  dawne  prawo  krajowe  zatwierdzone  zostało,  któ* 
re  sprawy  o  dziesięcinach  poddaje  pod  rozwagę  sądów  du* 
<;hownych.     Co  się  tycze  dziesięcin,  których  taksa  zo.^ta- 
wała  pod  sporepi ,  naznaczenie  takowych  wedle  umiarko- 
wanej  ilości  zostawiono  Biskupom  djecezalnym.    O  naby- 
waniu dóbr  ziemskich   przez  duchowieiistwo  toczyły  się 
długie  spory,  i  gdy  Biskupi  żadną  miarą  oporu  Posłów 
Ziemskich  przełamać  nie  mogli,  stanęło  prawo  z  uszczerb- 
kiem kościoła ,  ażeby  Prezydujący  i  Pisarze  sądów  grodz- 
kich, nie  przyjmowali  do  ksiąg  publicznych  zapisów  i  praw 
przedażnych  na  rzecz  kościoła ,  prócz  nielicznych  wymie- 
nionych w  tem  prawie  przypadków  i  opłat  rocznych  (an- 
nuat) ,  a  i  te  nawet  obostrzono  trudnemi  warunkami.  Tak 
więc  w  Państwie  Katolickiem ,  pobożną  hojność  przodków 
na  cześć  Boga,    Świętych   i  użytek  sług  kościoła,    okre- 
ślono surowemi  prawami.    Był  to  nowy  wynalazek  polity- 
ków, czy  też  półkatolików,  którzy  od  pogan  i  różnowier- 
ców  przejęli   sposób  ich  postępowania.    Na  tymże  sejmie 
radzono  względem   wyboru    małżonki   dla  Króla  Włady- 
sława.   Niektórzy  ze  świeckich,   a  nawet  jeden  ze  stanu 
duchownego ,    podawali  radę ,    ażeby  wybór  len  padł  na 
córkę  Fryderyka  Wojewody  Reńskiego,  przez  buntowni- 
ków Czeskich  Królem   obranego,    siostry  Karola  Króla 
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Angielskiego.  Fryderyk  ten  był  główną  podnietą  wojny, 
która  przez  lat  górą  dwadzieścia  szarpała  całe  Niemcy. 
Król  sam  sprzyjał  temu  wyborowi ,  niby  dla  dobra  kraju» 
ło  jest,  w  celu  otrzymania  przyobiecanych  posiłków  od 
Króla  Angielskiego  dla  prowadzenia  wojny  ze  Szwedami. 
Narady  te  toczyły  się  po  odjeździe  już  Arcybiskupa,  lecz 
nie  miały  pomyślnego  skutku ,  gdyż  inna  małżonka  z  woli 
Niebios  przeznaczoną  była  Władysławowi. 

Po  ukończeniu  tego  sejmu  rozległ  się  w  całej  Polsce 
odgłos  wzywający  do  broni  przeciw  Szwedom.  Ściągano 
pod  chorągwie  żołnierza,  robiono  zapasy  wojenne  i  wy- 
syłano  do  Pruss.  Król  Władysław  w  połowie  Czerwca 
z  Warszawy  udał  się  do  Torunia,  gdzie  oczekiwał  na  cho- 
rągwie swoje  nadworne.  Skoro  się  zebrały,  uczynił  ich 
przegląd  i  po  wyjściu  termimi  zawieszenia  broni  w  świe- 
tnym i  licznym  orszaku  Panów  przybył  do  obozu  pod  Ma- 
rienwerder,  miasteczku  Pruss  Książęcych,  gdzie  bawił 
z  wojskiem  Stanisław  Koniecpolski  Hetman  Wielki  Koron- 
ny.' Szwedzi  tymczasem  wzmacniali  pozostałe  w  ich  rę- 
ku, na  mocy  traktatu  pod  Altemarkiem,  obronne  zamki  na 
Księciu  Pruskim  zdobyte:  Marjenburg  i  Dersawę.  Tak  te- 
dy obie  strony  czyniły  wielkie  przygotowania  do  wojny, 
która  była  blizką  wybuchnięcia  z  nową  zawziętością ,  gdy 
tymczasem  posłowie  Króla  Francuzkiego  i  Angielskiego , . 
oraz  Rzeczypospolitej  Hollenderskiej  i  Elektora  Brande* 
burgskiego  przybyli  w  celu  pojednania  stron  wojujących. 
Wiele  na  tem  zależało  pomienionym  dworom,  ażeby  oręi 
Szwedzki ,  przeznaczony  na  pognębienie  domu  Austrjac* 
kiego,  nie  doznał  przeszkody  od  Polaków,  albo,  jak  wno- 
sić salełało,  do  szczętu  zniszczony  nie  był.  Do  zawarcia 
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pokoju  ze  Szweclaini  wyznaczony  był  od  sejmu  walnego 
Jakób  Zadzik  Biskup  Cbełmiński  Nomioat  Krakowski  Wiel- 
ki Kanclerz  Koronny,  oraz  inni  których  imiona  czylać 
można  w  aktach  sejmu  walnego  Warszawskiego  1635.  ro- 
ku; ze  strony  zaś  Szwedów  Axel  Oxenslierna  z  innemi 
przez  Piaseckiego  wymienionemi.  Dla  ułożenia  warunków 
pokoju ,  zebrano  się  we  wsi  Stumilorff  leżącej  w  prowin- 
cji Stumen  niedaleko  Marienwerder,  gdzie  były  rozłożone 
obozy  Polskie.  Po  wielu  długich  i  żwawych  spreczkach 
o  prerogatywach  i  tytułach  Monarchów,  orar  pełnomocni*- 
ćtwach  i  treści  poleceń,  przystąpiono  wkoiicu  dospisafnia 
warunków  ugody.  Zgodzono  się  obustronnie,  ażeby  wszyst- 
kie zachodzące  między  Polską  a  Szwecją  spory  ukończo- 
ne zostały  i  jwkój  wieczny  zawarty,  kt^iryby  wszelką  iskrę 
niezgody  na  przyszłość  zagasił.  Ak  Kn^  Władysław  ze 
swojemi  braćmi  żadną  miarą  nie  chciał  zrzec  się  tytułu 
Króla  Szwedzkiego  i  prawa  do  tromi,  jak  tego  Szwedzi 
żądali;  pomimo  to,  że  podczas  swej  koronacji  przyrzekł 
Polakom  ustąpić  praw  swoich  i  dziedzictwa  do  tronu  ^ 
Szwedzkiego.  Tak  trudno  było  Królowi  zrzec  się  tego 
tytułu ,  który  nakszlałt  owocu  Tant^la  był  przyczjiKi  cią- 
głej niezgody  pomiędzy  obu  Państwami  i  w  keńcti  ścią- 
gnął na  Rzeczpospolitę  tę  opłakaną  i  długo  trwającą  klę- 
skę 16^.  r4)ku.  Na  mocy  zawart«gs  traktatu  całe  In^ 
flanty  tak  niesłusznie  przez  Szwedów  najechaiie ,  na  wie- 
czne czasy  ustąpione  m  x«Blały,  co  tatftmose  me  było  bez 
korzyści  mekMryeh  pry walnycii  osób ,  ale  ze  ^ziM^dą  pu* 
bitczoą.  Zoa^je  się  w  tym  prześuńwh  dziełko  pewne- 
go anonyma,  w  którym  nie  hex  raeji.jednefliu  t  współ- 
uczestników  należąoach  do  j^marcia  traktatu,  oras  ioDym 
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*  osobom,  zarzuca  przedajność  i  powiada,  że  powszecbua 
pogłoska  naówczas  chodziła  ,  że  u  Polaków  wszj  slko  jest 
przedajoein ,  i  źe  samego  Cbrysiusaby  przedali ,  gdyby 
im  kto  gotówką  pieniądze  zaliczył.  Przejdźmy  dopiero 
do  opisauia  iuuych  czyuuości  Arcybiskupa  Wężyka.  Śród 
wrzawy  wojennej  rozlegającej  się  w  Polsce  na  Wschodzie 
i  Północy,  Arcybiskup  w  roku  1634.  miesiącu  Listopadzie 
zwołał  Sobór,  na  którym  slanęły  niektóre  pożyteczne  u- 
chwały'  względem  karności  kościelnej.  Najivażniejszem 
zaś  postanowieniem  tego  Soboru  jest  artykuł  umieszczony 
na  czele  aktów  tego  Soboru  pod  tytułem  :  O  nauce  Ghrze- 
ścijatiskiej ,  gdzie  przyłączone  zalecenie  Arcybiskupa  za- 
braniające czytania  Bibiji  w  języku  ojczystym  wydanej 
w  Gdańsku  1633.  roku,  przypisanej  Królowi  Władysła- 
wowi. Zalecenie  to  Arcybiskup  sam  napisał  stylem  peł- 
nym powagi,  gdzie  przywiedzione  są  przykłady  dawnych 
wieków,  jak  heretycy,  których  ś.  Hieronim  złodziejami 
Pisma  ś.  zowie,  najżyźniejsze  pastwiska  Ksiąg  świętych, 
wykrętnemi  przekłady  zdeptali  i  stratowali,  a  zbawienny 
ten  pokarm  chcą  jakby  przyprawami  złagodzić  dla  przy- 
podobania się  możnym,  które  jednak  przez  Kościół  potę- 
pione i  wywołane  zostały.  W  aktach  tegoż  Synodu  znaj- 
dują się  pomieszczone  rozporządzenia  Stolicy  Apostolskiej, 
określające  przywileje  Duchowieństwa  we  względzie  dzie- 
sięcin i  kupli  dóbr  ziemskich.  Dla  zatwierdzenia  czyn- 
ności tego  Soboru  Arcybiskup  wysłał  do  Urbana  YIIL^ 
który  na  Stolicy  Apostolskiej  przewodniczył  wtedy  Chrze- 
ścijaństwu, Stanisława  Żychowskrego  Archidjakona  Kali- 
skiego Kanonika  Łowickiego. 

Skoro  wieść  o  zawartynr  z  nieprzyjaciółmi-  pokoju  ro- 
żtw.  abctb.  t.  rv.  4 
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zeszła  się  po  Pokce,  wszyscy  napehHeni  byli  radością ,  a 
pióra  wymownych  Pisarzy  złożyły  powinscowania  Królowi. 
Gdy  zaś  dobro  publiczne  wymagało,  żeby  Król  wstąpił 
w  związki  małżeńskie ,  radzono  na  kogoby  miał  paść  ten 
wybór.  Górki  Wojewody  Reńskiego  nie  chciano  prawie 
powszechnie,  z  tego  powodu,  że  byta  wychowaną  w  Kai- 
winizmie  ,  oraz  jak  gruntowniej  myślący  wnosili ,  że  mo- 
głoby to  uwikłaó  Polaków  w  wojnę  i  przedłużać  ją  da- 
waniem posiłków.  Niektórzy  doradzali  Królowi  pojąć  Księ- 
żniczkę Francuzką  Nivet*nois ;  inni  chcieli  żeby  Król  we 
własnym  kraju  szukał  małżonki  dla  siebie.  Obszernie  o 
tein  o|MSitje  Piasecki.  Król  na  sejmie  1637.  wysłuchaw- 
szy rozmaitych  zdaii  w  tym  względzie ,  oświadczył ,  że 
pomyśli  nad  tern  i  wnet  po-  skoiiczeniu  sejmu  wysłał  po- 
słów, prosząc  o  rękę  Cecylji  Renaty  córki  Cesarza  Fer- 
dynanda II.  Naprzód  wysłał  Król  Maxymiljana  Przeręb- 
skiego  Kasztelana  Sieradzkiego  do  Wiednia ,  dla  ułożenia 
warunków  ślubnych.  Wkrótce  po  nim  wysłani  zostali  Jan 
Lipski  Biskup  Chełmiński  i  Gasper  DonhofT Wojewoda  Sie- 
radzki ;  we  trzy  dni  po  nieb  udał  się  tamże  Książe  Jan 
Kazimierz  i  Jerzy  Ossoliński  Wojewoda  Sandomierski  w  li- 
cznym i  świetnym  orszaku  dla  powitania  oblubienicy  Kró- 
lewskiej ,  która  w  miesiącu  Wrześniu  tegoż  roku  w  assy- 
stencji  Kłaudji  Medycei  wdowy  po  Arcyksięcm  Leopoldzie, 
oraz  Księcia  Kazimierza  i  posłów  Królewskich  przybyła 
do  Krakowa ,  następnie  do  Warszawy,  gdzie  przez  Arcy- 
biskupa uroczyście  Królowi  poślubioną  i  koronowaną  była. 
Opuśćmy  dopiero  rzeczy  publiczne,  a  przejdźmy  do 
opisania  szczegółów  iyczących  się  samego  Arcybiskupa. 
Zdarzyło  się  naówczas,  że  Nuncjusz  Apostolski  wyjechał 
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byt  do  Rzyimi  i  tam  Augi  czas  tiawił;  przeto  pod  nieby* 
fność  jego,  d^ewiązki  jego  spełniał  Arcybiskup  i  słucbat 
exaiDiiiu  cztćrecb  Biskupów  przez  Króla  nazMc»>Dycb : 
Krakowskiego,  Wladysławowskiego ,  Pimniańskiego  i  Wi- 
leńskiego ,  a  process  takowych  exaiiiiBów  przesłał  na  roz- 
patrzenie Siolicy  Apostolskiej.  Kolle^^atę  w  miasteczku 
Cbodecz  ziemi  Kaliskiej  przez  Andrz^a  Lipskiego  Jierbit 
Grabie  Biskupa  Krakowskiego  ufundowaną  i  prdióstwo  ie 
znacznym  dochodem  potwierdnł.  Damałewicz  wystawia 
jego  gorliwość  względem  utrzymania  powagi  i  przywile- 
jów urzędu  Metropołitałnego ,  oraz  władzy  sądowniczej 
Dncbowiedstwa ;  w  sprawach  jednak  o  dziesifriny  powia- 
tła :  ie  był  nadto  powolnym  i  niedbałym ,  być  mote,  łe 
z  powodu  rozporządzenia  Papiezkiego  o  dziesięcinacfc, 
chciał  zyskać  przychylność  szlachty^  będąca  zawsze  upór- 
ną  i  niet^ytą  w  oddawamu  dziesięcin  w  nińurze,  bi- 
bo jffk  świadczy  tenie  Damalewioz ,  w  d^ezji  Krakow- 
skiej nie  zważając  na  szemranie  szlachty  według  dawnego 
zwyczaju  przysądzidi  dziesięciny  w  naturze  Ducfaowieś- 
stwu  i  dotąd  przysądzają*  Jana  Lifiskiego  Biskupa  Chełmiii- 
skiego  13.  Września  1636.  roku,  śród  ticznego  zgroma- 
dzenia magnatów,  w  KoHegjacie  Łowickiej  wyświę- 
cił. Tegoż  roku  w  miesiącu  Listopadzie  wysłuchał  zwy- 
czajnej przysięgi  dla  Stolicy  Apostolskiej  Andrzeja  Szołdr- 
skiego  Biska[»a  Poznańskiego.  W  miesiącu  Marcu  na- 
stępnego roku ,  wyświęcił  w  Warszawie  na  Biskupa 
Przemy ślskiego  w  przytomności  Króla  Władysława ,  Pio- 
tra Gembickiego  naówczas  Podkanclerzego  Koronnego » 
oraz  innych  Prałatów,  których  po  szczególe  wymienia 
w  swej  mowie  pogrzebowej  po  Wężyku  Jan  Różycki  wów- 
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czas  Kosteiiski,  Srzemski,  później  Gnieźoieiiski  Proboszcz, 
naostatek  Biskup  Chełiuiiiski.  We  wsi  Grabfiie  le^cej  w  zie- 
mi Sieradzkiej,  gdzie  chrzest  ś.  przyjął,  zrobił  fundusz 
ua  śpiewanie  Godzinek  na  cześć  N.  Maryi  Panny.  Błogo- 
sławionemu Iwonowi  Odrowąiowi  Biskupowi  Krakowskie- 
mu w  Presbylerjum  Kościoła  Ś.  Trójcy  XX.  Dominika- 
nów wystawił  nagrobek  maroMirowy.    Przy  Kościele  Me- 
tropolitalnym Gnteźnieiiskim   zakrysiję  nową    i  obszerną 
wymurował,  wiele  naczyń  kosztownych  temuż  Kościołowi 
ofiarował,  które  łupieżcy  Szwedzcy  w  roku  1655.  znisz- 
czywszy całą  Polskę,  z  sobą  unieśli.     Zamek  w  Uniejo- 
wie nad  rzeką  Wartą  leżący,  niegdyś  przez  Jarosława  Bo- 
gurję  Skotnickiego ,  jednego  z  poprzedników  swoich,  Mry- 
budowany,  przez  dawność  zupełną  ruiną  grożący,  w  no- 
wym guście  paprawiać  zaczął,  a  drugi  po  nim  następca 
takową  naprawę  skoiiczył.     W  zamku  Łowickim   k'^mę 
z  wieżą    wymurował    i  zegar  na  niej   umieścił.     Ogród 
pi'zy  tymże  zamku  zagranicznemi    roślinami   ozdobił ,    i 
w  tymże  ogrodzie   nad  bramą  mieszkanie  wiejskie  urzą- 
dził.    Sprawy  o  granice  dóbr  stołowych  Arcybiskupich  ze 
szlachtą  w  sądach  Trybunalskich  ze  wszelką  pilnością  pro- 
wadził,   i  z  wielkim  kosztjem  Podkomorzych   dla  wypro- 
wadzenia prawnych  granic  sprowadzał.    Zabrane  bezpra- 
wnie majątki    nazad  poszukiwał;    klucz  Grzegorzowski,' 
którego  dochody  Gembicki  przeznaczył  był  na  odnowienie 
Kościoła  Katedralnego  pożarem  zniszczonego ,  przed  skoń- 
czeniem fabryki,  do  dóbr  stołowych  Arcybiskupich  nazad 
przypisał.    Poddanych  ze  skargami  z  łatwością  do  siebie 
przypuszczał  i  podawane  prośby  sam  czytał.    Z  natury  był 
skłonnym  do  gniewu,    lecz  t^  naganną  skłonność  umiał 
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tak  miarkować ,  źe  jeżeli  którego  ze  służących  przykrem 
słowem  obraził,  starał  się  później  iipr^ejmem  i  łagodnym 
postępowaniem  wynagrodzić.  Dworską  służbę  porządnie 
utrzymywał:  przyjaciół  swoich  ze  stanu  Duchownego  po^ 
cżciwycfa  i  uczonych  na  wyższe  stopnie  wynosił  i  beiie* 
ficjami  nagradzał.  Od  narad  publicznych  w  czasie  sej* 
mów ,  lubo  na  artrytyzm  cierpiący,  nigdy  się  nie  uchylaf; 
dla  Kościoła  i  Rzeczypospolitej  tyle  staraii  podejmował , 
że  dotąd  pamięć  jego  u  wdzięcznych  współziomków  me 
wygasła.  O  wyniesienie  krewnych  dbał  nie  wiele ,  ^ 
jednego  tylko  synowca  otrzymał  Starostwo  Sieradzkie  od 
Króla  Władysława  i  dochody  jego  powiększył.  Pobożno- 
ści  szczególniej  był  oddany  i  gdy  mu  podagra  dozwalała,  za* 
wsze  odprawiał  Mszę  ś.,  a  kiedy  złożony  był  ciężką  cho- 
robą ,  kazał  się  zanosić  do  kaplicy  domowej ,  oraz  często 
miał  zwyczaj  spowiadać  się  i  przyjmować  Kommunję  L 
Ostatnie  jego  dzieło  dokonane  na  korzyść  wiary  i  uświę* 
cenią  Bóstwa  Chi^stusowego ,  godne  jest  przekazania  pa* 
mięci  pntomków.  W  roku  1638.  pod  koniec  Marca  Król 
Władysław  zwołał  był  sejm  walny,  na  który  Arcybi^up^ 
lulm  cierpiący  na  familijną  chot-obę  artrytycżną,  pośpie* 
szył,  piżekładająć  korzyść  Koścłoła  i  Rzeczypospolitej 
nad  zachowanie  własnego  zdrowia.  Sektarże  Arjaitecf^ 
których  biuźniercże  dogmata  wproHnadził  był  w  wieku 
przeszłym  do  Małej  Polski  Fauist  Socyn  rodem  z  miasta 
Włoskiego  Sjenny,  założyli  byli  w  miasteczku  dziedzicz* 
nćm  Jakóba  Sienietiskiego  Rakowie,  szkoły  swojego  wy- 
gnania ,  skąd  szkodliwą  ndukę  w  około  rozszćrzali.  W  po* 
mienionym  wyżej  roku  młodzież  szkolna  za  wiadomością 
i  przyzwoleniem  nauczycieli  swoich  Palladjusza  i  Andrte* 
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ja ,  dopuściła  się  uiesłycboDej  zbrodni,  która  jako  popeł- 
niona w  Paiislwie  Katolickiem ,  na  najsurowszą  zasługi- 
wała karę.  Wizerunek  Chrystusa  Pana  na  krzyżu  wiszą- 
cego, okrutnym  i  pogańskim  obyczajem  wywlókłszy  za 
miasto,  róinemi  obelgami  znieważyli.  Jakób  Zadzik  Bi- 
.  skup  Krakowski  wezwał  dziedzica  (ego  miastu  do  stawie- 
nia się  przed  zgromadzonemi  na  sejmie  stanami.  Arcy- 
biskup był  obecny  agitującej  się  sprawie  i  przyłożył  się 
niemało  do  wymierzenia  na' zuchwalców  surowej  kary. 
Postanowieniem  Krółewskiem  i  Senatu ,  szkoła  Rakowska 
rozszerzająca  jad  zepsucia ,  zamkniętą  została.  Drukarnia 
nawet  znajdująca  się  w  tem  miasteczku,  która  wiele  ksiąg 
bluźnierczych  na  świat  wydawała,  została  zniesioną.  W  na- 
Siłępnych  leciech  ta  obmierzła  sekta,  wyznawająca  podo- 
bną do  Alkoranu  Mahometa  naukę,  z  całej  Korony  i  na- 
leżących do  niej  prowincji  przeniosła  się  do  innych  kra- 
jów. Byli  jednak  niektórzy  z  możuiejszych  różnowierców, 
a  szczególniej  przodkujący  im  Janusz  Radziwiłł  Książe  na 
Birżach  i  Dubinkach  Podkomorzy  W.  Księstwa  Litewskie- 
go ,  jeden  z  najpierwszych  w  tym  kraju  magnatów,  którzy 
zanieśli  przeciwko  tej  uchwale  oświadczenia  w  Warszawie, 
Włodzimierzu  i  Żytomierzu  i  chcieli  oną  obalić.  Ale  za 
pomocą  Bożą ,  syczenia  tych  wężów  próżne  były  i  usiło- 
wania ich  podobne  do  ruchów  gadziny,  której  się  głowa 
zetrze.  Zresztą  rzecz  dowiedziona,  że  ci  wszyscy  sekta- 
rze  religijni,  byli  zawsze  zawziętemi  nieprzyjaciółmi  Chry- 
stusa. Wkrótce  po  tym  sejmie  Arcybiskup,  pomimo  wszel- 
kich usiłowali  lekarzy  w  63.  roku  życia,  świat  ten  opu- 
ścił. Ze  wszeiktemi  oznakami  świątobliwości  umarł  on 
w  Łowiczu  dnia  23.  Maja.    Przy  zgonie  jego  znajdowało 
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się  wielu  Kapłanów  i  00.  Jezuilów  z  Kollegjum  Raw- 
skiego ,  którzy  w  ostatnich  chwilach  udzielali  umierające- 
mu pociechy  duchownej.  Konający  kazał  otworzyć  drzwi 
pokoju,  w  którym  leżał  i  śród  wielkiego  zgromadzenia 
ludzi  ducha  wyzionął.  Powiada  Piasecki,  że  Arcybiskup 
ten  będąc  w  ścisłych  stosunkach  przyjaźni  z  Urbanem  VIII. 
miał  niezawodną  nadzieję  otrzymania  purpury  Kardynal- 
skiej ,  a  tak  wysoko  dla  słodyczy  i  uprzejmości  charakte- 
ru był  cenionym  od  tego  Papieża,  że  pisał  do  Króla,  aby  ' 
mu  go  przysłał  w  poselstwie.  Był  on,  jak  Piasecki  po- 
wiada ,  godnym  Kardynalskiej  purpury.  Objęcie  miał  ży- 
we i  łatwe,  w  naukach  i  polityce  biegły,  szczególnej 
w  sprawowaniu  interessów  publicznych  biegłości.  Testa- 
ment zostawił  pełny  pobożnych  zapisów,  którego  wyko- 
nawcą naznaczył  Andrzeja  Szołdskiego  Biskupa  Poznań- 
skiego. Kościołowi  Metropolitalnemu  poczynił  znaczne  da- 
ry, będące  iłowodem  jego  przychylności  i  życzliwych  chęci. 
Nie  wyliczamy  ich  (utaj ,  gdyż  drapieżni  Szwedzi  żadnego 
z  nich  nie  zostawili.  Pochować  siebie  kazał  w  kościele 
Łowickim  i  na  wybudowanie  kaplicy  przy  nim  w  stronie 
południowej  przeznaczył  30,000.  złotych.  Tę  do  dziś  dnia 
w  pięknym  guście  wystawioną  widzieć  qiożna ,  pokrytą 
blachą  miedzianą,  mającą  na  zewnętrznej  ścianie  tablicę 
marmurową-  z  następnym  napisem  : 

Na  powiększenie  chwały  Boskiej , 

Na  rozmnożenie  czci  N.  Maryi  Panny, 

Na  ozdobienie  tej  kollegjaty, 

Na  korzyść  własnej  duszy, 

Na  pochowanie  ciała , 

Na  przekazanie  pamięci  o  sobie  w  potomne  czasy 
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Tę  kaplicę 

Jan  Węiyk 

Arcybiskup  GDieŹDieóski  Prymas  i  Ksiąte  Senatu 

Wykonawcom  testamentu  wznieść  i  uposażyć  zalecił. 

Dokończona  roku  MDCXŁ. 
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LVII. 

Jan  ŁlpskL 


Niesłuszoie  Euphormio  uszczypliwy  salyryk ,  przepeł- 
niony zawiścią  kii  narodowi  Polskiemu,  żartobliwie  po- 
wiada: źe  Muzy  rołodziucbne  dziewice  chciały  wstąpić  na 
ziemię  Polską ,  lecz  na  samym  progu  przestraszono  od- 
wiecznemi  śniegami,  cofnęły  się  nazad.  Fałsz  temu  twier- 
dzeniu zadaje  tylu  sławnych  autorów ,  którzy  w  tej  krai- 
nie dawnych  Sarmatów,  wykształceni  na  wzorach  łaciń- 
skich i  greckich ,  dowodnie  okazali,  że  Polakom  nie  zby- 
wa na  chęciach  i  zdolnościach  do  nauk.  Pomiędzy  inne- 
mi  służyć  może  za  przykład  Jan  Lipski,  zrodzony  w  zie- 
mi Rawskiej,  należcicej  niegdyś  prawem  lennem  da  Ksią- 
żąt Mazowieckich;  później,  po  wygaśnieniu  ich  linji,  przy- 
łączonej do  Korony  Polskiej.  Ojciec  jego  Wawrzyniec  był 
Sędzią  ziemi  Rawskiej,  posiadał  znaczne  dobra  i  słynął 
^Dcijomością  prawa;   matka  Anna  z  Kołaciua  Nichcianka 
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herbu  Półkozice,  której  krewni  za  naszych  już  czasów 
posiadali  znakomite  Senatorskie  urzęda.  Gdy  Jan  był  jesz- 
cze w  młodzieńczych  leciech,  wziął  go  do  siebie  dla  dal- 
szego kształcenia  w  naukach  Franciszek  Lipski  Kanonik 
Gnieźnieńskie  Władysławowski  i  Łęczycki,  siestrzan  i  Se- 
kretarz niegdyś  Jakóba  Ucbaiiskiego  Arcybiskupa  Gnie- 
źnieńskiego. Ten  9  jak  świadczy  napis  na  nagrobku  jego 
znajdującym  się  w  kościele  Krzemienieckim,  który  wła* 
snym  kosztem  wymurował  i  uposażył,  gorliwie  stawał 
w  obronie  praw  i  przywilejów  Kościoła  na  Sejmach,  So- 
borach i  w  Trybunatach.  Bernard  Maciejowski  Kartlynat 
i  Arcybiskup  Gnieźnieński  ceaiąc  wysoko  jego  zdolności  i 
naukę,  użył  go  razem  z  innepii  Prałatami  do  zawarcia  na 
Soborze  prowincjonalnym  w  Piotrkowie  zgromadzonym 
ugody  ze  stanem  świeckim.  Poznawszy  dostatecznie  przy- 
mioty i  zdolności  synowca  swojego,  wysłał  go  do  szkół 
Kaliskich  00.  Jezuitów,  które  do  dziś  dnia  są  przybytkiMi 
nauk  i  sztuk  wyzwolonych.  Gdy  żywy  i  pojętny  z  natu- 
ry dowcip  wykształcił  w  Kteraturze  i  ffloiaffi ,  (fla  nabra- 
nia zagranicznego  połoru  wysłał  go  stryj,  nieftałując  ko- 
sztu ,  do  Włoch ,  gdzie  jedynie  można  było  nabrać  wyż- 
^ey  oświaty.  W  tem  ognisku  Chrześcijańskiego  świata  wy- 
iloskonaltł  się  w  naukach  teologicznych  i  prawnych,  oraz 
nabył  wprawy  w  pięknćm  i  poprawnem  pisaniu,  torując 
tym  sposobem  sobie  drogę  do  najwyższych  godności.  Al- 
bert Stanisław  Radziwiłł  Książe  na  Ołyce  i  Nieświżu  Wiel- 
ki Kanclerz  Litewski  mąż  pobożny,  uczony  i  zdaniem 
wszystkich  wielki ,  w  dziele  swojem  pod  tytułem :  West- 
chnienia  duszy  poboinej,  które  przypisał  Arcybiskupowi 
Janowi,  następnie  o  nim  w  dedykacji  powiada:  „Kiedydi 


Digitized  by  CjOO^IC 


47 

przed  dwódiiestą  czlerą  laty  przebywał  razem  z  Tobą » 
widząc  Twoje  pilność  w  naukach  i  czytaniu  ksiąg,  oraz 
Twoje  gorliwą  pcd>oiność,  nie  wahałem  się  równie  z  in 
nemi   wieszczym  głosem  nazwać  Cię  Rządzcą  (Regens), 
Wnioski  nasze  podwójnie  uiszczone  zostały,  gdyi  po  po 
wrócie  Óo  kraju  wnet  zostałeś  Rządzcą  kancellarji  Kró 
lewskiej;  później  przez  Króla,  umiejącego  cenić  hidzi  po 
bożnych,  wyniesiony  zostałeś  na  urząd  Referendarza  i  wte 
dy  to  mową,  czynnościami  i  pisakami  tak  dakce  wsławi 
łeś  imię  «woje  i  Polski,  że  w  Rzymie  miwet,  jak  sam 
tego  byłem  świadkiem,  brzmiały  pochwały  twojego   ro- 
zumu  i  talentu."     Zarfużył  on  w  całem  znaczeuiu  na  tę 
pochwałę  wielkiego  męża  i  w  przyszłości  uiścił  aż  nadto 
powzięte  o  nim  nadzieje^    Wnet  po  przyjeździe  z  Włoch 
otrzymał  mniejsze  beneficja :   Kanonję  Łęczycką ,  Probo- 
stwo w  Mirakowie,   Kanonję  Gnieźnieiiską  i  Kantorstwo 
Płockie.    Zostawał  wtedy  na  dworze  Andrzeja  Lipskiego 
Biskupa  Łuckiego  Kanclerza  Koronnego,  tegoż  samego  na- 
zwiska ,  ale  innego  pochodzenia  i  herbu.  Ten  będąc  suro- 
wego i  nieprzystępnego  charakteru ,  mało  zdawał  się  ce- 
nić zdotn(^ci  i  wysokie  ukształcenie  jego ,   lecz  gdy  mu 
jeden  z  dworzan  powiedział :  że  Jan  posiada  gruntowną  i 
obszerną  naukę,  dla  wypróbowania  prawdy  tych  słów,  po- 
lecił mu  jakieś  rozporządzenie   do  napisania ,   co  on  ze 
zwykłą  sobie  ła^ością  i  wybornym  stylem  usJuitecznił* 
Powziął  tedy  wiciki  dła  ntęgo  szacunek  i  poiecił  wzglę- 
dom Króla  Zygmunta,  który  w  osoblicfa  duchownych  wy- 
soko  cenił  naukę  i  pobożność,     Jakób  Zad^k ,  kt^  |h^ 
Stanisławie  Łubieńskim  Biskupie  Płockim  został  Podftan- 
clerzym,  powierzył  mu  zarząd  kaocettarji,  jakowega  urzę- 
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du  godnym  się  okazał  i  wkrótce  ptem  mianowany  przez 
Króla  Referendarzem  Koronnym,  Sekretarzem  Królowej 
Konstancji ,  Proboszczem  katedralnym  Krakowskim  i  Opa- 
tem Wąchockim.  Zacząwszy  tak  pomyślnie  zawód  swój 
na  dworze  Zygmunta,  niemniej  szczęśliwym  był  za  na- 
stępcy  jego  Władysława  i  wkrótce  <h)sicgnął  najwyższych 
zaszczytów.  Król  Władysław  niemniej  biegły  w  literatu- 
rze jak  sztuce  wojowania,  polecił  mu  napisanie  mowy  po- 
grzebowej po  ojcu  swoim  Zygmuncie.  A  lubo  Stanisław 
Łubieński  Biskup  Płocki,  mąż  w  Kościele  i  Rzeczypospo- 
litej znakomity,  przyjął  ten  obowiązek  na  ciebie  i  wybor- 
nym stylem  mowę  napisał ,  jednak  i  Jan  Lipski  napisaną 
przez  siebie  mowę,- Królowi  Władysławowi  przypisaną, 
na  widok  publiczny  wydał,  która  w  Rzymie  drukowaną 
była.  Zwróciła  ona  na  siebie  pwagę  pierwszych  w  Euro- 
pie literatów,  a  znany  w  naszych  czasach  Filolog  Eryk 
Puteanus,  niezmiernie  chwali  w  niej  dobór  wyrażeń  i  po- 
prawność języka. 

Po  uspokojeniu  Pruss  w  roku  1635.  Król  Władysław 
powrócił  do  Warszawy,  i  gdy  wraz  z  narodem  cieszy  się 
z  ustalonego  pokoju ,  radość  tę  przerwała  śmierć  Księcia 
Alexandra  Karola ,  najmłodszego  z  braci  Królewskich,  któ- 
ry w  dwódziestym  pierwszym  roku  wieku  swojego  życie 
zakończył.  Okazywał  cn,  jak  powiada  Piasecki,  piękne 
zarody  cnót  rycerskich,  więcej  niżli  inni  bracia.  Król  Włar 
dysław  powierzył  Janowi  Lipskiemu ,  naówczas  Referen- 
darzowi Koronnemu ,  zwłoki  jego  odwieść  do  Krakowa  i 
pogrzeb  sprawić ;  Lipski  spełnił  dokładnie  dane  mu  pole- 
cenie ,  oraz  napisał  mowę  pogrzebową  po  Księciu ,  którą 
drukiem  ogłosił,  śmierć  jakby  zazdroszcząc  laurów,  któ- 
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remi  się  okrył  Król  Władysław,  powtórną  ofiarę  w  djomu 
Królewskim   wybrała.     Książe  Jan  Albert  Kardynał  Bi- 
skup Krakowski  wyjechał  był  do  Włoch  i  obrawszy  mie- 
szkanie w  Padwie,  zwiedzał  stamtąd  rozmaite  miasta  Wło- 
skie; lecz  wkrótce  złożony  chorobą,  po  kilku  miesiącach, 
w  samym  kwiecie  wieku  żyć  przestał,  z  wielkim  żalem  Króla 
i  magnatów ,  z   których  wielu  nie  pochwalało  tej  podróży 
Księcia ,  jako  nieodpowiednej  jego  wysokiej  godności.  Po 
śmierci  Jana  Alberta  osieroconą  była  Katedra  Krakowska, 
na  którą  Król  Władysław  wyniósł  Jakóba  Zadzika  Biskupa 
Chełmińskiego,  W.  Kanclerza  Koronnego;  Chełmińską  zaś 
powierzył   Referendarzowi    Lipskiemu,    a  Papież  Urban 
VIII.  takowy  wybór  potwierdził.     Jau  Wężyk ,  śród  licz- 
nego zgromadzenia  magnatów ,  wyświęcił  przyszłego  na- 
stępcę swego    w  kollegjacie  Łęczyckiej  dnia  13.  Września 
1636.  roku.  Djecezja  ta  podczas  wojny  ze  Szwedami  znisz- 
czoną była,  wsie  przez  mieszkańców,  parafje  przez  Księ- 
ży były  opuszczone,, przeto  Lipski  wnet  po  objęciu  rzą- 
dów gorliwie  zajął  się  ulepszeniem  ich  bytu,   tak  dalece, 
że  mieszkańcy  do  dziś  dnia  przechowują  wdzięczną  pamięć 
swego  Pasterza.     Cześć  Świętych  Pruskich  Patronów  tro- 
skliwie pielęgnował;     w  tym   ceiu  polecił  Fryderykowi 
Szembekowi  pobożnemu   i  uczonemu   Kapłanowi  zakonu 
Jezusowego  opisać  życie  Błogosławionego  Jana  Lobedan 
Bernardyna  w  kościele  Chełmińskim  swojego  zakonu  spo- 
czywającego; Bł,  Doroty  Prusaczki  w  kościele  Katedral- 
nym Poznańskim  w  Marienwerder ,  przez  Lutrów  na  swój 
użytek  obróconym,  pognębionej,  oraz  Bł.  Jutty  de  San* 
gerbausen  w  kościele  Chełmińskim  Katedralnym  pogrzebio* 
nej.    Zamyślał  on  o  odnowieniu  wielu  gmachów  p^ibltcf- 
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oycb,  lecz  krótkość  rządów  i  zajęcie  się  ważniejszemi  spra- 
wami stanęło  temu  na  przeszkodzie.  Król  Władysław 
w  roku  1637.  użył  go  do  ważnego  i  kosztownego  posel- 
stwa do  Wiednia  dla  proszenia  o  rękę  Cecylji  -Renaty.  Od- 
prawił on  to  poselstwo  razem  z  Janem  Kazimierzem  bra- 
tem królewskim  i  Gasprem  Hrabią  Donboffem  Wojewodą 
Sieradzkim,  oraz  assystował  oblubienicy  królewskiej  w  po- 
dróży jej  do  Warszawy.  Wyborne  mowy  jego  miane  do 
Cesarza  i  Cecylji  Renaty  wyszły  na  widok  publiczny  i  do- 
tąd wysoko.cenione  są  w  świecie  uczonym. 

Gdy  w  następnym  roku  Arcybiskup  Wężyk  umarł  z  cho- 
roby artry tycznej,  dwór  cbciał  wynieść  na  tę  wysoką  go- 
dność (jak  o  tem  wiem  z  pewnych  dowodów)  Piotra  Gem- 
bickiego  Biskupa  Przemyślskiego  W.  Kanclerza  Koronne- 
go, lecz  ten  żadną  miarą  nie  chciał  przyjąć  oflarowanego 
mu  zaszczytu.  W  razie  jeśliby  przyjął,  pieczęć  Wielką 
Koronną  przeznaczano  Lipskiemu,  który,  jak  czytam  w  ko- 
pji  listu  jego  do  Jakóba  Zadzika  Biskupa  Krakowskiego  pi- 
sanego, wolałby  do  Kalkuty  płynąć,  niżeli  na  dwór  powra- 
cać. Skoro  tedy  Gembicki  nie  chciał  przyjąć  ofiarowane- 
go zaszczytu,  a  Jakób  Zadzik  nie  starał  się  o  pozyskanie 
jego ,  Lipski  protegowany  przez  Królowę  Cecylję  Renatę 
wyniesiony  zostai  na  godność  Prymasowską ,  pomimo  nie- 
chęci i  szemrania  wielu  Prałatów,  którzy  dojrzalszego  wie- 
kiem i  więcej  zasłużonego  chcieli  widzieć  na  tej  pierwszo 
w  kraju  katedrze.  Czytałem  w  tym  przedmiocie  pisany 
list  Stanisława  Łubieńskiego  Biskupa  Płockiego,  w  którym 
powiada ,  że  brat  jego  Maciej  Biskup  Władysławowski, 
zmarły  w  Rzymie  podczas  wielkiego  Jubileuszu  w  roku 
1600.  ze  wszelką  oznaką  świątobliwości,  starał  się  uKle- 
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mensa  VIII.  a  podabno  i  wyjednał,  że  tylko  z  Katedry 
Władysławowskiej  można  było  być  przemieszczonym  na 
liątedrę  arcybiskupią.  Dwór  jednak  niezważając  na  to,  Lip* 
skiego  mianował  Arcybiskupem  Gnieźnieńskim.  Jerzy  Os- 
soliiiski,  naówczas  Podkancljerzy  Koronny,  zostający  z  Lip* 
skim  w  ścisłych  stosunkach  przyjaźni,  wszelkich  starań 
•dokładał  aby  go  wynieść  na  ten  stopień,  jak  o  tem  świad- 
czą listy  Lipskiego,  które  mam  pod  ręką.  Nim  zaś  opu- 
ścił katedrę  Chełmińską,  na  której  zaledwo  trzy  lata  zosta- 
wał, napisał  rozporządzenie  względem  przyprowadzenia 
tej  djeceiyi,  zniszczonej  przez  wojnę,  do  dawnego  stanu, 
zi^jdujące  się  w  aktach  Biskupów  Chełmińskich,  które  gdy- 
by dokładnie  spełnione  zostało,  djecezja  ta  i  katedra  w  na- 
der kwitnącym  s^ostawałyby  stanie.  Nie  spełniwszy  prze- 
to chwalebnych  zamiarów  swoich,  dokonanie  onych  zosta- 
wił przyjaznemu  sobie  następcy  Gasprowi  Działyńskiemu; 
sam  zaś  otrzymawszy  potwierdzenie  stolicy  Apostolskiej  i 
przyjąwszy  z  rąk  Macieja  Łubieńskiego  Biskupa  Włady- 
sławowskiego  przysłany  mu  od  Urbana  YIII.  akt  przemie- 
szczenia i  palljum,  w  roku  1639.  objął  rządy  Archidje- 
cezji.  W  tymże  samym  roku  w  licznym  i  świetnym,  or- 
szaku panów  i  szlachty  Wielkopolskiej  przybył  do  Gnie- 
zna. Powitał  go  w  imieniu  Kapituły  wyborną  mową  Sta- 
nisław Sławiński  Kanclerz,  Gnieźnieński,  Poznański  i  Łę- 
czycki Kanonik,  dnia  22.  Sierpnia,  która  wydaną  została 
na  widuk  publiczny.  Z  Gniezna  udał  się  do  mijistaSrzo* 
dy,  gdzie  wedle  dawnego  zwyczaju  zagaił  Sejmik  Panów 
i  Szlachty  Wielkopolskiej,  później  znajdował  się  na  Sejmie 
walnym  przez  Króla  zwołanym.  Okazał  tam  niepospolitą 
swą  uprzejmość,  wymowę,   biegłość  w  sprawowaniu  inte- 
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resów  i  lakoweioi  przymiotami  zjednał  powszechną  miłość 
i  szacunek.  Nieco  {Hzedlem  Książe  Jao  Kazimierz,  na- 
slfpca  Władysława  IV.  na  tronie  Polskim,  uwięzionym 
został  we  Francji,  jak  o  tern  obs^cernie  czytać  można  w  dzie* 
le  Everbarda  Yassemberga  pod  tjtułem :  Cąrcer  Gallicus. 
Lipski  oburzony  na  czyn  tak  niegodziwy  pisał  do  Klaudju- 
sza  de  Mesmes  Konsula  Francuzkiego  w  Hamburgu,  któ- 
rego przed  kilką  laty  poznał  był  w  Piussiecb,  podczas  to- 
czących się  układów  w  SUimmdorff,  zarzucając  mu  że  ja- 
koby za  jego  namową  Książe  uwięzionym  został.  Obszer- 
ny ten  list  pisany  był  z  Lubawy,  gdy  jechał  dla  objęcia 
rządów  Archidjecezji,  i  znajduje  się  równie  jak  odpowiedź 
naii  P.  de  Mesmes  w  wyżej  przytoczonym  dziele.  Przywie- 
dzione tam  jest  zdanie  niektórych  osób,  że  Arcybiskup  postą- 
pił w  tym  razie  nieodpowiednie  swojej  wysokiej  godności, 
wdając  się  w  piśmienną  korrespondencję  z  człowiekiem  nie 
będącym  ani  świetnego  rodu,  ani  wielkiego  u  dworu  zna- 
czenia, zajmującego  się  jedynie  literaturą,  i  którego  rząd 
używał  do  interesów  handlowych.  . 

Za  czasów  tego  Arcybiskupa  Kalwiniśct  Wileńscy  do- 
puścili się  okropnej  i  oburzającej  zbrodni.  W  pobliżu  ko- 
ścioła ś.  Michała  Archanioła  Zakonnic  reguły  ś.  Franci- 
szka, fundacji  sławnego  bohatera  Lwa  Sapiehy  Wojewody 
Wileńskiego,  znajdował  się  pałac  Radziwiłłowski,  a  w  nim 
bożnica  Kalwinistów,  która  zostając  pod  opieką  możnego 
domu  Radziwiłłów  rozszerzała  bezkarnie  szkodliwą  naukę 
w  mieście  Wilnie.  Zdarzyło  się  pewnego  razu,  że  jeden 
2  Ministrów  Kalwińskich  obchodząc  urodziny  dziecka  swo- 
jego, sprosił  dużo  gości,  z  których  jedni  zajęci  byli  wesołą 
biesiadą ,  drudzy  dla  zabawy  zaczęli  z  łuku  ciskać  strzały 
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do  wizerunków  ADiołów  znajdujących  się  na  froncie  ko- 
ścioła. Nie  przestając  ńa  tem  posunęli  się  dalej  w  swem 
szaleństwie  i  w  przyśionku  kościoła  zawiesili  psa  na  krzy* 
źu  przybitego.  Abraham  Wojna ,  gorliwy  Pasterz  domu 
Bożego,  dla  poniszczenia  się  zadanej  świętym  obrazom  i 
krzyżowi  obelgi,  zapozwał  przed  zgromadzone  na  "Sejmie 
Stany  Krzysztofa  Radziwiłła  Wojewody  Wileńskiego.  Obe» 
cnym  był  na  tym  Sejmie  Arcybiskup,  i  w  obszernej  a  wy- 
bornej mowie  Avystawił  całą  szkaradność  tego  występku, 
przywiódłszy  na  pamięć  przykłady  dawnych  wieków,  w  któ- 
rycli  obelgi  zadawane  świętym  obrazom  sprowadzały  stra- 
szliwą niebios  karę.  Radziwiłł  jednak,  przeciw  któremu 
mowa  ta  skierowaną  była,  oraz  inni  różnowiercy^zwolen-^ 
nicy  jego  zapobiegli  temu,  że  przestępcy  wedle  całej  suro* 
wości  praw  ukarani  nie  byli.  Wszakże  Arcybiskup  z  in- 
nymi Senatorami  duchownego  i  świeckiego  stanu  dokaatat 
tego,  że  bożnica  ta  zamkniętą  została,  a  Kalwinistom  po- 
zwolono tylko  na  przedmieściu  nabożeństwo  swe  odpra- 
wiać. Tym  sposobem  herezja  stanowczym  ciosem  ugodzo- 
ną została,  i  po  wygaśnieniu  linji  Radziwiłłów  sfwanćj 
Czarną,  straciła  całą  śwą  potęgę ,  i  jakby  po  wyjęciu  żą* 
dła  stała  się  nieszkodliwą.  Arcybiskup  ten  zamyślał  o  zwo- 
łanie Soboru  prowincjonalnego  dla  odnowienia  karności 
kościelnej  i  poprawy  duchowieństwa ;  oraz  dla  uproszenia 
u  Boga  pomyślnego  biegu  spraw  publicznych  i  obrad  Sej* 
mowych  nakazał  supplikacje  po  całej  archidjecezji,  ale  te 
chwalebne  czynności  jego  śmierć  wczesna  przerwała.  Od- 
prawił w  Warszawie  obrzęd  chrztu  Zygmunta  Kazimierza 
syna  Króla  Władysława  i  Cecylji  Renaty.  Starał  się  ze 
wszelką  przyzwoitością  utrzymać  powagę  godności  Pryma- 
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sov\skiej  i  napisał  pochwałę  onej,  którą  mi  czytać  zdarzy- 
ło się.  Z  zDakomitemi  w  kraju  osobami  miał  ścisłe  stosun- 
ki przyjaźni ,  i  z  niemi  naradzał  się  w  ważniejszych  inte- 
resach Państwa.  Z  liczby  tych  przedniejsi  byli :  Jerzy 
z  Tenczyna  Ossoliński  naówczas  Podkanclerzy  Koronny, 
Jakób  "Sobieski  .naówczas  Wojewoda  Ruski,  później  Kaszte- 
lan Krakowski,  ojciec  szczęśliwie  nam  dziś  panującego 
Jana  III.,  Alexander  Trzebiński  Referendarz  Koronny,  pó- 
źniej Riskup  Przemyślski  i  Podkanclerzy  Koronny.  Jakóba 
Zadzika  Biskupa  Krakowskiego,  od  którego  wiele  pomocy 
doświadczył  i  sam  był  mu  niemałą  pomocą  radą  i  piórem 
w  czasie  sprawowania  przez  niego  urzędu  Kanclerza,  sy- 
nowskiem  kochał,  że  tak  rzekę,  przywiązaniem ,  i  przypi- 
sał mu  wydany  przezeń  roku  1628.  krytyczny  rozbiór 
dzieła  pod  tytułem:  Panegiryk  Gustawa,  napisany  przez 
Eljasza  de  Nukois  czyli  Daniela  Kazimierza  Kruzjusza  ro-* 
dem  z  Gdańska,  zawierający  uszczypliwą  satyrę  na  Kró- 
lów Polskich.  Jak  będąc  Biskupem  Chełmińskim  dbał  tro- 
skliwie o  pomnożenie  czci  Świętych  Pańskich,  tak  równie 
będąc  Arcybiskupem  niezaniechał  tego  świętego  obowiązku. 
W  Warcie  w  kościele  XX.  Bernardynów  przed  wielkim 
ołtarzem  spoczywały  od  lat  stu  górą  wielą  cudami  słyn- 
ne zwłoki  Bł.  Rafała  Proszowianina  Minoryty,  które  Ar- 
cybiskup w  czasie  swjojej  bytności  w  Warcie,  kazał  ze  skle- 
pu wydobyć  i  śród  licznego  zgromadzenia  ludu  w  grobie 
marmurowym  złożył/  Opisanie  tego  obrzędu  wybornym 
stylem  dokonane,  wydane  zostało  na  widok  publiczny.  Go- 
spodarkę w  dobrach  arcybiskupich  pilnie  i  umiejętnie  pro- 
wadził;  dworską  służbę  swoje  na  świetnej  stopie  trzymał 
i  w  każdym  razie  starał  się  utrzymać  powagę  prymasów* 
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skiej  godności.  Dla  domowych  był  uprzejmym  i  łagodnym, 
oraz  starał  się  los  im  zapewnić,  uczonych  szczególniej  po- 
ważał i  wspierał.  Miał  przy  boku  swoim  doradcę  i  spo- 
wiednika Mikołaja  Trzaskowskiego  zakonu  Jezuitów,  sław- 
nego Teologa ,  który  na  zjeździe  ^  Toruniu  był  jednym 
z  delegowanych  i  tam  życie  zakończył.  Arcybiskup  ten 
wiedząc  że  we  wszystkich  narodach  utrzymywanie  w  do- 
brym stanie,  i  ozdabianie  gmachów  publicznych  uważa  się 
za  niemałą  zasługę,  a  opuszczenie  fch  i  zaniedbanie  za 
niedarowaną  winę  i  niedbalstwo,  nietylko  wzniesione  przez 
poprzedników  swoich  gmachy  otrzymywał  w  dobrym  sta- 
nie, i  kosztu  na  ozdabianie  ich  nie  żałował,  ale  nadto  no- 
we wznosił  dla  korzyści  i  wygody  następców  swoich.  Pa- 
łac arcybiskupi  w  Warszawie  powiększył  i  ogrodzenie  któ- 
re było  z  drzewa  zrzucił  a  murem  go  opasał  i  bramę 
z  ciosanego  kamienia  wyprowadził.  W  ogrodzie  znajdu- 
jącym się  przy  zamku  Łowickim  salę  w  pięknym  guście 
wybudował.  W  Łyskowiczach  pałac  drewniany  na  pod- 
murowaniu dość  pięknej  architektury  wybudował  i  w  nim 
wizerunki  Arcybiskupów  Gnieźnieiiskich  ze  stosownemi  na- 
pisami umieścił.  Na  froncie  znajduje  się  następny  napis: 
„Jan  z  Lipca  Arcybiskup  Gnieźnieński  wzniósł  tę  budowlę 
dla  swojej  i  następców  swoich  wygody  i  odpoczynku  po 
pracach  publicznych  i  zgiełku  miejskim,  oraz  obrazami  Ar- 
cybiskupów Gnieźnieńskich,  ze  starożytnych  pomników  zdję- 
temi,  ozdobił,  roku  Pańskiego  1640.  za  sprawowania  rzą- 
dów Kościoła  Rzymskiego  przez  Urbana  Viii.  za  panowa- 
nia Cesarza  Ferdynanda  lii.  i  Króla  Sarmatów  Władysła- 
wa IV."  W  majętności  dziedzicztiej  Lipcu  wystawił  ró- 
wnież pałac  murowany.     Gdy  sprawował  poselstwo    do 
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Ferdynanda  III.  dla  pozyskania  w  imieniu  Króla  Włady* 
sława  ręki  Cecylji  Renaty,  otrzymał  tytuł  Hrabiego  ś.  Ce- 
sarstwa Rzymskiego  dla  siebie,  braci  swoich  i  ich  praw- 
nego potomstwa.  W  dyplomacie  nadającym  mu  ten  ty- 
tuł jest  wzmianka  o  protoplaście  Arcybiskupa  Jarosławie 
z  Lipca  Podskarbim  Ziemowita  Księcia  Mazowieckiego,  ojca 
Cymbarki  żony  Ernesta  Arcyksięcia  Austrjackiego  a  mat- 
ki Cesarza  Fryderyka  III.,  który  wiele  się  przyczynił  do 
zawarcia  pomiędzy  wyżej  wspomnionemi  osobami  ślubów 
małżeńskich. 

,  Tymczasem  śmierć  nielitościwa  zajrzała  tego  męża 
tyla  zdolnościami  obdarzonego  Kościołowi  i  Rzeczypospo* 
litej,  i  yi  kwiecie  wieku,  po  dwulelniem  sprawowaniu  rzą- 
dów Archidjecezji ,  wydarła  przyjaciołom  i  podwładnym. 
W  roku  1641.  przybył  do  Gniezna  w  zamiarze  zwiedzę* 
nia  Kościoła  Metropolitalnego  i  oddania  czci  zwłokom  ś.  Pa- 
trona, gdy  dotkliwe  cierpienia  pochodzące  z  kamienia, 
ostrzegły  go  o  zbliżającym  się  kresie  żywota.  Osłabiony 
chorobą  zawieziony  został  do  Łyskowic  ulubionego  przez 
się  miejsca,  i  tam  po  zrobieniu  testamentu  i  przygotowa- 
niu się  na  śmierć  przez  spowiedź  i  przyjęcie  Sakramen* 
tów  śś.  ze  wszelką  świątobliwości  oznaką  życie  zakończył 
dnia  13.  Maja  w  dzień  ś.  Serwacego  Patrona  kościoła  me- 
tropolitalnego i  całej  Archidjecezji,  pod  koniec  mszy  ś. 
którą  odprawiał  spowiednik  jego  Mikołaj  Trzaskowski.  Je- 
rzy Ossoliński  Podkanclerzy  Koronny,  dowiedziawszy  się  o 
niebezpiecznej  chorobie  jego,  przybył  jak  najrychlej  z  War- 
szawy, ażeby  drugą  połowę  duszy  swojej  mógł  przed  śmier* 
cią  uścisnąć,  lecz  nie  znalazł  go  przy  życiu,  i  rzewnemi 
łzami  opłakał  śmierć  przyjaciela.    Tak  bowiem  ścisła  po- 
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między  femi  znakomitemi  ludźmi  panowała  przyjaźń,  że 
z  najsławniejszemi  staroiytaemi  wzorami  w  porównanie 
iść  mogła.  Ażeby  zaś  temu  związkowi,  przyjaźni  tem  wię- 
kszą trwałość  nadać,  Jerzy  OssoHiiski  synowicę  swoje  cór- 
kę Maxymiljana  Podskarbiego  Nadwornego  połączył  zwią- 
zkiem małżeńskim  z  synowcem  Arcybiskupa  Janem  «AI« 
brycbtem,  który  był  później  Wojewodą  Rawskim.  W  te- 
stamencie swoim  przeznaczył  15,000.  złł.  na  wzniesienie 
marmurowego  nagrobku  ś.  Wojciecbowi,  które  wątpię  że- 
by w  zupełności  użyte  były  na  ten  jaki  dopiero  widzimy; 
chyba  że  synowiec  jego  Konstanty  Arcybiskup  Lwowski  Ad- 
ministrator  Opactwa  Andrzejowskiego  ma  zamiar  koszto- 
wniejszym upominkiem  ozdobić  grób  Świętego.  Arcybi- 
skup Jan  pochować  siebie  kazał  w  Łowiczu,  i  na  ten  cel 
wybudować  kaplicę  naprzeciw  Wężykowskiej  pod  wezwa- 
niem Bożego  Ciała,  oraz  na  śpiewanie  _w  niej  mszy  ś. 
W  tydzień  pewną  summę  priemaczył.  Kaplica  ta  blachą 
miedzianą  kryla  znajduje  się  w  północnej  stronie  kościoła. 
Prócz  innych  pobożnych  zapisów  w  testamencie  jego  wy- 
rażonych, które  Symon  Okolski  w  tomie  2-m  dzieła  swe- 
go Świat  Polskii  wymienia,  zapisał  annuaty  dla  kościoła 
metropolitalnego  2,000.  złotych.  Pogrzeb,  stosownie  do 
woli  jego  odbył  się  w  Łowiczu,  a  zwłoki  do  czasu  wybu- 
dowania kaplicy  złożone  były  w  sklepie  kaplicy  Arcybi- 
skupa Uchańskiego,  z  którym  połączony  był  związkiem 
pokrewieństwa.  Wzrostu  był  wysokiego,  rysów  twarzy 
przyjemnych  i  rumieńcem  ozdobionych,  włosów  ciemnych, 
w  ostatnich  leciecb  siwizną  przyprószonych,  które  dawnym 
strzygł  zwyczajem  i  w  górę  -po  austrjacku  zaczesywał. 
W  jedzeniu,  jak  Piasecki  powiada,   był  wstrzemięźliwym, 
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lecz  gdy  gości  u  siebie  przyjmował ,  umiał  połączyć  wy- 
tworność  z  obfitością.  Mowę  pogrzebową  przy  wyprowa* 
dzeniu  ciała  miał  Stanisław  Tomisławski  Zgromadzenia 
Jezusowego  Kaznodzieja  królewski.  Znajdował  się  na  tym 
obrzędzie  obecnym  Jerzy  Ossoliński,  który  brata  zmarłego 
Arcybiskupa  Filipa  Scholastyka  Gnieźnieńskiego  Kanonika 
Płockiego  i  Sandomierskiego,  później  Administratora  0- 
pactwa  Wącbockiego,  oraz  innych  krewnych  Arcybiskupa 
wziął  pod  swą  protekcję,  i  w  każdym  razie  okazywał  im 
wielką  pomoc.  Miał  fei  i  Ossoliński  jako  niepospolity 
mówca,  pochwalną  mowę  na  cześć  zmarłego  Arcybiskupa. 
Kończąc  wreście  opisanie  dziejów  Arcybiskupa  Lipskiego 
którego  pochwałę  zostawujemy  bieglejszym  piórom,  przy* 
stępufjemy  do  opisania  dziejów  następcy  jego. 


■^«« 
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LYIU. 

MaoiiJ  ŁnbieńskL 


We  będę  zagłębiać  się  w  badania  początkowych  dzie- 
jów berbu  PomiaD,  ani  śledzić  w  szczątkach  starożytno-^ 
ści  Polskich  pochodzenia  familji  herb  ten  noszących  Ja- 
randów  i  Hebdów  z  Niewiesa ,  oraz  czy  ród  Łiibieńskicb 
w  prostej  linji  od  nich  pochodzi,  przestaję  na  lem ,  że 
Maciej  Łubieiiski ,  którego  życie  i  dzieje  mamy  następnie 
opisać,  urodził  się  w  ziemi  Sieradzkiej,  tern  siedlisku  zna- 
komitych ludzi  przeszłego  i  teraźniejszego  wieku.  Rodzi- 
ce jego  posiadający  niewielki  majątek  byli :  Swientosław 
i  Barbara  z  Zapolic,  cioteczna  siostra  Macieja  z  Bużenina 
Pslrokoiiskiego ,  naprzód  Biskupa  Przemyślskiego  Kancle- 
rza Wielkiego  Koronnego,  później  Biskupa  Władysławów- 
skiego  i  Pomezańskiego,  kobieta  staroświeckich  obycza- 
jów, jak  o  tern  czytać  można  na  nagrobku  jćj  znajdują- 
cym się  w  kościele  katedralnym,  matka  dziesięciorga  dzieci. 
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Pomiędzy  temi  Maciej  i  Stanisław  zasiadali  Biskupie  ka- 
tedry.   Albert  chociaż  mógł  przez  protekcję  braci  dosię- 
gnąć podobnego  zaszczytu,  wolał  przestać  na  kanonji  Kra- 
kowskiej   i  probostwie  Półtowskiem ,  i  nie  ubiegał  się  o 
wyższe  w  kościele  stopnie.    Marcin  w  młodzieńczym  wie- 
ku  wstąpił  do  zakonu  00.  Jezuitów,  w  którym  nabywszy 
znajomości  litteratury  i  teologji ,  był  Przełożonym  Kolie- 
gjum  i  domu  Professów  w  Krakowie ,  oraz  słynął  z  świą- 
tobliwości swojej ;  siostra  była  zakonnicą  Cysterką  w  za- 
konie Ołobockim,  później  jako  Przełożona  rządziła  tym 
klasztorem  z  równąż  roztropnością  jak  łagodnością.    Ma- 
ciej Łubieński  urodził  się  w  Lubnie  majętności  dziedzicz- 
nej swoich  rodziców  w  roku  1572.'  dma  2.  Lutego  w  uro- 
czystość N.  Maryi  Panny  Gromnicznej ,  ochrzczony  W  ko- 
ściele parafjalnym  Wąglczowskim ,   gdzie  później  kościół 
wymurował,  jak  o  tem  niżej  powiemy.    Gdy  doszedł  lat 
młodzieńczych ,  Albert  Zajączkowski  Opat  Wągrowski  po- 
znał zdolności  jego,  i  wziąwszy  z  domu  rodziców,  zajął 
się  jego  wychowaniem.    Oddał  go  naprzód  do  szkoły  pa- 
rafjaln^ Sieradzkiej,  później  do  Kollegjum  Poznańskiego 
00.  Jezuitów,  które  niedawno  przedtem  Adam  Konarski 
Biskup  Poznański  był  ufundował,  gdzie  ćwiczył  się  w  li- 
teraturze i  teologji.   Następnie  Maciej  Pstrokoński  wysłat 
kosztem  swoim  jako  siostrzana  do  Niemiec  i  Włoch,  gdzie 
nabywszy  znajomości   prawa  kanonicznego:  powrócił   do 
Polski  i  zostawał  przy  wuju  swoim »  którego  byt  Sekre- 
tarzem, oras  nabył  tam  takiej  biegłości  w  sprawowaniu 
interessówi  że  później  przez  własne  zasługi  otworzył  «o- 
bie  drogę  do  dalszych  zaszczytów.    Był  świadkiem  bitwy 
z  rokoszanami  pod  Guzowem,  który  się  może  nazwać  Far- 
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salją  Polską,  razem  z  Pslrokońskim  i  młodszym  bratem, 
który  był  później  Biskupem  Płockim  i  tę  wojnę  domową 
opisał.  Został  później  za  staraniem  wuja  Sekretarzem 
kancellarji  Królewskiej.  Król  Zygmunt  nagradzając  jego 
cnoty  i  prawość  charakteru ,  uposażył  go  bogatem  probo- 
stwem Łęczyckiem.  Wczesna  śmierć  Pstrokoiiskiego  zda- 
wała się  mu  zagradzać  drogę  do  dalszego  wyniesienia  się; 
lecz  Król  Zygmunt  znając,  jak  wiele  na  tern  zależy,  aże- 
by ludzi  zdolnych  i  cnotliwych  wedle  zasług  nagradzać. 
Łubieńskiego,  pozbawionego  swego  Protektora,  używał 
do  ważnych  interessów  w  zamiarze  wyniesienia  go  później 
na  katedrę  Bjskupią.  Tym  czasem  oprócz  probostwa  Łę- 
czyckiego, kanonji  Gnieźnieńskiej  i  Krakowskiej,  katedry 
Sandomierskiej ,  powierzył  mu  w  zarząd  zupy  solne  Kra- 
kowskie ;  jakowy  obowiązek  przez  lat  kilka  z  wielką  bez- 
interessownością  spełniał,  i  gdy  dla  drugich  było  to  środ- 
kiem prędkiego  zbogacenia  się,  on  zaniechał  wszelkich 
nieprawych  korzyści.  Król  Zygmunt  dla  wynagrodzenia 
zasług  jego,  po  przemieszczeniu  Henryka  Firleja  Podkan- 
clerzego z  katedry  *Łuckiej  na  Płocką,  powierzył  mu  ro- 
ku 1616.  wakujące  opactwo  Miechowskie  Kanoników  re» 
gularnycb  od  Grobu  ś. ,  i  zalecił  obiór  jego  na  Opata  za- 
konnikom tego  klasztoru.  W  tym  razie  Łubieński  okazał 
wielką  skrupulatność,  gdyż  nie  chciał  z  polecenia  Papieża 
(per  commendam)  piastować  tej  godności ,  ale  przyjął  na 
siebie  suknię  Kanoników  regularnych,  i  odbywszy  rok  no* 
wicjatu  28.  Siefpnia  1618.  roku,  jako  w  dzień  poświę* 
eony  czci  Wielkiego  Doktora  Kościoła  Ś.  Augustyna,  któ» 
rego  regułę  zakon  ten  wyznaje  i  uważa  go  za  założyciela 
swego,  zfoźył  uroczyste  śluby  w  ręce  Tomasza  Oborskiego 

Żyw.  Arctb.  T.  IV.  «       « 
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Biskupa  Laodycejskiego  i  od  niego  w  tenże  sam  dzień,  we* 
dle  pi*zepisu  Papieiów,  wyświęcony  na  Opata  Infułata^ 
w  obecności  brata  jego  Stanisława  Łubieńskiego  Opata 
Tynieckiego ,  oraz  Bogusława  Radoszewskiego  Opata  Sto* 
Krzyzkiego  na  Łysej  •  Górze ;  później  przez  włożenie  rąk 
na  głowę  potwierdzony  na  Przełożonego  tego  zakonu  przez 
Marcina  Szyszkowskiego  Biskupa  Krakowskiego  Księcia 
Siewierskiego.  W  sprawowaniu  tych  rządów  zjednał  so- 
bie wielką  wziętość  przez  łagodność  obyczajów,  ścisłe  za- 
chowanie reguły  zakonnej,  rzadką  hojność  dla  kościoła  i 
zakonu.  Obszernie  i  dokładnie  opisał  to  wszystko  w  swo- 
jej Miechowii  Samuel  Nakielski  Doktor  Teologji  członek 
tegoż  zgromadzenia ,  Proboszcz  S.  Jadwigi  przy  moście 
Królewskim  .w  Krakowie. 

Tak  znakomite  cnoty  musiały  otworzyć  mu  drogę  da 
wyższych  w  kościele  zaszczytów.  Jakoż  Zygmunt  Król 
mając  zawsze  na  pierwszym  względzie,  ażeby  godnym  po- 
niczać  wysokie  zaszczyty  i  urzęda,  i  umiejąc  trafnym  są- 
dem ocenić  zasługi  Łubieńskiego,  wyniósł  go  w  roku  1620. 
na  wakującą  po  śmierci  Jerzego  Zamojskiego  katedrę  Cheł- 
mińską, oraz  polecił  go  względom  Papieża  Pawła  V. ,  któ- 
ry pozwolił  mu  z  powyższą  katedrą,  nieposiadającą  znacz- 
nych dochodów,  zatrzymać  opactwo  Miechowskie.  Osta- 
Uiich  dni  Października  tegoż  roku,  Marcin  Szyszkowski 
Biskup  Krakowski  w  assystencji  Jana  Wężyka  Biskupa 
Przemyślskiego  i  Tomasza  Oborskiego  Biskupa  Laodycej- 
skiego Suffragana  Kanonika  Krakowskiego,  wyświęcił  ga 
na  Biskupa  w  kościele  katedralnym  Krakowskim.  Po  do* 
kończonym  obrzędzie  wyświęcenia,  pośpieszył  dla  objęcia 
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rządów  djecezji  i  odprawił  wstęp  na  katedrę  w  kościele 
Ghełmiiiskim  Kanoników  regularnych,  gdyż  ani  w  Krasno* 
stawin ,  ani  w  Chełmnie  nie  było  naówczas  kościoła  ka* 
tedralnego.  Uprzejmością,  grzecznością,  pobożnością  śwo» 
ją  zjednał  przychylność  wszystkich  Panów  i  szlachty  tej 
prowincji.  Tomasz  Zamojski  naówczas  Wojewoda  Kijów* 
ski,  póiniej  Wielki  Kanclerz  Koronny,  Pan  obszernych 
w  tamtych  stronach  włości,  tak  wysoko  cenił  prawość 
charakteru  i  przyjazne  dla  siebie  chęci  Biskupa  Lubień* 
sfciego,  że  w  księgach  publicznych  i  robionym  przed  śmier* 
cią  testamencie  mianował  go  opiekunem  jedynego  syna 
swego  Jana,  który  był  później  Wojewodą  Sandomierskim* 
Jak  zaś  chwalebnie  sprawował  rządy  djecezji,  wspomina 
0  tćm  brat  jegó  Stanisław  Biskup  Płocki  w  dzielef  o  ną^ 
leżylóm  sprawowaniu  urzędu  Biskupiego  ^  gdzie  obracając 
mowę  do  niego  tak  powiada:  „Jak  tylko  przyjąłeś  na  sie* 
bie  urząd  Biskupi ,  całą  swą  usilność  obróciłeś  na  dokła« 
dne  spełnienie  jego  obowiązków,  trawiąc  natem  swe  dzień* 
ne  i  nocne  godziny.  Sam  tego  świadkiem  byłem,  że  w  cią« 
f  u  lat  dwóch  od  czasu  kiedyś  przyjął  na  siebie  obowiązek 
Pasterski,  zwiedziłeś  całą  djecezję,  nie  zostawiwszy  ża* 
ilnego  miejsca,  żadnego  najodleglejszego  kątka,  którego* 
byś  nie  obejrzał,  gdziebyś  zbawiennych  przestróg  i  nauk 
nie  zostawił."  To  chlubne  świadectwo,  wymównem  pió* 
rem  brata  oddane,  jest  niezaprzeczonym  dowodem  jego 
Pasterskiej  czujności.  Do  dziś  dnia  widzieć  można  w  Kra* 
snostawiu  piękną  architekturą  wystawiony  przez  niego  ko* 
ścioł  katedralny,  w  miejscu  dogodnem  i  niezbyt  od  Cheł* 
mna  oddaloróm.  Sprawował  rządy  tej  djecezji  z  przykła* 
dną  gorliwością  lat  siedm;  po  upłynieniu  których,  wro* 
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ku  1626.  Król  Zygmunt  przemieścił  go  na  katedrę  Po- 
znaóską ,  jako  stopniem  i  dochodami  znakomitszą ,  waku- 
jącą po  przemieszczeniu  Jana  Wężyka  na  Arcybiskupstwo 
Gnieźnieiiskie.  Zwołał  był  wtedy  Król  sejm  walny  do  To- 
runia dla  naradzenia  się  o  środkach  prowadzenia  wojny 
2  Gustawem  Adolfem  synem  Karola  Księcia  Sudermanji, 
który  opanowawszy  tron  Szwedzki,  Zygmuntowi  prawem 
następstwa!  należący,  zagarnął  Inflanty,  prowincję  Polską, 
i  tegoż  samego  roku  zwrócił  swój  oręż  na  Prussy,  gdzie 
mu  dostarczył  koni,  wojska  i  potrzeb  wojennych  Jerzy 
Wilhelm  Elektor  Brandeburgski  Książe  lenny  w  Prusiecb, 
oraz  pozwolił  zająć  port  Piławski;  wsparty  lako\Yemi  po- 
siłkami Gustaw  Adolf,  groził  niebezpieczną  dla  Polski  woj- 
ną.  Przybył  na  ów  sejm  i  Łubieński,  ażeby  radą  pomódz 
zagrożonej  ojczyźnie,  gdy  tymczasem  Jan  Wężyk  Biskup, 
Poznaiiski,  po  śmierci  Henryka  Firleja,  przemieszczonym 
został  na  katedrę  metropolitalną;  wakujące  przeto  Biskup- 
stwo Poznańskie  Król  powierzył  Łubieńskiemu.  Rzadkie 
szczęście  spotkało  Wężyka,  że  tak  dostojnego  i  w  obycza- 
jach podobnego  sobie  zostawiał  następcę,  ale  Łubieński 
równie  godnego  zostawiał  następcę  na  katedrze  Cheł- 
mińskiej w  osobie  Remigjusza  Koniecpolskiego,  ze  zna- 
komitych pochodzącego  przodków,  brata  rodzonego  Stani- 
sława Kasztelana  Krakowskiego  i  Hetmana  Wielkrego  Ko- 
ronnego, tyla  z  wy  cięż  twy  wsławionego,  oraz  Krzysztofą 
Bełzkiego  i  Jana  Sieradzkiego  Wojewodów.  Na  opactwie 
Miechowskiem  miał  następcę  Achacego  Grochowskiego  Bi- 
skupa Przemyślskiego  Nominata  Łuckiego ,  który  dla  te- 
go zgromadzenia  równie  był  przychylnym  i  hojnym  jak 
Łubieński.    Otrzymawszy  od  Urbana  VIII.  potwierdzenie 
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przemieszczenia  swego  objął  rządy  djecezji  i  prawością 
charakteru ,  oraz  staroświecką  szczerością  zjednał  'wkrót"* 
ce  przychylność  Senatorów  i  szlachty.  Znalazł  kościół  ka- 
tedralny  okropnie  zniszczony  przez  pożar,  który  miał  miej^ 
sce  za  czasów  Andrzeja  Opalińskiego  poprzednika  Wężyka. 
Był  on ,  jak  słyszałem  od  Jana  Lubrańskiego  znanej  po* 
bożności  Biskupa ,  kryty  blachą  miedzianą,  którą  płomieA 
MTaz  z  całym  dachem  albo  w  niwecz  obrócił,  albo  stopił, 
a  sklepienie  kościoła  po  większej  części  zapadło.  Pilnie 
zajął  się  był  Łubieński  odnowieniem  kościoła  i  zaczął  był 
już  skupować  blachę  miedzianą  na  pokrycie  dachu,  gdy 
tym  czasem  po  śmierci  Marcina  Szyszkowskiego  Biskupa 
Krakowskiego  i  wyniesieniu  na  tę  katedrę  Andrzeja  Lip- 
skiego  herbu  Grabie,  wakującą  katedrę  Władysławowską 
Król  jemu  powierzył ;  tak  tedy  zamiar  odnowienia  koście-* 
ła  katedralnego  Poznańskiego  musiał  zostawić  następcy 
swennt  Adamowi  Nowodworskiemu,,  który  większą  część 
dachu  pokrył  blachą  miedzianą,  a  następca  jego  Andrzej 
Szołdrski  z  królewskim  przepychem  dzieła  tego  dokończył, 
i  kościół  ten  tak  ozdobnie  upiękrzył,  że  każdy  z  później^ 
szych  następców  podziwiać,  a  nie  dorównać  jest  w  stanie. 
Nadto  tenże  Szołdrski  kapitule  katedralnej,  posiadając^ 
szczupłe  dochody ,  zapewnił  znaczne  fundusze  i  zostawił 
pamiątka  pe  sobie,  jako  kapłan  za  dni  swoich  wielki,  dba* 
jacy  o  dobro  kościoła  i  chwałę  domu  Bożego.  Lecz  wróć- 
my  do  opisania  dalszych  dziejów  Łubieńskiego.  Przemie* 
szczenię  jego  na  katedrę  Władysławowską  potwierdził  Pa* 
pież  Urban  YIIL  Z  jaką  Pasterską  pieczołowitością  rzą* 
dził  tą  djecezją ,  jak  wdzięczną  po  sobie  zostawił  pamięć, 
jak  hojnym  był  w  ozdobieniu  oblubienicy  swojej  kościoła 
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katedralnego,    świadczą  do  dziś  dnia   ślady  rządów  lego 
pobożnego  i  prawego  Pasterza. 

Nie  miał  zamiaru  Łubieński  starać  się  o  wyższe  szcze- 
ble  w  bierarchji  kościelnej ,  i  umyślił  do  końca  życia  zo- 
stawać na  tej  katedrze,  jak  o  tćm  przekonywa  nagrobek, 
który  kazał  sobie  postawić  w  kościele  katedralnym  Wła- 
dysławowskim.  Zdarzyło  się  tym  czasem,  że  Jan  Wężyk 
w  samej  sile  wieku  wzorowe  życie  zakończył  świątobliwą 
śmiercią.  Po  zgonie  jego  Władysław  IV.  chciał  powierzyć 
Prymasowską  dostojność  Jakóbowi  Zadzikowi  Biskupowi 
Krakowskiemu,  jak  o  tem  przekonałem  się  z  kopij  listów, 
które  miałem  pod  ręką.  Króla,  oraz  Jerzego  Ossolińskiego 
naówczas  Podkanclerzego  Koronnego  i  odpowiedzi  na  nie 
Zadzika,  w  której  z  powodu  podeszłego  wieku  wymawia 
*się  od  przyjęcia  wspomnionego  urzędu,  oraz  wymienia  in- 
ne przyczyny,  które  zniewalają  go  do  odrzucenia  łaski  Kró- 
lewskiej, a  przy  tem  radzi  Królowi,  ażeby  Łubieński  wie- 
kiem i  dawnością  wyświęcenia  najstarszy  z  Biskupów,  był 
wyniesiony  na  katedrę  metropolitalną.  Łubieński  ze  swej  - 
strony,  jak  to  widać  z  listu  jego  do  Biskupa  Krakowskie- 
go pisanego,  który  w  kopji  miałem,  radził  mu  ażeby  nie 
2aniecbał  przy  tej  okoliczności  korzystania  z  prerogatywy  od 
dawna  służącej  Biskupom  Krakowskim  postępowania  na 
katedrę  Arcybiskupią,  o  potwierdzenie  jakowej  poprzednik 
jego  Hieronim  Rozrażowski  starał  się  w  Rzymie,  i  której 
zaniedbanie  przypisywane  będzie  jego  niedbałości.  Ale  gdy 
Biskup  Krakowski  stanowczo  odmówił  takowego  zaszczy- 
tu, a  Piotr  Gembicki  Biskup  Przemy slski  Wielki  Kanclerz 
Koronny,  któremu  wedle  prawa  i  urzędu  stopień  ten  na- 
leżał, również  żadną  miarą  nie  dał  się  nakłonić  do  przy- 
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jęcia  go,  Łubieńskiemu  zaś  dwór  był  uie  przychylny,  Jan 
Lipski  protegowany  przez  Królowę  Cecyiję  Renatę  z  ka- 
tedry Chełmiiiskiej  przemieszczony  został  na  metropolital- 
ną, co  dało  powód  do  niejakich  zażaleń  ze  strony  Ma- 
cieja Łubieńskiego  i  brata  jego  Stanisława  Biskupa  Płoc- 
kiego. Po  królkiem  jednak  sprawowaniu  rządów  metro- 
politalnych przez  Lipskiego,  Łubieński,  siedmdziesięcio- 
letni  już  starzec,  bez  żadnych  o  to  starań  wyniesionym 
został  na  godność  Arcybiskupią.  Władysław  IV.  w  nagro- 
dę długoletnich  zasług  jego  dla  kościoła  i  Rzeczypospolitej 
wyświadczonych ,  ofiarował  mu  tę  godność,  i  na  potwier- 
dzenie Papieża  Urbana  YIIL  w  roku  1641.  przedstawił. 
W  roku  następnym  otrzymał  przysłany  z  Rzymu  akt  prze- 
mieszczenia i  dla  objęcia  rządów  Archidjecezji  przybył  do 
Łowicza,  gdzie  z  rąk  Andrzeja  Szołdrskiego  Biskupa  Po- 
znańskiego w  roku  1642.  w  tamtejszej  Kollegjacie  przy- 
jął palljum,  jako  oznakę  metropolitalnej  godności.  W  tym- 
że rukń  odprawił  uroczysty  wstęp  na  katedrę  w  uroczy- 
stość przeniesienia  zwłok  Ś.  Patrona  Wojciecha,  przybyw- 
szy do  Gniezna,  w  skromnym  lecz  przyzwoitym  orszaku, 
któremu  niemało  świetności  przydali:  Andrzej  Szpłdrski 
Biskup  Poznański  i  Piotr  Gembicki  Przemyślski,  Nomi- 
nat  Krakowski  Wielki  Kanclerz  Koronny.  Z  magnatów 
Wielkopolskich  jeden  tylko  znajdował  się  obecnym  Hiero- 
nim Radomickj  Wojewoda  Inowładysławowski ,  oraz  licz- 
na szlachta  z  Wielkopolski  i  ziemi  Sieradzkiej.  W  imie- 
niu Kapituły  powitał  go  Albert  Grabowski  Kanonfk  Gnie- 
źnieński i  Poznański ,  który  był  później  Biskupem  Er- 
meńskim,  Suifraganem  Poznańskim,  Kanclerzem  Arcybi: 
skupa  Wacława  Hrabiego  na  Lesznie  i  umarł  w  Łyszko- 
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wicach  1660.  roku,  Prałat  znany  z  rozumu  i  prawości 
charakteru.  Zaraz  po  objęciu  rządów  Metropolji  postano- 
wił zwiedzić  całą  Archidjecezję  i  dał  znać  Archidjakononiy 
aby  mu  w  fi^j  podróży  towarzyszyli.  Były  to  wstępne  przy- 
gotowania dó  Soborów  Archidjecezalnego  i  Prowincjonal- 
nego y  które  Arcybisliup  zwołać  zamierzył.  A  naprzód  Ar- 
chidjecezalny  na  dzień  7.  Lipca  1643.  roku  zwołał  do 
Uniejowa,  którego  uchwały  i  postanowienia  zmierzające 
do  utrzymania  karności  w  Ducbowreiistwie  drukiem  są  o« 
głoszone,  przeto  ich  tu  nie  powtarzamy.  Dołączone  jest 
do  nich  Kazanie  Sebastjana  Yictora  Kanonika  Łowickiego: 
„o  godności  i  należy tem  spełnianiu  urzędu  Kapłańskiego^' 
godne  uważnego  czytania  i  zgłębiania.  Wkrótce  po  zakoii- 
czeniu  tego  Soboru,  zwołał  Sobór  prowincjonalny  do  War* 
szawy  na  dzień  8.  Listopada  tegoż  roku,  o  czem  dał  znać 
wszystkim  djecezalnym  Biskupom.  Na  dzieii  naznaczony 
zebrali  się  wszyscy  prawie  Biskupi ,  wyjąwszy  Stanisława 
Grochowskiego  Arcybiskupa  Lwowskiego,  który  przysłał 
delegata  swojego.  Znajdowali  się  na  tym^Soborze  naro- 
dowym osobiście  Biskupi :  Piotr  Gembicki  Krakowski,  Mi- 
kołaj Albert  Gniewosz  Władysławowski ,  Andrzej  Szołdr- 
ski  Poznański,  Andrzej  Gembicki  Łucki ,  AIexander  Trze- 
biński Przemyśiski  Podkanclerzy  Koronny,  Jerzy  Tyszkie- 
wicz Żmudzki ,  Paweł  Piasecki  Chełmiński ,  Alexander  So- 
kołowski Kijowski,  Andrzej  z  Leszna  Kamieniecki,  Mi^ 
kołaj  Krasnowski  Wendeński  Administrator  Opactwa  Czer- 
wieńskiego. Inni  przysłali  delegatów  swoich,  jak  również 
Kapituły  katedralne;  prócz  tego  wieh  znajdowało  się  Opa- 
tów na  tym  Soborze ,  który  posiedzenia  swoje  odbywał 
w  kollegjacie  Warszawskiej  ś.  Jana.     Ponieważ  akta  tego 
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Soboru  drukiem  ogłoszone,  nie  mamy  potrzeby  ich  tu 
przytaczać.  Dla  zatwierdzenia  czynności  tego  Solioru  Ar- 
cybiskup wysłał  do  Rzymu  Jana  Judyckiego  Doktora  Oboj- 
ga praw,  Arcbidjakona  Pomorzańskiego  Kanonika  Gnie- 
źnieńskiego, po  przybyciu  którego  do  Rzymu  Papież  Ur- 
ban VIII.  życie  zakończył,  przeto  u  następcy  jego  Inno- 
centego X.  po  ułatwieniu  niektórych  zarzutów  i  sporów, 
otrzymał  żądane  potwierdzenie,  które  Łubieński  w  roku 
1646.  drukiem  ogłosił.  Przedtem  nieco  nim  Sobór  ten 
odprawionym  został,  Jan  Kazimierz  Królewicz  później 
Król  Polski  powziął  zamiar  wstąpienia  do  stanu  ducho- 
wnego. Zrazu  miał  on  na  myśli  wstąpić  do  zakonu  Kar- 
melitów Bosych,  jak  o  tem  przekonywam  się  z  Dzienni- 
ka domowego  00.  Karmelitów  klasztoru  Warszawskiego, 
lecz  go  surowa  reguła  tego  zakonu  odstręczyła ;  udał  się 
przeto  do  Włoch  i  tam  w  Lorecie  wstąpił  do  zgromadze- 
nia 00.  Jezuitów,  a  dla  odbycia  nowicjatu  przybył  do 
Rzymu,  gdzie  wszystkich  napełnił  podziwieniem,  że  Ksią- 
że tylu  Monarchów  potomek,  obrał  sobie  stan  tak  skro- 
mny i  Królewską  purpurę  zamienił  na  ubogi  habit.  Żył 
oaówczas  jeszcze  i  kierował  łódką  Piotrowa  Urban  VIII., 
który  pisał  do  Króla  Władysława  o  takowej  zmianie  sta- 
nu przez  Księcia  Jana  Kazimierza ,  oraz  winszował  mu , 
że  brat  jego  wstąpiwszy  do  tak  świątobliwego  zgroma- 
d;cenia,  największe  jakie  być  może  odniósł  zwycięztwo,  bo 
zwycięztwo  nad  samym  sobą.  Na  list  ten  odpowiedział 
Król  Władysław  gorzko  użalając  się  na  swego  brata:  „nie 
dla  tego,  słowa  są  listu,  że  uważa  rodzaj  życia  który 
obrał  Książe  Jan '  Kazimierz,  za  poziomy  i  poniżający,  ale 
że  potomek  tylu  Monarchów  nie  powinien  był  zamykać  się 

Digitized  by  VjOOQIC 


70 

w  murach  klaszlornych,  owszem  na  wysokim  stopniu  ko- 
rzystoiej  dla  naroilów  działać  i  siać  się  dla  nich  przykła* 
dem."  Oświadczył  przytćm  niechęć  swoje  ku  Jenerało- 
wi zakonu ,  że  bratu ,  synowi  i  wnukowi  tylu  Królów  i 
Cesarzów,  bez  jego  wiedzy,  otworzył  podwoje  Kollegjnm 
Rzymskiego.  Całe  zgromadzenie  00.  Jezuitóvi  w  Polsce 
doznało  skutków  gniewu  Królewskiego,  gdyż  wiele  obo- 
wiązków i  urzędów  Duchownych  przez  Członków  tego  za- 
konu przez  lat  wiele  spełnianych  im  odjęto ,  a  drugim  od- 
dano. Nie  przestał  na  tern  Król  Władysław,  że  przed  Pa- 
pieżem żal  swój  wynurzył,  ale  polecił  nadto  AłexanJrowi 
Trzebińskiemu  Biskupowi  Przemy ślskiemu  Podkanclerzemu 
Koronnemu  złożyć  w  jego  imieniu  skargę  przed  soborem 
na  Członków  zakonu ,  że  Księcia  przyjęli  do  ^wego  zgro- 
madzenia ,  oraz  żeby  obmyślili  jaki  sposób  zaradzenia  te- 
mu. Sobór  czyniąc  zadość  woli  Królewskiej,  napisał  do 
Kardynała  Sauelli  Protektora  Korony  Polskiej,  ażeby  wdał 
się  powagą  swoją,  iżby  Książe  przed  terminem,  to  jest, 
przed  upłynieniem  dwóch  lat,  nie  był  przypuszczonym  do 
wyrzeczenia  ślubów  i  do  przyjęcia  święcenia  kapłańskiego. 
Innocenty  X. ,  który  po  Urbanie  YIIL  wstąpił  na  Stolicę 
Apostolską ,  dowiedziawszy  się  o  tem ,  nie  dopuścił  Księ- 
cia do  wyrzeczenia  ślubów,  a  chcąc  mu  odpowiedni  uro- 
dzeniu zapewnić  stopień,  wyniósł  go  w  roku  1646.  na 
godność  Kardynała  ś.  Kościoła  Rzymskiego.  Wkrótce  je- 
dnak, jak  powiada  sławny  ówczesny  autor  Filip  Brietius, 
nie  był  ani  Jezuitą,  ani  Kardynałem,  ale  Królem  Polskim, 
przeznaczonym  do  wycierpienia  wielu  klęsk  i  nieszczęść 
różnego  rodzaju. 

Oświadczył  też  Król  Władysław  na  tym  Soborze,  że  żą- 
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daDiem  jego  jest,  ażeby  róźnawiercy  tak  Łiitrzy  jak  Kał» 
wiDi ,  jakimkolwiekbądź  sposobem  przy  wiedzeni  zostali  dd 
zgody  i  jeduości  z  Kościołem  Rzymsko-katolickim ,  żądał 
przeto  ażeby  Sobór  obmyślił  środki  do  takowego  celu  słu- 
żące.    To  chwalebne  żądanie  wielkiego  Króla  z  niezmier* 
ną  radością  przyjęte  było  od  Soboru,  który  następnie  oświad* 
czył,    że  dla  złożenia  wspólnej  z  róźnowiercami  narady 
w  miejscu  przez  Króla  mającem  się  naznaczyć ,  wybiera 
z  pomiędzy  członków  swoich  Jerzego  Tyszkiewicza  Bisku- 
pa Źmudzkiego,  który  był  później  Biskupem  Wileiiskim  ^ 
człowieka  uczonego  i  w  dysputach  religijnych  wyćwiczo* 
nego    i  AIexandra  Sokołowskiego  Biskupa  Kijowskiego. 
Z  nich  pierwszy  tylko  był  przytomnym   na  zjeździe   po- 
mienionym  razem  z  dwoma  z  każdej  djecezji  wybranemi 
Teologami ,  oraz  z  deputowanemi  Akademji  Krakowskiej^ 
gdzie  z  powodu  łagodności  i  prawości  charakteru,  zjednał 
przychylność  nie  tylko  Katolików,  aleróźnowierców.  Wro- 
ku  następnym  1644.  Król  Władysław  przez  list  odkryty 
dattowany   z  Wilna  dnia  20.  Marca  i  tamże  drukowany 
wezwał  wszystkich  różnowierców  Korony,  W.  Księstwa  Li- 
tewskiego i  należących  do  nich  prowincji  do  narady  przy- 
jacielskiej i  braterskiej  na  dzień  10.  Października,  ma- 
jącej się  odbyć  sposobem  i  porządkiem  w  tym  liście  opi- 
sanym.    Podobnyż  list  napisał  Łubieński  wzywając  różno- 
wierców na  dzień  przeznaczony  przez  Króla  do  Torunia. 
Przed   upłynieniem  takowego  terminu,    różuowiercy  ze- 
brawszy się  w  miasteczku  Orle  leżącem  w  Województwie 
Podlaskiem ,  dali  odpowiedź  na  oba  pomienione  listy  z  za- 
rzutami przeciwko  stolicy  Apostolskiej    i  z  wyliczeniem 
krzywd  im  zadanych,  dattowaaą  dnia  3.  Września  i  pod- 
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pisaną  przez  Janusza  Księcia  na  Biriach  i  Dubiokach  Ra* 
dziwiłła ,  Hetmana  Polnego  Litewskiego ,  głównego  prze- 
wódzcy  na  tym  zjeździe  i  przedniejszego  obrońcy  tej  no- 
wej piątej  Ewanielji.  Za  nadejściem  dnia  do  narady  prze- 
znaczonego, zebrali  się  licznie  do  Torunia  tak  Teologowie 
Katoliccy,  jak  równie  Lutrzy,  Kalwini  i  Dogmatyści;  Arja- 
nie  zaś  i  nowochrzczeiicy  od  takowej  narady  wyłączeni  byli. 
Jerzy  Ossoliński  Wielki  Kanclerz  Koronny,  prócz  znako- 
mitego urodzenia  posiadający  niepospolity  dar  wymowy^ 
w  wybornej  mowie  oświadczył  myśl  i  zamiar  Króla  w  zwo- 
łaniu tego  zjazdu.  Umieszczamy  tu  treść  jego  mowy,  go- 
dnej wiekopomnej  sławy,  przez  znakomitego  autora  Pawła 
Piaseckiego  w  jego  Kronice  pomieszczonej.  Wyliczył  on 
w  niej  i  opisał  bohaterskie  czyny,  zwycięztwa  i  cnoty  go- 
dne uwielbienia  późnych  potomków  Króla  Władysława,  na 
których  on  nieprzesfając,  chce  się  w  sławie  zrównać  z  wiel- 
kim Cesarzem  Konstantynem  przez  rozszerzenie  wiary 
Chrześcijańskiej,  oraz  pogodzenie  niezgodnych  opinji,  za- 
chęcał przeto,  ażeby  stosując  się  do  chęci  wielkiego  Mo- 
narchy, zebrane  na  tym  zjeździe  stronnictwa  religijne  zbli- 
żyły się  i  porozumiały  z  sobą ,  a  usunąwszy  nieporozu- 
mienia w  rzeczach  wiary,  ze  wszelką  słusznością,  umiar- 
kowaniem i  ufnością,  zawarły  przyjazną  pomiędzy  sobą 
ugodę.  Po  rozpoczęciu  narad  Ossoliński  nie  mógł  dłużej^ 
bawić  na  tym  zjeździe,  z  powodu  innych  spraw  publicz* 
nych,  które  mu  załatwić  należało ;  przeto  Król  naznaczy^ 
innego  w  imieniu  swojem  delegata  Jana  Hrabi  Leszczyń- 
skiego, naówczas  Kasztelana  Gnieźnieńskiego,  później  Wo^ 
jewodę  Łęczyckiego  i  Poznańskiego,  Podkanclerzego  i 
Wielkiego  Kanclerza  Koronnego,  naostatek  Wojewodę  Kra- 
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kowsLiego,  człowieka  biegł(*go  w  sprawach  publicznycfai 
rzadkićj  i  prawdziwie  wzorowej  prawości,  Katooa,  ie  tak 
rzec  moina,  Polskiego,  który  przez  cały  czas  trwającego 
zjazdu  przewodniczył  stronie  Katolickiej ;  ze  strony  isA 
róinowierców,  na  czele  Kalwinistów  byt  Zbigniew  Goraj* 
ski  Kasztelan  Chełmiiiski,  pomimo  błędów  religijnych,  czło* 
wiek  światły  i  w  polityce  biegły ;  Lutrom  zaś,  czyli  zwo* 
lennikom  wyznania  Augsburgskiego,  przewodniczył  Zygmunt 
Guldenstein  Starosta  Stumeński,  później  Kasztelan  Gdań- 
ski. Z  jakim  skutkiem  zjazd  ten  dokonanym  został  i  jak 
przebiegłość  róinowierców  zniweczyła  chwalebne  zamiarf 
Króla ,  o  tem  dostatecznie  przekonywają  akta  tego  zjazdu, 
oraz  pomysł  narady  przyjaciekki^  z  roinowiercami  w  7o- 
runiu  mian^ ,  dzieło  przez  Hieronima  od  ś.  Hjacynta  Kar* 
melity  Bosego ,  pobożnego  i  uczonego  Teologa  napisane. 
Zebrali  się  byli  na  ten  zjazd  z  dalekich  nawet  prowincij 
nowych  nauk  mistrzowie ,  których  imiona  "pomieszczone 
w  aktach  tego  zjazdu.  Tak  szeroko  wieść  o  nim  się  ro- 
zeszła ,  ie  Hugo  Grotius,  człowiek  znany  w  świecie  uczo- 
nym, wybrał  się  ze  Szwecji,  dokąd  przeniósł  się  na  miesz- 
kanie zHollandji,  ażeby  być  przytomnym  na  tym  zjeździe^ 
lecz  w  drodze  życie  zakoiiczył.  Przytaczam  tutaj  co  o  nim 
powiada  w  Rocznikach  swoich  znakomity  autor  Filip  Brie- 
tius  zgrom.  Jezusowego.  „  Był  on ,  powiada ,  ozdobą  i 
cbhibą  nauk,  któremu  umrzeć  w  wierze  Katolickićj  nie 
na  chęci ,  ale  na  możności  zbywało.  W  duszy  bowieni  wy- 
zsawat  fęż  samą  wiarę  co  i  my  (jak  sam  się  priedemną 
przyznał),  lecz  nie  chciał  tego  publicznie  czynić  pierwej 
nimby  wielu  do  tego  kroku  nie  skłonił.  Tym  sposobem 
myśląc  o  innych ,  zapominał  o  sobie  i  być  może,  ii(4^Dit 
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sginął."  Koszta,  na  utrzymanie  znajdujących  się  na  tym 
zjeździe  Teologów  ze  swej  Archidjecezji,  podejmował  Arcy- 
biskup Łubieński;  Teologów  z  innych  djecezji ,  Biskupi 
djecezalni.  Tegoż  samego  roku ,  w  którym  z  woli  Królar 
Władysława  zjazd  w  Toruniu  się  odbył ,  dnia  22.  Marca 
z  wielkim  żalem  dwom  i  Państwa  wczesną  śmiercią  ze- 
szła ze  świata  Cecylja  Renata.  Pani  ta  dla  swych  cnót 
znakomitych,  godną  była  ze  wszech  miar  dłuższego  ży- 
cia ;  do  niej  można  zastosować  co  Yellejanus  o  jednej  po- 
wiedział :  że  potęga  jej  nie  dała  się  uczuć  innym  sposo* 
łiem ,  jak  ,  albo  wybawieniem  od  niebezpieczeństwa,  albo 
pomnożeniem  czci  i  dostatków.  Król  ulubionej  małżonce 
sprawił  wspaniały  pogrzeb  w  Krakowie.  W  tymże  samym 
roku  umarł  Urban  YIII.  Papież,  w 21.  roku  od  wsląpie- 
Bia  na  stolicę  Apostolską,  w  77.  wieku  swojego.  Następ- 
cą jego  z  grona  Kardynałów  wybranym  został  Jan  Chrzci- 
ciel Pamphili ,  który  przybrał  imię  Innocentego  X  Król 
Władysław  wysłał  do  niego  Filipa  Lipskiego  Administra* 
torą  Opactwa  Wąchockiego  Scholastyka  Gnieźnieńskiego 
dla  powinszowania  mu  tej  najwyższej  na  ziemi  .godnością 
oraz  złożenia  mu  hołdu  posłuszeństwa.  Od  tegoż  Papieża^ 
jak  wyżej  powiedzieliśmy,  Łubieński,  przez  pośrednictwo 
Jana  Mateusza  Judyckiego  Archidjakona  Pomorzańskiego 
Kanonika  Gnieźnieńskiego,  otrzymał  potwierdzenie  Soboru 
prowincjonalnego. 

Zamyślał  tymczasem  Król  Władysław  wstąpić  w  po* 
lirtórne  związki  małżeńskie;  o  czćm  dwór  Francuzki  uwia- 
domiony, ze  zwykłą  sobie  zręcznością  i  znaną  w  rzeczach 
politycznych  przezornością  przez  umyślnie  wysłane  poselstwo^ 
4)fiarował  rękę  swojej  dziewicy-bobatera  Ludwiki  Marji  Ka*^ 
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rola  GoDzagi  Manluaiiskiego  we  Włoszech  Księcia ,  oras 
Niwerneńskiego  we  Francji  «órki,  a  tubo  dwór  Atisirjac* 
ki  życzył  wyda<i  za  Króla  Polskiego  córkę  Arcyksięcia  Ty^ 
rolskiego  Leopolda^  lecz  partja  Francuzka  przemogła.  Wy* 
słany  był  jak  najśpieszntej  do  Francji  Gerhard  DonhofT 
Wojewoda  Pomorski ,  dla  zawarcia  w  tym  względzie  umo^ 
wy  z  dwoi*em  Francuzkim.  Wkrótce  po  nim  wysłani  da 
Francji  znakomici  urodzeniem  i  zaszczytami  Senatorowie t 
Wacław  Leszczy ikki  Biskup  Warmiński  i  Krzysztof  zBni* 
aa  Opałi^ki  Wojewoda  Poznaiiski,  którzy  w  roku  1646<. 
z  wiełkim  przepychem  i  okazałością  odbywszy  poselstwa 
do  Francji,  przez  Belgję  i  Niiszą  Saxonję sprowadzili  Kró* 
lewską  oblubienicę  do  Polski.  Skoro  przybyła  na  Porno* 
iise',  będące  częścią  Pruss  Królewskich,  spotkali  ją  z  więl* 
Łą  okazałośdą  w  klasztorze  Oliwskim :  Karol  Ferdynand 
Książe  Polski  Biskup  Płocki  i  Wrocławski,  Mikołaj  Albert 
z  Wielkich  Olekszów  Gniewosz  Biskup  Władysławowski  i 
Pomorski,  oraz  Kazimierz  Lew  Sapieha  Podkanclerzy  Li* 
<ewski«,  którzy  w  imieniu  Króla  assystowali  jej  naprzód 
4o  Gdaiiska.  gdzie  z  wielką  wspaniałością  przez  miasta 
IM^zyjętą  była,  później  do  Warszawy.  Skoro  tam  przybyła^ 
ian  de  TorresiArcybiskup  Adrjanopolitański  Nuncjusz  Apo* 
«l^ski  pobłogosławił  w  kościele  S.  Jana  Chrzciciela  mał* 
ieństwo  Królewskiej  pary  przez  posła  zawarte.  W  tym 
2aś  dniu ,  kiedy  Ludwika  Marja  przybyła  do  W^arszawy» 
to  jesi ,  dnia  9.  Ifarca,  Stanisław  Koniecpolski  Kasztelan 
Krakowski  Wielki  Hetman  Koronny,  mąż  wielce  zasłuło- 
ny  w  Rzeczypospolitej ,  wkrótce  po  zawarciu  powtórnych 
związków  małżeńskich  z  ZoQą  z  Bnina  Opalińską ,  życie 
sakoiiczył.     Paweł  Piasecki  Biskup  Przemyślski  w  Rocz*^ 
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Dikach  swoich  słusznie  powiada,  że  śmierć  tego  wielkie* 
go  męła  była  wróżbą  przysrfych  Diepomyślnych  wypad* 
ków,  co  i  samo  nazwisko  jego  oznaczać  zdaje  się ;  jakoł 
we  dwa  lata  później  spełniła  się  smutna  przepowiednia, 
jak  to  w  dalszym  ciągu  zobaczemy.  Tegoż  samego  roku 
Król  Władysław  z  małżonką,  w  dojrzałym  już  wieku  bę- 
dącą, z  wielką  wspaniałością  przybył  do  Krakowa,  gdzie 
dnia  14.  Lipca  odbyła  się  jej  koronacja.  Koronę  Ludwice 
Marji,  która  później  w  smutnych  okolicznościach  kraju 
wszechwładną  Panią  była,  w  kościele  katedralnym  Kra- 
kowskim włożył  Arcybiskup  Łubieński.  Przy  tym  obrzę- 
dzie jednak  nie  wielka  liczba  znajdowała  się  magnatów. 
Wśród  tych  uroczystości  ważne  przedsięwzięcie  zajmowało 
umysł  Króla ,  którego  uczestnikiem  i  doradzcą,  prócz  kil- 
ku innych,  był  zmarły  niedawno  przedtćm  Koniecpolski. 
Zamyślał  Król  o  wyprawie  na  Taurykę  Chersonezką  czyli 
Krym,  gniazdo  szarańczy  Tatarskiej,  w  celu  uwolnienia 
Rzeczypospolitej  od  haniebnego  haraczu,  który  corocznie 
tym  łupieżcom  opłacać  musiała,  a  tym  sposobem  własnym 
kosztem  pomnażała  klęski  swoje.  Wtedy  potęga  Otiomail- 
ska  znacznie  zostałaby  osłabioną,  gdyż  ta  dzicz  w  każdym 
razie  dawała  Porcie  rychłą  i  skuteczną  pomoc.  Król  tedy 
wziąwszy  posag  po  żonie ,  nie  zaciągnąwszy  rady  Rzeczy- 
pospolitej ,  zaciągnął  wojsko ,  spodziewając  się ,  że  stany 
Państwa  takowy  zaciąg  uchwałą  swoją  zatwierdzą.  Nie- 
którzy z  posłów  zagranicznych  doradzali  Królowi  jak  naj- 
rychlej szlachetny  ten  zamiar  do  skutku  doprowadzić; 
szczególniej  Jan  Tiepoli  Poseł  Wenecki ,  którego  kraj  u- 
wikłany  był  wtedy  w  wojnę  z  Turcją,  otrzymał  polecenia 
swego  rządu,  ażeby  najusilniej  starał  się  nakłonić  Króla 
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Polskiego  do  rozpoczęcia  wojny  na  Wschodzie.  Zresztą » 
stanom  Państwa  niezmiernie  się  niepodobało,  że  Król  bes 
lasiągnienia  rady  Rzeczypospolitej  przedsiębrał  tak  trudne 
i  pełne  niebezpieczeństw  dzieło.  Łubieński  w  tym  razie  nie 
uchybił  obowiązkowi  swemu  i  Prymasowskiej  godności,  da 
której  należy  upominać  i  oświecać  Króla,  napisał  bowiem 
do  niego  list ,  gdzie  przywodząc  dawne  prawa  i  uchwały 
krajowe,  któremi  zastrzeżono,  ażeby  Król  bez  wiedzy  Rze- 
czypospolitej wojny  nie  rozpoczynał,  ani  żołnierza  nie 
zbierał;  upominat  ażeby  Król  zwołał  sejm  i  za  zgodą  stanów 
obmyślał  środki  do  prowadzenia  wojny,  że  tym  sposobem 
zapewni  pomyślny  skutek  wyprawy,  w  przeciwnym  razie 
więcej  ojczyźnie  niżeli  nieprzyjaciołom  zaszkodzi.  Zdanie 
to  .  Prymasa  poparło  wielu  ze  znakomitszych  Senatorów 
stanu  duchownego  i  świeckiego,  szczególniej  Piotr  Gem- 
bicki  Biskup  Krakowski  i  Stanisław  Lubomirski  Wojewo* 
da  j^rakowski  z  większą  może  godiwością  niżeli  umiar* 
kowaniem ,  przekładając  Królowi  wstrząśnienie  obecnego 
stanu  rzeczy  i  nadwisrężenie  swobód  narodowych.  Król 
z  oburzeniem  powstawał  na  ten  opór  stawiany  jego  chlu* 
bnym  zamiarom ,  lecz  gdy  cała  Rzeczpo9|)olita  głośno  na* 
rzekała  na  czynione  do  tej  wojny  przygotowania  i  łaski 
przez  Króla  hojnie  świadczone  rozdrażnionych  umysłów 
iłagodzić  nie  mogły ,  Król  musiał  naleganiom  ustąpić  i 
iwołał  sejm  walny  do  Warszawy  w  miesiącu  Pażdzierni* 
ku,  w  którym  zamiar  przedsięwziętej  wyprawy  znalazł 
wielu  niechętnych.  Przewodniczył  na  nim  stanowi  ry- 
cerskiemu Mikołaj  Stankiewicz,  który  był  później  Pisa- 
rzem W.  Księstwa  Litewskiego.  Po  wielu  sporach  stanęło^ 
na  tern,  ażeby  Marszałek  w  imieniu  stanu  rycerskiego  pro- 
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sił  Króla  o  rozpuszczenie  zaciągoictego  żołnierza ,  a  gdy 
do  tego  zdania  i  Senat  przychylił  się ,  Król  z  wielkim 
smutkiem  musiał  zadość  uczynić  woli  narodu;  wysłane  te- 
dy zosUły  Królewskie  uniwersały,  któremi  zaciąźnemu 
wojsku  rozejść  się  kazano.  Tym  sposobem  ucicbł  szczęk 
oręża  na  wschpd  skierowanego  i  wywołał  niektóre  uszczy- 
pliwe przycinki,  satyrycznych  doWcipów.  Opłakany  był 
skutek  tego  oporu  stanów  w  uskutecznieniu  tak  zbawien- 
nego przedsięwzięcia ,  gdyż  w  lat  dwa  niespełna ,  po  wy- 
buchnięciu buntu  Kozackiego,  Rzeczpospolita  postawioną 
hyła  nad  brzegiem  przepaści,  z  tego  szczególniej  powodu, 
że  Tatarzy  pomagali  zbuntowanym.  Lecz  przejdźmy  do- 
piero do  opisania  czynności  Arcybiskupa  Łubieńskiego 
w  sprawowaniu  rządów  kościoła. 

Znalazł  on  kościół  katedralny  Gnieźnieński  opuszczony 
i  zdezolowany,  a  lubo  Wawrzyniec  Gembicki  zaczął  od- 
nawiać go,  jednak  żaden  z  następców  jego  nie  dokończył 
tych  robót ,  już  to  z  powodu  krótkiego  trwania  ich  rzą- 
dów, już  z  przyczyny  obracania  dochodów  na  potrzeby  kraju. 
Arcybiskup  Łubieński  wspaniale  kościół  ten  zewnątrz  i 
wewnątrz  ozdobił,  tak  jak  go  dziś  widzimy.  Wieżę  je- 
dną ,  która  była  zwaloną ,  wzniósł  z  fundamentów;  drugą 
przez  pożar  nadwerężoną  Gembicki  odnowił.  Front  ko- 
ścioła pomiędzy  temi  wieżami  w  pięknym  guście  ozdobił. 
Kaplice  wszystkie,  źle  zbudowane  i  dachówką  kryte,  prze- 
robił i  blachą  miedzianą  pokrył.  Roboty  te  trwały  przez 
lat  kilka-  nawet  śród  zachwianego  i  zagrożonego  stanu 
Państwa  po  śmierci  Władysława.  Grób  ś.  Wojciecha  pro- 
stą ,  staroświecką  robotą  zrobiony  i  laty  nadwątlony  miał 
pnerobić  i  odnowić ,  lecz  sukcessorowie  poprzednika  jego 
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oparli  się  temu,  chcąc,  wedle  rozporządzenia  testameatu 
Arcybiskupa  Lipskiego,  robotę  takową  do  skutku  dopro- 
wadzić; jednak  więcej  obiecali  niżeli  w  istocie  dopełnili. 
Oddalony  Archidekanat  Kamieiiski ,  w  siedmdziesiąt  szó- 
stym roku  wieku  swojego,  zwiedził,  niezwaiając  na  nie- 
wygodne drogi,  podeszły  wiek  swój  i  skwarne  letnie  u- 
pały.  Mieszkańcy  stron  tych,  zewsząd  heretykami  oto- 
czeni ,  niezmiernie  byli  uradowani  widokiem  swojego  po- 
bożnego i  cnotliwego  Pasterza,  tem  bardziej,  że  od  naj- 
dawniejszych czasów  niepamiętano,  ażeby  który  z  Arcybi- 
skupów strony  te  zwiedził.  Przybywszy  na  miejsce,  Du* 
chowiedstwo  tego  Archi  dekanatu,  składające  się  z  czterech 
dekanatów,  zwołał  do  Kamienia  i  Sobór  w  kościele  tam- 
tejszym odprawił  dnia  18.  Sierpnia  1647.  roku.  Akta  tego 
Soboru,  mającego  na  celu  poprawę  Duchowieństwa,  zosta- 
jącego śród  napływu  ^heretyków,  drukiem  są  ogłoęzone. 
Kościół  parafjalny  Kamieński  w  kollegjatę  obrócił  i  Pro- 
boszczowi onej  Kanonję  Gneźnieiiską  ze  znacznym  docho- 
dem, Doktorom  tylko  udzielaną,  przeznaczył.  W  tymże 
kościele  ufundował  drugą  Kanonję  mąż  niezgasłej  pamięci 
Albert  Stanisław  Radziwiłł  Książe  na  Ołyce  i  Nieświżu 
Wielki  Kanclerz  "Litewski  i  kilką  tysiącami  złotych  ją  u- 
posażył;  niektórzy  też  Proboszczowie  ze  składki  utworzyli 
kilka  prebend  czyli  Kanonij ,  lecz  summy  te  ulokowane 
na  dobrach  przedtem  długami  obciążonych,  po  większej 
części  zginęły  z  wielką  ftekodą  Duchowieństwa  i  krzywdą 
tego  kościoła.  W  tymże  kościele  Kamieńskim  górą  2,000. 
przyjęło  od  niego  Sakrament  Bierzmowania.  Stamtąd  udał 
się  w  sam  głąb  Archidjecezji  do  miasteczka  Człuchowa. 
Znaczne   starostwo  to  posiadał  naówczas  Jakób  Weicher 
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Wojewoda  Marjenburgski,  który  w  pomijenioDym  miastecz* 
ka  wymurował  kościół ,  hojnie  kościelnćmi  szatami  i  na- 
czyDiem  opatrzony  przez  żonę  jego  Annę ,  z  katolickiej  £a- 
milji  Schafgotzycb  pochodzącą.  Kościół  ten  Łubieński  po- 
święcił i  wielu  mieszkańców  tamtejszych  Sakramentem 
Bierzmowania  opatrzył.  Zwiedzając  leżące  w  temże  sta- 
rostwie miasteczko  Konicz ,  w  kościele  tamtejszym  odpra- 
wił nabożeństwo  solenne  w  dzień  ś.  Bartłomieja,  na  któ- 
re wielu  różnowierców  się  zebrało,  wiedzionych  chęc^ 
oglądania  Bzymskich  obrzędów  i  wspaniałości  Mszy  Bisku- 
piej nigdy  doląd  w  owych  stronach  niewidzianej.  Będący 
przy  nim  Kaznodzieja  przemówił  do  ludu ,  napojonego  po 
większej  części  i)łędnemi  naukami ,  wzywając  ich  do  po- 
wrócenia na  drogę  religji  przez  ojców  ich  wyznawanej; 
sam  też^  Arcybiskup  starał  się  skłonić  Urząd  miaista  do  za- 
niechania nauki  przeciwnej  wierze*  Bzymsko-katolickiej,  i 
powrócenia  do  jedności  i  prostoty  wiary  w  Jezusie  Chry- 
stusie. Zwiedził  także  sąsiednie  miasteczko  Tuchol ,  a 
w  nim  kościół  i  szkoły  założone  i  dochodem  uposażone 
przez  Bartłomieja  Nowodworskiego  Kawalera  Maltańskie- 
go ,  zostające  pod  zarządem  Akademji  Krakowskiej,  gdzie 
upomniał  stan  nauczycielski,  ażeby  należycie  obowiązki 
swoje  pełnił  kształcąc  młodzież  w  obyczajach,  pobożności 
i  naukach.  Zakłady  szpitalne  pilcie  rozpatrzył  i  dozorców 
ich  upomniał,  żeby  potrzeby  ubogich  zaspakajali.  iV  tym- 
że, czy  też  uprzednim  roku,  pc^ięcił  kościół  w  Zaderzy- 
nie  majętności  dziedzicznej  Alezandra  z  Otoka  Zaleskiego 
Referendarza  Koronnego ,  pod  wezwaniem  ś.  Męczennika 
Wacława  przez  niego  wymurowany  i  dochodem  opatrzo- 
ny.    Około  tegoż  czasu  Alexander  Sokołowski  Biskup  Ki- 
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jowski,  człowiek  burzliwego  charakteru,  życie  zakoóczyŁ 
Z  powodu  szczupłych  dochodów  tego  Biskupstwa,  dat  om 
hyłKról  Władysław  Opactwo  Trzemeszeńskie,  poprze- 
ffiieszczeniu  Jana  Gembickiego  naówczas  Sekretarza  Koron- 
nego  na  Probostwo  Miechowskie.  Za  koa^ljutora  tego  ()• 
pactwa  przybrał  on  Karola  Niewiarowicza,  którego  przód- 
kowie  z  Województwa  Krakowskiego  do  Litwy  się  prze- 
nieśli. Po  śmierci  Sokołowskiego  wdział  habit  Kauoników 
reguliimych  i  w  Rzymie  wyświęcony  był  na  Opala.  Tym- 
czasem Król  nieuznając  prawa,  jakie  rościł  do  tego  Opac- 
twa Niewiarowicz,  powierzył  je  Marcinowi  Starczewskie- 
mu R^erendarzowi  Koronnemu  siestrzanowi  Łubieńskiego. 
Niewiarowicz  zbrojną  ręką  chciał  przeciwnika  swego  ru- 
gować, lecz  był  |>okonany  i  wzięty  w  niewolę  razem  z  kil- 
ką członkami  zakonu  Kanoników  regularnych;  musiał  prze- 
to zrzec  się  wszelkich  praw  do  tego  Opactwa  i  otrzymał 
inne  beneficja  w  Wielkiem  Księstwie  Litewskiem,  gdzie 
później  był  Referendarzem.       > 

Zresztą  po  rozpuszczeniu  zaciągniętego  przez  Króla  na 
wojnę  z  Tatarami  wojska.  Rzeczpospolita  niespokojną  była 
ałeby  sąsiednie  narody  nie  były  urażone  za  powyższe  przy- 
gotowania do  wojny;  przeto  Stany  Paiistwa  nakłoniły  Króla 
do  zwołania  nowego  SejmU,  na  którym  wszelkie  kroki 
wojenne  ze  szkodą  Państw  okolicznych  przedsiębrane,  były 
wzbronione.  Akta  tego  Sejmu  są  drukiem  ogłoszone,  prii- 
to  ich  tu  nie  powtarzam.  Król  żądał  zwrotu  kosztów  po- 
niesionych na  zaciągnienie  wojska,  jak  to  przed  sześcią 
laty  uczynion<§m  było,  i  żeby  stan  diM:howny  do  takowe- 
go wynagrodzenia  przyczynił  się,  ale  tą  rażą  nic  od  Sta- 
nów otrzymać  nie  mógł.    Znajdował  się  na  tym  SejmM 
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Łubieiiski  i  po  raz  ostatni  pożegnał  Króla.  Wkrótce  bo* 
Kfiem  po  tyn  Sejmie  Król  życie  zakoiiczył,  strapiony  kię* 
skauii,  jakich  we  własnej  familji ,  i  z  powodu  nieszczęść 
kraju  doś^wiailczył,  gdyż  losy  jakby  sprzysięgły  się  na  Pol* 
skę  i  ciągle  od  łat  czterdziertu  nowemi  klęskami  ją  obar- 
czają. Stracił  naprzód  jedynego  potomka,  któr^o  miał 
z  Cecylji  Renaty  świątobliwej  niewiasty,  Zygmunta  Kazi- 
mierza ,  niedorosłego  jeszcze,  lecz  wielkich  nadziei  inło* 
^Izieiica.  Umarł  on  7.  Sierpnia  1647«  roku  z  wielkini 
ialem  Króla,  dworu  i  całego  Paiistwa;  -  MBody  ten  Książe 
był  niemałą  dla  niego  pociechą  śród  cierpieć  ciała  i  du- 
szy, śi^d  tylu  przeciwności,  których  doświadcza^  u  vęw^ 
nej  szlachty.  Zbliżał  się  i  on  powoli  do  ostatecmego  kre* 
^u ,  który  miał  być  hasłem  wielu  nieszczęść  i  klęsk  dla 
Rzeczy pos|)ołitej.  W  tym  już  roku  zaczęło  się  było  bu- 
rzyć Kozactwo,  które  jak  przedtem  wiele  krwi  kosztowało, 
tak  i  dopiero  po  wezwaniu  na  pomoc  posiłków  Tatarskich 
zagrażało  ostateczną  zgubą  Rzeczypospolitej,  i  Koronę  oraz 
Wielkie  Księztwo  Litewskie  pożogą  itaiordami  napełniło. 
Niepowinieniem  przemilczeć  tutaj,  że  na  powyższym  Sej* 
mie,  ostatnim  za  panowania  Władysława,  Daniel  Żydkie- 
wicz  Instygator  Koronny  pociągnął  do  prawa  Jonasza  z  Bu* 
kowicSchlichtinga,  naczelnika  sekty  Arjanów  czyli  Socynja- 
nów,  za  wydanie  na  widok  publiczny  dzieła  przepełnione* 
g»  niegodziwemi  bluinierstwy  przeciwko  bóstwu  Zbawcy 
BMzego  Jezusa  Chrystusa.  Gdy  zapc^wany  łęl^ając  si^  cięż^ 
kiej  odpowiedzialności  nie  stanął,  dzieło  jego  wyrokiem 
Sejmu  uznane  zostało  za  godne  kata  nie  czytelnika,  i  na 
rynku  warszawskim  przy  odgłosie  trąby  spalonem  było. 
W  jesieni  /tegoż  reku  wieża  w  ratuszu  łowickim  runęła. 
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co  mogło  się  uważać  za  przepowiedoię  klęsk  grożących 
Rzeczypospolitej.  W  roku  następnym  1648.  Król  Wła- 
dysław  wyjechał  do  Lit\^y,  gdzie  miał  zwyczaj  często  dla 
zabawienia  się  łowami  i  odetcbnienia  po  trudach  prze- 
bywać. Zalrzymał  się  nieco  w  Grodnie,  stamtąd  w  poło- 
wie postu  udał  się  razem  z  królową  do  Wilna,  gdzie  z  wiel- 
ką okazałością  przyjętym  został  przez  Magnatów  Litew- 
skich, szczególniej  Książąt  Radziwiłłów  i  Sapiehów,  i  prze- 
bawił  tam  re&ztę  postu  oraz  śnięta  Wielkanocne.  Tym- 
czasem Mikołaj  Albert  z  Olekszów  Gniewosz  następca  Łu- 
bieńskiego na  katedrze  Kujawskiej,  wytoczył  przeciw  nie-- 
mu  proces  za  pozostawienie  jemu  nie  całego  i  zbyt  uszko- 
dzonego inwentarza,  a  niespodziewając  się  w  kraju  dojść 
pretensji  swojej,  zapozwał  go  do  Rzymu.  Król  Władysław 
oburzył  się  na  takowy  postępek  Riskupa  Kujawskiego,  i 
ochraniając  Prymasa ,  napisał  do  Papieża ,  prosząc  ażeby 
sprawa  ta  zostawioną  była  do  wspólnej  ugody ,  jako  nie 
będąca  tej  wagi,  ażeby  przez  Stolicę  Apostolską  rozsądzo* 
ną  była.  Tymczasen  Król  przy  końcu  Kwietnia  wyjechał 
ż  Wilna  i  przepędziwszy  niejaki  czas  na  łowach  po  ró- 
żnych miejscach,  przybył  dó  Merecza,  miasteczka  leżącego 
w  przyjemnem  położeniu  przy  ujściu  Mereczy  do  Niemna. 
Tam  choroba  Króla,  pochodząca  z  kamienia,  powiększyła  się 
i  przeszła  w  silną  gorączkę  ,  a  nieumiejętni  lekarze  nie* 
stosownem  użyciem  antimonium  stan  jego  pogoi*szyIi.  O  świ* 
cie  fedy  dnia  17.  Maja  w  Hereczu  iycie  zakończ}  ł  z  po* 
wsżecbnym  żalem  poddanych,  oraz  bojażnią  grożących  nie« 
bezpieczeństw  ze  strony  zbuntowanych  Kozaków  i  posiłku* 
jących  im  Tatarów  Krymskich.  Zaburzenia  w  owym  cza- 
siie  wszczęte,  pomimo  tylu  kosztów  i  krwi  rozlewu ,   da 
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dziś  dnia  ućmierzone  nie  zostały.  Przy  zgonie  Króla  znaj* 
dował  się    sławny  Teolog  Jerzy  Schdnboft  Zgromadzenia 
Jezusowego,  który  wysłuchawszy  spowiedzi  i  opatrzywszy 
śś.  Sakramentami,  wyprawił  go  na  drogę  wieczności.  Był 
to  Monarcha  straszny  nieprzyjaciołom,   miły  poddanym, 
szczęśliwy  w  sprawowaniu  rządów,  lubo  pod  koniec  pano- 
wania, uniesiony  żądzą  chwały  wojennej,  ściągnął  niechęć 
Rzeczypospolitej,  a  wczesną  śmiercią  prawie  ostateczny  cios 
jej  zadał.     Takowe  pochwały  oddaje  mu  znany  w  świe- 
cie uczonym  Joachim  Pastorjus  w  dziele  swojem  Floms 
polonicuM. 

Na  krótki  czas  przed  śmiercią  Króla,  rozeszła  śię  wieść 
o  wybuchnieniu  buntu  Kozackiego,  dla  uśmierzenia  któ- 
rego Mikołaj  Potocki  Kasztelan  Krakowski  Wielki  Hetman 
Koronny,  wysłał  syna  swojego  z  pewnym  oddziałem  Koza« 
ków,  zostających  na  żołdzie  Rzeczypospolitej  (co  Włady- 
sław zganił  przed  śmiercią  swoją),  nie  wiedząc  nic  jeszcze 
o  połączeniu  się  Kozaków  z  Tatarami.  Ci  tedy  Kozacy 
zamordowawszy  dowódzców  swoich,  których  uważali  za 
wiernych  Rzpltej,  zbiegli  do  nieprzyjaciela  i  połączyli  się 
z  przeniewierczym  Chmielnickim.  Młody  Potocki  otoczo- 
ny pod  Źółtómi  wodami  przeważnemi  siłami  nieprzyjaciół, 
mnsiał  uledz  liczbie.  Następnie  sam  Hetman  Potocki  i 
Marcin  Kalinowski  Wojewoda  Czernihowski  Hetman  Polny 
Koronny  wystąpili  przeciw  buntownikom  ze  zwyczajnym 
Kwarcianym  wojskiem;  lecz  nierównie  słabsi  w  siłach  zo* 
stali  pobici  pod  Korsuniem,  a  oba  wodzowie,  oraz  dowódzcy 
chorągwi  wzięci  w  niewolę  i  zaprowadzeni  do  Krymu. 

Skoro  Arcybiskup  dowiedział  się  o  zgonie  Króla  Wła-^ 
dysława,  zwoławszy  Senatorów,  którzy  w  pobliżu  się  znaj^ 
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dowali  do  Łowicza,  i  złożywszy  z  nimi  naradę  wydał  uni- 
wersał donoszący  o  śmierci  Króla  zaszłej  śród  tak  nieprzy* 
jaznych  okoliczności ,  oraz  zapowiedział  zawieszenie  są- 
dów i  termin  Sejmu  konwokacyjuego.  Chmielnicki ,  któ- 
rego zuchwałość  powiększoną  była  odniesionemi  zwycięz- 
twy,  wstrzymany  został  od  dalszych  napadów  wdaniem 
się  i  perswazją  Adama  Kisiela  Wojewody  Bracławskiego 
tęź  samą  grecką  wyznawającego  wiarę.  Pomimo  to  Krzy* 
wonos  za  zgodą  i  pobłażaniem  Chmielnickiego  z  niesły- 
chaną wściekłością  rozszerzał  po  kraju  spustoszenia,  gra- 
bieże i  pożogi.  Nie  było  nikogo  ktoby  się  oparł  tej  wście- 
kłej dziczy,  aż  wreście  wystąpili  przeciwko  niej  Jeremi 
Michał  Książe  Wiśniowiecki  Wojewoda  Ruski  i  Janusz  Ty- 
szkiewicz Wojewoda  Kijowski ,  bohaterowie  od  młodości 
w  bojach  wyćwiczeni.  Wysłał  też  Łubieński  na  pomoc 
im  chorągiew  pieszą  zmarłego  Króla,  której  dowódzćą^był 
Samuel  Osiński  Oboźny  Litewski.  Wysłał  nadto  Lesz- 
kwana  z  kilku  chorągwiami  rajtarji  zmarłego  Króla ,  lecz 
len  zapoźno  na  pole  bitwy  przybył.  Wiszpiowiecki  i  Ty- 
szkiewicz .oraz  Osiński  zabiegli  drogę  Krzywonosowi  pod 
Konstantynem,  i  lubo  odparli  go,  jednak  dla  braku  sił  do- 
statecznych nie  mogli  zupełnie  pokonać ,  i  musieli  się  co- 
fnąć na  bezpieczniejsze  miejsca.  Po  ogłoszeniu  przez  uni- 
wersały śmierci  królewskiej,  Arcybiskup  przybył  do  War- 
szawy dla  naradzenia  się  z  Senatem,  o  środkach  zachowa* 
nia  w  całości  Rzpltej ,  śród  tylu  grożących  jej  niebezpie- 
czeństw. A  lubo  termin  na  konwokację  przeznaczony  je- 
szcze był  nic  nadszedł,  smutne  okoliczności,  w  których 
Rzplta  zostawała  wymagały  prędkiego  ratunku.  W  ciągu 
takowych  narad  postanowiono   wybrać  trzech  dowódzców 
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i  powierzyć  im  naczelną  władzę  nad  w^ojskiem.  Dowódzcy 
ci  byli  następni :  Władysław  Dominik  Książe  na  Ostrogu 
i  Zasławiu  Wojewoda  naówczas  Sandomierski,  Mikołaj  Hra- 
bia Oslrorog  Podczaszy  Koronny  i  Alexander  Koniecpolski 
Chorąży  Koronny  syn  sławnego  wojownika.  Podstarości 
tego  ostatniego  w  Starostwie  Perejasławskim  Czapliński 
byt  pierwszą  przyczyną  buntu  Kozaków,  rozgniewawszy^ 
Chmielnickiego  odjęciem  u  niego  pewnych  gruntów,  za  ja- 
kową krzywdę  i  łakomstwo  prywatne.  Chmielnicki  pomścił 
się  niezliczonemi  klęskami.  Wielu  było  tego  zdania  aże- 
by Wiśniowiecki  w  tak  niebezpiecznym  stanie  Rzpltej  ob- 
jął dowództwo  nad  wojskiem.  Lecz  prywatne  nieporozu- 
mienia z  jednym  z  Ministrów  stanu,  oraz  zasłużona  wzię- 
tość  u  narodu,  jaką  posiadał  Wiśniowiecki,  stały  się  prze- 
szkodą, że  mu  nieporuczono  naczelnego  dowództwa.  Akta 
takowych  narad  są  drukiem  ogłoszone,  podpisane  nawet 
przez  tych,  którzy  nie  mieli  prawa  zasiadać  w  radzie  pu- 
blicznej. Zresztą  skutek  okazał  jak  takoue  środki  byłf 
niedostateczne  i  wielką  dla  potomności  zostawił  naukę,  że 
wielu  wodzów  w  działaniach  wojennych  więcej  szkodzi 
niżeli  pomaga.  Czytamy  w  jednym  autorze  greckim ,  że 
ile  razy  Ateiiczykowie  wysłali  kilku  wodzów,  tyle  razjr 
niepomyślnie  skończyli  wyprawę ;  skoro  zaś  jednemu  do- 
wództwo poruczyli,  zawsze  odnieśli  zwycięztwo.  Łubień*^ 
ski  po  ukończeniu  wspomnionych  wyżej  narad  oczekiwał 
w  Warszawie  na  Sejm  konwokacyjny.  Przed  rozpoczęciem 
tego  Sejmu  przywieziono  z  Litwy  zwłoki  Króla  Władysła- 
wa, i  gdy  orszak  pogr2;ebowy  dość  liczny  zatrzymał  się  na 
Pradze,  Arcybiskup  z  innemi  Senatorami  wyszedł  prze- 
ciwko niemu  i  ciało  królewskie  wprowadził  do  zamku^ 
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Po  nadejściu  terminu  na  Sejm  konwakacyjny  naznaczone^ 
go,  Łubieński  zagaił  posiedzenia  Stanów  wzywając  tak  Se* 
nalorów  jako  szlacbtf ,  aby  w  tak  krytycznem  położeniu 
Paiislwa  obmyślili  środki  ratunku.  Marszałkiem  Koła  ry* 
cerskiego  obranym  został  Bogusław  Leszczyński  Starosta 
Jeneralny  Wielkopolski,  później  Podskarbi  Koronny,  na* 
ostatek  Podkanclerzy ,  mąż  wymowny  i  biegły  w  prowa- 
dzeniu-interesów.  Skoro  Posłowie  Ziemscy  przybyli  do 
Izby  senatorskiej ,  różnowiercy  zaczęli  mieszać  trwającą 
dotąd  spokojność  i  dopominać  się  potwierdzenia  praw  im 
służących.  Na  czele  ich  byli :  Janusz  Radziwiłł  Książe  na 
Birżach  i  Dubinkacb,  Starosta  Źmudzki,  Hetman  Polny 
Litewski,  Gierard  Donhoff  Wojewoda  Pomorski  i  Zbigniew 
Gorajski  Kasztelan  Chełmiński.  Nie  zbywało  też  na  Sena- 
torach  w  stanie  duchownym  i  świeckim,  którzy  zamachy 
te  różnoiyierców  starali  się  w  niwecz  obrócić  i  wiarę  ka- 
tolicką, tę  odwieczną  kraju  matkę,  ochronić  od  przywłaszczeń 
nowowprowadzonej  wiary.  Pomiędzy  temi  odznaczał  się 
Jer^y  Ossoliński  Wielki  Kanclerz  Koronny ,  *który  Radzi- 
wiłła silnie  popierającego  sprawę  różnowierców ,  zwięzłą 
I  wyborną  mową  do  milczenia  przywiódł;  wkońcu  gorli- 
wość różnowierców  ostygła  i  wiara  Rzymsko-Katolicka  try- 
umf odniosła.  Na  tymże  Sejmie  uchwalono  pobór  dla  opła- 
cenia żołdu  żołnierzowi  pełniącemu  służbę  wojskową  prze- 
ciw zbuntowanemu  Kozaclwu.  Naradzano  się  długo  kogo 
miano  wybrać  za  głównego  dowódzcę.  Radziwiłł  wszel- 
kiemi  siłami  starał  się  ażeby  Jan  Karol  Chodkiewicz,  głó- 
wno dowodzący  w  bitwie  pod  Chocimem,  objął  główne  do- 
wództwo w  tej  wojnie.  Jednak  nie  miano  względu  na  jego 
propozycję,  odrzucono  również  projekt  wyniesienia  nado- 
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wódzcę    Księcia   Wiśuiowieckiego ,   męża   doświadczonego 
przeciw  łmiitowDikóm  męztwa ;  pominąwszy  tych  obu  po- 
dobało się  Stanom  Państwa  potwierdzić  obiór  (rzęch  uprze- 
dnio mianowanych  dowódzców,  oraz  dodać  im  niemałą  li- 
czbę radców.     Pomiędzy  innymi  którzy  popierali  to  zda- 
nie był   Marcin  Szczucki    Sędzia  Ziemski   Sandomierski, 
człowiek  niepospolitej  wymowy  j  wielkićj  wziętości  u  szla- 
chty, który  przywodząc  dawne  z  dziejów  przykłady  do- 
wodził jak  szkodliwą  jest  zmiana  wodzów  podczas  wojny, 
oraz  j<ik  niechlubnie   i  niekorzystnie    byłoby    dla  Rzpllej 
odejmować  im  powierzoną  władzę.    Elekcja  nowego  Króla 
za  zgodą  Stanów  wyznaczoną  była  na  pierwsze  dni  mie- 
siąca Października.     Po  skończonym  Sejmie  wojsko  nowo 
zaciążne  z  Małopolski    zbierało  się   pod  znaki  wyżej  po- 
mienionych  wodzów  ,    i  złączywszy  się   pod  Glinianami  o 
pięć  mil  ode  Lwowa,  stanęło  obozem  pod  Piławcami,  gdzie  . 
od  20.  do  23.  Września  staczając  z  Kozakami  i  Tatarami 
dość  pomyślne  walki,    wreście  23.  wieczorem  (że  użyję 
tu  słów  znakomitego  autora  Piaseckiego)  na  pogłoskę  myl- 
nie rozniesioną ,  że  jakoby  60,000.  Tatarów  nadciągało, 
całe  wojsko  poszło  w  rozsypkę,  zostawiwszy  obóz,  wszyst- 
kie wojenne    zapasy  i  niemało  bogatych  sprzętów  na  łup 
nieprzyjacielowi.    Tak  tedy  ów  tryumwirat  z  taką  usilno- 
ścią  na  Sejmie  utrzymywany,  przyprawił  o  wieczną  hańbę 
i  szkodę  kraj  cały.    A  jak  ów  Cezar  nie  darmo  się  skar- 
żył, że  wielka  liczba  lekarzy  o  śmierć  go  przyprawia,  tak 
równie  tutaj  wielość  wodzów  wielką  klęskę  na  kraj  spro- 
wadziła.    Zresztą  Kozacy,  którzy  się  już  byli  do  ucieczki 
zabierali,  widząc  rozsypkę  naszych,  rzycili  się  na  rabunek 
obozów,  później  wezwawszy  na  pomoc  większą  liczbę  Ta- 
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larów  pod  wodzą  Sułtana  Gałgi,    zaczęli  posuwać  napady^ 
swoje  aź  pod  Lwów,  Zamość,  Krasnystaw,  Brześć  Litew* 
ski,  Przemyśl,  Jarosław,  niszcząc  te  kraje  ogniem  i  mie* 
€zem,  oraz  uprowadzając  mnóstwo  niewolnika.    Klęski  te 
są  przez  wielu  znakomitych  autorów  opisane,  przeto  nie  roz* 
szerzam  się  nad  ich  powtarzaniem.     Zresztą  Łubieński, 
śród   tak  krytycznych  okoliczności  nie  zaniechał   niczego 
coby  kraj  zasłonić  mogło  od  dalszych  nieszczęść,  a  tocząc 
częste  narady  z  Senatorami   nie  widział  pewniejszego  ra- 
tunku dla  Rzpltej  jak  co  najrychlejszy  obiór  nowego  Mo* 
narcby.     Sejm  elekcyjny  rozpoczął  się  dnia  6.  Paździer* 
nika,  na  którym  odebrano  naprzód  dowództwo  trzem  wy- 
żej pomienionym  osobom ,   a  powierzono  je  Księciu  Jere- 
miemiu  Michałowi  Wiśniowieckiemu  od  młodości    w.bo^ 
jach  wyćwiczonemu,  któremu  Stany  tak  jednozgodnie  do- 
wództwo przyznały,  że  kiedy  kilka  głosów  z  Senatu  się  ode* 
zwało,  żeby  się  z  tem  zatrzymać  lub  komu  innemu  dowódz* 
two  poruczyć,  zewsząd  powstały  groźne  okrzyki  a  nawet 
porwano  się   do  szabel.     Za  kollegę  przydany  jemu  zo- 
stał Andrzej  Firlej  Kasztelan  Bełzki,  później  Wojewoda 
Sandomierski  znakomitego  urodzenia  i  biegły  w  sztuce  wo- 
jennej ,  który  wkrótce  potem  żyć  przestał,  przetrwawszy 
niestety!  do  końca  życia  w  błędnej  nauce  Kalwina. 

Zresztą  wielu  było  tego  zdania,  że  elekcja  Króla  jedynie 
może  zapobiedz  dalszym  nieszczęściom  kraju.  Obaj  Ksią- 
żęta Polscy:  Jan  Kazimiera,  który  po  śmierci  ojca  przyjął 
tytuł  Króla  Szwedzkiego  i  Karol  Ferdynand  Biskup  Płoc- 
ki i  Wrocławski,  byli  Kandydatami  do  tronu,  i  mieli  ka- 
żdy swoich  stronników  pomiędzy   Senatorami  i  Szlachtą^ 
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czyniących  niezawodną  nadzieję  osiągnienia  tronu ,  a  na- 
wet doradzających  użycia  gwałtowniejszych  środków. 

Wyznaczony  hył  dzieii  dla  wysłuchania  posłów  przez  kan- 
dydatów do  tronu  przysłanych,  a  naprzód  od  Króla  Szwedz- 
kiego Jana  Kazimierza.  Na  ich  czele  był  Jerzy  Tyszkie- 
wicz Biskup  Źmudzki,  mąż  pobożnością  i  nauką  znakomi- 
ty. Na  czele  poselstwa  drugiego  Księcia  był  Stanisław 
ż  Kalinowa  Zaremba  Biskup  Kijowski  Administrator  Opac- 
twa Sulejowskiego,  własną  i  przodków  cnotą  znakomity. 
Po  uczynionej  przez  nich  przemowie,  w  których  wyliczyli 
zasługi  Książąt  swoich.  Arcybiskup  odpowiedzfał  im  w  imie- 
niu Senatu ,  w  imieniu  zaś  Stanu  rycerskiego  Marszałek 
Sejmu  Filip  Obuthowicz  Poseł  Mozyrski,  który  był  później 
Wojewodą  Smoleńskim,  jeden  ze  stronników  Kazimierza 
Lwa  Sapiehy  Podkanclerzego  Litewskiego,  męża  pobężno- 
ścią,  hojnością  ku  czci  Boskiej,  biegłością  w  sprawowaniu 
interesów,  męztwem  na  wojnach  po  wszystkie  wieki  sław- 
nego. Ten  odpowiedź  Posłom  Książęcym ,  według  tego  jak 
Joachim  Pastorjusz  w  swojej  historji  polskiej  powiada,  dał 
następnej  treści :  „Berło  polskie  po  Bogu  zależy  od  wol- 
nych głosów  obywateli,  i  wkrótce  z  je^clnomyślnej  zgody 
Stanów  okaże  się  kta  wedle  woli  Boskiej  przeznaczonym 
jest  to  berło  piastować.  Oświadczenia  jednak  obu  Książąt 
przyjęte  są  od  Stanów  z  wielkiem  zadowoleniem ,  i  też 
Stany  oświadczają  im  hołd  czci  i  uszanowania  jako  dla  po- 
tomków domu  Jagiellońskiego."  Gdy  stronnictwo  Jana  Ka- 
zimierza okazało  się  silniejszem  i  Jerzy  Ossoliński  Wielki 
Kanclerz  Koronpy  z  Arcybiskupem  trzymali  stronę  jego, 
niektórzy  z  Senatorów  stanu  duchownego  i  świeckiego  skło- 
nili Karola  Ferdynanda,  najlepszego,  najpobożniejszegoKsię- 
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cia,  żywy  obraz  ojca  swojego  Zygmunta,  do  zrzeczenia  się 
berła  polskiego  na  rzecz  brata,  o  co  listownie  Stany  sej- 
mujące upraszał,  oi-az  pewne  prerogatywy  dla  siebie  i  stron- 
ników swoich  zastrzegł.  Po  usunieniu  tedy  tej  przeszko- 
dy i  zaszłej  ugodzie  pomiędzy  bracią,  Arcybiskup  Łubień- 
ski Jana  Kazimierza,  jako  wolą  obu  narodów  zgodnie  obra- 
nego Królem  ogłosił  dnia  W.  Listopada  w  uroczystość  ś.  Je- 
rzego Cudotwórcy.  We  cztery  dni  potem  w  d^ieii  Ofiaro- 
wania N.  Maryi  Panny  w  Kościele  Warszawskim  ś.  Jana 
po  odprav^ieniu  mszy  ś.  przez  Łubieńskiego  i  wymównem 
kazaniu  przez  Jana  Stefana  Wydżgę ,  naówczas  Admini- 
stratora Opactwa  Sieciecbowskiego,  później  Biskupa  Łuc- 
kiego, Warmińskiego,  naostatek  Arcybiskupa  Gnieźnień- 
skiego, nowo  obrany  Król  spotkany  przez  Arcybiskupa  i 
Marszałka  koła  rycerskiego,  wykonał  wedle  dawnego  zwy- 
czaju na  kolanach  przysięgę,  wedle  roty  czytanej  przez 
Wielkiego  Kanclerza  Jerzego  Ossolińskiego ,  a  następnie 
Arcybiskup  po  krótkiej  przemowie  wręczył  mu  akt  elek- 
cji na  pargaminie  napisany,  przez  wielką  liczbę  Senatorów 
i  szlachty  podpisany.  Po  Arcybiskupie,  obszerniejszą  i 
w  dobranych  wyrazach  miał  mowę  Filip Obuchowicz  z  oko- 
liczności oddania  powyższego  aktu ;  na  obie  te  mowy  Król 
w  krótkich  słowach  odpowiedział;  Bogusław  zaś  Leszczyń- 
ski naówczas  Jenerał  Wielkopolski  obszerniej  w  imieniu 
Króla  przemówił.  Dzień  następny  przeszedł  na  rozmaitych 
radach,  a  mianowicie  wyznaczono  termin! na  pochowanie 
zwłok  zmarłego  Króla,  to  jest  12.  Stycznia  1649.  roku; 
koronację  zaś  Króla  na  dzień  14.  tegoż  miesiąca.  Zwło- 
ki tymczasem  królewskie  odwieziono  do  Krakowa  i  taifi 
złożono  w  ogrodzie  Montelupjańskim,  który  dopiero  należy 
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do  00.  Jezuitów ,  późuiej  zaś  przeniesiono  na  Cmentarz 
N.  Maryi  Panny  w  cyrkale  krakowskim.  Dniem  przed  na- 
znaczonym terminem  Król  w  świetnym  orszaku  Panów  i 
Szlachty  z  Zamku  Łobzowskiego  gdzie  się  był  zatrzymał, 
przybył  do  miasta  i  pod  baldachimem ,  który  nieśli  urzę- 
dnicy Państwa,  przyszedłszy  do  zamku,  siadł  na  dzielne- 
go konia  i  udał  się  stamtąd  §o  katedry ,  gdzie  u  grobu 
8.  Stanisława  powitany  został  przez  Kapitułę,  a  ucało- 
wawszy święte  relikwje  i  wysłuchawszy  hymnu  ś.  Ambro- 
żego o  zachodzie  słoika  wrócił  do  zamku.  Dnia  nastę- 
pnego odbył  się  pogrzeb  zmarłego  Króla,  który  ponieważ 
przez  innych  dokładnie  jest  opisanym ,  my  rozszerzać  się 
nad  tern  nie  będziemy.  Po  zbliżeniu  się  orszaku  pogrzeb- 
nego  do  katedry  zwłoki  królewskie  spotkane  zostały 
przez  Arcybiskupa ,  oraz  Biskupów  Krakowskiego  Piotra 
Gembickiego  i  Władysławowskiego  Mikołaja  Alberta  Gnie- 
wosza. Nabożeństwo  żałobne  odprawił  sam  Arcybiskup. 
Mowę  pogrzebową  miał  Andrzej  Szołdrski  Biskup  Poznań- 
ski, która  później  byłą  drukiem  ogłoszoną.  Za  nadejściem 
dnia  na  koronację  naznaczonego  Król  z  zamku  swego  kra- 
kowskiego udał  się  do  katedry,  gdzie  prowadzony  od  dwóch 
Biskupów,  przystąpił  do  wielkiego  ołarza  i  przed  siedzą- 
cym, w  pontyfikalue  szaty  ubranym  Arcybiskupem  wykonał 
przysięgę ,  przy  której  dla  wysłuchania  artykułu  tyczące- 
go się  różnowierców  znajdował  się  obecnym  Bogusław  Ba- 
dziwiłł  jeden  z  Książąt  Słuckich  Koniuszy  Wielki  Litew- 
ski. Pod  koniec  uroczystości  koronacji,  a  nawet  nazajutrz 
rozrzucane  były  w  kościele  przez  Maxymiljana  Ossolińskie- 
go Podskarbiego  Koronnego  medale,  mające  po  jednej  stro- 
nie herb  domu  Wazów  Snopek,  a  w  górze  rękę  z  obłoków 
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ivycbo(]zącą ,  trzymającą  koronę  z  napisem:  „Bóg  przyjął 
mię"  z  drugiej  strony  wyobrażony  był  mąż  zbrojny  trzy- 
mający zamek  w  ręku,  na  którym  sztucznie  ułoźonemi  li- 
terami był  napis:  Jan  Kazimierz.  Po  dwócb  dniach  roz- 
począł się  Sejm  walny,  na  którym  długo  spór  toczył  się 
o  wyborze  Marszałka,  niektórzy  bowiem  z  będących  w  bi- 
twie pod  Piławcami,  chcieli' ten  urząd  osiągnąć.  Więcej 
dni  ośmiu  spory  te  trwały,  wkoiicu  obrany  jednozgodnie 
Marszałkiem  Franciszek  Dubrawski  Podkomorzy  Przemyśl* 
ski,  mąż  na  wojnie  i  sprawach  publicznych  biegły,  który 
w  pełnej  uszanowania  mowie  Królowi  osiągnienia  berła 
MJnszował.  Po  przełożoniu  przez  Jerzego  Ossolińskiego 
Wielkiego  Kanclerza  Koronnego  treści  mających  się  to- 
czyć narad ,  Arcybiskup  przebiegł  czynfiości  upłynionego 
bezkrólewia,  oraz  zastanowił  się  nad  stanem  Państwa  śród 
tych  smutnych  okoliczności.  Dokładnie  wypadki  te  opi- 
sali dziejopisowie  Polscy  Joachim  Pastorjusz  i  Wespazjan 
Kochowski.  Arcybiskup  był  obecnym  do  końca  tego 
Sejmu  i  mieszkał' blizko  zamku  w  domu  kanonickim  zwa- 
nym Górków.  Po  skończeniu  Sejmu  odjechał  do  Łowicza 
gdzie,  równie  jak  w  Skwierniewiczach,  najczęściej  przeby- 
wał. Supplikacje  ciągłe  nakazał  po  całej  Archidjecezji, 
dla  odwrócenia  klęsk  grożących  Rzpltej.  Król  w  tymże 
samym  roku  zasięgał  rady  Senatu  względem  wstąpienia 
w  związki  małżeńskie.  Wszyscy  prawie  byli  tego  zdania, 
oprócz  Pawła  Piaseckiego  Biskupa  Przemyślskiego,  ażeby 
Król,  po  otrzymaniu  dyspensy  Stolicy  Apostolskiej,  wstą- 
pił w  związki  małżeńskie  z  Marją  Ludwiką  wdową  po  Królu 
Władysławie.  Miano  w  tem  niby  na  celu  dobro  publiczne 
i  szkodę  mogącą  wyniknąć  dla  kraju  z  innych   związków. 
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Jan  Mambreąues  kapłan  Zgromadzenia  Jezusowego  wysła- 
ny był  do  Rzymu  dla  otrzymania  od  Papieża  żądanego  po-, 
Zwolenia,  jakowe  bez  trudności  udzielono,  i  ułatwienie  ca- 
łej tej  sprawy  powierzono  przez  Stolicę  Apostolską  Jano- 
wi de  Torres  Arcybiskupowi  Adijanopolskiemu.  Łubień- 
ski przybył  do  Warszawy  na  ów  akt,  odbyty  bez  wielkich 
okazałości,  śród  burzliwego  i  zachwianego  stanu  Państwa. 
Po  skończonych  obrzędach  ślubnych,  naradzano  się  nad 
lem  jak  zapobiedz  wojnie,  która  pod  dowództwem  Bogda- 
na Chmielnickiego  na  Rusi  wybucbnęła.  Jakim  sposobem 
postąpiono  w  tym  razie  można  czytać  w  dziejopisach  pol- 
skich. My  tylko  wspomniemy  że  wypadki  współczesne  Łu- 
bieńskiemu, ugoda  Zbarawską  i  zwycięztwo  pod  Berestecz- 
4iem,  mało  korzyści  przyniosły  dla  dobra  publicznego. 
Za  czasów  też  Łubieńskiego  nastąpiło  wywołanie  Hiero- 
nima Radziejowskiego  Podkanclerzego  i  wyrok  skazujący  na 
gardło  i  utratę  czci,  w  skutku  jakowego  wyroku  musiał 
ustąpić  z  kraju.  Boleśnie  wspominać  jakie  później  klęski 
kraj  obaiczyły ,  lecz  tych  Arcybiskup  J[;^ubieński  już  nie- 
oglądał,  gdyż  przed  wybuchnieniem  wojny  Szwedzkiej  ży- 
cie zakończył. 

Umieszczamy  tu  niektóre  wyjątki  z  dziejopisów  pol- 
skich odnoszące  się  do  sposobu  jego  życia  i  prawością  od- 
znaczon^o  charakteru.  Był  szczery  i  otwarty,  sprawie- 
dliwy, pobożny  tak  że  rzadko  który  dzień  mijał  żeby  nie 
miał  mszy  ś.,  skromny  w  ubiorze  i  mowie.  Pewnego  razu 
Biskup  Jeden  chwalił  się  przed  nim  ze  złotych  krzyżów 
drogiemi  kamieniami  sadzonych  oraz  bogatych  pierścieni, 
na  co  on  zdjąwszy  pierścień  z  palca  tak  dalece  zużyty,  że 
go  potrzeba  było  jedwabiem  obwijać,  żeby  się  na  palcu 
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trzymał:  ,>Olo,  rzekł,  pierścień  ten  który  od  czasu  mego 
wyświęcenia  do  dziś  dnia  na  palcu  noszę."  Ubiór  jego  lubo 
niewylworny,  odpowiedni  był  wysokiej  jego  godności;  w  s(o* 
le  był  dostatek  bez  zbytku,  oszczędność  bez  skępstwa.  Dla 
zakonników  i  ubogich  był  nadzwyczajnie  bojnym  ;  kościół 
metropolitalny  Gnieźnieński  przepysznie  ozdobił ,  kaplice 
wszystkie  pokrył  miedzianą  blachą ,  wieżę  jedną  wzniósł 
z  fundamentów,  front  kościoła  z  wielkim  kosztem  odnowił. 
Grób  ś.  Wojciecha  miał  zamiar  w  nowym  guście  odnowić, 
ale  Jan  Lipski  dziedzic  jego  poprzednika  wziął  to  na 
siebie,  lecz  przedsięwzięcia  do  skutku  niedoprowadził.  Po- 
chować siebie  kazał  w  tymże  kościele  w  kaplicy  Arcybi- 
skupa Andrzeja  Krzyckiego,  którą  pięknie  ozdobił,  równie 
jak  drugą  krewnych  swoich  Hebdów.  Miał  we  zwyczaju 
corocznie  odprawiać  pielgrzymkę  do  cudownego  obrazu 
N.  Marji  Panny  na  Jasnej  Górze,  od  trzech  wieków  cudami 
słynącego.  Kaplicę,  gdzie  się  cudowny  obraz  Matki  Bo- 
skiej znajduje,  wielkim  kosztem  odnowił;  w  czasie  zai 
trwającej  fabryki  obraz  ten  znajdował  się  w  Presbyterjum 
kościoła  na  wielkim  ołtarzu,  po  skończeniu  której  z  wiel- 
ką uroczystością  przeniesiony  na  dawne  miejsce,  w  obec- 
ności Arcybiskupa  Łubieńskiego  i  Piotra  Gembickiego  Bi- 
skupa Krakowskiego.  Przy  obrzędzie  tym  miał  wymowne 
kazanie  Djonizy  Łobziński  zakonu  Paulinów,  które  dru- 
kieta  ogłosił.  Prócz  tej  kaplicy  na  cześć  N.  Marji  Panny 
wyporządzonej,  będąc  jeszcze  Biskupem  Władysławowskim^ 
razem  z  bratem  swoim  Stanisławem  Biskupem  Płockim 
wymurował  kościół  we  wsi  królewskiej  Wągiczowie,  gdzie 
był  ochrzczonym  i  uposażywszy  go  należycie,  oddał  pod 
zarząd  Kanoników  Regularnych  od  grobu  Pańskiego.  O  za^ 
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łożeniu  i  fundacji  takowego  kościoła  obszernie  pisze  w  swej 
Miechowii  Samuel  Nakielski  członek  tegoż  Zgromadzenia^ 
i  powiada,  że  fundacja  takowa  potwierdzoną  została  przez 
Arcybiskupa  Jana  Wężyka.  Znajdują  się  i  inne  dowody 
rzadkiej  hojności  Łubieńskiego  dla  rozmaitych  kościołów. 
Testamentem  swoim  rozporządził,  ażeby  w  Łowiczu  znie- 
siono gmach  dawnej  kollegjaty  wiekiem  nadwątlony,  a  wy* 
murowano  inny  z  dwiema  wieżami  i  dachem  blachą  kry- 
tym, co  też  uskutecznionem  zostało.  Nad  wielkiemi  drzwia- 
mi położono  następny  napis: 

D.     O.     M. 

Ktokolwiek  bądź  spogk-^dasz  na  tę  wspaniałą  budowę 

wiedz  że  jesf 

pomnikiem  czci  ku  N.  Maryi  Pannie 

MaciejTi  Pomian  Łubieńskiego  Arcyb.  Gnieźnień:  wiecznego  sfugę 

Maryi; 

który 

ozdobiwszy  i  wzniósłszy  za  życia  na  Jej  cześć  wiele  kościołów, 

mając  lat  górą  ośmdziesiąt  po  zniesieniu  dawnego  budować 

pod  wezwaniem  Wniebowzięcia  N.  Maryi  Panny 

zacząwszy 

dokończenie  onego  testamentem 

swoim  sukcessoróm  przą^iazał. 

Roku  Pańskiego  MDCLII.- 

Również  kollegjatę  w  Uniejowie  wiekiem  nadwerężoną  od* 
nówił  i  nowem  sklepieniem  ozdobił.  We  wsiach  Arcybisku* 
pich  Wojkowie  i  Bełchowie  drewniane  kościoły  pobudo^ 
wał.  KoUegjacie  Łęczyckiej  ^  której  był  niegdyś  Probo- 
szczem, opuszczonej  i  nadwerężonej,  nie  więcej  jak  50,0. 
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złotych  zapisał.  W  stawianiu  innych  budowli  lubił  łączyć 
wspaniałość  z  użytkiem.  Zamek  w  Uniejowie  przez  swe- 
go poprzednika  Jana  Wężyka  rozpoczęty  dokonał;  w  Kem- 
pinie ,  Chroslinie  domy  mieszkalne  pobudował.  W  Gnie- 
źnie postanowił  był  zamieszkać  do  koika  życia  i  wybu- 
dował tam  wygodny  dóm  drewniany,  który  później  odda- 
'ny  został  na  użytek  Kanoników.  W  roku  1652.  na  krót- 
ki czas  przed  śmiercią  w  kościele  Czerniiiskim  Kanoników 
regularnych  obchodził  Jubileusz  kapłaństwa  swojego.  Nim 
przystąpimy  do  opisania  ostatnich  chwil  życia  tego  Pa- 
sterza, musiemy  wymienić  tutaj  mężów,  którzy  w  domu 
jego  brali  wychowanie  i  pierwszy  swój  zawód  rozpoczęli. 
Z  pomiędzy  tych  celniejsi  są  wiekopomnej  sławy  mężowie: 
Andrzej  Trzebicki  przedtem  wychowaniec  i  powiernik  bra- 
ta jego  Stanisława  Łubieńskiego  Biskupa  Płockiego ,  pó- 
źniej S6ki*etarz  jego  nadworny ,  Podkanclerzy  Koronny, 
Przemyślski,  później  Krakowski  Biskup,  Andrzej  Olszow- 
ski toż  Sekretarz  nadworny  po  śmierci  Łubieńskiego  prze- 
niósłszy się  na  dwór  Królewski ,  był  Referendarzem,  pó- 
źniej Biskupem  Chełmińskim,  Podkanclerzym ,  następnie 
szóstym  po  Łubieńskim  Arcybiskupem.  Obaj  oni  także 
sposobu  życia,  jak  z  prawości  charakteru,  gruntownej  na- 
uki i  wieloletniego  doświadczenia  w  sprawowaniu  interes- 
sów  publicznych,  nabyli  nieśmiertelnej  sławy.  Siestrzana 
swego  Marcina  Starczewskiego  wyniósł  na  godność  Refe- 
rendarza i  Opata  Taemeszeńskiego ,  prócz  tego  chciał 
Wyrobić  dla  niego  u  Króla  Biskupstwo  Przemyślskie ,  po 
śmierci  Pawła  Piaseckiego  wakujące ,  lecz  Król  umał  być 
goduiejszym  takowej  katedry  Jana  Chrzciciela  Zamojskiego 
Bakowskiego  w  Wołoszecfa  Biskupa,  który  był  ctfonkielii 
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Zakonu  Kaznodziejskiego.  Następnie  po  śmierci  Andrzeja 
Szołdrskiego  Biskupa  Poznaiiskiego  zmarłego  w  Kwietniu 
1650.  roku,  Łubieński  nsiluie  prosił  Króla  o  postąpienie 
tej  katedry  swemu  siestrzanowi ,  lecz  i  tą  rażą  nadzieja 
go  omyliła,  gdyż  Król  stosując  się  do  chęci  Alberta  Sta- 
nisława Radziwiłła  Księcia  na  Ołyce  i  Nieświżu  W.  Kan- 
clerza  Litewskiego,  poruczył  tę  katedrę  niestarającemu  się 
o  to,  ani  pokazującemu  się  bynajmniej  udwoiu  Kazimie* 
rzowi  Florjanowi  Księciu  na  Klewaniu  Czartoryskiemu  Ka- 
nonikowi Krakowskiemu ,  którego  Łubieński  w  tymże  ro- 
ku ^  Łowiczu  wyświęcił;  Starczewski  zaś  zawiedziony 
w  nadziejach  swoich,  wkrótce  po  Łubieńskim  życie  za- 
kończył. Przystąpmy  wreście  do  opisania  ostatnich  chwil 
tego  Arcybiskupa.  Miał  on  już  więcej  jak  lat  80. ,  kie- 
dy w  roku  1652.  osłabiony  wiekiem  i  rozwolnieniem  żo» 
łądka,  poczuł  zbliżającą  się  ostatnią  chwilę  i  przygotował 
się  do  śmierci,  jak  przystało  na  pobożnego  i  prawego  Pa- 
sterza. Otrzymawszy  od  Urbana  VIII.  pozwolenie  przex 
Adama  Kazimierza  Oporowskiego  Łowickiego  i  Łęczyckie* 
go  Kanonika  Pisarza  swego  nadwornego  Protouotarjusza 
Apostolskiego,  rozpisania  testamentem  funduszu  swego  na 
cele  dobroczynne,  kościół  metropolitalny  dziedzicem  swo- 
im naznaczył,  i  opatrzony  Sakramentami  śś.  życie  zakoń- 
czył w  dzień  Ś.  Augustyna,  którego  regułę  za  młodu  był 
pi^zyjął,  gdy  był  Opatem  Miechowskim,  jak  wyżej  powie- 
dzieliśmy, przez  Króla  mianowany,  ^włoki  z  Łowicza  prze* 
niesione  do  Gniezna  i  pochowane  w  grobie,  który  za^y» 
cia  sobie  przygotował.  Mowę  pogrzebową  przy  wyprowa- 
dzeniu zwłok  tniał  Kazimierz  Florjan  Książe  na  Klewanio 
Czartoryski  Biskup  Poznański  i  oddał  ostatnią  poirfugę  te* 
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IBU,   który  go  mało  co  przedtem  był  wyświęcił.     Napis 
oa  Dagrobkti  w  pomienionej  kaplicy  znajduje  się  następny: 

D.     O.     M. 

Maciej  Łubieński  Świętosława  i  Barbary  z  Zapolic  syn ,  Siani* 
sława  Eiskupa  Płockiego,  Alberta  Proboszcza  Pułtowskiego  Kano- 
nika Krakowskiego ,  Zofji  Przełożonej  Klasztoru  Ołobockiego  i  Mar- 
cina Teologa  Zgromadzenia  Jezusowego  brat  rodzony —  Na  dworze 
Zygmunta  IIL  przebywał,  gdzie  mniejsze  beneficja  otrzymał,  byt 
rządcą  Kancellarji,  Proboszczem  Miechowskim  Zakonników  od  gro- 
bu Zbawiciela,  których  regułę  był  przyjął.  Później  przez  Papieia 
Grzegorza  XV.  wyniesiony  na  katedrę  Chełmińską ,  a  przez  Urba- 
na TUI.  na  Poznańską,  następnie  na  Władysławowską.  Wkońctt 
mianowany  przez  Władysława  IV.  na  Arcybiskupstwo  Gnieźnień- 
skie, otrzymał  tę  pierwszą  w  kraju  godność. 

Był 
wielkiej  ku  Bogu  pobożności,  rzadkiej  pokory,  dla  wszystkich  wzo- 
rem będący,  miły  wszystkim  dla  swój  otwartości ,  Ludwikę  .Maiję 
żonę  pomienionego  Króla  koronował,  Jana  Kazimierza  Królem  ogło- 
sił i  koronował,  kościół  ten  ku  upadkowi  schylony  odnowił  i  ozdo- 
bił, oraz  dochody  jego  powiększył,  wieię  północną  z  fundamentów 
wybudował  i  blachą  miedzianą  pokrył,  wkońcu  kościołowi  temu;  o 
którego  ozdobę  zawsze  był  troskliwym,  testamentem  cały  fundusz 
swój  zapisał. 

Wr  esc  ie 
z  wielkim  żalem  krewnych  swoich  i  eiekutorów  testamentu  Alberta 
Łubieńskiego  Kasztelana  Sieradzkiego  Starosty  Przedeckiego  synowca, 
Marcina  Starczewskiego  Administratora  Opactwa  Trzemeszeńskiego 
Referendarza  Koronnego  siestrzana,  oraz  Andrzeja  Trzebickiego  Pod- 
kanclerzego Proboszcza  Płockiego,  pełen  wieku  i  sławy  w  Łowiczu 
spokojnie  w  Bogu  zasnął  28.  Sierpnia  1652.  roku. 

Przy  drzwiach  tejże  kaplicy  na  marmurze  znajduje  się 
następny  napis: 
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D.     O.     M. 

Maciej  Łubieński  berbu  Pomian  z  Bożej  i  Slolicy  Apostolskiej 
łaski  Arcybiskup  Gnieźnieński,  Legat  Apostolski,  Prymas  i  pierw- 
szy Książe  Korony  Polskiej,  odnowi^/^rszy  i  blachą  pokrywszy  wiele 
kaplic  w  tym  kościele ,  tę  szczególniej  Krzyckiego  wiekiem  nadwą- 
tloną tt9  nowo  wyporządził ,  ołtarzem ,  malowidłami  i  marmurem 
ozdobił,  oraz  fundusz  dla  kapłanów  powiększył  z  obowiązkiem  śpie- 
wania codzień  Mszy  S.  na  cześć  N.  Maryi  Panny;  również  zwłoki 
swoje  w  tej  kaplicy  umieścić  zalecił,  gdzie  też  popioły  pobożnej 
swej  matki  Barbary  z  Zapolic  przenieść  rozkazał  w  roku  1652. , 
w  którym  obchodził  Jubileusz  Kapłaństwa  swojego  przy  wielkiem 
zgromaJzeiiiu  ludu  w  roku  ośmdziesiąt  pierwszym  wiekn  swojego. 
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ŁIX. 

Aninii  Hrabia  ŁeoczjAskt 


Prżystępajemy  dopiero  do  opisania  czasów,  pamiętoycli 
wielą  klęskainiy  którychfejimy  si^  nawiet  nie  odważyli  opi* 
sywai,  gdyby  one  nie  były  nauką  Alk  następnych  pokełeii: 
Zastanówmy  się  po  krotce  nad  tym  stanem  rozdiieranef 
wewnątrz  Pobki,  jako  wspófczesnyiń  Arcybiskupowi,  kt*^ 
rego  życie  mamy  opisać.  Wprzódy  jednak  uczyniemy 
wzmiankę  o  urodzeniu,  wychowaniu  i  stopniach,  którymi 
Andrzej  Leszczyński  doszedt  do  Arcybiskupiej  goduoścL 
Urodził  się  ze  znakiomitćj  i  świeindtśdą  przodków  słynnej 
famiłji,  ojca  Wacława  Hrabiego  na  Lesznie  Kasztelana^ 
polom  Wojewody  Kaliskiego,  ńftetępnie  po  śmierci  Stant-^ 
sława  Żółkiewskiego  WMkiego  Kanclerza  i1V.  Hetnoana.. 
Koronnego,  kló^y  w  bitwie- z  Tm4Łami  zginął  pod  Geco-^ 
rą.  Podkanclerzego,  później  Wfeiktego  Kanclerze  i  Jene-^ 

ra^  Wielkopolskiego;   z  maiki   takoż  znakomitego  rodti 

I  i 
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Anny  Hrabianki  Rozrażowskiej,  córki  Jana  Kasztelana  Po- 
znańskiego Pana  na  Krotoszynie.  Był  najstarszym  z  czte- 
rech braci ,  z  których  drugi  po  nim  był  Jan  Biskup  Ki- 
jowski Administrator  opactwa  Paradyskiego ,  później  No- 
minat  Biskup  Chełmiński;  trzeci,  Władysław  Wojewoda 
Łęczycki  Starosta  Ostroszowski  i  Wiszniowski;  Rafał  naj- 
młodszy z  braci  pośród  przygotowań  do  wojny  za  Włady- 
sława  lY. ,  przy  zaciągu  żołnierza  na  tę  wojnę  zabitym 
został  zdradliwie  w  Szląsku  w  księstwie  Opolskiem.  An- 
drzej pierwiastkowe  wychowaqie  odebrał  w  Kollegjum  Ka- 
liskiem XX.  Jezuitów,  późnie)  dla  dalszego  kształcenia  się 
w  naukach  udał  się  za  grajiicę^  razem  z  dodanym  mu  to- 
warzyszem *])odi*óży  "Albeftefti  Kadzidłowśfchn/  który  był 
później  Kasztelanem  Inowładysławowskim.  Naprzód  w  Wirc- 
burgu,  później  we  Włoszech  nabywszy  znajomości  wyższej 
lilteratmy, ;  po  powró<:ip. jt^.  kr^iju . otrzymał  probosjljiio;  Łę- 
czyckie i  k^»lOB^  Krdkl^w^kąo  a  ufca^wiąty  ;$i$..fia'(|w^(}i;zi^ 
m  aas  krótki  przf  ^  iśniijręłą  i^ygnąąpta  III.  ^-za  p^pą-. 
if^ania  n^stępctyt  j^|;o  Władysława  lY.  otrzymał  o|(4i^iw.ą 
Tiz/rmeszeńskie,  póiiwj.Gzerwipskic  i  biskupstfio,J|^PW'^ 
nieekie,  a  p0  śmierci;  Ja^^f  Jttarolą  Konopa^Ji^g^  N^mj^, 
ta  .War*iiA|kiego  op{iclił':a  .Tyni^kicp;  Wfidto  po  pr^ą^pią-. 
syczeniu.  Jana  Łi^kijetgp  ,1i^aąf,\ęi:Ąą,  Hmp^^J  Cfcjl^i  Re* 
natyj  z  k^ntąiliJy  Ciłięł»iuis|Łiej  na  melf,(?|^lEitaloą ,  P^iJ  pof 
nim  .4ir^<ł*  KiM^kria  Królowf j...  ^  ;W  r/^)(^;^643»  wypt^ jg -^i 
co»yrłią%Ci$kUtpa  '^w^^am^me  f^i^^ei  M^^f^li^  §zflłdf;|kie-j 
g»i.Bi?kHpą  fqzwę^k\egft  j  ,  yvi.p^qęo^i  gr^  nTKlSpilysłą-, 
wa,  i Kjólp^ej  CeGjilji,łji^iptjy:.  ^ył^itąpii^ pftłfzęiik^wiiPi-jCKi 
toiBucip  .Fi.lip  Wilb^^^li^ifljże  %u^ir|(^i,  .^ąpicifp/CleJii^t 
tor  Wtłiewijda  Ryński, >l|tór,y,l>^ślubił  liy,^  j|a<j;tt;q24^.  Annft 
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KaĄi^nył^  Kouslaiicję  K$ifiBi€zks  Polską.  Ws«y$tkim  lym* 
zD^fcomiilyip  o«>lrói»  I^eąiKiL^iisM  w  ipą|a<}łi  .Artybiskup.ipl ; 
wyiiijiłi  ^wjetną  ucztę.  Wtymi^  r<>ku  zaajift^wał  się  mrn,: 
zinueo^i  ĘisliupaiiM  na  sobor^^iii^iodowym  w  W$rs;^awie . 
pa^2  Ai  cydiskupa  M4NQ^ja  ŁitlM^pskiego  <|fiia  8.  (^ist^^da 
zgr()a|i(|?<>iiyDa  iakla  teg^  ą^hmi  jajto  DjBpidat  do  pj^flrawy/. 
re.Mfidtndy  iwfjpipał.  W  jpsiei^  <ęgaź  nM :  Król  Wlady-, 
sfew  i^  źwną  wyjechali  :dp  Li t\iy>:,g)MijR  ich-JWaguaci  I4MIIt. 
tej^  z  ^YJelHą  j^rzyjmowali  ęk^^^ą,  szczpg^lpiej  Ka*i 
ztaaiiW/r I^eiP^S^yełia  jiiaó^czus  Mar^|5^e||,.  Kadwoi:Dy  iLh\ 
t^wsjij^  |>^źrłtój  Podk»i«:lier2y,  klóre|so  Kijól  ,Wła4ysłą^i^ 
dzicckitę»n;jeą?£zę  będijcegc^  d©c!Łr«lMj/\«?ymał.  TęaV.maiv 
jęti^ości  syiQięi  jilóifiDiiej  w/spaniale  piT^yjmpYa}  KióliiM 
Ki:q)p\)^  i4(vvór,c4)y^:9rąz  zaac^peni  pK^dąriitik^ ,  ioh/ 
obd^^ył.  Vp  f^fi^z^pH*  soboru  Leszczyński  i^ifcił  sjt.zą 
KHkm  ^  liiftwy*  adftW  «  wielką  j)C|cbw^ą  j;peliuał  Hf  a^ąd  > 
Ęapcleiza.  Kraloiv^^j,  i.lyoi  ^po^b^m  torował,  sojbk^.  dio*; 
gę  do  wjmycb  wagdó^.  W  roku  następnym  1644.  Krój 
bąwiJ.  jfisjic^.  w  Wł^Wij  g4?ievpobpiaa.i  śwjcut  ł^rólową. 
Cen jlja  l^ę»ąfta  ^  ł^giMiW:,  ^i  dobłfli  (Ua  ^Wj&zys^fcicb ,  :  z ;  l^^ze^ ) 
ci^go,  ;Bweigq  4»^i>g«  .  źycii?  zakończyła  ;  dują  23-  Marca, , 
Wszyspy  .jB^ąj^cii  ^yji  .$mutkii»i«i,^!  JkiĄ  szt^^gólęiśj,  ktft.^ 
ry  'r^w|i«g>i,jtza9ii  Uiżo^obDyią'  u))ioi:ę;m  o^z«i^  ęwój  żal . 
uiezwyijofiy /po  st^ąęie  ipa^lą^j.  \W  lipzuyui„=orą?|A^ri 
prz^wió^ł  zwlęiki  jej. do  Krakowa  j.^fm)  w  koś^ęjełę.:  kate*, 
difatnjuj.  18.  CzwHica  p9cl«5wałv  -.Przy  typi  (4«*^ę4«ie/zoaj-:, 
d(mAh  się  .wWu  f?«ąk9piitych  SeuatoróWi;  igow*  p^gp*^ 
h^wft.dpś^  flb$ząFjp%,.  drul^ę^poą  pó*qiĄ^  miął.LiąszjC^yiirt) 
slfl,  '^kr^lce  pa!pqgr>2jeljip,,Kj!;q|tiwej,  AlexąD4^f  Trzebią:, 
s^j   Birffiflpf/Pnęfl^ślsfci,    U^fy   |M>  .PttjftW  ift«¥łbicl|i»ł 
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Wietkim  Kaaclerzu  przeniieszezeDym  na  katedrę  Krakonr- 
ską,  został  Biskupem  Przemyśkkim  i  Podkanclerzym,  bie- 
gły w  sprawach  publieznych,  życie  zakoriczył  dnia  25. 
Lipca.  Z  pomiędzy  wielu  ubi^gajs^cych  się  de  wak<^ącego 
po  nim  urzędu  Podkanclerzego,  Krół  zasięgnąwszy  rady 
Arcybiskupa  Łubieiiskiego  i  Stanów  Państwa  w  roku  1045^<. 
powierzył  go  I^szczyiiskieimi.  Po  śmierci  'G'^$pra  Dzia- 
łyiiskiego  Biskupa  Cliełminskiego,  Król  wyniósł  go  na  ka- 
tedrę Chełmińską,  zalrs^ymał  jednak  probostwo  Płockie 
Ś.  Michała,  oraz  kanonję  Krakowską,  eipactlra  Tyniec^ 
kiego  musiał  zrzec  się.  Odpowiedni  zdolnokiami  swemr 
stopniowi ,  który  zajmował  przy  świetnóm  swem  wodze- 
niu, okazał  przenikliw<yść  i:  niepospolitą  biegłość  w  spra- 
wach jmblicznych  tak  dalece,  ie  rządkiem  w  naszym  kra- 
ju szczęścteńn  otrzymał  w  późniejszym  ciasie  urzą«l  przez 
ojca  piastowany.  Jako  Biskup  Chełmiński  zyskał  przychyl- 
ność duchowieństwa  i  ludu,  z  powodu  sWej  łagodności  i 
uprzejmości ;  kościół  katedralny  Chełmiński  ozdobił  prze- 
śKczńej  roboty  ołtarzami.  Z  Wielkim  Kancfórzem  Jerzym 
Ossolińskim  zostawał  w  nieporozumieniu,  a  naWet  pokłó- 
cił się  z  nim  w  obecności  Króla  w  Warszawie  na  weselu 
Teodora  Hrabi  Tarnowskiego  Starosty  Krzepiekiegł),  poj* 
mujące|;o  w  małżet^two  Helenę  Dauiło#i<^#iię  v  córkę 
P4otra  Danitowicza  Miecznika  Koronnego.  Król  powagą 
swoją  kłótnię  tę  usMierzył,  lecz  przeciwników  nie  poje- 
dnał. Więcej  dwóch  lat  za  życta  Władysława  spełniał  urząd 
Podkanclerzego  Leszczyński ,  na  którym  dal  wiele  dovH>- 
dd^  biegłości  w  załatwtejiiu  spraw  pnbłfcznych  i  w  rottą** 
dzaniu  sporów.  Po  dokończonym  pomyślnie  sejmie  wal- 
nym w  roku  1647.,  ostatnim  za  panowania  Władysława 
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IV,,  w  uastępuym  roku  towarzyszył  Królowi  w  podróży 
<lo  Litwy,  gdyż  Ossoliński  Wielki  Kanclerz  Koronuy, 
jKinarlwiony  pó  stracie  jedynego  syna  Franciszka,  nie  mógł 
Jirólowi  towarzyszyć.  Opuszczam  tutaj  opisanie  świetne- 
go  przyjęcia,  jakiego  doznał  Król  i  Marja  Ludwika  pierw- 
4;zy  raź  przybywająca  na  Litwę,  od  Magnatów  tamtejszych 
Aadziwiłłów,  Sapiehów  i  innych.  W  całym  ciągu  trjla: 
Aia  bytności  Królewskiej  w  Wilnie^  Leszczyński  miał  ó^n^- 
Jiy  udział  we  wszystkich  naradach  i  sprawach  publicznycliv 
Na  początku  wiosny,  gdy  Król  Władysław  miał  wyjeżdżać 
z  Wilna,  uprzedził  Króla  do  Polski,  W  tym  czasie  wy- 
buchnął bunt  Kozaków,  którzy  wybrawszy  za  dowódzcę 
fiohdana  Chmielnickiego,  weszli  w  przymierze  z  Talara- 
mi. Syn  Mikołaja  Potockiego  Kasztelana  Krakowskiego 
Wielkiego  Hetmana  Koronnego  wysłany  przez  ojca  z  garst- 
ką  wojska  dla  uśmierzenia  buntowników,  od  przewyższar 
jacy  eh  sił  nieprzyjaciół  pokonany,  zginął  pod  Żółlemi  wo^ 
darni.  Później  sam  Hetman  Potocki  z  Marcinem  Kalino  w- 
skim  Wojewodą  Czeruiechowskim  Hetmanem  Polnym  oto- 
iczony  od  nieprzyjaciół,  straciwszy  znaczną  część  wojską, 
wraz  z  kollegą  swoim  i  dowódzcami  chorągwi  ^lopcidł 
w  niewolę  Tatarską.  Wypadki  te,  które  Król  proroczym 
duchem  przepowiedział,  zaszły  na  czas  krótki  przed  śmier- 
cią Królewską.  Leszczyński,  jak  powiedzieliśmy,  pośpie- 
sznie udał  się  do  Warszawy,  uprzedzając  przyjazd  Króld« 
który  tym  czasem  niespodzianie  złożony  cborołKi  zatrzy- 
mał się  w  Mereczu,  i  tam  wkrótce  życie  zakończył,  zo* 
stawiwszy  Państwo,  które  za  życia  w  pokoju  utrzymy- 
wał, wystawione  na  wszelkie  okrc^ności  wojny.  W  tenj 
osieroceniu  Państwa  po  śmierci  Króla  Władysława,    po- 
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wszechnie  żałowanego,  Leszczyński  należał  do  wszystkich 
obrad  publicznych.     Ponieważ    Kandydatami   do  koronjr 
Polskiej  byli  obaj  bracia:  Jan  Kazimierz,  który  po  śmier- 
ci ojca  przyjął  tytuł  Króla  Szwedzkiego  i  Karol  Ferdy- 
nad  Biskup  Płocki  i  Wrocławski,    Leszczyński  popierał 
stronę  tego  ostatniego,  i  razem  z  wielu  innómi  z  większą 
gorliwością  niżeli  przezornością  starał  się  go  wynieść  na 
tron.    Lecz  gd^  partja  Jana  Kazimierza  przemogła ,  i  za 
sprawą  niektórych  Magnatów  zgoda  pomiędzy  bracią  na- 
stąpiła, Leszczyński  idąc  za  przykładem  krewnych  swoich, 
którzy  się  oświadczyli    za  Janem  Kazimierzem,    przyłą- 
czył się  do  tejże  partji,  i  po  ogłoszeniu  oraz  koronowaniu 
Króla  w  Krakowie,  ciągle  u  dworu  przebywał.    W  roku 
wielkiego  Jubileuszu  1650. ,   Ossoliński  Wielki  Kanclerz 
Koronny,  otrzymawszy  na  sejmie  koronacyjnym  pozwole- 
nie Stanów  Państwa,  miał  wyjechać  do  Rzynm;  lecz  zmar- 
twiony złem  przyjęciem  od  Króla  i  odrzuceniem  pewnej 
prośby,  nagle  zachorował  i  dnia  9.  Sierpnia  życie  zakoń- 
czył.   Ossoliński  pomógł  był  wiele  Królowi  do  osiągnie- 
nia  tronu  i  dowiódł  na  sobie  tej  prawdy,  którą  jeden  ze 
znakomitych  dziejopisów  wyfzekł:    że  dobrodziejstwa  do- 
póty dobrze  widziane  są,  dopóki  za  nie  wypłacić  się  mo- 
żna, skoro  są  wyższe  nad  wszelką  nagrodę,  zamiast  wdzię- 
czności nienawiść  roiłzą.  Po  zgonie  tego  znakomitego  mę- 
ża ,  na  sejmie  walnym  w  roku  następnym  odbytym ,  pie- 
częć wielka  powierzoną  została  Leszczyńskiemu;  piastował 
ten  urząd  lat  dwa  z  wielkiem   wszystkich  zadowoleniem. 
Znajdował  się  na  wyprawie  Króla  Jana  Kazimierza  prze- 
ciwko buntowniczym  Kozakom ,  i  gdy  pod  Beresteczl^iem 
przyszło  do  bitwy.  Leszczyński  na  koniu  towarzyszył  Kró- 
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łowi  i  niemało  przyczynił  się  do  wygranej,  .zachęcając  żoł* 
nierzy  do  boju.  Nieszczęściem  Król  z  tego  zwycięztwa  ko- 
rzystać nie  umiał. 

We  dwa  lata  niespełna  po  tej  wojnie ,  1C52.  roku, 
Arcybiskup  Maciej  Łubieński  życie  zakończył.  Król  Jan 
Kazimierz  ,  za  zgodą  kapituły  Metropolitalnej,  wyniósł  na 
tę  godność  Leszczyńskiego,  który  wkrótce  otrzymał  po- 
twierdzenie  Papieża  Innocentego  X.  i  palljum  oznakę  Ar- 
cybiskupiej godności.  Poczćm  dla  objęcia  rządów  Metro- 
polji  udał  się  naprzód  jdo  Łowicza ,  później  w  uroczystość 
przeniesienia  zwłok  ś.  Patrona  Wojciecha  roku  1654. 
w  licznym  i  świetnym  orszaku  przybył  do  Gniezna.  Wie- 
lu magnatów  Wielkopolskich,  którzy  z  nim  zostawali  w  sto- 
sunkach pokrewieństwa,  obecnością  swoją  uświetniło  ten 
obrzęd.  W  imieniu  kapituły  powitał  go  Jan  Chryzostom 
Bodzanta  Kanonik  Gnieźnieński  i  Krakowski.  Z  Gniezna 
udał  się  do  Kalisza  dla  zwiedzenia  sławnych  w  owe  cza- 
sy szkół  Jezuickich ,  gdzie  od  XX.  Jezuitów  i  uczącej  się 
młodzi  z  wielką  okazałością  był  przyjęty.  Następnie  przy- 
był do  Łowicza  i  zajął  się  pilnie  sprawami  Kościoła  i  ad- 
ministracją dóbr  Arcybiskupich.  W*zamku  Łowickim  po- 
koje dolne  w  świeżym  guście  odnowił ;  w  poblizkiej  ma- 
jętności ,  zowiącej  się  Płaczewo,  którą  on  Placencją  prze- 
zwał, zaczął  murować  wspaniały  pałac,  lecz  tę  fabrykę 
w  następnym  roku ,  z  powodu  napaści  Szwedów,  zanie- 
chać musiał ;  w  Mnichowiczach  pałac  drewniany  dość  wy* 
godny  wybudował;  w  Wai-szawie  po  zrzuceniu  dawnego 
drewnianego  kościoła  PP.  Brygittek,  zaczął  był  mtiro* 
wać  nowy  z  cegły,  lecz  uŁ^ńeaeniu  jego  wojna  ze  Szwe- 
dami prtce^zfcodmła.     Był  wspaniałego  sposobu  myśknia 
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i  nie^  żałował  koszlu ,  gdzie  szło  o  dobro  publiczne.  Wła* 
snyra  kosztem  wyszlyftował  chorągiew  paucerną,  które- 
dowództwo  zdawszy  Marcinowi  Pigłowskiemu  staremu  źoł* 
nierzowi ,  wysłał  ją  do  Litwy  na  wojnę  przeciw  Moskwie. 
Służbę  dworską  miał  liczną  i  świetnie  przybraną. 

Tymczasem  starano  się  zawrzeć  pokój  ze  Szwedami. 
Znakomici  Senatorowie  na  ten  cel  przeznaczeni,  dwa  ra- 
zy zjeżdżali  do  Lubeki.  Jan  Leszczyński  naówczas  Wo« 
jewoda  Łęczycki ,  później  Wielki  Kanclerz  Koronny,  Wo- 
jewoda Krakowski  i  Jenerał  Wielkopolski ,  oraz  Zbigniew 
Gorajski  Kasztelan  Kijowski ,  który  lubo  był  upartym  Kal- 
winem, w  załatwieniu  spraw  publicznych  niemniej  był 
biegłym  od  Leszczyńskiego.  Szwedzi  wysłali  też  swoich 
Kommissarzy,  lecz  układy  te  skończyły  się  na  samych  spo- 
rach o  tytule  panujących  i  tak  nazwanych  preliminarjach. 
Przed  kilkunastą  laty  w  roku  1635.  podczas  toczących 
się  układów  w  StummdorflTz  łatwością  mógłby  stanąć  wie- 
czny pokój  ze  Szwecją,  gdyby  Władysław  i  bracia  jego 
przyrodni  chcieli  się  wyrzec  tytułu  i  dziedzictwa  Króle- 
stwa Szwedzkiego.  Podczas  elekcji  Króla  Władysława 
uczynili  wprawdzie  formalne  zrzeczenie,  które  widziałem 
w  autentyku,  pisane  ręką  Jerzego  Ossolińskiego,  uaów« 
czas  Podskarbiego  nadwornego,  lecz  takowego  zobowią- 
zania na  piśmie  wydanego  nie  dopełnili.  To  stało  się  po« 
wodem  do  zgubnej  wojny  ze  Szwecją ;  gdyż  Szwedzi  z  po- 
wodu używania  przez  Króla  Polskiego  próżnego  tytułu 
dziedzicznego  Króla  Szwedzkiego,  zaczęli  się  lękać,  ażeby 
Polscy  Katoliccy  Monarchowie  z  bronią  w  ręku  nie  dopo- 
minali się  kiedy  o  należne  im  ilziedzictwo.  Tymczasem 
Krystyna  córka  i  dziedziczka  Gustawa  AdoUa  ^  następcy 
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po  ojcu  swoim  Karolu  Księciu  Sudermaóskim,  który  wy- 
darł był  Pauslwo  Szwedzkie  Zygmuntowi  III.,  Państwo  to 
powiększone  wielu  prowincjami  nowo  nabytemi ,  ustąpiła 
dobrowolnie  ciotecznemu  bratu  swemu^  Karolowi  Gusta-  - 
wowi  Księciu  dwóch  Mostów.  Ustępstwo  to  było  nader 
dla  Polski  szkodliwem  i  wplątało  ją  w  długą  i  krwawą 
wojnę;  albowiem  nowy  Król  Szwedzki  chcąc  jakim  świe- 
tnym czynem  odznaczyć  początek  panowania  swego,  za- 
mierzył  wypowiedzieć  wojnę  Polakom,  pod  pozorem,  źe 
Poseł  Jana  Kazimierza  w  Szwecji  Canasilius  rodem  Fran- 
cuz (cho€iai  bez  wiedzy  Senatu  i  stanów  Pamtwa)  zaniósł 
podczas  koronacji  Karola  Gustawa  publiczną  protestację 
na  Jiorzyść  Jana  Kazimierza,  wbr^w  zawartemu  w  Slumm- 
dorff  traktatowi ,  oraz ,  że  w  listach  do  Króla  Szwedz- 
kiego pisanych  ,  popełnione  były  uchybienia  w  tytule,  jak 
równie  dla  innych  błahych  powodów  w  manifeście  wymie- 
nionych. Wysłany  był  do  Szwecji  Jaa  Leszczyński  Woje- 
woda Łęczycki ,  mąż  wielkiej  powagi ,  któremu  za  towa- 
rzysza przydany  został,  w  miejscu  zmarłego  Zbigniewa  Go- 
rajskiego  Kasztelana  Kijowskiego,  AiKlrz^j  Naruszewicz  u- 
rodzeniem  i  cnotą  znakomity,  który  był  później  Podkan- 
clerzym  Litewskim.  Towarzyszył  im  Jan  Tański  Insty- 
gator  Koronny  w  charakterze  Sekretarza  Poselstwa,  Mieli 
oni  itdzieloną  przez  stany  władzę  zawarcia  wiecznego 
pokoju  ze  Szwedami;  Fecz  śród  przygotowań  do  wojny 
z  Pokką  2  wielu  stron  zagrożoną ,  przełotema  i  warunki 
prze^  tych  posłAw  podawane,  były  odrzucone.  Obszemit 
i  dokłmMd  optuje  o  tych  wypadkach  Joachim  Pastoijusx 
•  w  swojetn  najirówszem  wyiłaniH  F|ofUsa  Pofcfkiego,  jako 
nm)czit}  świadek,  glyź  Leszcayński  brał  go  z  sobą  w  tq 
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podróży,   jako  człowieka  posiadającego    niepospolitą  na- 
ukę. » 
Wystany  I)ył  przodem  na  granice  Polskie  od  Pumera- 
nji  Arfard  Wittemberg  z  nielicznym   oddziałem  wojska* 
Szlachta  Wielkopolska  powołana  do  broni  zebrała  się  przy 
miasteczku  Uściu  pod  dowództwem  dwóch  Wojewodów  Krzy- 
sztofa  Opalińskiego  Poznańskiego  i  Andrzeja  Karola  Grudziń- 
skiego Kaliskiego.  Wojsko  to  składało  się  z  konnicy  i  pie* 
choty  nowozaciężuej   z  dóbr  szlacheckich.     Rozłożyli  się 
obozem  przy  rzece  Noteczu  i  po  kilku  lekkich  potyczkach 
z  nieprzyjacielem,    wspomuieni   wyżej  wodzowie  na  pe- 
wnych warunkach  przyjęli  protekcję  Szwedzką.  Wkrótce 
się   okazało ,   jak    ta   protekcja    była  zgubną  dla  Polski* 
Wittemberg  poszedł  prosto  na  Poznań ,  a  opanowawszy  go 
i  zmocniwszy  silną  załogą ,  zapuścił  się  dalćj  w  głąb  Pol- 
ski.    Blizko  Srzody,  gdzie  szlachta  Wielkopolska  na  sejm 
się  była  zebrała ,  zatrzymał  się  i  okoliczne   dwory  oraz 
kościoły   rabować  począł.     Niedaleko  od  obozów  Szwedz-* 
kich  znajdował  się  w  majętności  swojej  Jan  Branecki  Bi- 
skup Euneński  Suifragan  Poznański.     Łupieżcy  ci  napa- 
dli niespodzianie   na  niego,    a  lubo  Biskup  ze  wszelką 
uprz^mością  i  gościnnością   ich  przyjął,  zrabowali  cały 
sprzęt  jego  i  jego  samego  okrutnie  zamordowali.  Wkrót- 
ce z  większem  wojskiem  przybył  sam  Karol  Gustaw  i  u* 
wiedziony  nadzieją  opanowania  całej  Polski,  poszedł  z  woj- 
skiem wprost  na  stolicę.     Król  Kazimierz  niedaleko  Ło- 
wicza rozłożył  się  obozem,  do  którego  wiele  szlachty  się 
zebrało,  nie  tak  jak  nawojoę,  lecz  tłumme  i  I^złi^e^ 
zwłaszcza   w  obec  nieprzyjaciela  podniesionego  w  pychę* 
Ę  otrzymanych  nad  Polakami  korzyści  i  mającego  potężne 
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siły.  Postanowił  był  Arcybiskup,  (jak  to  słyszałem  z  usl 
zacuego  i  wszelkiej  czci  godnego  Krzysztofa  Przyjemskie- 
go  wprzódy  Kasztelana  Chełtniilskiego,  później  po  wstąpie- 
niu do  stanu  duchownego  Dziefiana  Chełmiiiskiego  i  Ku- 
stosza Wiślickiego),  czekać  w  Łowiczu  na  dalsza  wypadki 
i  uledz  losowi  jaki  Rzeczpospolitę  spotka.  Za  poradą  je* 
dnak  Przyjemskiego ,  który  ehytrość  i  zdradliwy  chara- 
kter Szwedów  znał  doskonale,  udał  się  w  bezpieczniejsze 
miejsce  do  Szląftka ,  gdzie  w  Głogowie  mniejszym  znahizł- 
"^szy  Króla  chroniącego  się  przed  nieprzyjacielem,  przyłą- 
czył gię  (fe  niego  i  odtąd  prz;y  jego  boku  zostawał.  Pier- 
wej jeszcze,  gdy  Jan  Kazimierz  w  Łowiczu,  czy  tei  błiz- 
%o  Łowicza,  at  wojskiem  s^  znajdoi^ał,  wyżej  mianowana 
Pi^yjemski,  %  woli  Senatu  wysłany  był  do  Karola  Gu- 
stawa dla  sfcłoniema  go  do  zawarciąi  pokoju.  Miał  do  nie- 
go mowę ,  pfteą  zdrowych  zasad  politycznych  >  która  bytu 
pomieszczoną  w  ówczesnych  publicznych  pismach  Europej- 
skich. Radlił  Karolowi  Gustawowi,  ażeby  odrzuciwszy 
na  stronę  oręż,  drogą  pokofu  zagasił  tlejące  zarzewie  woj» 
dy.  Ale  Szwed  zapalony  szaloną  żądzą  opanowania  całój 
Polski ,  nie  dał  się  nakłonić  prośbom  Przyjemskiego  i  da- 
U}  z  wojskiem  postępując ,  zajął  Warszawę ,  później  Kra- 
ków Policę  państwa ,  którą  Stefen  Czarniecki  Kasztelan 
Kijowski  i  Fromhold  Wolif  Naczelnik  Artyllerji  pod  pe- 
MTBemi  warunkami  jemu  zdali.  Wielu  dokładnie  wypadki 
(e  opisało,  przeto  nie  będę  się  tutaj  nad  niemi  roaiszerzoć. 
Rzecz  godna  opłakania,  jak  Gniezno  starożytna  stolica 
paliwa  Sarmatów,  gniazdo  religi,  słysne  zwłokami  ś.  Pa- 
trona Arcybiskupa  i  Męczennika  Wo}eiecba  i  wspaniały 
w  niem  Kościół  Katedralny   przez  północnych  łupieżców 
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splądrowane  i  spusloszoDe  zastały.  Czasy  le  potwierdziły 
ię  Diezdprzeczooą  prawdę ,  te  w  przejśoiu  rozmaitych  ko- 
lei rzeczy  ludzkicb  teł  sa«e  przyczyny,  je4jie  i  Ui  same 
skutki  rodzą.  Przed  sześciuset  laty  Brzetysław  Książe 
Czeski  w  ówczesoem  osieroceniu  Paiisjlwa  po  śmierci  lilie- 
czy  sława  IL,  kiedy  Bossuta  Wieniawa  rządził  Kościołem 
NelropoJitaloym,  ^  silnem  wojskiem  wpadSazy  do  Polski, 
Katedrę  Gnieźnień^ą  ze  wszelkich  sprzęldw  ogołocił;  toł 
zdarzyło  się  w  t^j  wojnie  Szwedzkiej,  jgdj  bezbołoe  i 
śwjętokr^dzkie  ręce  Szwedów,  |)rzez  tyle  lat  nagromadzone 
skiarly  Kościoła  w  złocie,  srełwze  i  drogich  szaladb^  hoj- 
nością Arcybiskupów  D^ronuuittme,  iwcbwytały  i  atrwo* 
9iły.  Ostrzegał  był  Arcybiakup  >  ateby  skarb  kościelny 
iy  .be^piecznem  mtejscn  M  zachowany  m  granicami  Paii- 
stw^^  Symon  Kołudzki  Proboszcz  Gniieinieński,  tiędąey 
na  czidie  Kapituły,  umri  xa  rzecz  stosowniejiszą  skrj^  go 
w  potąjemnett  miejscu  i  ^egłą  aanuirować ;  leei  p^tćj 
okMtłosiię,  jak  irodek  lien  był  źli  ofanyślonym,  gdy  i 
slioro  przybył  Szwedzki  Półkownik  Pnfel  (po  polsku  Aiuot)» 
raczej  i^jabał  północny^  wnet  chcąc  wybadać  gdzie  skarb 
ów  zachowany,  dwóch  JPrałatów  kapiiuły  Stanisława  SU* 
wifHkiego  Kanclaiza  i  Adama  Piątkowskiego  Teologa Ka<» 
no^ika  Gnieźnieńskiego  wrzucił  do  ciemnego  więzienia ,  a 
tymczasem  mularz,  który  skarb  ołmiurowywał^  wydał  przed 
nim  tajemnicę.  Zabrane  tedy  pi  zez  tych  złoczjiiców  na^ 
czynią  poświęcone  złote ,  srebrne  i  bogate  szpty,  zaledw# 
zachowane  zwłoki  ś.  Patrona ,  oraz  infuła  Henryka  Fir- 
leja i  kielich  Swientosława' Kanonika.  Zabrano  wleily 
bogatą  tnimnę ,  dar  znamienity  sławnej  pamięci  Króla  Zy- 
gmunta m.  razem  z  innemi  drogiemi  sprzętami  Kościoła 
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Kaledraliiego  i  do  Szwecji  zawieziono.  Gała  Polska  uległ* 
szy  przeważnej  potędze  nieprzyjaciela ,  jęczała  pod  źela» 
zną  ręką  Szwedów ,  stolica  Państwa  Kraków  i  znaczniej*' 
sze  miejsca  obronne  były  w  ich  ręku.  Janusz  Książe  na 
Birżach  i  Dubinkach  Radziwiłł  Wojewoda  Wileński  Wielki 
HetmaD  Litewski,  unikając  przeważnej  siły  Rusinów.,  zdał 
całe  rządy  Litwy  Wielkorządzcy  Króla  Szwedzkiego  Ma- 
gnusowi Hrabiemu  de  la  Gardę,  oraz  wykonał  jemu  przy- 
sięgę wierności  i  posłuszeństwa.  Moskwicianie  jednak 
przemogli ,  opanowali  Wilno  i  całą  prawie  Litwę.  W  na- 
stępnym 1656.  roku  tak  straszna  z  początku  potęga  Szwe- 
dów zaczęła  się  chylić  ku  upadkowi ,  szczęście  przestało 
im  sprzyjać.  Konne  chorągwie,  które  były  przystały  do 
Szweda ,  opuściły  go ,  w  Tyszowicach  zawiązały  konfede- 
rację i  zaprzysięgły  posłuszeństwo  Janowi  Kazimierzowi. 
Stefan  Czarnecki  Kasztelan  Kijowski  później  Wojewoda 
Ruski  i  Kijowski ,  oddziały  Szwedzkie  z  łatwością  poko- 
nał, i  po  wielu  miejscach  w  pień  wyciął.  Wiele  do  o- 
swobodzenia  kraju  przyczynił  się  Jerzy  Lubomirski  Wielki 
Marszałek  Koronny, '  Pan  przemożny  bogactwy  i  stosunka- 
mi ,  który  razem  z  braćmi  swemi  Alexandrem  Koniuszym 
Koronnym ,  później  Wojewodą  Krakowskim  i  Konstantym 
Podczaszym  Koronnym,  Króla  Jana  Kazimierza  ze  Szlą- 
ska  do  Lwowa  sprowadził,  oraz  magnatów  i  szlachtę  Ma- 
łopolską zachęcił  do  zrzucenia  jarzma  Szwedzkiego.  Toł 
samo  w  Wielkopolsce  uczynili :  Piotr  Opaliński  Wojewo- 
da Podlaski  później  Kaliski  i  Krzysztof  Grzymułtowski 
Kasztelan  później  Wojewoda  Poznański ,  którzy  całą  szla- 
chtę Wielkopolską,  częścią  w  Szląsku  przed  wściekłością 
Szwedów  chroniącą  się,  częścią  po  domach  przebywającą, 
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do  broni  powołali.  Przed  uroczystością  Zmartwychwsla- 
Bia  Pamkiego  pod  Lesznem  1  Kosteuiein  pomyślny  bój  ze 
Szwedami  stoczyli  i  Króla  przybywającego  dla  wypędze- 
.nia  Szwedów  z  Warszawy  z  powinna  czcią  spotkali ,  do 
których  przyłączyła  się  szlachta,  która  obcego  Monarchę 
za  protektora  była  uznała ,  dopiero  zaś  przed  Królem  , 
wolnemi  głosy  obranym,  ponowiła  przysięgę  wierności  i 
posłuszeństwa.  Arcybiskup  po  rozproszeniu  tych  chmur 
nad  horyzontem  Polskim  nagromadzonych,  zamyślał  o  po- 
wrocie. Kalisz  był  już  w  ręku  Polaków  ;  Poznań  na  pe- 
wnych warunkach  Szw  edzi  oddali  Elektorowi  Brandeburg- 
skiemu,"  który  w  niem  silną  zostawił  załogę,  a  uwie- 
dziony nadzieją  dłuższego  zatrzymania  go  w  swej  mocy. 
Kościoły  parafjalne  ś.  Maryi  Magdaleny  i  Bożego  Ciała , 
wystawiony  niegdyś  przez  Władysława  Jagiełły,  należący 
do  Zakonnic  ś.  Franciszka  reguły  ścisłej ,  uniesiony  nie- 
nawiścią ku  wierze  Katolickiej ,  spalić  i  z  ziemią  zrównać 
kazał.  Polacy  jednak  wnet  odebrali  to  miasto  i  Szwedów 
z  całej  Polski  wygnali ,  tak  dalece ,  że  tylko  po  niektó- 
rych miejscach  w  Prusiech  ,  jako  w  Toruniu ,  Elblągu , 
Marjenburgu,  jakiś  czas  jeszcze  się  utrzymywali.  Gdańsk 
dał  podczas  tej  wojny  pamiętny  dowód  wierności  ku  tro- 
nowi, gdyż  pomimo  pozornych  oświadczeń  i  obietnic  Króla 
Szwedzkiego ,  stawił  mu  ciągle  nieprzełamany  opór,  a  na- 
wet sławnego  Admirała  Szwedzkiego  Konigsmarka ,  który 
ze  strony  morza  chciał  to  miasto  opanować,  wzięto  w  nie- 
wolę i  w  więzieniu,  do  czasu  zawarcia  traktatu  pokoju, 
trzymauo.  Gała  Polska ,  okropnie  |ą  wojną  zniszczona,  za- 
ledwo  odetchnęła  po  klęskach,  gdyż  cięższe  jeszcze  domo- 
we niesnaski   podwoiły  jej  rany.     Żołnierz  Polski  obro- 
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uiwszy  kraj  od  obcej  uopaśei,  podoiósł  naii  własny  oręż. 
Dobra  stołowe  Arcybiskupie ,  zuiszczone  już  przez  Szwe- 
dów, do  reszly  swawola  żołnierska  spustoszyła,  która  sze- 
roko po  wsiach  "i  miasteczkach  rabowała.  Z  tego  powodu 
dochody  Arcybiskupie  znacznie  upadły;  pomimo  to  jediiak 
szlachetnie  myślący  Leszczyiiski  nie  przestawał  należeć  do 
wszystkich  obrad  publicznych ,  jużlo  osobiście,  jużlo,  gdy 
tego  wymagała  potrzeba ,  przez  listy,  udzielając  Królowi 
i  Senatowi  rady  do  podźwignienia  upadająaej  Rzeczypo- 
spolitej. Fryderyk  Wilhelm  Elektor  Brandeburgski  Ksią- 
że w  Prusiech  na  prawie  lennem,  na  pierwszy  odgłos  na- 
padu Szwedów  na  Polskę,  obiecał  był  Stanom  Państwa 
wszystkie  siły  ziem  Pruskich ,  oraz  swe  własne  wojska , 
wystawić  przeciw  Szwedom ;  lecz  gdy  Polskie  chorągwie, 
które  się  do  Szwedów  przyłączyły ,  wtargnęły  w  granice 
Pruss  Książęcych  i  wojsko  (Hektora  zniosły,  zmieniwszy 
swe  zamiary,  przyłączył  się  do  Szwedów  i  dzia|ając 
w  związku  z  nimi ,  zniósł  wojsko  Polskie  pod  Warszawą. 
Król  pjsał  list  do  Elektora ,  wyrzucając  mu  to  wiarołom- 
słwp,  gdyż  jemu ,  jako  Księciu  lennemu ,  nie  godziło  się 
podnosić  oręża  wtedy,  gdy  widział  kraj  w  niebezpieczeti- 
stwie.  W  podobnej  treści  pisał  do  niego  Arcybiskup  wy- 
rzucając mu  jego  nieprzychylność  dla  Polaków,  i  powtór- 
ny związek  ze  Szwedami  na  zgubę  Polski.  Jak  na  złe 
wyjszło  takie  złamanie  wiary  samemu  Elektorowi,  świad- 
czą  dzieje  ówczesne ,  oraz  traktat  w  Brombergu  zawarty. 
W  tak  niepomyślnym  stanie  rzeczy,  .gdy  żołnierz  wyzuw- 
szy  się  z  miłości  ku  Rpltej ,  w  miejsce  zaległego  żołdu, 
rabował  wsie  i  miasta ,  nie  znaleziono  innego  środka,  jak 
za  dozwolenrem  Stolicy  Apostolskiej ,    wszystkie  naczynia 
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złote  i  srebrne ,  które  albo  wywiezione*  za  granicę  albo 
w  kraju  ukryte,  uszły  rąk  łupieżców  Szwedzkich,  obrócić 
iia  wypłacenie  zaległego  żołdu^  Arcybiskup  stosując  się 
do  woli  Stolicy  Apostolskiej  wysłał  po  całej  Archidjecezji 
Kollektorów,  którzy  kielichy  i  inne  złote  i  srebrne  na- 
czynia u  świeckiego  i  zakonnego  duchowieństwa  pozabie- 
rali. Prawem  sejmowem  zastrzeżono  zostało,  że  wartość 
takowych  rzeczy,  zabranych  w  nagłej  potrzebie  kraju, 
zwróconą  będzie  Duchowieństwu,  lecz  to  chyba  wtedy  na- 
stąpi : 

Gdy  ołów  jako  kora  będzie  rzeką  płynąć, 
Lub  wilk  przyjacielem  biednej  owcy  słynąć. 

W  tym  właśnie  czasie ,  kiedy  Elektor  Brandeburgski 
Poznań  opanował  i  załogą  swoją  umocnił,  Jerzy  Gowa- 
rzowski  Archidjakon  Srzemeński  i  Jan  Soliiiski  Teolog 
Kanonik  Poznański ,  szukając  bezpieczniejszego  ukrycia , 
udali  się  do  Zbąszyna,  gdzie  od  Szwedów  okrutnie  za- 
mordowani. Wkrótce  potem  Arcybiskup  złożony  został 
familijną  chorobą  artrytyczną,  do  czego  się  przyłączyły 
boleści  z  kamienia  pochodzące ,  które  niebawem  o  śmierć 
go  przyprawiły.  Niemało  to  go  martwiło ,  że  zamki  i 
pałace  jego  przez  Szwedów  były  poniszczone ,  dochody, 
tak  przez  obcych  jak  domowych  nieprzyjaciół ,  przejęte  i 
strwonione.  Zamieszkał  b]ł  po  wojnie  w  Skwiernie wi- 
eżach, gdzie  odnowił  nieco  pałac  przez  Baranowskiego 
niegdyś  wymurowany.  Słabość  jego  coraz  bardziej  się 
zwiększała,  wreszcie  1G58.  roku  w  Poniedziałek  po  Nie- 
dzieli Kwietnej  ducha  wyzionął.  Przygotował  się  był  na 
śmierć,  jak  przystało  na  wzorowego  i  pobożnego  Chrześci- 
janina i  spowiadał  się,  oraz  przyjął  Sakramenta  śś.  z  rąk 
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Stanisława  tiipika  Teologa  XX.  Jezuitów  z  Prowincji  Li- 
tewskiej. Z  powodu  nieszczęśliwych  krajowych  okoliczno- 
ści, gdy  przez  całe  dwa  lata  nie  pobierał  dochodów  z  dóbr 
stołowych ,  zaciągnął  znaczne  długi.  '  Brat  jego  Włady- 
sław Wojewoda  Łęczycki ,  wedle  ostatniej  woli  jego,  po- 
chował zwłoki  w  kollegjacie  Łowickiej  przed  wielkim  oł- 
tarzem po  prawej  stronie,  w  tymże  sklepie  gdzie  w  wie- 
ku poprzedzającym  pochowany  był  Arcybiskup  Jan  Prze- 
rembski.  Dla  Kościoła  Metropolitalnego  zapisał  niektóre 
szaty  kościelne.  Nagrobek  wyniósł  mu  brat  stryjeczny 
Wacław  Hrabia  Leszczyński   z  następnym  napisem: 

D.    O.    M. 

Slań  przechodniu  i  z  uszanowaniem  spojrzyj — 

Tu  leży 

Andrz«j  Hrabia  na  Lesznie  Arcybiskup  Gnieźnieński , 

Wacława  Wieljkiejjo  KaacJerza  Koronnego  i  Wielkopolskiego 

Starosty  syn — 

W  kwiecie  młodości 

Postępując  drooą  cnoty  był  kolejno  naprzód  Kanclerzem 

Cecyłji  Renaty  Królowej,  później  Podfeanclerzym ,  naostatek  Wielkim 

Kanclerzem ; 
Naetf poie  najwyższą  w  kraju  posiadł  ducfaowoą  godność , 

Nąiniestczfśliwsze  dla  Kpllij  czasy 

Z  powoda  spikiiionych  zewsząd  na  jej  zgubę  nieprzyjaciół , 

Dobre  i  złe  jej  losy  widział. 

Królowi  był  wiernym  i  nieodstępnym  towarzyszem, 

Wspaniałością,  rostropnością ,  slałością  celował; 

Miłością  ojczyzny  i  dobroczynnością  słynął. 

Wsi^sikim  miły 

Wczesną  śjniercią 

Zeszedł 

roku  1658.  dnia  6.  Kwietnia. 
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ŁX. 

Wacław  HraUa  Łes»»yiskL 


Samo  sumienie  każe  nam  być  wdzięcznemi  dobroczyii- 
com  naszym,  tem  bardziej,  kiedy  okazanie  jćj  przynosi 
nam  samym  szacunek  i  wziętość  u  ludzi.  Z  tej  przyczy- 
ny, gdy  intiym  sposobem  nie  mogę  okazać  wdzięczności 
dobroczyńcy  memu  Wacławowi  Hrabi  Leszczyńskiemu  Ar- 
cybiskupowi Gnieźnieńskiemu,  miło  mi  choć  po  zgonie 
jego  wdzięczną  o  nim  pamiątkę  zostawić  w  tem  dziele^ 
które  zawierając  w  sobie  dzieje  poprzedników  jego,  oka- 
że światu  i  jego  własne  niepospolite  przymioty.  Nie  po- 
wtarzam tutaj  co  gdzie  indziej  powiedziałem  o  świetności 
familji,  z  której  pochodził,  oraz  czynności  i  stopniów, 
przez  które  przechodził  nim  został  Arcybiskupem.  O  tem 
tylko  wspomnę,  co  zdziałał  godnego  pamięci  potomno- 
ści będąc  przeniesiony  z  katedry  Warmińskiej  na  Metro- 
politałną.    Gdy  umarł  poprzednik  i  brat  jego  stryjeczny 
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Andrzej  Leszczyński,  a  żaden  z  Biskupów  w  ówczesnych 
trudnych  okolicznościach  nie  ubiegał  się  o  Metropolitalną 
godność ,  Jan  Kazimierz  postanowił  powierzyć  ją  Hrabie* 
mu  Wacławowi  naówczas  Biskupowi  Warmińskiemu.  Nie 
starał  się  on  sam  o  lo ,  gdyż  postanowił  był  resztę  życia 
przepędzić  na  katedrze  Warmińskiej ,  będąc  już  w  pode- 
szłym wieku  i  napastowany  często  familijną  chorobą  ar- 
trytyczną,  która  mu  nie  dozwalała  podejmować  się  do* 
browolnie  tak  trudnych  i  ciężkich  do  spełnienia  obowiąz* 
ków  Prymasowskich.  Nakłonił  go  jednak  do  przyzwole- 
nia na  chęć  Królewską  brat  jego  Jan  Leszczyński  naów- 
czas  Wojewoda  Poznański ,  później  Podkanclerzy  i  Wielki 
Kanclerz  Koronny,  naostatek  Wojowoda  Krakowski.  Ka* 
pituła  Metropolitalna  ze  wszelką  uległością  przyjęła  pole- 
cenie Królewskie  i  dla  wezwania  Hrabiego  Wacława  na 
osieroconą  katedrę  wyznaczyła  z  pomiędzy  siebie  delegata 
Alberta  Grabowskiego  Biskupa  Euneńskiego  Suifragana 
Poznańskiego,  Kanonika  Gnieźnieńskiego  i  Krakowskiego^ 
który  przybywszy  do  Heilberga  w  wybornej  mowie  prosił 
go  o  przyjęcie  ofiarowanego  zaszczytu.  Następnie ,  dla 
otrzymania  potwierdzenia  Stolicy  Apostolskiej  wysłał  da 
Bzymu  Ludwika  Fauloni  naówczas  Kanonika  Warmińskie- 
go, później  Dziekana  Kustosza  Warszawskiego,  na  dwo* 
rze  Króla  Władysława  i  Królowej  Ludwiki  przebywające* 
go.  Ale^jcaoder  VIL  Papież ,  siedzący  naówczas  na  stolicy 
Piolrowej,  udzielił  żądanego  potwierdzenia  i  przysłał  pal* 
Ijum ,  oraz  inne  omaki  swych  względów.  Objąwszy  rzą» 
dy  kościoła  Metropolitalnego  przez  swego  pełBoiiiociiika»  i 
pożegnawszy  djecezję  Warmińską,  w  której  pneszło  lat 
dziesięć  łag«dwe  i  nostrc^ie  rządził,   na  początku  wio-^ 
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sny  |)r2yjecfaał  do  Warszawy,  gdzie  się  naówczas  odpra* 
wiał  sejm  wainy  przez  Króla  Jana  Kazimierza  zwołany* 
Na  tym  sejmie  stanęło  surowe  prawo,  wywołujące  z  kraju 
zwoleuników  bezbożnej  sekty  Arjaóskiej,  oraz  potwierdzo- 
na ugoda  z  buntowniczemi  Kozakami ,  zawarła  za  pośre* 
dnictwem  Stanisław  a  Kazimierza  Bieniewskiego;  ugoda  ta 
jednak  wkrótce  zerwaną  została  i  Kozacy  zbuntowawszy 
się  znowu  przeszli  pod  panowanie  Moskwy*  Po  ukoń- 
czeniu pomyślnie  tego  sejmu,  Arcybiskup  przybył  doSkwier- 
niewicz,  gdyż  zamek  Łowicki  przez  poprzedników  jega 
wzniesiony  i  wspaniale  ozdobiony  przear  Szwedów  ze  szczę- 
tem zrujnowany  został,  również  }ak  inne  pałace  Atrcybi- 
skupie.  Po  oporządzeniu  tedy  i  odnowieniu  pałacu  w  Skwier- 
niewiczach ,  zamieszkał  w  nim  Arcybiskup,  lecz  będąc  sła- 
bym na  nogi  i -cierpiąc  podagrę,  przykro  mu  było  zaj- 
mować na  wyźszem  piętrze  leżące  pokoje  tego  pałacu,  przeto 
kazał  wybudować  w  Łowiczu  pałac  drewniany  o  jednem  pię- 
trze i  tam  do  końca  życia  mieszkał.  Dobra  stołowe  Arcybi-' 
skupie  znalazł  zupełnie  zniszczone,  już  to  przez  Szwedów, 
już  przez  źołnierslwo  Polskie,  grunta  opuszczrae,  sadzawki 
i  groble  poniszczone ,  tak  dalece ,  że  wszystko  za  gotowe 
pieniądze  musiał  nabywać  do  spiżarni  swojej.  We  dwa 
niespełna  latu  po  objęciu  rządów  Metropolji ,  Królowa  Ma* 
rja  Ludwika  nabywszy  wielkiego  wpływa,  i  ii4adzy  umy<* 
śliła  skłonić  Senat  i  ^zlacbtę  do  obioru  za  żyeia  jeszcze 
swego  męża  na  Króla  Polskiego  Księpta  Framcwzkiego  Kon* 
(kusza.  W  tym  celu  zwołany  był  sejm  na  początku  wkh 
sny  Iftdl  roku  do  Warsz;awy.  Król  uległy  we  wszyst- 
kiem  małtonce ,  która  wbrew  uspos^dienipm  płei  swojei^ 
przybrała  męzki  cfaarakter,   przez  Kancłerta  Koropmga 
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Mikołaja  Prażmowskiego  Biskupa  Łuckiego  zalecał  Stanom, 
owego  nienawistnego  Polakom  Kandydata  do  tromi.  Ar- 
cybiskup niecbcąc  opierać  się  woli  Królewskiej,  starał  się 
ze  swej  strony  krewnych  swoich  do  takowego  obioru  na- 
kłonić. Pomiędzy  innemi,  Jerzego  z  Konar  Słupskiego, 
naówczas  Podkomorzego  Lubelskiego,  później  Kasztelana , 
znacznym  podarunkiem  chciał  skłonić  do  popierania  za- 
miardw  Królowej.  Lecz  ten,  pomimo  danej  obietnicy  za 
życia  jeszcze  Kjóla,  powstawał  głośno  przeciw  temu  Kan- 
dydatowi i  mając  wielką  wzictość  u  szlachty,  z  powodu  na- 
uki i  biegłości  w  polityce,  przeciągnął  na  swą  stronę 
wielu  posłów  z  partji  Kondeuszowskiej.  Również  Marcin 
Nieborowski  Podkomorzy  Socbaczeyłski ,  człowiek  już  nie 
młody,  wymownie  w  kole  Poselskiem  dowodził,  jak  prze- 
biegłość Francuzka  zgubną  być  może  dla  wolności  Pol- 
skiej i  jak  wolny  obiór  Króla  zniszczonym  przez  to  zo- 
stanie. Gdy  interess  ten  nie  poszedł  po  myśli  Królew- 
skiej, Kanclerz  Koronny,  w  imieniu  Króla,  ostrą  przymów- 
>ką  skarcił  upór  koła  Poselskiego  i  żądał,  ażeby  przystą- 
piono do  załatwienia  innych  spraw  publicznych.  Byli  o- 
becnemi  na  tym  sejmie  Stanisław  Potocki  Wielki  Hetman 
Koronny  t  Jerzy  Lubomirski  Wielki  Marszałek  Koronny 
J  Hetman  Polny,  którzy  niedawno  przedtem  odniósłszy 
zwycięzlwo  pod  Cudnowem  nad  wojskiem  Ruskiem, 
złożyli  w  obec  stanów  chorągwie  i  łupy  z  nieprzyjaciół 
zdobyte. 

Zresztą  zwycięztwo  to  gorzkie  przyniosło  owoce,  gdyi 
z  powodu  nieopłacenia  wojsku  zaległego  żołdii,  kióry,  jak 
Orzechowski  powiada,  często  zostawał  w  ręku  prywatnydr 
osób,  żolnierstwo   swoim  zwyczajem  zaczęło  się  burzyć  i 
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plądrować  po  dobrach  s)(arbowycb  i  dnchownych.  W  tym 
samym  czasie  kiedy  ua  Sejmie  popierano  obiór  Francuz- 
kiego  pretendenta,  zawiązał  się  bezecny  związek  żołnier- 
ski  pod  miasteczkiem  zwanem  Szczerzec  w  Województwie 
Ruskietn.  Marszałkiem  czyli  dowódzcą  zbuntowanego  żoł* 
nierstwa  obrany  był  niejaki  Samuel  Swiderski  wielki  opoj, 
porucznik  chorągwi  lekkiej  jazdy  Konstantego  Księcia  Wi- 
śniowieckiego  Wojewody  Bełzkiego.  Rozpasane  żołdactwo 
przeszło  trzy  lata  napastowało  i  rabowało  bez  litości  wsie 
i  miasteczka,  dobra  królewskie  i  duchowne.  Marszałek 
tego  niegodziwego  związku  ,  wybrawszy  podobnych  sobie 
doradców,  jakby  Senatorów  jakich,  rozpisał  kwatery  dla 
żołnierzy  po  dobrach  kościelnych  i  królewskich,  a  sam  za- 
łożył główną  kwaterę  w  Kielcach  w  pałacu  biskupim  z  wiel- 
kim przepychem  przez  Jakóba  Zadzika  Biskupa  Krakow- 
skiego wystawionym.  Tam  składali  oni  tak  nazwane  koło 
żołnierskie,  skąd  naokoło  wysyłali  rozkazy  dla  łupienia  bez 
litości  dóbr  szczególniej  duchownych  i  skarbowych.  Arcy- 
biskup wszelkiemi  środkami  starał  się  powściągnąć  tę  wy- 
uzdaną swawolę.  Na  pierwszą  wieść  o  sformowaniu  się 
związku,  wysłał  do  nich  Władysława  Silnickiego  Suffra- 
gana  radząc  i  zaklinając,  ażeby  przyzwoitym  obywatelskim 
sposobem  pojednali  się  z  Królem  i  Rzecząpospolitą ;  lecz 
t)ni  głuchemi  byli  na  tę  odezwę  i  drapieżnych  rąk  swoich 
od  dóbr  kościelnych  bynajmniej  nie  powściągnęli^.  Przez 
cały  czas  trwającego  związku  Arcybiskup  przez  umyślnych 
posłańców  i  hojne  podarunki  starał  się  złagodzić  te  nieli- 
tościwe  serca^  He  razy  zbierały  się  koła  ich  czyli  Sejmi- 
ki w  Kielcach  lub  Wolborzu,  gdzie  później  z  powodu  gra^ 
sującego  powietrza  narady  swe  odbywali,  posyłał  do  nich 
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z  danemi  instrukcjami  już  to  krewnych  swoich,  już  zna* 
komitsze  z  Kapituły  osoby.  Gdy  zaś  zuchwałość  tych  l^iar* 
barzyńców  do  tego  stopnia  doszła,  że  jakby  prawnie  frzy* 
właszczając  ^obie  dobra  duchowne,  wybrali  rewizorów, 
którzy  mieli  zjechać  do  dóbr  tych  i  po  wyciągnieniu  do* 
chodu,  oraz  wytrąceniu  szczupłej  części  dla  duchowieństwa^ 
zagarnąć  je  w  całości  dla  siebie.  Arcybiskup  przedsięwziął 
wszelkie  ś^i*odki  dla  odwrócenia  tego  niegodziwego  zama* 
chu.  Zasięgnąwszy  w  tym  względzie  rady  Nuncjusza  Apo* 
stolskiego,  bawiącego  naówczas  w  Polsce,  Antoniego  Pigna*  . 
telK  Arcybiskupa  Larjsseńskiego  Prałata  znanego  z  rozu* 
mu  i  prawości,  w  przyjaznych  z  nim  zostającego  stosun* 
kach,  zwołał  Biskupów  oraz  znakomitszych  w  kraju  Pra«^ 
łatów  do  Warszawy  dla  naradzenia  się  względem  zapobie* 
źenia  wspólnemu  niebezpieczeństwu.  Przybyli  na  to  we* 
zwanie  do  Warszawy  Biskupi :  Albert  Toltbow  ski  Poznań* 
ski ,  Jan  Gembicki  Płocki  i  Andrzej  Olszowski  Chełmiński, 
oraz  delegowani  z  rozmaitych  Kapituł.  Naradzano  się  w  tern 
zebraniu  o  środkach  powściągnienia  nadużyć  związkowe* 
^0  żołnierza.  Niektórzy  listownie  zdanie  swoje  objawili, 
radząc  ażeby  karami  kościelnemi  tę  tłuszczę  do  porządku 
i  posłuszeństwa  przyprowadzić.  Uradjcono  tedy,  ażeby 
wedle  formuły  przepisanej  przez  Stolicę  Apostolską  na 
gwałcicieli  poświęconych  Bogu  panien ,  rzucić  •  klątwę  na 
tych  wichrzycieli  im  tym  celu  posłano  do  Wolborza,  mia* 
steczka  Biskupa  Kujawskiego,  gdzie  jak  powiedzieliśmy, 
starszyzna  ich  była  się  zebrała,  Zygmunta  Czyżowskiego 
tiaówczas  Biskupa  Lacedemońskiego  SufTragana  Płockiego, 
później  Biskupa  Kamienieckiego  i  Nominata  Łuckiego.  Ta* 
Łowe  postanowienie  Biskupów  zastraszyło  nieco  rozhuka*^ 

II* 
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pe  żołdactwo  i  wstrzymało  zamierzone  przez  nich  przy- 
\Tła3zczenie  dóbr  kościelnych.  Tymczasem  Kommissja  wy- 
znaczona  uchwałą  Sejmu  1662.  roku  rozpoczęła  swe  czyn- 
ności we  Lwowie,  dokąd  i  Król  z  ioną  przybył.  Radzono 
tam  o  s{K)sobie  zapłacenia  żołdu  i  wynaleziono  środek  nie- 
zupełnie godziwy  bicia  nowej  monely,  tak  nazwanych  Złotó- 
wek Tymfowycb  i  czerwonych  złotych  Boratyńskich,  które  do 
tego  stopnia  wyniszczyły  dawną  dobrej   wartości   monetę 
złotą  i  srebrną ,  że  od  tego  cz^su  Polska  znacznie  zubo- 
żała, i  dotąd  nadaremnie  narzeka  na  brak  dobrej  kursu* 
jącej    monety.     Wespazjau  Kochowski  bardzo  dowcipnie 
w  dziełach  swoich  tłómaczy  litery  J.  C.  R.  znajdujące  się 
na  bitych  naówczas  pieniądzach,  powiadając  że  to  znaczy: 
incipit  calamilas  Regni   (początek    upadku   kraju).     Po* 
^szechnie  głoszono   naówczas,  że  to  parija  Kondeuszow- 
ska  podała  ten  zgubny  sposób  fałszowania  monety,  ażeby 
Polacy   przywiedzeni   do  dawnego  Sarmackiego   ubóstwa 
nie   przeciwili  się   zamiarom    Królowej  Maryi   Ludwiki, 
l^ynalazek  ten  przyniósł  niezmierną  szkodę  tak  osobom 
prywatnym,  jak  zgromadzeniom  duchownym,  które  miały 
ulokowane  summy  swoje  w  dobrej  monecie.     Kanclerzem 
Wielkim  Koronnyiy  był  naówczas  Mikołaj  Prażmowski  Bi- 
skup  Łucki  następca  Leszczyńskiego  na  katedrze  Arcybi- 
skupiej, Podskarbim  zaś  Koronnym  Jan  Kazimierz  Krasiń- 
ski, do  których  z  urzędu  należało  zapo(tiedz  ażeby  z  ostat- 
nią hańbą  Polski ,  złoto  i  srebro ,  które  pierwej  obficie 
w  niej  się  znajdowało,  nie  było  zmienione  w  żużel  i  mo- 
siądz.   Skutkiem  to  ułomności  ludzkiej  że  stan  rzeczy  ła- 
two się  pogorszą,  ale  nie  prędko  napraw i<f  się  daje.     Za 
czasów  tego  Arcybiskupa  za  radą  tychże  osób  uchwalone 
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zostały  |)obory  tak  ze  stanu  duchownego  jak  świeckiego, 
bardziej  uciążliwe  niź  sprawiedliwe,  które  niepomiernie 
obarczyły  stan  duchowny  i  były  przyczyną  wielu  nadu- 
żyć, oraz  krzywd  jemu  zadanych.  Bawił  naówczas,  jak  po» 
wiedzieliśmy,  Król  z  Królową  we  Lwowie  i  tę  klęskę  pu^ 
bliczną  uznał  za  potrzebną  do  uśmierzenia  poburzonego 
żołnie rstwa.  W  Litwie  również  wojsko  rokosz  podniosło 
i  łącznie  z  wiarołomnemi  sprzymierzei)(;ami  ogniem  i  żela* 
zem  niszczyło  kraj  cały ,  który  nie  byt  wstanie  opłacić 
należnego  żołdu,  nakoniec  dopuściło  się  przechodzącego 
wszelkie  pojęcie  bezprawia.  Powrócił  był  z  niewoli  Mo* 
skiewskiej  do  kraju  Wincenty  Korwin  Gosiewski  Podskar-^ 
bi  i  Hetman  Polny  Litewski,  który  w  roku  1659.  porói* 
niwszy  się  z  kolegą  swoim  Pawłem  Janem  Sapiehą  Woje- 
wodą  Wileńskim  Hetmanem  Wielkim  Litewskim,  wzięty 
był  w  niewolę  przez  wodza  Moskiewskiego  Chowańskie* 
go  i  odesłany  przez  niego  do  Moskwy.  Za  powrotem  do 
kraju  znalazłszy  wojsko  burzące  się  i  nieposłuszne  Mo* 
narsze  i  wodzom,  chciał  je  do  porządku  nakłonili,  czem 
tak  dalece  ich  oluirzył  na  siebie,  że  napadli  nań  złożone- 
go  chorobą  w  Wilnie,  i  pomimo  oporu  i  próśb  żony  jego 
Magdaleny  Konopackiej,  porwanego  na  wóz  uwieźli  z  sobą 
t  w  Ostrzywicy  małem  miastecztu  Litewskiem  okrutnie  za- 
mordowali, dawszy  mu  zaledwie  czasu  do  wyspowiadania 
się  przed  kapłanem  Zakonu  Jezusowego.  Wściekłość  ta 
wojska  napełniła  przerażeniem  i  politowaniem  nad  zgonem 
zasłużonego  męża  całą  Polskę  i  Litwę.  Zresztą  ów  zwią- 
zek żołnierski  przechwalał  się  z  tego  jakby  z  bardzo  świet- 
nego czynu  i  wysłał  poselstwo  do  Arcybiskupa  donosząc 
mu  o  lem,  który  otrzymawszy  takową  wiadomość  z  wiel- 

!!♦♦ 

Digitized  by  VjOOQIC 


126 

kim  smutkiem  oświadczył ,  że  to  ojcobójstwo  -ściąguie  na 
siebie  niecbybuie  karę  niebios.  Spełuiło  się  to  proroctwo 
wkrótce  jak  uiżej  zobaczemy.  Tymczasem  Arcybiskup  po- 
strzegł  że  Król  stawał  się  dlaii  coraz  nieżyczliwszym,  i 
gdy  u  niego  prosił  o  łaskę  dla  kogo,  zbywał  milczeniem 
1  z  największem  ubliżeniem  dla  Arcybiskupa  innemu  ją 
udzielał.  Zdarzyło  się  naówczas  że  po  śmierci  jednego 
Opata,  Arcybiskup  prosił  Króla  i  Królowę,  ażeby  wakujące 
Opactwo  powierzone  było  >sieslrzauowi  jego  Krzysztofowi 
Przyjemskiemu.  Prośby  jego  były  daremne :  Opactwo  to 
powierzone  zostało  młodemu  człowiekowi,  który  był  nauk 
jeszcze  nie  skończył.  Takowe  postępowanie  dworu  zniósł 
Arcybiskup  z  wiełkiem  umiarkowaniem ,  lubo  dawniej  nie 
było  przykładu  żeby  w  podobnym  razie  żądanie  Arcybi- 
skupa odrzuconem  zostało.  Skoro  jednak  dwór  postrzegł 
że  Arcybiskup  wszelkich  dokłada  starań  ażeby  związek 
żołnierski,  niszczący  dobra  kościelne  i  skarbowe,  rozwiąż 
zanym  został,  wysłał  do  niego  Andrzeja  Drobowskiego  do- 
piero Starosty  Łukowskiego,  krewnego  Arcybiskupa,  aże- 
by oświadczył  mu  powrót  łaski  i  przychylności  lak  Króla 
jak  Królowej,  oraz  w  imieniu  ich  żądał  ażeby  jak  dotąd 
Arcybiskup  nieszczędził  starań  dla  rozwiązania  pomienio- 
nego  związku,  tak  i  na  potem  wszelkich  do  tego  usiłowań 
dołożył,  a  nawet  gdy  mu  zdrowie  pozwoli »  żeby  w  tym 
celu  udał  się  do  Lwowa.  Następnej  przeto  wiosny  wyje- 
chał do  tego  miasta  i  przebywszy  Wisłę  w  dziedzicznej 
wiosce  Gościradowie  zatrzymał  się.  Wojsko  tymczasem 
związkowe  wyruszywszy  z  swoich  leż  zimowych  rozłożyło 
się  obozem  pod  Zawichostem,  miasteczkiem  leżącem  nad 
Wisłą.     Wysłany  był  przez  Króla,  dla  traktowania  i  nimi 
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Kazimierz  Floijao  Ksiąte  ua  Klewaniu  Gzartoryjski  Biskup 
Władysławowski  i  Pomorski.  Prócz  tego  Kommissarze^ 
którzy  rok  cały  a  nawel  więeej  toczyli  narady  o  spsobacb 
wypłaceuia  żołdu,  obmyślili  środek,  jak  powiedzieliśmy 
wyżej,  przerobienia  i  zepsucia  mouety  dla  zaspokojenia 
należności  wojska.  Zręcznie  i  z  wielką  roztropnością  speł- 
nił dane  mu  polecenie  Biskup  Władysław  owski.  Arcybi- 
skup bawiący  naówczas  niedaleko  Zawichostu ,  skoro  do- 
wiedział się  że  Książe  Gzartoryjski  pomocy  jego  potrzebu- 
ją przybył  do  Zawichostu  i  więcej  tygodnia  mieszkał  ra- 
zem z  pomienionym  Biskupem  w  klasztorze  XX.  Bernar- 
dynów, wchodząc  w  częste  układy  z  główniejszemi  przy- 
wodzcami  związku,  a  nawet  do  całego  wojska  w  polu  uszy- 
kowanego*przęraawiał  i  do  posłuszeństwa  ku  Królowi  i  Rze- 
czypospolitej napominał.  Nie  próżne  były  zabiegi  Arcy- 
biskupa oraz  Biskupa,  którzy  z  sobą  zgodnie  i  z  wzajem- 
ną ufnością  działali.  Wojsko  związkowe  udało  się  ku 
Lwowowi  i  niedaleko  tego  miasta  pod  miasteczkiem  Niemi- 
rowem  rozłożyło  si^  obozem.  Arcybiskup  tamże  pośpie- 
szył i  zatrzymał  się  w  miasteczku  Janowie  niedaleko  od 
Lwowa  leżącem ;  Król  zaś  z  Królową  bawili  w  majętno- 
ści Podrzeczu  o  parę  mil  od  Lwowa  odległej,  gdzie  też  i 
Stefan  Gzarnecki  Wojewoda  Ruski  w  obozie  pod  namio- 
tami przebywał.  Odpocząwszy  nieco  po  drodze  Arcybiskup 
odwiedził  oboje  Królestwo  i  uprzejmie  od  nich  przyjęty 
pojednał  się  z  nimi,  a  naradzając  się  wspólnie  względem 
uśmierzenia  poburzonego  żołnierstwa,  pisał  niejednokrot- 
nie w  tym  celu  do  związkowych.  Niemało  przyłożył  się 
do  rozproszenia  związkowych  Michał  Kazimierz  Pac  naów- 
czas Oboiny  Litewski,  później  Smoleński-  i  Wileński  Wo- 
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jewoda  Polny,  naoslatek  Wielki  Hetman  Litewski.     Ten 
poburzone  Litewskie  źołnierstwo,  które  zamordowało  było 
znakomitych  dowódzców  swoich:  Wincentego  Korwina  Go- 
siewskiego, Żeromskiego  i  Odachowskiego,  do  postuszeii- 
stwa  i  porządku  przywiódł,  tak  dalece,  że  samo  to  wojsko 
pod  miasteczkiem  Szadowetn  pojmało  przywódców  buntu 
i  mordów  :    Kotowicza,   Niewiarowicza  i  ich  wspólników, 
zamyślających  zrobić  powszechne  w  kraju  zamieszanie,  i 
wysłało   ich  do  Warszawy,  skąd  Wisłą  na  statkach  prze- 
wiezieni byli  do  Marjenburga  i  osadzeni  w   ścisłem  wie- 
zieniu.    Następnie  Pac  wysłał  do  Króla  delegatów  od  woj- 
ską z  oznajmieniem,  ie  bunt  uśmierzony,  i  sprawcy  mor- 
derstwa pojmani  i  do  stolicy  odesłani ;    toż   samo  doniósł 
Arcybiskupowi   bawiącemu   naówczas  w  Janowie,    który 
z  podziękowaniem  i  oświadczeniem  przychylności  do  Paca 
odpisał.     Skoro  wieść  o  tem  rozeszła  się  pomiędzy  zwią- 
zkowymi ,  którzy   zawarli   byli   i  zaprzysięgli  przymierze 
z  wojskiem  Lilewskiem,  niemało  się  tern  zatrwożyli.  Arcy- 
biskup radził  korzystać  co  najprędzej  z  takowego  popłochu, 
ażeby ,   jak  przysłowie  niesie :    kuć  żelazo  póki  gorące. 
Wojsko  związkowych  pociągnęło  ku  Jaworowu  i  rozłożyło  się 
obozem  niedaleko  tego  miasteczka,  gdzie  niebawem  przy- 
był Arcybiskup  i  związkowych  nakoniec  do  zgody  nakło- 
Bił,  używszy  za  pośrednika  Jana  z  Pieskowej  skały  Wie- 
lopolskiego   Kasztelana   Wojnickiego ,  później  Wojewody 
Krakowskiego,  który  z  nim  w  ścisłej  zostawał  przyjaźni. 
Przybył  też  tam  Jerzy  Lubomirski   z  Janem  Zamojskim 
Wojewodą  Sandomierskim  z  pewnym  oddziałem  wojska,  i 
po  wielu  z  Arcybiskupem   tajemnych  naradach,    rozłożyli 
się  nieopodal  obozem.  Tym  sposobem  Arcybiskup  po  wielu 
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przezwyciężonych  trudnościach  przyprowadziwszy  do  skut- 
ku  ugodę  ze  związkowymi,  przybył  sam  do  ich  obozu,  gdzie 
znalazł  wojsko  uszykowane,  które  przez  wybranych,  od 
iłiebie  delegatów  oświadczyło  swe  posłuszeństwo  Królowi 
i  Rzeczypospolitej.  Dla  zupełnego  ukończenia  tak  chlub- 
nego dzieła  Arcybiskup  przybył  do  Lwowa,  gdzie  przyję- 
ły zaszczytnie  od  urzędu  miejskiego,  razem  z  Janem  Tar. 
4iowskim  Arcybiskupem  Lwowskim  ostateczny  kres  zabu- 
rzeniom związkowych  położyli.  Król  przebywał  w  klasztO" 
rze  XX.  Bernardynów  na  przedmieściu  leżącem  i  tam 
w  refektarzu  dał  posłuchanie  Swiderskiemu  dowódzcy  bun* 
tu  błagającemu  pierwej  jego  potem  Królowę  o  przebaczenie. 
Prawidła,  które  związkowi  byli  sobie  przepisali,  wydane 
od  nich,  spalone  zostały  na  podwórzu  klasztornem.  Do- 
wództwo tymczasowe  związkowego  wojska  Król  powierzył 
Janowi  Tańskiemu  Instygatorowi  Koronnemu  i  Cetnerowi 
Kasztelanowi  Halickiemu,  którzy  nad  niem  najwyższą  pia- 
stowali władzę,  dopóki  Wielki  i  Polny  Hetmani  Koronni 
nie  objęli  należącego  im  z  urzędu  dowództwa.  I^o  rozwią- 
zaniu takowego  związku  wojsko' to  leżało  obozem  pod 
wsią  Kamionbrodem,  gdzie  niebawem  przybyło  oboje  Kró- 
lestwo. Tam  Stanisław  Potocki  Wielki  Hetman  Koron- 
ny obj^ł  naczelne  dowództwo  nad  tem  wojskiem ,  z  któ- 
rego większa  część  później  rozpuszczoną  została.  Nastę- 
pnie Król  razem  z  Potockim  i  Czarneckim  udał  się  ku 
Dnieprowi  dla  poskromienia  Imntowniczych  Kozaków,  a  po- 
konawszy ich  w  kilku  potyczkach  i  opanowawszy  kilka 
miejsc  obronnych  uśmierzył  ich  «|o  pewnego  czasu.  Czyn- 
ności Króla  w  tej  wyprawie  dokonanych,  jako  przez  dzie- 
jopisów  Polskich  obszernie  opisanych,  tutaj  nie  przy  wodzi- 
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my ,    ale  wracamy  do  opisania  dalszych  dziejów  ArcybŃ 
skupa  Leszczyńskiego. 

Po  przywróceniu  spokojności  w  Rzeczypospolitej,  Ar* 
cybiskup  wyjechał  ze  Lwowa  i  przez  Województwo  Lu- 
belskie, gdzie  odwiedził  krewnych  swoich,  powrócił  do 
Łyskowicz.  Tam  przyjmował  powinszowania  i  dzięki  od 
wszystkich  Kapituł  katedralnych  za  odwrócenie  grożącego 
krajowi  niebezpieczeństwa.  Królowa  też  powłóciła  do 
Warszawy.  W  liczbie  chorągwi,  które  jak  wyżej  powie- 
dzieliśmy, rozpuszczone  zostały,  mieściły  się  te  szczegól- 
niej, które  zostawały  pod  dowództwem  lub  wpływem  Je- 
rzego Lubomirskiego  Wielkiźgo  Marszałka  Koronnego. 
Było  to  wstępem  do  prześladowań  jakim  uległ  później  ten 
zasłużony  w  kraju  obywatel,  wywołany  później  przez  wy- 
rok niesłuszny,  ferowany  przez  tych ,  którzy  go  uważali 
za  jedną  z  najgłówniejszych  przeszkód  do  obioru  Kondeusza. 
Niektórzy  nawet  kaznodzieje  z  ambon  ogłaszali  czy  też 
pochwalali  prześladowanie  przeciw  temu  zacnemu  mężowi. 
Król  przepędziwszy  drugą  połowę  1663.  roku  t  większą 
część  następnego  na  wspomniouej  wyprawie,  przy  końcu 
jesieni  powrócił  do  Warszawy  i  zwołał  Sejm  na  ostatnie 
dni  Listopada,  na  który  pozwany  został  Lubomirski,  jako 
oskarżony  o  zbrodnię  obrażonego  Majestatu ;  również  owi 
mordercy  Litewscy  z  Marjenburga  sf)rowadzeni  do  War- 
szawy dla  wysłuchania  mającego  zapaść  na  nich  wyroku. 
Na  początku  Sejmu  obecnym  był  Arcybiskup;  zebrało  się 
nań  wielu  Senatorów  stanu  dudiownego  i  świeckiego.  Pierw- 
szą czynnością  Sejmu  było  osądzenie  Lubomirskiego,  a  lubo 
Arcybiskup]z  początku  był  zatem  żeby  wyznaczono  nań  jaką 
cywilną  karę,  jednak  namówiony  przez  Królowę  wydał 
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na  niego  kryminalny  wyrok.    Nie  rozszerzam  się  nad  prze*^ 
wodem  lej  sprawy,   gdyż   w  łacińskim  i  ojczystym  jęzj  ku 
dokładuie  opisane  wszystkie  okoliczności  jej  się   tyczące, 
oraz   dostatecznie   wykazana   niewinność   Lubomirskiego. 
Na  tymże  Sejmie  sprawcy  śmierci  Wincentego  Gosiewskie- 
go skazani  na  śmierć,  i  wyrok  ten  na  rynku  krakowskim 
spełniony.     Zresztą  Sejm  ów  był  bardzo  burzliwy,  i  za* 
mieszki  domowe  wszczynać  się  już  poczęły.     Drugi  Sejm 
zwołany  na  początku  wiosny  temuż  uległ  losowi.     Lubo- 
bomirski  skazany  tak  surowym  wyrokiem  ustąpił  do  Szlą* 
ska,  gdzie  mu  opiekę  swą  zapewnił  Cesarz,  któremu  wiele 
zależało  na  tem,  ażeby  Książe  krwi  Francuzkiej  nie  był 
wyniesionym  na  tron*  Zebrało  się  do  niego  wielu  ze  szlach* 
ty,  którzy  się  litowali  nad  losem  tego  znakomitego  męża. 
Sformowawszy  z  nich  kilka  chorągwi,    wszedł  do  Mało- 
polski :  Król  z  silnem  wojskiem  przeciwko  niemu  wystą- 
pił.    Lubomirski  unikał  spotkania  z  Królem ,  i  takowym 
wybiegiem  znużył  wojsko  królewskie  i  pozbawił  go  wszel- 
kich zapasów.     Wreście  dwór  dla  pokbnania  przeciwnika 
powierzył  dowództwo  nad  wojskiem   Stefanowi  Czarnec- 
kiemu Wojewodzie  Kijowskiemu,  sławnemu  wojownikowi; 
lecz  ten  w  drodze  niespodzianą  śmiercią  zszedł  ze  świata 
i  tym  sposobem  nadzieje  dworu  zawiódł.  Lubomirski  tym- 
czasem z  Małopolski  pociągnął  z  wojskiem  do  Wielkopol- 
ski, a  za  nim  Król,  Potocki  i  chorągwie  Litewskie,  któ-^^ 
rym  pr^wodniczył  Alexaiider  Hilary  Połnbiuski  naówczas. 
Pisarz  Poltty  Litewski  później  Marszałek  Wielki ;  spodzie* 
wali  się  oni  bliako  Kalisza  w  ziemi  Kosteńskiej  doścignąć 
LuboBiirski^a    i   orężem   z    nim  się    rozprawić;    lecz 
ten  po6tępufąc  z  niesłycbaoą  prędkością ,  zwrócił  ko  Odo- 
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łanowi  i  pr^ez  lasy  prawie  nieprzebyte  wszedł  do  ziemi 
Wieluńskiej ,  gdzie  dawszy  niejaki  odpoczynek  wojsku, 
zwrócił  ku  Częstochowie  i  przybył  do  Jasnej  góry,  sławnej 
od  lat  przeszło  trzystu  cudownym  obrazem  N.  Marji  Pan- 
ny. Niektóre  chorągwie  Polskie  i  Litewskie  doścignęły  tam 
Lubomirskiego,  lecz  były  od  niego  pobite  i  w  niewolę  za- 
brane. Następnego  roku  stanął  z  wojskiem  w  Montwach 
w  ziemi  Kaliskiej  i  w  klasztorze  zakonników  tamtejszych 
zostawił  wojskową  załogę.  Tymczasem  Arcybiskup  chcąc 
Lubomirskiego  do  pokoju  nakłonić,  zwłaszcza  że  Król  roz- 
gniewany  był  bardzo  za  zniesienie  chorągwi  jego  pod  Ja- 
sną górą ,  udał  się  do  Kalisza  a  stamtąd  do  Rawy ,  lubo 
przy  bardzo  osłabionem  zdrowiu,  i  wszelkich  używał  środ- 
ków do  przyśpieszenia  układów,  lecz  gdy  Królowa  w&zyst- 
kiem  przewodziła,  nawet  przegląd  wojska  nie  raz  czyniła, 
zawarcie  pokoju  było  rzeczą  niepodobną,  gdyż  ona  chciała 
koniecznie  zguby  Lubomirskiego.  Tym  sposobem  rok  1665. 
upłynął  śród  zaburzeń  wojny  domowej ,  a  zwołane- przez 
Króla  Sejmy  na  niczem  się  kończyły.  Zresztą  Lubomir- 
ski skłaniał  się  do  zgody  z  Królem,  a  Biskup  Krakowski 
Andrzej  Trzebicki  oraz  Chełmiński  a  później  Łucki  Tomasz 
Lezieński  wszelkich  starań  dokładali  do  przyśpieszenia  ta- 
kowej zgody.  Obaj  ci  zacni  Pasterze,  doznając  ciągłych 
niewygód,  nieodstępnie  byli  przy  Królu  w  ciągu  całej  wy- 
prawy i  wszelkiemi  sposobami  starali  się  złagodzić  gniew 
Króla  i  zmiękczyć  serce  ojca  ku  synowi ;  łecz  usiłowania 
ich  były  daremne,  gdyi  dwór  powodował  się  radami  Fran- 
cuzów, którzy  dostarczali  posiłków  na  prowadzenie  tćj 
zgubnej  wojny,  tymczasem  Lubomirski  coraz  większe 
zbierał  siły,  gdyż  Magnaci  i  Szlachta  Wielkopolska  donie- 
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go  się  łąc2yła ,  a  nawet  kilka  chorągwi  Kwdr€iannfg# 
wojska  zaczęło  wspierać  zamiary  jego.  Z  powodu  niedo- 
^Oiłoycb  przeznaczonych  im  leź  zimowych  •  zawiązali  oni 
pewien  rodzaj  Sbufederacji ,  na  której  czele  był  niejaki 
Ostrzycki  i  zaczęli  pustoszyć  w  około  dobra  duchowne;  Ar- 
cybiskup pisał  do  nich  wyrzucając  im  ucisk  włościan  i  upo* 
minając ,  żeby  się  od  takowych  nadużyć  wstrzymali. " 

Tymczasem  na  początku  1666.  roku  Król  zwołał  sejm 
do  Warszawy;  Królowa  usilnie  błagała  Arcybiskupa,  żeby 
na  sejm  ów  przybył,  lecz  familijna  choroba  artrytyczna, 
która  silniej  zaczęła  naii  napastować,    nie  pozwoliła  ma 
znajdować  się  na  nim'.     Sporządził   w  tym  czasie  testa- 
ment, którym  wszystkie  swe  zbiory  znacznie  powiększo* 
ne  spadkiem ,    jaki  otrzymał  po  śmierci  Alberta  Pilcho- 
wicza  Biskiipa  Hypponeńskiego  Suffragana  Warmińskiego, 
rozpisał  na  kościoły,  na  opłata  długów,  oraz   bratu  ^we- 
ma  Janowi  Kanclerzowi  poronnemu.  Pierwszych  dni  Kwie- 
tnia po  należytem  przygotowaniu  przez  spowiedź  i  przy- 
' jęcie  Sakramentów  śś.  z  rąk  Andrzeja  Klug  Bernardyna^ 
który  od  lat  wielu  był  spowiednikiem  jego,  w  obecności 
wielu  Prałatów  życie  zakończył  w  Łyskowiczach  o  godzi- 
nie 4.  z  południa.     Uczynimy  tu  jeszcize  wzmiankę  ojega 
cnotach  i  domowem  pożyciu.     Arcybiskup  ten  był  rzad- 
kiej hojności  szczególniej  dla  biednych  zakonników  i  lu- 
bił tak  świadczyć ,   ażeby  nikt  o  tem  nie  wiedział.    Pe- 
wnego razu  jadąc  do  Warszawy  na  wiosnę ,  gdy  wielkie 
były  powodzie ,  pod  miasteczkiem  Błoniem  napędził  kilku 
Karmelitów  Bosych,   których  dwa  wozy  sagrzęzły  były 
w  błocie  ;  natychmiast  Arcybiskup  kazał  z  swego  powoiu 
konie  wyprządz  i  założywszy  dowozów  pomienionycb  wy* 
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idobyć  je  z  błota  i  wywieść  na  sncbą  drogę;  Dla  cborycb 
tak -domowych  jak  obcych  okazywał  zawsze  wielką  tro- 
skliwość i  sam  na  lekarstwa  pieniądze  dawał,  oraz  trosz- 
czył się  o  przygotowanie  dla  dich  zdrowych  pokarmów. 
W  wigiije  uroczystości  N.  Maryi  Panny  zachowywał  ści- 
słe posty,  a  w  same  święta,  gdy  słabość  nóg  nie  dozwa- 
lała mu  słuchania  Mszy  ś.,  miał  zwyczaj  rano  spowiadać 
się  i  z  wielką  pobożnością  kommunję  przyjmować.  Na  po- 
prawę kościoła  Metropolitalnego,  którego  sklepienie  przez 
pożar  nadwerężonem  zostało ,  niemało  kosztów  poniósł  i 
niechętnie  zezwolił  na  to,  ażeby  herb  jego  nade  drzwiami 
był  umieszczony.  W  Poznaniu  kościół  XX.  Bernardynów, 
gdzie  pochowaną  była  matka  jego ,  podczas  wojny  Szwedz- 
kiej przez  pożar  zniszczony  znacznym  nakładem  odbudo- 
wał ;  również  we  wsi  Dąbrowie  leżącćj  w  kluczu  Unie- 
jowskim  kościół,  gdzie  spoczywały  zwłoki  Bł.  Bogumiła 
czyli  Włościborza ,  przez  pożar  przypadkowy  zniszczony, 
odnowił ;  grób  marmurowy  dla  chowania  zwłok  tego  Świę- 
tego w  Gdańsku  zrobić  kazał,  również  posąg  z.bronzu  te- 
go Błogosławionego,  który  razem  ze  zwłokami  jego  po 
śmierci  Leszczyńskiego ,  z  rozkazu  następcy  jego  przenie- 
sionym został  do  Uniejowa.  Każdą  rażą,  gdy  odbywał 
podróż  do  Warszawy,  odwiedzał  obraz  cudowny  N.  Maryi 
Panny,  znajdujący  się  w  kościele  wsi  Rokitnej  leżącćj  nie- 
daleko miasteczka  Błonia ,  i  kościół  ten  hojnćmi  podarun- 
luimi  obdarzył.  Kościołowi  Metropolitalnemu  prócz  zło- 
tego kielicha ,  który  przy  wstąpieniu  na  katedrę  podaro- 
wał ,  w  testamencie  swoim  zapisał  300^  czerw,  zł.,  oraz 
kosztowne  kobiece  z  jedwabiu  tkane ;  również  Bibliotece 
Jietrc^ołitalnej  zapisał  cały  zbiór  Koncyijów  we  trzydzie- 
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'  stu  tomach  edycji  Paryskiej ,   w  czerwoną  skórę  piękaie 
oprawnych.     We  wszystkich  kościołach ,  które  pod  jeg0 
bezpośrednim  zostawały  zarządem,  ustanowił  nabożeństwa 
doroczne.     Zamek  Uniejowski  odnowił  i  nowym  dachem 
pdcrył.     Kollegjatę  Łowicką ,  której  był  niegdyś  Probosz- 
czem ,  zwiedził  i  poczynił  rozporządzenia  dla  utrzymama 
tam  większej  liczby  Księży,  jakowe  później  prkez  trzede* 
go  po  nim  następcy  zmienione  zostały.   Tytuł  Prymasów 
W.   Księstwa  Litewskiego,    przez  Biskupów  Wileiiskicb 
ffrzy właszczariy,  im  odjął,  oraz  zapobiegł ,  żeby  napolem 
takowego  przywłaszczenia  nie  czynili,  jakowe  zotmwiąza^ 
nie  przed  aktami  jego  nadwornemi  uczynić  musiał  Jerzy 
fiiałłozor  Biskup  Wileński.    W  przyjaźni  był  bardzo  sta* 
łym ;  z  Biskupami  djecezałnemi  zostawał  w  ciągłej  zaiyło*^ 
ści  i  dobrem  porozumieniu.     W  wainiejszych  tyczących 
się  Kościoła  okolicznościach  zasięgał  rady  juito  obecny di» 
jui  nieobecnych  przez  listy.    Z  magnatami  Korony  i  W» 
Księstwa  Litewskiego  w  przyjaznych  zostawał  stosunkach; 
sscz^lółniej  zostawał  w  wielkiej  zażyłości  z  Alesandrem 
Stislskim  Kasa^elanem  Gnieinieńskło^  dawnych  obyczajów 
mężem,  starym  przyjacielem  swego  domu,  który  był  pó^ 
2oiej  Posłem  do  Francji  i  Marszałkiem  jego  dworu.  Suf- 
fragana  Katedry  ŻmiHkkiej,  przebywającego  ciągle  dla  wla»* 
sny  eh  interessów  w  Polsce,   oskarżył   przed  gromadzę* 
oieai  Biskupów    i  Przełożonych  zakonów,    gdyż  Biskup 
tamtejszy  AIexander  Sapieha  cierpiący  na  artrytyzm  i  chi^ 
ragrę  nie  mógł  spełniać  obowiązków  Pasterskich.    Wre* 
szcie  Arcybiskup  Leszczyński  zasłużył  tern  na  wdzięczną 
pamięć  potomstwa,  że  z  liczby  wychowaócówjego  trzech 
było  znakomitych  w  Kościele  mężów:  Bonawentura Hada-^ 
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Ihisk]  Biskup  Wladysławowski ,  Stanisław  z  wielkiej  Wi- 
twicy  Poznański  i  Jan  Stanisław  Sł)ąski  Warmiiiski.  Zre** 
setą  nie  mogę  pominąć  lutaj,  że  kiedy  baipje  północne 
z  inneml  kościelnemi  skarbami  zabrały  trumnę  srebrną 
k  Wojciecha,  dai*  pobożnego  Króla  Zygmunta  III.,  Arcy- 
biskup Lfózczyński  skłonił  |H*zyjaznego  sobie  bogatego  Pra- 
łata Alberta  Pilcbowicza  do  sporządzenia  nowej  trumny, 
kt^a  zdobi  do  dziś  dnia  Kościół  Metropolitalny.  Pogrzeb 
tego  Arcybiskupa  odbył  się  w  kolłegjacie  Łowickiej  dm'a 
10.  Miija  i  zwłoki  jego  pochowane  w  grobie ,  który  za 
życia  przygotować  kazał  dla  siebie  i  poprzednika  swego. 
Nabożeństwo  żałobne  odprawił  Jan  Gembieki  Biskup  Płoc- 
ki, później  Władystawowski ,  ktl6ry  ze  zmarłym*  Arcybi^ 
skupem  do  samćj  śmierci  zostawał  w  ścisłych  stosunkach 
przyjaźni.  Mowę  pogrzebową  miał  Jan  Rozger  Proboszcz 
Goieźnieiiski,  Administrator  wakującej  katedry,  p<^i^ 
Biskup  Chełmiński.  Zwłoki  w  ołowianej  trunmie  złożone 
zostały  w  sklepie  Jana  Przerembskiego ,  gdzie  oczekują 
przyjścia  na  sąd  ostateczny  Chrystusa  Pana.  Napis  na 
nagrobku ,  ułożony  przez  Joachima  z  Hirtemberga  Pa- 
storjusza,  który  z  sekty  Luterskiej  przeszedł  do  Kościoła 
Katolickiego  i  był  Kanonikiem  Warmińskim ,  oraz  pobie- 
rał pensji  100.  czerw,  złotych  od  zmarłego  Arcybisl^upa, 
znajduje  się  następny : 

D.     O.     M. 

Obok  stryjecznego  brała  swego  i  poprzednika  leży  tu 

Wacław  Hrabia  na  Lesznie  Arcybiskup  Gnieźnieński 

Syn  Andrzeja  Wojewody  Brzeskiego 

I  Opalińskiej ;  przedtem  Referendarz  Koronny ; 
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Później  Biskup  i  Książe  Warmiński.     Wkońcu  na  godność  Prymaift 

wyniesiony. 

W  całem  swćm  iyeiu,  pośród  różnych  zmian  losu  wielki  i  czcigodny. 

Prócz  zwyczajnych  urzędu  swego  obowiązków,  liczne  poselstwa 

Ze  zwykłą  sobie  znajomością  rzeczy  i  pilnością  odprawiał. 

Zawsze  gotów  na  usługi  Króla  i  Rzeczypospolitej; 

Łagodnych  zawsze  chciał  używać  środków; 

W  czasie  zagrożonego  stanu  PaństWa 

Obecnością  swoją  nieraz  pokój  przywrócił; 

Elektora  Brandeburgskiego  do  zerwania  związku  ze  Szwedami  nakłoniła 

Zbuntowane  wojsko  do  posłuszeństwa  przywiódł; 

Wkońcu  po  odnowieniu  ran  Ojczyzny, 

PrywatjBemi  i  puUiczueini  klęskami  trapiony 

Żyć  przesiał  w  Łyskowiczach 

Roku  1666.  dnia  1.  Kwietnia. 


12** 
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LXI. 

BUkołaJ  PralmowskL 


w  owym  czasie,  luedy  Kfi«^wo  Mazowieckie  po  zgo- 
nie oslatnicb  swych  Książąt  Jana  i  Stanisława  z  lioji  Pia- 
stów, przyłączone  zostało  przez  Zygmunta  I.  do  Korony 
Polskiej,  famiija  Praimowskich ,  której  pierwotnym  sie- 
dliskiem była  majętność  Prażmów  leżąca  w  ziemi.  Czer- 
skiej, liczyła  się  równie  jak  dopiero  pomiędzy  pierwszemi 
w  tym  kraju.  Wawrzyniec  Prażmowski  herbu  Bylina,  jak 
o  tern  czytać  można  w  uchwale  szlachty  Mazowieckiej ,  za 
życia  jeszcze  pomienionych  Książąt  przeciwko  zgubnej  he- 
rezji Lutra  postanowionej ,  za  poradą  Rafała  Leszczyńskie- 
go Biskupa  Płockiego  obrany  został  Kasztelanem  ziemi 
Czerskiej;  później  |ft)  śmierci  tychże  Książąt  i  obróceniu 
Mazowsza  w  prowincję  Polską,  wyniesiony  został  na  go- 
dność wice- Króla  Mazowieckiego  z  władzą  rozsądzania 
wszelkich  spraw  w  nieobecności  Monarchy.     Obszerna  ta 
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władza  po  przyjęciu  przez  Hazowszan  Slalutów  Paiistwa 
w  roku  1576^  z  zastrzeżeniem  dla  siebie  niektórych  praw 
szczególnych  zwanych  Ewcepta  Mazowieckie ,  zniesioną  zo« 
siała.   Prairoowski  Wojewoda  później  Mazowiecki ,  zosta* 
wał  w  wielkich  łaskach  u  Króla  Zygmunta  L,  jak  o  ten 
przekonać  -się  można  ze  zbioru  Aktów  Piotra  Ton^ickiego 
Biskupa  Krakowskiego ,  naówczas  Podkanclerzego  Koron* 
nego,  gdzie  znajduje  się  wiele  listów  Króla  Zygmunta  i 
Tomickiego  do  niego  pisanych.    Zresztą  ponieważ  dawne 
familje  i  klejnoty  szlacheckie  ulegają  podobnym  do  Księ* 
życa  odmianom,  przeto  i  familja  Prażmowskich ,  niegdyś 
Senatorskie  piastująca  godności ,  doznała  znacznego  upad* 
ku  i  tylko  ziemskie  w  Mazowszu  posiadała  urzęda.^  Ojciec 
Arcybi^upa  Andrzej  Prażmowski  był  sędzią  Ziemskim  War< 
ąiawskim,  późnief  wyniesiony  przez  Króla  JanaKazimie* 
.rza  ną  godność  Kasztelana ;  matka  Zofja   z  don^i   Kożu* 
,di0!wska.  Syn  ich  Mikołaj  pobierał  początkowe  nauki  w  San* 
.fio^ierzuy  późniąj  w  Kaliszu  w  kollegjuofi  XX.  Jezuitów^ 
następnie  wysłany  do  Krakowa  zostawał  w  domu  Erazma 
JŁretkowicza  Archi^^kona ,   Wikarjusza    i  Officjała  jena* 
.rAliK^go  Kra|Lowskiego  9  Prałata  znanego  z  cnót  i  prawo* 
ści  charakteru,    gdzie  się  pfzykładat  do  nauki  prawa  i 
praktyki  sądowej  w  załatwieniu  spraw,   których  tam  za* 
,wsze  wielki  był  napływ.     Stamtąd  udał.  się  na  dwór  Jana 
Łipskie|[0  Arcybiskupa  Gnieźnieiiskiego,  a  znajomością  rze« 
^zy  i  bystrością  umysłu,  zjednał  wielkie  względy  tego  świa- 
tłego Prymasa,    który   niezwłocznie  potem  schadząc  ze 
świata  w  kodycyllach   swoich  do  testamęnf u  przydanych , 
chlubną  czy/ii  o  Praimc^wskim  wzmiankę  i  zaleca  go  exe- 
4(utorom  swego  testamentu.     Po  śmierci  Lipskiego^  Jerzy 
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Ossoliiiski  Podkanclerzy  Koronny,  aostający  w  ścisłych  sto- 
sunkach przyjaźni  ze  zmarłym  Arcybiskupem ,  wziął  Pra- 
żmowskiego,  razem  z  innemi  zostającemi  u  dworu  Pryma- 
sa, pod  swą  opiekę  i  umieścił  na  dworze  Królewskim. 
Następnie  chcąc  za  granicą  więcej  się  w  naukach  wykształ- 
ci<^  i  wielkie  swe  zdolności  rozwinąć ,  oraz  idąc  za  pora- 
dą Stanisława  Witowskiego  Kasztelana  Sandomierskiego, 
z  którym  przez  Podlodowskicb  połączony  był  związkiem 
pokrewieiistwa  i  kióry  mu  nawet  dostarczył  pieniędzy  na 
tę  podróż,  wyjechał  do  Rzymu.  Przybył  lam  wtenczas 
właśnie,  kiedy  Jan  Kazimierz,  który  był  wstąpił  .w  Łore- 
cie  do  zakonu  XX.  Jezuitów,  wyniesiony  został  przez  Inno- 
centego X.  na  godność  Kardynalską.  Razem  z  innemi  Po- 
lakami ,  bawiącemi  fiaów  czas  w  Rzymie ,  Praimowski  zo- 
istawał  ciągle  w  jego  towarzystwie ,  i  gdy  po  śmierci  Wła- 
dysława IV.  Jan  Kazimierz  osiągnął  tytuł  Króla  Szwedz- 
kiego ,  a  później  berło  Polskie ,  liczył  się  pomiędzy  dwo- 
rzanami posiadającemi  zaufanie  jego.  Otrzymał  i^krótce 
od  Króla  kanonję  I  probostwo  Krakowskie,  a  gdy  Jerzy 
Ossoliński  Wielki  Kanclerz  Koronny  iycie  zakończył  i  pie- 
częć wielka  powierzoną  została  Andrzejowi  Leszczyńskie- 
mu, mniejsza  zaś  Hieronimowi  Radziejowskiemu  Staroście 
Łomżyńskiemu ,  Prażmowski  przydany  jemu  został  za'  Re- 
jenta, lecz  gdy  wkrótce  Radziejowski  ściągnął  na  siebie 
gniew  i  prześladowanie  Króla ,  on  też  popadł  w  niełaskę 
Królewską  i  usunął  się  ode  dworu.  Za  wstawieniem  się 
jednak  Królowej  Marji  Ludwiki  i  Godfreda  Buttlera  Podko- 
morzego Koronnego,  pozyskał  nanowo  względy  Króla, 
otrzymał  probostwo  Krakowskie  ś.  Michała  i  w  czasie  woj- 
ny Szwedzkiej ,  kiedy  oboje  Królestwo  unikając  grożącego 
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DiebexpteczeD8(wa  schroDtli  się  do  Szląska,  Prażmowski 
Dieodstfpoie  przy  nich  zostawał.  Po  wypędzeniu  Szwe- 
dów z  Polski  i  powrocie  Jana  Kazimierza ,  gdy  w  roku 
1658.  po  śmierci  Piotra  Gembickiego  Biskupa  Krakow- 
skiego ,  Andrzej  Trzebicki  Biskup  PrzemyśLski  Podkancle- 
riy  Koronny  wyniesiony  został  na  katedrę  Krakowską, 
Król  za  wstawieniem  się  Marji  Ludwiki  powierzył  pieczęć 
mniejszą  PrałflM)wsktemu ,  lubo  pierwej  miał  zamiar  od- 
dać ją  Sarnowskiemu ,  mężowi  znanemu  z  cnot  i  prawo- 
ści charakteru.  Zaledwo  objął  pomieniony  urząd ,  gdy 
po  śmierci  Stefana  Koryciitekiegó  Wielkiego  Kanclerza  Ko- 
ronnego zawakowała  wielka  pieczęć ,  którą  Król  Oddał 
Prałmowskiemu ,  jak  również  Biskupstwo  Łuckie  i  Opa- 
ctwo Czectechowskie,  wakujące  po  przemieszczeniu  Ste- 
fana Wydżgi  na  katedrę  Warmiihką.  Wyświęconym  je- 
dnak został  na  Biskupa  zaledwo  we  trzy  lata.  A  ponie- 
waż wedie  prawideł  usWinowbnych  na  Soborze  Trydent- 
skim  Sessji  VII.  Roz.  IV.  i  Sessji  XXIII.  Roz.  II.  wyświę- 
cesie  Biskupów  nie  dalej  jak  .we  trzy  miesiące  powinno 
naslfpować  po  otrzymaniu  potwierdzenia  z  Rzymu ,  prze- 
to Antoni  Pignatelli  Arcybiskup  Larj  sseiiski ,  później  Kar- 
dynał, Nuncjnsz  Apof4olski,  wedle  obowiązku  urzędu  swe- 
go, upominał  Prażmowskiego ,  ażeby  się  zastosował  do 
pomienionych  prawideł ,  co  sprawiło  niejakie  |)oróżnienie 
pomiędzy  nimi;  wkoiicu  jednak  1664.  roku  przyjął  świę- 
cenie w  Kościele  Warszawskim  ś.  Jana  z  rąk  Andrzeja 
Trzebickiego  Biskupa  Krakowskiego.  Nie  odprawił  wedle 
zwyczaju  wstępu  na  katedrę  i  tylko  przez  pełnomocnika 
objął  rządy  djecezji.  Wolimy  zamilczeć  o  sprawowaniu 
przez  niego  rządów,  niżeli  krótkićmi  słowy  je  opisywać. 
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Posiadał  oi^pospolity  dar  wymowy,  mówił  bez  przygoto* 
wania  i  sposobem  przekonywającym.  Należał  razem  z  io* 
nymi  magnatami  do  zawarcia  traktatu  Oliwskiego,  tak  nie- 
korzystnego dla  Rzpltej,  oraz  miał  czynny  udział  w  in- 
nych klęskach  trapiących  Rpitę,  o  czem  znaleźć  moina 
dokładną  wzmiankę  w  dziele  w  Wiedniu  przedrukowanem 
pod  tytułem:  Krytyka  Kandydatów  do  korony,  w  Roz. 
Kondetmy  na  kar.  71.  Był  gorliwym  stronnikiem  parlji 
Francuzkiej  i  silnie  popierał  wybór  Kondeusza.  Nawet  sto* 
sując  się  do  zwyczaju  Francuzkiego,  krzyż  złoty,  który 
Biskupi  w  Polsce  zwykle  na  złotym  łańcuchu  noszą,  przez 
czas  długi  na  wstędze  nosił.  W  sprawie  Jerzego  Lubomir* 
skiego  tak  niesłusznie,  wedle  fałszywych  zeznań  osądzo* 
nego ,  był  jednym  z  najżarliwszych  prześladowców.  Wia- 
domo  też  wszystkim ,  że  niemało  się  przyczynił  do  wpro- 
wadzenia monety  sfałszowanej  przez  Tymfiusa  i  Borafyń* 
skiego ,  ludzi  obcych ,  dla  których  Polska  oddawna  jest 
kopalnią  złota.  Kiedy  zaś  z  powodu  niesłusznego  dekretu 
na  Lubomirskiego  ferowanego,  powstały  zaburzema  w  kra- 
ju, ktoś  pod  imieniem  Stanisława  Warszyckiego  Kaszte- 
lana Krakowskiego  wydał  zbiór  listów  pisanych  jakdby 
do  Arcybiskupa  Leszczyńskiego ,  w  których  czynione  nut 
były  wyrzuty  o  lekceważenie  dobra  publicznego  i  niez wra- 
canie uwagi  na  przygaszenie  wojny  domowej ,  jakowych 
listów  Arcybiskup  nigdy  nie  widział  i  (ylko  w  ko|i}i  pó- 
źniej czytał.  Na  żądanie  dworu ,  ażeby  na  takowe  listy 
odpowiedział,  uznał  to  za  rzecz  ubliżającą  dla  siebie,  i  nie 
poczytując  ich  nigdy  za  listy  rzeczywiście  przez  Warszyc- 
kiego pisane  wolał  zamilczeć,  niżeli  na  nie  odpisywać. 
Tymczasem  Prażmowski  będąc   popędliwego  charakteru 
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napisał  list  do  Warszyckiego  z  ostrą  przymówką;  Kaszte- 
lan odpQwiedział  w  wyrazach  cierpkich  i  pełnych  saty* 
rycznej  uszczypliwości.  Jeden  napisał  co  chciał,  drugi 
musiał  czytać  czego  nie  chciał.  Lecz  pokrywając  milcze- 
niem te  smutne  dla  kraju  wypadki,  przystąpmy  do  opi- 
sania dalszych  dziejów  Prażmowskiego. 

W  roku  1666.  Arcybiskup  Leszczyński  złożony  cho- 
robą nie  mógł  znajdować  się,  jak  tego  dwór  życzył,  na 
sejmie  walnym.  Po  nastałej  wkrótce  śmierci  jego,  Król 
mianował  następcą  jego  Prażmowskiego.  Kapituła  metro- 
politalna wedle  dawnego  zwyczaju  zastosowała  się  w  wy- 
borze swoim  do  chęci  Króla  i  wezwała  nowo-mianowane- 
go  Arcybiskupa  do  objęcia  rządów  Metropolji  przez  An- 
drzeja Miaskowskiego  Administratora  opactwa  Trzemeszeń-' 
skiego.  Scholastyka  Gnieźnieiiskiego ,  Referendarza  Ko- 
ronnego, Prałata  z  nauki  i  prawości  charkteru  znanego, 
któryby  zapewne  wysokich  dosięgnął  godności,  gdyby 
śmierć  wczesna  nie  przerwała  wątku  dni  jego.  W  tymże 
roku  zaburzenia  domowe  uśiHięrzone  zostały  i  wojna  się 
zakoiiczyła  ustąpieniem  Lubomirskiego  z  kraju.  Po  uśmie- 
rzeniu tych  rozruchów.  Król  przy  koiicu  1666.  roku  zwo- 
łał sejm  walny  do  Warszawy,  który  wedle  nieszczęśliwie 
wprowadzonego  zwyczaju,  przez  sampwoloość  jednego 
z  Posłów,  niesłusznie  wolnością  nazywaną,  zerwanym  zo- 
stał. Na  tym  sejmie  Prażmowski  w  ręce  Króla  złożył 
pieczęć  wielką,  i  wszystkie  swe  starania  obrócił  do  speł- 
nienia obowiązków  swojego  wysokiego  urzędu.  Na  począt- 
ku wiosny  następnego  roku  Król  zwołał  nowy  sejm,  któ- 
ry z  pomyślniejszym  skutkiem  niżeli  uprzedni  odprawio- 
nym został,  jak  o  tern  czytać  nsołna  w  aktach  tego  sejma 
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drukiem  ogłoszonych.    Wkrótce  Królowa  Marja  Ludwikd 
nieraz  dla  kraju  zbyt  uciążliwa,  kobieta  męzkiego  charak- 
teru, która  wprowadziła  znowu  nienawistne  od  czasu  Kró* 
lowej  Bony  dla  Polaków  kobiece  rządy,  w  miesiącu  Mąju^ 
kiedy  wszystko  oiywiać  się  poczyna,  życie  zakończyła  i 
zgonem  swym  zadała  cios  fatalny  parfji  Kondeuszowskiej. 
Sprowadziła  ona  do  Polski 'XX.  Missionarzy,  mających  na 
celu  kształcenie  kleru  świeckiego  i  Kandydatów  do  stopni 
kościelnych,    oraz  PP.  Wizytek,  którym  hojne  fundusze 
nadała.    Opisanie  innych  jej  czynności  zostawiam  innyn^ 
mającym  więcej  zdolności ,  czasu  i  materjałów  do  pisania 
dziejów  krajowych.    Na  pogrzebie  jej  miał  któryś  z  Ka- 
znodziei mowę  pełną  pochlebstwa,  gdzie  nazywa  ją  zwier- 
ciadłem be2  skazy,  wyrażenie  służące  tylko  Królowej  nie- 
bios.   Lecz  i  po  śmierci  nie  zbywa  zwykle  możnym  tego 
świata  na  pochlebcach.  W  czasie  prowadzenia  zwłok  Ki'ó- 
lowej  z  leżącego  za  miastem  kościoła  Ś.  Florjana  do  ka- 
tedry, wynikła  sprzeczka,  z  powodu,  że  Prałaci  kapituły 
Krakowskiej  nie  pozwalali  nieść  krzyża  przed  idącym  przo- 
dem Arcybiskupem.   Sprawa  stąd  wynikła,  wytoczyła  się 
później  przed  stolicę  Apostolską,    która  postanowieniem 
swojem  zastrzegła  Arcybiskupowi  prawo  używania  wszel- 
kich jego  insygnij  w  czasie  koronacji  i  pogrzebów,  bez 
nadwerężenia  praw  Biskupowi  służących.     Po  pogrzebie 
Królowej  na  początku  jesieni  Prażmowski  naznaczył  diień 
wstąpienia  swego  na  katedrę  metropolitalną  w  uroczystość 
przeniesienia  zwłoik  Świętego  Patrona  Wojciecha.    Dniem, 
przedtem  przybył  <k)  Mechanowa  majęlaości  dziedzioinej 
Stanisława  Działyitekiego  Wojewody  Maijeoburgskiego.  Po-, 
witał  go  tam  delegowany  przez  kapitułę  Filip  Duoi^  Ka*. 
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Dooik,  późuiej  ArchidjakoD  Gnieźnieii^ki ,  Proboszcz  ka* 
tedraloy  PozDaiiski ,  i  oświadczył  życzliwe  chfci  Oblubie^- 
nicy  kościo^a  metropolitalnego  i  kapitały.  Nazajutrz  przy- 
był do  Gniezna,  i  przyodziany  w  szaty  Arcybiskupie  w  ko^ 
śdele  ^parafjalnym  Ś.  Trójcy,  wstąpił  do  kościoła  metro- 
politalnego ,  gdzie  powitanym  został  w  imieniu  kapituły: 
Znajdowało  się  na  tym  obrzędzie  wiele  szlachty  Wielko- 
polskiej ;  z  pomiędzy  Magnatów  najznakomitszym  był  An- 
drzej fiarol  Grudziński  Wojewoda  Poznański.  Arcybiskup 
jdiłi  kilka  w  Gnieźnie  zabawiwszy  udał  się  do  Łowicza^ 
gdzie  całą  zimę  przepędził.  Tym  czasem  w  Warszawie 
kazał  murować  wspaniały  pałac  Arcybiskupi,  gdyż  uprze- 
dni w  czasie  wojny  Szwedzkiej  został  zrujnowany;  na  ten 
cel  nabył  przyległe  place,  które  następcy  jego  zabudowali. 
W  następnym  1667.  roku,  Król  Jan  Kazimierz  powziął 
zamiar,  niesłychany  dotąd  w  tem  Państwie,  abdykować 
koronę,  podobnie  jak  to  uczynił  niegdyś  Cesarz  Karol  Y. 
Nie  wiadomo,  czy  to  uczynił  znitdzony  ciągłenh  zaburzę- 
dieni  w  kraju,  czy  też  powodowany  cbęcią  spędzenia  w  po- 
koju i  przygotowaniu  się  na  drogę  wieczności  reszty  swo- 
jego życia.  Francuzi,  u  których  Król  po  abdykacji  schro- 
nienia szukał,  starali  się  głębiój  powody  te  przeniktiąć^ 
jak  ^  o  t^m  czytać  można  w  dziele  w  języku  francuzki^ 
bez  imienia  autora  wydanean^  póćoie]  na  niemiecki  tłu- 
raaczooenl ,  gdzie  z  większem  ubliżeniem  mżefi  pochrvrat4 
d  nm  tńę  mówi*  Tym  sposobem  Francuzi  w^wdzięczyit 
8i^  ^  jiego  ciągłą  iycsdi^ość,  ktdrąen  obasywiiił  fr^sp^zy^ 
jtttiJa  razi^  r  ti^aUtottką  swoją  Marją  Łud#iką,  partjł 
K^ndeMiowri^ićj ,  pctaitee  oieebęei,  jKką  z  teg^  powoM 
^  Mr«d«ile(  óbidd^ł h  Lecfz  pctałinąwisźy  fe  iszczegc^,  pr0j^ 
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stfpuję  do  opisania  aktu  jego  abdykacji.    Na  początek  je- 
sieni Król  naznaczył  sejm  w  Warszawie  i  wysłał  do  szlachty^ 
mającej  się  zgromadzić  na  sejmiki,  z  uwiadomieniem ,  że 
mając  siły  stargane   trudami   dla  Rzpltej  podjcłemi ,    ma 
namiar  złożyć  ł>erło  i  koronę ,    i  w  pry watnem  życiu  re- 
sztę chwil  swoich  przepędzić.  Po  zebraniu  się  sejmu,  Król 
oświadczył  nieodmienną   swą  wolę  zrzeczenia  się  tronu^ 
|K)mimo  próśb  i  nalegania  Senatorów  i  Posłów  Ziemskich, 
oraz  Nuncjusza  Apostolskiego  Galealli  Marescotti  Arcybi- 
skupa Korynckiego,  później  Kardynała,  który  w  imieniu 
Papieża  Klemensa  IX.  radził  Królowi,  ażeby  nie  opuszczał 
Państwa   tylu  niebezpieczeństwy  zagrożonego.    Ponieważ 
akt  ten  abdykacji,   przedtem  w  kraju  naszym  nieznany, 
przez  innych  dokładnie  opisany  został,  oraz  mowy  na  sej- 
mie abdykacyjnym  miane  wyszły  na  widok  publiczny,  prze- 
to ciekawego  czytelnika  do  nich  odsyłamy.    Tym  czasem 
Arcybiskup  wedle  dawnego  służącego  mu  prawa  i  zwycza- 
ju ogłosił  bezkrólewie  i  sejm  konwokacyjuy   do  Warsza- 
wy  na  miesiąc  Listopad.    Liczni  Senatorowie  stanu  du- 
chownego i  świeckiego  na  ów  sejm  się  zebrali ,  gdzie  ra- 
dzono wedle  dawnego  zwyczaju  o  sposobach   zachowania 
pokoju  publicznego.   Herezja,  która  zwykła  śród  zaburzeii 
publicznych  głowę  swą  podnosić,  tą  rażą  w  cichości  zo- 
stała; Senat  i  stan  rycerski  powodowany  chwulebną  ku 
wierze  katolicki^  gorliwością,   ustanowili  surowe  prawo, 
ażeby  wszyscy  odstępcy  od  wiary  katolickiej,   a  nawet 
greko-unickiej,  uważali  się  za.  Iudi»  bez  czci  (infames  de* 
darati).    Na  ty^iże  są|mie  wyznacMay  wstał  dzień  obio- 
rą nowego  Króla  w  miesiącu  Maju  n^t$pnego  1668.  ro« 
ku*    Zresztą  bęzkrólenFie  to  upłynęło  het  itfdnych  samer 

Digitized  by  CjOOQIC 


147 

szek ,  równie  jak  wojen  z  obcym  nieprzyjacielem ,  lubo 
pomiędzy  pry watnemi  zachodziły  poróżnienia ,  le  jednak 
nie  wybuchnęły  w  otwartą  kłótnię,  któraby  zamieszała  po- 
kój domowy.  W  następnym  tedy  wyżej  mianowanym  ro- 
ku dnia  6.  Maja  rozpoczęły  się  obrady  publiczne  w  polu 
niedaleko  Warszawy  pod  wsią  Wolą.  Marszałkiem  koła 
rycerskiego  po  długich  spotach  dnia  11.  Maja  wybranym 
został  Feliks  Potocki  Podczaszy  Koronny.  Arcybiskup  we- 
dle obowiązku  urzędu  swego  przewodniczył  obradom,  na 
które  szlachta  obyczajem  wojennym  z  całej  Polski  zebrała 
się.  Stanęło  na  tym  sejmie  meU  uchwał  przeciwnych  za- 
miarom i  chęci  Arcybiskupa:  a  naprzód,  zmieniony  został 
niesłuszny  dekret  ferowany  przeciwko  zasłużonemu  mę- 
towi Jerzemu  Lubomirskiemu  Marszałkowi  Wielkiemu 
Koronnemu  i  Hetmanowi  Polnemu ,  oraz  niewinność  tego 
zacnego  Obywatela  publicznie  uznana  i  ogłoszona.  Nikt 
nie  śmiał  przeciwko  temu  słowa  wyrzec,  bo  bez  wątpie- 
nia ściągnąłby  na  siebie  gniew  i  zemstę  stanu  rycerskiego. 
Arcybiskup  nie  okazał  z  tego  powodu  żadnej  niechęci,  ow- 
rszem  w  każdym  razie  starał  się  zastosować  do  woli  zgro- 
madzonych Stanów.  Wszakże  gdy  stan  rycei^ki  okazał 
wielką  zawziętość  przeciwko  partji  Kondeusza,  której  za 
iycia  jeszcze  Marji  Ludwiki  Arcybiskup  otwarcie  sprzy- 
jał ,  nie  łatwo  dał  się  nakłonić  do  opuszczenia  tej  partji, 
i  wtedy  już,  gdy  większa  część  Senatu  zgodziła  się  na 
usunienie  tego  Kandydata.  Przybył  naówczas  do  Warsza- 
Mry  Poseł  Króla  Francuzkiego  Piotr  Bonzy  Bitureński,  Bi- 
skup Tolossaiiski ,  który  skoro  dowiedział  się  o  wyłącze- 
niu Kondeusza  z  liczby  Kandydatów ,  zrzekł  się  swojego 
poselskiego  charakteru  i  powrócił  do  Francji ;  w  później- 
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8zym  czasie  zalecony  przez  nowo-obianego  Króla  Polskie- 
go Papieżowi  Klemensowi  IX.  policzony  został  w  liczbę 
Kardynałów.  Po  zebraniu  się  szlacbty  na  miejsce  obrada 
g:dy  śród  takowego  tłumu  lękano  się  jakowego  zamiesza- 
nia (co  później  istotnie  nastąpiło),  Arcybiskup  z  pałacu 
drewnianego,  ktdfy  dlanłycia  świeiego  powietrza  nieda- 
leko stamtąd  za  miastem  byt  postawił,  przeniósł  się  na 
mieszkayie  do  zamku  Watszawskie^^ ,  jako  bezpieczniej- 
szego w  razie  mogącycb  wyniknąć  zaburzeń.  Nietylko  Ar- 
cybiskup, ale  całe  miasto  i  naród  lękali  się  jakowych  za- 
nneszek  i  zo&tawali  w  ciągłej  niespokc^ości.'  W  tymłe 
czasie  przed  samemi  Zielonemi  Świątkami  dwie  ulice 
w  Warszawie  og;niem  spłonęły;  jedna  tak  nazwana  Piwna, 
cUuga  Piekarska,  na  której  znajdujący  się  kościół  S.  Mar- 
cina XX.  Augustjanów  zaledwo  obronionym  został.  To, 
czego  płomień  w  pożarze  nie  zniszczył ,  rozcbwytał  gmin 
służebny  zostający  w  orszaku  Magnatów!  Tym  czasem  licz- 
na szlacbta  zebrana  .  ze  wszystkich  stron  Paiistwa  na  pole 
wyborów,  po  większej  części  sprzyjająca  Księciu  Lotaryng- 
skiemu,  groziła  ostateczną  zagładą  Senatowi  i  kołu  ry- 
cerskiemu toczącemu  narady  wewnątrz  wałów.  Ci  ze  szlach- 
ty, którzy  w  wojennym  szyku  stali  poza  wałami,  zaczęli 
z  powodu  jakichś  fałszywych  pogłosek  ciskać  żelazne  cze- 
kany na  obradujących.  Jeden  ze  szlachty  z  ziemi  Rawskiej 
byl  szczególniej  podnietą  do  takowego  zaburzenia.  Kazi- 
mierz Florjan  Książe  na  Klewanju  Gzartoryjski  Biskup  Wła- 
dysławowski  starał  się  uśmierzyć  to  zaburzenie,  i  pełne- 
mi  umiarkowania  słowy  zapytywał  szlachtę ,  w  jakim  ce- 
lu przerywa  obrady  publiczne?  Na  te  słowa  ów  szlachcic 
z  ziemi  Hawskiej ,  będący  zapewne  nie  przy  zdrowym  ro- 
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zumie  9  głośno  wykrzyknął:  „na  was  to  księża  broń  naszą 
przygotowaliśmy."  Gdy  większa  część  szlachty  oburzyła 
się  na  to  i  chciała  skarcić  zuchwalca ,  rozeszła  się  wieść 
pomiędzy  tłumem,  że  jeden  ze  szlachty  zostaje  wniebezpie-^ 
czeństwie  życia ,  z  powodu  wolnego  głosu  (raczej  niedo* 
rzecznego  i  szalonego).  Na  takową  wieść  oburzona  szlachta, 
jakby  w  obronie  zagrożonej  wolności  zaczęła  strzelać  na 
obradujących  wewnątrz  wałów.  Wszczął  się  wielki  roz- 
ruch w  zgromadzeniu*  Senatorowie  i  Posłowie  Ziemscy 
porwali  si^  z  miejsc  swofch,  jedni  chcieli  za  wały  ucie» 
kać,  drudzy  rzucili  się  na  ziemię,  żeby  uniknąć  świszczą- 
cych  kul  nad  głowami.  Niektórzy  ze  znakomif  szych  Sena- 
torów ,  jako  to:  Jan  Gembicki  Biskup  Płocki,  Włady^tjiir 
Hrabia  Leszczyiiski  Wojewoda  Łęczycki ,  Krzysztof  Grzy- 
mułtowski  Kasztelan  Poznański  i  inni  chcący  wyjść  z  miej<- 
sca  obrad,  byli  zagrożeni  utratą  życia  i  musieli  wrócić  się 
nazad.  Kilku  nawet  w  lym  zgiełku  życie  utraciło.  Naza- 
jutrz dnia  16.  Czerwca  Arcybiskup  zwołał  Sepatorów  na 
radę  do  zamku  Warszawskiego,  gdzie  był  na  mieszkanie 
ćię  przeniósł ,  i  śród  powszechnego  smutku  zasięgał  radf 
Senatorów  względem  zapobieżenia  nadal  podobnym  rozru- 
cboDi,  których  przyczyną  było  kilku  ze  szlachty  ziemi  Raw* 
skiej  prawie  zupełnie  pjanych.  Naradzano  «ię  nad  środ- 
kami ,  jak  powściągnąć  podobne  nadużycia  i  zabezpieczyć 
ba  przyszłość  obrady  publiczne  od  takowych  napaści.  Bi-  ^ 
skup  Kujawski  i  Andrzej  Maxymi]jan  Fredro  Kasztelan 
Lwowski  byli  tego  zdania,  ażeby  przed  przystąpieniem 
do  obioru  Króla  nakazane  były  posty  i  supplikacje ,  oraz 
ieby  imiona  Kandydatów  wypisane  były  na  kartkach  i  wrzu- 
cane do  kielicha  poświęconego,  z  którego  trzyletnie  dziec*. 
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ko  miało  wyciągnąć  iinie  .przyszłego  Króla,  każdy  zaś, 
ktoby  się  tema  sprzeciwił,  miał  być  uznaoy  za  zdrajcę 
i  nieprzyjaciela  ojczyzny.  Niektórym  projekt  ten  podobał 
się,  inni  go  nie  przyjęli.  Cbciano  też  naznaczyć  Kommis- 
sarzy  z  Senatu  i  staną  rycerskiego  c|la  wykrycia  rozmai- 
tych nadużyć  i  poprawy  niektórych  konstytucji.  Kilka  doi 
trwały^  te  obrady  w  zamku  Warszawskim ,  lecz  jak  zwy- 
kle w  tej  Rzeczypospolitej ,  gdzie  naród  sam  działa ,  na 
niczem  się  skończyły.  Ktoś  jednak  z  należącycfi  do  tych 
obrad,  wydał  na  widok  ptibliezuy,  w  kształcie  projektu, 
opisanie  zamlerzauych  popraw.  Nadszedł  wreście  dzień, 
w  którym  osierocone  berło  miało  być  z  wyroków  Opatrz- 
ności, której  wola  rządzi  losami  Królów  i  narodów,  wrę- 
czone jednemu  z  współubiegających  się.  Był  to  dzień  17.- 
Czerwca,  wigiija  uroczystości  Bożego  Ciała.  Senat  i  stan 
rycerski  licznie  się  zebrali  ńa  pole  elekcyjne ,  i  po  wielu 
sporach  o  przyśpieszenie  lub  odłożenie  elekcji,  zgodzono 
się  wreście  jednomyślnie,  ażeby  po  usunieniu  wszelkich 
innych  kweslij,  przystąpić  niezwłocznie  do  elekcji  nowe- 
go Króla.  Arcybiskup,  który  jak  powiedzieliśmy,  z  pała- 
cu swego  za  miaslem  leżącego  przeniósł  się  był  na  mie- 
szkanie do  zamku  Warszawskiego , '  czy  to  do  dla  sła- 
bości zdrowia,  czy  dla  uuiknienia  burzliwych  obrad,  nie 
był  na  nich  obecnym.  Po  przyzwaniu  tedy  pomocy  Bo- 
skiej i  łaski  Ducha  Świętego,  przystąpiono  do  dzieła  bę- 
dącego głównym  przedmiotem  obrad ,  a  od  którego  po- 
myśhiość  całego  kraju  zalecała.  W  nieobecności  Arcy- 
biskupa i  Biskupa  Kujawskiego ,  który  po  Arcybiskupie 
pierwsze  miejsce  w  Senacie  zasiada,  Stefan  Wierzbow- 
ski  Biskup    Poznański   padłszy    na   kolana,    równie  jak 
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wszyscy  obecDi,  odśpiewał  hymn  Yeni  Crealor.  Następnie 
Senatorowie  udali  się  każdy  do  swego  Województwa  dla 
naradzenia  się.  ze  szlachtą  zewnątrz  wałów  będącą,  o  ma- 
jącym nastąpić  wyborze.  Województwo  kaliskie,  którego 
pierwszym  Senatorem  był  Jan  z  Bnina  Opaleiiski  Woje- 
woda, zgodnemi  głosy  obwołało  Michała  Korybiita  Księ- 
cia Wiśniowieckiego,  syna  Jeremiego  Michała  Wojewody 
Ruskiego ,  ulubieńca  niegdyś  narodu  i  wojska,  zwycięzcy 
pod  Beresteczkiem,  gdzie  zgon  jego  całe  wojsko  o|»łakało. 
Wszystkie  hine  Województwa  i  ziemie  za  tymże  Księciem 
głosy  swoje  dały.  Senatorowie  W.  Kięstwa  Litewskiego 
w  osóbnem  miejscu  naradzali  się  kogoby  wynieść  na  tron. 
Również  szlachta  ziem  Pruskich  z  Biskupem  Warmińskim 
i  Janem  Ignacym  Bąkowskim  w  miejscu  od  wałów  odda- 
łonem,  w  tymże  przedmiocie  narady  swe  toczyli.  Oka- 
zało się  wkońcu,  źe  wszystkie  Województwa  i  ziemie 
dały  swe  głosy  za  Księciem  Wiśniowieckim.  Andrzej  Ol- 
szowski Biskup  Chełmiński  Podkanclerzy  Koronny,  po  zło- 
temu wspólnej  rady  wewnątrz  wałów,  wyprawionym  zo- 
stał jako  delegat ,  razem  z  Janem  Gembickim  Bisku|>em 
Płockim,  do  Senatorów  Litewskich  z  wezwaniem  ażeby 
przystali  na  pomieniony  wybór,  i  Księcia  Wiśniowieckie- 
go Królem  ogłosili;  na  co  Litwini  bez  trudności  zezwolili* 
Do  Prusaków  wysłał  Podkanclerzy  jednego  z  przybocznych 
dworzan  oznajmując,  że  nowo-obrany  Król  wkrótce  ma 
być  ogłoszonym,  na  co  oni  zgodę  swą  oświadczyli.  Wy- 
słano też  z  oznajmieniem  o  tern  do  Arcybiskupa  i  proszo- 
no, żeby  co  najprędzej  przybywał  dla  obwołania  nowo- 
obranego  Króla,  gdyż  inaczej  grozi  wielkie  niebezpfeczeń- 
stwo.    Arcybiskup  otrzymawszy  tę  wiadomość,  niezwłócz- 
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Die  przył»ył  na  miejsce  obrad.  Tym  czasem  Stanisław  Lu- 
bomirski Starosta  Scepuski,  dopiero  Marszałek  Wielki  Ko- 
roDDy,  zastfpując  miejsce  Potockiego  Poclczaszego  Koron- 
nego Marszałka  koła  rycerskiego ,  niewiadomo  z  jakiego 
powodu  nieobecnego  naówczas ,  zbierał  głosy  ze  wszyst- 
kich ziem  i  Województw.  Po  zebraniu  głosów,  Arcybi- 
skup wedle  przyjęlego  zwyczaju  trzy  razy  zapytał  Stanów 
Paiistwa,  azali  wszyscy  się  zgadzają,  aieby  Michał  Ksią- 
że Wiśniowiecki  był  Królem?  gdy  wszyscy  jednozgodnie 
odpowiedzieli,  ie  zgadzają  się,  pbwołał  nowe •  obranego 
Króla,  i  takowe  obwołanie  powtórzyć  kazał  przy  trzech 
l>ramach  po  trzech  stronach  wałów  znajdujących  się.  Po 
Gzem  Arcybiskup ,  równie  jak  całe  zgromadzenie  na  ko- 
lanach odśpiewali  hymn  dziękczynny  Te  Deumj  a  Król 
nowo-pbrany  wsiadłszy  do  karety  z  Arcybiskupem,  przy 
zachodzie  już  słońca,  w  towarzystwie  wielu  Senatorów, 
udał  się  do  zamku.  Nazajutrz  wyciągnięte  przez  noc  z  ar^ 
senału  Warszawskiego  działa,  śród  radosnych  okrzyków 
ludu,  licznemi  wystrzałami  ogłosiły  obiór  Króla.  Ponie- 
waż to  była  uroczystość  Bożego  Ciała,  Król  około  godziny 
10-tejrannćj  przybył  do  kościoła;  niósł  przed  nim  berło, 
w  nieobecności  Marszałków  obu  narodów,  Jan  Leszczyiiski 
Wielki  Kanclerz  Koronny;  po  wysłuchaniu  Mszy  Ś.  i  ka- 
zania ,  które  stosowne  do  uroczystości  miał  Mikołaj  Po- 
pławski Kanonik  Poznański,  który  dopiero  jest  pierwszym 
Biskupem  Inflanckim,  Król  przyjął  pokarm  niebieski,  któ- 
ry Bogiem  jest,  z  rąk  Biskupa  Poznańskiego;  w  kościele 
N.  Maryi  Panny  na  Nowem  Mieście,  do  którego  się  odby- 
ła processja.  Tegoż  dnia  na  polu  elekcyjnem  zgromadziła 
się  wszystka  szlachta  na  koniach  pod  swemi  chorągwiami, 
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zalegająca  pole  aż  do  Ujazdowa ,  którą  Król  w  towarzy- 
stwie Podkanclerzego  Koronnego  obejrzał,  i  Wojewodom 
lub  innym  Senatorom  będącym  ną  czele  Województw  zło- 
żył podziękowanie  za  tak  niespodziane  wyniesienie  go  na 
tron.  Następnie  po  napisaniu  i  podpisania  aktu  elekcji, 
w  imieniu  całego  Senatu  Arcybiskup  i  Mai*szałefc  w  imie- 
niu stanu  rycerskiego  podali  go  nowo-(^rańemu  Królowi, 
oraz  mieli  stosowne  do  okoliczności  mowy;  w  imieniu  Kró- 
la odpowiedział.  Jan  Gniński  Wojewoda  Chełmiński,  Zre- 
sztą radość,  jakiej  cały  naród  doświadczał  z  powodu  obio- 
ru Króla,  zamieszaną  została  nieporozumieniem,  i  kłótnią 
iMektórycb  prywatnych  osób,  o  czem  obszernie  opisiyą 
dziejopisowie  Polscy,  do  którydi  czytelnika  odsyłam;  co 
do  mnie,  zastanowię  się  tylko  nad  tem,  co  się  ściąga  do 
Arcybiskupa  Prażmowskiego.  Skoro  dzieii  na  koronację 
naznaczony  nadszedł,  to  jest  29.  Września,  Arcybiskup 
wedle  dawnego  zwyczaju  koronował  Króla,  który  ze  swej 
strony  na  zawdzięczenie  lej  usługi,  bi'ata  rodzonego  Ar- 
cybiskupa i  Samuela  Wojewody  Płockiego — Franciszka 
Proboszcza  Gnieźnieńskiego  i  Krakowskiego  Administra- 
tora opactwa  Sieciechowskiego ,  wyniósł  na  urząd  Sekre- 
*  tarza  większego  Koronnego,  wakujący  po  śmierci  Andrze- 
ja Miaskowskiego  Scholastyka  Gnieźnieńskiego  Administra- 
tora opactwa  Trzemeszeńskiego,  męża  doświadczonej  pra- 
wości i  zawcześnie,  niestety !  zmarłego.   " 

Pomimo  to,  Arcybiskup  po  sejmie  koronacyjnym,  któ- 
ry dośó  niepomyślnie  skończył ,  okazał  się  nieprzychyl- 
nym dla  Króla  i  Irzjmoł  z  temi  ,  którzy  zazdrośnrm 
okiem  spoglądali  na  jego  wyniesienie.  A  jak  na  słońcu, 
które  cały  świat  oświeca ,  znajdują  się  plamy,  tak  równo 
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obrony,  postanowiono  obwołać  pospoHłe  ruszenie.  Król 
udał  się  do  Janowca  miasteczka  Lubomirskich,  leżącego 
nieopodal  Wisły,  i  tam  postanowił  czekać  na  ściągające 
się  powoli  wojsko.  Tymczasem  smutna  wieść  nadeszła^ 
ie  Sułtan  Turecki  w  ostatnich  dniach  bez  żadnego  opora 
opanował  Kamieniec  na  Podolu,  przedmurze  Polski.  Wieść 
ta  wszystkich  trwogą  napełniła  i  miano  już  za  stracone 
całą  Ruś  i  sąsiednie  prowincje,  gdyż  z  kwarcianem  woj- 
skiem ,  któremu  dowodził  wtedy  Jan  Sobieski  Marszałek 
naówczas  i  Hetman  Wielki  Koronny,  szczęśliwie  nam  dziś 
panujący,  nie  podobna  było  oprzeć  się  tak  przeważnój 
potędze  nieprzyjaciela.  Lecz  gdy  Tatarzy  posunęli  się  aiż 
pod  Lublin  do  Turobina,  zabierając  w  niewolę  tłumy  mie- 
szkaiiców,  Sobieski  pod  Komarnem,  Bodnarowem  i  w  in* 
nych  miejscach  pomryślne  z  nićmi  stoczył  walki  i  odebrał 
zabranego  przez  nich  niewolnika.  Tymczasem  szlachta  ze- 
brawszy się  pod  Gołębiem ,  nie  myślała  o  odparciu  nie« 
przyjaciela,  ale  rozprawiała  o  zachowaniu  swobód  swoieb, 
nie  mając  względu  na  to>  że  największe  niebezpieczeikstwó 
ze  strony  Turków  groziło.  Król  do  późnej  jesieni  bawił 
w  obozie ,  gdzie  żadnego  porządku  i  karności  vnie  było. 
Szlachta  obwiniała  Arcybiskupa  o  nadwerężenie  jakoby  j4) 
swobód,  a  dwaj  Biskupi  zamiast  tego  coby  mieli  stanąć 
w.  obronie  naczelnika  kościoła,  podżegidi  pM^  szlachty. 
Niektórzy  stro&niey  Arcybiskupa  musieli  udecMką  ratować 
się,  a  sani  ArcyMsk^p  złoiooy  elm^obą^  oczekiwał  wŁo^ 
wicza  skutku  takowych  zaburseś.  Sttlaii  GMrniecki  Pi« 
sarz  Połńy,  mąż  roiuMby  i  w  b^ch  wydwi^imiy,  staraft 
tt^  poi^ii^Mpi  goi^  nJaebty  I  swf <Mi^ ją  oa  dro§ęM«w 
mitbt  i  tnniarfcaifMia:,  hcz  me  słttchwo  go  bynajmii^i 
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owszem  rozrzucono  paszkwile  przeciw  Arcybisku{)owi, 
w  których  zarzucano  mu  spiski  czynione  jakoby  przeciw 
Królowi  i  Państwu.  Pokazywano  też  lisi  pisany  po  włosku 
ręką  Arcybiskupa  do  jednego  z  dworzan  swoich,  który  nie 
dobrze  zrozumiany,  był  na  złą  stronę  tłumaczonj.  Zresztą 
nie  było  żadnych  dowodami  stwierdzonych  zarzutów  prze- 
ciw Arcybiskupowi,  same  tylko  czcze  pogłoski,  przez  nie- 
chętnych rozsiewane.  Postanowiono  jednak  ogłosić  Arcy- 
biskupa  za  zdrajcę  ojczyzny  i  z  urzędu  Prymasa  złożyć. 
Arcybiskup  udał  się  ze  skargą  do  Nungusza  Apostolskie- 
go Anioła  Ranutiusa  Arcybiskupa  Damateńskiego,  dopiero 
Kardynała,  który  oburzony  niesłychanym  dotąd  wypad- 
kiem, ażeby  w  Państwie  Katolickiem  władza  świecka  są- 
dziła i  karała  Metropolitę  i  Prymasa,  nie  wysłuchawszy 
go  nawet  i  niedozwoliwszy  złożyć  dowodów  na  swą  obro-  • 
nę,  napisał  do  Króla  prosząc,  ażeby  Prymas,  jako  oso- 
ba duchowna,  jeżeli  w  czem  wykroczył,  był  odesłany  na 
sąd  Papieża,  który  jeden  ma  prawo  sądzić  Biskupów.  Sam 
Arcybiskup  napisał  do  całego  zgromadzenia  Senatu  i  szlach- 
ty, dowodząc  niewinności  swojej  i  nie  uznając  prawności 
złożonego  na  niągo  sądu,  oraz  przekładając,  że  wyrok  na 
niego  ferowany,  przyniesie  wieczną  zakałę  imienłowi  Pol- 
skiemu. Nie  przyjęto  bynajmniej  w  uwagę  takowego  tłu- 
maczenia  się  Arcybiskupa  i  nie  słuchano  tych,  którzy  ra- 
dzili łagodniejszych  użyć  środków.  Po  wielu  sporach  i  pró- 
żnej wrzawie,  ogłoszono  konfederację  wszystkich  Stanów 
Państwa,  w  celu  utrzymania  swobód  narodowych,  szcze- 
gólniej wolnego  wyboru  Królów,  i  akt  takowy  postanowio- 
no wpisać  we  wszystkie  księgi  Grodzkie.  Zarzucano  w  nim  ^ 
wiele  zbrodni  zupełnie  niedowiedzionych  Arcybiskupowi, 
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na  ukaranie  których  ogłoszono  go  za  pozbawionego  urzę- 
du  i  tzci,  oraz  braciom  zabroniono  dziedziczyć  po  nim. 
Majątki  arcybiskupie  samowolnie  postanowiono  objąć  w  za- 
rząd dwóm  świeckim  i  jednemu  z  członków  Kapituły.  Ka- 
ry kościelne  przeciw  takowym  bezprawiom  wymierzone 
żadnego  skutku  nie  miały  i  szaleńcy  dopełnili  miarkę 
swych  nieprawości,  jak  o  tem  pięknie  napisał  niepospolity 
poeta  Jan  Yosdasius  Kanonik  Łowicki  w  łacińskim  wierszu 
następnej  treści : 

Pierwszy  w  kraju  Senator  i  naczelnik  wiary 
Ma  być  godnym,  szaleńcy,  ostatecznej  kary? 
On  jest  z  liczby  niechętnych,  nie  jeden  zawoła  ; 
Klóż  chętnie  na  ojczyzny  zgubę  patrzeć  zdoła? 
Każdy  z  was  co  dnia  now^ą  klęskę  jej  zadaje, 
Przecież  za  godnych  śmierci  on  was  nie  uznaje. 
Nie  na  takową  karę  Polak  zasługuje, 
Inszą  mu  dobry  Prymas  w  gniewie  swym  gotuje; 
Bo  ten  łaskawy  Sędzia  nie  chce  brać  wam  życia. 
Lecz  słabego  rozumu  zabronić  użycia. 

Zresztą  gdy  jKispolite  Ruszenie  pod  Gołębiem  zebrane,  na 
wzór  owego  niegdyś  za  Zygmunta  I.  pod  Lwowem  prze- 
ciwko Wołochom  zwołanego,  zamiast  skierowania  oręża 
na  nieprzyjaciół,  trawiło  czas  swój  na  rozprawach  o  utrzy- 
maniu swobód  narodowych,  śród  takowych  burzliwych  na- 
rad zabitym  został  szlachcic  pewien  nazwiskiem  Broniew- 
ski, poczem  szlachta  rzuciła  miejsce  obrad,  a  spustoszyw- 
szy okoliczne  wsie,  zebrała  się  znowu  pod  Lublinem,  gdzie 
dalsze  narady  toczyła,  wkońcu  wybrała  Posłów  Ziemskich 
na  przyszły  Sejm  walny,  na  którym  Marszałkiem  Koła  ry- 
cerskiego miał  być  tenże  Stefan  Czarniecki,  który  prze- 
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woduiczył  tym  burzliwym  obradom.  Z  kancelarji  królew* 
sklej  wyszły  uniwersały  powołujące  Stany  W.  Księstwa 
Litewskiego  i  ziem  Pruskich  na  Sejm  walny  do  Warszawy. 
Arcybiskup  chcąc  się  uniewinnić  i  odwrócić  grożące  mu 
niebezpieczeństwo  ,  wysłał  do  Marszałka  i  Hetmana  W. 
Koronnego  wiernego  dworzanina  swego  Stanisława  Kra- 
jewskiego Kanonika  dopiero  Dziekana  Gnieźuieiiskiego, 
błagając  go  o  pomoc  i  wspólne  działanie  przeciwko  wy- 
rokowi przez  szlachtę  w  Gołębiu  zgromadzoną  na  niego 
postanowionemu,  oraz  o  danie  mu  wojennej  załogi  dla 
ochronienia  osoby  jego  w  razie  napaści;  jakiąwe  żądanie 
jego  wnet  uskulecżnionem  zostało,  gdyż  całe  wojsko  orai 
chorągwie  Kwarciane  zostawały  pod  rządem  i  rozkazami 
Wielkiego  Hetmana.  Wielu  innych  którzy  uniknęli  byli 
rzezi  pod  Gołębiem  szukali  bezpieczeiistwa  pod  tarczą  So« 
Pieskiego,  szczęśliwie  nam  dziś  panującego  Jana  III,  po 
rozpoczęciu  Sejmu  walnego  w  Warszawie  Marszałek  W* 
z  częścią  wojska  udał  się  do  Łowicza  z  temi  których  ży* 
cie,  z  powodu  rozmaitych  fałszywych  pogłosek,  zostawała 
w  niebezpieczeństwie.  Tymczasem  w  Warszawie  radzono 
jak  niezgodną  i  rozdzieloną  na  partje  Rzeczpospolitę  do 
jedności  i  zgody  przyprowadzić.  Nie  widziano  innego  środ- 
ka jak  przejednać  Arcybiskupa  i  Marszałka  W.  Koronne- 
go.  Wysłano  tedy  dwóch  ze  znakomitszych  Senatorów, 
ludzi  doświadczonej  prawości  i  biegłości  w  interesach  pu- 
blicznych :  Andrzeja  Trzebickiego  Biskupa  Krakowskiego 
i  Jana  Antoniego  Chrapowickiego  Wojewodę  Witebskiego, 
którzy  przybywszy  do  Łowicza  nakłonili  Arcybiskupa  i 
Marszałka  W^  do  zgody  i  wspólnego  działania  dla  dobra 
publicznego.  Wyjechawszy  z  Łowicza,  zatrzymali  się  w  mia- 

14* 

Digitized  by  CjOOQIC 


160 

steczkii  Błonia  dla  jcasiągoienia  rady  Sejmujących.  Wyje- 
chał prieciw  nim  Podkanclerzy  Koronny  i  wezwał  do 
Warszawy;  przybyli  tedy  wszyscy  na  Sejm,  lecz  Arcybi- 
skup, z  powodu  słabości  zdrowia  szczególniej  mocnego  ka- 
taru, udał  się  do  pałacu  swego  w  Jazdowie,  darowanego 
przez  Jana  Kazimierza  Teodorowi  Donhoffowi  Podkomo- 
rzemu Koronnemu ,  od  którego  Arcybiskup  pałac  ten  ku- 
pił. Po  przywróceniu  pokoju  wewnętrznego  i  uśmierzeniu 
rozruchów  szczególniej  ze  strony  różnowierców  podnieca- 
nych, Arcybiskup  złożony  został  śmiertelną  chorobą.  Przed 
kilką  miesiącami  lekarze  z  pulsu  wnosili  o  mającym  wkrót- 
ce nastąpić  zgonie  jego.  Smutek  jakiego  doświadczył  z  po- 
wodu niesłusznego  dekretu  ferowanego  nań  przez  szlachtę 
pud  Gołębiem  zgromadzoną,  zgon  ten  przyśpieszył.  Lecz 
nim  przysiąpim  do  opisania  ostatnich  chwil  jego ,  pomie- 
scim  tu  wiadomość  o  niektórych  czynnościach  przez  niego 
dokonanych. 

Za  czasów  tego  Arcybiskupa  i  za  jego  zgodą  sprowa- 
dzeni byli  do  Polski  XX.  Pijarowie,  któryrh  znacznym  fun- 
duszem uposażył  Szumowicz  Kasztelan  Gostyński,  oraz  kia- 
sztor  i  szkoły  w  Łowiczu  dla  nich  założył.  Również  Jan 
Slanisła/W  Zbąski  Archidjakon  Gnieźnieński,  dopiero  Bi- 
skup Warmiński,  sprowadził  kapłanów  Zgromadzenia  ś.  Fi- 
lipa Nerjusza  do  Studziany,  gdzie  się  znajdują  obrazy  cu- 
downe N.  Maryi  Panny  i  ś.  Józefa,  których  cuda  Arcybi- 
skup sam  dośledzał  i  zatwierdził.  Kościół  w  Łowiczu  przez 
poprzednika  swego  Macieja  Łubieńskiego  wielkim  kosztem 
wystawiony  dnia  14.  Października  1668.  roku  w  drugą 
niedzielę  tego  miesiąca  uroczystym  obrzędem  wyświęcił  i 
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pamiątkę  o  tem  Da  marmurie  wyryć  kazał,  z  naslępuym 
napisem : 

„Kościół  ten  około  roku  1100.  przez  Esiąiąt  Mazo- 
wieckich dla  wygody  parawan  postawiony,  późnićj  w  roku 
1433.  przez  Alberta  z  Jastrzębca  większym  funduszem  i 
Kollegjum  Kanoników  opatrzony,  przez  Bhcieja  Łubień- 
skiego według  teraźniejszego  kształtu  odnowiony,  przez 
Wacława  Hrabiejg[o  na  Lesznie  wielkim  ołt&rzem  z  odpo* 
wiednim  funduszem  ozdobiony,  dopićro  przez  JO.  Księcia 
i  Pana  na  Praźmowie  Praźmowskiego  z  Boskiej  i  Stolicy 
Apostolskiej  łaski  Arcybiskupa  Gnieźnieiiskiego  legata  i 
Prymasa,  oraz  pierwszego  Ksiąięcia,  dnia  14.  Październi- 
ka w  drugą  niedzielę  tego  Mca  uroczystym  obrzędem  pod 
wezwaniem  Wniebowzięcia  N.  Maryi  Panny  i  i.  Mikołaja 
Biskupa  wyświęcony,  z  jakowego  powodu  niedziela  ta 
z  oktawą  przeznaczoną  została  na  obchodzenie  rocznicy 
takowego  poświęcenia  w  roku  Pańskim  1668.'^ 

W  czasie  bezkrólewia  po  abdykacji  Jana  Kazimierza 
Arcybiskup  ten  podjął  wiele  trudów  i  starań  około  utrzy- 
mania  porządku  w  Państwie.  Z  powodu  napaści  żołnierzy 
na  dobra  duchowne  częste  miewał  narady  z  Biskupami  i 
przez  zanoszone  w  akta  Grodzkie  manifesta  i  pretensje  ze 
•  wszelką  gorliwością  starał  się  tym  nadużyciom  zapobiedz. 
Gdy  środki  takowe  przy  wyuzdanej  swawoli  szlachty  oka- 
zały się  niedostatecznymi,  za  zgodą  Biskupów  i  Hetmana 
chwycił  się  innego  sposobu.  Ponieważ  przedtem  chorą- 
gwie  Kwarciaue  odbywały  leże  zimowe  w  dobrach  du- 
chownych, gdzie  wedle  woli  swojej  rozporządzały  się 
i  z  wielkim  uciskiem  ludu  potrzeby  swoje  zaspakajały. 
Arcybiskup  postanowił  ażeby   pewna  summa  na  ten  cel 
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wybieraną  byłą  ą  dóbr  ducbewoycb,  wedle  roakładu  na 
każdą  djecezję ,  i  żeby  summa  takowa  do  Lwowa  odsyła- 
na  około  aroeaystości  ś.  Miebała  pomiędzy  iołliierzy  była 
roAizieloDą.  Gdyby  takowa  siiómia  w  całości  dodawała 
się  W4)jsku,  nadtiłyeia  żołnierzy  bezwątpienia  ukróconeby 
zostały,  lecz  nieszczęściem  więk^a  ezęść  onej  zostawała 
w  ręku  prywatnych,  co  u  nas  oddawna  już  było  we  zwy* 
cza|ci,  gdyż  pi^ed  stu  górą  laty  Orzechowski  w  dziełach 
swoich  skarży  się  na  podobne  nadużycia.  Lecz  przy^ąp- 
my  do  opisania  ostatnich  chwil  Arcybiskupa  Prażmowskie- 
go.  Z  powiększeniem  się  choroby,  gdy  lekarze  nie  czynili 
żadnej  nadziei,  napisał  testament  i  ze  wszelką  Chrześijaii- 
skiej  pobożności  oznaką  przygotował  się  do  śmierci.  Przy- 
wołał do  siebie  X.  Cyprjana  Górskiego  Bernardyna,  po« 
ł)Ożnego  i  uczonego  kapłana,  przed  Alórym  odbył  spowiedź 
oraz  zajmował  się  pobożną  z  nim  rozmową  i  nK)dliti«*ą. 
Znajdował  się  też  przy  nim  i  drugi  kapłan  legoź  zakonu 
Atanazy  Krotoszyński  znany  z  cnót  swoich,  który  mu  udzie- 
lił Sakrementów  śś.  i  zostawał  przy  nim  do  ostatniej  chwili. 
15.  Kwietma  około  południa  Arcybiskup  życie  zakoiiczył. 
Zwłoki  jego  w  kościele  Łowickim  pochowane  zostały.  Na- 
pis nagrobku  wystawionego  przez  wykonawców  testameDtu 
jest  następny: 

D.    0.    M. 

Mikołaj  na  Praźmowie  i  Nieporentach  Prażmowski,  Andrzeja  Pra* 
źmowskiego  Kasztelana  Warszawskiego  i  Zofji  Kożuchowskiej  syn, 
wyniesiony  stopniami  na  katedrę  Łucką  i  Kanclerstwo  Wielkie  Ko- 
ronne ,  zawarł  pokój  Oliwski,  wojnę  z  Moskwą  traktatem  zakończył, 
rządy  rzeczypospojitej  podczas  bezkrólewia  chwalebnie  sprawował, 
zaburzenia  domowe  uśmierzył.    W  nagrodę  zasług  swoich  na  kate- 
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drę  Metropolitalną  przez  Najjaśniejszego  Króla  Jana  Kazimierza  i  mał- 
żonkę jego  Ludwikę  Gonzagę  wyniesiony,  tej  ostatniej  oddał  ostat- 
nią pogrzebową  posługę.  Królowi  Janowi  Kazimierzowi  do  końca 
życia  był  zawsze  przychylnym ,  i  ze  łzami  odradzał  mu  zrzeczenie 
się  korony.  Podczas  bezkrólewia  pomimo  zaburzeń  z  wielką  u  ob- 
cych sławą  rządztt  Państwem.  iNajjaśniejszego  Michała  Królem  ogła- 
sił  i  koronował.  Również  żonę  jego  Eleonorę  córkę  Ferdynanda  III. 
Cesarza  koroncrwał.  Całość  i  bezpieczeństwo  Kościoła  miał  na  pierw- 
szym względzie,  nad  zachowaniem  praw  krajowych  z  własnem  nie- 
bezpieczeństwem czuwał,  na  publicznych  obradach  był  odważny  i 
nieustraszony,  radził  szlachetnie,  zastanawiał  się  gruntownie,  wy- 
konywał ścisłe.  Przewidując  klęski  ojczyzny,  razem  z  zasłużonemi 
w  kraju  mężami  chciał  je  odwrócić,  i  tem  ściągnął  na  siebie  prze- 
śladowanie ziomków,  zebranych  na  wyprawę  przeciwko  nieprzyja- 
ciołom, lecz  przez  najwyższych  urzędników  Państwa  obroniony  zwy- 
ciężko  z  czynionych  nań  zamachów  wyszedł.  Spokojuość  i  dawny 
rząd  przez  burzycieli  zachwiany  Rzpltej  przywrócił,  bezpieczeństwo 
ziomkom  zapewnił,  wkońcu  złożony  chorobą  płuc  czy  też  serca,  roz- 
porządziwszy wszystko  należycie,  i  przygotowawszy  się  odważnie  do 
śmierci,  z  wielkiem  zbudowaniem  obecnych  przyjąwszy  Sakramenta 
śś.,  na  ręku  dworzan  swoich  śmiercią  sprawiedliwych  zszedł  ze  świa- 
ta wJazdowie  15. Kwietnia  1673.  roku,  w  86,  wieku  swojego,  po- 
wszechnie żałowany,  Rzymowi  i  całemu  Chrześcijaństwu  zaszczytnie 
znany,  od  wszystkich  lubiony,  wiele  niewinnie  cierpiący,  u  nóg  Chry- 
stusa ukrzyżowanego,  wedle  żądania  swojego ,  w  pokoju  spoczywa. 
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LXII. 

Euimlhn  Fleijan  Ksłąie  na  Klewania 
OMitorjfskL 


Dawne  lecz  niesłuszne  jest  narzekanie  na  naturę^  że 
ona  po  wydaniu  na  świat  wielkich  mężów,  długi  czas  spo« 
czywa.  Dowodem  bezzasadności  lego  twierdzenia  jestFlo- 
łjan  Książe  na  Klewaniu  Czartoryjski.  Albert  Wijuk  Koja- 
łowicz  kapłan, zakonu  Jezuitów,  biegły  w  naukach  świec- 
kich i  duchownych,  w  historji  swojej  Litewskiej  wyprowa- 
dza ród  Czartoryjskich  ze  krwi  Wielkich  Książąt  Litew- 
skicb ;  jeden  z  ich  potomków  Książe  Jan  odważny  i  dzielny 
włastaą  ręką  zabił  Zygmunta  Kiejslutowicza  W.  Księcia 
Litewskiego,  człowieka  popędliwego  i  okrutnego  charakte* 
ru,  który  tak  pomienionemu  Księciu  jak  wielu  innym  zna- 
komitym osobom  niechybną  zgubą  groził.  Ród  Czartoryj- 
skich otrzymał  udzielne  posiadłości  na  Wołyniu,  gdzie  też 
mieszkali  rodzice*  Księcia  Fłorjana.    Ojciec  jego  Mikołaj 
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Książe  na  Klewaniu  Czartoryjski,  mąź  staroświeckich  oby- 
czajów i  Bieiioślakowabej  cnoty,  był  naprzód  Kasztelanem 
później  Wojewodą  Wołyńskim;  matka  Izabella  z  domu  Ksią- 
żąt Koreckich,  wyprowadzających  także  ród  swój  od  Ol- 
gierda W.  Księcia  Litewskiego ,  których  linja  za  naszych 
już  czasów  wygasła.  Książe  Florjan  w  domu  rodziców 
wziął  staranne  wychowanie;  matka  szczególniej  równo 
z  mlekiem  piersi  swoich  napoiła  go  szczerą  pobożnością, 
podobnie  jak  owa  sławna  w  dziejach  Blanka,  która  wy- 
dając na  świat  ludzi  czyniła  ich  aniołami.  Po  udzieleniu 
mu  w  domu  pierwszych  pgczątków^  nauk,  rodzice  przezna- 
czając go  od  młodoścr  do  stanu  duchownego  wysłali  dla 
dalszego  kształcenia  się  w  naukach  do  Kollegjum  Łuckie- 
go XX.  Jezuitów.  Gdy  młody  Książe  okazał  tam  niepo- 
spolitą bystrość  umysłu  i  zdolności  do  nauk,  rodzice  dla 
uzupełnienia  jego  wychowania  wysłali  go  do  Rzymu,  owej 
stolicy  mądrości  i  kolebki  nauk,  gdzie  zostawał  w  Kolle- 
gjum XX.  Jezuitów  i  ćwicząc  się  w  naukach  pod  sławnym 
mistrzem  Janem  de  Lugo,  Teologiem  Zakonu  Jezusowego 
wyniesionym  później  przez  Urbana  VIII.  na  godność  Kar- 
dynalską^ uczynił  znaczne  w  nich  postępy  i  otrzymał  sto- 
pień Doktora  Teologji.  Po  ukończeniu  nauk  wrócił  do 
kraju,  gdzie  otrzymał  wnet  kanouje  Wileńską  i  Płocką; 
następnie  przyjętym  został  do  dworu  Władysława  IV.  w  o- 
bowiązku  Sekretarza  królewskiego.  Niepospolite  zdolności 
jego  i  gruntowna  znajomość  Teologji,  które  miał  zręcz- 
ność okazać  w  obradach  publicznych  i  na  kazalnicy,  czy- 
niły go  w  opinji  publicznej  godnym  zajęcia  pierwszej  wa- 
kującej katedry.  Andrzej  Gembicki  Biskup  Łucki  chciał 
go  przyjąć  za  Koadjutora  swego  z  zapewnieniem  następ- 
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siwa  na  katedrę ,  lecz  zamiar  ten  do  skutku  nie  przyszedł. 
Książe  Florjan  otrzymawszy  KanoDJę  Krakowską,  zrzekł 
się  Wileiiskiej  i  Płockiej ,  i  opuściwszy  dwór  zamieszkał 
w  Krakowie.  Jako  członek  Kapituły  krakowskiej  odzna- 
czał się  w  gronie  tem  gorliwością  ku  służbie  Bożej,  wy- 
mową kaznodziejską  i  gruntowną  nauką ,  które  mu  wielu 
przychylnych  zjednały. 

Po  śmierci  Króla  Władysława  i  wstąpieniu  na  tron 
Jana  Kazimierza,  gdy  w  roku  wielkiego  Jubileuszu  1650. 
na  początku  Kwietnia  żyć  przestał  Andrzej  Szołdrski  Bi- 
skup Poznański,  Król  na  prośbę  Alberta  Stanisława  Ra- 
dziwiła  Księcia  na  Ołyce  i  Nieświźu  Wielkiego  Kanclerza 
Litewskiego,  powierzył  wakującą  katedrę  Poznańską  Księ- 
ciu Florjanowi  nie  starającemu  się  bynajmniej  o  ten  za- 
szczyt i  przebywającemu  zdała  od  dwom.  Papież  Inno- 
centy X.  potwierdził  wybór  Króla  i  Kapituły  Poznańskiej. 
Po  otrzymaniu  z  Rzymu  aktu  potwierdzenia,  dnia  27.  Sty- 
cznia 1651.  roku  wyświęconym  został  w  Łowiczu  przez 
Macieja  Łubieńskiego  Arcybiskupa  Gnieźnieńskiego  i  w  tym- 
że roku  w  miesiącu  Maju  odprawił  wstęp  uroczysty  na 
katedrę.  Wnet  po  objęciu  rządów  tljecezji  zajął  się  pil- 
nie obowiązkami  urzędu  swego,  a  nie  wstydząc  się  £wan- 
gelji  opowiadał  słowo  Boże  w  Poznaniu  i  w  Warszawie 
śród  licznego  zgromadzenia  słuchaczy.  Prócz  tego  znaj- 
dował się  zawsze  na  Sejmikach  Wielkopolskich  odbywają- 
cych się  w  miasteczku  Srzodzie.  W  obronie  Kościoła  Bo- 
żego przeciw  różnowiercom  odważnie  stawał  i  tych  z  ka- 
tolików, którzy  słabo  opierali  się  napadom  ich,  do  gorli- 
wości zachęcał.  Tym  sposobem  pomnożyła  się  znacznie 
liczba  przychylnych  Kościołowi  i  stojących    za  prawdą   i 
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słusznością.    Maguatów  za  nadużycia  i  bezprawia  surowo 
karcił;   pomiędzy  innemi  Andrzeja  Karola  Grudzińskiego 
naówczas  Kasztelana  Nakielskiego,  później  Wojewodę  Po- 
znańskiego, który  szlachcica  Karcbacba  Zawadzkiego  na 
drodze  pod  Poznaniem  zamordował,  i  z  żoną  jego  później 
nierządne  życie  prowadził.   W  liście  pełnym  Apostolskiej 
gorliwości  skarcił  go  za  popełnioną  zbrodnię  i  groził  mu- 
pomstą  Nieba  owemi  słowy  Psalmisty :  „Miecz  nie  ucbyli 
się  od  domu  twojego.''     Wkrótce  potem  dwaj  Kalwiniści 
z  wojska  cudzodzieniskiego  bawiąc  w  miasteczku  Szamo- 
tułach leźącem  niedaleko  Poznania,  gdy  u  gospodarza  do- 
mu  w  którym  mieszkali    zobaczyli   wizerunki    świętych, 
uniesieni  właściwą  sekcie  ich  zajadłością ,   porwali  je  i  na 
sztuki  poszarpali.     Biskup  dowiedziawszy  się  o  tem  doło- 
żył starania   ażeby   ich  pojmano  i  w  więzieniu  osadzono, 
a   tymczasem  wytoczył  przeciw    nim  sprawę  w  Grodzie 
Poznańskim;  lecz  gdy  zasiadający  w  tym  sądzie  Zygmunt 
Twardowski  Podczaszy  Poznański ,  niegdyś   sam  należący 
do  tej  sekty,  czynił  przewłokę  w  osądzeniu  winowajców, 
Biskup  uzyskał  surowy  rozkaz  od  Króla  ażeby  niezwłocznie 
sądzeni  byli ;  skazani  'więc  na  gardło,  straceni  zostali  na 
rynku  poznańskim.     Również  nie  mogę  przemilczeć  tutaj 
o  wypadku  podówczas  w  Poznaniu  zdarzonym.  Przy  bra- 
mie wrocławskiej  znajdował  się  wizerunek  Chrystusa  Pana 
ukrzyżowanego,  który  zaczął  słynąć  wielkiemi  cudami,  tak 
że  mnóstwo  ludu  doń  się  zgromadzało ;  Biskup  wizerunek 
ten  przenieść  kazał  do  kościoła  katedralnego,  gdzie  do  dziś 
dnia  znajduje  się  w  kaplicy  Górków ,  i  jest  powszechnie 
od  ludu  pobożnego  czczony.  - 

Następnie  Książe  Czartoryjski  w  nagrodę  cnót  i  za- 


Digitized  by  VjOOQIC- 


168 

sług  swoich   w  rokn    1654.  po  śmierci  Mikołaja  Alberta 
z  wielkiego  Olekszowa  Gniewosza  Biskupa  Władysławów- 
skiego  przemieszczony  został  przez  Króla  na  katedrę  Wła- 
dysławowską.    Po  otrzymaniu  potwierdzenia  Papieża  Ale- 
xandra  VII.  objął  rządy  tej  djecezji  w  tyra  właśnie  czasie 
kiedy  Szwedzi  wiarołomni  rozszerzali  spustoszenie  w  Pol- 
sce.   Biskup  razem  z  Królem,  Królową  i  wielu  Mignata- 
mi,  uchylając  się  przed  tą  burzą,  schronił  śię  do  Szląska. 
\Po  oswobodzeniu  kraju  i  wygnaniu  Szwedów  Książe  Flo- 
rjan  wrócił  do  swej  djecezji  i  odprawił  uroczysty   wstęp 
na  katedrę.     Ponieważ  Biskup  Władysławowski  posiada 
większą  część  dóbr  swoich  stołowych  w  Ąrchidjecezji  Gnie- 
źnieńskiej ,  a  szczególniej  niedaleko  miasteczka  Wolborza 
klucz  Smarmewicki,  gdzie  przed  laty  wystawił  był  pałac 
murowany  Hieronim  Rozrażowski  Biskup  Władysławów- 
ski,   przeto  Książe  Florjan  najczęściej  tam  przesiadywał  i 
wybudował  wygodny  dóm  mieszkalny.     Nie  opuszczał  ni- 
gdy zjazdów  publicznych  i  radził  tam  zawsze  zgodnie  z  su- 
mieniem i  słusznością.     W  ważnej  owej  kwestji  o  nazna- 
czeniu następcy  tronu  za  życia  jeszcze  Jana  Kazimierza 
należał  do  partji  Królowej  Ludwiki,  chcącej  wynieść  na  tron 
Kondeusza  żonatego  z  jej  siostrzenicą.     Nie  będąc  jednak 
przekupiony,  podobnie  jak  niejeden  z  Senatorów,  francuz- 
kiem  złotem,  a  z  drugiej   strony  nie  chcąc   zasłużyć  na 
gniew  Królowej,  trzymał,  się  średniej  drogi  i  ani  pochleb- 
stwem ani  uporem  nie  ściągnął  nienawiści  na  siebie.  W  cza- 
sie takowych  zabiegów  Królowej,  wojsko  które  niedawno 
przedtem  odniosło  było  zwycięztwa  nad  Moskwą  pod  Cu- 
dnowem ,   burzyć  się  zaczęło ,   i  wypowiedziawszy  posłu- 
szeństwo wodzom  swoim,  powierzyło  władzę  niejakiemu 
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opojowi  Saiuueloyyi  Swiderskiemu^  pod  którego  przewo- 
duictwem  zaczęło  pustoszyć  dobra  królewskie  i  duchowne. 
Biskup  przyjąwszy  z  polecenia  króht  i  senatu  urząd  po- 
średnika, wszelkiemi  środkami  starał  zię  to  niekarne  żoł- 
nierstwo  do  posłuszeństwa  przywieść,  i  w  koiicu  po  trzy- 
letnich staraniach  1663  roku  pod  miasteczkiem  Zawicho- 
stem leżącem  w  ziemi  Sandomierskiej,  przy  pomocy  i  spół- 
działaniu  Arcybiskupa  Wacława  Leszczyńskiego  potrafił  to 
1^  ojsko  do  zgody  i  posłuszeństwa  nakłonić.  W  rok  potem 
wybuchnęła  wojna  domowa  z  powodu  wywołania  z  kraju, 
przez  intrygi  partji  francuzkiej,  znakomitego  obywatela 
Jerzego  Lubomirskiego,  która  jak  wyżej  powiedzieliśmy, 
z  trudnością  przez  wojska  królewskie  uśmierzoną  zo- 
stała. 

Tymczasem  Książe  Florjan  śród  tych  zamieszek  domo- 
wych spełniał  troskliwie  obowiązki  dobrego  pasterza  i  se- 
natora ,  nie  uchylaji^c  się  od  obrad  publicznych  i  służby 
Kościoła;  przytem  w  prywatnem  życiu  słynął  z  niena- 
gannych obyczajów  i  wolne  od  zatrudnień  chwile  przepę- 
dzał na  naukach.  Dowodem  tego  jest  pracowicie  uło- 
żona przez  niego  pod  alfabetem  treść  obszernych  dzieł  S w, 
Augustyna. 

W  roku  1673  wyniesiony  na  katedrę  arcybiskupią, 
zaledwo  rok  jeden  na  niej  zostawał.  Osłabiony  chroniczną 
chorobą  zepsuciem  nerek,  w  której  wielkich  doświadczał 
boleści,  po  przyjęciu  Sakramentów  Św.  dnia  15  maja 
1674  roku  w  Warszawie  żyć  przestał.  Wedle  ostatecznej 
woli  swojej  pochowany  w  kościele  XX.  Jezuitów,  których 
28  życia  wielce  porażał.  Na  kamieniu  nagrobnym,  w  po- 
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sadzce  kościelnej  umieszezoD jm ,   zni^dige  słc  następny 
napis: 

Kazimierz  Florjan  Ksiąłe  Czartoryjski  grzeszny  Arcybiskup 

Gmeinieński  w  tym  grobie  spoczywa  i  poleca  się  modtóm  wiernych. 

Roku  pańskiego  1674  dnia  15  Maja^ 
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Andrzej  OlszowskL 


Słuszną  jest  rzeczą  zmarłym  oddawać  ostatnią  posługę 
i  okazywać  im  ten  szacunek  i  wdzięczność  jakie  mieliśmy 
dla  nich  zażycia;  niemniej  słuszną  jest  rzeczą  kreślić  obraz 
ich  życia  i  cnoty,  ich  innym  za  wzór  do  naśladowania  po- 
dawać. Przeto  i  ja  kończąc  to  opisanie  dziejów  Prymasów 
państwa,  przystępuję  do  skreślenia  cnót  i  chwalebnych  przy- 
miotów Andrzeja  Olszowskiego,  Jitóremu  za  życia  pełnią- 
cemu urząd  Podkanclerzego ,  przez  lat  sześć  jeśli  nie  za- 
wsze skuteczną  to  wierną  i  pilną  pomoc  niosłem^  A  lubo 
nadzieja  i  przyjaciele  zawiedli,  niemniej  chcę  zostawić  tu- 
taj pamiątkę  wdzięcznych  uczuć  moich.  Urodził  się  w  01- 
szowie  majętności  ojczystej,  leżącej  w  ziemi  Łęczyckiej 
na  granicy  województwa  Sieradzkiego,  z  rodziców  tak 
zacnych ,  że  gdyby  jemu  Samemu  wybór  był  zostawiony 
nie  mógłby  lepszych  wybrać.  Ojciec  jego  Walerjan  herbu 
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Pruss,  (który  się  składa  z  połowy  krzyia  i  dwóch  kos  na 
krzyż  złożonych),  długi  czas. służył  wojskowo  pod  znako- 
mitymi  wodzami  Stanisławem  Żółkiewskim  Wielkim  Het- 
manem  i  Stanisławem  Koniecpolskim  Hetmanem  Polnym, 
a  odbywszy  kilka  wypraw  wojennych  szukał  odetchnienia 
w  zaciszu  domowem  i  pojął  za  małżonkę  Zofję  ze  Skrzynna 
Duninównę  siostrzenicę  Aleksandra  Koniecpolskiego  Sędzie- 
go ziemi  Sieradzkiej,  mającego  wielką  wziętość  i  zacho- 
wanie u  szlachty.  Szczęśliwy  w  pożyciu  małżeńskiem  spło- 
dził liczne  potomstwo:  czterech  synów  i  trzy  córki;  z  nich 
trzeci  Andrzej ,  którego  życie  mamy  opisać ,  urodził  się 
dnia  27  Stycznia  w  dzieii  Św.  Jana  Złotoustego,  co  było 
szczęśliwą  przepowiednią ,  że  i  on  kiedyś  w  urzędzie  Pod-  * 
kanclerzego  będzie  Złotoustym  mówcą  w  koronie  polskiej. 
Ochrzczony  został  w  miasteczku  Ujazdowie,  gdzie  naów- 
czas  jeszcze  był  kościóf  drewniany,  który  później  Andrzej 
będąc  arcybiskupem  zrzucić  kazał,  a  na  jego  miejsce  z  ce- 
gły wymurował.  Pierwsze  lata  dziecinne  przepędził  pod 
okiem  babki  swojej  Zofij  Koniecpolskiej.  Otrzymawszy  po- 
czątkowe w  domu  wychowanie,  wysłany  został  przez  ro- 
dziców do  szkół  kaliskich  XX.  Jezuitów,  gdzie  tak  dalece 
celował  w  naukach^  że  go  nauczyciele  wszystkim  innym 
współucznióm  za  wzór  stawiali.  .Po  przepędzeniu  lat  trzech 
w  szkołach  Kaliskich,  rodzice  wysłali  go  dla  ukończenia 
nauk  do  uniwersytetu  Krakowskiego,  gdzie  gorliwem 
przykładaniem  się  do  nauk  zjednał  sobie  przychylność  zna- 
komitych w  świecie  uczonym  ludzi  jakiemi  byli:  Adam 
OpatoYius,  Jakób  Yitellius,  Jan  Cynerski  kanonicy 
krakowscy  i  Jan  Innocenty  Petrycy,  którzy  wtenczas  już 
rokowali  wielkie  z  niego  na  przyszłość  nadzieje.  W  mło- 
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dzieńczym  wieku  przyjąwszy  sukoię  duchowną,  odzuatzał 
się  pomiędzy  rówieDnikami  zdolnością  i  przykładnym  po- 
stępowaniem. Dziad  jego  macierzysty  Mikołaj  Koniecpolski 
Kanonik  Gnieźnieński,  oceniając  naukę  i  przymioty  jego, 
wziął  go  do  sieliie  z  zamiarem  uczynienia  następcą  swoim, 
jakowe  przysposobienie  kapituła  Gnieźnieńska  i  arcybiskup 
Jan  Lipski,  a  następnie  Stolica  Apostolska  potwierdzili. 
Wkrótce  potem  ojciec  jego  idąc  za  radą  Kaspra  Donhoifa 
wojewody  Sieradzkiego,  mającego  wielkie  znaczenie  u 
dworu  Władysława  IV,  wysłał  go  do  Włoch.  Towarzyszył 
mu  w  podróży  tej  Sebastjun  Yictor  Kanonik  Łowicki,  po- 
bożny i  uczony  kapłan,  którego  mamy  wyborną  mowę  mia- 
na na  Soborze  archidyecezalnym  Łubieńskiego.  W  Rzy- 
mie bawił  Olszowski  górą  lat  trzy  i  mieszkał  razem  ze 
Stanisławem  Sarnowskim,  który  był  później  Biskupem 
kujawskim  i  pomorskim.  Przez  ten  czas  przykładał  się 
pilnie  do  literatury  i  nauki  prawa,  a  przy  wrodzonej, 
zdolności  nabywszy  w  nich  znacznego  postępu,  otrzy- 
mał stopień  Doktora^  obojga  praw.  Podczas  jego  pobytu 
w  Rzymie,  umarł  Papież  Urban  Vftl,  po  którym  nastąpił 
Innocenty  X,  któremu  jak  zwykle  przy  wstąpieniu  na  sto- 
licę nowego  Papieża  uczeni  pisali  powinszowania  i  pochwa- 
ły, pomiędzy  któremi  pismo  Olszowskiego  pod  tytułem: 
oNadzieja  powszechna''  zyskało  powszechny  oklask  i  u- 
M  ieibienie.  Z  Rzymu  udał  się  do  Francji  w  towarzystwie 
Jana  Zamojskiego  Starosty  Kałuskiego,  lecz  później  uni- 
kając kosztownej  z  nim  podróży,  z  Medyolanu  sam  jeden 
do  Paryża  pośpił-szył  i  tam  więcej  roku  na  nabycie  grun- 
townej znajomości  literatury  poświęcił.  Podczas  jego  po- 
hytu  w  Paryżu,  przybyli  tam  Posłowie  Władysława  IV. 
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Wacław  Hrabia  Leszczyński ,  naówczas  Biskup  Warmiiiski, 
później  arcybiskup  Goieźnieiiski  i  Krzysztof  z  Boina  Opa- 
liiiski  wojewoda  Poznański ,  dla  proszenia  w  imienin  króla 
o  rękę  Marji  Ludwiki  córki  księcia  Manfui  i  Nivernois. 
Z  nimi  1646  powrócił  do  kraju  rodzinnego;  wkrótce 
potem  Andrzej  Trzebicki  naówczas  Kanonik  Gnieźnieński 
i  Krakowski ,  Kanclerz  arcybiskupa  Łubieńskiego,  powołał 
go  na  dwór  tego  arcybi/^kupa ,  gdzie  przez  lat  sześć  aż  do 
śmierci  jego  zostawał  i  nie  małą  był  pomocą  w  ułatwia- 
niu najważniejszych  inleressów.  Uniwersał  do  stanów 
państwa  oznajmujący  o  śmierci  króla  Władysława  IV  zmar- 
łego w  Mereczu  na  Litwie ,  podpisany  przez  arcybiskupa 
i  obecnych  Senatorów,  był  pióra  Olszowskiego.  Podczas 
bezkrólewia  i  elekcij  okazał  się  bardzo  czynnym  i  posia- 
dającym niepospolite  zdolności.  Gdy  Andrzej  Trzebicki  zo- 
stał Rejentem  kancellarji  W.  Kanclerza  Koronnego,  Jerzego 
Ossolińskiego ,  Olszowski  zaslą{Hł  jego  miejsce  przy  Arcy- 
biskupie i  otrzymał  Archidjakonję  Kaliską.  Po  zgonie  Łu- 
bieńskiego zostawał  przy  wielkim  Kanclerzu  Stefanie  Kory- 
cińskim,  a  po  wybucbnieniu  wojny  Szwedzkiej  razem 
z  dworem  królewskim  udał  się  do  Szląska.  Gdy,  zaś  Król 
Szwedzki  zaczął  wydawać  Uniwersały  do  narodu  Polskiego 
chcąc  usprawiedliwić  nieprzyjacielskie  kroki  i  utwierdzić 
panowanie  swoje,  Olszowski  wydał  wyborne  i  uczone  pismo,, 
w  którem  zbijał  fałszywe  jego  zasady  i  podstępne  doVodze- 
nia.  Wkrótce  po  wojnie  Szwedzkiej  otrzymał  bogate  Probo- 
stwo Kruszwickie  wakujące  po  śmierci  Rządzcy  młiiejszćj 
pieczęci  Wojciecha  Korycińskiego.  W  roku  1658  wysłany 
był  na  sejm  koronacyjny  Cesarza  Leopolda,  jakowe  po- 
selstwo chlubnie  spełniwszy,,  mianowany  został  przez  Bo- 
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gusława  Hrabiego  Leszczyńskiego  W.  Kanclerza  Koronnego 
rządcą  kancellarij.  Następnie  po  zgonie  Macieja  Poniatow- 
skiego Opata  Tynieckiego  i  Dziekana  Krakowskiego,  ofrzy* 
mał  pierwszą  przy  katedrze  Krakowskiej  Preladirę  i  urząd 
Referendarza. 

W  roku  1662  po  zgonie  Adama  Kosa  Biskupa  Cheł- 
niiiiskiego  wyniesiony  przez  Króla  na  tę  katedrę  i  przez 
Aleksandra  YII  potwierdzony  a  następnie  w  Warszawie 
przez  Andrzeja  Trzebickiego  Biskupa  Krakowskiego 
w  kościele  Sw.  Jana  na  Biskupa  wyświęcony.  Po  objęciu 
rządów  djecezji,  znalazł  dobra  Biskupie  niezmiernie  spu- 
stoszone po  wojnie  Szwedzkiej ,  przeto  własnym  nakładem 
podźwignął  stan  włościan,  odnowił  zrujnowane  budowle, 
duchownych  do  powrotu  i  zajęcia  się  urzędem  pasterskim 
zachęcił,  dobra  stołowe  Biskupie  na  nowo  urządził  i  do- 
chody ich  powiększył.  Prócz  tego,  nie  opuszczał  sejmików 
ziem  Pruskich  i  sejmów  walnych,  gdzie  spełniał  urząd  do- 
brego Pasterza  i  Senatora.  Podcza$  zaburzenia  wojskowe* 
go,  gdy  swawolne  żołnierstwo  pustoszyło  dobra  królewskie 
i  duchowne,  Olszowski  pisał  do  nich  upominając  do  posłu- 
szeiSstwa  i  ukrócenia  swawoli.  Z  sejmu  walnego  który  Król 
dla  uśmierzenia  tego  zaburzenia  do  Warszawy  był  zwo- 
łał, wysłany  był  z  Tomaszem  Ujejskim  Biskupem  Kijowskim 
(który  później  w  zgromadzeniu  XX.  Jezuitów  świętobliwego 
żyeia  dokonał)  do  wojska  Litewskiego ,  które  również  na- 
ówczas  bunt  podniosło  i  dbwódzców  swoich  Odachowskiego 
i  Żeromskiego  okrutnie  zamordowało.  Starania  ich  nie 
miały  żadnego  skutku  i  nie  powściągnęły  swawoli  żołnier- 
skiej; wreszcie  w  roku  1663  po  opłaceniu  żołdu,  zaburzę- 
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nie  uśmierzonem  zostało,  lecz  uźyly  do  tego  środek,  ze- 
psucie monety,  przyniósł  wiele  klęsk  i  baiiby  dla  kraju, 
a  korzyść  dla  małej  liczby  prywatnych  osób.  Zdarzyło 
się  naówczas  w  Polsce  to  co  Diego  Saawedra  Hiszpao 
w  dziele  swojem:  » Ideał  Monarchy  Chrześcijańskiego"  o 
Hiszpanii  powiada:  że  za  czasów  Filipa  IV  moneta  do 
tego  stopnia  sfałszowaną  została,  że  wszystkie  złoto  i 
srebro  znikło  z  Hiszpanji ,  co  tyle  szkody  temu  krajowi 
przyniosło,  jak  gdyby  wszystkie  gady  i  żarłoczne  zwie- 
rzęta Afryki  wpuszczone  były  do  Hiszpanji.  Podobnież  u 
nas  za  dni  ojców  naszych,  moneta  miedziana  Książąt  Ligni* 
ckicb  na  stopę  18  groszy  bita,  ceniona  była  w  Polsce  za- 
ledwo  w  wartości  3  grosze ;  dopiero  w  niedostatku  dobrej 
krajowej  monety,  wartość  ich  znacznie  podniosła  się.  Sfał- 
szowanie to  monety  najwięcej  dało  się  uczuć  duchowień- 
stwu, gdyż  summy  lokowane  przez  fundatorów  w  dobrej 
monecie,  wypłacane  są  najgorszą  i  prawie  żadnej  warto* 
ści  niemającą.  Lecz  pominąwszy  te  smutne  dla  kraju  oko* 
liczności,  przejdźmy  do  opisania  dalszych  dziejów  Okzow- 
skiego. 

Gdy  zasłużony  w  kraju  mąż  Jerzy  Lubomirski  w  sku- 
tek zabiegów  królowej  na  sejmie  walnym  potępionym  zo- 
stał, Olszowski  utrzymywał  stronę  jego  i  nawet  z  tej  przy- 
czyny z  niektórymi  Senatorami  żwawo  się  przemówił. 
Wkrótce  wojska  królewskie  pobite  pod  Jasną-górą  i  Mon- 
twami  okazały  słuszność  jego  twierdzenia.  Następnie  Ol- 
szowski zapadł  ciężko  na  zdrowiu ,  i  dla  poratowania  jego 
musiał  w  roku  1666  udać  się  do  wód  Szwalbacbskich,  na 
pograniczu  Francij  znajdujących  się.  Po  odzyskaniu  zdro- 
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wia  przy  schyłku  pomieoionego  roku  wrócił  do  kraju, 
wtedy  właśnie  gdy  Jan  Leszczyński  został  Wielkim  Kao* 
clerzem,  a  pieczęć  mniejsza  po  nim  zawakowała.  Wielu 
było  ubiegających  się  o  ten  urząd ;  Olszowski  wahał  «ię 
długo,  czy  ma  się  oii  starać,  lecz  w  końcu  idąc  za  radą 
Andrzeja  Trzebickiego  Biskupa  Krakowskiego  prosił  o  to 
króla ,  który  bez  trudności  zezwoli-  na  jego  żądanie.  Przy 
oddaniu  mu  pieczęci  miał  mowę  Jan  Klemens  z  Ruszczą 
Rrantcki  Marszałek  nadworny,  na  którą  Olszowski  wyborną 
mową  później  drukowaną,  odpowiedział,  dziękując  Kró- 
lowi za  powierzony  mu  urząd.  W  spełnianiu  tego  urzędu, 
pomimo  chylącego  się  ku  upadkowi  państwa,  okazał  się 
godnym  następcą  Tomickich,  Maci^owskich,  Myszkowskich, 
oraz  późniejszych  Gembickich,  Tylickich,  Źadzików.  Prócz 
wielkiego  w  charakterze  umiarkowania,  miał  niepospolity 
dar  wymowy,  oraz  w  rczsądzaniu  spraw  wielką  trafność 
sądu;  przytem  ludzki,  przystępny,  jednał  dlą siebie  wszyst* 
kich  serca.  Wnet  po  objęciu  przez  niego  urzędu ,  kraj 
zagrożonym  został  wojną  ze  strony  Turcij.  Wojsko  nasze 
któremu  w  nieobecności  obu  Hetmanów  przewodniczył  za- 
służony Pułkownik  Machowski,  pobite  zostało  przez  Ta- 
tarów pod  Bracławiem  na  Podolu ,  gdzie  wielu  w  niewolę 
tatarską  się  dostało,  pomiędzy  innemi  sam  Machowski.  Na 
wieść  tej  klęski  wszystkich  trwoga  objęła,  ażeby  ona  nie 
była  hasłem  niebezpieczniejszej  daleko  wojny  z  Ottoma- 
nami.  Zwołany  w  tym  celu  sejm  waliiy  nią  uchwaliwszy 
podatków,  nie  zabezpieczywszy  państwa,  spełzł  na  niczem. 
Senatorowie  tylko,  w  znacznej  liczbie  po  sejmie  pozostali, 
radzili  o  środkach  zapobieżenia  grożącemu  niebezpie- 
czeństwu. 
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{Buieński  nie  dokończył  życiorysu  Afidrzeja 
'  Olszowskiego ,  a  przynajmniej  rękopis  łaciński, 
z  którego  niniejszy  przekład  wykonany  został, 
urywa  się  na  tern  miejscu.  Zamierzam  uzupełnić 
pracę  Buzeńskiego  w  miarę  dostępnych  dla  mnie 
źródeł.  M.  M.). 

Kiedy  Olszowski  został  podkanclerzym ,  pieczęć  wiel- 
ką koronną  piastował  Jan  Leszczyński,  starzec  wysokiego 
rodu,  ogromnego  majątku,  lecz  małych  zdolności,  nie- 
pewny  w  zdaniu,  kolejno  zwolennik  i  odstępca  zamiarów 
Marji  Ludwiki,  nie  mógł  posiadać  jej  zaufania,  cały  więc 
ciężar  spraw  krajowych ,  spadał  na  jego  młodszego  towa- 
rzysza. 

Niewiadomo  czyby  Olszowski  potrafił  zachować  wzglę- 
dy dworu  przy  dłuiszem  panowaniu  królowej,  ale  zaledwo 
ukoiiczono  sejm  1667  roku,  na  którego  posiedzenia,  mimo 
zwątlone  siły  i  gasnące  życie ,  Marja  Ludwika  nosić  się 
kazała,  wybiła  dla  niej  ostatnia  godzina ,  a  dzień  10  maja 
-okrywając  Jana  Kazimierza  żałobą,  wywołał  w  (umyśle 
jego  postanowienie,  które  Polaków  ciężkim  smutkiem  i 
trwogą  przeraziło.  Ukoronowany  wdowiec,  we  dwie  go- 
dziny po  śmierci  małżonki,  oświadczył  przed  prymasem 
Prażmowskim ,  kanclerzem  litewskim  Krzysztofem  Pacem, 
podkanclerzym  koronnym  Olszowskim  i  posłem  francuzkim 
Piotrem  Bonzi ,  że  berło  złożyć  zamierzył.  Przypisywano 
to  z  począł  ku  uniesieniom  świeżego  żalu,  ale  kiedy  pod- 
czas pogrzebu  królowej,  postrzeźono  z  jaką  skwapliwością 
starostwa  przez  nię  posiadane  rozdarował,  niepłonnie  lę- 
kać się  poczęto  kroku,  niemającego  w  dziejach  krajowych 
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przykładu.  Ze  wszystkich  stron  Polski  osypano  podkancle- 
rzego zapytalnemi  listami,  co  o  tej  wieści  sądzić  należało? 
Olszowski  winnym  będąc  z  urzędu  odpowiedzieć,  a  nie 
śmiejąc  wręcz  króla  badać,  nieznacznie  wyrozumieć  go 
umyślił.  Zdarzyło  się  właśnie,  że  książę  Wojewoda  Wi- 
leński Radziwiłł,  zaprosił  Jana  Kazimierza  na  łowy  w  ą- 
kolicacb  zamku  bialskiego;  król  wezwanie  przyjął,  wy- 
brał się  nawet  na  dłuższy  czas  z  Warszawy,  chcąc  skorzy- 
stać z  blizkości  miejsca  i  ostatni  raz  jeszcze  zapolować 
w  puszczach  białowiezkiej  i  grodzieńskiej.  Podkanclerzy 
pomny  na-  pasterską  swoje  powinność,  żądał  uwolnienia 
od  boku  królewskiego  na  kilka  tygodni  do  Chełmna,  do- 
kąd go  sprawy  dyecezalne  powoływały ;  lecz  Jan'  Kazi- 
mierz odprowadzić  mu  wprzódy  siebie  do  granic  litewskich 
rozkazał.  Swobodniejsze  stosunki  w  ciągu  drogi,  zręczność 
dłuższego  znajdowania  się  sam  na  sam  s  królem,  nastrę- 
czyły Olszowskiemu  łatwość  odczytania  przed  nim  listów, 
na  które  jeszcze  odpisać  nie  umiał.  Wszakże  Jan  Kazi- 
mierz nic  stanowczego  nie  odpowiedziawszy,  zalecił  tylko 
podkanclerzemu ,  aby  na  dzień  naznaczony  w  miesiącu 
maju  do  Warszawy  wracał,  gdyż  wówczas  i  z  nim  i  z  in- 
nymi senatorami,  chciał  naradzić  się  w  pewnym  przeiT- 
miocie  największej  dla  siebie  wagi. 

Olszowski  iiie  omieszkał  na  dzień  wskazany  do  stolicy 
przybyć,  gdzió  skoro  króla  powitał,  wnet  z  ust  jego  wziął 
rozkaz,  aby  wygotował  i  rozesłał  do  senatorów  listy  wzy- 
wająca ich  na  walną  radę  w  dniu  11  czerwca  1668  roku 
odbyć  się  mającą.  Domyślano  się  wprawdzie,  lubo  nikt 
z  pewnością  wyrzec  nie  mógł,  co  król  na  senat  wniesie. 
Niepewność  była  tern  większa,  że  na  godzinę  tylko  przed 
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pierwszem  posiedzeniem  (1 1  czerwca)  Jao  Kazimierz  uro- 
czyście objawić  od  (roDU  podiiąnclerzemu  poruczył:  nie- 
odzowne postanowienie  złoieuia  korony.  Te  słowa  Uk 
Olszowskiego  przeraziły,  że  go  zwykła  łatwość  mówienia 
odbiegła  i  że  8  początku  zaledwie  miał  dość  siły  od- 
czytać podane  sobie  własnoręczne  pismo  królewskie,  obej- 
mujące krótki  wykład  pobudek ,  jakie  król  mieć  sądził  do 
spełnienia  tego  kroku.  Zebrawszy  nakoniec  myśli,  dodał 
kilka  własnych,  łzami  przerywauycb,  wyrazów,  najczulej 
Magając  w  (ej  ostatniej  chwili  króla,  aby  zamiaru  swego 
odstąpił.  Źe  Podkanclerzy  ze  wszelką  szczerością  postę- 
pował, znajdujemy  dowód  we  własnem  świadectwie  kró- 
lewskiem:  iż  nikt  gorliwiej  nieodradzał  mu  złożenia 
korony. 

Smutna  to  byta  ówczesna  rada  senatu.  Starsi  bracia 
sprawiedliwie  sądząc,  iż  w  przedmiocie  tak  wielkiej  wagi, 
nie  mieli  prawa  nic  stanowić,  że  zwołatiie  sejmu  było 
niezbędnem,  że  obowiązkiem  królewskiem  było,  rzecz 
całą  przed  zgromadzone  rzeczypospolitej  stany  wytoczyć, 
prosili  o  zwołanie  sejmu.  Przychylając  się  do  tak  słusznego 
żądania,  Jan  Kazimierz  dzieu  24  sierpnia,  na.  sejm 
w  Warszawie  przeznaczył.  I  w  tej  jeszcze  przerwie,  pod- 
kanclerzy sf)3krał  się  króla  zmiękczyć ;  zachęcał  go  w  po- 
wtórnem  małżeiistwie ,  szukać  osłody  trosków  panowania ; 
ale  zniecierpliwiony  cierpko  mu  odpowiedział :  iż  nieprzy- 
zwoicie jest  starcowi  łudzić  się  i  zapominać  o  uiedołęztwie 
wieku.  W  późniejszej,  poufalszej  rozmowie,  zwierzył  się 
przed  Olszowskim,  że  więcej  niź  małżeństwo,  uśmiechał 
się  mu  stan  duchowny  i  że  byłby  obowiązany  za  wyro- 
zumienie kapituły  wrocławskiej':  azali  nie  zechce  go  we- 
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EW|ić  r  m  zajęcie  swojej ,   fńe  dawno  osieroconej   stolicy 
biskupiej?        '  , 

Olszowski  nalyćhmiast  pisał  w  tym  celu  do  proboszcia 

kaledrałaego  Wacława  Paczeiiskiego,  lecz  gdy  w  skutek 

obieluicy  cesarskiej,  ta  dostojność  zapewnioną  jui  była  dla 

kardynała  ksiąźęcia  bawarskiego,  życzeUtM  lu^ólewskiemu 

^ać  fię  w  tej  oMerze  jEadość;  me  mogło. 

Na  dniu  zapowiedzianym,  21  sierpnia,  zagajony  zo- 
stał sejm  pod  iaską  Stefana  Sarnowskiego.  Za  złączeniem 
izby  poselskiej  z  senatem ,  podkancierzy  od  tronu ,  otwo- 
rzył posiedzenie  krótkiemi  słowy,  które  zamknął  odczyta- 
niem odezwy  królewskiej.  Marszałek  sejmowy  w  odpowie- 
.dzi  swojej  błagał  imieniem  narodu,  aby  go  nie  opuszczał. 
Gdy  jednak  prośby  senatu  i  izby  poselskiej  zmiękczyć  go 
nie  zdołały,  gdy  w  tkliwej  mowie,  n^zaw^ze  pożegnał 
dawnych  swych  poddanych,  sejm  natychmiast  przystąpił 
iło  uchwalenia  dwóch  dyplomatów,  z  których  pierwszy, 
uwalniał  poddanych  od  przysięgi  i  postus,zeusitwa ,  drugi 
rozwiązywał  króla  od  obowiązku  spełnienia  poprzysiężo- 
nych  rękojmi.  Obadwa  te  pisma  zamieniono  ną  dniu  16 
września  1668  roku,  i  pierwszym  w  dziejach  Polski  przy- 
kładem, król  żałujący  i  żałowany,  dobrowolnie  złożył  berłu, 
które  wśród  obojej  doli  z  godnością  piastował. 

Stosownie  do  zasadniczych  praw  państwa,  najwyższa 
władza  przeszła  w  ręce  prymasa.  Mikołaj  P/a^mowski  ogło- 
sił bezkrólowie,  a  razem  zwołał  naród  na  tak  zwaną  kon- 
wokat^ę  na  dzień  5  listopada  1668  roku. 

Na  tym  zjeździe  porozumieć  się  mia^o  co  do  trybu 
i  warunków  przyszłego  wyboru  króla;  Olszowski  troskliwy 
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o  czystość  i  wjsrost  wiary,  iądał  i  iryjednał,  aby  między 
zasadniczemi  prawami  korony,  umieścić  następne:  że  król 
polski  ma  być  nieodzownie  katolikiem,  że  królową  być 
nie  mo^  tylko  katoliczka ,  bądź  z  urodzenia ,  bądź  z  po- 
wołania. 

Podczas  bezkrólewia  wpływ  podkanclerzego  był  sta-^ 
nowczy ;  wiedzieli  o  tern  ubiegający  się  o  tron  polski. 
Wilhelm  książę  Neuburgski  i  Karol  książę  Lotaryngski 
skarbili  sobie  jego  życzliwość,  wszakże  jako  ścisły  wyko- 
nawca prawa,  wręcz  im  oświadczył:  że  bez  wiedzy  pry- 
masa i  senatu ,  w  żadne  z  nimi  stosunki  wchodzić  nie  mógł 
i  nie  wejdzie. 

Olszowski  słusznie  czy  niesłusznie,  był  przeświad- 
czony, że  tylko  Polak  szczęśliwie  krajem  rządzić  potrafi, 
tym  końcem  wcześnie  prymasoAvi  zapowiedział:  iż  przy 
wyborze,  gotów  jest  być  zupełnie  bezstronnym,  byleby 
Niemca  na  frón  nie  wzywano.  Najwyraźniej  jednak  wy- 
nurzył swoje  przekonanie  w  wydanyw  przez  siebie ,  na 
siedm  miesięcy  przed  sejmem,  piśmie,  podlylułem:  Cen* 
zura  Kandydatów. 

Rozrzucone  w  ogromnej  liczbie,  chciwie  było  czytane. 
Niektórzy  wielbili  je  jak  arcydzieło  mądi^ości,  inni  ostro 
zbijali.  Olszowski  usiłuje  wmówić  ziomkom ;  aby  zanie- 
chawszy cudzoziemców ,  Piasta  na  tron  powołali ;  prze- 
kłada ,  że  pójdą  w  tern  ya  nauką  pisma  św. ,  bo  i  lud  wy- 
brany* tylko  z  własnej  krwi  królów  miewał;  że  nie  zboczą 
od  praw  przyrodzenia,  bo  zwierzęta  i  ptaki  tylko  swoje- 
mu rodzajowi  ulegają.  Dla  czegóż  Polacy  mieliby  własnej 
krwi  kormy  odmawiać?   Dopóty  Rzym  był  słabym,  póki 


Digitized  by  CjOOQIC 


183 

z  obcych  krajów  królów  wzywał,  ale  skoro  z  upadkiem 
Tarkwinich  zakwilnąt,  wnet  rządców  z  grona  spóhiom- 
ków  wybierać  począł.  Medowie,  Grecy  i  Persowie,  jedoo- 
plemiennym  władcom  ulegali.  Dzisiejsi  cesarze,  w  moć 
złotej  bulli,  koniecznie  niemieckiego  rodu  być  powinni. 
Prawo  salickie  wszystkich  cudzoziemców  od  tronu  fran* 
cuzkiego  oddała ;  i  zwyczaj  też  upoważnił  wyłączny  wy- 
bór Włochów  na  stolicę  apostolską.  Wszakże  Piastowie  i 
chrześcijaństwo ,  i  biskupstwa  i  opactwa  i  kościoły  wznie* 
śli;  byli  przestrachem  nieprzyjaciół,  napełnili  świat  od- 
głosem swoich  przewag,  szeroko  pomknęli  granice  paii* 
stwa  i  wiekopomne  zwycięztwa  swoje  żelaznemi  słupa* 
mi  nad  brzegami  morza  w  nurtach  Sali  i  Elby  utrwalili. 
Od  pierwszego  Piasta  aż  do  Kazimierza  wielkiegę ,  naród 
nie  potrzebował  żadnych  pisanych  rękojmi ,  królowie  rzą- 
dzili chwalebnie,  z  pobudek  własnego  serca  i  więcej  niż 
o  władzę,  dbali  o  szczęście  poddanych.  Owoż  i  dzisiaj  naj- 
właściwszym byłby  król  ziomek.  Miłośnik  obyczajów  ro- 
dzinnych ,  kochać  je  i  wzmagać  będzie ,  całą  ufność  swoje 
we  współziomkach  położy,  swobodnie  mówić  do  siebie 
dozwoli,  tryb  rządu  narodowy  zostawi,  urzędnikom  ko- 
ronnym przy  straży  jego  czuwającym,  niełaską  swoją  nie 
zagrozi,  przestróg  senatu  usłucha,  szczerych  przełożeń 
rycerstwa  nie  odrzuci,  zasługom  właściwe  nagrody  wska- 
że, każdego  w  nabytych  od  przodków  prawach  zachowa, 
nowych  godności  ani  przywoźnych  tytułów  nie  wprowa- 
dzi. Gdy  zaś  to  pewna,  że  Piast  starożytną  szlachtę  cenić 
potrafi,  obcych  więc  obyczajów  do  kraju  nie  wniesie  i 
^owszem  dawniejsze  wskrzesi ;  w  cudzoziemskie  knowania 
wikłać  się  nie  zechce ,  zagranicznych  przybyszów  ua  dwo- 
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rze  swoim  nie  śeierpi^  ^wAm^  fmćięd  gMnitcfk^  me 
wprowadzi ,  co  wszystko  wielkie  klęski  na  kraj  kią^^ięło^ 
jak  to  na  hrterski^n  mkECiepicMsIwi^j,  które  ntiti)  tyłka 
firodze  chwilową  swoboda  podeh^yoMo^  widzieć  moitta; 
zat^  pójdzie,  że  za  doradzcaim  zagrahicftiymi  tęśktaió 
nie  będzie.  Wprawdzie  od  Piasta  miijonów  spodziewać  si^ 
trudno,  ale  któż  zaręci^r  te  wspaniałe  cudzoziemsliie 
(d)ietoice  zlsitczone  źostanit?  Zresztą  rzeczpospołit*  nie 
ma  koroDy  swujej  na  praedai,  tacy  zaś  którzy  znaczne 
nakłady  na  wybór  swój  poniosą,  potrafią  tę  bojność  fry- 
markiem  urzędów^  iub  niewczesnem  skępstwem  wetować. 
Jeżeli  Piast  kraju  nie  wzbc^aci ,  pewno  go  nie  zuboży^ 
Polska  w  koócu  sama  z  siebie  dosyć  jest  zamoiną^  aby 
obcyeh  <  pieniędzy  nie  potrzebowała^  Kazimierz  wieRDi 
w  ciągu  panowania ,  sto  miast ,  zamków  i  kościołów  nra« 
rami  opasał,  na  weselu  wnuki  swajćj,  cesarza,  pięciu  kró^^ 
lów  i  wielu  książąt  przet  trzy  tygodnie  podejmował,  tf  ja« 
kiet  skarby  po  sobie  zostawił  t 

Od  początku  państwa  czterech  tylko  obcych  królów 
rządziło:  Wacław  czeski,  Ludwik  węgierski,  Henryk 
Francuz  i  Stefan  Siedmiogrodzianin ;  a  ci  wszyscy  albo 
bezpotomnem  stadłem,  albo  złćmi  rządami,  smutną  pamięć 
po  sobie  zostawili.  Jagiełłę  i  Zygmunta  III  za  krajowców 
uważać  należy.  Dawne  i  nowe  prawa  zastrzegły,  iż  urzę- 
dy tylko  krajowcy  piastować  mogą,  dla  czegóż  da  naj- 
wyższą dostojność  mianoby  cudzoziemca  wzywać?  Cudzo- 
dzoziemiec  różny  obyczajami,  sposobem  myślenia,  języ- 
kiem, nie  potrafi  samodzielnie  rządzić,  polegać  więc  ze- 
chce na  zdaniu  kanclerzów  lub  innych  wysokich  urzędni- 
ków, czćm  wznieci  zazdrość  i  da  powód  do  wewnętrznych 
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rozterek;  albo  gdy  sam  według  swojej  głowy  właila^  za- 
ezirie,  wpet  powstaną  tuMbiiycia,  skargi,  zaburźema!  Prze^ 
dwnie  Polak,  posiadajiicy  dokładnie  jirawa  koronne,  nie 
zboczy  z  pośredniej  drogi,  i  z  narodową  nawą,  szczęśUwie 
do  portu  powszechnej  pomyślności  zawinie. 

Zważyć  i  to  należy,  ie  wybrawszy  jednego  z  cudzo- 
ziemców, dalsi,  wyłączenie  siebie  za  zniewagę  poczytując, 
mścić  się  zechcą.  Kiedy  zaś  Polak  berło  otrzyma ,  łatwo 
to  zniosą,  gdyż  żaden  ze  spółza wodników,  drugiego  nie 
ubiegnie.  Przy  wyborze  cud;^oziemca,  tylko  możnowładzcy 
wpływ  wywierać  mogą,  a  żaden  z  nich  zapewne,  osobi- 
stych widoków  nie  zapomni*  Piast  przeciwnie ,  zależy  je* 
dynie  od  głosów  szlachty,  do  której  serc  tylko  zasługa  prze- 
mawia. Tak  zwana  wolność  zdania,  pewno  źle  brzmieć 
będzie  w  ustach  cudzoziemca,  ktpry  nawet  języka  polskie- 
go nie  rozumie;  jakże  łatwo  wówczas,  tłumacząc,  znacze- 
nie wyrazów  przekręcać?  jakże  razi,  kiedy  król  niepopra- 
wnie mówi,  liib  łaciną  chwytaną  zKnapskiego  iKalepina 
łatać  się  musi.  Zaiste !  dziwne  byłyby  sejmy  i  rady  senat», 
na  których  król  nieustannieby  grammatykę  i  iloczas  po* 
niewierał! 

Może  kto  rzeknie :  iż  prosty  szlachcic  nie  potrafi  przy- 
zwoicie piastować  królewskiej  dosto|ności,  ale  ten  zarzut 
upada  w  obec  tylu  wielkich  ludzi,  którzy  z  poddanych 
cesarzand  i  królami  zostawali.  Niemcy  mogą  wskazać  Ru- 
dolfa Habsburgskiego,  Adolfa  z  Nassau,  Otnter a  ze  Szwarc- 
burga.  Papieże  wychodzą  z  rzędu  kardynałów^  dopowie 
weneccy  z  grona  rady;  w  Polsce  nakoniee  stan  rycerski 
dostarcza  senatoi*ów,  jaśniejących  taką  powagą! 

16** 
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Wielu  trwoży  obawa,  aby  Piast  rodziny  swojej  r  krzyw- 
dą spółziomków ,  w  bogactwa  i  potfgę  nie  wzbijał;  zno* 
śniejsza  to  jednak  niż  żeby  dochody  rzeczypospolitej,  obra- 
cane być  miały  na  korzyść  cudzoziemców ;  wszakże  i  tej 
niedogodności  przez  pewne  ograniczenia  łatwo  zaradzić 
można.  Wielu  sądzi:  że  dla  zwykłych  między  możno- 
władzcami  i  narodami  zawiści,  trudno  aby  ziomek  osią- 
gnął koronę,  że  Litwini  nie  ustąpią  Polakom,  Polacy  zaś 
nie  dopuszczą  do  tronu  Litwina.  Ale  i  tę  trudność  praw- 
dziwa miłość  ojczyzny  usunie,  kraj  pójdzie  wskazanym 
od  przodków  torem,  kiedy  Krakusa,  Leszka  i  Piasta  "do 
steru  państwa  powoływali.  Wszakże  nie  tak  dawno  jeszcze, 
Tęczyński  lub  Kostka,  mógłby  zostać  królem,  gdyby  senat 
nie  rozdwoił  się  w  zdaniach ! 

Nakoniec  zarzut,  że  pod  królem  rodakiem  krewni  jego, 
ze  szkodą  kraju,  a  na  korzyść  panującego^  sejmy  zrywać 
będą,  nie  zasługuje  nawet  na  żadną  uwagę!  I  owszem 
rodzina  królewska  tylko  dopomagać  może  do  wzmocnienia 
węzłów  między  głową  i  członkami  narodu,  a  jeśliby  kie- 
dykolwiek pomyślała  dobro  powszechne  wątlić,  łatwo  by^ 
łoby  ją  utrzymać  w  karbach  obowiązku. 

Nigdy  jeszcze  nie  zabłysła  większa  pogoda  do  wy- 
świadczenia tej  posługi  ojczyźnie  jak  dzisiaj.  Po  wyga- 
śuieniu  Piastów,  po  zgonie  Ludwika  węgierskiego,  po 
ostatnim  Jagiellonie,  pozostały  osoby,  .na  które  wzgląd 
mieć  należało ;  dla  tego  Jadwigę  zaślubiono  Jagielle ,  dla 
Anny  szukano  męża  we  Francyi  i  w  Siedmiogrodzie.  Po 
złożeniu  zaś  korony  przez  Jana  Kazimierza ,  rzeczpospo- 
lita wróciła  do  zupełnej  niezależności  wyboru. 
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Ale  któż  jest  uakoniec  (jrm  najpoiądaiiszyin  Piastem? 
Olszowski ,  lubo  się  lęka  na  swoje  Cenzurę  cenzury,  śmiało 
jodoak  wymienił:  książęcia  Michała  Wisznie  w  ieckiego  i 
szybko  przebiega  wszystkie  korzyści,  jakie  z  wyboru  jego 
na  państwo  spłynąć  mogą.  Pismo  swoje  kończy  prze- 
strogą; ie  jeśliby,  dla  jakich  przyczyn,  Wiszniowiecki 
królem  zoslaó  nie  mógł,  znajdą  się  zapewne  inni,  którzy 
go  dostojnie  wyręczyć  zdołają. 

To  pismo,  jak  widzimy,  nie  zalecające  się  silnem  ro- 
zumowaniem, dziwnie  podobało  się  szlachcie;  z  rąk  do 
rąk  podawane ,  zapewniło  wybór  Michała ;  lecz  Olszowski 
niesłychaną  podjął  pracę  nim  doszedł  do  swego  celu.  Były 
chwile,  źe  i  sam  skłaniał  się  już  do  książęcia  lotaryng- 
skiego,  zwłaszcza  kiedy  ani  panowie  litewscy,  ani  woje- 
wództwa wielkiego  księstwa  o  Piaście  słyszeć  nie  chciały. 
Dopiero  ostatniego  dnia  elekcyi,  zaszła  pagła  zmiana  umy- 
słów. Stanisław  Krzycki,  podkomorzy  kaliski,  pierwszy 
przed  swojem  województwem,  ośmielił  się  obwołać  Mi- 
chała »  szlachta  z  uniesieniem  to  przyjąwszy,  spowodowała 
przyzwolenie  sześciu  innych  województw;  Podkanclerzy 
naglił  do  korzystania  z  tak  pomyślnego  początku  >  a  gdy 
właśnie  znajdował  się  na  polu  elekcyjnemu  otoczony  szla- 
chtą pruską,  i  gdy  go  okrzyki  województw  wielkopolskich 
doleciały,  nie  wahał  się,  piastowanego  już  w  sercu  kan- 
dydata, głośno  na  króla  zalecać.  Natychmiast  poszedł  za 
nim  wojewoda  malborski  Stanisław  Działyński;  pozyskać 
dalszych  nie  było  trudno ,  bo  Prusacy  zebrani  pod  bisku- 
pem warmińskim,  unikając  różnicy  z  bracią,  chętnie  na 
wybór  przyzwolili.  Pozostawali  Litwini;  tych  za  swojem 
zdaniem  pociągnąć  wziął  Olszowski  na  siebie.    W  towa- 
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rzystwie  wtfc  Jana  Gębickiego  biskupa  płockiego,  Jana 
Tarły,  wojewody,  i  Aleksandra  brabi  z  Tamowa  ^  kasite* 
lana  sandomierskidi,  udawszy  się  do  ich  stanowiska,  q^ 
świadczył:  te  przybywają  w  poselstwie  od  senatu  i  rycer- 
stwa polskiego.  Naprzód  zabrał  głos  biskup  płocki,  na- 
stępnie sam  podkanclerzy,  zaklinając  aby  się  od  bratniego 
narodu  nie  odłączali  i  wybranego  już'  króla  Michała  przy- 
jęli. Zdumieli  się  panowie,  lecz  szlachta  gromadnie  krzy- 
knęła :  aby  dłużej  nie  zwlekać  i  dobrej  rady  usłuchać ! 
Prymas  Prażmowski,  który  pragnął  widzieć  na  tronie 
Kondeusza,  z  boleścią  postrzegł  zamiary  swoje  zniweczone, 
lecz  z  urzędu ,  acz  niechętnie,  musiał  obwołać  królem  nie- 
życzonego  książęcia. 

Ten  obrót  rzeczy  okazał,  komu  rzeczywiście  Michał 
winien  był  koronę ,  Prażmowski  wyrzekł :  iż  palec  Pański 
to  sprawił f  obecny  Jan  Sobieski  trafniej  podobno  szepnął: 
ie  to  sprawiła  Cenzura. 

Wl^rótce  po  wstąpieniu  Michała  na  tron,  radził  mu 
Olszowski  pomyślić  o  wyborze  małżonki,  lubo  pierwszy  od- 
stręczał go  zawsze  od  małżeiistwa ,  kiedy  jeszcze  był  ksią- 
ięciem ;  za  jego  też  zdaniem  postanowiono  odezwać  się  o 
rękę  arcyksiężiiiczki  Eleonory.  Król  poraczył  mu  w  tym 
celu  poselstwo  do  Wiednia.  Prymas  tak  dalece  był  temu 
przeciwny,  ie  nietylko  Olszowskiego  od  przedsiębranej  drogi 
odwodził,  ide  osobnym  listem,  wszystkie  wątpliwości  aa 
radzie  senatu  przełożone,  królowi  powtótzył.  Podkanclerzy 
zlecone  sobie  poselstwo  zręcznie  i  spiesznie  załatwił,  tak 
dalece,  iż  w  grudniu  1669  roku,  zwykłe  obrzędy  zaślubia 
w  Wiedniu  odbywszy,  już  w  styczniu  stanął  z  powrotem 
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w  Polsce.  W  kilka  tygodoi  poźai^j  miał  zręczitośi^  zbić 
przed  sejmem  rozsiane  po  krajtt,  podczas  nieobecności 
swojej,  potwarze.  Odczytał  tylko  daną  sobie  inslriikcję, 
otwarcie  opowiedział  co  na  dworze  cesarskim  czynił ,  i  tą 
jasnością  działania  zarumienił  i  do  milczenia  przywiódł 
swoich  przeciwników.  Jeszcze  w  tym  samym  roku  imie- 
niem króle wskiem  udał  się  do  Gdańska^  dla  przyjęcia 
przysięgi  na  wierność  urzędu  i  ludu  tego  miasta.  Mowa, 
którą  przy  tem  zdarzeniu  wyrzekł,  dotąd  dochowana 
została. 

Z  każdym  dniem  wzrastało  znaczenie  Olszowskiego, 
lecz  w  Jtymże  stosunku  mnożyła  się  liczba  jego  nieprzy* 
jaciół.  Obadwaj  wielcy  pieczętarze,  koronny  i  litewski, 
rozrzuconemi  po  kraju  listami,  starali  się  zebraną  na 
sejmikach  szlachtę,  przeciw  niemu  jątrzyć,  ale  potwarze 
nie  znalazły  rozgłosu ;  oskarżony,  w  liście ,  do  Jana  Kier- 
deja  marszałka  sejmowego,  pisanym,  odkrył  rzeczywistą 
przyczynę  niechęci.  Wszakże  te  zatargi  o  mało  krwawych 
rozpraw  nie  wywołały,  gdy  obaj  kanclerze  .gwałtownie 
na  nieobecnego  powstając,  targnęli  się  na  jegtr  uczciwość ; 
nie  ścierpiał  tego  podkomorzy  rawski  Aleksander  Załuski, 
szwagier  Olszowskiego  i  zarzuty  kanclerza  P.ica,  wręcz 
narwał  lilewskiśm  kłamstwem.  Te  słowa ,  wszyscy  Litwini 
za  obelgę  narodową  przyjąwszy,  rzucili  się  na  Załuskiego ; 
zwada,  wśród  okropnego  zgiełku,  rozerwaniem  izby  po- 
selskiej  groziła,  zaledwo  wdaniem  się. swojem  król  i  senat 
burzę  ukoili.  Ale  ta  zapamiętałość  nieprzyjaciół,  do  tęga 
stopnia  Olszowskiego  dręczyła,  że  pieczęć  złożyć  i  dwór 
opuścić  postanowił,  i  tylko  niczem  niezrażona  wytrwałość 
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króla  Michała,   oraz  usilne  zabiegi  senatu,   sprawiły:  że 
go  nakoniec  z  kanclerzem  litewskim  pcijeiinano. 

Tymczaseuv  gotowały  się  gwałtowniejsze  niebezpie- 
czeńslwa;  Polska  leciała  w  otchłań  zguby.  Turcy  nie 
znaj«luj(\c  nigdzie  oporu,  korzystając  z  wewnęlrznych  za- 
burzeń, wypowiedzieli  wojnę  i  z  przeważnymi  siłami  pom- 
knęli się  w  głąb  kraju.  Zdawało  się,  że  wobec  tak  gro- 
źnego najazdu,  namiętności  umilkną,  że  wszyscy  o  do- 
mowych zatargach  zapomniawszy,  otoczą  króla  i  spoinie 
z  nim  środki  obrony  obmyślą ,  ale  na  nieszczęście  osobi- 
sta  nienawiść  panów  zagłuszyła  głos  obowiązku  i  pr:(ede- 
wszystkiem  chciano  Wiszniowieckiego  pozbawić  korony. 
Te  niecne  zamachy  panów,  do  wściekłości  oburzyły  szla- 
chtę, stanęła  w  obronie  króla  konfederacya  gołębska. 
Wówczas  to  podkanclerzy  dał  dowód  swojej  miłości  dla 
kraju,  doradzane  okrutne  środki  poskromienia  Prymasa 
statecznie  odrzucał,  a  lubo  z  urzędu  przy  osobie  królew- 
skiej znajdować  się  był  obowiązany,  naród  od  większego 
jeszcze  chroniąc  rozerwania,  wręcz  #§wiadczył:  że  na- 
miętnych uchwał  konfederacyi  pieczętować  nie  będzie.  Tak 
pierwszy  zapęd  wstrzymawszy,  później  wszelkich  sił  do- 
kładał, aby  zbliżając  rozróżnionych  do  zgody,  pokój  we- 
wnętrzny przywrócić. 

Po  tem  pojednaniu,  postanowiono,  najdzielniej  wojnę 
z  Turkami  popierać,  król  miał  osobiście  udać  się  ilo  obozu 
i  stanąć  na  czele  wojska ;  po<ikanclerzy  z  urzędu  mu  to- 
warzyszył; ale  świeże  i  gwałtowne  wslrząśnienia,  tak 
głęboko  ugodziło  w  serce  króla,  że  mu  ani  odwagi  do 
działania,  ani  sił  do  życia  nie  starczyło.  Schoi*załego  przy- 
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wieziono  do  Lwowa  ^  gdzie  na  dniu  10  lislop^a  1673, 
iHirzHwo  panowanie  ćmiercią  zakończył.  Nieszczęśliwy 
monarcha,  w  testamencie  swoim  wynurzył  wdzięczność 
Olsi^owskiemu,  źa  wszystkie  doznane  z  jego  strony  usł«gi, 
jak  równie  za  (o:  że  wiernie  plzy  nim  dotrwał  aż  do 
ostatniej  chwili  życia. 

Podczas  powtórnego  bezkrólewia  podkanclerjy^  zamy- 
ślał usunąć  się  doRzynui;  skoro  atoli  ten  zamiar  odga- 
dniono,  wnet  hetman  wielki  koronny  Jan  Sobieski  wyja- 
zdowi przeszkodził,  znajdnjąc  dogoduiejszem  w  swoich 
widokach,  zatrzymać  go  w  kraju  i  korzystać  z  jego  rad, 
wpływu  i  doświadczenia  przy  następującym  wyborze. 
Wszakże  poslfpowanie  Olszowskiego  było  zupełnie  ód 
dawniejszego  różne.  Zrażony  oslatuiem  niepowodzeniem, 
nie  oświadczył  się  jawnie  za  nikim.  Książe  lularyngski 
wzywał  jego  pomocy,  lecz  podkanclerzy  odpowi^^dział:  iż 
postanowił  nie  wtrącać  się  do  niczego  i  wszystko  zdać  na 
wolą  opatrzności.  Jakoż  przy  wyborze  Sobieskiego ,  prócz 
poselstwa  odbylego  z  innymi  biskupami  do  królowej  z  o- 
slrzeżeniem:  aby  zaniechała  wszelkich  staraii,  na  korzyść 
książęeia  lotaryngskiego,  widzimy^  iż  podkanclerzy  był 
zupełnie  nieczynnym,  w  liście  tylko  do  kardynała  Ur^ini 
czyni  wzmiankę:  że  sprzyjał  hetmanowi  Sobieskiemu ,  że 
chętnie  pVagnąłby  okazać  się  względem  ^iego  Mucjanem, 
jeśliby  ten  Wespazyanem  zostać  zamyślał.. 

Skoro  wybór  padł  na  Jana  III,  zashiżbna  nagroda 
Olszowskiego  nie  minęła,  Praźmpwski  niewiele  uprzedził 
śmiercią  swoją  zgon  króla  Michała,  następca  jego  biskup 
kujawski  Czartoryski,  umarł  podczas  bezkrólewia,  nowy 
więc  król  mianował  w  styczniu  1674  arcybiskupem  01- 
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ftzowskte^^  a  nadto  zapoiviedział  mu  wyjeilwnie  iardy- 
■alskiej  destojjiości ,  lecz  prymas  nie  przyjął  kapelusza, 
tak  jak  dawniej  wymówił  się  jiiź  przed  królem  illiobałem 
z  podobnież  ofiarowanego  sobie  zaszczytu. 

Kardynał  AUieri  zajął  się  czynnie  w  Rzymie  otrzy- 
maniem potwierdzenia  go  na  arcybiskupiej  stdicy;  na  po- 
czątku 1675  roku,  nadeszły  buUe  i  pidijusz.  Olszowski 
udał  się  do  Frauenburga ,  gdzie  iMskup  wariniiiski  Jan  Ste- 
fan Wydżga  obrząd  włożenia  palijosza  dopełnił.  Rzeczą 
jest  godną  uwagi,  że  przy  .tej  nowej  dostojności  pieczęć 
zatrzymał,  lubo  kanclerze  i  |)otłkaucłerze  duchowni,  po 
objęciu  wyższych  bisku[)5tw  z  urzęihi  ustępować  winni. 
To  dało  powód  do  pewnych  nieporozumień  między  nim 
a  królową. 

Marja  Kazimiera,  mimo  jego  wiedzę  posłała  do  Rzymu 
prośbę  o  kaphisz  kardynalski  dla  biskupa  marsybkiego 
Żansona  Forbę  {Janson- For bin)^  co  sprzeciwiało  się  zwy- 
kłemu porządkowi,  gdyż  podobnego  rodzaju  pisma,  pi^ie- 
chodzić  musiały  przez  ręce  kanclerskie ;  Olszowski ,  więc 
przestrzegł  królowę,  aby  na  przyszłość  tego  unikała.  Że 
zaś  jeszcze  podskarbi  Morsztyn,  wdzierał  się  w  urząd 
kanclerski ,  Olszowski  osobnem  pismem  upominał  go :  aby 
nie  ważył  się  otwierać  lirtów  do  podkanclerzego  przesy- 
łanych. Ten  opór  królowę  obraził,  wzajemna  niechęć  je- 
szcze się  więcej  zajątrzyła,  kiedy  prymas  siostrzana  swo- 
jego na  scbolaslerją  łęczycką  posunął,  bez  względu  na 
kandydata  zalecanego  pi^zez  królowę ,  i  gdy  w  żwawszej 
.  nieco,  z  tego  piowodu,  rozmowie,  arcybiskup  przypomniał 
Marji  Kazimierze,  że  tylko  odblaskiem  promieni  mężow- 
skich jaśnieje ;  królowa  musiała  to  upokorzenie   w  sobie 
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slhimić,  bo  życzliwość  arcybiskupa  była  dla  niej  niezbę- 
dną.  Po  wielu  województwach  postanowiono  opierać  się 
jej  koronacji;  jedno  słowo  prymasa  mogło  ją  nazawsz^ 
lego  zaszczytu  pozbawić. 

Spółcześnie  nie  małe  powstały  różnice  między  arcy- 
biskupem a  biskupem  krakowskim  Andrzejem  Trzebickim, 
który  odmawiał  prymasom  prawa  spełniania  obrzędów 
biskupich  za  granicami  własnej  archidyecezji ,  i  zapowie* 
dział,  iż  nie  dozwoli  mu  ani  króla  w  Krakowie  korono* 
wać,  ani  nabożeiistwu  przy  pogrzebie  Jana  Kazimierza  i 
Michała  przewodniczyć.  Przyszło  więc  do  rozstrzygnienia 
tego  sporu  w  drodze  sądowej.  Prymas  zgromadził  wszyst- 
kie dowody  i  przesłał  je  swojemu  obrońcy  do  Rzymu,  a 
prócz  tego  ułożył  osobne  pismo  o  arcybiskupstwie  gnie- 
źnieńskim, które  wydrukowawszy,  rozesłał  po  wszystkich 
województwach^  z  odezwą  do  szlachty,  aby  obronę  pier- 
wszeństwa kościoła  gnieźnieńskiego  posłom  *  swoim  na 
sejmie  poruczyła. 

Kongregacya  rzymska  wydała  pod  dniem  6  grudnia 
1675  wyrok,  mocą  którego  biskupowi  Trzebickiemu  milczeć 
w  tej  sprawie  nakazano.  Prymas  wysłał  natychmiast  An- 
drzeja Chryzostoma  Załuskiego  do  Krakowa,  w  zamiarze 
uchylenia  trwających  nieporozumień,  jakoż,  zgodnie  je 
ułatwiono  i  wkrótce  Olszowski  odwiedzając  swego  prze- 
ciwnika ,  szczerze  się  z  nim  pojednała 

Nadszedł  dzień  koronacyjny,  poprzedzony  obrzędem 
pogrzebowym  dwóch  osfatnich  królów.  Olszowski  z  naj- 
większą pociechą  skronie  Jana  III  i  jego  małżonki  koroną, 
polską  ozdobił.  Pod  koniec  sejmu,  pieczęć  mniejszą  złożył, 
pragnąc  usunąć  się  do  swojej  dyecezji;  wszakże  gilf  król 
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do  obozu  wyruszył  i  prymasa  zobowiązał  rządy  namiest- 
nicze  stolicy  sprawować ,  wciągu  tego  zarządu,  nadeszła 
wiadomość  o  otoczeniu  przez  Turków  wojska  pod  Żura- 
wnem.  Prymas  na  usilne  nalegania  przelękłej  Marji  Ka- 
zimiery, wydał  wici  na  pospolite  ruszenie.  Król  niebez* 
pieczenslwo  odwrócił,  ale  prymasowi  to  przywłaszczenie 
władzy  najwyższej  ostro  zganił.  Po  skończonej  wyprawić 
zebrał  się  znowu  sejm  w  Warszawie,  Olszowski  nadzy- 
czeuie  królewskie  później  do  stolicy  przybył.  Smutek  po 
stracie  brata  i  potrzeba  sporządzenia  barwy  żałobnej  dla 
dworu,  dały  powód  do  zwłoki.  Był  to  ostatni  sejm,  na 
którym  się  znajdował,  głównie  starał  się  na  nim  o  pozy- 
tek  swojego  kościoła ;  Gniezno  bowiem ,  stolica  tej  archi- 
dyecezji  nie  ulegała  władzy  arcybiskupa ,  owoż  domagał 
się:  aby  w  zamianę  zapewne  dobra,  których  odstępował, 
gamę  miasto  pcd  rządy  jego  i  jego  następców  poddać. 
Posłowie  przychylili  się  do  tego  żądania  i  już  osobną 
uchwałą  stwierdzić  je  mieli,  gdy  marszałek  sejmowy 
Władysław  Michał  Skoraszewski  i  wyznaczeni  posłowie 
do  ułożenia  konstytucji  przemówili  o  nagrodzie  dla  siebie. 
Tak  niesłuszne  żądanie  oburzyło  prymasa,  rzecz  więc 
cała  w  odwłokę  i  przedawnienie  poszła. 

Wewnętrzne  rosterki  między  miastem  Gdańskiem  i 
ludnością  wymagały  obecności  królewskiej ,  wezwano  pry- 
masa, aby  przybył  radą  swoją  króla  wspierać,  lecz  już 
tej  posługi  wykonać  nie  mógł,  bo  w  kilka  dni  po  przy- 
jeździe nagle  zachorował.  Stanisław  Witwicki  wówczas 
rejent  kancellaryi  koronnej,  późniejszy  biskup  poznański, 
który  na  nieszczęście  wdawał  się  w  leczenie,  przyniósł 
mu  Jl^Meś  lekarstwo.  Braun  lekarz  królewski,  nic  o  tern 
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Die  wiedząc »  zapisał  zupełnie  inne,  ich  sprzeczność  tak 
była  szkodliwą,  że. w  trzecim  doiu  choroby,  dnia  29  sier- 
pnia 1677  roku,  chory  rozstał  się^z  tym  światem.  Król 
wielce  go  żałował,  rzeczpospolita  ze  smutkiem  straciła, 
Gdańszczanie  wspaniałem  przeprowadzeniem  zwłok  jego, 
dowiedli  mu  uszanowania  i  wdzięczności. 

Zwłoki  zmarłego  przeprowadzono  do  Gniezna  i  w  gro- 
bach arcybiskupów  złożono  {*). 


(*)  Ob.  Łengnicha  Polmsche  Bibliothec  Y  od  str.  393  —  486. 
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LXIV. 

iaa  Stefai  Wydłga. 


Po  zgonie  Olszowskiego  Jan  III  powołał  na  godność 
prymasowską  Jana  Stefana  Wydźgc  biskupa  warmiiiskiego. 
Był  to  jeden  z  najznakomitszych  mężów  swojego  czasu : 
pochodził  ze  starożytnej ,  acz  nie  bogatej  rodziny  mazo- 
wieckiej. Z  jednej  dzielnicy  tego  domu,  dał  się  poznać 
w  wojnach  toczonych  za  Władysława  IV,  Jan  Wydżga, 
waleczny  rotmistrz,  później  podsędek  lwowski.  Z  małżeń- 
stwa, które  zawarł  był  z  Kiewliczówną,  urodził  się  Jan 
Stefan ;  mający  później  zasiąść  pierwszą  stolicę  arcybisku- 
pią w  Polsce.  Od  dzieciństwa  okazywał  nadzwyczajne 
zdolności ,  Wielką  żywość  umysłu  i  ochotę  do  nauk.  Ro- 
dzice pilne  mieli  staranie  o  jego  wychowaniu ,  oddali  go 
naprzód  do  szkół  we  Lwowie,  następnie  wysłali  zagra- 
nicę. W  Belgji  słuchał  Eryka  Puteana  i  Mikołaja  Wernu- 
leusa,  w  prawie  kościelnem  miał  nauczycielem  Andrzeja 
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Walenśa,  zwiedził  później  Francyą,  Hiszpanją  i  Włochy ; 
w  Rzymie  otrzymał  stopień  doktora  teologji. 

Za  powrotem,  do  kraju  zjednał  sobie  znakomitą  wzię* 
tośii,  mianowicie  przez  wymowę  kaznodziejską.  Postępu- 
jąc w  godnościach  kościelnych,  został  proboszczem  kate* 
dralnym  lwowskim.  Zwyczajem  owego  czasu  młodsi  du- 
chowni starali  się  zwykle  o  opiekę,  którego  z  wyższych 
biskupów,  Wydźga  zbliżył  się  do  Andrzeja  Trzebińskiego, 
podówczas  biskupa  przemyślskiego  i  podkanclerzego  ko- 
ronnego. Ten  sprowadził  go  do  dworu.  Było  to  właśnie 
pod  ową  porę,  kiedy  Jezuici,  królewica  Jana  Kazimie- 
rza w  1640  do  zgromadzenia  swego  w  Rzymie  przyjęli. 
Władysław  IV  rozgniewany  na  towarzystwo  za  ten  po- 
stępek, wszystkich  Jezuitów  z  dworu  swego  rugował. 
W^ydżga  posiadając  już  nabytą  sławę,  mianowany  został 
kaznodzieją  królewskim.  Spółczesny  Albrycht  Stanisław  Ra- 
dziwiłł, w  pamiętnikach  swoich  cudem  go  kaznodziejów 
nazywa.  Nagradzając  jego  prace,  król  Władysław  po  śmier- 
ci Achacego  Grochowskiego,  arcybiskupa  lwowskiego, 
1645,  oddał  mu  bogate  opactwo  sieciechowskie. 

Po  śmierci  Władysława,  miał  Wydżga  na  sejmie  ele- 
kcyjnyni  w  kościele  Św.  Jana  w  Warszawie  kazanie,  w  któ- 
rem  za  godło  wziął  następne  wyrazy  s  ksiąg  królewskich : 
Obierzcie  sobie  króla  z  synów  pana  waszego,  który  wam  " 
się  podobać  będzie  i  osadźcie  go  na  tronie  ojca  jego. 
Głos  wymownego  kapłana  nie  mało  przyczynił  sie  do  tej 
jedności,  jaka  przewodniczyła  wyborowi  Jana  Kazimierza. 
Nowy  król  nietylko  Wydżgę  na  kaznodziejstwie  nadwor- 
nem  utrzymał,  ale  nadto  opatrzył  go  kanonją  krakowską 
i  iunemi  dochodami  kościelnemi. 

17** 
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W  roku  1650,  podczas  wielkiego  jubileuszu,  za  po- 
zwoleDiem  króle wski^m  jeździł  do  Rzymu,  i  tam  cały  rok 
zabawił.  Powróciwszy  do  kraju,  został  kanclerzem  Maryi 
Ludwiki,  następnie  referendarzem  i  sekretarzem  wielkim 
koronnym.  Wkrótce  po  śmierci  Jana  Zamojskiego,  biskupa 
łuckiego,  otrzymał  po  nim  tę  katedrę  w  roku  1655. 

Nadeszły  czasy  największych  nieszczęść  Jana  Kazimić- 
rza,  który  zmuszony  kraj  opuścić,  z  niewielką  garstką 
dworzan  schronił  się  do  Szląska.  Wydżga  nie  odstąpił 
dobroczyńcy  swego,  dzielił  z  nim  razem  wygnanie,  stu- 
żył  mu  radą  i  piórem ,  a  patrząc  z  uwielbieniem  na  nie- 
złomną wielkość  duszy  Maryi  Ludwiki,  na  jej  poświęce- 
nie i  prace  podjęte  w  celu  skupienia  sił  narodu,  dla  opo- 
ru Szwedom,  pod  wf^ywem  świeżego  wrażenia,  napisał 
pamiętnik  tej  nieszczęśliwej,  ale  pełnej  sławy  epoki,  dzieło 
które  nazawsze  sławę  Wydźgi  jako  dziejopisa  utrwaliło. 

Powróciwszy  z  tułactwa  otrzymał  nagrodę  swej  wier- 
ności, bo  kiedy  Wacław  Leszczyński  przeniesiony  został 
w  roku  1659  na  arcy biskupstwo  gnieźnieńskie,  król  po- 
lecił Wydżgę  wyborowi  kapituły  Warmińskićj ,  a  ta  chę- 
tnie pasterzem  go  swoim  ogłosiła.  Wybrany  w  1659 
w  następnym  roku  rządy  dyecezji  objął.  Wydżga,  jak  już 
powiedziano,  uważany  był  za  najznakomitszego  mówcę 
w  Polsce,  stąd  też  we  wszystkich  ważniejszych  zdarze- 
niach żądano,  aby  głos  zabierał.  Kiedy  w  1661  dnia  7 
czerwca,  król  mając  uczcić  zwycięzkiego  Stefana  Czar- 
neckiego, otoczony  najznakomitszymi  mężami,  czekał  go 
na  zamku  warszawskim,  wówczas  poruczył,  biskupowi 
warmińskiemu,  aby  doń  przemówił.  Nagle  ukazuje  się 
Czarnecki   na  czele   kilkunastu  towarzyszów  i  stanąwszy 
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przed  królem  rzuca  mu  pod  nogi  115  zdobytych  na  nie- 
przyjaciołach sztandarów.  Ten  niespodziewany  wypadek, 
taką  radością  i  zdumieniem  przeniknął  mówcę,  że  na 
chwilę,  przygotowane  wyrazy  wypadły  mu  z  pamięci. 
Wszakże  wkrótce  odzyskawszy  przytomność,  wymówił  się 
z  przydłuższego  milczenia  i  winę  jego  zwrócił  na  sła- 
wnego wodza,  który  mnogością  zdobytych  chorągwi,  tron 
królewski  zarzucił,  oblicze  panującego  przed  sobą  samym 
zasłonił  i  mówcy  ujrzeć  siebie  nie  dozwolił! 

Znajdując  się  ciągle  u  dworu,  Wydżga  wpływał  do 
wszystkich  ważniejszych  spraw  rządowych;  przyłożywszy 
się  do  wyjednania  przebaczenia  Radziejowskiemu,  skłonił 
go  do  przyjęcia  poselstwa  do  Turcji  i  sam  układał  dla 
niego  instrukcye.  W  wojnie  domowej ,  pracował  nad  ugo* 
dą  Jana  Kazimierza  z  Lubomirskim.  W  roku  1663,  wy- 
słany był  jako  kommisarz  królewski ,  aby  odciągnął  ehf- 
która  brandeburskiego  od  Szwec]^ ;  nie  powiodło  się  nui 
to  poselstwo,  zabiegi  strony  przeciwnej  były  tak  zręczne, 
iż  elektor,  co  przygotował  sto  tysięcy  talarów  dla  zasile- 
nia niemi  skarbu  rzeczypospolitej ,  za  rozszerzenie  praw 
swoich  lennych,  oddał  je  królowi  szwedzkiemu,  przez  co 
klęski  wojny  jeszcze  na  pewny  czas  przedłużone  zostały* 

We  cztery  lata  później,  w  roku  1667  dożył  bolesnego 
dla  siebie  zgonu  królowej  Maryi  Ludwiki.  Uczcił  jej  pa* 
mięć  pochwałą  w  języku  łaciiiskim  wyrzeczoną,  i  przy 
pogrzebie  dopomagał  w  obrzędach  arcybiskupowi  gnie- 
źnieńskiemu Prażmowskiemu.  Odtąd  częściej  już  przeliy- 
wał  na  stolicy  swojej  biskupiej  i  czynpiej  począł  się  zaj- 
mować jej  potrzebami.  WBrunsbergu  pałac  biskupi  prze- 
budował i  mieszkalnym  uczynił,  podobnież  w  Heilsbergu 
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zamek  odnowił  i  malowidłami  ozdobił,  kościoły  w  dyeće- 
zji  swojej  licznemi  sprzętami  opatrzył,  klasztor  szpryn- 
tM>rski  00.  Bernardynów,  drewnianny  zrzuciwszy,  na  miej- 
scu jego  murowany  postawił;  wszakże  te  wszystkie  zaję- 
cia nie  oddaliły  go  zupełnie  od  spraw  krajowych,  znaj- 
dował się  na  sejmach  elekcyjnych  Michała  i  Jana  III; 
w  roku  1676  dnia  27  czerwca  przyjmował  hołd  stanów 
w  Toruniu,  na  sejmie  zaś  koronacyjnym  tegoż  roku,  za 
zezwoleniem  stanów  i  na  mocy  osobnej  w  tej  mierze  kon- 
stytucyi,  wziął  po  Andrzeju  Olszowskim,  pieczęć  mniej- 
szą; oddawał  mu  ją  w  imieniu  królewskiem  Stanisław 
Lubomirski  marszałek  w.  kor.  Nie  długo  jednak  urząd 
ten  piastował,  ponieważ  w  roku  1678  otrzymawszy  p0 
Olszowskim  nominacyą  na  arcybiskupstwo  gnieźnieńskie, 
gdy  pieczęć  zachować  pragnął,  dopóki  zatwierdzenie  zRzy^ 
mu  nie  nadejdzie,  posłowie  ziemscy  tak  stanowczo  temu 
się  oparli,  iż  Wydźga  , zniewolonym  się  widział  podkan- 
clerstwo  złożyć,  przy  czem  piękną  dziękczynną  mowę, 
dotąd  przechowaną,  na  sejmie  grodzieńskim  do  króla  po- 
wiedział (*). 

Z  niewiadomych  przyczyn  doznawał  Wydżga  nie  małej 
trudności  w  wyjednaniu  potwierdzenia  stolicy  apostolskiej, 
bo  we  dwa  lata  dopiero,  to  jest  w  1680  miał  sobie  na- 
desłany z  Rzymu  palljusz. 

Zaledwo  sześć  lat  na  stolicy  arcybiskupiej  przeżył,  gdy 
nagle  i  niespodzianie  w  roku  1685  zeszedł  ze  świata.  Czy 
co  dla  kościoła  metropolitalnego  i  dla  archi-dyecezji  uczy- 
nił, nie  wiadomo.    Za  życia  miano  go  za  człowieka  pie« 


(♦)  Swada  polska  oratorska  str.  116. 
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nięŻDego,  ale  też  za  wielkiego  skąpca.  Nawet  na  gwah 
towne  potrzeby  kraju  i  chrześcijaiistwa  zebranych  skar- 
bów poruszyć  nie  cliciał.  Jakoż  Janowi  III  żądającemu 
w  1683,  pożyczki  na  wyprawę  wiedeiiską  wręcz  odmówi  f. 
Wydżga  słynął  w  swoim  czasie  z  wesołości,  dowcipu  i 
żartobliwych  wyskoków.  Niesiecki  przywodzi  z  nich  nie- 
które; z  liczby  więc  przytoczonych  następny  powtórzymy. 
Jeden  z  młodych  paniąt,  świeżo  przybyły  zza  granicy, 
odwiedził  prymasa;  winszuje  mu  Wydżga  szczęśliwego 
powrotu,  a  postrzegłszy  w  nim  zbytnią  zarozumiałość, 
chcąc  go  upokorzyć,  zapytał:  skąd  wraca?  Byłem,  od- 
powie młodzieniec,  wHiszpanji,  we  Włoszech,  we  Fran- 
cji, w  Niemczech  i  wBelgium.  —  A  w  zamku  Tumencij 
byłeś/'  —  Byłem  i  wyznać  muszę,  że  jest  bardzo  obron- 
ny. —  Czy  nie  pamiętasz  jaka  rzeka  pod  nim  płynie? 
Młody  podróżnik  długo  myśli,  nie  wiedząc  co  ma  odpo- 
wiedzieć. —  Czy  nie  Tiris?  rzecze  niby  przypominając 
sobie  prymas.  —  Atak,  tak  mówi,  wypadło  mi  było  jej 
nazwisko  z  pamięci ,  rzeka  to  bardzo  głęboka ,  po  której 
i  okręta  chodzą.  —  Uśmiechnął  się  prymas  i  rzecze: 
gdyby  zamek  Tumen  i  rzekę  Tiris  w  jedno  złożyć ,  coby 
te  słowa  znaczyły?  Postrzegł  się  młodzieniec,  że  wyiaz 
Tu  mentiris  (skłamałeś),  był  karą  jego  zarozumiałości,  nic 
mu  więc  nie  pozostało,  tylko  ze  wstydem  zamek  opuścić. 
Innym  razem  ubolewając  nad  marnotrawstwem  młodych 
paniąt,  którzy  na  psy  t  konie  włości  przodków  trwonili, 
powiedział:  że  gotują  sobie  koniec  Akteona  i  Diomedesa, 
których  własne  konie  i  psy  pożarły.  Wydżga  używał  wiel- 
kiej sławy  zażycia;  kiedy  królowa  Marya  Ludwika,  zamy- 
ślała o  utrwalenUi  następstwa  tronu  w  Polsce,  w  czem  po- 
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magając  jej  Ludwik  XIV,  zalecał  wybór  ksiąiccia  d^nghien, 
wysłany  był  do  Polski  ajent  rządu  francuzkiego  Caillet, 
dla  zbadania  stanu  rzeczy  na  miejscu.  Pragnąc  dać  dwo* 
rowi  swojemu  wyobrażenie  o  trudnościach  jakim  to  przed- 
sięwzięcie podlegało,  skreślił,  oprócz  króla  i  królowej, 
wizerunki  diuidziestu  dostojników,  wywierających  stanów* 
czy  wpływ  na  sprawy  rządowe.  O  Janie  Stefanie  Wydidze 
odzywa  się  w  następnych  słowach:  » Biskup  warmiński, 
uchodzi  za  najwymowniejszego  senatora  w  kraju.  Mówi 
najlepiej ,  kiedy  zabiera  głos  w  senacie ;  słuchają  go  z  u* 
wagą  i  słowa  jego  wielkie  zawsze  wrażenie  sprawują. 
Ma  on  wziętośe  w  senacie  i  u  szlachty.  Zarzucają  mu  że 
jest  opieszałym  i  nie  lubi  mieszać  się  do  interesów.  Po- 
mimo tego,  okazuje  się  bardzo  gorliwym  w  naszej  spra- 
wie i  nie  omieszka  wystąpić ,  skoro  tego  pożytek  jej  wy- 
magać będzie." 

Owoż  ta  opieszałość,  którą  mu  Gaillet  zarzuca,  była 
zapewne  przyczyną,  że  zdolności  swoich  nie  użył  tak  sku- 
tecznie, aby  trwałe  ślady  działań  swoich  poton^uości  prze- 
kazał.—  Jedyna  ważniejsza  praca  po  nim  pozostała  jest: 
Historja  albo  opisanie  poważniejszy  eh  rzeczy-  które  się 
działy  podczas  wojny  szwedzkiej  w  królestwie  polskiem  od 
roku  d655  do  £660,  bo  wydane  pośmiertne,  ułożone 
przezeń  wierszem  łacińskim,  pochwały  biskupów  warmiń- 
skich, nie  zasługują  na  wspomnienie.  Czy  na  stolicy  pry- 
masowskiej uczynił  co  pożytecznego  dla  kościoła?  o  tern 
wątpić  należy.  Zdaje  się,  że  pod  koniec  życia,  ogarnęła 
go  naganna  na  wszystko  obojętność,  do  której  sam  przy- 
znaje się   w  liście  pisanym    do  Jana  Małachowskiego  bi- 
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skupa  krakowskiego  {*).  Spółcześni  "wywzajeinnili  się  mu 
ziipełnem  o  nim  zapomDieDiem ,  tak  dalece,  ie  nawet  sza- 
cowny jego  pamiętnik,  więcej  niż  półtora  wieku  był  pra* 
wio  zupełnie  nieznany  iMiopiero  za  dni  naszych  na  nowo 
ukazaii  się  ma  na  jaw.  Dotąd  nawet  rok  urodzenia  jego 
nio  jest  wiadomy,  bo  najpodobniej  do  prawdy,  że  spadko* 
biercy  zagarnąwszy  bogatą  po  nim  puściznę,  nawet  mu 
iiigrobka  nie  wznieśli ;  ocalał  tylko  wizerunek  jego,  który 
oglądać  można  w  kaplicy  ks.  Missjonarzów  łowickich  {**). 


(*)  Frout  inyeniy  gic  Tirendtun  est,  secandiun  fllins  Monacl^  doctrinam 
qiiam  juniorelh  docuit:  Sucćedent  tibi  omnia  in  coenobio,  tantum 
primo  y  d.e  Friore  non  ]oqiiarify  tecundof  officinm  taum  fac  talfter, 
qualiter;  tertio  sine  res  ire,  prout  possunt.  A.  C.  Załuski  Epist. 
liistor.  famil.  1. 1,  p.  856. 

(«*)  Fowyisza  wiadomość  Bkr<5cona  jest  k  Biografji  Wydigi,  ułożonej 
przez  K.  Wł.  Wójcickiego.  Ob.  BibL  Warsz.  1852  miesiąc  luty. 
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LXV. 

Stefan  WlercbowskL 


Właściwie  nie  należy  do  szeregu  arcybiskupów  gnie 
źoieiiskich,  gdyż  był  tylko  Domioatem.  Syn  Mikołaja  ka 
szlelaoa  inowrocławskiego,, berbu  Jastrzębiec,  i  Urszul 
Grudziiiskiej ,   poświęciwszy  się   służbie  ołtarza,    powoli 
postępował  w  godnościach  kościelnych.  Naprzód,  po  otrzy 
maniu  kanonji  krakowskiej,  był  arcbidjakonem  łuckim 
administratorem  dyecezji,    później   nadano  mu   opactwo 
paradyskie;  następnie  z  sejmu  1661  mianowany  kommis- 
sarzem   do  lustracyi   ekonomji   malborskiej,   nagrodzony 
urzędem  referendarza  koronnego,  wstąpił  po  Wojciechu 
Tolibowskim,  zmarłym  1665  na  katedrę  biskupstwa  po* 
znaiiskiego.    Rządził  uiem  jako  pasterz  czuły  i  pobożny. 

W  Górze  pod  Warszawą,  założył  kalwarję  według 
wymiaru  jerozolimskiego  i  tamże  klasztor  ks.  Pijarów 
własnym  nakładem  wybudował.  Troskliwy  o  pomoce  du- 
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cbowne  dla  chrzećcijan  na  wojnie,  lub  od  powietrza  na- 
gle zmarłych ,  przepisał  dla  zgromadzenia  Marjanów  pra- 
widła i  wydał  je  na  jaw  w  Warszawie  1687  roku.  Jako 
biskup  poznański,  upoważnił  Hieronima  Lubomirskiego, 
który  będąc  kawalerem  maltańskim  bezźeństwo  ślubował, 
do  zawarcia  małżeństwa  z  Konstancyą  Bokunówną  stolni- 
kówną  litewską,  czem  tak  stolicę  apostolską  na  siebie 
obraził,  iż  cbociaż  Jan  III  usilnie  domagał  się  zatwier- 
^dzenia  swego  wyboru,  Innocenty  X  stale  go  królowi  od- 
mawiał. Wierzbowski  będący  wówczas  w  podeszłym  wie- 
ku, czy  to  ze  zgryzoty,  czy  ze  starości  w  roku  1687  świat 
ten  pożegnał. 


Zrv.  Arotb.  T.  IV.  18 


/ 
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LXVI. 

Michał  RadcleJowskŁ 


Zapobiegając  dłuższemu  sieroctwu  kościoła  goieźnieii- 
skiego ,  JaD  III  miauował  prymasem  głośnego  w  dziejach 
kardynała  Michała  Radziejowskiego,  herbu  Junosza,  bi- 
skupa warmińskiego.  Potomek  znakomitego  rodu,  był  sy- 
nem podkanclerzego  koronnego  Hieronima  Radziejowskie- 
go i  Eufrozyny,  Eulalji  hrabianki  Tarnowskiej,  która  wy- 
dając go  na  świat  1641  dnia  3  grudnia,  uiH)dzenie  jego 
życiem  przypłaciła.  Nieszczęścia  ojca ,  skutek  miłości  Jana 
Kazimierza,  dla  powtórnej  jego  żony  Elżbiety  Słuszczanki ; 
przemoc  dworu,  która  go  w  1652  doprowadziła  do  wy- 
gnania, a  następnie  do  zdrady  kraju,  zatruły  młodość 
Michała.  Zaledwo  liczył  rok  jedynasty,  gdy  go  ojciec  opu- 
ścił. Przyjęty  od  krewnych,  między  któremi  najbliżsi  byli 
Sobiescy,  bo  (jjciec  jego  był  ciotecznorodzonym  bratem 
późniejszego  króla  Jana  III ;  za  ich  staraniem  odbył  pier- 
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wiastkowe  nauki.  Obdarzony  pojęciem  bystrćm,  powierz* 
chownością  ujmującą  i  udatną,  pełen  zdrowia  i  siły,  za* 
stanawiając  się  nad  upadkiem  swojego  domu  okrytego 
przeklęstwem  i  hąubą,  umyślił  jąć  się  oręża  i  albo  wo« 
jennemi  przewagami  do  dawnego  blasku  go  wrócić,  albo 
krwią  własną  winy  ojca  zagładzić.  Tym  końcem,  przy 
pomocy  opiekunów ,  udał  się  do  Francyi  dla  nabycia  tycb 
wiadomości ,  które  mu  przyszły  jego  zawód  ułatwić  mia* 
ły,  ale  nieszczęśliwy  przypadek  zmusił  go  wkrótce  z  tego 
kraju  uciekać.  Wyższe  nauki  odbywając  w  koUegium 
Harcourt  uczęszczał  dla  ćwiczeii  gimnastycznych  do  aka* 
demii  wojennej ,  razem  z  młodzieżą  najpierwszych  domów 
francuzkich;  zdarzyło  się,  że  raz  w  godzinie  wolnej  od 
pracy,  towarzysze  jego  chwycili  się  następnej  zabawy.  Po- 
łożywszy jednego  z  pomiędzy  siebie  na  prześcieradle  i  we 
czterech,  ująwszy  za  cztery  jego  końce,  tak  podrzucali 
go  w  górę ,  aby-  spadającego  prześcieradłem  nazad  złowić. 
Kolej  przyszła  na  młodzieńca  blizko  spokrewnionego  z  kar- 
dynałem  Mazarinim ,  w  liczbie  trzymających  prześcieradło 
był  Radziejowski  i  właśnie  w  chwili,  kiedy  silnie  rzucony 
w  górę  spadał,  Radziejowskieniu  koniec  prześcieradła 
z  rąk  się  wyśliznął,  nieszczęśliwy  z  całym  pędem  o  po- 
sadzkę runął  i  na  miejscu  ducha  wyzionął.  Przerażony  tą 
«agłą  śmiercią,  której  acz  mimowolnie  był  przyczyną,  lę- 
kając się  może  odpowiedzialności ,  natychmiast  Paryż  opu- 
ścił i  nazad  do  kraju  wrócił  z  zamiarem  wziąść  rozbrat 
ze  światem,  by  resztę  życia  w  stanie  duchownym  prze- 
pędzić. 

Jakoż  długo  pozostał  na  podrzędnych  stopniach,  na- 
wet wyniesienie  na  tron  brata  jego  ciotecznego  Jana  So- 
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bieskiego  w  roku  1674  nie  wywołało  go  z  ukrycia,  pierwszj 
raz  ukazał  się  na  sejmie  grodzieiiskim  1678,  ubogo,  zje* 
dnym  tylko  pacholikiem,  bo  też  za  całe  opatrzenie  miał 
probóslwo  Św.  Michała  na  zamku  krakowskim.  Ale  król 
nie  mógł  tak  blizkiego  krewnego  zapomnieć  i  skoro  po 
śmierci  Olszowskiego,  posunął  na  stolicę  prymasowską 
Jana  Stefana  Wy dźgę,  wnet  wolne  biskupstwo  warmiiiskie 
oddał  Radziejowskiemu.  W  jednej  przeto  chwili  otoczyło 
go  to  wszystko,  co  ludzie  szczęściem  nazywać  zwykli, 
władza,  dostojności  i  bogactwo.  Dochody  biskupstwa  war- 
miiiskiego  były  ogromne,  połączone  z  nim,  godność  ksią- 
żęcia  Św.  państwa  rzymskiego  i  ósme  krzesło  w  senacie 
jeszcze  je  wyżej  podnosiły.  Wdany  w  sprawy  rzeczypo* 
spolitej,  w  roku  1683  był  jednym  z  senatorów  wyznaczo- 
nych przez  króla  do  zawarcia  z  cesarzem  Leopoldem  za* 
czepnego  i  odpornego  przymierza,  które  też  podczas  sejmu 
w  Warszawie  dnia  31  marca  podpisał.  We  dwa  lata  po- 
źoićj  po  śmierci  Jana  Gnińskiego,  król  wezwał  go  do  obję- 
cia podkancłerstwa  koronnego.  Radziejowski  lubo  najusil- 
niej  pieczęci  pragnął,  wymawiał  się  jednak  z  jej  przyjęcia 
lękając  się  oporu  sejmu  wiedząc,  że  uchwała  1504  zsk 
Aleksandra  JagieUoiiczyka  zapadłą,  usuwa  wyższych  bi- 
skupów od  piastowania  innych  urzędów^  a  przytem  trwo- 
żyła go  obawa,  aby  nie  wywołał  krzywdzącego  porówna- 
nia z  ojcem ,  który  właśnie  będąc  podkanclerzym  ojczyznę 
zdradził.  Rzucono  się  więc  za  radą  królowej ,  na  niecny 
wybieg ;  ogłosiwszy  biskupstwo  warmińskie  za  wakujące, 
oddano  pieczęć  księdzu  Michałowi  Radziejowskiemu;  po- 
słowie nic  przeciw  temu  wyrzec  nie  mogli,  lecz  skoro 
sejm  się  rozjechał,  Radziejowski  natychmiast  na  duchowną 
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swoje  stolicę  powrócił.  Wkrótce  nowy  zaszczyt  jeszcze 
wyżej-  podniósł  go  w  znaczeniu ,  ale  razem  rzucił  w  serce 
to  nasienie  pychy,  które  bujnie  rozkorzenione ,  przygłu- 
szyło w  niem  wszystkie  zacnfejsze  uczucia.  W  roku  1686 
prosił  Jan  IH  u  stolicy  apostolskiej  o  kapelusz  kardynalski 
dla  biskupa  belloyaceńskiego  (Beauyais)  Jansona  Forbin. 
Innocenty  XI  z  niewiadomych  przyczyn  tej  prośbie  zadość 
nie  uczynił,  pragnąc  jednak  króla  złagodzić,  w  rzędzie 
świeżo  mianowanych  kardynałów  Radziejowskiego,  jako 
spokrewnionego  z  domem  Sobieskich,  umieścił.  Ten  nie- 
zręczny obrót  dworu  rzymskiego  do  żywego  króla  obraził, 
nie  zataił  on  przed  papieżem ,  że  w  tem  nietylko  nie  u- 
znaje  najmniejszej  łasŁi,  lecz  owszem  w  podniesieniu  na 
tę  dostojność  biskupa  warmińskiego,  przewiduje  źrzódło 
niezliczonych  w  rzeczypospolitej  trudności.  Jeszcze  żywiej 
Jan  III  dał  poznać  niechęć  swoje  nuncjuszowi  Pallavici- 
niemu,  który  spółcześnie  z  Radziejowskim  purpurę  otrzy- 
mał, bo  i  ebudwóm  im  odmówił  włożenia  biretów  tak,  ie 
ten  obrząd  musiał  na  początku  stycznia  1687  załatwić 
goniec  papiezki  Cusani,  i  nuncjuszowi  zapowiedział:  że 
dopóty  widzieć  go  nie  chce,  dopóki  dwór  rzymski  nie 
spełni  jego  żądania  względem  biskupa  belloyaceiiskiego. 
Jakoż  przez  półtora  roku  kardynał  Pallavicini  nie  mogąc 
wyjednać  posłuchania  królewskiego,  musiał  Polskę  o- 
puścić. 

Obawy  królewskie  wkrótce  się  zjściły.  Radziejowski 
nauczony  przez  Pallayiciniego  o  prawach  przywiązanych  do 
dostojności  kardynalskiej,  (które  jednak  w  żadnym  kraju 
w  całej  rozciągłości  wykonywane  nie  były),  dopominać 
się  o  ich  zachowanie  natarczywie  począł.  Naprzód  doraa- 
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gał  się  pierwgzeiistwa  przed  królewicami,  a  następnie, 
jako  kardynał,  nie  chciał  w  senacie  ustąpić  wyższego 
miejsca  żadnemu  z  biskupów ,  lubo  porządek  zasiadania 
uchwałą  sejmową  dokładnie  był  przepisany ;  nakoniec  żą- 
dał, aby  w  listach  królewskich  do  niego  przesyłanych, 
pisano:  naszemu  czcigodnemu  przyjacielowi.  Gdy  tym 
roszczeniom  zadosyć  uczynić  nie  chciano  i  synowie  kró- 
lewscy ani  kroku  wziąść  mu  przed  sobą  nie  dozwolili,  ani 
u  stołu  podsieść  się  nie  dali,  kardynał  chwytał  się  ró- 
żnych sposobów,  aby  purpurze  nie  ubliżyć.  Wezwany  do 
stołu  królewskiego,  pod  pozorem  lekkiej  słabości,  wstrzy- 
mał się  od  jadła  i  usiadł  tylko  dla  rozmowy,  tuż  za  krze- 
słem królewskiem.  Królewiców  długo  pierwszy  odwiedzać 
nie  chciał  i  ledwo  gniew  i  groźby  Marji  Kazimiry  dokaza- 
ły,  iż  przybywszy  do  Żółkwi  po  posłuchaniu  królewskiem 
wstąpił  do  młodych  książąt.  Wynagradzając  mu  tę  po- 
wolność rozkazał  Jan  HI  pisać  do  niego  na  listach :  kre- 
wnemu naszemu  najmilszemu. 

Przykre  było  wzajemne  stron  położenie,  aby  więc  raz 
koniec  temu  położyć,  umyślił  król,  skoro  możność  do- 
zwoli, wynieść  Radziejowskiego  na  stolicę  gnieźnieńską, 
wówczas  jako  pierwszy  książę  rzeczypospolitej  i  głowa 
senatu ,  nikomu  już  kroku  przed  sobą  dawać  nie  był  obo- 
wiązany, w  godności  bowiem  prymasa  zupełnie  nikły  rosz- 
czenia kardynała.  Jakoż  natychmiast  po  śmierci  Wierz- 
bowskiego, Radziejpwski  arcybiskupstwo  otrzymał  i  w  ro- 
ku 1688  na  sejmie  grodzieńskim  pierwsze  krzesło  zajął. 
Przy  lem  zdarzeniu  wynurzył  kardynał  w  najżywszych 
wyrazach  wdzięczność  swoje  królowi  mówiąc :  źe  go  wyr- 
wał ze  zwalisk  runącego  domu ,  i  opieką  swoją  ukształ' 
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ciwszy  dal  poznać  całemu  światu.  Zdaje  się ,  że  w  skutek 
własnych  zabiegów  Radziejowskiego,  opóźniono  bullę  prze-i 
niesienia,  więcej  niż  o  półtora  roku,  tak,  że  nowy  arcy- 
biskup, przez  cały  ten  czas  przy  pochodach  gnieźnieńskich 
zachował  i  warmińskie,  niemniej  też  korzyści  przywią- 
zane  do  urzędu  podkanclerskiego ,  a  ponieważ  posiadał 
jeszcze  bogate  opactwo  miechowskie,  w  owym  więc  czasie 
był  zapewne  jednym  z  najpieniężniejszych  dostojników 
w  kraju.  Wszystko  to  razem  wzięte^  przy  wrodzonem  u- 
sposobieniu,  dumę  Radziejowskiego  wzmagało,  nie  znał 
granic  miłości  własnej  i  bez  zarumienienia  domagał  się 
hołdów  dotąd  w  Polsce  nieznanych.  Obraził  go  był  zu- 
chwałym listem  biskup  Chełmiński  Kazimierz  Opaliński; 
zamiast  braterskiego  przebaczenia,  wezwał  prymas  okól- 
nikiem ws2;ystkich  biskupów  polskich,  aby  się  za  zniewagę 
jego  ujęli.  Opaliński  sam  żałując  porywczego  kroku,  dał 
z  siebie  piękny  przykład  chrześcijańskiej  pokory  i  rzyDi()c 
zadość  dumnym  wymaganiom  kardynała ,  jawnie  go  prze- 
prosił w  warszawskim  kościele  Św.  Jana.  Ośmielony  tern 
powodzeniem,  dopominał  się,  aby  przy  złożeniu  przezeń 
w  początkach  stycznia  1689,  na  radzie  senatu  pieczęci 
mniejszej,  król  w  osobnej  mowie  wdzięczność  mu  za  spra- 
wowany urząd  wynurzył.  Żwawo  oparł  się  temu  roszcze- 
niu Marcin  Oborski  wojewoda  podlaski,  Jan  Małachowski 
biskup  krakowski  zabrał  głos  za  kardynałem,  marszałek 
wielki  kor.  Stanisław  Lubomirski  mówił  przeciw  niemu. 
Walka  się  zajątrzała,  kardynał  unikając  przegranej  oświad- 
czył: iż  przez  właściwe  sobie  umiarkowanie  i  oszczędica- 
jąc  drogi  czas  obrad,  tego  zaszczytu  oie  żąda. 

Uwolniwszy  się  od  urzędu  i  po  ukończeniu  okropnej 
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sprawy  Łyszczyiiskiego ,  która  kościół  polski  taką  hańbą 
okryła,  postanowił  zwiedzić  stolicę  chrześcijaństwa.  W  dro- 
dze zginęła  mu  szkatuła  z  2,000  czerw.  zł. ,  wszakże  to 
bynajmniej  nie  przeszkodziło  mu  do  odbycia  wspaniałego 
wjazdu  do  Rzymu ,  i  do  wystąpienia  z  nadzwyczajną  oka- 
załością.   Gdy  na  dworze   papiezkim  bawi,   Inocenty  XI 
dnia  12  sierpnia    1689    schodzi  ze  świata;  Radziejowski 
zajmuje  miejsce  w  konkląye  i  razem  z  innymi  kardyna- 
łami  przyczynia  się  na  dniu  6  października  tegoż  roku' 
do  wyboru  Piotra  Ottoboni,  który  objął  rządy  kościoła  pod 
imieniem  Aleksandra  YIII. 

Za  powrotem  ^  Rzymu,  Radziejowski  znalazł  rzecz- 
pospolitą zakłóconą  wewnętrznemi  niezgodami.  Już  da- 
wniej obrażony,  że  niedezwalano  mu  u  dworu  wyłącz- 
nego wpływu;  skłóciwszy  się  z  królową  za  odmówienie 
Korniaktowi  starostwa  .bełskiego,  pogroził  jej  zemstą.  Nim 
atoli  okoliczności  dojrzały,  nim  w  skalku  to  dał  uczuć, 
niązał  się  z  przeciwniliami  królewskimi  i  w  jawnych  roz- 
mowach czynności  dobroczyiicy  swojego  potępiał.  Zgodniej 
1  z  powołaniem  i  ze  stanowiskiem  swojem  działał  w  za- 
targach Konstantego  Brzostowskiego  z  Kazimierzem  Sa- 
piehą. Wystąpił  jak  pojednawca ,  szczerze  pracował  nad 
ugaszeniem  nieconego  nienawiścią  pożaru,  ale  usiłowania 
jego  rozbiły  się  o  upór  biskupa  i  dumę  hetmana. 

Rok  1696  otworzył  dla  prymasa  szerokie  pole  dzia- 
łania. Na  dniu  17  czerwca  Jan  III  zstąpił  do  grobu.  Kar- 
dynał nie  był  obecnym  przy  zgonie  królewskim ;  bawił 
wówczas  w  letuiem  mieszkaniu  swojćm  Radziejowicach 
o  siedm.mil  od  Warszawy,  lecz^  wnet  uwiadomiony  został 
o  tym  smutnym  wypadku  przez  A.  G.  Załuskiego  biskupa 
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płockiego,  który  na  żądanie  królowćj  razem  z  Hieroni- 
mem  Lubomirskim  udał  się  do  niego  na  wieś,  aby  go 
do  stolicy  sprowadzić.  Pod  wpływem  świeżego  żalu  przy- 
rzekł całem  sercem  dopomagać  osieroconej  królewskiej 
rodzinie. 

Z  miejsca  swojego  jako  prymas  zwołał  Radziejo.wski 
sejm  konwokacyjny  na  dzień  29  czerwca  w  Warszawie. 
Zjecb'ali  się  posłowie ,  ale  na  samym  wstępie ,  pycba  kar- 
dynała jedność  obrad  zawichrzyła;  rozkazał  bowiem 
w  kościele  Św.  Jana  przed  wielkim  ołtarzem  wznieść  dla 
siebie  baldachin ,  co  tylko  dla  królów  czynić  się  zwykło. 
Posłowie  żwawo  się  lej  nowości  oparli,  a  gdy  nadto, 
wróciwszy  z  kościoła  do  izby  senatorskiej  postrzegli,  że 
i  Łam  podobnież  baldacbin  umieszczono,  powstała  taka 
wrzawa,  że  kardynał  zmuszony  był  sam  dać  rozkaz  do 
jego  wyniesienia.  Niewczesna  pycha  prymasa  tak  umysły 
wszystkich  rozróżniła,  iż  zwątpiwszy  o  dojściu  konwoka- 
cji,  uchwalono  konfederację,  i  naznaczono  sejm  elekcyjny, 
pospelitem  ruszeniem,  nadzień  15  maja  następnego  1697 
roku.  Tymczasem  wojsko  nieuspokojone  w  zaległym  żoł- 
dzie, poszło  do  związki).  Senat  chciał  je  obietnicami  uła- 
godzić, kommissja  lwowska  pozbawiona  środków  pienię- 
żnych nic  sprawić  nie  potrafiła,  wojsko  dopuszczało  się 
niezliczonych  bezprawi. 

Przerwa  niemal  całoroczna  między  zgonem  królew- 
skim a  nową  elekcyą,  wywołała  rozliczne  stronnictwa. 
IMarya  Kazimira  szczerze  pragnęła  wyniesienia  na  tron 
królewica  Jakóba.  Tymczasem  spory  o  puściznę,  poróżniły 
matkę  z  synem;  kardynał,  który  w  początkach  zdawał  się 
Jakóbowi    Sobieskiemu    sprzyjać ,     następnie    skutkiem 
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swykłćj  zmieDDości  umyshi,  przechylił  stę  do  książęcia 
Conti.  Jeszcze  przed  konwokacyą,  w  siiirpDiu  1696,  wy- 
słał był  do  Paryża  Krzysztofa  Towiaiiskiego ,  pozornie 
z  doniesieniem  o  śmierci  króla  Jana,  rzeczywiście,  aby 
wyrozumiał  zamiary  dworu  francuzkiego  względem  przy- 
szłej elekcyi.  Poseł  Ludwika  KIY,  Melchior  de  Polignac, 
le  swojej  strony  pracował,  Towiański  w  początkach  kwie- 
tnia 1697  wrócił  razem  z  opatem  de  CasŁagneres  de 
Cbateauneuf  posłem  nadzwyczajnym ;  zdawało  się  pryma- 
sowi, że  wybór  ksiąięcia  francuzkiego  już  był  nie  wąt- 
pliwy. Wszakże  wszystkie  kroki  swoje  umiał  otoczyć  taką 
tajemnicą,  iż  nikt  odgadnąć  nie  zdołał,  komu  rzeczywiście 
sprzyjał  i  owszem  jawnie  powtarzał ,  że  ten  kto  okaże  się 
najgodniejszym  korony,  kto  największe  rękojmie  szczęścia 
ojczyzny  złoży,  ten  tylko  głos  jego  otrzyma. 

W  dniu  naznaczonym  na  sejm  elekcyjny,  to  jest,  15 
maja,  zjechały  się  województwa;  cały  miesiąc  zabrały 
przedmioty  głównemu  celowi  obce;  ledwo  dnia  15  czerwca 
wybrany  marszałkiem  izby  poselskiej  Kazimierz  Bieliński 
podkomorzy  w.  kor. ,  rzeczywiście  sejm  rozpoczął.  Dano 
posłuchanie  nuncjuszowi  Dayia  i  posłowi  cesarskiemu,  dal- 
szym pozwolono  żądania  swoje  złożyć  na  piśmie.  Jako 
spółzawodnicy  do  korony,  wystąpili :  królewic  polski  Jakób, 
Ludwik  Franciszek  książę  de  Conti,  Karol  książę  Neii- 
burgski,  Leopold  książę  Lotaryngski  i  August  elektor 
saski. 

Całe  pole  elekcyjne  rozpadło  się  na  dwa  główne  stron- 
nictwa: francuzkie  i  saskie.  Oskarżano  prymasa,  że  wi- 
docznie sprzyjał  pierwszemu  i  że  główną  sprężyną  jego 
działań  była  chciwość.  Aby  odwrócić  od  siebie  ten  zarzut, 


Digitized  by  VjOOQIC 


215 

Radziejowski  doia  26  czerwca,  w  obee  zgromadzonego 
narodu  oświadczył :  że  w  tem  wszystkiem  co  dotąd  od 
początku  bezkrólewia  czyuił,  jedynie  dobro  kraju  miał 
na  względzie,  że  golów  jest  przysięgą  stwierdzić:  jako 
zupełną  niezależność  zachował,  żadnych  osobistych  wido- 
ków nie  ma ,  od  nikogo  ani  darów ,  ani  obietnic  nie  przy- 
jął, i  ręką  prawą  dotknąwszy  krzyża  na  piersiach,  do- 
nośnym głosem  zawołał:  Tak  mię  skarż  Boie^  jeżeli  czćm' 
kolwiek  duszę  moje  splamiłem!  Następnie  począł  zalecać 
do  tronu  królewica  Jakóba,  przez  pamięć  nieśmiertelnych 
zasług  ojcowskich.  Wspomniał  o  ksiąźęciu  de  Conti,  o 
Neuburgskim,  nakoniec  o  elektorze  saskim,  dodając:  iż 
należałoby  przekonać  się  dowodnie  o  szczerości  jego  na* 
wrócenia. 

Jakiekolwiek  miał  pobudki  Radziejowski,  to  pewna, 
że  wyniesienia  na  tron  ksiąźęcia  de  Conti  gorąco  pragnął, 
ale  większość  szlachty  polskiej  już  wówczas  przyszła  do 
tego  stopnia  poniżenia ,  iż  pole  elekcyjne,  na  targowisko 
przekupstwa  zmieniła.  Melchior  Poliguac,  nie  szczędził 
obietnic  ,v  lecz  zbywało  mu  na  środkach  ich  zjszczenia, 
przeciwnie  Jan  Przebendowski,  kasztelan  chełmiński,  dzia- 
łający w  imieniu  Augusta  elektora  saskiego,  gotów  był 
płacić  na  zawołanie.  Mimo  to  wszakże,  jeszcze  wybór 
był  niepewny,  bo  kiedy  prymas  po  odbytey  modlitwie  i 
udzielonem  błogosławieństwie,  dosiadłszy  konia,  począł, 
dla  zebrania  głosów,  województwa  objeżdżać ,  krakowskie 
w  znacznej  części  oświadczyło  się  za  królewicem  Jakubem, 
poznańskie  i  kaliskie  w  połowie  było  za  książęciem  de 
Conti  w  połowie  za  elektorem,  płockie  jednomyślnie  za 
Conli^m ;  gdy  zaś  wezwano,  aby  dla  łatwiejszego  rozstrzy* 
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gnienia  większo-! ,  głosujący  słanęli  w  osobnycb  szere- 
gach stosownie  do  objawionego  zdania,   ława  kontistów 
rozwinęła  się  lak  szeroko,  iż  stronnicy  elektora  już  trwo- 
żyć sobą  poczynali.  Spostrzegłszy  to  Radziejowski  odłożył 
głosowanie  na  dzień  następny,  cbcąc  przeciwnikom  ksią- 
żęcia  de  Conti  dać  czas   do  rozwagi  i  tym  sposobem  je- 
dnomyślność wyboru  zapewnić.  Ale  Przebendowski  użył  tej 
zwłoki  na  swoje  korzyść ,  rozrzucił  w  nocy  między  cho- 
rągwie ogrom  pieniędzy,  tak,  że  dzieii  27  czerwca  pod 
zupełnie  innemi  wróżbami  dla  elektora  zajaśniał.  Obaczył 
się  w  błędzie  kardynał,   ale  nic   nie' przedsięwziął,  coby 
skutki  jego  odwrócić  mogło.  Objechał  tylko  województwa 
sobie   przychylne,  zachęcając  je   do  wytrwałości,  dalsze 
pominął  z  obawy,  jak  twierdził,  niepewności  życia;  Prze- 
bendowski zaś  wrażał  stronnikom  elektorskim,  że  prymas 
chciał  tylko  okazać  im  swoje  pogardę,  czem  umysły  je- 
szcze silniej  zapalił.    Bezstronni  miłośnicy  kraju  nastrę- 
czając prymasowi  środki  pojednawcze,  radzili  oświadczyć, 
aby  województwa  wyrzekłszy  się  i  książęcia  francuzkiego 
i  elektora,  przystąpiły  do  \^ yboru  na  tron ,  Ludwika  ksią- 
żęcia Badeiiskiego,   jednego  z  najznakomitszych   wodzów 
owego  czasu.  Ale  największa  część  związana  była  danem 
lub  przedanem  słowem.     Tymczasem  jeden  z  senatorów, 
którego  nazwiska  Załuski  wymienić  nie  chciał,  przybiegł- 
szy do  prymasa  doniósł ,  że  Stanisław  Dąbski  biskup  ku- 
jawski już  elektora  saskiego  królem  obwołał;  przerażony 
Radziejowski  tą  wieścią ,  ze  swojej  strony  co  prędzej  ksią- 
żęcia de  Conti   podobnież   królem   ogłasza   i  ze  stronni- 
ctwem swojera  do  Warszawy  śpieszy  dla  odśpiewania  w  ko- 
ściele  Sw.  Jana  dziękczynnych  modłów,  a  chociaż  z  rozkazu 
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Slanisława  Wilwickiego,  poznańskiego  biskupa,  znaleriooo 
drzwi  kościeloe  zamknięte,  kontiści  je  wyłamawszy  pieśń 
Ciebie  Boże  chwalimy  odśpiewali.  Wszakże  zaledwo  świą- 
tynię opuścili,  wnet  Dąbski  ze  swoimi  gromadnie  przybył, 
czynność  prymasa  obżałował  i  elektora  królem  okrzy- 
knąwszy, hymnem  go  ambroziańskim  powitał. 

Prymas  starał  się  wrazić,  ie  Dąbski,  jako  przewodni- 
czący stronnictwu  mniejszemu,  poddać  się  większości  po- 
winien, wezwał  go  przeto  dla  wzajemnego  porozumienia 
w  (ej  mierze.  Wielu  senatorów  obustronnych  zgromadziło 
się  dla  wspólnej  narady,  którą  niewczesne  dowcipkowanie 
kanclerza  wielkiego  koronnego  Jerzego  Denbofa  zerwało. 
W  zabranym  bowiem  głosie  wyraził,  że  pole.  elekcyjne 
przedstawiało  obraz  sądu  ostatecznego,  stronnicy  książę- 
cia  francuzkiego:  idą  za  barankiem  dokądkolwiek  ich  wie- 
dzie,  chcąc  temi  ^wyrazami  pisma,  wymienić  kardynała 
mającego  w  herbie  Junoszę  czyli  baranka ;  stronnikom  zaś 
saskim  wyrzucając  zaburzenia,  porównał  ich  z  kozłami 
stosując  do  nich  inne  miejsce  pisma :  wy  bowiem  spaśliście 
winnicę.  Taki  sposób  pojednania  nie  mógł  osiągnąć  pożą- 
danego skulku,  a  więc  i  pośrednictwo  elektora  brande- 
burskiego,  do  którego  sam  gotowość  oświadczył  i  które 
przyjęte  było ,  okazało  się  płunnem.  Kardynał  ze  swoimi 
slronnikanii  ogłosił  rokosz,  którego  zamiarem  być  miała 
obrona  praw  i  wolności  rzeczypospolilej.  Wszal^że  biskup 
kujawski  lekce  to  ważył  i  wszelkie  przygotowania  do  ko^ 
rouacyi  Augusta  II  poczynił,  kióra  też  na  dniu  15  wrze- 
śnia odbyła  się  w  Krakowie.  Skoro  wiadomość  o  tern  do 
Warszawy  przyszła,  prymas  zgromadził  naczelników  ro- 
koszu, wydał  uniwersały  do  narodu,  aby  się  władzy  no- 

Żyw.  Abcyb.  T.  IV.  19 

Digitized  by  VjOOQIC 


218 

woiikoronewaDego  króla  opierał,  sam  zaś  z  marszałkiem 
i  główniejszymi  rokoszaoami  udał  się  do  Łowicza. 

Zaledwo  tam  zdążył,  wnet  otrzymał  od  posła  fran- 
cuzkiego  Polignac^a  gońca,  że  książę  de  Conti  rzeczywi- 
ście Paryż  opuścił  i  w  Dunkierce  wsiadł  na  okręt,  jakoż 
wkrótce  potem  zawinął  do  Gdaiiska.  Prymas  uręczył  ksią- 
żęcia  ^  że  za  jego  przybyciem  znajdzie  dostateczne  siły 
wojska  koronnego  i  litewskiego,  do  utrzymaniii  jego  spra- 
wy. Wszakże  była  to  obietnica  zawodna,  zaledwo  kilku 
senatorów  powitało  go  w  imieniu  prymasa,  wzywając,  aby 
zimę  w  Malborgu  przepędził  lub  udał  się  do  Wielkopolski. 
Książe  de  Conti  nie  mając  ani  dosyć  pieniędzy,  ani  wojska^ 
wolał  pozostać  w  Gdańsku. .  Wprawdzie  zabłysła  jeszcze 
jakaś  nadzieja,  gdy  hetman  Sapieha  oświadczył,  że  z  pół- 
kami litewskiemi  pod  Gdańsk  pi*zybędzie,  ale  wnet  i  to 
omyliło,  skoro  Sapiehę  ostrzeżono,  iż  Gałecki  z  wojskiem 
koronnem,  Flemming  i  Brand  z  Sasami,  do  Pruss  wtar- 
gnęli czatując  na  obroty  sapieżyńskie.  Przerażeni  tą  wie- 
ścią senatorowie,  obecni  przy  boku  książęcia,  przełożyli 
całe  niebezpieczeństwo  jakie  mu  groziło.  Uznał  je  de 
Conti  i  pożegnawszy  swoich  doradzców,  nazad  do  Francyi 
(dnia  9  listopada  1697)  odpłynął. 

Wypadek  ten  ciężko  kardynała  dotknął,  smutek  jego 
był  jeszcze  dotkliwszym,  gdy  się  dowiedział,  że  Jerzy 
Towiański  kasztelan  łęczycki  w  przejeździe*  z  Malborga 
skąd  wiózł  200,000  złotych,  złożonych  przez  książęcia 
francuzkiego  dla  kardynała,  został  przez  Sasów  schwyta- 
nym i  że  te  pieniądze  w  ręce  jenerała  Flemimnga  wpadły. 

Lubo  z  powrotem  książęcia  de  Conti  do  Francyi,  pry- 
mas nie  widział  prawie  nadziei  utrzymania  go  na  tronie, 
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długo  się  atoli  wahał  pójść  za  przykładem  wielu  seuato- 
rów ,  którzy  przyłączyli  się  do  Augusta  I  łaskawie  od 
Diego  przyjętymi  zostali.  Powszechnie  przypisywano  ten 
opór  chciwości  i  dumie.  Zdawało  się  kardynałowi ,  że 
August  winien  był  wynagrodzić  pieniętlzmi  jego  powol- 
ność, lub  przynajmniej  wyjednać  pośrednictwo  papiezkie, 
aby  nuncjusz  umyślnie  (ym  końcem  od  stolicy  apostolskiej 
zesłany,  pogodził  go  z  królem.  August  pragnąc  co  naj- 
rychlej rzeczpospolitą  uspokoić,  wyprawił  do  prymasa 
kardynała  Sasko*Zeitskicgo  i  Benedykta  Sapiehę  podskar- 
biego  wielkiego  litewskiego.  Stanęło  natem:  że  król  miał 
zapłacić  Radziejowskiemu  sto  tysięcy  talarów,  25  tysięcy 
natychmiast 9  75  tysięcy  na  następny  Św.  Michał,  prócz 
tego  prymas  polecał  względom  i  szczodrobliwości  królew* 
skiej  domowniczkę  swoje,  jak  ją  sam  nazywał,  kaszte- 
lanowę łęczycką,  Konstancję  Towiańską.  Nakoniec  żądał 
świadectwa,  że  cokolwiek  dotąd  czynił,  pochodziło  z  mi- 
łości kraju  i  gorliwości  o  swobody  rzeczypospolitej.  Król 
na  wszystko  przyzwolił;  25,000  talarów  natychmiast  wy- 
płacono; 75,000,  osobno  6,000  dla  kasztelanowej  To- 
wiaiiskiej,  4,000  dla  jej  syna,  przyrzeczono  co  najrychlej 
zaliczyć.  Radziejowski  zażądał  pewności,  wręczono  mu 
klejnoty  ze  szmaragdów  osobliwej  wielkości  i  blasku,  ale 
ponieważ  kasztelanowa  koniecznie  brylantów  żądała,  uczy- 
niono i  w  tem  zadość  jej  wymaganiom.  Między  koszto- 
wnościami danemi  wówczas  na  zastaw,  znajdował  się  słoń 
osypany  djamentami,  kardynał  oglądając  te  klejnoty,  rzekł: 
iż  przyznać  należy,  że  ten  słoń  miał  pyszne  zęby. 

Gdy  się  to  dzieje ,  prymas  nakazał  zjazd  stronnikom 
swoim  w  rokosz   związanym  na  dzień  15  lutego   1698 
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w  Łowiczu,  dla  obmyśleDia  środków  bezpieczeństwa  powsze- 
chnego i  rękojmi  swobód  rz^czypospolitej.  Gdy  wszakie 
zgromadzeni  wcześnie  postrzegli:  że  prymas  dbalszym  był 
o  własne  korzyści,  niż  o  prawa  narodu,  zjazd  przeto 
spełzł  na  niczem.  To  skłoniło  kardynała  zwołać  związ- 
kowych powtórnie  do  Łowicza  na  dzień  5  Maja  tegoż  toku, 
na  który  nielylko  rokoszanie,  ale  też  i  kommissarze  kró- 
lewscy pod  przewodnictwem  podkanclerzego  litewskiego 
ksiąźęcia  Karola  Stanisława  Radziwiłła ,  przybyli.  Po  dłu- 
gich i  trudnych  rozprawach  zgodzono  się  na  pewne  wa- 
runki; lubo  z*góry  przewidywano,  że  król  przyjąć  ich 
nie  mógł.  Dalsze  trudności  miano  ułatwić  ńa  sejmie,  który 
według  wyraźnego  żądania  pod  otwarłem  niebem  miał 
być  odbyty. 

'Po  załatwieniu  zjazdu  łowickiego,  zdawało  się,  iż  po- 
kój wewnętrzny  został  przywrócony,  nakoniec  i  prymas 
hołd  królowi  złożył  i  razem  z  nuncjuszem  Paulucci  wspa- 
niale przez  króla  w  Willanowie  był  podejmowany.  Rze- 
czywiście jednak  ostateczne  uspokojenie  Polski,  nastąpiło 
na  sejmie  pacyfikacyjnym  w  czerwcu  1699,  na  którym 
wszystkie  stany  uznały  Augusta  prawym  posiadaczem  ko- 
rony. Król  dołożył  wszelkiej  usilności ,  aby  pozyskać  ży- 
czliwość prymasa,  pozornie  zdawało  się,  iż  to  osiągnął, 
*lecz  w  głębi  serca  zachował  Radziejowski  głęboką  nie- 
chęć i  przy  każdej  podanej  zręczności  starał  się  królowi 
szkodzić. 

Około  tego  czasu  pomawiano  go  o  jawną  chciwość. 
Wiadomo,  że  na  mocy  traktatów  welawskiego  i  bytow- 
skięgo  miasto  Elbląg  oddane  było  elektorowi  Brandeburg- 
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skiemu  w  zastaw  za  300,000  talarów  pod  warAiokiem, 
że  jeśliby  w  roku  1699  rzeczona  summa  opłaconą  nie  była, 
elektor  Elbląg  w  swoje  posiadanie  obejmie.  Kiedy  więc 
rzeczpospolita  ani  pieniędzy  nie  złożyła,  ani  odsieczy  ści« 
śnionemu  oblężeniem  Elblągowi  dać  nie  mogła,  gdyż  wła- 
śnie wówczas  król  znajdował  się  na  Rusi,  w  zamiarze 
mniemanej  wyprawy  przeciw  Turkom,  elektor  miasto  za- 
jął. Krok  ten  do  tego  stopnia  senat  oburzył,  iż  mafgra- 
Memu  zbrojną  zemstą  zagrożono,  wszakże  elektor  dopóty 
miasta  nie  uwolnił ,  ai  dopóki  na  pewność  długu ,  nie  zło- 
żono w  zastaw  części  klejnotów  koronny cb  i  nie  przyznano,^ 
że  w  razie  niezaliczenia  na  dniu  zakreślonym  trzechkroć  sto 
tysięcy  talarów ,  elektor  przyległe  posiadłości  miejskie  ze 
zwykłemi  icb  dochodami  zatrzyma;  a  lubo  miasto  przekła- 
dało, że  naradzie  senatu  dnia  10  grudnia  o  tym  warunku 
najmniejszej  wzmianki  nie  było,  jednakże  prymas  otrzy- 
mawszy w  darze  od  dworu  pruskiego  wspaniałe  Btelw^ 
stołowe,  z  największą  natarczywością  nalegał,  o  dodanie 
w  zawrzeć  się  mającej  umowie  wymaganej  przez  elektora 
rękojmi. 

Kiedy  wszystko  zdawało  się  już  skłaniać  do  pokoju, 
przemoc  Sapiehów  w  Litwie ,  roznieciła  pożar  wojny  do- 
mowej. WpłyM^  królewski  przytłumił  go  był  na  chwilę, 
ale  wkrótce  przyszło  do  otwartej  walki ;  Sapiehowie  od- 
stąpieni przez  króla  i  na  głowę  pod  Olkienikami  pobici, 
musieli  z  kraju  uciekać. 

Król  August  pod  pozorem  odzyskania  straconej  części 
Inflant  wypowiedział  wojnę  Karolowi  XI^  Wiadomo  jakie 
klęski  nastąpiły  po  chwilowem  powodzeniu.  Skoro  Karol 
XII   zagroził   wtargnieniem    w  granice  rzeczypospc^tćj, 
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wnet  ukazało  się  potężne  stronnictwo  działające  przeciw 
Augustowi.  Prymas  zdawał  się  ni^m  kierować.  Pod  po- 
zoreni  pojednania  królów,  przekonał  senat,  że  jedynym 
środkiem  osiągnienia  skutku,  było  wyprawienie  wojska 
saskiego  z  kraju.  A  lubo  każdy  jasno  widzieć  był  powi- 
nien, że  tylko  połączenie  sił  koronnych  z  królewskiemi  i 
gotowość  do  stanowczego  odporu  skuteczność  rokowaniom 
zapewnić  mogła,  wszakże  większość  uległa  namowom  klir- 
dynała,  który  dnia  18  stycznia  1702  roku  wręcz  krtiowi 
oświadczył,  że  rzeczpospolita  na  dłuższy  pobyt  wojsk  ob- 
cych nie  pozwoli  i  że  w  niem  jedyną  przeszkodę  do  po- 
koju ze  Szwecyą  widzi,  ośmielił  się  nawet  utrzymywać^ 
że  wyjazd  samego  króla  do  Saxonji  nieskończenie  ułatwił- 
by układy,  co  tak  dalece  Augusta  oburzyło ,  iż  otwarcie 
wyrzekł,  że  podobna  rada  wyjść  tylko  mogła  z  ust  jego 
osobistego  i  rzeczypospolitej  wroga  I  Król  wprawdzie 
w  kraju  pozostał,  ale  wojska  saskie  wyciągnąć  musiały. 

Gdy  więc  prymas  ze  stronnikami  króla  rcabroili,  wnet 
zaczęto  pracować  nad  tern,  aby  Karol  XH  wkroczył  do 
kraju  i  okrywszy  ich  swoją  opieką  dozwolił  bezkarnie 
spełnić  co  zamierzali.  Wewnętrzne  zaburzenia  w  Litwie 
wielce  im  dopomogły,  jątrząt  bowiem  Sapiehów  przeciw 
Augustowi,  doprowadzili  ich  do  rozpacznego  kroku  pod- 
dania się  królowi  szwedzkiemu ,  który  dopiero  wówczas 
wtargnąć  w  kraje  rzeczypospolitej  postanowił,  czego  do* 
tąd  na  usilne  namowy  kardynała  nie  odważył  się  był 
uczynić. 

Skoro  już  nie  ulegało  wątpliwości ,  że  Karol  KII  po- 
suwał się  ku  granicom  kraju,  wysłano  doń  poselstwo 
z^  pozornem  przełożeniem ,   aby  granicy   nie  przekraczała 
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ale  oiłoily  zwycięica  lekce  ważąc  czynioiM  sobie  uwagi, 
ciągnął  prosto  pod  Warszawę.  Król  polski  postrzegłszy^ 
że  wszelka  nadzieja  pokoju  zniknęła,  udał  się  do  Krakowa^ 
z  zamiarem  czekać  tam  przybycia  wezwanych  napowrót 
wojsk  saskich,  i  oddać  dolę  swojej  korony  rozstrzygnieniu 
oręża. 

Radziejowski ,  który  dotąd  z  królem  szwedzkim  tylko 
przez' listy  i  przez  pośrednictwo  Sapiehów  rokował,  za- 
pragnął mieć  z  nim  ustną  rozmowę;  lecz  ponieważ  stan 
rzeczy  jeszcze  nie  dozwalał  jawnie  wystąpić ,  starał  się  tę 
rozmowę  okryć  pozorem  przyzwoitości.  Tym  końcem  udał 
się  do  Augusta,  z  zapewnieniem,  że  Karol  KII  znowu 
skłania  się  do  pokoju;  król  upoważnił  więc  prymasa  i 
podskarbiego  koronnego  Leszczyńskiego  do  pozostania 
w  Warszawie  i  zagajenia  ze  Szwedami  układów.  Wszakże 
za  zbliżeniem  się  wojsk  nieprzyjacielskich  do  stolicy,  kar- 
dynał  udał  się  do  Łowicza ,  dokąd  przybył  do  niego  mi- 
nister szwedzki  Wachschlager  i  wręczyć  mu  list  Karola  XII. 
Treść  tego  pisma,  i  odpowiedź  kardynała  dostatecznie 
przekonywają ,  że  w  czasie  niedawnego  widzenia  się  pry- 
masa z  królem  szwedzkim  na  Pradze,  rzecz  o  złożenie 
z  tronu  Augusta  II ,  już  stanowczo  między  nimi  była  umó- 
wiona, a  chociaż  Radziejowski  w  uprzednim  liście  do 
króla  szwedzkiego  szczególniej  zaś  w  tym,  który  do  Be- 
nedykta Sapiehi  pisał,  uręcza:  że  ta  myśl  przenika  go 
największą  zgrozą,  wszakże  sama  już  ich  treść  jawnie  go 
potępia. 

Nim  atoli  wykonać  to  można  było,  należało  wprzód 
wojsko  saskie  zwyciężyć.  Kardynał  i  jego  stronnicy  uwa- 
żali to  za  jedyny  środek  zmuszenia  województw  przycbyl- 
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Dych  Augustowi  ułed2  postano  wianiu,  na  które  inaczej 
nigciyby  się  nie  zgodziły.  Tym  kodcem  król  szwedzki 
spiesznie  pomknął  się  pod  Kraków,  chcąc  zmusić  nieprzy- 
jaciela do  przyjęcia  bitwy.  Prymas  znowu  wyjechał  do 
Łowicza  oczekując  wypadku,  podskarbi  wielki  koronny  po- 
śpieszył do  Wielkopolski ,  aby  osnuć  związek  przeciw  Au- 
gustowi i  odwrócić  województwa  od  udania  się  na.  gazd 
główny  sandomirski.  Tymczasem. wojska  saskie  i  szwedz- 
kie zetknęły  się  z  soI»ą  dnia  19  lipca  1702  roku,  stoczono 
bitwę  blizko  Pińczowa  pod  Kliszowem,  Karol  XII  znowu 
zwyciężył  i  wszystkie  działa  saskie  opanował;  wprawdzie 
August  otrzymał  wkrótce  świeże  posiłki,  jednakże  powtór- 
nej bitwy  nie  przyjąwszy  udał  się  do  Sandomierza ,  gdzie 
nań  województwa  małopolskie  czekały.  Nie  wahał  się  Au- 
gust zgromadzonym  przełożyć,  iż  Karol  oświadczył  do- 
póty żadnych  układów  o  pokój  nie  przyjmować ,  dopóki 
król  korony  nie  złoży.  Stany  rzeczypospolitej  foA  wę- 
złem konfederacyi  zjednoczone,  obwarowawszy  stosowne 
rękojmie  na  dniu  22  sierpnia  uchwaliły,  nie  odstępować 
króla.  Wyprawiono  do  obozu  szwedzkiego  pełnomocników 
dla  układów  o  pokój,  na  przypadek  zaś  odmownej  od{io- 
powiedzi  postanowiono  najazd  siłą  odeprzeć.  Że  zaś  wo« 
jewódzlwa  wielkopolskie  na  czas  nie  stanęły,  wysłano  do 
nich  poselstwo  wzywające  do  przyjęcia  uchwał  sandomir- 
skich. 

Skóro  August  czynności  tego  zjazdu  załatwił,  natych- 
miast udał  się  do  Warszawy  i  zgodnie  z  udzieloną  sobie 
mocą ,  zwołał  radę  wielką ,  którą  wkrótce  przeniósł  na 
dzieli  27  listopada  do  Torunia,  dokąd  prócz  innych,  przy- 
byli posłowie  z  Wielkopiolski  i  Litwy  łącząc  się  z  konfede* 
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racyą  saDdomirską.  Wszakże  na  lej  radzie  nic  Manowcze^o 
nie  zaszło ,  gdyż  wyprawieni  do  króla,  szwedzkiego  peł- 
Domocnicy  jeszcze  nie  wrócili,  w  obozie  zaś  łudzono  ich 
płonnemi  nadziejami,  dając  czas  prymasowi  doprowadzę* 
nia  do  skutku  zgubnych  dla  Augusta  zamiarów. 

Jakoż  kardynał  wezwał  senatorów  na  dzień  25  lutego 
1703  roku  do  Warszawy.  Zaledwo  kilku  ściślej  z  nim 
złączonych  przybyło,  lecz  ponieważ  krok  ten  był  prawu 
przeciwny  i  prymasowi  przy  życiu  króla ,  nie  służyła  wła- 
dza zwoływania  rady  senatu ,  August  II  wydanym  okól- 
nikiem surowo  ten  krok  zgromił.  Usprawiedliwiał  się  Ra« 
dziejowski.  stanem  obecnych  okoliczności,  zaręczał,  że 
wierność  i  gorliwość  o  dobro  powszechne  jedynie  nim 
kierowały,  niemniej  atoli  późniejsza  rada  wielka  malbor- 
ska ,  zgromadzenie  warszawskie  potępiła ,  a  nadto  widząc, 
że  układy  z  królem  szwedzkim  do  niczego  nie  doprowa« 
dzają,  na  dniu  22  kwietnia  17X)3  wypowiedziała  Karo« 
łowi  Xn  wojnę  i  wydała  do  hetmanów  rozkazy,  aby  po- 
łączywszy siły  koronne  z  saskiemi  kroki  zaczepne  roz- 
poczęli. 

/Gdy  tym  sposobem  zdawało  się,  iż  król  zamachom 
prymasa  utworzenia  w  państwie  przeciwnego  sobie  stron- 
nictwa zapobiegł,  natychmiast  zwołał  sejm  nadzwyczajny 
do  Lublina,  aby  raz  jeszcze  sprawę  swoje  poddać  wyro-^ 
kowi  rzeczypospolitej.    - 

Sejm  otworzył  się  doia  19  czerwca  1703  w  Lublinie, 
Radziejowski  przybył  razem  z  innymi  senatorami;  stany 
uroczyście  potwierdziły  wszystkie  uchwały  sandomierskie 
i  malborskie.  Prymas  był  przedmiotem  podejrzeń  i  oskar- 
żeń, których  mu  nie  szczędzono.  Widział  się  zmuszonym 
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razem  z  kilku  członkami  zjazdu  warszawskiego  przysiąiiz, 
że  wlargoienia  Szwedów  do  kraju  był  niewinnym  ^  że  ża- 
dnego kroku  przeciw  królowi  Augustowi  nie  przedsięwziął 
i  że  na  przyszłość  w  wierności  wytrwa.  Mimo  to  wszak- 
że ,  spółcześni  oskarżają  go ,  że'  na  tymże  sejmie  poką- 
tnie  wichrzył/ że  nawet,  aby  go  zerwać,  pieniędzy  nie 
żałował,  lecz  usiłowania  jego  i  wydatki  były  daremne, 
sejm  do  skutku  doszedł,  wojnę  wypowiedziano.  Była  to 
może  najdotkliwsza  chwila  w  życiu  Radziejowskiego. 
Pierwszy  kapłan  i  pierwszy  książę  narodu,  jak  pospolity^ 
zbrodniarz  przysięgą  usprawiedliwiać  się  był^  zmuszony. 
Słusznie  czy  niesłusznie ,  pomawiano  go  o  gorszące  sto- 
sunki z  krewną  jego  Konstancyą  z  Niszczycktch  Towiaii- 
ską ,  a  kiedy  mąż  jej  wojewoda  łęczycki  miał  zasiąść  na 
radzie  senatu ,  Felicyan  Grabski ,  jeden  z  posłów  łęczy- 
ckich wobec  kardynała,  krzesło  jego  na  środek  izby  wy- 
rzucił wołając,  że  spodlony  wojewoda  niegodzien  byt 
w  kole  senalorskiem  zasiadać! 

Owoż  prymas  rozjątrzony  coraz  ponąwianemi  obel- 
gami na  tym  sejmie,  postanowił  zemstę  przyśpieszyć. 
Zdarzyło  się,  że  posłowie  wojewó(|ztw  poznańskiego  i 
kaliskiego  nie  mogli  być  do  obrad  sejmowych  przyjętymi, 
ponieważ  dla  zerwania  sejmików  ziemskich  w  tych  woje- 
wództwach wybór  ich  był  nieprawny.  Radzit>jowski  są- 
dząc, iż  wyłączenie  posłów  z  sejmu,  rycerstwo  rzeczo- 
nych województw  obrazi,  począł  ich  z  daleka  wybadywać, 
ale  postrzegłszy  ich  w  wierności  dla  króla  nie  zachwia- 
nych, rzucił  się  do  podstępu.  Wsparty  wpływem  ówcze- 
snego wojewody  poznańskiego  Stanisława  Leszczyńskiego, 
zamierzył  Wielkopolskę  do  konfederacyi  pociągnąć,  i  tak 
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zręcznie  cały  ten  zamach  pokierował,  ie  August  delego- 
wanym poznańskim  i  kaliskim  w  udzielonej  im  odpowie- 
dzi sam  niejako  konfederacyę  potwierdził. 

Tymczasem  na  dniu  13  października  1703  roku  To- 
ruń wpadł  w  ręce  3zwedów.  Strata  tej  twierdzy  odjęła 
Augustowi  możność  działania  zaczepnego,  stronnicy  pry- 
masa podnieśli  głowy,  zaczęto  głośno  powtarzać,  że  Karol 
Xn  chce  traktować  o  pokój ,  lecz  nieinaczej  jak  przez 
pośrednictwo  rzeczypospolitej.  Wysłał  więc  do  obudwu 
skoufederowanych  województw  okólnik,  wzywając,  aby 
umocowanych  do  Warszawy  przysłały.  W  piśmie  tem  naj- 
mniejszej wzmianki  nie  uczynił  o  złożeniu  króla  z  tronu* 
Pudobnąż  ostrożność  t  względem  dalszych  części  kraju 
zachował.  Naprzód  dało  się  złudzić  poznańskie  i  kaliskie, 
za  ich  przykładem  poszły  inne,  zaczęto  wszędzie  wybie- 
rać pełul)mocników  i  wówczas  dopiero  król  postrzegł,  że 
władzę  nadaną  sobie  przez  koufederacyą  sandoinierską  i 
sejm  lubelski  niebacznie  z  rąk  wypuścił.  Chcąc  odwrócić 
niebezpieczeństwo  wydał  okólnik  nakazujący  rozwiązanie 
konfederacyi  wielkopolskiej,  ale  zamach  prymasa  już  doj- 
rzał, kraj  uwiedziony  nadzieją  pokoju  uwierzył  w  skute- 
czność doradzanego  środka;  zgromadziły  się  więc  woje- 
wództwa 30  stycznia  1704  roku  w  Warszawie  i  Piotr 
Bronisz  marszałek  konfederacyi  poznańskiej,  powołany 
został  do  kierowania  związkiem  ogólnym  narodu. 

Doprowadziwszy  zręcznie  do  skutku  co  sobie  zamie- 
rzył, umyślił  prymas  podobnież  podejść  hetmanów  koron- 
nych i  dalsze  województwa,  wezwał  je  przeto  do  War- 
szawy, do  łączenia  się  z  koufederacyą  wielkopolską,  cią- 
gle powtarzając,   że  dobro  królewskie  pia  na  pierwszym 
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względzie.  Wszakże  zamiary  jego  przenikać  jui  poczęto, 
z  drugiej  zaś  strony  słyszeć  się  dało ,  że  Patkul  posiłki 
rossyjskie  sprowadza  i  jenerał  Szulemburg  z  nowem  woj- 
skiem z  Saxonji  był  oczekiwany,  to  więc  odstraszało  wo- 
jewództwa od  łączenia  się  z  prymasem,  któiy  nakoniec 
postanowił  jawnie  wystąpić,  skoroby  betraao  Lubomirski 
podobnież  jak  mni ,  nadzieją  pokoju  uwiedziony,  do  War- 
szawy przybył.  Tymczasem  trzeba  było  umysły  obecnych 
zwolna^  przygotować  do  złożenia  Augusta  z  tronu.  Niektó- 
rzy z  namówionych  deputowanych  poczęli  ostro  na  króla 
narzekać,  w  czem  prymas  jawnie  icb  wspierał,  dalsi  to 
postlzegłszy,  z  rozpaczą  nakoniec  pojęli  po  co  icb  do  War- 
szawy ściągniono.  Wszelkie  środki  wyjechania  z  miasta 
były  przecięte,  kardynał  przezornie  gościńce  wojskiem 
szwedzkiem  osadzić  rozkazał,  aby  każdego  coby  zamyślał 
odłączyć  się  od  konfederacyi ,  do  powrotu  zmusić.  Dla  na- 
dania całej  czynności  pewnej  barwy  porządku,  wyprawił 
kilku  deputowanych  do  jenerała  Horna,  pełnomocnika  króla 
szwedzkiego ,  aby  zagaili  układy  o  pokój.  Odniesiono  z  o- 
bozu  odpowiedź,  że  król  szwedzki  ani  chce,  ani  może 
układać  się,  tylko  z  wolną  i  niepodległą  rzecząpospolitą, 
że  przeto  zgroma<lzenie  zacząć  powiuno  od  złożenia  króla 
Augusta  z  tronu,  co  spodziewa  się,  że  tem  łatwiej  na- 
stąpi, im  pewniejsze  dowody  złożyć  jest  w  stanie  przed- 
siębranych przezeń  zgubnycb  względem  Polski  zamiarów. 
Jakoż  przestał  mniemane  listy  pisane  przezeń  do  króla 
szwedzkiego  i  do  ministrów,  w  których  August  miał  o- 
świadczać  gotowość  zawarcia  ze  Szwecyą  pokoju,  mimo 
wiedzy  rzeczypospolifej. 

Kardynał  nie  zaniedbał  uwiadomić  o  tem  natychmiast 
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zgromadzenie,  i  gdy  przez  wlajemniczonych  w  tę  całą  ro- 
botę został  niejako  zniewolony  do  smutnej  dla  siebie  osta- 
teczności: oświadczył  uroczyście  dnia  6  lutego  1704  roku, 
ie  August  II  niezdolny  jest  dłużej  berła  polskiego  piasto- 
wać. Nikt  nie  śmiał  oprzeć  się  woli  prymasa,  gdyż  ma- 
jąc^ na  swoje  rozkazy  kilka  tysięcy  zbrojnego  ludu,  był 
w  sianie  każdy  opór  przytłumić.  Wszyscy  więc  w  milcze- 
niu ulegli. 

Zarzuty  konfederacyi  warszawskiej  przeciw  Augustowi 
były  liczne  i  sprawiedliwe;  za  główny  wszakże  poczyty- 
wano wypowiedzenie  wojny  bez  wiedzy  i  zgody  rzeczypo- 
spolitej.  Radziejowski  dobrą  wiarą  nie  mógł  króla  oskar* 
żać  o  zatajenie  tego  ważnego  kroku,  nim  bowiem  wojnę 
postanowił,  zasięgał  w  1699  w  miesiąciu  sierpniu  rady 
wielu  senatorów,  prymas  szczególniej  miał  sobie  udzie- 
loną tak  zwaną  Icapitulacyę  Patkulowską  dnia  24  tegoż 
miesiąca  podpisaną,  sam  z  nim  w  układy  wchodził  i  za 
oświadczoną  gotowość  wspierania  źyczeii  szlachty  inflan- 
ckiej przyjął  od  Jana  Reinholda  Patkula  jako  pełnomo- 
cnika stanów  inflanckich  w  dowód  wdzięczności  narodowej 
zapis  na  dar  100,000  talarów.  Jakoż  kardynał  tak  gor- 
liwie zamysły  królewskie  popierał,  że.  sam  pisał  do  ele- 
ktora brandeburskiego  z  prośbą  o  dozwolenie  przechodu 
wojskom  saskim  do  Inflant.-  Wprawdzie  w  ogłoszonym 
później  manifeście  przeciw  Augustowi  starał  się  wrazić, 
że  wręczony  sobie  przez  Patkula  zapis  dla  tego  tylko  przy- 
jął, aby  w  swoim  czasie  mógł  przed  rzeczpospolitą  udo- 
wodnić nieszlacbetności  używanych  przez  króla  środków, 
lecz  któż  nie  widzi  jak  nieszczerem ,  i  jak  błahem  było 
podobne  usprawiedliwienie? 

Żyw.  Arcyb.  T.  IV.  20 
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Skoro  wiadomość  o  z^oźeuiu  ż  ironu  Auguąfa  po  kraju 
gruchnęła,  wnel  z  najwickszem  oburzeniem  ujrzano,  że 
dziesięciu  senatorów  i  kilkanaście  osób  ze  stanu  rycer- 
skiego wysłanych  do  Warszawy  dla  zawarcia  pokoju, 
targnęło  się  niesłychanym  przykładem  królowi  posłuszeń- 
stwo wypowiedzieć,  z  tronu  go  złożyć  i  bez  zezwolenia 
stanów  nowy  wybór  nakazać! 

Na  odbytej  w  Krakowie  wielkiej  radzie  ogłoszono  ze- 
branych w  Warszawie  senatorów  i  deputowanych  za  bun- 
towników i  na  mocy  konslyUicyi  1607,  1670  i  1703 
roku  winnych  obrazy  majestatu;  król  wezwał  wszystkie 
stany  państwa ,  które  uchwały  sandomierskie,  lubelskie  i 
malborskie  potwierdziły,  do  koufederacyi  przeciwko  Szwe- 
dom i  ich  stronnikom. 

To  postanowienie  krakowskie  doprowadziło  prymasa 
do  wściekłości.  Z  drugiej  strony,  król  August  obraził  na- 
ród przez  gwałt  domierzony  dnia  18  lutego  na  osobach 
królewiców  Jakuba  i  Konstantego  Sobieskit;h,  pod  zmy- 
ślonym pozorem,  iż  starszy  z  nich  o  koronie  zamyślając, 
na  życie  królewskie  nastawał,  kazał  ich  więc  nasadzonym 
siepaczom  schwytać  w  Szląsku  na  drodze  do  Oławy  i  pod 
strażą  do  Saxonji  odesłać. 

Mógł  Karol  Xn  ceniąc  bohaterskie  przewagi  Jana  III, 
zamyślać  o  wyniesieniu  na  tron  którego  z  jego  synów, 
lecz  kiedy  dowiedział  się  o  ich  schwytaniu,  a  współcze- 
śnie poznał  i  ukochał  Stanfsława  Leszczyńskiego,  gdy  był 
do  niego  posłem  w  imieniu  konfederatów  warszawskich, 
natychmiast  postanowił  przyjaciela  swego  na  tron  wy- 
nieść   i  wykonanie   tego  jenerałowi  Hornowi    poruczył. 
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Sam  zaś  tak  ściśle  stolicę  wojskami  opasał,  że  nikt  wym- 
knąć się  z  niej  nie  mógł. 

Luba  prymas  zawziętą  nienawiścią  przeciw  Augustowi 
pałał,  wszakże  otrzymany  rozkaz  głęboko  go  przeraził, 
przekładał  hrabiemu  Hornowi,  że  len  dorywczy  wybór 
nie  mógł  mieć  pożądanych  skutków,  i  że  niepodobna  było 
głosować  na  jednego  kandydata,  lecz  te  przełożenia  były 
daremne,  Karol  XII  wyrzekł,  że  Leszczy liski  będzie  kró- 
lem i  dzień  12  lipca  1704  roku  na  wybór  naznaczył. 
Owoż  w  tluiu  wskazanym  biskup  poznański,  kasztelanowie 
Inowrocławski,  płocki  i  szremski,  tudzież  niewielka  liczbą 
rycerstwa  zjechała  się  pod  Wolą;  prymas,  kasztelan  kra* 
kowski ,  wojewodowie  poznański ,  łęczycki  i  sieradzki  nie 
przybyli  na  posiedzenie,  usilnie  tylko  domagali  się  u  zgro- 
madzonych, aby  nic  przeciwko  prawódi  rzeczypospolilej 
nie  pi  zedsiębrano  przynajmniej  do  dni  kilku  >^ybor  odra- . 
czając;  lecz  wysłani  do  kardynała  i  do  nieobecnych  se- 
natorów posłowie  oświadczyli,  że  nie  podobna  było  dnia 
przez  króla  szwedzkiego  naznaczonego  odmienić.  Z  rze- 
czonych senatorów,  wyjąwszy  wojewody  poznańskiego  ża- 
den nie  przybył.  Marszałek  sejmowy  Pioir  Bronisz,  Jaru- 
zelski chorąży  bielski  i  posłowie  podlascy  otwarcie  utrzy- 
mywali, iż  w  nieobecności  prymasa,  znacznej  części  se- 
natu i  rycerstwa  z  Małopolski  i  Lilwy  przystępować  do 
wyboru  nie  należało;  wszakże  na  to  nie  zważano,  Broni- 
kowski, Stanisława  Leszczyńskiego  królem  obwołał,  a  bi- 
skup poznański  Mikołaj  Święcicki  wybranego  uroczyście 
ogłosił.  Prymas,  którego  ten  wybór,  nie  dla  tego,  iż  był 
przeciwny  wszelkiemu  prawu  i  porządkowi,  ale  że  odjął 
mu  nadzieję   wyniesienia   na  tron  Hieronyma  Lubomir- 
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skiego,  którego  córka  zaślubiła  Krzysztofa  Towiaiiskiego, 
do  iywego  obraził,  nagle  Warszawę  opuścił  i  przez  Torud 
pośpieszył  do  Gdaiiska.  Szczęśliwie  mu  się  udało,  bo 
wkrótce  król  August  we  20,000  wojska  Warszawę  zajął 
i  wielu  ze  stronników  prymasowskich,  a  między  innymi 
biskupa  poznańskiego  uwięzić  rozkazał. 

Kiedy  postępki  prymasa  stolicy  apostolskiej  doniesio- 
no, natychmiast  ojciec  Św.  wydać  rozkazał  list  upomi- 
nalny,  aby  kardynał  króla  przebłagał,  w  przeciwnym  zaś 
razie  ulegnie  klątwie  kościelnej.  Przestroga  ta  była  bez- 
skuteczną, pozwany  więc  został  prymas  do  Rzymu  dla 
zdania  liczby  z  dotychczasowych  swoich  postępków.  Nie* 
pewny  co  przedsięwziąść,  długo  ociągał  się  z  uznaniem 
wyboru  Stanisława,  unikał  wszelkich  spraw  rządowych, 
lecz  nakoniec  naglony  przez  Szwedów,  i  odległą  groźbę 
nad  blizkie  niebezpieczeństwo  przekładając,  złożył  hołd 
nowo- wybranemu  i  uniwersały  na  sejm  koronacyjny 
wydał. 

Następnie  nakazano  sejmiki  po  województwach  dla 
wybrania  posłów  na  sejm  walny  warszawski.  Wpośród 
zaburzenia  w  jakiem  się  kraj  znajdował ,  sejmiki  spokoj- 
nie odbyć  się  nie  mogły.  Król  August  wyprawił  do  Rzymu 
hrabiego  Lagnasco  z  doniesieniem  o  wszystkiem  co  się 
w  Polsce  działo,  papież  Klemens  XI  pragnąc  podwójnej 
koronacyt  zapobiedz,  rozesłał  do  polskich  arcybiskupów 
i  biskupów  surowe  breve ,  mocą  którego  każdy  coby  się 
odważył  Leszczyńskiego  koronować  odpadał  natychmiast 
od  swojej  godności.  Długo  rzeczone  breve  nie  mogło  być 
doręczonem  prymasowi,  gdyż  przeorowi  karmelitów,  który 
je  przywiózł,  niepodobna  było   do  niego  dostąpić,   dwo- 

Digitized  by  CjOOQ1C 


233 

rzaoie  bowiem  kardyDalscy  otrzymali  rozkaż,  ule  wpu- 
szczać duchownych  do  pokojów.  Nimo  piloej  atoli  straży, 
udało  się  zręcznemu  mnichowi  breve  rzymskie  do  drzwi 
mieszkania  prymasowskiego  przybić,  jakoi  groźby  pa- 
piezkie  oczekiwany  skutek  sprawiły,  bo  kardynał  który 
już  ze  Gdańska  do  Warszawy  miał  wyjeżdżać,  podróż  na- 
gle cofnął.  Nieobecność  jego  dotkliwy  cios  stronnictwu 
Stanisława  zadała,  i  marszałek  konfederacyi  warszawskiej 
Bronisz,  widział  się  zmuszonym  posiedzenia  z  dnia  na 
dzień  odkładać. 

Z  początku  ko ronacy a  naznaczona  na  dzień  29  wrze- 
śnia, następnie  odłożona  została  do  4  października,  już  to 
*  z  powodu  nieobecności  prymasa,  już  z  powodu  małej  liczby 
osób  przybyłych  do  Warszawy.  Szwedzi  chcieli  zmusić 
Radziejowskiego  do  pośpiechu,  wyprawili  «więc  załogę  do 
Łowicza,  jako  rezydeucyi  arcybiskupiej.  Doniesienie  o  tern 
przyjął  obojętnie:  Mniejsza  oto,  zawołał,  nie  zrobiliby 
tego  Szwiedzi ,  miałbym  w  Łowiczu  Sasów.  Wszakże  na- 
pisał do  Warszawy,  że  wszystko  cokolwiek  tam  uchwalą, 
potwierdza,  radził  tylko  nie  śpieszyć  się  z  koronacyą. 
Mimo  to  wszakże,  na  dniu  4  października'  teo  obrzęd 
w  warszawskim  kościele  Św.  Jana  spełniono.  Sprawowali 
go  Konstanty  Zieliński  arcybiskup  lwowski,  biskup  kamie- 
niecki Chryzostom  Gnińśki,  tudzież  sufiragani  gnieźnieński 
i  chełmski.  Wiadomość  o  tćm  prędko  Radziejowkiego  do- 
szła, ale  skutków  tej  skwapliwej  koronacyi  nie  dożył,  13 
bowiem  października  1705  o  lO^J  goilzinie  zrana,  ude- 
rzony  apopleksją  żyć  przestał. 

Dniem  przed  swoją  śmiercią  to  jest  12  października 
sporządził  testamenty  w  którym  między  innemi  wyraziła 
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ii  duszę  swoję  ponicza  miłosierdziu  bozliieinu^  przyczynie 
Najświętszej  Panny,  na  której  zwolennika  jeszcze  w  pier- 
szej  młodości  wpisał  się  w  Pradze  czeskiej ,  tudzież  wsta- 
wieniu się  świętej  Felicissimy,  której  kości  w  Warszawie 
w  kościele  Św.  Krzyża,  ku  czci  wiernych  złożył.    Nie- 
przyjaciołom swoim  wszystkie  krzywdy  i  urazy  przebacza, 
jeśli  kogo  obraził  o  darowanie  winy  błaga ,  a  szczególniej 
króla  Augusta  II,  lubo  uroczyście  nad  grobem  stojąc  o- 
świadcza,   iż  nigdy  szkodzić   mu   nie  miał  zamiaru,    że 
całe  brzemię  nieszczęść,  które  na  kraj  i  osobę  królewską 
sj^łynęły,  pocliodzą  z  przedsięwziętej  wbrew  jego   radzie 
wojny  szwedzkiej.    Na  miejsce    spoczynku   zwłok   swoich 
kościół  Św.  Krzyża  w  Warszawie  przeznacza  i  zgroma- 
cheniu  XX.  Missionarzy   na  wybudowanie  wieży  kościel- 
nćj  10,000   talarów,    z  summ  złożonych  na  ratuszu  pa- 
ryzkim,  zapisuje.  Pogrz^eb  chce  mieć  stosowny  do  dostoj- 
ności swojej  i  stanu  ka|)łailskiego,  jednak   bez  żadnej  wy- 
stawy.    Staranie  o  nagrobek   porucza  starszemu  rzeczo- 
nego kościoła  i  na  ten  przedmiot  4,000  talarów  w  goto- 
wiźnie  wypłacić  mu  rozkazuje.     Natychmiast  po  ustałem 
życiu  7,000  złotych   rozesłać  w  różne   miejsca  na  msze 
śśw. ,  podobnież  3.000  złotych  na  jałmużny,  rozdać  mię- 
dzy 6,000  ubogich  zaleca.    Nadto  żąda,   aby   w  kościele 
święto-krzyzkim  raz  w  tydzieii,  przed  ołtarzem  Św.  Fe- 
łicissimy  i  w  rocznicę  śmierci,   przed   ołtarzem   wielkim 
odbywały  się  msze  żałobne  za  jego  duszę,  na  co  12,000 
złotych  zapisuje.    Ostrzega,  że  przy  sporządzeniu   testa- 
mentu, niewiele  gotowych  pieniędzy  posiada,  gdyż  podróż 
do  Rzymu,    w^zniesione   budowle,    poprawy   klasztorów, 
urządzenie  domu,  wystawa  odpowie<lnia  godności  kardy- 
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nalskiej,  wydatki  podczas  bezkrólewia,  i  więcej  niż  (o 
wszystko  sześcioIetDie  zaburzenia  krajowe,  cały  dawniej^ 
szy.  zapas  wyczerpały.  Wszakże  bogatą  ruchomość  zosta- 
wia, której  porządne  inwentarze  własnorccznemi  podpi- 
sami opatrzone,  z  ostrzeżeniem  co  z  niej  przedano,.  lub 
co  ubyło ,  jak  równie  inwentarze  stajni  i  sprzętu  ku- 
chennego w  ręku  jego  służących  znaleść  się  powinny. 
Uwiadamia ,  że  żadnych  długów  nie  ma ,  zawsze  bowiem 
wielki  miał  wstręt  do  zaciągania  pożyczek ,  znaczne  jednak 
wierzytelności  znajdiyą  się  do  odebrania  od  rozmaitych 
osób,  gdyż  nigdy  żądającym  od  siebie  posługi  lub  pomocy 
■'  nie  odmawiał.  Po  rodzicach  dostała  mu  się  tak  szczupła 
puścizna ,  że  zaledwo  wystarczyć  mogła  na  stosowne  za- 
cnej rodowitości  utrzymanie.  Matkę  w  kilka  dni  po  przyj- 
ściu na  świat  utracił,  ojca  w  ósmym  roku  życia  widzieć 
przestał,  wychowanie  swoje  zawdzięcza  dobrodziejstwu 
królowej  Maryi  Ludwiki ,  klora  się  nim  przez  ośm  lat  po 
mocierzyiisku  opiekowała.  Powróciwszy  do  ojczyzny  zna- 
lazł dobra  swoje  dziedziczne  zaciągami  prawnemi  uwikła- 
ne, królewszczyzny  stracone,  dobra  ruchome  rozszarpane, 
skarby  ojcowskie  przez  wojnę,  prześladowania,  wygna- 
nie, strwonione  albo  na  ostatnie  poselstwo  do  Turcyi 
zupełnie  wyczerpane,  z  bogatego  posagu  matczynego  na- 
dzieja nawet  odzyffinia^choć  cząstki  zginęła.  Co  więc 
posiada,  jest  owocem  własnego  nabycia  i  skutkiem  szczo- 
drobliwości wiekopomnego  króla  Jana  III,  który  go  praw- 
dziwie z  nędzy  podźwignął.  Gniazdo  rodu  swojego  (Ra- 
dziejowice) sprzedane  przez  jego  stryja  Jana  odkupił  za 
160,000  złotych,  z  ruin  podźwignął,  rozszerzył  i  ozdo-^ 
bił,  dobra  Kryłow  nie  prawem,  ale  przez  układy  dobro- 
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wolne  odzyskał,  roajęlności  Wierzbicę,  WoIkę,  Nowosilki, 
Mosty,  za  własne  pieniądze  kupił,  pałac  w  Warszawie 
na  krakowskiem  przedmieściu  w  większej  części  zbudo- 
wał ,  spichrz  murowany  pod  Warszawą  na  Wiśle  za  wła- 
sny grosz  nabył.  Arcy biskupstwo  gnieźnieńskie  niechę- 
tnie objął,  gdyż  w  Warmiiiskiem  należycie  przez  siebie 
urządzonym  żył  spokojnie  i  dostatnio,  gnieźnieńskie  zaś 
zastał  w  największem  opuszczeniu;  dobra,  zamki  i  pałace 
tak  upadłe,  ie  głowy  gdzie  skłonić  nie  miał  i  za  pozwo- 
leniem kapituły,  przez  dwa  lata  w  jednym  z  domów  ka- 
noniczych  mieszkać  musiał.  Teraz  zaś  wdzięcznemu  czy 
niewdzięcznemu  następcy  swemu,  zostawia  pięknemi  bu- 
dowlami ozdobione  i  powiększone  w  dochodach.  Pałac 
warszawski  lubo  już  znacznie  posunięty  jeszcze  dokończe- 
nia potrzebuje,  zamek  łowicki  mieszkalnym  uczynił,  pałae 
gnieźnieński  i  zamek  uniejowski  od  upadku  ocalił. 

W  rzeczach  duchownych  podobnież  arcybiskupstwo 
znajdowało  się  w  najopłakaiiszym  stanie,  duchowieństwo 
rozwolnione,  ciemne,  niekarne,  świętokupstwo  niemal  po^ 
wszechne,  obyczaje  nieokrzesane  i  gorszące.  Dochody 
kościelne  uszczuplone,  domy  Boże  zaniedbane,  płei|ani 
nieumiejętni  i  niedbali,  powaga  biskupia  npadła,  sądo- 
wnictwa niedostępne,  tak  dalece,  że  nagrody  wszelki  po- 
wab, a  kary  wszelki  postrach jKracif,  natychmiast  więc 
po  objęciu  steru  arcydyecezji  sądy  ustanowił,  dla  oświe- 
cenia^ duchownych  szkoły  urządził,  i  wezwawszy  do  Ło- 
wicza księży  Missyonarzów,  naprzód  tak  zwaną  dokfo- 
rowską  kamienicę,  następnie  przyległe-  domy  skupił  i 
odpowiedni  przeznaczeniu  gmach  budować  zaczął,  aby 
w  nim  duchowni  znajomości  obrzędów  i  nauk  do  stanu 

DigitizedbyVjOOQlC    ■ 


237 

sWojego  stosownych  nabywać  mogli,  dla  zdolniejszych  fi- 
lozoiją  i  teologją  wykładać  zalecił;  na  utrzymanie  zaś 
rzeczonego  domu,  napt-zód  60,000  złotych  wypłacił,  na- 
stępnie dobra  Domoszyn,  Cysorowa,  Wola  z  przyległo- 
ściami ,  za  gotowe  pieniądze  kupił  i  na  seminarjum  za- 
pisał. Przystępując  do  rozporządzenia  własnością  swoją, 
kościołowi  gnieźnieńskiemu  100,000,  kollegiacie  łowi- 
ckiej 30,000,  uniejowskiej  10;000,  nie  na  żaden  inny 
przedmiot,  tylko  na  utrzymanie  w  nich  codziennego  na- 
boż^iistwa  odkażał,  prócz  tego  na  zakrystję  kościoła 
katedralnego  gnieźnieńskiego  15,000  i  kollegiaty  łowi- 
ckiej 10,000  przeznaczył,  aby  z  procentu  od  tych  summ 
sprzęt  kościelny  pomnażać  i  w  porządku  utrzymywać. 
Msze  doroczne  za  duszę  jego  odbywać  się  miały  w  ka- 
tedrze gnieźnieńskiej ,  w  kollegiatach  łowickiej  i  uniejow- 
skiej, tudzież  w  opactwie  miechowskiem.  Na  ten  przedmiot 
tym  kościołom,  pierwszemu  10,000,  drugiemu  5,000, 
trzeciemu  3,000,  czwartemu  5,000;  a  nadto  dla  wszyst- 
kich razem  wziętych  ku  większej  ich  ozdobie  6,000  zło- 
tych wypłacić  rozkazał.  Na  budowlę  kościoła  00.  szkół 
pobożnych  w  Łowiczu  6,000  złotych ,  na  poprawę  kla- 
sztoru 00.  Bernardynów  tamże  5,000  złotych,  na  pa- 
miątkę pięciu  ran  Św.  Franciszka,  darował. 

Na  przyzwoitsze  opatrzenie  00.  Dominikanów  w  Ło- 
wiczu 6,000  złotych,  na  utrzymanie  i  poprawę  klasztoru 
00.  Karmelitów  bosych  w  Warszawie  10,000,  na  szpital 
Najświętszej  Panny  6,000  złotych  zapisał.  Wszystkim 
swoim  sługom  roczną  opłatę ,  liczyć  się  mającą  od  dnia 
śmierci,  wydać  rozkazał,  żołnierzom  swoim  jezdnym  trzy- 
miesięczny, a  pieszym  miesięczny  żołd  wypłacić  zalecił, 
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kaiderou  tei  z  nich  umuDciurowanie  zatrzymać  dozwolił. 
Bliższym  osoby  swojej,  a  mianowicie  Pawłowi  Niszczy • 
ckiemii  kasztelanowi  płockiemu,  prócz  uprzednio  darowa- 
nej summy  na  majętności  Sobola,  30,000,  Wojciechowi 
Mokrskiemu  podczaszemu  gostyńskiemu  10,000 »  Szymo- 
nowi Mieszyiiskiemu  10,000,  Aleksandrowi  Pizdzickiemu, 
który  mu  od  młodości  służył  4,000  złotych  zapisuje.  Po- 
siadając dwojakiego  rodzaju  sprzęty  duchowne  i  świeckie, 
następnie  niemi  rozrządza:  kościołowi  katedralnemu  gnie- 
źnieńskiemu,' jako  najmilszej  oblubienicy  swojej,  darował 
sześć  lichtarzy  srebrnych  ozdobionych  krzyżami  i  podwój- 
nemi  wizerunkami  ŚSw.  apostołów  Piotra  i  Pawła ,  które 
lubo  znajdowały  się  jeszcze  w  robocie  u  jednego  z  naj- 
bieglejszych  złotników  paryzkich,  skoro  jednak  ukończone 
zostaną,  miały  być  natychmiast  do  skarbca  kościelnego 
oddane ,  prócz  tego  kieHcb  złoty  z  pateną  w  Rzymie  spo- 
rządzony, kapę  I  ornat  złotogłowowy,  oraz  drugą  kapę  i 
infiiłę  we>  Francy  i  robioną.  Kościołowi  kollegiaty  łowickiej 
kapę ,  dwa  ornaty  i  baldachim ,  kaplicy  łowickiej  całe  u-' 
branie  biskupie,  tudzież  krzyż  złoty  i  mszał  zwykle 
przezeń  używany  oddać  zalecił.  Kaplicy  zamku  skiernie- 
wickiego zapisał  kielich  z  pateną,  krzyż  z  drzewa  heba- 
nowego ze  srebrnym  wizerunkiem  Chrystusa  Pana  i  zwy- 
czajne ornaty,  tudzież  mszały,  słowem  wszystkie  sprzęty 
kościelne ,  których  porządne  Opisanie  znajduje  się  w  ręku 
księdza  kapelana,  kościołowi  łowickiemu  oddać  rozkazał. 
Prócz  wymienionych  darów  całą  swoje  pozostałość  ru- 
chomą i  nieruchomą  dał,  darował  i  zapisał  Katarzynie, 
Konstancyi  z  Niszczyckich  Towiańskiej  wojewodzinie  łę- 
czyckiej, wyjąwszy  tylko  summf  we  Francyi  będącą,  którą 
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osobnym  zapisem  rozrządził,  oadlo  całą  riicbomość  w  zło* 
cie,  srebrze,  Uejootath,  szatacb^  kobiercacb  tejże  woje- 
wodzinie i  jej  prawemu  dziedzicowi  przeznacza,  dobra 
swoje  dziedziczne  Radziejowice  zostawuje  przyi^odzonemu 
}vedług  prawa  spadkowi,  dla  dzieci  siostry  swojej  Praż- 
mowskiej.  / 

Pokojowcowi  swojemu  Franaizowi  le  Camus,  w  na- 
grodę długoletnich  usług  jednorazowe  wynagrodzenie 
w  ilości  4,000  złotycb  fraucuzkich  naznacza ;  na  wyko- 
nawców testamentu  Hieronyma  Lubomirskiego  kasztelana, 
Marcina  Konckiego  wojewodę,  krakowskich,  ksiąźęcia 
Karola  Radzivriłła  kanclerza  litewskiego,  Jerzego  Towiaii- 
skiego  wojewodę  łęczyckiego,  Stanisława  Szczukę  pod- 
kanclerzego litewskiego  i  Piotra  Bronisza  starostę  pyzdr- 
skiego  uprasza.  Co  do  summ  we  Fraucyi  zostawionych, 
te  opiece  kardynała  Janson  Forbin  poruczył. 

Na  Michale  wygasł  starożytny  dóm  Junoszów  Radzie- 
jowskich ,  gdyż  młodszy  bral  jego  Jan  Szczęsny  kasztelan 
wieluński,  starosta  bolesławski,  bezźenuy,  zabity  był 
w  pojedynku.  Przyrodzenie  hojnie  go  uiM>sażyło  najświe- 
tniejszemi  darami  nadobnego  .  oblicza  i  udatnej  postaci, 
w  ćwiczeniach  rycerskich ,  w  obcowaniu  na  dworach  kró- 
lów nabył  takiej  szykowności ,  wdzięku  i  powagi ,  iż  dosyć 
było  jiaii  spojrzeć ,  aby  wnet  odgadnąć  w  nim  męża  zna- 
komitego rodu  i  wysokiej  światowej  dostojności.  Z  we- 
wnętrzną książęcą  wspaniałością,  połączył  niezrównaną 
uprzejmość,  którą  wszystkich  do  siebie  przywiązywał. 
Umysł  bujny  i  szczęśliwy,  rozmaitemi  wiadomościami  o- 
zdobił  i  wzbogacił,  wymowę  i  zdolność  pisania  wprawą 
całego  życia   wydoskonalił  i  rozwinął.     Dostąpiwszy  naj- 
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wyższych  zaszczytów,  odpowiednią  wspaniałością  życia, 
umiejętnym  a  szczodrobliwym  szafunkiem  dostatków  wra- 
żał ku  sobie  należne  uszanowanie.  Słowem  Micbał  Radzie- 
jowski  mógłby  stać  się  wzorem  prawdziwego  męża  stanu, 
gdyby  świetnych  przymiotów  nie  ćmiły,  nieunoszona  duma, 
serce  mściwe,  żądza  bogactw  i  niezbadana  przebiegłość, 
którą  wszystkie  działania  swoje  kierował.  Dodaj  do  tego 
gorszącą  niestateczność  woli,  lekceważenie  przysiąg,  za- 
"^  lotność  krzywdzącą  stan,  któremu  się  poświęcił  i  niewol- 
niczą prawie  uległość  pysznej,  popędliwej  i  złej  kobiecie, 
która  nim  bezwzględnie  władała!  Polska  za  jego  zgubnym 
wpływem  wpadła  w  bezdenny  odmęt  nieszczęść,  z  któ- 
rego już  wydźwignąć  się  nie  mogła.  Wierność  dla  królów 
będąca  dotąd  rękojmią  całości  państwa  za  jego  przewo^ 
dem  raz  zdeptana,  zniknęła,  z  sumienia  narodu.  A  tak  ten, 
którego  kraj  mógłby  z  chlubą  wymienić  w  rzędzie  naj- 
znakomitszych swoich  synów,  zstąpił  do  grobu  okryty 
nienawiścią  spółczesnych  i  przeklęctwem  potomków.  An- 
drzej Chryzostom  Załuski ,  przerażony  wieścią  o  jego  na- 
głej śmierci  w  pierwszem  uuiesienii;  te  pamiętne  wyrzekł 
o  nim  wyrazy:  »0  gdyby  tak  mnogie  i  tak  burzliwe  nie 
miotały  nim  błędy,  chociażby  kto  zaprzeczył,  że  nie  był 
ściśle  cnotliwym,  musiałby  jednak  wyznać,  że  był  wiel- 
kim mężem!  Oby  purpura  jego  nie  musiała  rumienić  się 
przed  Bogiem!  Oby  się  był  w  próżności  uczuć  swoich  nie 
błąkał !  Oby  znając  własne  ułomności ,  cudzyph  na  jaw 
nie  ogłaszał!  Oby  otwarcie  a  nie  pokryjomu  strzelając, 
tylu  niewinnych  pokątnie  był  nie  raził !  Oby  nie  posiadał 
tyle  potęgi  szkodzenia  i  najlepszych  słów  i  czynów  nie 
obracał  na  pohańbienie !  Oby  nie  sięgając  myślą  ku  wznio- 
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słym  a  czczym  celom ,  umiał  był  ścierpieć  wyższych  lub 
równych  sobie!  Oby  przecłw  ojczyźnie,  przeciw  poma- 
zadcowi  paiiskiemu,  przeciw  współobywatelom  nie  miotał 
był  tylu  pocisków  śmiertelne')  nienawiścią  zatrutych,  które 
mu  teraz  z  rąk  wytrącił  Ten,  co  jest  sprawiedliwym  i 
sędzią  i  mścicielem!  Cóż  mu  pomogły  pełne  zaszczytów 
lata?  zaiste  jako  dym  nikną  Bogu  przeciwne  i  niedołę- 
żne dzieła  pychy  człowieka!  (*). 


(♦)  l^odług  dzieła:  Leben  des  Cardinak  Michael  Radziejowski  £rz-Bi- 

-  scbofs  zu  Gnesen  undPrimas  Regni  in  Polen,  aus  bewahrteii  Nach- 

riehten  und  Urkunden,  mi  t  unparthejischer  Feder  entworfen  Ton  einem 

genauen  Keniier    der   polniscben   Geschicbte,  —  Stockbolm    1741 

XII.  94. 
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